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Domowi^ i obcy Dziejopisowie^ zostawili iiam^ 
lubo nie tak obfite i dokładne jakby iyczy<S nale- 
gało zbiory bisŁoryi Polskiej^ iioi6 jednak dosta- 
teczne, co do ważniejszych zdarzeń , i czynów* 
Lecz nie w tych to powainie pisanych dziejach, 
malują się najrzetelniej czasy, obyczaje, i te dro- 
bne na poz6r wypadki^ co nieraz objaśniają naj- 

- - • 

wainiejsze zdarzenia, co w potocznych iycia czy- 
nach, odkrywają nam prawdziwe charaktery Bo- 
haterów, Rządzc<Sw, tych nakoniec. znakomitych 
ludzi, których historya, czyli to w szczęśliwych, 
czy w niefortunnych kolejach, zawsze nam w oka- 
żałości tylko wystawia. . 

Dzienne postrzeienia, zapisywane nie dla świata, 
dla siebie tylko, z rzetelnością, i czystą prawdą, 
"* okolicznościami, zbyt dla powainej historyi dro- 
-'nemi, te nam i cnoty, i wady, i obyczaje przod- 
ków naszych najlepiej malują. 
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Obfite są inne kraje, mianowicie Francj-a 
w pamiętniki podobne. U nas pisali je, Orae- 
cbowski, Oracbki dotąd w pękopismie, po łacinie, 
Górnicki, Maszkicwicz i t,. d, po Polsku, Ks. 
Albert Radziwiłł w rękopisnaie po łacinie *). Uei 
innycb w rękoplśmtfćb , dotąd niewydanycb, albo 
oawct nieznanych^ Cudzoziemcy Posłowie, ba- 
wiący, lub podróżujący w Polszczę, niemało nam 
tak drogićb zostawili labylkót^. Nicwymicniając 
Choisnin przez Ks. Jmci. Czartoryskiego G. Z. P. 
przed lat kilka ^?y4ąnego po polsku. Pana Le- 
' iabourcur opisującego podróże Pani de Cuebrlant 
W krótkich Wyciągach przez S. p. Wojewodę 
Prezesa Senatu S. "Potockiego w pamiętniku 
Warszawskim w p. 1801. wydanego, umieściemy 
t^ątki z Komendoniego , Opisującego Polskę za 
czasów Zygmunta Augusta, ncgocyacye Yannozegp 
z Janein Zamojskim. Kardynała Gaetano znajdują- 
cego si^ w Polszczę, w p. 1595. Karola Olier 
(Ogier) z Hrabią dc JtfeSme przytoninego hego- 
cyjtcyom z Szwedami za WadysławaiV. Rzadkie 
opisanie tJkrainy Polskiej przez P. . Beaupląn w 
^ulbie naszej PuŁowńikaArtyleryi za Zygmunta III. 
Władysława IV. i Jana Kazimierzą. Carccp Gal- 
licus przez Wassenbefga , 'wyciągi i Pamiętnika 
1*. Daleyrae dworzanina Królowej Maryi Kazimiery 
iony ^ąna III.. Pamiętniki . Angielczyka 0*coiiap 
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1) Dragi Tom sapnąt. 

• i 



.riwLiri ior!'>Ii.';ii il-jvx;ii:rr 7/b;i 



'•'^S 



lekańa tegoi Kr6la« P« Bizardier historya rozterek 
w Polszczę; w r. i 697. PamiętBiki KardjBała 
Frameseo Buonyisi^ Legata w Polszczę^ za Krdla 
Blicliała i Jana III. Pamiętniki Hr. Cfaayagnae^ 
na koniec niedawno wyszłe dzieło Opata Georgel^ 
w kt^rent wiele jest ciekawości tyczącyck się 
ostatniej epoki byta naszego » To ęo do obcyck. 

Ilei^mimo tyla najazdów i rabunków^ pozo«^ 
stało nam jeszcze rękopismów^ własnyeb rodaków^ 
Dyarynszów Sejmów^ wypraw wojeńnycb^ i^^go* 
cyacyi, opisafi pogrzebów^^ wesela podrói^ liśtdw 
nakoniec oryg^n^lnycb^ Królów, Hefinanówii Koioa^. 
missarzy^ -^ " wielu innycb znakomitycb męiów.: 
Co za skarby^ jakieby smutno było^ zostawia^^ je 
dtulej na pastwę mulom^i lub na tylekroó powŁa-: 
rżane jui zatracenia najdroiszycb pamiątek naszyebJ 

Wszystko to zebraó^ viohf£y przetłumaczyć 
obrałeni za miłe. starości mej zatrudnienie. - He 
tomów dzieło to zawieraó będzie^ temu t]^łkowia« 
domo j który dni kaidego człowieka policzył. 
Spodziewać się ie trzy przynajmniej duie Tomy 
in 8. mąfori wycboduó będzie corocznie* Ufam^ 
ie miłośnicy i^wietnej zes^oi^ci narodu naszego^ 
znajdą w tym Zbiorze, przjjemną dla siebie naukę 
i zabawę. 

Nie taję, ie ile sprawiały mi roskószy obrazy 
cbwały przodków naszycb^ ^le rodziło boleści, 
wyjawienie tycb idomno^ci^ wad, i eięikicb błę- 
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d6w 9 co ivnetnoS£ tjcli wieków splammy. Łecś 
idąc za przykładem Swetoniusza i późniejszych w 
innych narodach Pamiętników pisarzy ^ ' ńiewzdry- 
galem się ich umieSció* Myśl nakoniec okazania 
^rm którym losy ludów są powierzone ^ ie jiaj- 
skrytsze ich hłędy, nie ujdą przed potomnością, 
2e czas zrywa zasłonę utkaną przez pochlehstwo 
i bojafń, myśl ta mówię ^ nakazywała otwartość. 

Dzięki niebom , nie masz w dziejach naszych^ 
^ch okropności 9 tych zbrodni ^któremi się czasy 
Cezarów, i w późniejszych wiekach, inne narody 
splamiły: znajdzie w dziejach naszych^ Czytelnik 
srogie naduiycia wolnością niedarowane błędy^ 
lecz karty ich nieoblane są -krwią,, nieoszpecone 
zbrodniami. Pomagaliśmy obcym, nieszkodziiiśmy, 
jak sobie samym. .• , \ "-r. 

Wydając na świat, zachowując od zatrace- 
nia, te rzadkie bardzo dawności naszej zabytki, 
dopełniam obowiązku troskliwego o sławę Ojczy- 
zny naszej « obywatela. Gdyby nawet śmieró prze-, 
rwała pasmo zaczętej robo^, zostaną dla nastę- 
pców przygotowane jui do niej. mateiyały. 
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WYJĄTKI 

Z/O P i S AŃ P OLS k I 

PRZEZ RÓŻNYCH ZAGRANICZIITCH AUTORÓW. 



Pomponius Mela') Lib« III. R« lY^ tak, mówi 
o części sannacyi j którą dziś jest Polska. 



Sarmaiya obszerniej się rozciąga w gląh nii po nad 
morzem , fFzśła przedziela ją , od innych ludów , dalej 
się ciągnie ad do Dniestru. Lud z ubioru i oręia zbUząfący 
się do Partów : Jak ich niebo^ tak i umysły ostre. Nieśna 
miasta po stałych nawet nietrzyma się siedliskach: lecz 
jak pb/lte wabią pastwiska ^ jak nieprzyjaciel uchódsą^^ 
lub scigąfący dozwala , przenoszą się z sprzętami sweaU, 
i zawsze w taborach mieszkają. Naród wojenny , wob^^ 
nieuimierzony , do tego stopnia waleczny^ ie kobiety na^ 
wet idą z mężczyznami na wojnę ^ iaby śię temzdolniej^ 
szemi do boju uczynió, córkom od urodzenia wypalają 
pierś prawą: aby do naciągania łuku na przeszkodzie nie 
była : naciągać cięciwę , jeździć na koniu^ polówaó^ te są 
ich dziecinne zabawy: walczyć ^z nieprzyjacielem^ raniŁ 
go , do dorosłego wieku ftateiy , tak dalece y ii tdezabió 
wstydem jest j i kto niezabyę ^ ienic się nie moie. ,,, 

' 1) PoHipoBilu Hela, nrodxit się w TingeBterm w Hifspaąjtt adaiT 
bjl sa sjaa Ibrka Seneki iyt są Cesara Claadinsza 41. lat pnel 
Dar. Chr. Zdaje się łe . Neroa gwałtowBą xgladxit go imierciąp 
zostawił aam pickoym stylem opisanie Iwialaj poi ^tideai JDs^tm 
or»£f Uk UL Ed. srenoyU Ups. 17». u.:':\ /i:;;: .u.^^.a-a- 
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ZBIÓR PAMIĘTNIKÓW 



Joachim Yadianns z zacnej w Szwajcarach familji de 
Walt zostawi! Komentarynsze nad Pomponim Melo j co do 
dawnej jednak Sarmacyi , mało posiadał wiadomości ; lepiej 
nierównie o Zopach solnych , napisał. Aeneas Sihius^ bę- 
dący Biskupem Warmińskim i Kardynałem^ poiniej Papiedj 
pod imieniem Pijusa II. snany , w pośród wainych dziel 
swoich^ opisał takie Polskę, Litwę, i Prusy. Opisanie 
tOj zwłasscsa co do historyi pdne Jest błędów^ Mitsler 
w edycyi swojej doskonale je wytknął. Urodził się Aeneas 
Sikius w r. 1405. tanarł i4^S. Był on Legatem w Polszczę 
za panowania Kazimierza Jagiellończyka. Następującym . 
sposobem opisuje on Polskę t 
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Polska obszernem j^pst Państwem , od zachodu slykają- 
cemslę zeSzląskiem; gramćzy z Węgrami, Litwą i Prasami. 
Kraków przedniejszem' jest miastem w firóleslwie^ igdzie 
szkoła główna kwitnie. Biskupem Krakowskim jest Zbie- 
gniew Oleinicki , głęboką Hiauką , łagodnością obyczajów 
przezacny , odebraliśmy od niego wiele listów , pdnych do- 
wcipna 1 prawdziwie Rzymskich grzeczności: Kościół Rzym- 
ski za znakomite cnoty jego przysłał ma porpnrę i kardynal- 
ski kapelusz. Prócz Krakowa , mało jeA miast znacznych 
W Polszczę. Domy lepią z gniecionej gliny , kraj cały 2a- 
icieniony lasami , napojem piwo ^ z jęczmienia łub wyki wa- 
rzone.. Miezna ją co winnice ^ i wina , uiywa ją rzadko: 
Pola^ w iniwa obfite 9 cbowają liczne trzody, kochają się 
W polowaniu 9 polują na łosie i iulry. Obfitują w rybyi 
ptastwo wodne : nieposiadt^iją złota i srebra : Królestwo po- 
dzielone jest na eztery części , te 'Król corocznie objeidiąi 
kaida' z nich przez kwartał Króla , i dwór jego własnym 
kosztem podejmować musi. '^ . - ^ . .Ui,: iv > 



Polska od wschodu słyka się ' z Łilwą , krajem o3>szeii' 
'>>7^ » . ^dnym lasów , i bagnisk. . Witold brat stryjeczny 
Władysława laj^eHy rządzS luą Augo. Wielkim w swoim 
czasie y /było imię Witolda ^ poddani Łak ^ się bali V ii gdy 
rozkazd, każdy gotów bylTaczcg fiię ^pewiesicy mi-^es 
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nieposłuszeństwo gniew Pana ściągać na siebie.: Mpwią 
iź opierających się woli jego^ obszywa^ W skory ńiedźwie- 
dzie^ i psom na rozszarpanie wyrzucać rozkazywał. Jadąe " 
na koniu zawsze miał Jak naciągnięty, by winowajcę zaraz 
strzałą' przeszywać ; ' ieby między poddanym i panującym 
była jakaś różnica, wszystkim brody golić rozkazał, lego 
gdy nie mógł dokazajć, .(łatwiej bowiem Litwinom zdjąć 
kark, nii i>rodę) sam /się ogolił , i pod karą śmierci zakazała 
by niki brody ani slrzydz ani golić nie ważył się. . Cesarz * 
Zygmunt, ;nadał mu iyluł Króla- lecz umarł nim go przyj-. 
jKastępca jego , Świdrygiełlo ; ten^ trzymał niedźwiedzicę tak 
przyswojoną, ii chleba rąk jego jadła:; chodziła często do 
lasu^ za powrotem 9 aź do łoia JKsiąięcego wolnym hyłjej 
przystęp : ile kroć hyła głodną , zwykła była przychodzić do 
drzwi Ksjąięcycb, n sikoro zadrapała, wstawał fisiąijj otwie^ 
rał jdrzwi , i chlebem ją karmił. .' Przedniejsi Panowie ^ńą 
iLtórycfa był^€zele Książę Czartoryskie Jagiellończyk takie) 
chcąc. się pozbyć tyrana., przyszli w nocy io drzwi Ksiąięa- 
jcych, j jęli drapać: Świdrygiełło , mniemając ie niedźwJe^ 
jdzica, wyszedł z chlebem, i natychmiast od sprzysięionycli 
jpokonariym , i zabitym został. Wtenczas dopiero |Littwa zn^ 
pełnie pod rządy Króla Kazimierza poszła. ... . . : * r ; i :: 

Wczasie lala , 42ięiki jest do Litwinów przystęp , .obhir 
nych prawie w koło błotami i wodami ,. w zimie dopiero gdy 
wody te w lód się zetną, dostać się do nich moina. Kupcy 
po lodzie i. śniegu, dalekie odpra wuja podróże, wiozący dLyt- 
wność na wozach^ nie mają oni pewnej drogi, .ale jak gdyby' 
jia morzu , podłóg {gwiazd , kierować się zwykli* Rzadkie 
są w Litwie miasta, wsie nawet nie gęste. ' Bogactwji.ich, 
^kładciją się 2 fotej , którym wiek nasz padał jmię Soboli 
1 Cronoslajów.: . Łe futra w znaczniejszych przedażaoh za 
pieniądze im słnżą, podlejsze towary porżniętemi kawalkity 
jmi .miedzi i ęrebra przedają. ^Żony przedniejszych jawnie 
jiałoiników trzymają , mężowie po?:wajają jią to, ji lud?si 19-. 
kich pomocnikami małżeństwa zowią. Mężom, za wstyd jesl^ 
jprzj żonach nałożnicę trzymać. . :Ż wiązki jnałżejśstkie tątwo 
się rozwiązują , j je dtay| przyezyiy :UsŁawjezfi$e im nowo auę 

4 • • _ - 
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icDią.- Po borach wiele zDajdoje się nlów psziozćl ż mn6-» 
slwem miodu i wosko. Wina rzadko zobaczysz chleb czamyj 
trzodyJodająpokarmai.mleka: Mowa słowiańska, szeroko 
bowiem język ten rozciąga się, i na r6ine dzieli dialecla; 
Ze lwowian jedni idą za kościołem Rzymskim, jako to Polacy, 
Czechy i Kroaci ; inni Greckich Irzymają się zaboboDOW^ 
z Łych Bolgarowie , Moskale , Rasini , i wielo z Litwinów. . 
W Czechach, Morawach i Bośnji^ wielo znajdziesz sekty 
' Manicheoszów '). Wiela w Li lwie czci Bogi pogańskie. 
Znaczna ich część, w wieka naszym nawróciła się do Chry- 
stusa, kiedy Władysław Jagiełło z narodu tego został Królem 
Polskim. Był to Pan poboiny, wiele pobudował kościołów, 
czcił Biskupów, a ile kroć jadąc konno , postrzegł wieię. 
kościoła, zdejmował czapkę. Bałwochwalstwa jednak nie 
mógł całkiem wytępió. ^Znałein ja Hieronima z Pragi , w 
piśmie S. wielce biegłego , męża wielkiej nauki i wymowy^ 
który przez lat więcej dwudziestu na pokucie wToskanji a^ 
Kamedułów spędził, tep w czasie wszczynającej się w Cze- 
chach Hussitów berezyi,*schronił się do Polski ^). Król Wła* 
dysław Jagiełło dał mu był zalecające lisly do Witolda , za 
którego powagą, wiele Litwinów na wiarę chrześcijańską 
nawrócił. Gdym przybył na Bazylijski sobór : rad z włar. 
sńych ust jego^ słyszeć opowiadania tego , co w czasie po- 
bytu swego w Litwie uważał, udałem się do mieszkania 
jego, do Kartuzów za Ren, wrak z Mikołajem Castellani^ 
Bartłomiejem LulimaniArcj|rbiskupemMedyolańskim, Piotrem 
' |9oxetahi Sekretarzem na on czas Kardynała Firmiani, mę^ 
, . : iami powainemi i iłczonemi. . Gdyśmy się zeszli do celi, Hie^ 



1) Maai, jeden z perskick Ma^ir, Byt jej zalołycielem , «zDąwą| 
OB dwie Dajwyłsze potęgi , pirrwszą światło , to jest . prawdziwego 
Boga, dragą ciemnotę, to jest źródło wszystkiego złego na Iwieeie. 
Odrzneał stary testament, jak wymyilony przez lodzi. Nowy, czyli 
Ewangelią przyjmował. Nakazał wstrzymywać się od mięsa, od. 
wszelkick pomp, niy wanyek w Rzymskim koscielet wygnani s Persyi ' 
przelladowani od koieiofa Ś. rozproszyli się po Azyi^ i mało d^ 



i) Tea Hieronim z Pra^ -innym jest od sławnego Hieronima Pra- 
gensis aaczeloika Hossitiw, ktiry w 1416. na Saborze Konstanty- 
aeiskim z największą Inddoidą spalonym został. « n^ : ^ - :. 
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ronim z Pragi j w ten śposdb opowiadał nain tresĆ awoicb 
spostrzeżeń.- •'. • ', • ''• :- -", ^'-^ frlti 

,,Najznaezniejsi obywatele w Litwie, ezeiliwęie: naj- 
starszy z familji miat w rogn domn węia swego , leżącego 
ua sianie 9 ktoremn czynił ofiary^ i pokarm dawaL Tych 
wszystkich (mówił Hieronim) kazałem pozabijać, i zniosbzy 
na rynek popalić. Między lemi ^ byt wąż jeden większy 
od inoych, który kilkakroć wrzucany w ogień, paKó się nie 
chciał. Znalazłem dalej naród, który czcił ogień, i nie- 
śmiertelnym go nazywał/ Kapłani bez przerwy utrzymywali • 
ten płomień , tych to Kapłanów radzono się względem zdro- 
wia chorobą złożonych osób; Kapłani odebrawszy podarunki, 
w nocy przystępowali do ognia, na zajutrz zapytującym odpo- 
wiedzi dawali , objawiając że cienie chorych w nocy przy 
ogniu widzieli : jeżeli twarzą obrócony był chory ku płomie- 
niowi, znakiem że żyć będzie, jeżeli zas obrócony tyłem, 
znakiem było że umrze. Tym sposobem i w innych zapyta- 
niach wyroki dawano. « Mie bez trudności przekonałem ich^ 
że to były oszukania , kazałem zgasić ogień, koście rozwa- 
lić ^ do chrześcijańskiej nakłoniłem ich wiary. Udawszy się 
dalej , znalazłem naród , który czcił słońce , i do młota że* 
laznego niezmiernej wielkością wielkie miał nabożeństwo. 
Zapytani Kapłani, coby ta pobożność znaczyła? Przed laty, 
odpowiedzieli, przez kilka miesięcy nie było widać słońca, 
potężny bowiem Król zamknął je w więzieniu warownej 
wieży, na ówczas znaki niebieskie przyszły słońcu napomoc^ 
tym wielkim młotem rozbiły wieżę , uwolniły słonce , które * 
znów świeci; Godne zaiste było czci narzędzie, które światło 
ludziom wróciło. Dalej jeszcze znalazłem lud, który gaje 
djabłom poświęcone chwalił; osobliwie zaś las jeden ;- w 
szczególnem poszanowaniu mieli. Tu przez dni kilka nau- 
czałem ludy te, tłómacząc im sakramenta wiary naszej , na- 
koniec , kazałem lasy te wycinać. Gdy się lud zebrał z sie- 
kierami, nikt się nieznalazł coby pierwszy, w drzewo odwa- 
żył się ugodzić. Sam więc chwyciwszy siekerę , potężną 
jodłę zwaliłem na ziemię , natenczas zaczęto się ubiegać w 
wycinania drzew ; lecz gdyśmy w pośrodek lasu przyszli. 
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gdzie Jta! |pot(£iif d^« w najwięŁsa^ej oci, u niiA miaiiy, 
iadea tai^ąć nań nieodwaiyt 5ię. Nakonicć jeA^m ze 
ćmiebzydi , gdy podeosząe top^, w drzewo lanieoial ude- 
rzyć, ^am siebie ugodził w pogę, i jak j>ez 4aszy .upa^ 
na ziemię* ^alychiniast oJŁaczająee nas moćzlwo, zaczęła 
płakać^ narzekać na mniej iem drzewo, dom ^zkij zgwati* 
eić odwaiyt się: joi nikt siekiery dotknąć się nie śmiał* 
Zacząłem ich przekonywać, ie to były tylko omamienia 
^Ijabdskiey nfoy w Bogn, kazałem, ranionemu powstać; ; . « » 
powstał natychmiast człowiek, znów wziął się do topora | 
a za pomocą innych nie tylko dąb. ten^ lecz bor cały z 
niezmiernym Jiałasem zwalił . nji jsiemię* Było w Litwie 
wiele podobnych lasów, do których gdym się dla wycięcia 
zbliżał, mnóztwo niezliczone iiiewiasl zanoszące się jod 
płaczą ndało się do Witołda., '%. ialami wielkieou skaciąe 
się, £e nieproszony o to pczycbodzień jakiś, wycina lK>ry, 
rozwala świątynie, kruszy Bogów, 'W których całą >swoją 
pokładali nadzieję, zkąd otrzymywali światło, pogody^ i 
Jeszcze, ie niewiedzą w jakiem jni miejscu szukać Boga, 
kiedy mu w:szystkie jego mieszkania zniszczono : .są jeszcze 
mówili, mniejsze lasy, gdzie bogowie mieszkają, lecz Hie«- 
ronim |u£ i łe wycinać zamyśla, i nowe chce wprowadzać 
obrządki, prosili więc i zaklinali by Witold wiary przo* 
ików, jiiedozwalał wytępiać. Za nami mówiły kobiety^ 
pójdą i mężowie nasi, niecierpiemy tej nowej wiary, i wo- 
lemy raczej domowe ogniska przodków, jiii Bogów naszych 
^odmienić. Witold zastanowiwszy .się nad lak śmiałem i 
powszechnem domaganiem się^ rzekł do mnie : Prędzej się 
Chrystus obejdzie bez poddanych niż ja: natychmiast; rozr. 
pisał do Starostów prowincyi^ aby jni niedozwalali kazać, 
i owszem :C0 rychlej pozbyli się z knjuv^^ . 

To jest eo jiam Hieronim , juezmienną jtwarzą i głoi- 
«6m powiedaat . . : ^ : 

- JSloteni których jStrałio JRosanami jiazywa graniczą -z 
4Lilwąj; naród liarbarzynski, nienkszlałcony:' Izydor Kąrdyi- 
jud Sabinakit JMigaty u niob kościół ptrzymi^ . Mają #Bi 
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otezerM nibsto Kowagrod kwań,^ Ido Łlśr^o Teatonsef 
kapcy z wieHum trądem iidają się. MSmą ie: Uniosą 
wielkie bogactwa w sreWze, i drogidi fittncb^ łdtdre' wszf^ 
6lkie spebrem na wagę, nie zai f od jsAcpIem pizedają luę; ; 

' Ostatnią ^nescijaóską prowincyą są Inflanty s od p^ 
nocy graniczące z Rolenami, Tatarzf najddzają ją częslou 
Napadli ją bracia Teatońscy^ pod imieniem Panny ilaryi^ 
i po wida srog^cłi bcjacb^ do wiary cbrześcijanskiej zna^ 
elili. Leły la firowincya nad morzem Ballyckiem^ od pdt« 
nocy ma dzflue narody, od polndnia między Litwą i Pnn 
sami , jest prowincya zamienkafai przez Uassa^etdw (dzi«* 
siejsza Zmadź Samogitia) mieszkańcy jej niesą ani cbrze- 
ścijanami, ani poganami, podlegają berła Polskiemn. 

• Prusy. . t 

Niiej Żmudzi, następują Prusy ^ lud od Tomnia do 
Gdańska mieszkający nad brzegami Wisły. Kraj obfity 
w zboie, licznemi skropiony wodami , wiele w nim pię- 
knych i pysznych miast, wiele zatokow morskich. Mnd- 
ztwo trzód, zwierza leśnego, ptastwa wodnego, i ryb. 
Jordanns powiada, ie Ulmigerowie pierwszemi byli kraju 
tego mieszkańcami. Ptolomeosz zaś mieści w nim Alanów, 
Wenddw , Githonow. Był to lod barbarzyński , okrutny, 
bałwochwalstwu oddany ; ustawiczne wycieczki jego do 
Polski, ai do samej Saxooji, znagliły KsiąiątBIazowieckich 
do wezwania na pomoc braci Tentońskich , którzy właśnie 
wtenczas straciwszy Ptolomeidę, radzi byli ostrz miecza 
swego gdzie indziej obrócić. Cesarz Frederyk II. niewiado^ 
mo zkąd, mieniąc się być potomkiem Cezarów Augustów, 
i Panem świata całego, na Prusy Jui Polskie, jakby na 
nowo odkryty kraj dał tym rycerzom przywilej : ztąd długie 
między .najezdniczemi Niemcami i Królami Polskiemi woj- 
ny, przeważne pod Tannenbergiem i Grienwaldem Polaków 
zwycięzŁwa. Przez długi pobyt Rrzyiaków^ przez coraz 
większy do ademi tej napływ Niemców, po wyplenieniu 
dawnych mieszkańców, j^y^ niemiecki coraz liardziej sze* 
• rzyć się zaczął: załoiyli Krzy&acy wiele kościolóir, jako 
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to 'w Pomeranji 9* Chełmnie^ Sambji^ i Waroiju Do osta*- 
Łoiego tego fiiskdpstwa, po śmierci Biskiipa Franciszka; 
kanonicy mnie niegodnego Biskupem obrali , a Papiei Ralixl 
potwierdzić kazał. W Malborga jest stolica Wielkiego 
Mistrza z ogromnym i wspaniałym, zamkiem , nieprzyjmują 
do ziakona jak rodowitycb Niemców.' Są jeszcze dwa inni 
tegoi zakonu Mistrzoinie; z których jeden rządzi w In^ 
flanciecb^ drugi w Niemczech. Niedawno pod Chojnicami, 
krwawą bitwę stoczyli Polacy z Niemcy temi. Poległ w 
niej wielki mistrz Rudolf ksiąie Sagóryi % Szląska , Rról 
Polski od przyjaciół wsparty ledwie cały wyszedł z tej 
bitwy. Rzez okropna ze slron obydwóch. ; : 



DO p6ty aeneas silyius. 



X*- 



.9 



\ 



• ' ' « » 



• • r 









■•. .V.. 






•\ 



' / 



I . 



« * ' 



.1 . « > * »\ 



» . : .• 






I 



I t 






I 



I ', • 



: .*) 






• i 



I 



< .*' 



1 



• t 



-'r^ ":•• 



" } 



■ % 









■ / "... 



» f ł > • • • • 



' * ' J 






i 

* « 






S' •' '*; -• r.;^ i'. \ , "' ij[. 






• • * -, •■ • » I f / 









: f 



' •■•' I, ..r, r 7^-;; 



• » 



*• * f * « < ♦ 






.°t> ><,kt f« 






t 4^ 



'• r 



.'•,»? 















\*\y, ^-H ; .i'"/ 'Z :'.»; 



^» 



i." ' ■• . • 



...... .. 



/n 



. i 



i u ,. 



. r :• i\- i ' f-z/.-c 






^ 



"^^ 



t • 
I 



. -..ii 



CZASY 



\ 



ZYGMUNTA I 



\ •* 



, * . 



•'J 



K • 



/ -r 



• • 



i\\ 



■^ » » • , • i .» 



i '. 



.t 






^'m, ~* 



>l 



• t ♦ 



c : 



X - - 



J 









A 



vi 



* ^ • 






. f.. .;* 



'•- .'>J>>? 



ś ' f 



f . 



. I 



• * • 






i 



• r -".. 



- - r 



• • 



> 



"• ■",'.*;' 



€)2ZikJ§ir !2^&]ISUIirTA I. 



\' 



lAMMMiwrfMl^*^ 



i»V 



iJ ^ 



4 • ' 



<• -*• 



MOWA SAMUELA MACIEJOWSKIEGO ' 

I • . .• ■ - ' 

, DziekoMi Krakowskiego^ Sekretarza JOrólew^ \ 
skiegOf na otwarciu Sejmu roka IhSIS^ za :' 

Ztrgmunta I. • • V- ^ 

Ponieważ a£ do łych czasów nie był len obyczaj, a 
to postanowienie, aby byb taka pożyteczna obrona mogła 
być naleziona , ktoraby i z niniejszą obciąinoidą podda^ 
nycb państw jego Królewskiej Miłosdi i stalą a pewna 
być mogła, zaczem sejmy tak częste a kiiżdy rok bywać 
mnsialy, gdzie jezliby potrzeba była,* a snąć nigdy takowa 
nie była jako teraz jest , cói teraz rozumieć mamy, mając 
jni nieprzyjaciela bliskiego, czego się nadziewać a obieco-^' 
waćT a jaluch tei obyczajów szukać, a obmyślać potrzeba^ 
aby niedbając a jako czekając dobrowolnie, 1 chcąc, w 
upadekeśmy nieprzyszli.. 

J. H.M.. widząc te potrzeby laczył walny sejibi zło*r 
iyć ^ aby na nim o potrzebach koronnych było radzono^ 
gdzie na powiatowych sejmach raczył J« K« M.; aby ia^* 
den niewiadomością zakładać się nie mógł> kazać przeło^ 
iyć Posłom swyin ^ które w poirodek rad i rycerstwa pbd^' 
danych dwych posyłać raczył; te potrzeby które są, ;C 
między wszemi innemi potrzebami, ta największą a iiaj^t 
potirtebńieiszi, ie Cesars Turecki; którego przodkdwie 
nasi f a^nio; jedno afiy , ale: tei i itne siemię ebrzdcijań^ 
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skie, słysząc }ego sposób, sprawę , moc> dzielność, daleko 
od niego siedząc , jego się obawiali , eói^ teraz gdy joi 
Oczaków w ziemi J. R. M. dzieriy, ziemi Wołoskiej 
wielką część wziął, zamki w niej badaje, rzeki joi wszy- 
stkie przeszedł, nie tylko w sąsiedztwie, ale jui z nami 
w naszej granicy siedzi , czego się nadziewać , albo ostrze- 
gać mamy 7 a jeźli jest o czem, gorąco a pilnie radzić po* 
trzeba, to kaidy nie tylko mądry ^ ale i najspoźniejszy 
powaiyć moie. ~ ~ "^ 

Z Tatary , z kloremi samemi państwa J. R. M. do- 
syć czynić miały, teraz gdy jai rozkazami Cesarza Tu* 
reckiego się sprawują , trudności być mogą« '• ' . ' 

Aczkolwiek nieprzyjaciel tak możny, gdzieby Pan Bog 
pomagać nam nie raczył, szkodliwy a straszliwy jest, a 
wszakoi J. R« M. to- baczy i tak rozumie, £e to isamo 
roztargnienie, różnice , niezgody, a nie dobre przedsię 
myśli branie, by lei ten nieprzyjaciel nie był, który jui 
jest, to samo stracić by nas mogło. 

Acz w każdem zebraniu muszą być zli i dobrzy, i 
nie wszyscy jednako rzeczy przedsiębiorą, i nie wszy- 
stkim się jedno' podoba; a' wszakóż J. R. M. iema' ńę 
jednak dziwował, £e drudzy którzy tego pomagali tym, 
którzy burzyli, mieszali, o złe się przyczyniali, źe ich 
we złem naśladowali,* gdyi to każdy rozumieć może,. że 
każdy upad (Panie Boże nchowaj) któryby na koronę, 
przyszedł, każdegoby dotknąć musiał, a żaden by się te- 
mu nieuchylił, ani przed nim całoby ostał, jedno żeby to 
wszyscy jednostajnie cierpieć musieli. . ! ' 

A gdyż więc J. R. M. wie i ■ i baczy być to rzeczą 
szkodfiwą, a ka zginienia ńajprędszą a najpewniejszą, 
aczkolwiek' ' do tego^ czasu z przyrodzonej łaski a dobro- 
tliwości swojej raczył tego nciierpiwać , ai wszakoż niechcąe 
być w tern winien Panu Bogu iRzpltej i wszem podda^ 
nym swym, niechce się dalej temu dziwować, a tych któ- 
rych się kolwiek J. RJ M. dowie którayby zapomniawszy 
w tein Bożej . bójazni , '. powinności swej Ra^ltej któref 
każdy' wedle/swej możnośd strzedz powinien,^ nie dobrą 
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mysią , z waśni albo z kl6rej kolwiek przyczyny o takowe 
niesnaski, niezgody, o nieposłuszeństwo przeeiwko osobie 
J. K. M. przyczyniać się chcieli , Indzi we zle domniema- 
nia wwodząc, burząc J. K. M. niesprawiedliwie ^ me- 
gruntownie ku poddanym strącać tym nmysłemi aby jedno 
swe przedsięwzięcie 9 nic w tym nie lutując upadku Rze- 
czypospolitej , przewieść mogli , ie J. K. M. ostrzegając 
aby przez to upad nieprzyszedł , cierpieć tego nie będade 
raczył, a takową radę na to weźmie , ie takowy jui dalej 
takiego złeg4> przedsięwzięcia przestać będzie musiał, albo 
będą musileli. I ma tę nadzieję J. R. M. o dobrych a o 
wiernych poddanych swych których jest dalibóg dosyć w 
koronie tej, więcej niż tych ktćrzy się o takie rzeczy 
przyczyniają a pokuszają: ie tego J. R. M. jako miło« 
śnicy a jako dobrej ^ wierni a cnotliwi poddani Rzpitej 
radadć , a chciwie pomagać będą , aby Rzplta nie zginęła^ 
a tym tei miejsce a wiara jui dalej nie była dana, którzy 
tych błędów nasiali, ,albo jeszczeby dalej czynić chcieD^ 
poniewai mogą to wszyscy znać, ie J. R. M. od swego 
szczęśliwego panowania łaskawie., miłościwie swym pod« 
danym rozkazował, nic pilniej nie obmyślał i draś nie d»- 
myśla^ jedno to co rozumiał, a rozumie być najlepsze 
najpoiyteczniejsze Rzpitej : ' i przedtem J. R. BL powolne 
poddane miał, jakjfmi zwycięztwy, jaką sławą Rzplta, i* 
mnoiyła się, i była ozdobiona po wszystkich postronnych 
krajach, tego jest pamięć świeia. Gdy więe odstąpili 
swego zwykłego obyczaju, a posłuszeństwa ^ co się stabi 
a jaki poiytek Rzpitej przyniosło, snadnie się pokazać 
moie^ i ieby był Rról Jmść miał to posłuszeństwo które 
słusznie mieć ma i przed tern miał, gdy u Lwowa roku 
przes^^ego być raczył, ieby było ku temu znać ni^rzy- 
szło, ku czemu przyszło, albo ku czemu przychoda^.. 

A tak na potomne czasy J. R. M. nie tylko upomida 
ale i ostrzega wszystkich , i ^aidegb zwłaszcza , aby. ód 
takowych rzeczy , które iu są powiedziane, kaidy powóćią- 
gat się^ bo byto jui J. R. M. dla dobra Rżpitej me 
cierpliwa rzecz ku zniesieniu -byle. * 
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: . 1 to J. R. M. cięice bierze, poniewai sejm.Łii po- 
łoioD 9 przez rzecz a potrzebę pospolitą, £e ci którzy po- 
winni ku sejmowi a o Rzpllą radzić, tak rady, jako 
.posłowie którzy kn temu obrani, ie tak długo zjecbać się 
.zaniedbali s gdyi nieprzystoi aby Rról Jmść na kogo cze- 
kać miał, gdzie tei się pokazać to mo£e, ie f.K. M. 
: będąc zabndnion cięikiemi cborobami swemi, i takoi prze- 
>8złych czasów widząc cborobę Rróla Jmści młodego syna 
swego miłego , £e J. R. M. temn wszema niefolgnjąc po- 
Jrzeby Rzpltej obmieszkiwać po wszystkie czasy nie ra- 
czył, a tak J. R. M. rozkazuje i mieć to chce, aby się 
takie rzeczy na potem nie działy. 

A gdyi tem połoieuiem J. R. M. sejmn na ten czas, 
wasze miłości, wszyscy raczycie wiedzieć co za potrzeby 
są, a co joi nad kofoną wisi, a czego się jui nadziewać 
a obawiać potrzeba , J. R. SL npomina aby odłoiywszy 
wszystkie rzeczy na stronę, klóreby miały przeszkadzać 
potrzebom Rzeczypospolitej ; abyście za powinnością sami 
przez swe dobre,' przez zachowanie w pokoju ion, dzia- 
tek, statków swych, przez zachowanie wiary świętej 
Chrześcijańskiej , którą przodkowie wasi mocnie trzymali 
i jej bronili, abyście wy tako na ten czas takie obyczaje 
namawiali, tych dróg szukali, taką obronę uradzili, o kló- 
rejby była nadzieja, iebyśmy się nieprzyjacielowi bronić 
mogli , a izby nas' nieprzyjaciel niedbałych , śpiących , nie- 
golowych, albo źle sposobnych nieznalazł. Albowiem gdzie- 
byśmy teraz tego -nie postanowili, byśmy tei to na potem 
uczynić chcieli, wie ta Pan Bóg czyli byśmy ku temn 
przyjść mogli, poniewai wszystkie rzeczy za czasów a nie 
po czaśfe sprawują. 

I ma tę wiarę o was J. R. M. że rozumiejąc tym 
potrzebom i temu ^ niebezpieczeństwu , które Panie Boie 
uchowaj, przyjść. by na nas musiały, ie tak się ku temu 
. przyczyniać, . tak tę rzecz przedsiębrać będziecie, jakoby 
to było Panu Bogu prs^odkiem ku chwalę, wam a naszej 
Rzpltej ku dobremu a. ku poiytku. : ;:.;.:);:.; ;,\ - . ., 
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A J. R. M. tak jako zwykł o dobre Rzplteja wszy- 
slkich panslw J. R. M. Pana Boga Wszechmogącego a 
jego iwiętej pomocy wzywa 

A tak gdyi jui Wasze mSości raczyliście słyszeć te 
rzeczy , abyście jui raczyli począć radzić , Panie Bołe daj 
szczęśliwie, a za dobrym początkiem będue, dalibćg i 
szczęśliwe dokonanie. Amen. 
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RZECZ 

PJNA S. PODLOD09FSKIEG0 LUPY 

KU KRÓLOWI JHa ZYGMUNTOWI PffiRWSZEHU 

t do Panów rad Koronnych imieniem wszystkich 
Posłów Ziemskich y na sejmie w Piotrkowie " 

"^n* ŚS47. 

Nie jestem takiego bezpieczeństwa o swym dowcipie 
Najjaśniejszy Miłościwy Króla- abym mógł przełożyć do- 
statecznie iało^ć tę którą paoowie JPosłowie od Powiatów, 
bracia moi, z tak niełaskawej odpowiedzi W. K. M. na- 
szego Miłościwego Pana mają. Ale ii i za prośbami i za 
rozkazaniem cbcieli to po mnie mieó jako Towarzysze a 
bracia moi, abych lo W. K. M. przełożyć ^ winienem 
jest to uczynić. 

Najjaśniejszy Miłościwy Króla z wielką iftłością * a po- 
dziwieniem tę odpowiedź od W. K. M. naszego Miłości- 
wego Pana jesteśmy wszyscy słyszeli, z tych przyczyn, 
ie nam W. K. M. przez Jmci Księdza Biskupa Krakow- 
skiego naszego Miłościwego Pana a brata Starszego raczył 
rozkazać powiedzieć , abyśmy o jednych rzeczach milczeli, 
ani ich dalej wspominali , a drugie tak jako są powiedziane 
do braci naszej , abyśmy odnieśli. Co jako nam rzecz jest 
żałosna, tak i nowa, a nigdy od przodków W. K. M., 
ani od W. R. M. samego naszego Miłościwego Pana po 
wszystkie czasy panowania szczęśliwego W. K. M. nie- 
zwykła a nieprzygadzała. Albowiem rzeczy słusznych, 
prawem a przysięgą utwierdzonych , od W. R. M. naszego 
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Miłościwego Pana prosiemf , o nie pokornie W. K. BL 
Jchmość Panom radom przypominamy, którzy W. R. AL 
równie przysięgli być slróimi wolności i praw naszych. 
A lei W. K. M . nie jest Imperator^ jedno Rez, i to me 
sam ale z Pany radami ^ którzy równo z W. K. Mśeią: 
jako członkL tej gtowy są przysięgli strzedz i bronić praw 
koronnych, których masz być W. R. M/ Exeknlorem9 a 
wykladaczem wespołek z niemi, wedle potrzeby, m spra* 
wiedliwej rozumnej nanki. Mamy Leges po sobie które 
są anima et cor Beipublicae, jeieli W. K. M« ma nas 
tknąć w Łę doszę-, strzeż Panie Bołe , by co takowqpo 
nie urosło , coby mogło uczynić takowy rozruch w koroiuo 
ii by gorzej być nie ' mogło. Bo gdzie się z Leges wy* 
kroczy, a my wszyscy będziemtym obraieni, nie baczę 
kn.czemuby dobremu to roztargnienie, a domowa nieprzy- 
jaźń mogła przyjść, gdy wszyscy zwątpiwszy w wolno- 
ścią w prawiech, i sprawiedliwośdach , i jeden drugiema 
na gardło najeździe, każdy myśli swej dowied^e, na kim 
może sąsiad moiniejszy, gardło, majętność moje weźmie, 
a wszystko źle czynić kaidy będzie mógł. Bo caneardia 
res parvae crescunt, discardia maocime dilabuntur. A cói 
innego być ma , jedno przodkiem W. R. M. potem nam 
wszystkim upadek za zginienie. Jeieliź nas Łen pokój miły 
cieszy, patrzmy na Turka który nad nami wisi, tak od 
Wołoch jako i z Węgier, z Niemiec dochodzą nas słuchy, 
jako wiele wojska przyjmują, a pospolity głos jest ię do' 
Polski , takoż państwo J. R. M. naszego Miłościwego Pana 
młodego , niema nic od Moskwy bezpiecznego , lio przy- 
mierze jui wychodzi, a tam jest młoda i płocha rada* 
Bracia nasi rycerstwo W. R. IL dla Łych niebezpiecznośdi, 
a dla obrażenia praw naszych, dla krzywd, a ucisków 
wnętrznych od urzędów W. R. M. -tu oas na' sejmy po- 
syłają. IW. R« BL tego nam pozwalać raczy, abyśmy 
wszystkie dolegliwości koronue, od braci swej do W. R. BL 
i do Panów rad odnosili, a^^liezpiecznie bez wszelakiego 
zagrożenia, bez wszej bojaini, o nich. z W« R« M. roo- 
mawiali, i prośby ka^ W. R. IL czynili. Ta więc 
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teraz nam od W. K. M. zapowiedziano, abyśmy o tem 

milczeli^ - 

Ale juŁ do was nasi. Miłościwi Panowie bracia, wasi 
młodsi Panowie Posłowie od rycerstwa , przypominając mi 
się rozkazali , przodkiem przysięgi , klóre W. M. raczycie 
czynić J. K. M. być wiernymi stroimy i wolnoścr i praw 
Koronnych « a wasz.ej Rzpltej; a znać moie na pamięć 
W. Mp przywieźć, ieście W. M« zasiedli, dziś Panów 
onych miejsca , a przodków W. M. którzy byli wiernemi 
radami tej Korony , a stroimy wolności i praw pospolitych. 
Z jaką czcią a Bogomodlstwem^ i po dziś tego od nas wszech 
niywają, ie znać za swych lat będąc na nrzędziech, a do« 
stojnościach Łych koronnych, świętobliwie nsląwy czynili, 
strzegli, i zachowali te Rzeczpospolitą w cale, a prawie 
onę na ramionach swych nosili*. Tych przykłady macie 
W. M.brać przed oczy,^ w tych cnotach, klóre wiecznie 
pamiętne bywają onych naśladowali : albowiem gdy na tych 
miejscach siedzieli, wiele Królom i tej koronie godnych po- 
iytecznych a zacnych posług czynili , a przecie z pilnością 
strzeli praw i wolności koronnych^ a tak je nam potom<>* 
kom swym niezgwałcone, pieobraione zostawili. To wła* 
śnie W. M.. przypomnione być ma, aby W. M. naślada* 
jąc Łych sławnych ą świętych przodków swych, równie 
Łakiei nad tą Rzpitą, bardzo opuszczoną, a roztargnioną, 
zlitować się raczyli, i przestrzedz jej wiecznego upadku. 
Bo małoć qa Łem ii W. M* d»ś na Łych miejscach sie- 
raczyde, jeijiie abo i sami dugo na nich Łrwać 
macie, abo i pętopikom swym własnym, przodiuem 
potem i nam wszem to plracicie. Acz ci znać nie tak o 
nas id^e, więcej Rrójowi Jmci zginie , więcej W. M. niieli 
nąm. Bo my straciwszy prawo, w którem Królestwo za^ 
siadło, i przywykło, a gardło swe wydawszy, będzie po 
wszystkiem, abowiem rycerstwo stojąc przy poczciwościach 
i wolnpściadi swych , | wydawszy gardła na posługach 1. 
K. lUL wszystko zapłaci. Ale J. R. M. i W. M. wszem 
którzy o naą rądjsić, nas bronić jesteście powinni, więcej 
zginąć musi. Bo zostaniecie winni Panu Bogu, aumnienin 
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i powinoowaćŁwu swemo , niewioDej krwi i prawom naszymi 
Pokornie prosięmy W. K. M. i W. M. wszech Panów 
rad j aby W. M. nie raczyli tego takiego przypomnienia 
naszego i prośby, z niełaską przyjmować, a z jaką nie- 
lubością. * .. :: ■ i > 

Wolemy dziś^ pókiśmy na swobodzie, W. M. prosić 
i napominać niieli w łykach , albo w wieiy W. M. Pana 
swego, i W. M. Pany przeklinać. Na ćo bacząc, raczycie 
nam W. M. niyczyć tych wolności i swobód naszych, 
póki jeszcze nie są roztargnione , a wypnstoszone Państwa 
J. K. M. przypominamy to W. M. coście nam przysięgli, 
i powinni*. Bo acz W. M. nas tym jni kilka kroć potkać 
raczyli, £e jest niesposobne zdrowie J. K. M. abyśmy 
baczenie na to mieli , a tema folgowali. Cierpieliśmy kilkA 
lat zawidy, prosząc, upominając,- aby się tak dalece nie* 
zabiegała, ta niesprawiedliwość, ta niesposobność w obro« 
nie , aby nas tak w niegotowości nieprzyjaciel niezastał { 
łacno nie poiyL Toście nam W. AL i priyati i poblice 
powiadali a dawali znać ie to jest baculos Senectatis, i 
mianowicie potem na J. R. M. naszego Miłościwego Pana 
młodego to odkładali. Tn teraz J. R. M. nam ka pociesze 
wielkiej przyjechać raczył , niewiem przez to jedno wiemy 
dobrze, ie w kaidej Rzpltej dobrze a swiętobliwie posta- 
nowionej, dwie rzeczy zwłaszcza mają być zachowane* 
Jedna aby zwierzchność pańska była mocniej a statecznie 
zachowana , podle praw, a wolności opisanych, draga aby 
posłuszeństwo i miłość powinowata - była od poddanych na 
przeciw Pana swema. A dzie to nie będzie, trndno pań- 
stwo takie ma trwać , i być odzieriane. W. tych obwoda 
rzeczach naleiących, jeźU się co pobłądziło, a odmieniło 
jui kaidy obaezyć moie, a wszako£ to wszyscy dobrze 
baczemy* £e J. R. AL nasz Miłościwy Pan młody^ moie 
dostatecznie te wszystkie niedostatki 1 potrzeby koronne, 
tak około sprawiedliwości, . jako i^^koło wydi^eriania obrony 
wypełnićf żeby ninaczem schodziło dalibóg, ani tei.baceą 
czemaby to J. R^ M. nasz Miłośdwy Paa o4 nas 9 nie- 
łaską miał przyjmować , ii my będąc \isobnej chad wiary 
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i miłości przeciw i. K. M. naszenia Milosciwema Pano, 
takież narodowi , a sejmowi J. K. M. poddaność i wiarę 
oaszę z cbacią okazywać bylibyśmy golowi. Toi Dakoniec 
W. M. naszych Miłościwych Panów prosimy, raczcie W. M. 
oa to z pilnością pomyśleć , jakobyście z tak żałosną, a 
płaczliwą odpowiedzią, nas nie dopuścili do braciej naszej, 
jakobyśmy przyjechawszy do domów naszych, mogli bezpie- 
cznie iyć. Ale wież to Pan Bóg , jaką im pociechę swem 
przyjechaniem przywieziemy, abo uczyniemy, kiedy i wol- 
ność ich, które są największy skarb, a klejnot nasz^ obra- 
żone być obaczą i domową nieprzyjaźn, a wnęlrzne rozer- 
wanie, przychodzi do naszej Rzpllej wyrozumieją, bo 
kiedyby mocny nieprzyjaciel na nas przyszedł , nie będziem 
wiedzieć, kogo się pierwej bać i slrzedz, swegoli sąsiada 
który na dom najdzie, majętność wydrze^ gardło weźmie, 
czyli nieprzyjaciela postronnego , który po żonę, dzieci, i 
gardła nasze przyjedzie. Ażebyście się W. M. do Króla 
Jmci przyczynić raczyli, aby J. K.'M. jako chrześcijański 
a sprawiedliwy Pan , który od nas za Pana jest wolnie 
wzięt i obran , a który nam prawa i wolność nasze po- 
przysiądz raczyła mając na baczeniu przysięgę ^ i powin- 
nowactwo swe, przy tych prawiech i wolnościach naszych 
cało nas zachować raczył, przy którycheśmy zawżdy, i 
przodkowie nasi zachowani byli. 

Nie tylko nad nami Miłościwy Panowie , ale więcej 
jeszcze nad iŁą osierociała , a znać upadłą Rzpllą zmiłować 
się chciejcie sami nad sobą, nad tymi nakoniec którzy jeszcze 
ze krwie naszej po nas będą, przez Pana Boga was prosiemy 
niedawajcie nas w tę niewolę , nie czyńcie nas niewolniki. 

Po tej mowie, odeszli Posłowie ziemscy: nazajutrz od- 
powiedziano od Tronu, iż J. K. M. P. N.M. czule baczy 
na to wszystko, co tylko do urzędu jego i powinności Kró- 
lewskiej należy. Senatorowie także oświadczyli, iż są wier- 
nemi stróżami Rzpltej i że z ich niedbalstwa, lub przyczyny, 
nic się szkodUwego nie stało. Niechętni Posłowie, mcniespra-^ 
wiwszy, podług zwyczaju pożegnali Króla i rozjechaU się, 
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SEJMU warszawskiego! - 

^nno 1648. po Śmierci Zygmunta Starego 

Króla Polskiego. 
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Die £. Nwernhiri. 

We środę^ w wilią Wszech Świętych gdy Posłowie 
Króla Jmci witali, niejaki JPan Sierakowski Wojski, lao^ 
wracławski, którego między sobą obrali Marszalkiem w tea 
sposób mówił. "^ 

ARTYRUŁl. 



Najjaśniejszy Miłościwy Rrólo. Jesteśmy z pośród braci 
naszej posłanniki powinszować Waszej Królewskiej Mośd, 
aby ten wstępek na to dawne Królestwo od Pana Bogm 
był fortnnny, co Panie Boie racz zdarzyć , aby było długo 
w łasce boiej i miłości poddanych zachowane. Acz kolwiek- 
ci Miłościwy Króla , śmieró Króla Jmci świętej a sławng 
pamięci ojca Waszej Królewskiej Mości jest nam w dobrej 
pamięcią i nie pomała iałosną która urgebit perpetoi w wiel- 
kiej miłości a poddanych , gdy na waszą Królewską Mość 
patrzamy, tem się cieszymy mając za to , i ieby nas Pan 
Bóg takim opatrzyć^ jakiego' nam wziąść 'nczyL 

ARTYRU^ S. 

• ••• .-•• . • ..>-■, 

Coś tei Wasza Królewska Mość winien tej koronie, 
racz 11 siebie nwaiyć , i eo za osol>ę na sobie nosić raczysz 
tamen u licet nobis liberam nostram Rempoblicam przed 
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Waszą Królewską Mością przypomnieć , jasne le są rzeczy 
ie -przodkowie nasi dokupili się lej wolności, rozlaniem krwie 
za przodków Waszej Królewskiej Mości ^ aby tylko w swo- 
bodzie byli zachowani , której i do tego czasa ożywamy, 
o którą tei Waszej Królewskiej Mości prosiemy abyśmy 
byli na potem zawsze w niej zachowani. 

ARTYKUŁ a. 

• • ^- • ^ • • 

To tei W. K. M. racz rozumieć , ii więcej' succedunl 
na Królestwa post decessnm Regium, którzy są ycri ac 
legilimi Filii, lecz ci którzy się dobrze a cnotliwie spra- 
wują , naśladują postępków, we wszem przodków swych, 
acz my za to mamy Miłościwy Królu ie się nam nic od 
W. K. M. nie ubliży, ie nam wolności wszystkie od W. 
R. IŁ zachowane będą.'^%«;,; 



ARTYKUŁ 4. 
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Prosiemy jako Pana naszego Miłościwego, aby to pod- 
danym swym łaskli wie zachować raczył, iiby nic bez wia- 
domości rady Korony zobopólnej czynić nie raczyła o to 
pilnie prosiemy, 

ARTYKUŁ 1' 

Hoe etiam quod Nos yehementer urget Najjaśniejszy 
Miłościwy Królu , o co prosiemy poddani Waszej Królew- 
skiej Mości 9 abyści te wszystkie róinice które są między 
Pany Koronnemi, raczył łaskawie porównać, którzyby mogU 
wespólek z W. K. M. dobrze a pilnie radzić, aby Rzeczpo- 
spolita in florę nullnm detrimentum (quod Deus auferat) 
patiatuTy gdzie tei W; K. M. będziesz raczył wielką miłość 
w poddanych zjednać, albowiem przodkowie W. K. M. do- 
stawali ludzi z innych państw^ walcząc o tę sławną koronę, 
dziś W. R. M. masz skarb nieprzebrany w państwie swem, 
któremby nie była więcej potrzeba jedno chęć swą pańską, 
a miłość okazać, a w sprawiedliwości je zachować, tedy 
i bez pieniędzy wiele ich W. R. M. ku kaidej potrzebie 
swej będaesz raczył mieć. -j .... :, . i: i . : ,: 
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Olo tei prosiemy Miłościwy IMIa aby nam nie niea- 
tracal od Państwa tego co przodek W* K. Mci w cale 
nam dotrzymać raczył. 

Księdza Arcybiskupa Gamrata Totum w sobotę post 
Festom omninm sanctoram w radzie przed Pany Posły in 
praesentia Regia Majeslatis. 

Miłościwy Królu, słyszałem ii Panowie Posłowie £a« 
łośliwie wspominali śmierć Króla Jmći, a Ojca W. R. M« 
tom tei słyszał , ii Panowie Posłowie ku W. K. M. proś- 
bami swemi^ę uciekali, gdzie prośby ich do tego się ścią- 
gały aby W. K. M. prawa, przywieleje et libertates nasze 
zachował, i wedle tej obligacyi której ja niepamięlam, jako 
jest opisaną, którą nam W. R. M. przy przysiędze swej 
obiecać raczył , o którą proszą aby była powtórzoną , ie- 
bych wiedział na co bych mówić miaL I • 

Król Jegomość wtenczas rozkazał Jmci Księdza Bi- 
skupowi Krakowskiemu, aby ta była czytaną , Biskup kazał 
ją Księdza Przerembskiemu czytać 9 i gdy ją przeczytał, 
powiedział Ksiądz Arcybiskup na to, słyszę ta obligacyą 
lislu^ ale Miłościwy Królu mało nam na obligacyij ale nam 
potrzeba aby confirmare, approbare, et in exequendum per- 
ducere, W. K. M. to raczył; o co bych ja rzekł ie bę- 
dzie tulum et integrum, a tak nie przydzieć nam dó tego, 
o co prosiemy 9 tedy tema koniec nigdy nie będzie, jeno 
na obietnicach zostaniem. 



KSIĄDZ BISKUP KRAKOWSKI 

SAMUEL MACIB JO WSRL V 

--•••• ■ • / - • '''.•••"- 

Slamy wszyscy iałować śmierci Krćla Jmd, nowo 
zeszłego ojca W. K. M. świętej a sławnej pamięd; gdae 
dąj Boie abyś W. R. M. mżył brać przykłada z jeg* 
wszyśtUch cnót i postępków jega, jakoi w tern nic nie^ 
pochybna bo tego są znaki, ie z lego będziem mieiS oso^ 
hliwą dalibóg pociechę : zostawił tei nam W. R. M. z de- 
ma staroiytnego i przodków świętych a sławnych W^R. H. 
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jeno o to proszę, abf przodkiem ten wstępek państwa lego 
od Pana Boga począć raczył, a prosił jego świętej miłości, 
aby dachem świętym natchnąć raczył, jako Pan ojciec W. 
K. M • sławnej pamięd , był zwykł i poczynać i czynić. 

Co się dotyczę sprawiedliwości, tego potrzeba Miło- 
ściwy Króla, aby się stała tym obligacyom exekacya do* 
skonała: gdzie: bez tego być nie moie, a dobrzeby aby 
rychło, bo gdy to będzie. Wasza Królewska Mość mieć 
będziesz mógł wszysikę zwierzchność Królewską, a póki 
to nie będzie, nie moie być nic gruntownego alioqain bę- 
dzie dignitas regia, tedy autoritas nulla, ku temu są wielkie 
rozterki w Państwie i zuchwalstwa, ie sobie nic nie waią 
i osoby Waszej Królewskiej Mości: już się zabieiało bardzo, 
potrzebaby za prawdę opatrzyć to, a gdy W. K. M. exe- 
kwować będziesz sprawiedliwość, w której obrona rośnie 
, wnet sobie zjednać będziesz raczył miłość wielką u wszech 
swych poddanych , albowiem sprawiedliwość od Pana Boga 
pochodzi jako. Dawid święty napisał: tniguitates f^estrae 
dwersenmt tnttr V69 et inter iDeum F^estrum etc. My 
sami do tego czasem przyczynę dawamy, iz lego morder- 
stwa nieopatrzemy , ale by dobrze aby, każdy w pokoju 
domowym siedział, albowiem stoi nieprzyjaciel domowy za 
Tarka. Krzywoprzysięztwa aby nie były, tak lek najazdy 
domów jak było w propozycyi, też około szacunków dobrze 
aby doszły, też Aliłościwy Królu piszą na nas książki, i 
dobrze, bo wżdy, jako żeby Król prawdę wiedział, gdyby 
jej nie wolno było powiedzieć lub napisać, ale niech nie 
mażą nie przystojnie rady W. K. M. gdzie mnie to nie 
małe ubliżenie czyni i przymówek pol^ątnych wiele cierpię. 
A tak proszę Miłościwy Królu abyś raczył, sprawiedliwość 
czynić, nie tylko od cielesnych rzeczy, ale też od poczci- 
wych: proszę racz począć każdemu poczciwość swoje, bo * 
•mię bardzo boli przeto, że się w tem dalibóg nic nie czuję, 
bych miał na co nieprzystojnego W. K. M. pozwalać, 
medaj tego Panie Boże: dalibóg niewinność -swą czasu 
słns;uiego przed W. R; M. i wasżemi Maościwemi Panami 
pokaże. - Jeszcze Miłościwy Królu proszę racz to zachować 
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o co pilnie proszę cni honor huic Bońor ^ Aj nie byl eon- 
lemplor personamm in esecolione jnsliliae , jezli mnie też 
te Augastiae nachodzą przez cichość moją którą mi natnrn 
przyniosła 9 a tej koronie z młodych lat swych rad słołę. 
Pan Bóg a W. K. M. wiesz niewinność moje któremi się 
ja świadczę. 

KSIĄDZ BISKUP KCIAWSRI 

. • t . . ' 

ANDRZEJ ZEBRZYDOWSKI. 

r 

M ■ • • • * 

Jakfim słyszał wspominając śmierć Króla Jmci a ojca 
Waszej Królewskiej Mości sławnej pamięci tak bych rad 
widział, dobrą a cnotliwą sprawą W. K. M.^ aby Rzeczpo- 
spolita W. K. M. widziała z chwalą Boską przodkiem, aby 
była rozmnożoną Nam Deus principifan anmium rerum et 
JinU* Dane dostojeństwo pańskie, abyś nmiał szafować 
aby nie były simnitales et odia jako się były poczęły za 
Króla Jmci starego. ^ . 

Tei aby radził się we wszysikiem rad swych ^ Nam 
ubi multa consUia nuUum amino scełus: o niepowagę do- 
stojeństwa nic na ten czas nie będę mówił, Suavis etum 
est Dommus y et miseratianes ejus ku tema aby zjeździł 
koronę wszysikę swą , od Województwa do Województwa 
sprawiedliwości czyniąc^ a oppressye uśmierzać, i w tem 
zamki oglądać, które na pował npadły, wielką miłość by 
tem W. K« M • sobie u poddanych zjednać raczyL 

Około stołu pańskiego abyś się tak sprawować raczył, 
jako przodkowie W. K. M. i ojciec Waszej Królewskiej 
Mości, który wziąwszy wiarę we wszem przed się. Pana 
Boga chwaląc Królestwa tego molta opnlenta bona W. K. 
M. w eałe zebrawszy w. dobrym tządzie dochował, daj tak 
Panie Boie W. K. M. jakoż w lem dalibóg nic nie pod- 
chlebnję. ^ . 

., : •. Ksiądz nocki. Jan DziaJnszki ,. Przemyski , Jan Dror 
jewski Chełmski d teżin nnom. sensom ea protalemnt in 

Senat|l.«,/.':Lja ^ż:.-/.:-^! vj \'.W'^'...i « i^jr-i ./i -.:•. ..1 . 
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PAN KRAKOWSKI JAN TARNOWSKI. 



Gdy na począlka panowania do tych nie mało godnych 
a królewskich doslojnoici baczę W. K. M. wybranym, za- 
prawdę mam z tego osobną radość, ie nam Pan B6g ex 
hac diva progenię raczy) dać takiego Pana có racz dać 
Panie Boie ni his principiis exilns ćeśsel : quod ad Jnsti- ^ 
tiam peragendam spectat, radbych to widział Alilościwy 
Króln, aby wedle obligacyi W. K. M. slala się temu con- 
firmatia, et execntio, abych my wszyscy w sprawiedliwość 
i pokojn byli zachowania albowiem nbi injosUlia, illic omnia 
snnt injoria, bez obrazy kaidego, z nas, wszakoi nam 
W. K. M. jednostajnie przysiągł tak bogatemu jako ubo- 
giemu, strzeiie tego nemini oppressio : a nie trzeba jeździći ^ 
ale na miejscu exekwować sine ulla dilaUone, albowiem 
oni to jeździli po koronie którzy albo bracią mieli albo 
sukcessory , ale my jedno jednego W. R. M. mamy jako 
źrenicę w oku , a tak może być na miejscu odprawiono, . 
a dla odprawienia zamków, w państwie posłać godne temu 
na rewizyą, którzy dadzą słuszną sprawę W. K. M. o tem, 
a dla Pana Boga przywodzić jak najrychlej sprawiedliwość 
ad execulionem owa dalibóg respondebit aliqnid haec justitia 
której dawno czekamy. 

Dochodzą mnie też dawno słuchy, tak jako Jegomość 
Ksiądz Biskup Krakowski raczył przypomnieć, ii na takie 
tamość libelli, czego pierwej w Polszczę jako iywo nie 
bywało, że te pisma iłCłościwy Królu, z dworów, ziem po- 
stronnych, do nas za się przysyłają. Ej Miłościwy Królu ! 
przez miły Bóg honestum preponitur ntili, a tak proszę jako 
Pana, aby to było karano, aby tej rozpusty której wiele 
jest , raczył ją hamować, ^ 

■ PAN WOJEWODA EBAROWSRI . 



* . ■ 



PIOTR KMITA. 

- 

Miłościwy Królu, nie młodość przecie W. R. M. na 

królestwo przywiodła jeno miłość ku poddanym Ło uczyniła 

' ojca W. K. M. świętej a dawnej pamięci, którego to kró- 
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lesŁwo moie wspominać i wenerować dłagi czas^ a jeszcze 
tak rzec mogę, ii i w kancelaryach królewskich tego nie- 
znajdzie aby który Król miał być tak młodo koronowao i 
przyjęty za Króla : prawda, mamy przykład o Króla Salo* 
monie, który młodo był wziął królestwo na się, który jako 
je skoro wziął uiywał Ducha świętego, przez którego na* 
detchnienie summa probitate et prudentia praediłus erat^ 
et admznistrałionem Reipublicae non postremam erga suos 
praebuitj i te słowa mawiał, Paupertatem et divitias non 
dederis miki Darninę: daj to Panie Boie aby był exemplo 
W. K. Al^iet non cuiyis praebere aores snas, niechaj nie 
mają miejsca pochlebnicy , i zausznicy u W. K. M. jedno 
cnotę miłować i w cnotliwych się kochać ludziach, et cum 
his cominertium assidue miewać ; toćby przystało W. K« M« 
zelżenia tei stanu swego nie czynić, albowiem zelżenie 
Pańskie, zelżenie wszystkich poddanych, ale przydam ku 
temu o czem mówiemy, początek rozkazania w Królestwie 
W. K.M«^racz Panie Boże zdarzyć aby ku temu opisa« 
niu listu tego 9 który teraz rzeczone, raczył esekucyą 
uczynić, aby jej to wszystko co się było zaniechało bardzo, 
okiAo tej świętej sprawiedliwości et amplius non differrer 
Nam diferre est aufferre justitiam^ która jeżli pójdzie 
porządnie, latwie obrona może być naleziona , mnie też 
wtaczają w to pisanie, jako to Panowie wspomnieli jako 
bych ja był co w tem winien : dalibóg ja się Rzeczypospo- 
litej w oczy patrzyć będę i Panu swemu oto, ale gdy te- 
mu czas będzie, będziem o tem potem mówili. - 



PAN WOJEWODA POZNAŃSKI 



JANUSZ LATALSKI. 



« » 
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Ten powiedział iż tej obligacyi aby się stała konfirma- 
cya, Bliłościwy Królu potem exekucya , a temu jeździć po 
koronie exekwując sprawiedliwość, jako Kazimierz. Król 
Dziad W. K. M. zwykł czynić. 
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PAN WOJBWODA SANDOHIERSRT . : .1 

JAN TĘCZYŃSKL 

MówA o exekacją sprawiedliwofei, o obronie a o do- 
slojeńslwie paóskiem^ a o te pisania ksiąiek tei wspominał 
iałośfiwie obrażając a mewinność swą zawsze na oczy 
akaznj^ - ': . 

PAM WOJEWODA SIERADZKI 

JAKAND Z BRUDZEWA. 

Ten, in hane sensum mówił prawie jako Pan Woje- 
woda Sandomierski, jedoo to Królowi przypomina), jaby się 
w cnotliwych kocbal a z niemi Comerc miewał, nie lżąc 

stann swego Pańskiego. '.. • 

• •• — - 

PAN POZNAŃSKI ANDRZEJ Z GÓRKL 

j Powiedział: Gdy to była wola Bożka, ie nam Pan Bóg 
Króla Jd Ojca W. K. M. raczył wziąść do. eh wały swej 
świętej, lenio dolorem mając zato dalibóg, ii nam takiego 
będzie raczył dąó^ jako ta ' korona na len czas potrzebuje, 
więc wymieniał czegoby nam potrzeba w tem państwie 
'poprawin, co się pokaziło, a nakoniee powiedział, aby się 
stała konfirmacya i exekucya deklaracyi Króla Jmci. 

W Sobotę tei wzięli Posłowie ten list, który czytano 
w Radzie, tę obligacyą Królewską. 

W PONIEDZIAŁEK DZIAŁO SIĘ W RADZIE. 

Posłowie o dwudziesta o dwa godzinnie ') byli przyszli 
do Panów, którzy cały dzień siedzieli radząc o -tern coby 
mieli Panom powiedzieć bez bycia Królewskiego, i obrali z 
pośrodku siebie Boratyńskiego, Łupę Pndlodowskiego, a Sie- 
rakowski tei miał mówió Marazałek, jeno się jui było bar- 
dzo zpózniło, więc nie mówił, a Panowie się po obiedziech 
kn tema słuchania Posłów zeszB^ gdzie Boratyński oczynil 
tę rzecz do Podów którzy byli przy Królu, i uczynił rzecz 



1) Ia€X0B» w iw €xas w PoUsesa gpŁum H. aa dzłei 1. godslaa 
bjla • zachodzie stolca. 
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czystą w której swej powieści jedenaście artyknlóir po* 
wiedział. 

Przodkiem de Yocalione która się tak rozami ii nie 
dobrze przyjmują panowie Posłowie, ii Rr61 Jmć: będąe 
nie wezwany od niektórych Panów Rad, na królestwo, 
przyjechał z Litwy do Krakowa^ i jechał prosto na zamek 
i rozkazował wedle myśli a woli swej w skarbie Króla Jmd 
gdzie to nieporządnie się stało, albowiem miało to być s 
wiadomością wszystkich stanów i z wezwaniem Pana na 
królestwo, lei jest de Canvocałione. 

^^ ^DE CONVENTU. 

Id est powiedzieli ie miał być pierwej Sejm, nizii po- 
grzeb, co sobie ciąiyli ie się niesłusznie stało. 

DE SIGILLO. 

Ii pieczęci wnet rozdawszy, rozkazał pieczętować Król 
Jmć wnet po pogrzebie i laski oddać raczył. 

DE ĆONFIRMATIONE EXECUTIONE. 

Powiadając jeźliście Wć Panowie wolowalt niektórzy 
Izby, konfirmacya miała pierwej być począć i dokonać, niiC 
exekucya, za to prosiemy aby się exekucya pierwej poczęła^ 
nizli konfirmacya, gdzie Panowie się godzili,' ii ma być 
pierwej konfirmacya nii exel[ucya wedla tej obligacyi którą 
Król Jmć uczynić raczył nam. - 

DEFIDB. 

Tei mówili, aby nam było wolno mówić o Bogn na 
kaidem miejscu, czego nam zabraniają: niczejby księia woleli 
aby czarty wspominano, niieli Boga, albowiem lak mówią 
gdzie dwa mówią o mnie, jam jest trzeci między niemi. 

DE CONYENTU GENERAŁŁ 

MówiS, id est, aby były na Sejmie wszystkie ziemie 
wezwane, tak Pruscy Panowie jako i Rsięztwo Litewskie. 

DEUNIONB. . 1 ' 

Aby było ayednoczone wielkie Rsięztwo Litewskie s 
koroną.-.-- »•• '• "■' -:-' ■-'•■•■• -•••'■•;—"-- •■ '• ' ' _' 

Puk • Pd. I. o. IŁ Tm Ł '' ~ 
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.v7 i: DE MONETA. 

Klorej to się niemało namnoiyło ka zgąbie koronie, 
a le Mennice które w nich znacznie kowano, ani ich miedzi 
ludźmi nigdzie niewidać. . 

DE DIGNITATIBUS ET OFFIOIS. - ■ ' 

* mm' 

Aby sami exekucyą poczęli Panowie z siebie którzy 
wiele dignitates sami trzymają'). 

DE MATMMONIO. 

Lnpa Podlodowski mówił et de dignitate et ofBciis , na 
które Matrimoniom królewskie maxima cnm merore et acsr- 
bitate rzecz uczynił, prosząc Panów aby się w. to raczyli 
wlołyć ku Królowi Jmci przyczynami swemi, w spółek i z 
niemi ieby tego a siebie^iiieraczył znajdować, żebyśmy to 
mieli z jakiej waśni przedwko Królowi Jmci czynić jeno 
znać z wielkiej życzliwości i miłości jako poddani przeciw 
Panu swemu, a też dostojeństwo swe Pańskie na tem nieco 
degradować raczył, i nam wiele ubliżył w Rzeczypospolitej, 
i n postronnych ohydą wielką , której podziś używamy, kte* 
mu też powiedział oto prosiemy W. M. Panów swych, 
abyście W. Mci przynajmniej na to wetować raczyli, że* 
bychmy obaczyli z tego koła, jako W. Mci siedzicie^ 
którzy są niiłosniki Rzeczypospolitej , a którzy też jaką 
wiadomość o tem ożenieniu królewskiem mieli, jakoż by się 
to trudno zakryć miało, któryby między W. Mmi radził 
na to Panu swemu , gdzie znać o tem lepiej wiedzieć niźli 
na wieli inszych mniemanie mieć też tego niezaniecbali. 

tMa PAN BARANOWSKL 

Po1?iedżii0^ł co śSę ilziało na Sejmie Powiatowym Pro- 
szowskim, iż byt Pan Krakowski z Księdzem Biskupem 
zbrojnie przyjechał, przeUadając to, iż na Sejmy to Po- 
wiatowe 1 do sądu zbrojnie nie mamy jeździć, aby Król 
Jmć ló ubamowkć raczył, aby się te na potem nhamować 
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moglf , te£ powiedział ieście W. Mseie niedolożyli w swych 
wolach GO potrzeba było. • 

KSIĄDZ BISKUP KRAKOWSKI. ' 

Na to wszystko Posłów ^ w Poniedziałek jui dobrze 
wieczór odpowiedział, £e im miała być na to, nazajatrz 

odpowiedź dana. 

WE WTOBEIŁ 

Panowie zszedłszy się obrali z pośrodkn siebie Księdza 
Biskupa Kajawskiego, Księdza Biskapa Krakowskiego, i Pana . 
Wojewodę JSandomierskiego , Pana Wojewodę Sieradzkiego 
prosząc ich aby raczyli iść do Króla Jmci i powiedzieć vota 
jPanów Posłów przed Królem Jmcią , a prosić Króla Jmcią 
aby raczył do nas przyjść, a przysłuchać tego, gdy na te 
artykuły Poselskie będziem woŁowąć. Król Jmć jako sprawę 
wziął od Księdza Biskupa co Posłowie mówili, wnet sam 
do rady z temiż Pany przyszedł, i kazał przed sobą wetować. 

- ..- RSI4DZ ARCYBISROP. 

WINCENTr HERBU DOLIWA.. 

Powiedział ii to żądanie Miłościwy Królu Panów Po- 
słów jest, mnie się podoba 1 słusznych rzeczy iądają, aby 
była ejLckucyą nieodwłoczna i około wezwania W. K. M« 
z Litwy na królestwo, tedy się jednak nieporządnie stało, 
bo i mnie M. Królu niedano znać , o śmierci Króla Jci przez 
żadne listy aż dopiero potem nierycbło dowiedziałem się. 

Co się dotyczę Matrimonium W. K. M. toć się mnie 
nigdy niepodobało coś W. K. M. uczynić raczył, boś W. 
K. M. zamiast miłości, wielką uielubość u poddanych, i 11 
nas samych zjednać raczył, a tak Miłościwy Królu jako mi 
się niepodoba tak bych rad widział ieby z tego nic niebyło. 

KSIĄDZ BISROP RRAROWSRI ; / \ 

SAMUEL MACIEJOWSki. ^ 



Załowalisię na nas Posłowie którzyśmy byli przy ciele, 

ieśmy do Panów o śmierci Króla Jmci iadnych niepisali. 

A w tern W. R. M% z Litwy przyjechać raczył , bo mę 

nam nie nie|^odziło pieczętować bośo^y byli pieczęci podió- 
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i, a tak sobie na nas ciąiyli żeśmy W« K. M. do Polski 
wezwali, prosząc nas aby to na polem nie było. 

O Sejm ii pierwej nie byl przed pogrzebem^ W. R. M • 
to dobrze raczy pamięlać^ ii byliśmy podane do wszyslkich 
Pan6w aby byli oznajmili W. K. M. kiedy mieli chcieć 
Sejmu^ jeźli przed pogrzebem abo po pogrzebie i zapieczę- 
towali listy, jedenaście Panów ka W. K. M. opisali wolą 
swą, aby pierwej był pogrzeb niźli sejm« 

O PRZYSIĘDZE. 

Aby jako się W« R. M. obowiązał sub yerbo Regio 
nczynić konfinnacyą i ezekacyą, tak proszę aby raczył 
nczynlć i radbym widział aby się to doskonale stało, aby 
niebyło więcej /lo/Zicemiir boć na to bardzo wierzgają. Atak 
co się stało za Ojca \^ R. M. niecbaj będzie zachowano, 
a co niebyło, aby było ź^ wiadomości rad. 

Tei niepodobały się yota Panom Posłom nasze, gdy- 
śmy przed niemi wp to wali, powiadając ii byśmy wszystkiego 
niemieli dołoiyć o potwierdzenia praw i ku wypełnieniu. 

El de executione powiadają Miłościwy Rrólu, ieby 
pierwej miała być ęxekucya, nii koufirmacya^ abardzoby do* 
brzeMiłościwy Królu aby Rzeczpospolita praecederat priyata. 

Tei mówili ie mieli być wezwani panowie Pruscy, 
i Wielkie Rsięztwo Litewskie ku temu sejmu walnemu^ 
a to jawno W. R. M. samemu ie wyszły listy z mej kan- 
cellaryi do Panów Pmskich, opuszczam te inne vola. 

De matrimonio wypominali Miłościwy Rrólu bardzo sobie 
obciąiliwie przekładając, ie to jest przeciwko dostojeństwa 
W. R. M. i znać z upadkiem Rzpltej, i mnie by się zdało 
Miłościwy Rrólu, aby się mogło medium temu znaleźć takie, 
eoby było z miłością poddanych : jabym temu bardzo rad 
był, aby się to między poddanymi uspokoiło, a tei powiadają 
i«ś tdk W. R. M. poddaną swą za małionkę wziąść raczjL 

RSIĄDZ BISRUP RUJAWSRI. . 
Miewiem co hjeh na len czas -innego powtarzać nuat 
przed W. R. M. proibę Pan6w, gdy. im Ksiądz Bisknp 
Krakowski dobrze wywieźć raczył, ale jednak z miejsca 
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swego powiem co Fozamiem. Miłościwy Krćla, opuszczając 
ioDC arlyknły, jedno wspominam konCrmacyą z exekncyą 
co ja za jedno mam et matrimoninm W. K* M. konforma- 
cya^ jakom ja słyszał opisanie lista, miałaby pierwej wziąśc 
koniec swój, a wnet potem exekocya, w czem niewątpiem 
ie W* K. lUL wedle obligacyi raczysz to uczynić. Co do 
małżeństwa, toć Miłościwy Rrola obraia wszystkie Indzie 
i mnie samego ubogiego kapłana W. R. M. i gdy mi się 
tego zwierzyć tak rok w Piotrkowie na sejmie raczył, 
tedym ja tema wierzyć niecbciał, i wnetem tego W; R« M. 
niepocbwalit, i prosiłem niemało przekładając rzeczy coby 
na potem z tego przyjść miało, gdyiem ja z miejsca mego 
dosyć uczynił, to niechaj będzie na W. R« M. woIi» 

Potem Rsiądz Płocki, Przemyski , Chełmski, tei zatem 
przełoiyli to matrimoninm Królewskie* 

J. P. RRAROWSRL .: 

Mówił, uby się pierwej stało dosyć konfirmaeyi, a pe- 
tem exekocyi, które rzeczy przystojne są aby były rychło 
sprawione a z wielką pilnością karane. -- 

Matrimoninm to które W. R. M. raczył uczynić, te 
niechaj zostanie przy woli' W. R. lUL Wspomnieli tei to- 
Posłowie, &e W; R. M. przyjechał do Polski niebędąe 
wezwań od wszech Panów ku pogrzebowi, wszak dobrze 
pamiętam ie W* R* M. jest Panem naszym koronowanym 
i postulowanym , jeździł nieboszczyk Rryski do W. R« M. 
do Rrakowa , postulojąc W. R. M. na królestwo : a tak ja 
mam W. R. M. i mieć będę za Rróla i Pana swego*. 

PAN WOJEWODA POZNAŃSRI. 

Ten tei temi słowy odprawił swoje yolom, jako i J. P. 

Rrakowski mówił i wetował. 

^ • , 

PAN WOJEWODA KRAKOWSKL 

Słusznie tego Posłowie od jias iądałi abychmy łaskawą 
przyczynę i przymowę ku W« R« M. uczynili koło tyck 
rzeczy luironnych, jako je teraz ci Panowie przedemną 
wspominali^ o które Posłowie prosili^ ale ja krotce powieoi, - 
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nie wiem ktoby był taki qai noa gaadeat ex Yoluntąle Re- 
gik^ el uUliUtes beneficia domus Regiae, poblica eŁ privaŁa 

• " * 

cooimerooraU 

Róine są powody, dolegliwości naszych. 

DE YOCATIONfi. 

Należało zaiste osnajmić nam urzędownie o śmierci 
J. K. M. Pana naszego, lecz rozumiał Kanclerz ii to jni 
Ksiądz Diskap uczynił allis Dominis Consiliaris. 

O konfirmacyi i .exekncyi naleialo lakze. ostrzedz 
tycb, których się to tyczy, by to nam potem Kroi Jmć 
winien ku exekucyi toi przywieść raczył. 

O złej monecie, i tej klora, pod większą wagą bitą 
być powinna, zdaje się ii nic dotąd nie przedsięwzięto. ^ 

Ma zjazdach w JPiotrkowie i Proszowicach polLazaoo 
się w zbrojach, jeźli to' wolno będzie obrazi się Majestat 
Królewslu. 

Królestwo to tak uświetnione przez Ojca W. K. M . 
życzymy aby sprawowane było podług woli Rrola, jeieli 
Król z godnością sądzić będzie między tem , co jest uczi- 
wem , a co tylko roskosznem , powinien był taką ionę 
pojąć, jaka była pierwsza, przez którą pomnożyła się przy- 
jaźń z domem Cesarsldm, niech to sam R. Jmć rozważy. 

PAN WOJEWODA SANDOMIERSKI. 

Albo my nie uczyniliśmy zadosyć powinnościom na- 
szym senatorskim, albo od nas więcej wymagają niż mo- 
żemy, czyniłem co przysłało, niesłusznie Panowie Posło- 
wie uskarżają się. 

O woluicyi, niech nie oskarżają Króla ,- lecz raczej 
niech patrzą na przyszłość. . . 

O konfirmacyi i exekucyi , niech się zastanowią , że 
to co się przez długi czas działo w jednej chwili napraw 
wionem być nie może, są jednak rzeczy, które wraz na-^ 
prawić się mogą, zwłaszcza to co trzymamy przeciw prawu, 

O monecie fałszywej byłoby siła mówić, ale na ten 
czai zaniecham, na inszy czas odłożę ^dy o tem mówić 
inni Panowie będą. ( « - 
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- Względem malieostwa, dwa są powody załosde: ie 
J. K. M. co wiedział, nie wyją wił i ie oświadczył ii ft- 
czejby iywol ulracit nii złamał tę malieństwa przysięgę. : 

PAN WOJEWODA SIERADZKL 

HIEROKIM ŁASia. 

Mówić co prawda , co uczciwym , chociaiby umyd 
zakazywała polrzeba mówić oakazojo. . 

Zle jest domagać się o rzeczy niepodobne, lecz nie 
lepiej odprowadzać dobrych od tego, co jest podobnem. 

O co^kię Posłowie domagają, domagają się raczej z 
potrzeby nii naprzykrzenia. 

Mowa ich wczorajsza słnszniejszą byla^ niiem rozu- 
miał : prosili bowiem, by wraz z Senatem o rzeczach pa- 
blicznych naradzać się mogli. ^ . 

O wokacyi chwali Posłćw, jeieli zechcą opatrzyć się 
na czasy przyszłe. 

Nietylko w Proszowicach, ale i 'w innych miejscach zbie* 
rano się zbrojne, naleiy by snrowe prawa zabiegły tema, 
inaczej wielkie a^e na resztę spadnie. 

O pogrzebie, o pieczęci, o slurbie, dosyć powiedzieć 
ie Kroi był i jest koronowany. 

Względem konfirmacyi, i ezekncyi niech się połoiy 
na listach oUigacyjoych, które są potrzebne. 

małieństwie, jeźli to odmienić się niemoie nierzo- * 
cajmy kazni , na to , co się joi stało, gdyby się to wyla- 
niem krwi odmienić mogło^ chętnie bym krew moją przehł. 
Do Króla Jmci nale.iy, postępować we wszystkiem, jak na 
godność i Króla i Rzltej przystoi. 

PAN POZNAŃSKI, GÓRKA. 

Tak ja trzymam, ie gd»e jest laska Boga, tatń bez 
waśnienia, z braterską zgodą, wszystko si^ prziedsiębierze, ' 
i dokonywa : tego ja wam wszystkim iyczęi Wczorajszych . 
próśb, sprzysięieniem' nazwać' nie moina", gdyi prośby, i ^ 
fikaigi te były słoszn*.:-: /z.^ lI ;,.-..«.: 

1 nie by się powadze królewskiej menbliiyłd , gdyby '^ 
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Arcy Biskup, zapewnił nas hjl nrzędownie o śmierci Sta- 
rego Pana naszego: niech się to na przyszły czas opalrzy. 

O monecie w innym czasie mówić l>ędę, to tylko po^ 
wiem, ie ztąd szkoda i uszczerbek godności naszej. 

Naganiam poslępki Proszowickie , lecz trzymam ^ ii o 
' tem hez derpkości mówić naleiy. ... 

Względem małienslwa, to miłości przypisać naleiy« 
Nikt togo nie chwali, ani tez sam pochwalić tego moiesz 
W. K. M. aczkolwiek drudzy melios in seoalu o tern W. 
K. M. mówili, sed mihi yidetnr, abych prawdę W. K. M. 
z miejsca mego powiedzieć mógł, Łe la jest reguła W.K.M. 
ie złamaniem przysięgi, obraziłaby się godność Królewska. 
Boga W. K. M. błagaj, by W. K. M. tej łaski udzieUt, 
byś mógł widzieć to, czego wszyscy wspólną wolą iądają^ 
a to choćj przykro jea^jiorzucić to co kochamy, jednak 
powagę swoje mieć naleiy na oku. Królowie Polscy, nfe* 
'zamyśliwali o małieńslwach, bez zezwolenia stanów. Zamy- 
ślał o tem ojciec W. K. M. lecz odwiedzionym był od Senato. 

Snadź Księiną Mazowiecką miał był wolą pojąć. Król 
nieboszczyk sławnej pamięd, a wszakoi qnod nuno Maje* 
slati Yestrae placet postea yero non placebit. 

PAN OCIESKI, PAM BIECRI. 



O małieństwie cięiko jest mówić, bo acz te wolne 
są, przeciei na stan i okoliczności oglądać się potrzeba. 

To się wszystko działo we Wtorek między Pany w 
radzie- gdzie tego Król sam wszego przysłuchował, i gdy 
ten dzień miat tei yotum swoje powiedzieć, odłoiył je do 
jutra ; jeno powiedział, słyszałem, co obszernie przez was^ 
rozwodzonem było } krótkość czasu nie dozwala mi dzisiaj 
zdania mego otworzyć , na jutro więc rzecz tę odkładam. 

Gdy przyszło nazajutrz we Środę, temi słowy w Ra- 
dne Panów bez Posłów powiedział, i są słowa Królewskie, 
Iiom tego pilno słuchał i pisd* 

Gdyście W. Mści na te same Artykuły wetowali, i 
zdanie swoje powiadali, ii jui na mnie zostało, abym awe 
iridzeme Wszem Mośeiom powiedziaL - : 
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Co się dotyczę exekacyi o kt6rą proszą pierwej nizli". 
list odemnie wezmą, wczoraj z Wciów zdaniem wyrozii-! 
miał 9 ii co być niemoie jeno spoinie wziąwszy powino-: 
wactwo aby esekncya była^ nieradbycb wspak chodziły i zda . 
mi się aby było wedle 'opisania lista mego. 

Insze rzeczy co spectat ad execntionem z czasem - 
przyjdą. — Teraz co moie być exekwować się będzicy' 
bom się W. Mciodi tak opisał. O wezwanie, nie jest tak - 
nieszczęśliwego czego bym sobie nie życzył , posłanie nie 
było jeno opowiedzenie śmiercią nieprzyslało czekać wezwą* - 
nia bo go^niepotrzeba poniewaiem jest obran, wezwań i 
koronowan, a powinowactwo przeciwko Ojcu Matce i Sio* : 
slrom» to mnie do tego przyciągnęło. 

O Sejmie radbych był widział prędko Sejm, ale odło* . 
życiem musiał, bom się z ciałem na on. czas długo chować 
niemćgł, a majętności koronnej, wiedzą niektórzy Panowie ^ 
co było, bom ukazał wszystko , a tak przyrodzona rzecz jest '. 
ziemia , a kosztom tei tak wielkiego dalej ucierpiać niemćgł. » 
. Pisałem ja o to, aleście W. Panowie byli rćini a tak . 
mnie zależało te rzeczy miarkować , o 0oie^ niechaj Księża 
mówią ja pójdę za niemi jak za Ojcy. 

O Sejm spoiny a walny Ksiądz Biskup, a o Litwiem 
niewiedział, mówił. t 

O Monecie dłuższej mowy potrzeba ostatek co może. 
być dobrze, co niemoże zawiesić. >- . 

O Sejm Proszowski wyrozumiałem, że się te rzeczy. 
dzieją po koronie, czego nierad słyszę , i jest potrzeba to 
zahamować 9 aby pokój pospolity był koniecznie wszędzie: 
zachowań. 

O Pieczęcie nierozumiałem na ten czas co czynić, jeno ; 
starodawny zwyczaj zachować, za zdaniem waszych M. P« : 
oddałem, zasię rządy^ rozumiejąc. się tym, czymem jest, 
a nic się przeciw prawu nie dzieje silentium factum.^ . i 
Co się tycze malżenstwja mego słyszeliśmy, żeścio. 
tego żałowali żechmy równą Waszym Mościom, a nie sta*^ 
nowi swemu pojęli, gdyż tak rozumiemy, iż się tak dzie** 
walo, iż z równiejszych stanW Króla obierano w Polszczę, 
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a bywali na Królewskich stanach, bo nie iona męiM, ale 
mąi żonę oszlacbcia, jakoi się to dziewalo, i w inszych 
Państwach, i to się dziewało, ie nie zawsze byli święci Kró- 
lowie, ale jakie Bóg dawał, który małżeństwa sam sprawuje. 
Źeimy się was nie radzili, przyczyna jest, iż wolnym 
sobie każdy jest małżonkę obierać j> a wszakoż -żądamy 
Waszych Moście abyście to co się stało w lepsze obra- 
n1>j gdy my nie to coby ku Rzeczypospolitej należało bez 
W. Mci woli brać przed się niechcemy, małżonkę nasze 
opuścić, tego czyuić niemożemy» bośmy Bogn, i jej ślabili, 
w tej rzeczy więcej baczyć mamy na ślnb, bo i Pań Bóg 
nam tak rozkazał i Ewangelia tak mówi. Qłnd prodest 
homini si tndoerswn . mundum hteretur^ ammae. suae vero 
detrimenłum paiiatur. Wyście Duchowni na tym stopnia 
posadzeni, abyście strzegli^i aby Pan przeciw sumieniu nie* 
działał, abych to iidziałał było by to przeciwko sumieniu, 
bych opuścić małżonkę miał , a tak co się duszę i ślubu 
dotyczę uczynić nie możemy, bo więcej duszę ważemi niżli 
rzeczy czesne: silentium! a przeto W. Mść jako rad na- 
szych prosiemy, abyście inłodszej braci przełożyli iż tego 
z poczciwością i dusznem zbawieniem uczynić nie możemy, 
]M>by było z niesławą naszą, bobyśmy byli człowiekiem 
odmiennym , bobych i grzeszyć musiał, a inszej bych mieć 
niemógł, a iżbym tego nierad wspominał, ale muszę rozu- 
miem temu iż W. Mci rozumieć możecie, gdziebym odmie* 
nił, jakiej byście o mnie nadzieje byli i o przysiędze mojej : 
niestało się żadnej płochości, jedno iżern* nieprzykładał jeno 
SKbawienie swe jako mądrych ^ a w tych leciech Panowie 
Rada będziecie, jako od Paua swego wdzięcznie przyjmo- 
wać. Bych to uczynił, mała pociecha boby przyszła każń 
Bożka a tak do ostatniej koszuli i ciała odstąpić jej nie- 
mogę. i co Bóg obiecał przy tem zostawam, że . to W. Mci 
moim Panom i radzie przyrzekam,^ że się ani odmieniać ani 
o inszej mówić, ale ani pomyślić chcę , jedno to co mi Bóg 
dal lem się kóntentować chcę, abym i sobie duszy i mal- 
j^once mej ale i na to Królestwo kazni Bożej nieprzyniósl. 
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ANTONI MARrA GRATIANI. 

^ • ■ 

Biskup jdmeryński ^ w iyciu Rardynala Cammendani^ 
który po dwakroc do Polski Legacye' odbywał ^ tak opi^ 
siije kraj nas%^ sprawy Królestwa^ koniec 'panowania 
Zygmunta Augusta^ bezkrólewie^^ po niem przyjęcia 

Henryka^ i odjazd jego do Francyi. 

» • _ ^ * .■ 

Krtftkie z Łacińskiego pnełoienie. 

Ojciec S. Pius V. dowiedziawszy z pewnością , ie 
odszczepienslwo Łaira i Kalwina, co raz się barduej roz- 
szerzało po Pohzcze , lękając się hf strona Uóinbwierców 
niewzmszyla spokojności Króleslwa tego, postanowił wysiać 
Kommendoniego, aby 'ten, udawszy się na dwór Zygmunta 
Augusta Króla Polskiego, ile mógt starał się niebezpieczed* 
stwn zapowiedz, i dawną wiarę S. od okropnej ' zarazy 
wiehi ratował; Biskupów do zgody i gorliwóid zagrzał, 
lamego nawet Króla do silniejszego przy religji katolickiej. 
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obsuwania zachędl. Kommendoni, wiedząc ie wkrólce 
Sejm następował- w Warszawie^ chcąc się na nim znajdo- 
waćy co lycblej wybrał się w drogę. Wielką on zwykł 
dawać bacznoś6 na wybór osób klóre do dwom swego 
przybierał, aby przypadkiem nieznalazł się. laki, coby.do 
okoliczności, do obyczajów Narodu stosować się nie umiał. 
W dzisiejszej podróży, gdy w kraj daleki i zabnrzony 
udawać się przychodziło, tym większego doloiył starania, 
by nieoszczędzając wydatków, znakomitych ludzi przybrać 
sobie. Miedzi lemi celujący w naukach i umiejętnościach, 
liczyli się Paulus Aemilius Joaninus później Biskup Mon* 
taUu i Frederyk Pendasius, jeden z pierwszych wieku na- 
szego Filozofów , ten później pr^ez Senat Wenecki ,, do 
nauczania w Padwie Filozófji wezwanym był. W mie- 
siącu zatem Listopadzie, nrimo słot przykrych, i dróg naj- 
gorszych, stanęliśmy na czas w Warszawie. Przybycie 
Kardynała poprzeda^ już sława jego^ wielu bowiem z Po- 
laków znał jui we Włoszech , mianowicie, z Kardynałem 
Hosiuszem, Biskupem Warmińskim, Prezesem Koncyllium 
Trydentskiego. O trzy mile od miasta spotkali go Woj- 
ciech Subijewski Biskup Chełmski ^ i Piotr Potulicki herbu 
Grzymała Wojewoda Płocki , z znacznym dworem od Króla 
na spotkanie jego wysłani, od tych i od Króla samego z 
największą przyjęły uczciwością; lubo bowiem August sam 
rozwięzlych był obyczajów, przecież wielką naukę , i zna- 
komite cnoty w Kommendonim umiał szanować. .^ - 

Zygmunt Iwszy, ojciec panującego dziś Augusta, długo 
godnie i rozsądnie rządy Państwa tego sprawował : ile mógł 
wkradaniu się kacerslwa do państw swoich bronił przystępu, 
przestrzegał nawet Książąt Niemiecluch, by tych nowościów 
do krajów swoich nieprzypuszczali , a gdy całe prawie 
Niemcy, poburzyły się przeciw Karolowi Y. a Frederyk 
Landgraf porwawszy się do broni, widkiemi obietnicami 
łudzili Zygmunta, aby się z nimi połączył, nie tylko io 
wezwanie takowe odrzucił, ale wcześnie im przepowie- 
dział, ii nierozsądnego kroku żałować liędą. . Wiele ma 
sprawił umartwienia hołdownik jego' Albert Książe Pruskie 
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gdf zrzuciwszy Kaplur Mistrzowski , óienit ńę» i Lutren 
zostały z Prus bowiem najbardziej odszezepieosŁwo wciskać 
się zaczęło. Póki atoli Król ten tył^ niedozwalal mu ńę 
rozkrzewiaó, lecz po śmierci Pana tego^ syn jego, inne- 
mi rzeczami miał myśli zajęte. Zaczęły się Uótnie między 
matką a synem, te niepomała powagę Królewską nadwe- 
ręiyly, i róino wiercom ^ wielkiej dodały śmiałości. Po 
śmierci pierwszej łony Izabelli Rakozkiej, gwałtowną nn- 
łością zapalił się Aognst kn w dowie Gastolda, Radziwi>« 
łownie z domn. Młodzież znająca jej wdaęki, zaprowa- 
dziła go nalprzód do niej, sztuką i pieszczoty swemi, tyle 
dokazała, ie w brew npominaniom matki i mostr, prze- 
kładających stadło to jak niegodne Królewskiego Majestafaa 
Aognst pojął ją za ionę i koronować kazał. Król samym . 
oporem matki rozjątrzony, wszystkich nmysly zajęte nie- 
zgodą domu Królewskiego, wszystko lo otworzyło róino- 
wiercom drogę do szerzenia jawnie błędów swoich t eo 
moiniejsi obywatele, znaczniejsza część Senata, dotknięci 
zarazą, jni jawnie na dobra kościelne rzucać aę zaczęfi, 
słowem fakcya ich, silniejszą była nad prawa, nad Króla 
samego, tyle nawet na Auguście wymogła, ii zwołał radę 
Senatu, na której, o zmniejszeniu władzy dndiownrj sta- 
nowić miano; odszczepieney acz na róine podzieleni se- 
kty, wszyscy atoli przedw Rzymskiemu kośddowi połą- 
czyli się.' . . ^ 

Przeciwnie u katdCków nie było ani jedności ani 
statku. Biskupi, którydi w Senacie i całej Rzpltej tak 
znaczną jest powaga, rozdzielem, zawistni jeden dro- 
giego, nie łączyli sit swoich by złemu zapobiedz. 
Dwóch z nich, posiadało pierwszą w Seaaoe i całym 
kraju, powagę i wzięde. Jakóh OchansU Arcybiskup 
Gnieźnieńskie i Filip Padaiewski Biskup Krakowskie pia^ 
wszy dostojeóstwem , drugi bogactwy i nauką celowil. 
Między temi otwarto panoigraty niezgody, acz rozrółniem. 
w zdaniach, w obydwódi jedna iądza widffzcnia. Ghwyi> 
^ły się umysłu Uchaóskiego, ueprawe odszczepienoów* 
ttuiemaniai nie stuły z przyrodzenia, lubownik^ wszelkłck 
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nowości przewidywała ii gdyby nowa sekta przemogła, 
wlenczas wyłamanie się ż pod władzy Apostolskiej^ posła* 
wiłoby go na czele kościoła Polsiciego, do pierwszej po- 
wagi, do pierwszych bogaclw wyniosło: pierwsi z Here- 
tyków Dieprzestawali go nadzieją lą łudzić. Układny je- 
dnak Uchański , przybywszy do Kommendoniego opłakiwał 
chylącą się sprawę katolików, niezgody, brak gorliwości 
iniędzy Biskupami: oskarżał Króla, £e całkiem oddawszy 
się róznowiercom , im pierwsze urzędy rozdając, siał się 
nienawistoym katolikom: radził więc by Króla nastraszyć, 
powiedzieć ma w imienia Papieża, aby jawnie stanął na 
czele strony katolickiej , ^ 2e to jedno różnowierców dumę 
przykruci. - . . 

Popędliwszy ; gwałtowniejszy Padniewski, nie mogąc 
zcierpieć zmniejszoneg^.a Króla krcdyla, tym mniej, te 
niedawno jeszcze wyłącznie nim władał, o ważniejsze wy- 
kroczenia nieprzestawat Króla obwiniać, i nielagodnych 
sposobów, lecz postrachu, gróźb srogich, zaczął używać. 
Nieprzerywał Kommendoni mowy żadnemu, słuchał ile tylko 
mówić życzyli, a gdy nawet przestali, nowe czynił im py- 
tania: tym sposobem gdy z gruntu poznał umysły, skłon- 
ności i zamiary obydwóch, gdy się przekonał że nie sprawa 
religji, lecz osobiste widoki, obydwoma rządziły, gdy na- 
koniec zaprzyjaźniwszy się z wielu znacznemi z siron 
obydwóch, poznał rzetelny stan rzeczy , osądził z zwykłą 
przebiegłością swoją, iż nie było bezpiecznem surowemi 
groźbami jątrzyć ; umysł Augusta, lecz i owszem łagodnie 
i powolnie z nim postępować, okazywać mu najczulszą 
troskliwość o powagę Majestatu, o własną jego osobę, 
przekładać, iż gdyby róznowiercom dalej górę brać dozwa- 
lał , zuchwałość ich, znieważyłaby wszystko co jest Bozkie 
i ludzkie, pogwałciłaby prawa, obyczaje, wstrząsła nakoniec 
w posadach swoich i tron , i Państwo całe. Przywodził 
.mu przykłady Francyi i Niemjec, krajów gorejących po- 
żarem wojn religijnych, z lej jedynie przyczyny, iż panu- 
jący w początkach nowych mniemań kacerskich nieprzy- 
Taką łagodnością, lakierni często z JSrólem, i prze* 
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dniejszemi rozmowy, sprawił Kommendoni^ i£ się August 
ułagodził i wiele z zamierzanych przeciw kościołowi ustaw 
do skulka nie przyszło. Nie mało i to pomogło, £e Kroi 
znacznych domagał się podatków, na toczenie wojny prze- 
ciw Moskwie za Dnieprem, Róinowiercy chcąc się a Szla- 
chty popularnemi nczynić, sprzeciwili się Łęmn^ czego ró- 
wnie Kommendoni na oddalenie od nich nmysła Króla zrę- 
cznie nżyć potrafił. 

Na osciesz w Łych czasach^ stała Polska cała, nie tylko 
swawoli własnych mieszkańców, lecz i postronnych nawet, 
którzy w naiej znajdowali bezkarność. Ktokolwiek bowiem 
czy za przewinienie , czy za szkodliwe w religji mniema- > 
nia, z Ojczyzny swojej był wygnanym, uciekał do Polski, 
jak do pewnego schronienia. Kaidy znalazł tam którego 
ze Szlachty co go bronił, wspierał, zachęcał. Znalazłeś 
więc w Polszczę nowatorów, z Włoch, Francyi, i JNie- 
miec, którzy bezkarnie przedawali marzenia swoje, nan- 
czali, kazali. Tam więc i Bernard Ochinns schronfl się, 
i liczniejszych nad innych słuchaczów nauki swojej znaj- 
dował. Urodził się^on w Siennie w Toskanji, i pierwsze 
młodości swej lata, w zaJLonie Franciszkanów przepędził, 
postrzegłszy wkrótce i£ zakon ten oddalił się od surowości 
pierwotnych ustaw swoich, oddalił-się od nich, a znalazłszy 
stronników, pociągniętych powagą , i żarliwością jego , za 
pomocą Mateusza z Urbinu, męża staroświeckiej prosto^, 
ustanowił zakon Kapucynów: surowa jest i ostra reguła 
zakonu tego:^ pokarm ich skromny i bez żadnej przyprawy, 
zdolny raczej oddalić, niżli pobudzić łaknienie : nadto po- 
stami, i umartwieniami karcą pożądliwości ciała, a to by 
myśl czystszą była, i sposobniejszą do Bozkich zachwyceó: 
ubiór z resztą życia zgodny, szorstki i gruby, tunika i 
płaszcz krótki, czyli to w zimie czy latem, bez obówia 
po śniegach po pstrycb skałach chodzą, mszę nawet od- 
prawiają w trepkach. Łoże ich twarda deska, przykrycie 
tenże habit który, w dzień noszą. Rbśztory ich rzadko . 
w mieście, częściej w dalekich od ludżi <usŁronia(A. Sło- 
wem we wszyslkiem dążą do tego, aby umysł od ąała 

.PiuiuaPoLJ.U.n.TmŁ .. %\ ^, [^ 
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i rzeczy światowych odłączony, Bozkiemi lylko zajmował się 
myślami. W lym nędznym iycia sposobie, lal kilka prze- 
pędzi! Ochinns. Wszystkie cierpienia nadgradzała chwalą, 
i wielkie wzięcie u ludzi. Kadlo nie był to mąŁ bez 
nauki, a raczej bardziej byl wymowny niżeli uczony, slaby 
w języku łacińskim , lecz w swoim lak obfity, lak gładki 
i ozdobny, iź wszystkich słuchaczy, zachwycał. W Ochi- 
nie oprócz lak ujmującej wymowy, ostry sposób iycia, 
nędzna odziei, srebrna i długa broda spadająca na piersi, 
twarz wybladła, i wycieńczona, postać pełna pokory i pro- 
stoly, uszanowanie i podziwienie wzbudzały. Gdziekol* 
wiek kazał, rzekłbyś że miasto cale wyruszały się z po- 
sad sw*oich, żaden jakkolwiek obszerny kościół,' tłoczącego 
się mnózlwa objąć nią, mógł , a kobiel więcej jeszcze d- 
snęło się jak mężczyzn. '"'Jcicli się cdzić oddalił, po wszy- 
stkich miejscach szły za nim roje. Nie tylko od pospólr 
siwa, lecz od przedniejszych ludzi i Książąt czczonym byl. 
Z uszanowaniem wychodzono na przeciw niemu, i odpro- 
wadzano. Wszysikie drogi piechoto i boso odprawiał, a 
lubo słaby i obciąiony laUmi, nikt go siedzącego nie wi- 
dział. Gdy' do gmachów Książęcych był przymąszonym 
wchodzić, wspaniałość Komnat, ubiorów, bogactw, nic go 
nie zadziwiało. Przy zastowionych obficie stołach, jednej 
tylko i to najprostszej kosztował potrawy,., powściągał -się 
równie od w*ina. Gdy ma mięlkie i wygodne zaścielano 
I loia, pozrzucał je, a rozciągnąwszy płaszcz swój , na po- 

^ ' dłodze spoczywał. Temi sposoby do nieuwierzenia prawie, 

y jak po całych Włoszech imię jego czczonem i wielbionem 

i; było. Napuszony lem wszystkiem Kapucyn, gdy postrzęp 

że zasługi jego nie były tok wysoce od Papieża cenionemi 
-jak się spodziewał, poruszony gniewem^ jął w. kazaniach 
swoich samej powadze Apostolskiej przymawiać. To za- 
częło słuchaczów odstręczać od niego , a gdy doszło i do 
.wiadomości Ojca Ś« kazano mu sUwić się do Rzymo, i 
z czynionych sobie zarzutów oczyszczać. , Ochinus naj- 
• przód w Weronie u Biskupa Macieja Giberto , polem w 
Bónonji a Kardynała .Contarini zabawiwszy, przejęty bo- 
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jaźnią, jako człowiek poczuwający się do winy ^ w nocy 
zrznciwszf kaptor, zamieniwszy odziei za granicę udaA 
się ')• Tam 6w tak święty tak snrowy Rapncyn, kapłan^ 
jui lat GO. liczący, mlodziachną dziewczynę pojął w mał* 
ieństwo, a zaniechawszy i kazań i postów i pokuty, cały 
się zbytkom i lobieiności podał ; chciwy nabyć nowego ro- 
dzaju chwały, nowe błędy i odszczepieństwa , nie tylko 
kazać, lecz w WłosUm języku pisać zaczął, te potem przez 
przyjaciół po łacinie tłómaczonemi były. Powstawał prze- 
ciw maiemaipemu zepsuciu koicioła, przeciw postom, bez- 
źenstwo Księiy, tajemnicom. N. Saluramentu, nakoniec chcąc 
przejść Łulra i Kalwina, przeczył S. Trójcy, i do Aryan^ 
skiej przyłączył się sekty. Z początku bawił w Szwaj- 
carach, dalej całe zwiedziwszy Niemcy , ndał się' do Anglji, 
z tamtąd przybywszy do Polski, w Krakowie, gdzie wielka 
liczba, ludzi Włoskich znajduje się , gromadzić i bezbożnie 
wśród nich kazać zaczął. Wkrótce do tylu innych, nowe 
przydał kacerslwo, wydawszy rozprawę o poligamji, czyli 
wieloienstwie ; tam z pisma S. i z przyczyn poiytków dla 
towarzystwa z pomnoienia ludności dowodził , ie kaidy 
mężczyzna, tyle ion mógł' pojmować ile mu się podobało. 
Do tego stopnia doszła bezczelność lak wstrzemięźliwego 
wprzód Kapucyna. Komniendoni , przez usilne i u Króla 
i u przedniejszyćh wstawiania się tyle dokazał, ie me tylko 
tego odszczepienca, łecz wszystkich cudzoziemców, co błę* 
darni swemi Polskę zarazili, z luraju wywołać kazano. 
OchinuSy gdy w ulmgiej jednej wiosce, u przyjaciela w Mo- 
rawach przebywa, z starości, czyli tei z morowej zarazy 
umiera, zostawiwszy ionę , dwie córki i syna. 

Oczyściwszy Polskę z tak niebezpiecznych łudzi, ła- 
twiej było samych krajowców swawolę trzymać na wodzy,' 
i kości<rfy i duchowieństwo zasłonić od ich przemocy. Wo- 

1) RozsądBT i wssyttka aa szali p1*awdy waSąej Bayle w Dykcya- 
nanai swoim T. III. pag. SZU s większem podobieństwem do prawdy 
powiada 9 łe Oehioas zszedłszy się z pnyjadelem swoim Pimrm 
Martyr opowiedziiA ma, łe jest sawoteaym do Rzyma^ i le ma się 
wszystki^o l^lui£ naIeŁato. Zastanowiwszy się obydwa aad rzeszą, 
ułożyli scbr»^ się do Szwąiear. : . 7 ^^: ^ 
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dzowie jednak róźnowierców, między ktoremi oajpierwszycli 
}| z Panów liczono , wielkiej powagi w Narodzie, wielkiego u 

Króla znaczenia I im silnej poczynającego Rommendoniego 
ujrzeli, tym mocniej około swojej wzięli się sprawy. Naj- 
ważniejszym było ich przedmiotem zwołać jak oni nazywają 
Narodowy Sobór, i tam bez dołoienia' się Ojca S. religijne 
j sprawy podłóg woli swojej nłołyć : pewni Arcybiskupa Uchań- 

sluego , przez niego zamiaru swego dopiąć usiłowali. Na- 
dzieja objęcia naj wyiszej , niepodległej duchownej w Króle- 
stwie władzy, silnie do tego porywała Prymasa. -O tern 
więc dzień i noc jedynie przemyślał, nad tern z przyjacielem 
swoim niejakim Fricyuszem naradzał się tajemnie. Nie uszły 
baczności Rommendoniego, te Uchańskiego knoi^ania^ zwa- 
żywszy atoli jak przewąinemi były bogactwa, i potęga różno- 
^ wierców, widząc nadewśzyslko że Król do opinji kacerzów 
dosyć się skłaniał, niebezpiecznym osądziwszy^ czynić gwał- 
townie, i w brew opibji , wziął się do łagodnych jperswazyi 
środków, często przekładając Królowi, ileby z tąd za wichrze- 
nia w Państwie jego wszcząć się mogło , ile samemu, zmar- 
twienia i nicspokojności sprawić \ przełożył, że we Francyi 
wszystkie niezgody i wojny z tegti Wszczęły się '), że słaba 
Katarzyna de Medycis, zezwoliła na siobór w Poysiumr Te- 
mi mowami , umysł Augusta niczego się tak bardzo jak do- 
mowej wojny nie lękającego, na stronę swoją pozyskał, .tak 
że gdy w Senacie , wszczęła się mowa o narodowym soborze 
Król oświadczył, iż sprawy tyczące się kościoła nienależały 
do niego. Tu nie tylko ód«Biskupów lecz i od wielu Sena- 
torów sprawa religji silnie popieraną była. .Stanisław Wol- 
ski Kasztelan Rawski „nie na osobnera rzekł jednego naróda 
* „zgromadzeniu, sprawa całej wiary katolickiej roztrząsaną 

„być powinna, rzecz zbawienia, wszystkich tycząca się, 
„w Aecumenicznych tylko Koncyliaeh stanowioną być może: 
„ja sam przydał, uznaję cię Auguście za Rróla- mego, ale też 
„równie wyznaję, że Ojciec S. jest głową kościoła.^^ 
Arcybiskup Uchański przez. bojażń narażenia się zbytniego 



ł).IViewieia ezy Katarzynę de Hedielt słabą nazwać mołaa. 
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nie chcąe głodno z swojem odezwać się zdaniem, przedwić 
się na pozór róinowiercom zaczął , nie omieszkał niyć tego 
Rommendoni, by go samym róinowiercom w podejrzenie po^ 
dać,' a tak labo Synod jni był do Piotrkowa naznaczonym 
Kommendoni donosząc Augustowi, o ni.el>ezpiecznych Pry- 
masa knowaniach, znów nieufność ku niemu, w róinowier- 
cach wzniecając, tyle sprawił, ii Król^ zebranie się Syńoda 
tego, do spokojniejszych czasów odłoiył. . 

Właśnie, wtenczas skończył się byt Sobór Trydentski, 
i Ojciec S. wszystkie Akta onego zatwierdziwszy, w jeden 
Volamen złcjiyć, f jak przepisy karności duchownej zacho- 
wywać nakazał. Tę to księgę Kommendoniemn przysłał;^ 
z zaleceniem aby w Polszczę uroczyście przyjętą była, i aby 
podług niej sprawy kościelne rządzonemi były. Nie małe 
wtem dziele zachod^ły trudnpści, już to dla przewagi strony 
róino wierców , jui dla wahania się Augusta, jui nąkoniee 
dla wichrzeń Uchańskiego. Oddać księgę samemu tylko Kr6« 
kwi nie byłoby przez wolny naród uwaianem , za rzecz oho*' 
wiązującą wszystkich, oddać ją w Senacie, było się to nara* 
zać, na przykrą odpowiedź, lub moie zniewagę jak% od róino- 
wierców. Znajdował się Kommendoni u przyjaciela swego 
Kardynała Hoziusza, Biskupa Warmińskiego w Heilsbergu 
wPrusiech. Właśnie on był z Trydentu powrócił, gdzie 
dla znakomitych cnót swoich , i wielkiej nauki ^ jednym zT 
czterech Collegium tego Prezesów przez Papieia był wyzna-' 
czonym. Najściślejsza przyjaźń zawzięła się była między 
tym Kardynałem i Kommendonim, jaka zwykła bywać między 
ludźmi nauką, obyczajami^ i skłonnościami podobnemi. sobie. 
Jego więc co miał czynić zasiągnąwszy rady, aź do Par^e-' 
wa gdzie Król sejmował udał się. Kommendoni, wprzód nim 
komukolwiek się powierzyła poszedł do Króla, i zawiadomił 
go o poleceniu Papiezkiem. Król chcąc mu natychiniasi pu-: 
bliczne dać posłuchanie, rozkazał mu zatrzymać siew swojej 
Komnacie, sam do*" Senatu się udał t po nie długiej chwili w'y-» 
słał dwóch Senatorów, aby przywołali Kommendoniego ; tam 
gdy mu pozwolono mówić , óswiaczył ii w Konsylium Try-^ 
denlskiem nic ópuszcżohem nie było co tylko podłi^ wyłożeń 
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dawnych obrządków i karnośei kościelnej prawa wymagać 
mogły. Tę to więc księgę przysyła Papież Królowi, aby ten 
bory na Soborze tym , miał Posła swego , i świadka spraw 
wszystkich , zawarte w lej Księdze przepi/sy w Królestwie 
swojem zachowywać rozkazał. Gdy bowiem trzechset Bi- 
skupów, i co było ładzi uczonych w Europie wszystko wa- 
żyło i roztrząsało, klói będzie tak dumnym, tak zarozumia- 
łym^ aby przeciw temu powstać się ośmielił. Jakież bowiem 
byłoby' zamieszanie między ludźmi, gdyby każdy miał prawo 
sądzić o tajemnicach religji o obrządkach, dogmatach i karno- 
ści kościelnej? zapobiegł temu wszystkiemu sobór Trydentski 
podługojców kościoła S.S. Augustyna, Hieronima^ Bernarda, 
Bazylego, Chryzostoma ,; Grzegorza , wszystko oznaczył w 
tej księdze , tej się więc jak i przodkowie wasi trzymajcie^ 
z niemi 9 nie z nowemi odszczepieńców wynalazkami otrzy- 
macie pewność zbawieiiiftv'^ Mowa jego mówi Gratianz była 
' długa- wymowna i tak poruszająca, iż ja któiy stałem za 
nim trzymając księgę Soboru , od łez wstrzymać się nie- 

mogłem* •• -^ — . 

Gdy skończył i z Senatu wyjść chciał, pozostań z nami 
rzekł August z uśmiechem , nie bardzo podobno biegły w ję- 
zyku Polskim , nieprzeszkodzisz Senatorom, z równą wol- 
nością zdania swoje otwierać, jak gdybyś przytomnym nie 
był. Zaczęło więc zbierać zdania. Prymas Uchański który 
je pierwszy otwierał, nieoddałając się od zwykłych sposobów 
swoich, szeroko wychwalał i gorliwość Ojca Ś. i mądrość oj- 
ców Trydentskich , radziłby przyjąć księgę , lecz odpowicr 
d^eć Kommendoniemu , żc. Król po przeczytaniu wyroków 
tych z swojemi, co o nich trzyma opowie. — Gdy Biskupi i 
Katolicy oburzył! się na zdanie, wyroki soboru, pod władzę 
świecką poddawać radzące , August, niezbierając dalszycli 
zdań rzekł: — „Widocznem jest iż Kommendoni^niespodzie-' 
„wając się dziś być słuchanym, mówił bez przygotowania, 
^,i że to wszystko cośmy tak silnie , tak wymownie z usjt 
, Jego słyszeli, niemogło pochodzić jak z Bozkiego nadchnie- 
9,nia. Wolą jest zatem moją aby wyroki Eumenicznego 
„soboru przyjętemi^ i zachowywanemi zostały.^' Te słowa 
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podłag zwyczaja^ Podkanclerzy Rommendonowi po hcime 
powtórzył* : 






PODRÓŻY ROSlMENDOfOEGO 



PO POŁSZCZB. 



Po zjeździe Warszawskim^ Rommendoni powziął myśl 
zwtedzienia Polski całej j oprócz bowiem wrodzonej iądzy 
widzeaia, i wędrowania , chciał objeżdżać wszystkie pro- 
wincye, rozmawiać z dachownemi, poznać ich dolegliwości 
i potrzeby, aby onym ile moina zaradzić, i najodleglejszym 
ladom 9 które nigdy Nuncyosza Apostolskiego niewidziały, 
w osobie go swojej okazać. Wspaniałą w Sarmacyi rzeką 
Wisłą pościł się do Gdańska, a^trzymał się w Płocka, Wro- 
cławka i Chełmnie , miastach gdzie są stolice Biskapie* 
Gdaisk przy ujścia Wisły ludne jest i sławne miasto, naj- 
sławniejszy -na północy skład morski, gdzie do sześcia set 
doiych okrętów, z Infląnd, Szwecyi, Danji, Niemiec^ Belgji, 
Angiji, Francyi i Hiszpanji przywożących, i wywożących 
różne towary widziemy. Prócz tego dwa jeszcze są w Pm- 
siech Porta, Elblong i Rrólewiec, niemogące się atoli równać 
z Gdańskiem , lubo Elblong jak . mówią wielkie ma korzyści. 
Przywożą ta z obcych Rrólestw^ oliwę ^ cukier, korzenie^ 
wino, sukna i jedwabne materye ; wywożą różnego rodzaja 
zboża, olej, miód, woski^ potaż, czerwiec i drzewo* Miasto 
to wybudowane byłoodRawalerówTeutonskich, w krotce po 
czasie, jak tam przez Ojca Ś. do toczenia wojny z Prusaka-; 
mi sprowadzeni byli. Mieszkańcy uciskami Rrzyżaków pod-v 
dać się przymuszeni byli pod berto polskie, za przycbylnośd 
swe, swobody i wolność rządzenia się prawami swemi otrzy-. 
malit Miasto więcej bogactwami niż orężem przeważne,; 
zboże bo wielki i- inne towary, które, do nich przywożą Polacy,, 
sami tylko mają prawa, iobcym n? okręty przedawać, i ztąd 
pochodzi, że. to co tanio kupują^ jak najdrożej przedająsc 
ztąd wielkie i publiczne, i prywatne dosUtki, temi i wolności 
9Wf$j bronią i pięknemi gmachami ozdabiają Ęoiaślą* , Całe. 









4 






i 



.^^ 



■ - • 

56 ZBIÓR PAMIĘTNIKÓW : 

Prusy lepiej są zabudowane jak Polska, u Polaków bowiem 
rzadkie z kamienia domy : mając niezmierne lasy, najwięcej 
z drzewa budują » a nadto niewiele dbają by mieszkali ozdo- 
bnie. Za Krzyiakjw lyle się do Prus^ natłoczyło Niem- 
ców, ii wszystko łam prawie po niemiecka; przeciei lud 
wiejski i pasterze niesą Niemcaini f i po niemiecku nieu- 
mieją: mają się oni, za dawnych mieszkańców, ani ich* 
odszczepieństwo Lutra niejęło się jak mieszczan. I z tych 
nawet nie wszyscy, napoili się zarazą^ a to najwięcej za 
staraniem Kardynała Hoziusza. On bowiem i rozległą dye«- 
t; J^ cezyę swoje od tej zarazy uchował, i sprowadziwszy do 

Bydgoszczy Jezuitów, jak na przedniej straży postawił ich, 
naprzeciw Heretykom. Wiele z Szlacheckich- rodów zo* 
stało jeszcze Koidołowi wiernemi. Dla czego mieszkańcy 
kraju tego, noszą imie^Pirusaków, niezgadzają się pisarz.e t 
] ' zdaje się ie po części są Gotami, po części Sarmatami, długo 

niezhanemi byli. Głoszą jak cud jaki, ie za czasów Ne^p 
rona , jeden z rycerzów Rzymskich , przybył w te kraje 
i dla skupowania^ bursztynu. Od Borussów Prusakami się 

I nazwali. Ci z Scytyi ostatnich Europy granic, przyszedłszy 

^ do Łych krajów, i znalałszy je opuszczone i zniszczone 

^ przez Grotów, osiedli. Tu obyczajem Ojców, bez mieszkań, 

rolnictwa bez władzy i prawa, miodem składanym po bo- 
rach, przez pszczoły, mlekiem klacz, mięsem nakonjeo 
jj dzikiego zwierza utrzymywali życia. Takie było ludu tego 

barbarzyństwo, iż bez żadnych małżeństw i wyboru, jak 
_ przypadek lub pożądliwość popychały, obyczajem zwierząt 
łączyli się. Z tak prędkiego i powszechiiego używania 
roskoszy, takie się rozpleniło mnóstwo, że gdy już ani 
^emia wyżywió, ani granice objąć ich mogły, postanowio- 
no, by wszystkie dzieci płci żeńskiej przy nrodzeniu zabi- 
jać, i* samych tylko wychowywać mężczyzn: przez całe 
dwa lata rzez ta trwała. Sam^zbytek ludności, do usta*^ 
wnych pobudzał najazdów. Gdy o tych przychodziło się 
naradzać, jeden z świetlejszyeh barbarzyńców, nazwiskiem 
Yiduatus,' który bawiąc się rozbojem, nieco innych mieniem 
przechodzS: ,,Dh czegóż, rzekł, od tych pszczół, których 
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^^miodem karmiemy się eodzienie, przykłada dla siebie . nie* 
j^ierzem? niewidziciei jak one posłuszne są jednema, jak, 
ten równem je. prawem sprawaje, jak leniwe popędza^ 
pilnych nagradza.*^ Podobało się podobieństwo wszystkim- . 
i natychmiast ogłosili go swoim Broterem czyli Królem, . 
matka bowiem pszczół w języka ich tak się nazywa. Mie-; 
zabrakło obranemn na nmyśle, i potrzebnych w panującym 
zdatnościach , powściągnął ich od nierządnego dwóch j^ci 
mieszania się, wprowadził stadła małżeńskie , i nznawanie 
dziecię lecz nadews^ystko- to co więcej nad same prawa 
w karbach ^linci Indzkie trzyma, wraził bojaźn Boga,, i 
dla tego ^ o^wiecenszych krajów, jakolo, ze Zmndzi i Li^ 
twy, sprowadził węie i czqió je nanczył: poświęcił nie- 
które lasy, podzielił pola i uprawiać je kazał. Ta karność 
pod Królami połączona z siłą,' tem straszniejsza sąsiadom 
się stała. Konrad Rs. Mazow. a nawet i Sasi (gdyi ai 
o ich granice ^ ppierali się Prusacy) udali się o pomoc do 
Ojca Świętego. Ten przysłał Kawalerów Teutonskich któ- 
rzy właśnie wtenczas od Saracenów z Syryi wygnani, o 
nowe prosili siedliska. Do 30,000 przybyło ich, wszyscy 
z narodu Niemieckiego, niecierpiący w towarzystwie swo^ \ 

jem innych jak Niemców^ z małych początków do wielkiej )j 

przyszli potęgi. Osiedli najprzód na prawym brzega Widy, 
zająwszy całą ziemię Chełmińską. Przez wiele lat wątpli* 
wym bojem z Prusami walczyli, w licznych nakoniec bi^ 
twach zgromiwszy ich, i wysiekłszy mnóstwo niezmierne, 
Prusy całe opanowali. Zaczęto, mieszkańców nawracać na . 

wiarę Chrześcijańską, wysłany Albert Baleneus Arcybi* [» 

skup, ten gdy ich od czczenia zwierząt odwrócić nsiłoje, 
zabitym zostaje. Papieże * podzielili kraj na Biskupstwa, 
pracą i staraniem ich, zmiękczyły się Barbarzyńców nmy- 
sly, powoli wycięto lasy i pozabijano węże. Zostały Prasy . 
pod zarządzeniem. Teutonów, i posłuszeństwem Rzymowi, 
ai dó dni naszych, i w zamoimość i siły, do tego wzro- 
sły stopnia^ ii nieraz 60,000 rycerstwa wyprowadzały 4o - 
boju. Do mistrzostwa w zakonie, pierwsi męiowie, ze- 
krwi niaiweŁ Królewskiej Jak o największy . zaszczyl dobi- 
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jali się. Póki Krayiacy z srogieiiii i bitnemi nicprzyjacidy 
mieli do czynienia, pozosUły w nikt skromność i karność^ 
lecz gdy ci i wykorzenieni - byfi , pościli' się Niemcy na 
wszelkie rozwiązłości i zbytki, i juł nieprzestając na Pru- 
sach, kosili się o Żmodź i Litwę. Najokropniejszą atoli 
i najdłoiszą toczyli wojoę z temi Polakami, z których łaski 
posiadali tę ziemię. Z niemi to przez 150 lat, odmiennym 
bojem o panowanie walczyli, nakoniec odszczepiwszy się 
od kościoła Rzymskiego, z wiarą katolicką otrącili i pań- 
stwo. Riedy bowiem obrzydła Łotra naoka^ grassować po 
całych Niemczech zaczęła, przeszła do Pros i Inflant: wy- 
niosłość, i chciwość, i W. Mistrza i Ra walerów iądza, 
posiadane przez siebie, dożywotnie Lenności , dziędzicznemi 
w rodach swych oczynić, nietylko do zrocenia odzieży Ra-' 
plańskich, lecz do zdarcia. Ijch krzyżów, które wedle prze- 
pisu zakono swego zawsze na piersiach nosić byli powinni^ 
ośmieliła. Nadto dla większej wiary Cbrześcijanskiej> wzgai^ 
dy i pośmiewiska, pozawieszali krzyże te jak za cel jaki, 
i do nich z luków i rosznic slrzelali. Nakoniec Albert 
Brandeborczyk mistrz zakonu, pod pozorem ciężkiej z Po- 
lakami wojny, zgwałciwszy wszystkie prawa któremi do- 
stojności swej dopiął, zagładziwszy imię nawet żakono, 
pobliczne dostatki w prywatną obrócił własność, a wypo* 
wiedziawszy posłoszenstwo Rzymskim lia planom, podzie- 
liwszy się Prosami, z Polską, pod hołdownictwo Rrólów 
Polskich poddał się, otrzymawszy za to tytoł Rsiążęcy, i 
spadek lenności na Synów. Siedmdziiesiąllelni starzec nie- 
pamiętny na poprzysięgło szlnby*, zrzocił kaptor z^koooy, 
przyjął wiarę Łotra i- żonę pojął.. Widziałem ja (mówi 
(Sratiani) starca tego, gdym przybył do Rrólewca, w ten?- 
ezas gdy Rommendoni w Heilsbergu, o Hardynała Hoziosza 
przebywał. Z wielką grzecznością zaprosił on mię na obiad, 
sieduał u . stolo między dwoma kobietami, które mu nie? 
tylko pokarm podawały , lecz nawet w osia kładły , liczył 
pn naówczas rok dziewiędziesiąty. Mowa jego była la? 
godna, jak zwykła bywać u starców^ wiele mówił o da- 
' frnych czasach,, i odemnie wypytywał się..: Mów3 po Itr 
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ciole^ lecz tak Barbarzyńskim sposobem , £em często zro- 
znmieć go niem6gł, nadto dla zgrzybiałej starczcie jai mowm 
jego bardzo niewyraźną byh. — Gdym odjeżdżał dał mi 
pozwolenie, widzenia zwierzyńca swego, ten o mil pię6 
od Królewca był odległym. Po krotce więc powiem jakici 
szczególniejsze zwierzęta znajdują się w Pmsiech. 

Tury i Żubry. 
Najbardziej różniące się od naszycb sąTnry iZabry le^ne, 
siłą, szparkością, nadewszystko dzikością przechodzące zwy- 
czajne woły: wzrost prawie jeden, szerćcią się tylko r^ 
inią, ta jest^/izorstsza i czarniawa, cała postać ogromna. . 
Julias Cesar porównywa je z słoniami. W Mazowsza 
blisko Rawy trzody Ich znajdują się. Pod karą śmierci,* 
niewolno ich nikomn strzelać, oprócz Królowi samema. 
Widziałem w Prnsiech cielęta ich, te wyposzczone z obór; 
roskosznie biegały, i igrały z sobą. Król i przedbiejsi % 
Polaków karmią się ich mięsem, wystawiwszy je wprzódy 
na mróz; i jaiil^je kosztował, i niewiele róine od zwyczaj- 
nej wołowiny znalazłem% Powiadają ie dzikie, te Buhaje, 
łączą się czasem z zwyczajncmi Krowami, lecz* płód ich 
rzadko się chowa, i krowa mieszająca się z Turem, z trzody 
wypędzona przez inne bywa. Ze skóry Turów robią pasy 
które dzielnie rodzącem kobietom pomagać mają. U Za- 
itrów sroisza jest postać i siła. Otwarty i szeroki kark, 
zwiesiste rogi, większa jak Torów tusza, .maści są czarnej, 
m:iłe uszy, polęine; płomieniste oczy, wzrok ponury i 
straszny: gdy się rozgniewa groźno dmucha nozdrzami, 
pod gardłem na kształt brody wisi mn grzywa, tai okrywa 
mu kark i łopatki, tylne nogi czarną szerścią odziane. RariL 
' jego zniża się ka łopatkom , gładkie nda , tył cały szczo- 
plejszy. Ogon jak n wołu, podnosi go i wywija gdy bieiy. 
Rzadsze są Żubry od Turów')/ Widziałem młodego Żubra 
w zwierzyńca Alberta, a gdym wszedł w ogrodzenie, gjzie 
go trzymano, i przybliżyłem się nieco by -go lepiej widzieć, 
ostrzegł mnie prowadzący, bym się cofnął, gdyż lubo zwierze 

i) zdaje się ił rpdząj TaWhr, • ktirym wiela s dawaych P!sarxf ^ 
PelsUck wspomioa^ jai u aąs.xagiaą|l.< '• -^'^ ^ * l'^^''-'*' 
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stało daleko, tak nucenie się jego jest szybkie ii 
bym czasu, przed aderzeniem jego schronić się. Pasł się 
on z innemi wołami^ od których nieoddalał się, lecz cały 
czas okropnie na nas spozierał. Chcąc żywych złapać, 
trzeba doły kopać, lecz nie łatwo napędzisz, gdzie chcesz: 
do zwalczenia go wstępnie, dwojakie sposoby; Łącznicy 
wsiadłszy na koń, puszczają nań psy, gdy wypadnie, ze- 
wsząd goniąc, nciekając puszczają nań strzały, Żubr się rzuca 
na jednego z strzelców , wtem drogi go strzałą przeszy- 
wa, zwierze porzuca pierwszego, aby za drogim się gonić, 
napada trzeci, i Łam dalej, aż Żubr stratą krwi osłabiony, 
pada. Jesl jeszcze inny polowania go sposób. Myśliwcy 
obierają drzewa dość grubci, aby człeka zasłonić, łatwe na 
około do obejścia były : za temi zaczajają się gęśto» zwierz 
prze psy i pociski rozjątrzony^ rzuca się na pierwszego 
co przy drzewie postrzel%^ ten gdy na drugą stronę prze- 
chodzi, 2wierz uderza w drzewo, jak gdyby w człowieka, 
rozjątrzony usiłuje rogami drzewo obalić^ tym wścieklej, 
im bardziej od myśliwców bodzony. W Łych zapasoch nie 
Łylko rogów, lecz języka i ogona zarówno bać się należy,*^ 
pierwszy dla szorstkości, drugi dla siły w uderzeniu, nie^ 
bezpieczne zarówno : gdy strzelca ogonem zajmie , jedyny 
sposób (jak mi powiadano) jest rzucić czerwoną czapkę; 
zwierz na ów czas całą swą wściekłość na kolor ten obracaj 
aż od innych pociskami, i włóczniami skłuty, pada na 
ziemię. 

Łoi. 
Inne jeszcze zwierze w Łych lasach łowi się, podobne 
do. Jelenia, Łylko że rogi i. kark ma* większe, i całe ro- 
ślejsze.: rogi, jak u Jelenia wielkie i gałęziste, nie idą 
jednak w. górę lecz na kark pokładają się, końce ich pła-p 
skawe jak nogi u gęsi j zwierz nie rogami lecz kopytami 
przeciw psom broni się, śmierlelnemi są uderzenia Łe, po- 
lują nań z sieciami, do kŁórych krzykiem i gonieniem psów- 
napędzają się. Gdy się młode złapią, i chowają, łaska* 
wieją jak sarny, i przyzwyczajają się do ludzi. KopyŁa 
ich ha wielką chorobę mają być wielce skuteczne.. Ni«* 
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klorzy mniemają ze wszystkie rogi posiadają tę własność^ 
zwłaszcza gdy iywemu zwierzęcia acięte są w czasie ry- 
kowiska. Porwanych wielką chorobą; najmniejsze dolknię- 
cie rogów ocuca, robią z Łych rogów pierścionki^ noszenie 
ich broni od lej choroby. Julias Cesar porównywa Łosie 
z duiemi kozami , powiada ie a nóg nie mają pęcin^ £e 
się nigdy nie kładą, tylko oparte o drzewa odpoczywają, 
i tym sposobem podciętemi drzewami łowią się. My o tern 
nic niesłyszeliśmy. Plinius wspomina iż Łosie w północnych 
krajach rodzą się ^ podobne są do koni. Widziałem takie 
w tym zwiferzyócn dzikie konie , te w wielkich borach 
Żmudzi i Prus błąkają się. Do żadnego niegodzą się uży- 
tku, nie tylko bowiem zbyt drobne ^ brzydkie i do ujeż- 
dżenia niepodobne, lecz jeźdźca dla słabości nóg znieść nie 
mogą, tak dzikie, iż wraz na spojrzenie człeka uciekają, 
mięsem ich, jak innego dzikiego zwierza mieszkańcy ży- 
wią się. ' ^ 

Bursztyn. 
Na brzegach Bałtyckiego morza, zbiera się Bursztyn, 
wyrzucany przez morskie bałwany: taka jest ónego chci- 
wość, iż go nawet w wodach i piasku morskim szukają. 
Zebrany przez publiczne aukcye przedawanym bywa, do- 
chód z niego 9 lubo nie tak wielki jak dawnej, dość jer 
dnak jest znaczny. Rzymianie* tak byli chdwi bursztynu, 
iż za Cesarza Domicyana z. przyczyny- tej, wojnę mie- 
szkańcom tych brzegów' wypowiedzieli.' Dziwili się barba- 
rzyńcę, jak dla rzeczy, tak podłej w ich mniemaniu, wojnę 
można było toczyć: jakoż przyjęli Rzymian, i pozwolili 
im tyle ile chcieli żywicy tej zbierać. Pliniusz powiada, 
iż najmniejsza figurka ludzka z bursztynu wyrabiana, prze- 
chodziła cenę żywego człowieka. Z zmniejszeniem pobo- 
żności w ludziach , zmniejszyła się i cena bursztynu, przed- 
tem bowiem figurki świętych, lub paciorki wyrobione z tej 
m.assy drogo się bardzo zwykły^ były przedawać, kobiety 
nawet w podobne różańce stroić się były zwykły: dziś 
Ińd ten odszczepięnstwem zacięty, śmieje się z tego wszy- 
stkiego. Robią dziś ź bursztynu skrzyneczki, łyżeczki, wa- 
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ieczki/ klalkif nawet dla ptaszków, wszystko to jednak dla 
krachości swojej bardziej dla oka, niz dla uiyłka. Dla 
tego ani szukany, ani przedawany jak przedtem. 

Jaka jest bnrszlyna natura, i z czego się rodzi- ró- 
żnie dawni i teraźniejsi pisarze mniemają. Być moie^ £e 
w bardziej północnych wyspach , skały , a raczej drzewa 
sączą gamę, podobne do gumy wiszniowej, £e ścięte mro- 
zem, spadają w morze ^ twardnieją w niem, a potem na 
przeciwne brzegi wyrzucane bywają : tym sposobem znaj- 
dują stę w nich śmieciny, i różne owady: sami bowiem 
widzieliśmy zamknięte w tych massach^ komary, pszczoły, 
mocby i pająki , w niczem nie nadwerężone. Marcialis 
wiele Epigramów, na uwięzie w bursztynie owady napi- 
sał, powiada nawet że całą Jaszczurkę widział zamkniętą 
w bursztynie. ^^•^' 

O RUSI CZERWONEJ. 

Z Gdańska Rommendoni udał się do Elblonga, ztam- 
tąd jakeśmy już powiedzili do Kardynała Hoziosza Biskupa 
Warmińskiego. Obejrzawszy Prusy całe, zwrócił się ku 
południowi tego potężnego Królestwa : odwiedziwszy Króla 
w Parczowie, przez Lublin, Chełm i Bełzę do Lwowa 
przyjecbał. To miasto ctolicą jest Roxolanji^ czyli Rusi 
czerwonej, od wieków należy do Polski. Posiada Lwów 
rzadki zaszczyt mienia dwóch Arcybiskupów » prócz -bo- 
wiem Katolickiego, naród Ormiański ma także Arcybiskupa 
.swego. Lud ten nciśnięty ód Turków, porzuciwszy sie- 
dliska swoje , przeszedłszy morze czarne i Dunaj przez 
Wołoszczyznę do RoxoIanji przybył i za pozwoleniem 
Królów Polskich osiadł. Wiodą Ormianie handel wielki 
z Turkami, Persami, i innemi nad czamem morzem luda- 
mi, wiele bogatych towarów sprowadzają do Polski, . mając 
jak twierdzą od Mahometa przywilej niepłacenia cła żadnego. 
Ormianie wyznają się byó wiary Katolickiej Rzymskiej, 
i Ojca D. za następcę S. Piotra, i pośrednika między 
Bogiem i ludźmi nważająj sakrę jednak od Patryarchy 
Ormiańskiego biorą, dla tego zaś o Patryarchę od Papieża- 
; nieśmieją, by się nienarazić TuriLom. Mocno się 
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ooi obraiają^ gdy kto rozumie £e się od kościoła Rzym- 
skiego oddzielają. Mniemać atoli moioa^ ie gdy obcych 
obrządków chwycili się, z niemi i niektóre błędy wcisnąć 
się do nich mogły. Związki malienskie w wielkiem są a 
nich poszanowaniu. Mszę S. Arcy Biskup tymie prawie 
co i my odprawuje sposobem, w ubiorach nawet niewiele 
od naszych róinią się. Hostię takąi mają jak my, i do 
czci wystawują ludowi : prawa i kościelne modlitwy w 
Ormiańskim pisane języku, lecz mało kto prócz księiy 
język ten rozumiem sami po Turecku i Tatarskn mówią, 
nie umieją" po łacinie, lecz pisarzów kościelnych łacińskich 
w języku swoim przelłómaczonych mają, i wiele im przy- 
pisują powagi. Epbrema Ormianina między świętych liczą, 
i wielką mają w nim wiarę. 

Prócz Ormianów, którzy tylko we Lwowie i Kamieńca 
mieszkają, znaczna część ludu po całej Rnsi, trzyma się 
kościoła Greckiego; stoUca ich jest w Kijowie nad Dnie-> 
prem. , Biskupa swego obyczajem greckim Metropolitą zo- 
wią, od niego zawiśli Biskupi, po Rusi, Litwie, W<do- 
szczyznie, niektórzy nawet za Dnieprem, i w Carstwie 
Moskiewskiem. Wszyscy Patryarcbę Carogrodzkiego xa 
głowę kościoła uznają. Jzydor Metropolita Kijowski, za« 
wołany od Eugeniusza lY. w sto koni, i znacznym dwo- 
rem, do Florencyi przybył, na owe sławne po świecie 
Konsylium, na które nie tylko Grecy, lecz Ormianie z Bi*. 
skupy swemi stawili się. Tam gdy po wielu sprzeczkach, 
wschodnie duchowieństwo, przystało nakoniec na zdania 
Katolickiego kościoła. Papież chcąc nawrócone uczcić na* 
rody, dwa Kardynalskie kapelusze, przedoiejszym z Ducho-. 
wienstwa ich nadał, z których jeden był Bessario Nicensla, 
drugi Izydor Kijowski Biskup. Nie długo Grecy w^ połą- 
czeniu tom trwali , gdy bowiem Jzydor u Moskali wiarę 
katolicką rozkrzewiał, barbarzyńcy ci, obdarłszy go ze 
wszystkiego, prześladowanrem,'tlo Rzymu uciekać się zna« 
^ili, tam łaską Papieża wspieraoy, resztę życia przepędził. 
Rusini prócz nabożeństwa i zwykłych modlitw, żadnydk 
innych nauk, ni kazań nSe mają, a to dla lego aby lud. 
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niezastanawial się nad lajemnicami^ lecz ilepo wierzył. Z 
tej lo przyczyny^ lad wiary greckiej j, nieznający iniiych ję« 
zykoWy niewdający się w dysputy, niewspółkający z obcemi, 
uporczywiej nad innych, przy wierze swej stoi. 

Znajdziesz w tych krajach podoslatek Żydów^ lubo ci, 
jak w innych Państwach bawią się szachrajstwem i lichwą, 
przeciei jest wielu i takich^ co się zatrudniają rolą, prowa- 
dzą handel poświęcają się naukom , mianowicie Aslrologji i 
Medycynie.. Oni to najwięcej areudają cła^ i do wielkich 
przychodzą bogactw ; , tak ie nie tylko równają się krajo- 
wcom, lecz nie raz przewyższają ich. Przykryciem nawet 
glowy^ (jak w innych krajach) nie różnią się od Chrześcijan, 
i owszem chodzą przy szablach , i znacznych używają przy* 
wilejów. 

Ze Lwowa udał s}ę -Kommendoni do Kamieńca^ odwie- 
dził Chocim, na drugiej stronie Dniestru : z tamtąd zwróci- 
wszy się ku Wschodowi aż do ostatnich szranków Polski, 
przez miejsca przed kilku dniami, przez Tatarów splondro- 
wańe , zostawiwszy po prawej ręce Kijów, miasto staroży- 
tnościami swemi znakomite , przez Ostróg i Łuk do Lwowa 
powrócił. Tam przez Alberta Łaskiego, pierwszego na 
ó wczas w pośród Polskiej młodzieży^ z pięknym pocztem 
koni spotkany był: ze Lwowa przez Jarosław, Przemyśl, 
Tarnów, wszędzie od znakomitych Urzędników z wielką 
przyjmowany okazałością, przybył do Piotrkowa, gdzie Król 
Sejm walny narodowy zebrał. 
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-O PODOLU, SPOSOBACH DCZYNIENIENU PROWINCYI 

TEJ KWITKĄC^. 

Król August przybyłego Legata , jak najuprzejmiej przy- 
jął^ wiele mu czyniąc zapylaó, o ludach, które między Dnie- 
prem i Dniestrem mieszkają, i z kąd Królestwo Polskie, z 
Wołoszczyzną, Moskwą, i Talarami graniczy. Podole po- 
siada obszerne i żyzne pola ; z letka tylko odwrócona ziemia, 
przyjmuje ziarno, i więcej już nietykana , obfite plony wy- 
daje. Zyżnośótak wielka, iż jedno ziarno pięćdziesiąt rod^, 
powiadają że dosyć jest potrząsnąć tylko kłosy, by bez ża- 
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doej uprawy, aż do trzeciego roka mieć źdiwo. W tych 
niezmierzonych okiem równinach, niepornszona pługiem zre* 
mia, lak bujną Irawę wydaje, ii człowiek łalwo w niej 
ukryć się moie. Zapach trawy lej, rozchodzi się daleko; 
lak jest tuczną, ii trzody, ktoremi się mieszkańcy, więcej 
nii rolnictwem zajmują, odganiane z- paszy być mnszą, 
aby sję nie przekarmiły. Cały ten kraj, pełen jest miodu, 
ten bez żadnego starania, pszczoły po lasach składają, nie 
tylko w barciach lejnych, lecz gdzie tylko* wydrążenie ja- 
kie spotkają, nawet, po jamach ziemskich. • -/ ^> ^ 

Zagnieżdżone od d&wna pszczoły, nowoprzybyłych, do 
siedlisk swoich nie przypuszczają, 2tąd zacięte między nie- 
mi wojny, wiele wosku i miodu niezebranego ginie. * Mie^ 
szkancy przydawszy ^mielu, sycą z niego napój, tym lody,, 
Podola i Rusi, uriaczają się aż do zbytku. Lipiec za naj- 
lepszy poczytują. Zboża nie więcej sieją jak do użycia 
potrzeba: na Ppdolu i Rusi wiele znajduje się jezior, i 
sztuką zrobionych stawów i sadzawek , nie małe z nich są 
przychody, zdaje się bowiem że wody obfitością walczą z 
ziemią. Największe i najlepsze z tych ryb, są szczupaki, 
solą je i sąsiedzkim narodom , z wielką korzyścią sprze- 
dają. Ci, co blisko, własne mają stawy, oddzielają rodza^ 
jami ryby, aby się z sobą nie mieszały. Łowią najwięcej 
w zimie, kiedy wszystkie wody lodeflk są ścięte,- tak, że 
jak z marmuru twarde , i nie tylko ludzie z końmi , lecz 
największe unoszą' ciężary. Wtenczas w pewnych odle- 
głościach, w lodzie wyrębują okna,'^ przewlókłszy przez 
uie, po obu stronach sieci, wyciągnąwszy' je nakoniec su- 
chemi nogami, i z nie wiełką pracą mnóstwo ryb dostają. 

W tem miejscu wspomnieć muszę o rzeczy ledwie do 
wiary podobnej, gdyby nam, przez godnych mężów, przez 
samego nawet Rróla opowiadaną nie była. Zdarzyło się 
jednej zimy, iż gdy. w powyższy sposób ryby łowiono, 
wyciągnięto ze dna stawu, coś miętkiego i nieforemnego, 
mokrem splecionego pierzem ,' rozumiano jzrazu , iż to byt 
płód niedźwiedzicy,^ tylko, że czarne i nieruchome ; to gdy 
przyniesiono do ciepłej ^ karczmy, gdzie- Polacy dla zimna 
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najwięcej się bawią, zaczęła się massa ta^ rozgrzewać, 
raszać; nakoniec co za dziw, gdy ^ niej żywe wyleciał? 
jaskółki. Ptaki te przy nastającej zimie, w wielkie zbie* 
rają się kapy, i pozac^epiawszy się nóżkami, zanurzają 
się w WPdy, gdzie ciepłeni zieipi ogrzewane, zostają ai 
do wiosny, w której znów na po wierzch ziemi wylatają. 
Niech badacze natury śledzą lę prawdę, my powiadamy, 
GO la za r^ecz niezaprzeczoną trzymają. 

Na samych granicach Podola, jest jezioro Koczobej 
zwinę, te w lecie gdy promienie słoneczne wyciągną zeń 
^pdę , solą osiada : zajeżdżają po sól tę Rasini z licznemi 
wozami, lecz zdarza się nie raz , że Tatarzy napadają na 
nich, chłopi bronią się, nie raz jednak odegnani. trącą do- 
bytęlc, towar 5 wozy, I lego opuścić nie mogę cp mi po- 
wiadano, że latepi w tzekaeb Dnieprze i Boba , rodzi się 
mnóstwo niezmierne robaczków, te z rana pływają na 
więr^chn wody, o południa dostawszy skrzydeł latają w 
okołpi z zachpdem %af słońca wszystkie giną. Słyszałem 
że kołft Bęł^y i Chełmna, borowe .sosny ścięte lub same 
Igf^ęz się pbiilpne na ziemię gdy zgniją obracają się w 
kąipięń. 

r^ajltysniojsise atoli Podola rdwniny, ciągnące się ka 
c^pnemn morzo; oiezaioieszkaDe , glochej postypi wysta- 
woją posl4Ć, B9ri>ar«yQcy : sonją się po nich iistawnie, 
nieypi^wiają ich, gdyi zboża nieoia gdzie wywieźć: nie 
tak szczęlliwi jak mieszkańcy innych Polski prowincyi, 
l(t6rzy Wisłą, Niemńein, Dźwiną, płody swe do Bałtyckiego 
n^O!^ spns^czają. Rzeki tptejąze wszystkie wlewają się 
do Ęuxyqu. Kommendoni zawiadomiwszy nę dokładnie o 
wszystkifim, w len sposób Angaslowi wi^Iędem zbogacenia 
\TfL}^ tęgo., wyśU swoje otwierał. 

„Mipęto Wenecya szeroko panujące na morzach, oblane 
„««wsząd wodami, więcej 200,000 mieszkano w liczy w 
„ąobię , do kamięoiju nindstwa. takiego, często jej zhoia 
•„nie8laTCzą{ Padole mogłoby. g<i dostawiać, ani odległoić 
^,miejąe, ąpi iąąę Undnoćei^ niepowinny Króla adstręczać 
,>9.4 tegn; V89y8l^^ ^oyiem staraniem ułatwić nioiaa. 
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y, Skłonić najprzód należało Turków, aby powagą swoją^ 
„Wołochów, i TaUrów, powściągnęli od łotrosŁw, co Torcy 
„tym chętniej nczynią^ gdy przez kwitnący w tych stro- 
^^nach handel, i porta się ich podniosą, i da powiększą^ 
,,i pokój z Polską i Wenecyą trwałym się stanie. Naleiy 
„potem nad Dnieprem, wybrać dogodne miejsce, dla wy- 
„stawienia nowego miasta, wymurować je, otoczyć baszta- 
„mi, aby fiarbarzyiicy, nie tak łatwo, jak inne drewniane 
„miasta napadać mogli. Postawiony tam żołnierz tatwoby 
„najezdników odganiał. Tu, zwożone zboże Dniestrem, do 
„Biłgoraju jsf^ławiańem byćby mogło, zkąd Wenetowie 
„rozwoziliby je po Aegejskiem i AdryaŁyckiem morzu. 
„Nie jest droga ta nieznajomą Wenetom, przed nie wielą 
bowiem laty, żeglowali dalej, żeglowafi aż do Tany 
miasta przy ujściu Dunaju położonego.* Nadzieja zyska 
wszystko przezwyciężyć może, codziennie nowego handlu 
„otwierać się będą źródła , nie . tylko bowiem zboże , lecz 
„moc wielka, ^miodu, wosków, potażu, skór, ryb, co wszy- 
„slko dbtąd mało przynosi zysku, korzystnie Wenetom 
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sprzedanem l>ędzie, od nich zaś wiele towarów/ na któ* 
rych Polszczę zbywa, w zamianę się weznue; nadto 
przez sam handel i stowarzyszenia z ludami obcemi naj- 
„łatwiej Barbarzyńców umysły ułagodzić się będą mogły.^^ 
Niewypowiedzianie myśli te podobały się Augustowi, 
a gdy ich radzie swojej udzielił, znalazły za sobą zdania 
wszystkich , podziękowano Kommendoniemu , . wielu serca 
ujął przez to dla siebie, jak o jej dobro dbały. Niemcy 
i różnowiercy czcili go i szanowali, uczęszczali do domu 
jego, a słodyczą mowy jego ujęci, mniej ostro. na kościA 
Rzymski powstawali. .Z resztą gdy o handlu Podolskim 
z Porta rokować zaczęto, rzecz uprzejmie przyjęta s We- 
netowie podziękowali za myśl tę Kommendoniemu^ lees 
Mikołaj Mielecki Wda Podolski, i inni, którym zwiedze- 
nie biegu Dniestru, poruezonem bjło, donieśli, że od kilku 
dm drogi od Kamieńca ,. a . rzeką Dniestr skałami zaparte 
były, i że chyba odwaliwszy te 'skały, co nadzwyczajnych 

wymagało nakładów, wolne przejście statkom olworzonem 
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być mogło, i tym sposobem to użyteczne przedsięwsuęeie, 
zaniecbanem zostdo. 

O ŻĄDZY KRÓLA R0ZWI£DŻENIA SIĘ Z UAŁŹONRĄ. 
I JAR TEMU KOMSIENDOIU ZAPOBIEGŁ. 

Do tyla wewnętrznie mieszających Królestwo' Polskie 
przeciwności 9 przybyło niebezpieczniejsze jeszcze 9. zkąd 
równie jak iiiedawno w Anglji^ tragiczne skutki wyniknąć 
by mogty były, gdyby był Kommendoni mniej gorliwości 
lab mniej zręczności posiadał. Oddany roskoszom August, 
gorącą powziął iądię rozwiedzenia się z małżonką swoją. 
Miał on najprzód za sobą Izabellę, córkę Cesarza Ferdy- 
nanda : małżeństwo to , nie było ani długie '-ani zgodne, 
gdy Izabella zeszła bez potomstwa^ poślubił Barbarę Ra- 
dziwiłłównę, o której "]ii& wspomnieliśmy, ta gdy róinemi 
lekarstwami płodności nabyć pragnie, umiera. Nieutulonym 
był August po niej, poruszony atoli prośbami przedniejszych 
Panów, aby. żonę pojął, znów do Cesarza Ferdynanda udał 
się. Nie bez ' trudności , w tak ścisłym powinowactwie 
otrzymane od Papieża Joliusza III. pozwolenie. Ferdyr 
nand jedenaście córek licssący, łatwo jedną z nieb Katarzy- 
nę, wdowę po Książęciu Mantuańskim Augustowi ustąpił* 
Sprowadzona więc Katarzyna do Polski, by wnijść w łoże 
zeszłej, swej siostry. Częściej jeszcze w Królewskich, niż 
w prywatnych stadłach^ popełniany jest błąd, kojarzenia 
osób życie z sobą pędzić mających, nie zapewniwszy się 
wprzódy, czy skłonności ich , humory , obyczaje zgodnemi 
są. Tak się i tu zdarzyło j mowa, zwyczaje, nawykńie- 
nia, inne były w Katarzynie, a inne w Auguście. Z po- 
czątku jednak AugosŁ w nowej małżonki pieszczotach, dość 
. zdawał się smakować, wkrótce gdy zbytnie podawanie się 
roskoszy, sytość spraw3o, zaczep małżeństwo mniej się 
widywać, dalej osobno mieszkać, nakoniec przestawszy być 
Katarzyna uczestniczką i Królestwa, i łoża, i zabaw i por 
dróż, do Radomia odesłaną została.. Już rok trzeci w tem 
mieście trawiła, codzieniue rosły 'między Królestwem nie- 
zgody i skargi. Częste od Cesarza Ferdynanda żalące się 
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na pogardę cófiu lisly, poselstwa, przykre zarzotf, zamiast 
pozyskania serca Augusta , bardziej je jeszcze jątrzyły. ' * 
Przyczyny wstręla Króla do iony, róinie róini podają. 
Pospolicie powiadają, ii AngosŁ gdy ofiarował nowej mai* 
ionce klejnoty i bogate szaty lobej swojej Barbary « dary 
te z wzgardą odrznconemi ujrzał, wzgarda ta, głęboko 
utkwiona, początkiem była niezgody. Inni mówią^ ie we 
wszystkiem przeciwne sobie obyczaje Polaków i Niemców^ 
do niecbęci były przyczyną. Polacy bowiem , lubo z dzi« 
wną łatwością, kiedy są za granicą, zwyczaje i obyczaje | 

obcych przejmują, 1 do nieb się stosują, gdy są u siebie, 
nie łatwo cierpią cudzoziemców, i lubią się z ich obcości 
natrząsać. Król zaś powiadał, żeby to wszystko łatwo 
zniósł, lecz ie wielka choroba, która często w oblicza jego 
porywała Królowę, taką w nim w^udziła odrazę, ii spoj^ 
rżenia jej nawet znieśó nie mógł. Byli i tacy, co, twier- 
dzili, ie wzięła umyślnie lekarstwa, abr Polaka nienrodzi^ 
pozbyła się płodu, lecz i sam Król nieprzyznawał tego, 
ani cnoty i świętość Królowej, dozwalały wierzyć temu. 
O wielkiej chorobie, wszyscy się zgadzali^ ie ją miała, 
czyslosd nikt nieposądzał. August jednak nie mogąc ni- 
czem wstrętu swego uleczyć, potajemnie o rozwodzie % 
Królową przemyślać zacz^: niezbywało na pochlebcacli 
dworskich, którzy tę iądzę w Króla bardziej jeszcze nie- 
cili; za ich to poradą, zwierzył nę Król, myśli swojej 
Uchańskiemu Arcybiskupowi Gnieźnieńskiemu, i Padniew- 
skiemu Biskupowi Krakowskiemu, w tak trudnej bowiem 
okoliczności potrzebował rady obydwóch. - Uchański w kair- 
dem nowem zamieszaniu, nowe roszczący nadzieje, utwier- 
dzał Króla w tej myśli. Ułoiono zatem, aby namówieni 
od Króla Posłowie na Sejm, wnosiE, ii gdy wiele na tern 
Rzeczypospolitej zaleiało, aby Król zostawił potomstwo, 
proszono go, aby albo z Królową mieszkał, albo wyjawił 
przyczynę, dla cieego z nią tak długo iyje oddzielnie t . 
Na ó wczas gdy Król odpowiedzieć nuał, ie małiensŁwo s 
s ostrą zeszłej iony nieprawnem oznaj^^ posłowie wmeść 
mieli, aby wysłano, do Papieia z prośbą, aby małieństwo 
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takie rozwieźć raczył. Wszystko lo labo tajemnie bardzo 
nkładanem było » doszło jednak Królowej ^ i Kommendona. 
Rommendoni lękając się aby jak w Angiji, tak i la nie 
wymknęły zŁąd barze, do tego wszystkich prżyłoiył sta- 
rań, aby rzecz niewytoczyła się na pabliczność^ i aby wy- 
słania poselstwa przeszkodzić. "^ 

Gdyby bowiem rzecz ta jawnie na Sejmie wnieaoną 
była, a Król i powagi i próśb swych ożył, wsparty liczną 
i potężną róinowierców przewagą. Bóg wie na ezem by 
8ię skończyło. Król doświadczywszy w innych sprawach 
jak trndnó było z Kommendonim traktować, wszelkienu 
nprzejmości sposobami, hojnemi nawet dary njąć go sobie 
nsSował: gdy wszystko niejęło się daszy Legata, Król 
Piotra Myszkowskiego Biskapa Płockiego wysłał do niego, 
z obietnicą &e jeieli^rozwód dla niego otrzyma, Król no- 
minacyę swoją na Kardynalstwo^ dla niego do Papieża 
przeszłe natychmiast. Kommendoni odpowiedział, £e Papiei 
którema jednemd słoiy, nagradzać go moie, ie Król o 
dostojeństwo to tym przyzwoiciej dla Prałatów Królestwa 
prosić moie , ie w ciąga panowania Jego , żaden jeszcze 
Polak Kardynałem nie został. Wiedząc Aagost £e i ten 
środek był próżny, zaczął znów wynosić szlachetność i 
mądrość Kommendoniego , przyrzekać ma, ie- powściągoie 
Heretyków, życzy nawet, aby sam Legat rzecz całą z Se- 
natorami Królestwa roztrząsnąć raczył. Tyle powolności 
dla Kommendoniego, zatrwożyły Królowę, lękała się by 
Legat zamysłów Króla niepopierał n Ojca S. Mie wiedział 
o tem Kommendoni , gdy powracając z Rosi , wstąpił do 
Radomia, gdzie przebywała Królowa. Łaskawie przyjęty, 
i zaproszony do stdła od którego gdy wstali, i przytomni 
oddalili się , Królowa o wszystkich praktykach Angosta za- 
wiadomiła Kommendoniego, usprawiedliwiała się ze wszy- 
stkiego co jej tylko zarzaconem było, a wspominając, o 
okrnlnych z sobą obejściach^ od łez wstrzymać się memo- 
gła. O Króla nie^ mówiła, jak ze czcią ^ całą winę skb- 
dając, na tych którzy go otaczali. Kommendoni kazał jej 
być dobrej myśli > ofać sprawie i niewinności swojej, że 
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jeieli roinowiereoikr pnećiw sobie miała^ Ratolicf i on san 
nigdf jej nieopnszczą. Poroszona tą mową Królowa po 
prosta 9 opowiedziała co jej doniesiodem było> £b jakoby 
Kommenddni sam się do Papieia wstawiał za Królem, ie 
jedoak ona znając uczciwość jego^ niewiefzyła teinn. Na 
lo Kommetidotii , odpowiedział po krotce^ ii z Królem nic 
jeszcze niemówił otem^ ie ani on^ ani Ojciec S. ani Ce^ 
sarz nigdy na to nie zezwolą, Łt nakoniec trzymając się 
uczciwością niedba, tó złe języki mówić 6 nim będą. 

Natenczas IĆrólowa, wziąwszy Łćgata ża rękę z 
płaczem, na nrżąd kapłański, na cnotę, na sławę, .na pa* 
mięć Ojca Cesarza, którenin tak był miłym, zaklinała go, 
by opaszćzońej od wszystkich, on nieódstępował • • • tu tak 
dlago i rzewnie płakała , iż poniszony Lćgat cieszył ją 
ile mógł, i przyrzekłszy, £e sprawy jej nieodstąpi iiigdy, 
wyjecbaŁ 

W Piotrkowic naówezas Król Angnśt zwołał sejm 
walny,.' na klórym co długo knówanem było,- spełnionem 
być miało. -7- Dwojakim sposobem w Sprawach Rzeczypo- 
spolitej naradzają się Polacy- Król z Senatorami, których, 
jest do 150. (ci nigdy podobno niezjechali się razem ;) al- 
botitei łącznie z sianem .Rycerskim , gdzie Wszystkie Po^. 
wiaty i Ziemie, po dwóch. lub więcej Posłów wysyłają.. 
Ci Posłami ziemskiemi nazywają się. Przysyłani byli z. 
początku^ by przytomni naradzaniem Senatu, uchwały one- 
go, odnosili do braci, lecz oi niejakiego czasif, Osobliwie 
pod Augustem, przywłaszczyli sobie nową , jak gdyby Trf-. 
baniczną władzę. Śmiałość w odmienieniu religji, żuchwa^ 
lemi ich i w rzeczach politycznych Uczyniła, tak.dalece^' 
ie prędzej niż się sami spodziewali, cała Rzeczypospolita, 
pod władzę ich poszła. Niemoina jbi hez nich ni po-, 
datków stanowić, ni praw żadnych uchwalać^ słowem nie 
w Rzeczypospolitej począć* Sagię nawet powagę Senatu, 
ostremi ^oWand karcić niewslydzili się^ Ztąd wieln Se- 
natorów, dla znaczenia' i populafności, poirzuca krzesła 
swoje> przechoda do Rycerskiego stanu, i Posłami zostaje. 
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Krdl jeden coby tema przeszkodzić mógł, i owszem pod* 
nieea ich do lego. 

Miedzi temi Posłami, Kommendoni, jednego z najwy* 
mowniejszych , i najgorliwszych, ścisłem zaprzyjaźnieniem 
się zupełnie njął sobie, od lego i innych, co* się lylko ty- 
czyło religji, dowiadywał się, i miewał 2 niemi ^dy oso- 
bne. Tak więc gdy na Sessyi o Królowej mowa wszczęła 
się, Ostroróg wymową i znaczeniem jeden z pierwszych, 
lecz przytem najzapaleńszy z Heretyków wspomniał o nie- 
płodności tej Pani : Posłowie Katolicy nauczeni od Kommen- 
doniego, żarliwie przeciw niemu powstawać zaczęli. 

Król przez delikatność na Sessyi tej przytomnym nie- 
był, spierano się długo, proszono nakoniec by powróciła 
Królowa, i Król, wszelką myśl o rozwodzie porzucił: na 
ten czas Ostroróg, w len sposób mówił : 

„Póki Król żyje, ifinego Rządu Rzeczpospolita Polska 
„niepotrzebuje , lecz Pan ten jest człowiekiem podeszłym 
„w wieku, podległym śmierci. Król umiera, lecz Rzeczpo- 
„spolita jest nieśmiertelną :-Tak i samAngust, tak i przód- 
„ko wie jego zasłużyli, sobie n Polaków, że ci nie tylko 
„życzą aby August długo im panowała lecz żeby berło to, 
„w rodzie jego na zawsze zostało. Lecz jak się życze- 
„nia te spełnią; gdy Król jest bez potomstwa? gdy trzeci 
,Już rok nie mieszka z żoną? Naszą zatem jest powin- 
j,nością, prosić Króla, by Królowę do łaski i łoża swego 
„powrócił. Wtenczas i ludowi Polskiemu okaże nadzieję 
j, zostawienia po sobie potomka dro^ego nam rodu, i od«> 
„dali z oczu ludzkich^ nieprzyjemny widok rozdwojonego 
„stadła.^^- • ..•':: 

Łatwo mógł każdy przewidzieć do czego mowa ta 
zmierzała j rzecz cała już się była głośno rozeszła, wszy- 
scy prawie potakiwali życzeniom Króla, ci nawet których 
obchodziło złe obejście się z Królową ^ milczeli. Uchański 
jako pierwszy w Senacie, na pierwszej Sessyi przełożył 
Królowi eo było ostatniej przedmiotem , Król z smutną 
twarzą tak się odezwał: — ^fMogę wam łatwo okazać 
,sjak sprawami Rzeczypospolitej przez cały ten czas za« 
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yytrndniony byłem, mogę przywieźć ' przykłady przodków. 
,,moicb, którym się podobało aby Królowe publicznym obra- 
,^dom przytomnemi niebyły, pamiętam jakelcie się uialali, . 
,,gdy matka moja iyła, ie się do spraw publicznych mie- 
y,szała: jeźli niedosyó na tem^ powiem wam otwarcie^ co 
^^najbardziej umył mój dręczy. Z dawna od cnotliwych i 
,,praw Bozkich świadomych męiów,. w umysł mój wraionem 
^,było^ ii śluby moje z rodzoną siostrą ostatniej mej iony 
wainemi nie były. To mię więc bez przesłanka trapie 
bym Kazirodzkiemi skojarzony węzły, gniewu Boiego 
,ynieściągnąt|na siebie ^ w Łem ja to iadam^ abyście mię 
,,radami waszemi wsparli.^^ ' — Odpowiedział Uchański, Łt 
niebyła t^. rzecz , o którejby natychmiast stanowić moina, 
Łt zatem czas do namyślenia należało zpstawió. — Jakoi 
przytomnych Biskupów i przedniejszych najbardziej w pnk- 
wie kościelnem biegłych zwołał do kościoła, przysłał oraz 
do Rómmendoniego oznajmując o czem naradzać się miano, 
dapytując się,^i:zyli posiedzeniu temu przytomnym być. ży- 
czy? — Na co gdy Rommendoni skwapliwą chęć oświad- 
czyła nazajutrz licznie i ozdobnie zebrało się duchowien- 
stwów kościele, i Koinmendoni^ oczy wszyslUch zwraca* 
jąc na siebie, zasiadł w pośrodku. Tu Prymas Uchański 
rzekła ie gdy Król Jmci niemógł się sam uwolnić od tych- 
praw Bozkich które zakazują małżeństw w stopnia, w któ-^ 
rym Najjaśniejszy Pan z dzisiejszą znajduje się małżonką^ 
postanowił o rozwód z nią prosić. W ten czas Mikołaj 
Wolski Biskup Kujawski, przerwał Prymasowie mówiąc, 
iż Król nigdy nie mówił w ten sposób. ' ' 

Odezwał. się Padniewski Biskup Krakowski, że gdy 
Król upominanym liył od Biskupów, aby z Królową żył 
jak małżeństwu przystoi, odpowiedział, żq gdy śluby z nią 
były nieprawnemi , a .sam od nich uwolnić się nie może, 
wzywa Biskupów, aby jako w prawie Bożkiem uczeni, chdeU 
mu w tem radą swoją dopomódz* Uchański prod Kom- 
mendoniego, aby ich nauczyła co* mają w tej mierze odpo- 
wiedaeć Królowi. .^ . - - ' ; ;^? 

Wezwany Koińmendoni,' nalydumast lak mówić zacz^s 
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^ySłnszme i jwiętobliwie J. K. M. uczyniła ii w rzeczy 
y^tej nalmy , nikogo itinego , jak dachowieńslwa radzić się 
y^raczyły do Was naleiyw ręcz skropaly jego usunąć, nie zaś 
yydługiem naradzaniem się iądze jego pomnażać : malzeńslwo 
9,od samego Chrystusa ustanowione ^ tak |est rzeczą świętą 
^yU ludzi, ii co Bóg złączyła człowiek rozłączyć nie może.**, 
„Sprawieliwie, przerwa! Prymas Uchański, lecz ja słyszą- 
„łem zdanie Jurisconsultow, ii to co w początku być niemo- 
„gło, i z czasem zdziałanem z czasem opowąinionem być nie- 
„moie.^^ — „Prawem Świeckiem, odpowiedziałŁegat,wpo- 
^,cząikach towarzystw^ malieństwa między pokrewnemi, nie 
„były zakazane, ustawami dopiero kościoła zakazanemi były, 
^,lecz gdy Ojciec o. na wstawienie się dwóch Monarcho w» 
„uwolnił Króla od lego zarazu, jui to uwolnienie prawem 
„niemogącem być zmienionem staje się.^^ 

Długo bardzo Legat rozprawiała z pisma Śt« zEwangelji 
rzecz swą popierając, przywodził dalej nieszczęścia na Fran- 
cyą i Anglią sprowadzone z przyczyn podobnych , upominał 
nakoniec by niepewni pokoju od Moskwy i Turków, nowemi 
trudnościami I i bezpieczeństwa Rzeczypospolitej nienaraiali. 
Długo i poważną mowę gdy Legat zakończył, gdy się Uchań- 
ski i w odpowiedzi » i w pytaniu zdań ociągała i bardziej ki- 
waniem głowy f nii słowami, myśli Legata potwierdzać 
zdawał się, Padniewski imieniem całego duchowieństwa, 
Kommendoniemu podziękowanie , za rady jego oświadczył. 

Dowiedziawszy się Król, co na posiedzeniu Duchowień- 
stwa mówionem było, wezwał do siebie Legata, by nim rzecz 
ta w Senacie wniesioną będzie przez Posłów^ mógł się z 
nim w przody rozmówić. j,TyIe ja trzymam, rzekł August 
„do Legata , po mądrości i pobożności waszej ^ po dobrych 
„cbęciacb waszycb, na przeciw mnie i Państwu memu^ ii 
9,niewątpie że mię awolnić zechcede od cięikiego udrę- 
»,czenia^ które we dnie i w. nocy trapić mię i mieszać pokoju 
t^mego nieprzestaje. — Wierzcie mi, przydał ze łzami, ii 
>«gotów jestem znieść raczej wszystkie męki , iycie i Króle- 
,^slwo postradać^ nii iyć z kobietą której obyczaje niezgo- 
^»dne z mpjemi , której gorsza nad same powietrze , wielka 
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^ycliorolia o1ux>pno£eią swoją ^ nieprzelamany wslręl i odraza 
„sprawia we mnie. Nadto wiela godnych i uczonych m^ 
iow zapewniło mię , ii n^ałieńslwo moje nie jest wailieni« 
Ta myśl hez nstaoku trapi mię i dręczy. Przez tę więc 
przychylność, którąś mi od przyjazdu twego do Polski 
,,okazywał, przez tę ufność ktorąm w was pokładał, wyr 
najdź sposób, wyrwania mię z opłakanej nędzy, w kt^ 
rej się najdaję. Ty jeden Inh nikt zbawić mię moiesz^ 
„nic ja czynić, nic otrzymywać niechcę, jak to co z pra- 
wem i wolą Ojca JSl. zgodnem będzie.^^ — Gdy to mó* 
Kroi, ńietylko cieźką boleść widać było na twarzy 
jego, lecz -i l2y nawet poniewolnie cisnące się z oczn. — : 
Nie zmiękczyły jednak Kommendoniego, ni ten bolesny 
stan Królewski, ni tkliwe prośby jego; w dłagiej mowie 
zachęcał Angosta , by sam siebie zwyciężył, powtarzał toi 
samo co jni w zgromadzenia dnchowienstwa powiedział, 
ostrzegał aby ideufał Posłom ziemskim, wnoszą oni rzecz 
tę nie przez miłość dla Króla, nie przez względy dla Kró- 
lowej, lecz ieby Rzeczpospolitę zamieszać, i heretykom 
ją wydać, straszył przykładem Anglji, wojen religijnych 
we Francyi, i tym podobnie* 

Słachał Angnst długiej tej mowy, bez przerwy, głę« 
bokie tylko wydając westchnienia. Makoniec rzekł s „Wo- 
niałbym umrzeć^ nii iyć z tą kobietą : któi z prywatnych 
„ładzi, w stadle małzeńskiem, tak jest nieszczęśliwym jak 
,ja, niemam iony, przeciei więzami małienstwa skrępo- 
„wanym się czuję. Prócz mnie niepozostaje i jednej la^ 
„torośiu z Królewskiego szczepu, w sile wieku i zdrowia, 
widzę nieszczęsny przeciętą wszdką potomstwa nadzieję, 
co jedyną było i domu i życia pociechą, jedyną Rzeczypo- 
spolitej podporą ; ten ród Jagiełłów na zawsze przecina 
„się, i gaśnie ze mną: i w tej tak ciężkiej niedoli, ni 
sposobu, ni JLońca, nie widzę : z zoną bezżenny^ mąż bey 
żony, dawowiskiem małżeństwa we wszystkie wieki^ W 
,)Oczach świata zostanę/^ . . • «- 

Odpowiedź na te słowa Kommendoniego, nie więcej po* 
dobno jak i inne mowy podeszyły Augusta. Nakoniec tyle 
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Legat zabiegami swemi dokazał, £e Posłowie nieodzywali 
się więcej w materyi tej, a Królowa sprzykrzywszy sobie 
dłagie zaniedbanie; do brata. swego odjechała do Wiednia. 
' Nie zostały bez nagrody tak wielkie dla Slolicy Apo- 
stolskiej nsłngi. — Kommendoni w Marcn r. 1565 olrzy- 

1 mat w Warszawie od Papieża Kardynalski kapelusz^ list 

z. powinszowaniem od Króla Augusta a nie równie czulszy 

, ^j od Niemieckiego Cesarza. 

;l Śmierć Papieża Piusa IV. powołała Kommendoniego 

1 do Rzymu, w śród zimy puścił się w tę drogę, chciał je* 

2 dnak wprzódy widzieć się z Cesarzem i niemieckiemi Ksią- 

ięty: z temi gdy się zjeżdża w Bawaryi, odbiera wiado- 
mość o wyniesienia na Slolicę Apostolską Alexandrą Gui- 
slera, pod imieniem Piusa Y; wkrótce atoli nowe cze* 
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i kały go trudy. "^>^- 

;j Cesarz Mazymilian , czyli poczęści zarażony herezyą 

4 Lutra, czyli przez zbytnią pieniędzy żądzę, przedając ró- 

:| żnowiercom, pozwolenie, wolnego obrządków ich odprawo* 

wania, pod pozorem 'utrzymania w państwach swoich po- 
* koju^ odszczepienstwo rozkrzewiał. Dowiedziawszy się o 
Łem Papieża zwołał Kardynałów ^ i o niebezpieczeństwie 
oznajmił. Odezwali się wszyscy, iż jeden Kommendoni, 
doświadczoną zręcznością swoją mógł złemu zapobiedz.* 
Musiał więc Kommendoni porzucić spokojne życie w We- 
ronie, i do Niemiec pospieszyć. Na pierwszem posłucha- 
niu w Wiedniu , obszernie usprawiedliwiał się Cesarz z 
tego, że dla wewnętrznej spokój ności, niektórych swobód 
różnowiercom udzielić musiał, że całem jego 8t{uraniem 
było/ łagodnością zbliżyć ich do kościoła Rzymskiego^ 
poprawić oraz w rzeczy samej zwolnioną katolickiego 
kościoła karność. Kommendoni podług zwyczaju pero- 
rował przeciw heretykom, i za posłuszeństwem Rzy- 
mowi. Wśród rozmów podobnych, ważniejsze zlecenia 
przyszły Kommendoniemu z Rzymu. Życzył Papież by do 
I zawartego miedzi Królem Hiszpańsldm i Wenetami przeciw 

Turkom przymierza , . Cesarz Niemiecki i Król Polski 
wciągniętemi być mogli ^ i namówienie do tSego obydwóch 
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MonarchóWyKommeodoniemn polecił.—^ Przekładał Kardynał 
Maxymiliaiiowi , jakiem niebezpieczeńslwem panslwa jego, 
od okropnego Chrześcijan nieprzyjaciela zagroionemi były, i 

ie len gdy jui od dwóch mocarslw jest zaczepionym, ła- 
two pokonanym * zostanie , gdy Cesarz z całą siłą ' swoją 
uderzy na niego. Oziembłym na te myśli okazał się Mazy- 
milian: mam,* rzecze rozejm z Porta Oltomańską, Chrze- 
ścijanin pierwszy, gwałcić przymierza niemogęj nadto 1 
czekać muszę , jak sobie w tym razie, inni Panowie Chrze« . ; 
ścijańscy, osobliwie KroL Pobki postąpi. Na próżno Kar- ] J 
dynał rozgrzesiSii ze wszystkich skrupułów, zachęcała na- 
glił. Cesarz tyle wynajdował trudności, ii Kommendoni nic 
niesprawiwszy do Włoch powrócić musiał. 

Ledwie upłynęło lat kilka, gdy częste listy do Rzymu 
przychodzić zaczęły, ie August Król Polski, znów powziął 
myśl rozwiedzenia się z ioną,:iie z dworu siostry swojej . 
Rrólownej Anny, ^szlachetną Pannę cudnej piękności polu- 
biwszy, ściele drogę do nowego małienstwa.' . / 

Pzeraiony tem Papiei, wysyła znów Kommendoniego, 
by zgorszeniu co rychlej przeszkodził. Iłfimo przykrej pory 
roku, leciał Kommendoni dniem i nocą niezatrzymawszy 
się jak w Łincu^ dla odwiedzenia mieszkającej tam iony 
Augusta, z tamtąd rozstawionemi końmi wpadł db Warsza- 
wy^ wszędzie się po drodze pilnie wywiadując , co się z 
miłostkami Króla dzieje. 

Król August na pedogrę chorował w tenczas, a lubo 
ledwie na nogach mógł się utrzymać, przeciei wsparty na 
lasce, wyszedł na spotkanie Kardynała^ i zawsze dawał mu 
prawą rękę. Dowiedział się Kommendoni, ie Król niespo- ^ 

dziewając się by on długo w Polszczę zabawiła postano- 
wił w czasie pobytu jego, raczej nic o rozwodzie niewspo- 
minać, nii na nudne naraiać się peroky. . Nadto cały nbor . " 

cznemi zajęty miłostkami, z osłabionem chorobą i rosko- 
szami ciałem, łatwiej zwłokę now^o małżeństwa ponosił.' 
Lecz Kommendoni widząc rzecz naglącą , ' dowiedziawszy 
się ie August jui przeznaczył Posłów do Rzymu, ie na? 
wet by sobie ująć w tej sprawie Cesarza^ obiecywał mu. 
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ie jeźli się rozwodowi przeciwić nie będzie, którego z Arcy 
Ksiąiąt, za syna i naslępcę przysposobi: Kommendoiii mó* 
wią» lubo Król nic o rozwodzie nie mówił , sam się ode«« 
zwał, o pogłoskach klóre go doszły, o krokach które Król 
przedsiębierze, dodając £e wszystkie próźnemi będą, ie 
małżeństwo jego rozwiedzionem być nie może, ie Angast 
choć był potężnym Królem, choć wielu rozkazywał Naro- 
dom, był jednak człowiekiem, a zatem prawom kościoła 
podległym. „Mój Księie odpowiedział August, dziwuję się 
„ie takim baśniom wiarę dajecie, i rozwód, i przysposo* 
hienie Arcy Ksiąięcia , wszystko jest tylko wieścią roz- 
noszoną przez moich, którzy pragnąc widzieć następcę 
tronu, nieprzestają mię do tego namawiać, i choć nie 
mają iadnej w tem pewności, dla tego ie . iyczą , wierzą 
„i rozgłaszają. Ja wj^ząc ii ntrapienia memu, zaradzić 
„nie moina, znoszę je z cierpliwością.^^ 

Szczęściem mówi Kommendoni, w 'kilka dni Bóg sam, 
lylu trudnościom koniec połoiył: nadbiegł bowiem goniec 
z Łincu, ie Królowa, ż smutku i zgryzoty, iycie zam- 
knęła; na tę wieść. Król ialem przejęty, ze łzami, cnoty 
joi nieiyjącej wspominać zaczął, nikt atoli nie mniemał, 
mówi Gracyani, by łzy te były szczeremi. August z głę- 
bokim smutkiem odprawił jej pogrzeb j i od tej chwili , ni 
o nowem małienstwie, ni o iądzy zostawienia potomstwa 
i słowa niewspominał , czyli to ie cały miłością pięknej 
nałoinicy zajęty, czyli tei, ie taka jest umysłów Indzkich 
skłonność, gorąco ^poiądać tego, co jest zakazanem, a o 
to co jui pozwolonem, niedbać. ■- ; - 

Gdy śmierć Królowej połoiyła koniec, zachodom Kom- 
mendoniego o niedopuszczanie do rozwodu , zwracał zawszę 
czynny swój - umysł , by pobudzać Polaków do wojny na 
przeciw Turkom. • Bf nogie i prawie nieprzełamane znalazł 
w tem trudności. Król całkiem młodej Panienki oddany 
miłostkom, lubiący swobodę pokoju, jui osłabiony na Umyśle 
i ciele, niesmakowal w wojennych wyprawach, mówił je- 
dnak, ie jeili Chrześcijańskie państwa połączą ^ę przeciw 
wspólnemu wiary nieprzyjacielowi,:! on nicyiblizy posiłków 
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swoich, z resztą w całej tej sprawie odwolfwat się dó' 
Sejma : lecz przeciwne bylf na Sejmie ka wojnie tej zda- 
nia. — 9»Po cói mamy 9 mówili, zrywać z Fortą odwieczne 
„sojusze, nieslawiają Turcy, jak inni sąsiedzi odwiecznych 
„Polszczę sideł, czemni za cndze korzyście, w krwawe 
„walki z przewaioyoi nieprzyjacielem wdawać się mamy? 
„Tkwi jeszcze w pamięci naszej okropna pod Warną klęska: 
^,temi i Łem podobnymi słowy, zbijano namówionego odRar- 
„dynała Posła/^ Zwaiywszy więc Kommendoni, jak cię- 
żko było obrady narodowe kn wojnie tej ^ skłonić, do in- 
nych ndal się. f sposób o w. ^ Zaczął zwabiać do domn swo- 
jego, synów przedniejszycb, w Królestwie Panów, i podług 
skłonności każdego , wszystkich pobndzal do wojny, tym 
wskazywał w nagrodzie bogate Starostwa, owym wysokie 
wojsko weurzędy, ' innym chwałę, innym bogate na Bissnr- 
manach łupy. Chwytała się na potrzebę tę gorąca i ńie? 
nwaina młodziei, gdy przygotowanym spręiynom, nowej 
mocy następujący dodał przypadek* 

' Dzierżył Wołoszczynę Bohdan, syn ostatniego Woje- 
wody Alexandra, ten w pierwszej młodośd, poj^ w mał- 
żeństwo, dziewicę z rodu Tarłów, rzadkiej piękności, i nie 
małych dostatków. Właśnie wtenczas Krzysztof Zborowski, 
popędliwy, dumny, majątkiem,' i lićznem powinowactwem 
młodzieniec, starał się w Jasach o siostrę Hospodara ; żywo 
przemówiwszy się z Wojewodą, z przydaniem najgrawa- 
oia był oddalonym. Głęboko w sercu karmiąc zemstę, cze- 
kał na wywarcia jej chwili. Wkrótce ją ujrzał j wyjechał 
Bohdan do Polski dla sprowadzenia żony, skoro tylko prze- 
był Dniestr, zasadzony z swojena Zborowski, otacza po- 
jazd Bohdana,* i dwa kroć ranioliego do domu swego za<^ 
wozi. Skoro do Wołoszczyzny wieść o tem przyszła, 
lud ten niestały. Panom swoim niewierny, pamiętny oknH 
\ cieóstw ojca Bohdana, innego sdbie Pana obiera, i Port^ 
pieniędzmi, Króla Polskiejgo wiernością w lenictwie, i pirzy^ 
stawieniem hufców zbrojnych, - da potwierdzenia ^ebię na^i 
kłania, ^r- Bohdan znacznym okupem nwolmwszy się z wię-» 
zów Zborowskiego, srogim pokrzywdżeniom swoim^ litość 
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Polaków wzbadzS za sobą. Częścią wzięciem i. dostatka- 
mi Tarłów 9 -njmował mlodziei by go na Hospodarslwo wró- 
ciła. Zebrawszy się więc w zbrojne bufy, przeprawili się 
przez Dniestr, i byliby z łatwością nowego wypędzili Ho- 
spodara ; gdyby Król i Senat lękając się sprowadzenia przez 
to wojny Tureckiej, nie wysłali co prędzej rozkazów^ by 
zbrojne Polaków szyki, co rycblej powróciły do kraju. 

Zgwałcenie atoli granic, nie małe podejrzenie wznie- 
ciło a Turków : bawienie Kommendoniego, w Warszawie, 
silne starania jego, by wojnę pobnrzyó, jątrzyły Dywan. 
Głośno więc domagali się Turcy przyczyny^ tak porywczo 
zgwałconego pzymierza. Zebrany był na ó wczas Sejm w 
Warszawie, słabość tylko Króla, przeszkadzała Rommen- 
doniemu mieć posłucbanie w Senacie : nie mniemał bowiem 
zgodnem z dostojnością swoją ^ mówić w Stanach, w nie- 
przytomności Króla. —r^---' 

Gdy choroba Królewska powiększała się codzien, nie- 
cierpliwy Kommendoni, podał sposób,. aby wyznaczeni od 
Króla Senatorowie „w: Imieniu Stanów, do wysłuchania co 
Legat miał udzielić, w dom jego zeszli się. Przybyli więc 
Prymas l}chansłJ, Biskup Krakowskie Płocki, i Przemyski, 
sześciu Wojewodów, Kasztelanów ośmin^ Wielki Kanclerz, 
i Wielki Marszałek Koronny. Gdy wszyscy zasiedli^ Kar- 
dynał w te słowa zaczął. - • .-^ - . ' . 

,JNie małą jest dla mnie boleścią ^ ii słabość Najja- 
śniejszego Króla, niedpzwala mi oświadczyć przed całym 
Senatem tego^ co^mi od Najwyższego Kapłana Piusa V. 
poleconem jest do wais. Ufam w Bogu ii wkrótce Król 
Jmći przywróconym będzie do zdrowia, a to co dziś do 
tak wybranego grona powiem, niech uwaianem będzie, 
,jak gdybym mówił do Rzeczypospolitej całej. Boga na 
świadectwo biorę ^ ii te rady, te przedstawienia które 
„wam iczynić będę , z tak szczerem podane są umysłem, 
„z jak szczerszego pochodzićby nie mogły, gdybym o wła- 
„snej mojej mówił ojczyźnie, tego bowiem wymagają, i 
„okazywane mi od Polaków względy, i moja ku nim mi- 
j;,łość, przychylność, i przywiązanie. • .^^ ZamilU gdy słowa 
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te skońezjł, i wszystkich oczy i uwagę zwi^ił na siebie, 
w oczekiwanio do czego przemowa U dąiy. Po krótkiej 
chwili lak się odezwał. 

„Waleczni Polacy, okropna zajęła się wojna, między 
„Porlą Ollomańską i Chrzcs'cijadskiemi ladami, i jeżefi' 
„podejściom Bissormanów, przez które pojedynczo waU 
„czyli dotąd ż nami, nie zapobieiy się wcześnie, klęsk 
„wielkich, nie lyjko dla Państw, lecz dla samej wiary 
„świętej niestety! lękać się naleiy. Przewidując to Ojcieo [ 

„S. Pius V. z powinności swojej, nie tylko £e jnż Króla 
„IKszpańskicąo, z R^ecząpospolitą Wenecką przeciw Tor- 
„kom połączył, lecz i do innych Panów Chrześcijańskich, 
„zapraszając ich do tego związku Legatów swoich rpze- 
„słał: Was zaś najprzód mężni Polacy, do lego chlubnego, 
„i święlego dzieła wzywa, i zLid .ie- najwięcej w odwadze 

„waszej ufa, i ie pograniczni z Barbarzyńcami, najpierwBi 
„na niebezpieczeństwo, utraty Państwa i swobód waszych, 
„wyslawionemi jesteście. Znamy dobrze ie nie na mę- 
„zlwie walczenia, z tak polęinym nieprzyjacielem, nie na 
„gorliwości rozkrzewiania wiary Chrześcijańskiej zbywało 

„wam kiedy, lecz raczej na tej szczęśliwej porze, gdzie I 

„z innemi połączeni ludy, siły Pogańdiie zniszczyć mogli> 
„ście. Przyszła dla was dziś ta szczęśliwa pora.<* 

„Selim wrodzoną przedw Chrześcijanom pałający nie- 
„nawiścią, zerwał pokój, z Wenetami, i na wyspę Gypm 
„rzucił się: za staraniem Ojca Ś. Filip siły swoje na 
„przeciw niemn wyciągnął, do tegoi Cesarz, i ludy Pfie- 
„mieckie jui się gotują , do tego Sebastyan ićról Łuzytanji 
„sam się oBaroje. Franeya największe czyni, nadzieje. 
„Starte jui pod Łeptanem, świetnem zwicięzlwem nie- '^ 

„przyjaciA siły, jui- Grecya, Macedonia, skoro wy aę - 
„ruszycie , powitać obiecują, jeźli więc tak szczęśliwą 
iłporę z rąk. naszych wypuścini, strasznego gniewa przed> 
uwiecżnego Boga, lękać nam się potrzeba... Lecz da. • • . 
„wne przymierza, powiadacie, łączą. Polaków z Torkanu. 
»rrzebóg! i eżemie jest przymierze z niewiememi^;. ach! 
t,aczą dzieje ujarzmionych krajów ;-jal^. dni. sanu j i. docbft- 

ha. • PoL I. u. R. Tom L - C 
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wttją sojuszów. Jleź wam samym do wojny dali powo^ 
dów! porwany wam przy ujścia Dnieslra Białgoród, 
,,przeszłego rokn, za spuzniony Hanowi Tatarskiemu po* 
^ydareky nie najecbalii żyznych prowincyi waszych, nie* 
,, najeżdża jąi onych codziennie ^ nicprzywłaszcżająi sobie 
)y Wołoszczyzny waszej? i dziś z krzywdą przywiązanego 
^^dó Bohdana^ niewsadziiii na UospodarsŁwo , zbiega od 
^yPańskich ołtarzy^ człowieka bez czci i wiary^ przez chci- 
^yWÓść lylkó i okrucieństwa znanego. Nie cierpiał Zygmunt 
,iSlary, by kto inny rządził Wołoszczyzną , jak len co mn 
był przychylnym i wiernym. I któż pokój dziś gwałci; 
czy ten co obrzezanća do Wołoszczyzny przysyła, czy 
i^wy co prawego Bohdana na Księżlwo nazad wracacie? 
pamiętajcie. Wkrótce wam jasno tłómaczyó się przyjdzie, 
powiedzieć Turkom^ ^zyli sam Kr^ i Rzeczpospolita, 
„czyli tylko sami prywatni zrzuconego Hospodara na Wo- 
^włoszczyznę wracają : jeieli Król i Rzeczpospolita, już przez 
,jto samo pokój -zerwany, jeieli winę na prywatnych zrzu- 
„cicie, jakże Snitanj za trwały uważać będzie pokój z na* 
j,rodem, w którym każdema wolno najeżdżać i napadać 
„sąsiadów granice? Łudzą was Turcy łagodneihi słowami, 
„przyjaznemi ofiary, lecz już stoją u wrót Państw waszych. 
Wygnawszy Bohdana » dla tego tylko że wam sprzyjał, 
cóż dalej uczynią > opańńją Kamienieć^ ziemię Siedmio* 
,^grodzką^ i wtenczas już na karkach waszych usiądą. 
^, Stokroć, stokroć, przezacniej, jest uprzedzić te klęski, 
„użyć pomyślnej ^ory^ gdzie wszystkie Chrześcijańskie 
,jPaństwa będziecie mieli wraz z sobą. I cóż was jeszcze 
i,zaslanawiać, co ociągać może? jeżeli nieprzyjaciel lądem 
„i morzem V ód Azyi*, Węgier, Polskie i Dalmacyi napa- 
»,dniętym bluzie, któż %'ątpić możć że Barbarzyńcy na 
I ^zawsze z Europy wypędzonemi zostaną. Wierzcie mi, 
i,prędzej czy później ^ Polska j wojnę z Turkami toczyć 
i, musi } nie lepiej że ją dziś mając tylu potnocników .pro- 
j^wadzić, niż czekać, aż uwolniii^sży się od nich Muzułman 
^^eałą swoją potęgę na was jednych óbróm. -^ PrzyszU 
^iki^ilą^ za którą Przodkowie trąai Uk długo wzdychali. 
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yjonemii jesle icie od ojców waszych ? Czylii jui lak bardzo 
^^nienawidzicie wojnę , iebyście dla niepewnego] pokoju, 
,,i wolności, i osoby, i majątki wasze na niebezpieczedstwo 
,,raziliT Cała wasza Rzeczpospolita na szlnce wojennej, 
,,Da krwawych stoi zapasach^ zaniedbaniem gonilw rycer- 
,,skich, jni słabieć zaczyna, lękać się naleiy, by długim 
,,ospałym pokojem , niezagroziła ostatecznym upadkiem. 
,,Wojna jedynym jest na to lekarstwem, wojna Polacy, 
, Jednym jest waszym zawodem^ ta polem chwały, zrośli* 
,^ćcie w ćwiczeniach rycerskich, to wasza potęga, przes 
)»tę, tyle prowincyi w jedno złączyliście Państwo. Przod« 
,^kowie wasi, nie przy kielichach, i na biesiadach, lecs 
,,Da koniach, w twardych obozowych pracach zdobyli je* 
,,Nie o4o, kto więcej kielichów .wychyli , lecz kto kogo 
^,w zawodach wyścignie, kto pewniej dzirytem ugodzi, kto 
„kogo w koniach i zbroi przepisze, walki. a nich bywały* 
„Temi to sztukalili dostojeństw, temi dostąpili tej chwały 
„wojennej-, przez którą imię Polskie, jak sąsiadom stm- 
„sznem, tak w najodleglejszych krajach sławnem stało się. 
„Pamiętni więc czynów zdziałanych przez Naddziadów wa* 
„szych, pamiętni na dostojność i zdrowie wasze, te silne 
„ramiona, te dzielne^ umysły, te i męiów i koni, i iy« 
„szlanków mnóstwo, poświęćcie tema Bogu, od którego 
je macie: sam Bóg nakaznje wain podnieść oręiwasz^ 
przeciw nieprzyjacielowi imienia swego ; on wam sam 
,.«olwiera pole, i do nabycia chwały, i do rozciągnienia 
„granic Królestwa waszego. Jeieli wstydem jest opuścić 
Ojczyznę, opuścić własnych rodziców, jakąi hańbą opn- 
ćcić sprawę Chrystusa, wtenczas, kiedy dumny Bissurman, 
„wycina Kapłanów, wywraca święte jego ołtarze. Przez 
tego więc Jezusa Chrystusa, zaklinam was, abyście śmido 
podnosząc oręż,- pomścili znieważony Alajestat Boga, a 
szeroko zakreślając opanowanie wasze, zabezpieczyli ko- 
ściołowi trwały pokój, sobie niepraeżytą sławę.^* ' 
Mowa ta i bd tych nawet co byli przeciw tej wojnie, 
z upodobaniem słuchaną była : młodzież codziettnemi namo- 
wami .Kardynała zagrzana, żądzą bojów pałała, lecz diońlo 
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RróIewsŁa ; co raz większem Diebezpieczenstwem groiąca, 
wszystkich uwagę zwróciła ^ na prędkie osierocenie zcho- 
dzącego bez poloników Angosla. ; ' . 

Jakoż Król len , zawsze powolny dla kobiet; często 
przez nie rządzony, lak się przy konću lubieiności podał, ii 
zchorzałe ciało/ ledwie unresć mogący/ od codziennego ob- 
cowania wstrzymać nie chciał. Na próino były dworskich 
1 lekarzów przestrogi. Gdy joi .dla słabości i wycieńcze- 
nia z łoia podnieść się nie mógł, rzadko kiedy na chwilę 
przypuszczając Infantkę siostrę, cały się staraniom kochanek 
swoich pomczył, te odrzuciwszy wszelką pomoc Lekarzy^ 
sprowadziły Wróikę, która gusłami swemi przyrzekała 
Króla uleczyć, lecz te nic nie pomogły, ą dobry tenPan^ 
ostatni z Jagiełłów d. 22. Lipca 1572. iycia dokonał, rr 

••-".. P'^ • •• • V 

• Nim prssysłąpiemy do dalszego opowiadania spraw 
Polskich przez Gracy ana^ zgodnie będzie z 'pórzą* 
dkiem rzeczy umieidó to^ co piszący pamiętniki ' owych 
csśasiw, Swiętosław Orzelski^ Marszalek Sejmotoy\ o 
śmierci Augusta i następnem po nim bezkrólowhi wspO' 
minaj w pozostałym nam po nim .Rękopismie. \ 

• * ^ • • • . 

Dnia 22. Lipca 1572. Król Zygmunt August wpadłszy 
w suchoty, z zbytecznego jak mówią roskoszy uiywania, 
w 'ciężkich boleściach, w Knyszynie na Podlasiu życia do* 
konał, a tylko : z. Panów byli naówczas przy KroIa. 
Franciszek Krasiński Biskup Krakowski, Mikołaj Krzysztof 
Radziwitt lUarszałek Wiefld Litewski, Stanisław Sędziwy 
Czarokowski Referendarz Kor. i kilku. z dworskicb^^z tych^ 
ledwie który przy ciele Królewskiem pozostał. Gdy^śię wieść 
o tej śmierci rozeszła, taka wszystkich przeraziła trwoga, 
iż liażdy jak gdyby niebezpieczeństwo już było przytomnem, 
brał się do oręża i konia. . r. .' - ::\ .: r^.lr^ 

Zląd wszystko co dio; wojny potrzebnem, podrożało nie- 
zmiernie, przeciwnie wszystko co do zbytków i ozdób życia^ 
•znacznie spaAo wswieg cenie« Miecznicy i płatniarze^ 
\iinf w czasie długiego pokoju W: iiiedostalku J zapo- 
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mnienia iyli« sznkani od wszystkich^ i wysoko płaceni byli; 

Jakób Uchański Arcy Bisknp Gnieźnieńskie widząc to po* 

mszenie 9 sam równie- przerażony z innemi^ pamięlny na 

urząd swój, zjazd Szlachty Wielkopolskiej do Łowicza 

nakazał. Po innych w Koronie i WieDueoi KsięzŁwie Ii* 

tewskiem Województwach podobnie poprzedzające Konwo^ 

kacye, zjazdy pozbierały się. - -.;;<.' 

Ostatnie' dni Augusta w opuszczenin się i bez czyn- 

ności strawione 9 skarb , wojsko , wszystkie władze, bes 

zwierzchnictwa, bojaźń od zuchwałych, sama nowość bezkro* 

Jewia od iyln wieków, nieznanego w Polszczę, trudnoić 

w wyborze osoby, a nawet w samym sposobie wy!>oni, 

zebrane na Ronwokacye Warszawską stany, w troskliwej. 

niespokojnolci trzymały. Ilei rozprzęgłych rzeczy w kluby 

brać przychodziło, ile rozsianych po śmierci Króla krzyw* 

dzących nie jednego pogłosek dochodzić* i sprawdzać 
przyszło.' • V •* •• ^ '^ ■ '•■ r.- ^' • ". : .-.j ' '- 

Gdy jni Sejm Ronwokacyjny nadchodał^ w takiem mnć- 
zlwie przedniejsi Panowie i Rycerstwo zjechało się, Ht 
nie tylko całe miasto Warszawę^ i jirzedmieścia zajęło, 
4ecz i wszystkie pobliisze pola i błonia, namiotami zakryte 
były i nadto - i z strony Pragi widzieć można było obćs 
obszerny, nakonieo zt o trzy mile około Warszawy wszy- 
stko zajętem było. Pyszny most na Wiiie łączył dwie 
strony: Most ten był dziełem Rrola Augusta. Stanął on 
pod sprawą Zygmiintai Wolskiego Kasztelana Czerskiego 
i Starosty Warszawskiego, piętnaście baszt broniło .v go 
przeciw: lódbin i Imrzom , kaida z tych baszt do 3000 zł. 
kosztowała, cała budowa z dębów i sosn niezmiernych 
sprowadzonych ai z Litwy, iebznemi sztabami powija 
' była ; część onego od miasta dopiero przez Infantkę Annę 
ukończoną została.- - -.•* ^^r/i-; .v/ -■;.. :..•-■, c-\' \'^:.^ '-^-^c 

Między wiela wainemi sprawami, o których rzecz była 
w Senacie, Sulil^wski proszony ód znacznej, liczby: dwo- 
rzan zeszłego Rróla oświadczył. „Ze • lubo dla^wainyeh 
„zatrudnień^ urzędnicy zeszłego Króla do Senatu przywó- 
V»łftnemi iiió byfi; me mogli atoli jnewieść na sobie y by 
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jako przywiązani synowie tej Ojczyzny^ a Króla wierni 
sfudzy, o wainych . okolicznościach nieoslrzegli Senaln^ 
a to tym bardziej^ ii gdy w tych bezkrólewia, czasach, 
pole do wielkich błędów ' i fałszów olwartein staje się« 
gdyby dziś -zamilczeli, nie małych zaroieszań J w czasie 
,,Elekcyi, i na polem staliby się powodem i na siebie ścią* 
j,gneliby zarzuty, ie nrźędów swoich i całości Króla nie 
„umieli pilnować. Z tej więc przyczyny, jako. z dawnych 
pochodzący rodów, jako obdarzeni zeszłego . Króla łaska« 
.mi, scierpieć nie mogą, by się nie oczyścili z 'miotanych 
bez wyłącznie zaskarźen i potwarz, by nakooiec nie dor 
nieść Senatowi^ ii Król przez czarodziejskie gusta i ja* 
dowite zioła iycie utracił. Świadkowie i widzowie czyon 
„tego Witkowski i. Stanisław Czarnotulski, przyświadczyć 
to gotowi. Sprawcami tego byli, ci, co niesłychanym do* 
tąd w Polszczę sposobem,, łaskami obsypowani od Króla, 
nieprzestawali mu licznych nałoinie dostawiać. To to 
,jjest co i majestat Królewski, i dostojność Senatorską 
„spodliło ,. Jto całą Rzeczpospolitą pod ich władzę oddało, 
j,talcv £e ź^najgorszemi poradcami najgorsze widzieliśmy 
„rady. Po oddaleniu Podkomorzego Wielkiego Koronnego, 
„Ictórego powinnością jest strzedz bezpieczeństwa osoby 
„Królewskiej, porządku i przystojności na dworze, oni 
.^„pooddalawszy wszystkich z zamku Królewskiego, zrobili 
,„z przybytku tego Babilonią drugą, przytułek, ludzi róz- 
^, więzłycb , ludzi pozbawionych i jczci i sławy. Oni to 
podniecali nienawiść Króla przeciw królowej Katarzynie 
,oni to-iirząd Kanclerski do niczego przywiódłszy ^ ^ sami 
^wszystko pisali i pieczętowali.. Przez nich ogołocone ze 
j,skarbów Królestwo, ni iołnierz ^ ni słudzy kraju jjepłar 
„tui, przez nich iiiczera 'władza Setmanów, Podskarbiów, 
Kanclerzów, Marszałków, przez nich strwonione niezmier- 
ne dochody, i cięikie długi na Króla i Królestwo ^cią- 
^4puęto. Jaśniejszych tego dowodów od samychie. pOf^lebr 
:i,ców i licznych; nałoinie zasiągnąć nie trudno; zasiągoąć 
^Senal powinien^ jeieB zechce, i pamięć Króla , i alawę 
^ii^ojincho^ii^ićt^^^im-aieidobrowoUM 04 joieikieizaniitT 
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StaDU Rycerskiej wysUwiać. Wiele i ba tem zale&y, 
r DieziDieroe summy złotą pod Poriugalskm i Polddm 
slęplero^ pod strażą Zalińskiego będące wyćledzić, poznać 
co się stało z listami , które zagsznicyi prowadząc nmier^ 
rającego Króla rękę podpisywali , poznać co się stało 2 
,,zebraDemS summy z tylu przedanych urzędów? r— Niech 
,yOni powjedzą, gdzie są le napchane złotem skrzynie, « 
których jedną , straże Stefana Bielawskiego Starostjr. 
Knyszyńskiego, gdy ją. w nocy; wywoiono postrziegli, 
droga Miju>łajowi Konarskiemu oddana^ i znów odehranai 
trzecia Jl^lórą jui po ón^ierci Erólewsiuej , na wozie ktć- 
,rym- mięso sprawadzonoi wysłano* Wywiedzieć się na- 
]eiy przez kogo dwie znaczne snmmy, jedna za iycia^ 
druga po zgonie Króla Ap Bronpwai wywieziono zostały T 
I w jakimźe czasie, w Łen czas ^y Infantka Polska, 
dla grassojącego powietrza , często t miejsca na miejsce 
przenosić się musząca , . ledwie z ^.czego iycie Atrżymać 
mogła , a bezwstydne nałożnice opływały w dostatkach! 
„niech na to Jakób Podczaszy Królewski odpowie. . W to, 
szyslko Senat wnijść iciśle powinien^ ukarać wino- 
iWajców^-tych zaS dworskich, co wiek swój w fdemyieh 
„usługach Królowi spędzili, prayzwoide lagrodsić.^^ ..:.* 
Wyznaczone Deputacy^, jediia do wejrzenia aa p/Um 
dochodów Królewskich, druga do jdustrowaaia dLarbów 
zeszłego Króla. Doniosła pierwsza^ &e wiele z AóhrKró- 
lewskich były podawane lub -popuszczane arędą^ Snne pa 
dobrą jlylko wiarę trzymiane, wiele tak dawoemi^ Jako . lei 
nowo zaciąguionemi obciążone sununaoM, a tej pn^czybir 
dochody ł(rólewskie lak były oszeziifilocii, iż' mało có tor 
bezkróliewin dzisigszem spodziewać si^ iztiiich fliołBai..^!\ ^ 

Druga. Dieputacya IZ Piolia MysriDOwsM^o Bislcf^pą 
Płockiego, .Piotra Zborowskiego Wojewody fiandotńieiy 
akiego, :Janą Tomickiego ^ Gnie^ećskiego, An^^ja Deob- 
bowskięgo Sieradzkiego, .Paca ^olenskiego JKaaistafcua^ % n 
stanu Byćęrakie^ po' jedniym s W/oJewJÓdztwa/.j^^ 
do obejrzenia Skarbu Królewskiego, i sprawdzcMua -wszf- 
sikick .oskJii^ttii^jdoaioąla io Skwh ikilmAi hfl MStrwo- 
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monym. Najpierwszj Piotr Gajewski StarosU Wisznićki 
rzekł, ie listem Doktora Fogelfedra,' miał sobie doniesio- 
iiem, ie ostatnich dni życia Królewskiego, wysłany został 
Wi^ą, statek ładowny z Tykocina do Warszawy, ie tenie 
dla miałkiej wody osecbł w Wisznie, . ie on instramenta 
muzyczne, i inne sprzęty zatrzymał, a Jakób Zaleski wszy* 
stkie je spisał. Ze tenże . Zaleski okazał obligi Zygmunta 
Aogosta na 2,700 Zł. i prosił, aby póki ma dłag ten za- 
płaconym nie będzie i instramenta te a siebie zad^eriałs 
tenie okazywał wyjęty z Aktów publicznych, przywilej 
na Szlachectwo Barbarze Giiance^ z którą Król spólkował, 
nadany. Z tegoi wyznania pokazało się ie Mikołaj |||a« 
ciejowski Wojewoda Lubelski, z porady niektórych Pa* 
nów, ^oione w Zamku przez tęi 'Giiiainkę pieniądze przy- 
aresztował, i ie Giianka dziesięć tysięcy złotych') które 
była na ręce Starosty Wisznickiego dla tegoi Wojewody 
przysłała^ ża radą Łajrskiego, Wojewody Mazowieckiego 
przyaresztowała, i ie dopiero za Ulkbkrotnemi tegoi Wo* 
jewody listami,^ tei pieniądze wróciła. 
• > Pńywołany Wojewoda Lubelski zeznał, ię tak uczy- 
nił , lecz dla bezpieczeństwa , gdyi Giianka zebrawszy 
20,000 złotych razem , chciała je do Hieronima Sieniaw*" 
skiego Kasztelana Kamienieckiego przesłać, i ie gdy Rzecz- 
pospolita rózkaie summa ta powróconą zostanie. ^ 

Tenie Gajewski zeznał, ii gdy raz pylał Giiabki, z 
kądby tak wiele pieniędzy zebrała. Trzynaście ly»ęcy 
czerwonych zł^ mam z łaski nieboszczyka Króla ; odpo- 
wiedziała ^ có dowiodła, prze2 listy Królewskie , ie Jerzy 
fibuszech pieniądze te oddawaŁ! Rozkazano bdpo^edzieć 
Mniszchowii ten listy ręką własną Augusta i pjerściemem 
jego zapieczętowane okazał, w których Król: na wszystko 
co było świętem żakliod go , aby pieniądze te zaraz po 
inuerci jego oddał Giiance, ze nadto dał mu plikę listów, 
% rozkazem by nikomu cnych niepokazując , spalił ,' ćo tei 
Mmszech uczynił. Co się zai tyczy szkatuły z pieniędzmi. 
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te Mikc^ajowi Ronarskiema, przelóionema liad straiąKr6^ 
lewsLą powierzył, zapewniając ii te jni powinowatym . ' 
Giianki były oddane.. Ze on Mniszecb, dochodów Kró- 
lewskich nie miał w zawiadywaniu swojem, i ie tylko 7900. 
czer. zł. na róine wydatki' powierzonemi mu były^ i ie 
listy Królewskie 6. Stycznia rokn zeszłego pisane^ jni go. 
z tych pieniędzy zakwilowąły. Że nadto z rozkażą Rró* . 
lewskiego w nagiej potrzebie 5000 ćzer. zł. poiyczyć mn* 
siał, ie z Łych 4000. ćzer. zł. na toie małżeńskie Annie 
Zajączkowskiej, w Witowie wspaniale ntrzymowanej prze^ 
słał, tysiąc zaś Marcinowi Faleńskiemn, dla Infantki Anny 
oddal. Na obydwie te snmy iadnego od Króla dowodn nie 
było; po śmierci dopiero Augusta pisał Mniszech do Kon-. 
slantyna Kupca Ormiańskiego we Lwowie , aby ino tę 
summę wypłacił, zaklinając l»y tego niepowiadal nikomu^ 
posłał mu oraz skrypt podpisany ręką Królewską, z przy- 
ciśnieniem pieczęci mniejszej, z pieniędzy tych Mniszchowi 
danych, a Królowi należących mę j tegoi Konstantyna kwi- | 

łojący. Zapytany dla czego o oddanych tych pieniądzach 
żądał, by niewspominał Konstanty, odpowiedział, ie wąU 
piąć aby były wypłacone, obawiał się było mn nie wyszło 
na szkodę, gdyby o oddanie naglił. Dodał ie wiele z wła- 
snych, pieniędzy, na potrzeby Królewskie wydawszy zaspo- 
kojonym niebył, pokazał nawet regestr datków Królewskich, 
nie na niego szafowanych: wiele hojności odebrał Maciej 
Selinski, łoia Królewskiego dozorca, ie on wzięte od 
Ormianina nazwiskiem Barzobohaty 3000 zł. pod czas Sej- ^< 

mn Warszawskiego Maciejowi Chądzyńskiemu Staroście 
Błońskiemu pnbliczuie oddał, i ie podczaszemu Królewskie- 
mu równiei dat -^1000 zł. napytany- potem Mniszeclr^ czyli 
miał jakie listy Królewskie obiecujące' mn urzędy jałie', I 

mianowicie. Podkomorzego , odpowiedział ie, nie miał.^ -j I 

Dobrzykówśki zeznał, ie nie tylko od Mikołaja Mniszclia, - j 

lecz od brata jego Jerzego Rrajczego Koronnego, od Jana I 

Dnlskiego Kasztelana Chełmińskiego (czego ci nie zaprze- 
czali) odebrał summę 18,247 złotych, lecz ie je oddal 
' 3tani8ławowi - Mikorskiemiu .Tenie doniósł ^ o odebranych 
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od Zajączkowskiej maoiUach* Odpowiedział Mikorski, ii w 
rzeczy samej odebrał te pieniądze^ lecz ic Król kwitował 
go z Djch. Ta Jerzy Bielewicz Slarosla Zmodzki odezwał 
się:. — y^TrzebabyprzedoiejszychmieszczaaWarszawy, .io4 
dzieł Jakóba Podczaszego i ionę jego wzi%ść na torlury» 
a wiele dowiemy 8ię/?_c '' o- . / • ^ j^ ;'/- 

. Stanisław Fogelfeder Medyk* oświadcz]^^ i^ ń pie* 
boszczyka Króla , nigdy innych niewziął pieniędzy ^ prócz 
tych co na kuchnie i na stajnie Królewskie potrzebuemi 
były: lecz lo co szło' na Pannę Giźankę, i inne padenda, 
nie naleiało do niego. Co się tyczy summy 13,813 złot. 
które od Łukasza Kościełecki^o Opala Łubnieskiego przez 
ręce W.ojciecba Pieriuicy miał sobie oddane, te na pewne , 
niytki znaczniejszych Panów, były oddane, 2 czego ścisłą 
liczbę przed Podskarbim Koronnym uczynić jest goLów^ : 

Domagający się Baltazar Wolski, by z wydanych prze4 
dziesięcin laty pieniędzy, mógł liczbę nczynić, odesłany do 
Podskarbiego. -r . ; . .:!., s'> 

^ SlaniśSa w' Sędzi woj Czarnkowski Refer. Kor. ' znJósłsizy 
fiię z kollegami swemi o interesach Gdańskich, pr^yrze^ 
Imł dać sprawę. Zapytany od Depulacyi, czyli za jeg9 
pośrednictwem Król z tamtąd 100,000 złotych poiyczy^ 
wchodziłem ja w to z Ksiąięlami Pomorskiem], Łepnikaim 
liaszemi, lecz się nic nieposŁanowiło : obiecaną bowiem była 
ta summa, lecz niezapłaconą, oświadczyli najprzód Ksiąięta 
it summy tej niemają , później ie ją ^hcą poiyczyć, lecz 
warunki ich były lichwiarskie, przez Gdańszczan rzecz się 
ła działa, dać z nich powinni sprawę, Kaszt etiin Gdański 
Caispar Gierzków, Opat 01iw:ski Staroszyuskiy Walenty 
Iberfeld, Stefan i Szymon Loisowie, ci na kniejrczyli: na 
laskę Królewską do 200,000 złoŁ. u 4ibcyćh Ksiąiąi 

ciągnęli.' oi : :>< '..':;:; •!';*•- j'v; .f/;.-;:*:') •"- ':^;':1 •!-.^-.;'>j: 

^^. Witkowski Komornik zmarłego Króla .doniósł, itt^pięć 
adni przed zgonem Monarchy, spisywał produkla Litewski^ 
4 tychie do iseny 100,000 fl. Sylwaestrowi Wojnię-bddał^ 
•ie równiei o produkla Podlaskie , ^^Jakóbowskiego i ilana 
Polntńi Rapća iGdańduego^ o Póldde Grajewskiego ;> 
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przychody Podlaskie,. Wołyńskie i Kijowskie, Paba Wojoy 
zapytać się naleiało, ie nadto Jakób Conlens miał takie w 
swoim dozorze, prod oku Litewskie, i z tych sprawić sję po- 

winien^:- :.:- :. v ;.i: .;-.;; -.\- - . i^^..'.•;/ ,•■::- .'',' ,i' \' r -;j>:A.:: 
• * • • • ' • 

Dulski Kasztelan Chełmiński oświadczył, ie w rzeczy 
samej z rozkażą Królewskiego, od Wawrzyńca Wojny, 
wziął ^ji pewne snmmy ze skarbn Lit. lecz ie za tymie 
rozkazem , wyliczył je wszystkie Dobrzykowskiema , na co 
wszystko ma pisma pieczęcią Królewską stwierdzone. Jakób 
Zaleski Starosta Piaseczyński, okazał listy Podskarbiego 
kwitującego z' wydanych przez lal dziesięć na potrzeby 
dworskie sum, mniej więcej ż summy 850,147 zł. że 125 
tysięcy dukatów Neapolitanskich; ie 22,000 czerw. Węgier/ 
ze nadto więcej jeszcze Król winien mn był, i nie zapłacił; * 

Zapytany Konarski , pierwszy z powierników Królewr 
skicfa, o skrzynie z pieniędzmi uwiezione przez Mńiszchów[| 
wyznał, ie we Środę na sześć dni przed śmiercią Krćjewską^ 
Mikołaj i Jerzy Slniszech, przyszli do niego nad wieczór^ 9 
prośbą by SKrzynię z trudnością przez .sześcin sług dżwigap^ 
w koniocze swojej złoiyć pozwolił ', ie w Sobotę polem^ 
tenie Mikołaj ^przyszedł j iąd;ijac by ta skrzynia baząd po^ 
wróconą .mn była, jokoi ta skrzynia zaraz zmierzchem dó 
domu jego odwiezioną była, i ie ani Panna Giianka, ni 
iaden z krewnych jej , nie tylko ie skrzyni lej nieodebralj^ 
ale nawet niewiedzą co się ź nią stało. Dodał, ie lubo sam 
tego nie widział, miał jednak sobie od pokojpwcow doniesi<H 
nem , ii następującej nocy po śmierci Królewskiej dudzy Mi- 
kołaja Afniszćha, trzosy złotem napełnione^ ż komnaty Kr^ 
lewskiej wynosili. / i j ,^ ^, , . w . 

.,i . Zapytany Czarnkowski . o wspomnianych ppwyicj 3QQQ 
zlot. odpowiedział ii pieniądze Łe, nie od Barzobohategp,Jeci 
.od Szlachcica Wołyńskiego nazwiskiem iM odebrał.^.i ;ie.|i 
Łyćh^ dwa tysiące Mikołajowi Mniszchowi : wypłaci) j j ie pó« 
iniej od J^óla do -Witowa wysiany, tysiąc złotych pozpstą)0 
niiebie, . drugie dwa^ Jeden przez Chodzyńskiego^z rpzkazo 
Kr»i«wakifigo w/sycone, .tak obropit^ /ąo jortt !liv;ą tysiąoęPaoi 
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Zajączkowskiej oddał , trzeci zaś za pozwoleniem Króla na 
swoje potrzeby użył. - - ' .j: • 

.Tu wiela z przedniejszych Dworzan Królewskich , w 
znacznej liczbie słog j weszli , gdzie Dcpulacya posiedzenia 
swe miała-, i Jan Tomasz Drohojewski odezwał się w ten 
sposób: — „Pamiętni rodn, doslo|enslwa , wierności na- 
koniec , na przeciw Królowi naszemu , i miłości, na prze* 
ci w Ojczyźnie , przyszliśmy jui byli na ostatnim Sejmie 
Warszawskim, ostrzegać Senat o wielu. złych rzeczach do 
^^Rzeczypospolitej . wciskających się: gdy czas dzisiejszy 
najdogodniejszym zdaje się do wyjawienia i sprawdzenia 
onycb, gotowi jesteśmy wskazać je.** " 
Gdy Piotr Zborowski Wojewoda Sandomierski imieniem 
Depatacyi podziękował im, i gorliwość pochwalił , następu- 
jące wyjawienia z karty czytali. — A najprzód Stanisław 
Czamotalski oświadczył, ii lubo dawniej przyrzekł byjt do- 
nieść Deputacyi, o czarach i magicznych sztukach, niemógł 
jednak uiścić się w przyrzeczeniu swojem, gdyi później do 
tajemnicy-^ w -tej -mierze od Króla zobowiązanym został, z 
tern wsźystkiem gdy Deputacya mniemała, ii wyjawienia po- 
dobne dta dobra powszechnego poiytecznemi będą, sprawią 
ie dla przykładu na przyszłość występki ukaraóemi zostaną. 
Gdy Deputacya oświadczyła, ie gdzie idzie o całość Rze- 
czypospolitej , prywatnie uczynione . obietnice ,- wainemi nie 
są , uwolniła go nakoniec od danego słowa. — ^^ 
tak mówił: 

Jeszcze w roku 1568 gdy Król w czasie Grodzieńskiego 
Sejmuj bardzo się rozcborzał, i w boleściach trawił nocy 
bezsenne, często słyszałem go narzekiijęcego, ii przyczyną 
'wszystkiego tego, były kobiety, niedługo potem. gdy- imie^ 
niem Królewskiem przez Zielińskiego , do sprowadzenia s 
Wilna Pani Budzikowej wysłany byłem , ostrzegł mię Król, 
na samymf wyjeździe, abym u tej kobiety, nic ani jadł, ani piL 
Przywiozłem pomienioną Budzikowę , i oddałem ją pod 
dozór Zielińskiego i Piwniczego Jakóba. ' Gdy się Król zna- 
<6znie zaczął mieć lepiej odesłano Budzikowę, lecz gdy znów 
sapadł/ na' zdrowiu ^ po^^ńo po niejaką Rory«kąr - gdy tę 
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nagrodziwszy odsyłał Zieliński, skarżyła się, ie jej ńie daiiai 
sukna, i rzekła : za dwa lata będę ja znów a Króla. . Przy* 
jechawszy do mnie do Warszawy, znalazła Króla w dobreai 
zdrowia* . ' ^ . -:-,--• 

Byłem polem w Prusiecłi , z kąd Król przyzwawszy mię 
listami , zwierzył mi się tajemnie , £e od niejakiego czasa 
miał kobietę nazwiskiem Zuzannę Orłowską , Sioslrzenieę 
Koryckiej , i ie od czasn jak ta dozorowi Wojny ( jui dds 
zeszłemu) powierzoną była , nierównie lepiej miał się na 
zdrowiu, niż kiedy jej pilnował Zieliński. — Później nit jni 
Król z temi czartami i kobietami nie miał do czynienia;-^ 
I tak Koryckiej kazał dać dwieście złotych, i kilka włok 
gruntu. Zuzannę takie przezemnie odprawił. / 

W krotce atoli Korycka za pomocą wosku , dorobiwszy 
klocz do Zamku Lubelskiego, wprowadzała don kogo chciała, 
Piwniczy Królewski Jakób i inni miewali z nią do czynienia, 
i Król znów gorzej na zdrowiu mieć się zaczął , posłał więe 
z niemałemi darami by sprowadzić Zuzannę , lecz Zuzanna 
niechciała przyjechać , i w mojej obecności wyrzucała Rró* 
łowi , £e się kocha w Giiance , i że spłodzony z Litwina i 
Włoszki^ z żadną kobietą szczerze niepostępuje , przydała 
nakoniec że odda złe za złe. W ten. czas Król znów. mię 
posłał do niej, obiecując tysiąc złotych posagu, jeżeliby przy- 
jechała , jeżeliby zaś niechciała przyjechać, żeby jej, o cho- 
robie jego doniósł. ' ./ • ' ^ --:::•.. . 

Zuzanna żartami zaczęła się wymawiać , lecz starsza 
od niej Korycka, poszła do Kościoła, i powróciwszy rzekła, 
iż Król Jmci przyjdzie do zdrowia, jeżeli przypomni sobie 
babęj która za czasów jeszcze Barbary Radziwiłownej daro- 
wała mu prostą chłopską obrączkę , w ówczas i Zuzanna na- 
pisała do Króla. Król przypomniawszy sobie tę babę, i 
przez Koryckę zasiągnąwszy od niej rady, obydwie sprowa- 
dzić kazał. Gdy przybyła Korycka , Król po wieczerzy w 
nocy poszedł do niej , do Komnaty Podczaszego , * Mik<^j 
Mniszech poprzedzał ze świecą, i mnie tal^że iść kazano. 
Nie zastaliśmy w pokoju jak samą tylko Koryckę, i śtongiew 
pełną wody, na ten czas Korycka, eaCeipnąwszy wody tq 
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watząchwią, skosztowała^ reszlę zać Królowi wypić kazała. 
Kazano nam wyniść, i Król sain na sam został się z Ro^ 
rycką, kióra ma kazała schorzałe i wycieńczone ciało w 
stongwi tej obmyó^ po czcm przez czas niejaki rozmawiaU 
i sobą. Wyszedłem pblcm z Korycką, z Panem Czerni- 
kiem, i jednym słogą- nad Wisłę , Korycka wodę ze stón- 
gwi wylała w Wisłę, imały sznurek od szal Królewskich 
t pod lędźwr samych urwawszy, schowała go. Przez 
dziesięć dni bawiła .Korycka przy Króla, który w lenczas 
do zupełnego zdrowia przyszedł^ Kor}'eka otrzymała 700. 
^łot. Zuzanna 830, cztero konne pojazdy, i wiele innych 
darów do 4000 fl. Gdym odwoził Zuzannę, ona powiadała 
mi ie ciotka jej Korycka sztuką- podeszła Króla, i dla4ego 
oderwała wzwyi pomienione sznurki, by Króla zawsze w 
władzy swej miała. Wszystko ja to doniosłem Królowi^ 
prosząc, by to, co przez Magią porwanym ma było, starał 
się nazad . odebrać. Król te tylko słowa nato odpowiedział, 
nie jedną z^moich reeczy kobiety te zatrzymały przy sobie, 
roka 1575 wysłany do Wilna dla z lustrowania 



Skarbu Królewskiego, odebrałem od Króla listy, zalecające 
abym ma przysłał niektóre skrzynie, rozmówił się z Ba« 
dzikowa o zdrowia Królewskiem, o ziołach, które zmiesza- 
wszy z winem, zwykła była dawać Królowi do picia, i o 
wszystkich obrządkach, których ona aiywała. ISakoniee 
w ostatniej jui słabości Królewskiej, znów prosiłem Króla, 
aby owe sznarki od szaty, i kielich zielony z hursztyna 
hez nóiki odebrał od tych kobiet. Wysłany potem byłem 
ód Króla do Jana Chodkiewicza Kasztelana Wileńskiego, 
z iądaniem l»y ma kobietę jaką do pilnowania go w cho- 
robie przysłała Z tą, gdym się do Warszawy zbliiat, ta 
spojrzawszy, na wodę Wisły rzekła. Król niedługo poiyje. 
Przyszedłszy polem dó Króla wraz z Doktorami ^Fogelfe- 
drem i Chirurgiem Łukaszem , odwiązującym Królowi po- 
zawijane nogi, obmyła ciało Królewskie, po lem gdy Król 
.za jej rozkazem po trzykroć chodził w koło . pokoju, rzekła 
•po Ruska. Jeidi Najjaśniejszy Króla, tę kobietę- ktÓrą 
pasz teraz oddalisz,' a co teraz przychodzi kochać będziesz. 
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oziromejesi zapćlnie.^ Na eo Król odpowiedział, obydwit 
je oddalę i nie Irac^ nadziei ozdrowienia. Rie^dlngd po^ 
tem Król jadąo % Warszatry do Knyszyna, widział się i 
Giżanką w Ostrowie^ Pylałenl potem Króla, czemuby b 
Tzeczach potrzebnych sobie nierozrządził. Król odpowie- 
dział na to, dla tych sokołów (lak bowiem nazywał *ko» 
biely) do niczego wżiąśó się niemogę* • 

Wiikowśki przydał, ii trzema dniami przed imiercią 
Królewską, wysłany by przywiózł Znżannę, i ieby co 
ona mówić będzie doniósł Królowi, tudzież slrzegł się brać ' 
n niej najmniejszego pokarmu^ zapytał jej oraz o skrzynkę 
żelazną , tę od niej biegającej naprzód i W tył otrzymał 
odjiowiedź. Niemogę sama przyjechać, będę jednak zatm- 
dniać się zdrowiem Królewskiem. Tai Zuzanna w kaidy 
Cwartek zaprosiwszy Czartów na wieczerze, rzucała groch, 
na pałające węgle, te słowa wyziewając, aby ten có ją 
opnści, podobnie jak groch ten skwarzył się i niszczał ').r-:« 
Po śmierci Królewskiej Krzysztof Dunin, z świetnej 
w Polszczę Familji ożenił się z Zajączkowską, Woroniecki 
z Giżanką, Bogatko jakiś z Mazowsza, z ZnzSnną., 

Jan Zieliński Dworzanin Królewski zeznał, że matka 
Barbary Radzi wiłowny, podobnież nżyWała magicznych 
sposobóin^, by dla córki serce Króla pozyskać^ że dla tego 
sprowadzała Wróżkę jakąś z Błonia pod Warszawą, i że 
Jerzy Hegner także w. to wchodził. 

Maciej Zalinski zapewniał, iż Wszystkim tym kobietom 
od CzarnotolskiegO Wśpóinnianyiii, żywności, i wszystkich 
potrzeb ż rózkazn. Królewskiego dóSlarczri, lecz że ża- 
dnej nie zOał^ ^di iiaWetnie widżiał« . / * " 
Mikołaj MniSzech powiedział, iż ź zapaloną świecą. 




Bfawnj _ ^ . ,-^ ^ ^ 

tziiry. BtilesaoBam Jest wspoBiaa^ it I ^ aat wiersaoe w aie, aio- 
Biło Ukze I te słaboici dobrego Aagasta odkrywać, leez alesaąjdą 
one miejsca w powainyck dzi^aeb^ a dają*'Daii^ wieray obraz, wieka 



/ 



r 



: 



v/ 



i U4xii 



■> ,••»»! 'i 



.i" 



; i# V •- j 



K,i\\J t^^Ąjiy );>jii^i-'jw--.-.- ,^^-^ •*> >? ;4.'.ł^. 



<l 



96 



ZBIÓR 



tnik6w 



sżedt przed Królem do pok<ya Cześnika^ lecz jŁo czynił jak 
pokojowiec Królewski. — Pękowski Dworzanin : także Kró- 
lewsU,' rzekły £e ilniszchowie przysposobili sobie dwóch 
Magów « jGranowittsza i Durana^ i nmiejęlności ich oży- 
wali, toi samo i inni dworscy przyświadczali^ dodając £e 
Gronowiusz mienił ^się -byó słngą Jerzego Mniszcha , i jak 
sloga zawsze za nim chodził. Mniszech zaprzeczał lemn. 
Twierdził potem Zieliński, £e Żyd jeden namówiwszy Gi- 
£ankę. do. Króla sprowadził, lecz £e wprzód jeszcze Gi- 
ianka,' gdy dla piękności swojej ukrywała się w klasztorze^ 
MikcAaj Mniszech, w ubiorze Mniszki, pod imieniem sioistry 
Opackiej, uczęszczał do niej, i że to od mieszczan War- 
szawskich słyszaL .^ ;^,^ 

Wspomniony Zyd w wielkich był łaskach u Mniszcha,. 
i mieszkał w domn jego. — Zaprzeczał lemn Mniszech, 
dodając £e Giianka dawniej przed 'lem widywała Króla, i 
ie on chodził do klasztoru od siebie, nie zaś od Króla. 

_Odezwał się znów Pękowski, i£ Krasiński Biskup Kra- 
Ćowski, powiedział muj ii Jerzy Mniszech, karetę i konie 
darował Giiance, lecz Mikołaj pierwszy ją uwiódł. Odpo- 
wiedział Mikołaj , ii niebył uwodzicielem , lecz tylko jak 
pokojowy Królewski, przypuszczony do tajemnicy, co zaś 
do darów tych, te Król przyjąwszy od brata jego Jerzego, 
Giiance darował. " 

Co się tyczy szkodliwych napojów, Starosta Knyszyński 
wiedzieć powinien, co to za trunki pić Królowi dawano. 
Szepacki spotkał w drodze Wielopolskiego wiozącego kil- 
kanaście tysięcy czerwonych dotych do Knyszyna. 

■ - • ■ • - • 

Starosta Szorstynski Jakób Dembiński, ośwradcżył £e 
a złotnika jednego w Krakowie widział tysiąc czerwonych 
zlolycli z- wizerunkiem Królewskim. 

Jan Jarzyąa zeznał, iź słyszał mówiącego Mikołaja 
Kiszkę Wojewodę Podolskiego, ii Król na pół jui prawie 
nieiyw, prowadzoną przez, drogich ręką podpisywał nada- 
nia 50,000 złot. rocznego dochodu czyniące. Tu Andrzej 
Zborowski Miecznik Koronny dodał, ii tymże snosobem 
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Król EkoDooiią Sziiwelską 30^000 zlot. rocznego dochodu; 
czyniącą Radziwiłłowi Marszałkowi Łitewskiemo podpisał. 

Kasztelan Gdański Jan Kostka Dąbrowa doniósł^ ii / 
społkawszy knpca Gdańskiego Bolmana powracającego z 
Knyszyna 9 zapylał go^ czyli nie wiezie jakich pieniędzy 
ten mu sześć skryptów Królewskich z pieczęcią jegor 

OIŁaZal.* r . ^- ..-...;•.>.''}•-. . • -, • • -.ł ,. j 

Prosili dworscy aby podział pieniędzy w Knyszynie . 
znalezionych, mógł im byó ukazanym^ dla docieczenia czyli 
podział^ten czynionym był Geometrycznie^ czyli tei Aryt« 
metycznie, i czyli wszystkie te pieniędze na dworskich 

były óbrócone.v' ; '-.! ^i '• .'' •- -' ^: -•'• * • /•/.:•'*'' '^' 
Zieliński przyświadczył ii w nocy Czwartkowej i JKą*' 
tkowej przed śmiercią Królewską^ cięika skrzynia z Rny* 
szyna , Giiance przez Szawłoskiego Szwagra jej posłaną 
była, Łndziei ie cięikie bardzo trzosy tejie. nocy wyno^ 
szone były: na świadectwo tego » wezwał Bielawskiego 
Starostę Knyszyńskiego i wielu od straiy. i . \ I 

Donosili dworscy, bii gdy Król umarł, niebyło prawie 
czem ciała jego' przykryć , ai Biskup I^raJLOwski kopił na 
to pogrzebne ^ótno, a Doktor Fogelfeder, pierścień z dror 
gim kamieniem, i złoty łańcuch z krzyiem włoiył na Króla; 

Odezwał się Mikołaj Mniszech^ ii nic z sprzętów Kró- 
lewskich nie dostało się do niego, i ie wszystko Fpgelfeder 
opieczętował : wzywał Łissó wsklego , Plata , Kolfickiego i 
Kazaoowskiego za świadków, jako nic po śmierci Królew^ 
skiej nieuwiózł. r— \:.'': . l\ V '. 

Jakób Czesnik wyznał, ie znał Zuzannę, i wszystkich 
rzeczy byl świadom, i ie je na piśmie poda, wyznawał 
ie wszystkie dla Cżaro-Księime potrzeby ^od Zalińskiego 
odbierał, nie wie atoli, czyli Zaliński je znaŁ Tegoi gdy 
się zapytano, o wywiezionych jł Knyszyna siedmią woźachi 
odpowiedział ie niesłyszał o nich: lecz ; Zieliński, własne 
jego powiedziane Jia ówcżas słowa powtórzył, :ie te wozy 
były jego i Jaroskiego»:;i-rv. ^'':•;..^•# . V7rV :^\" -' V. '^y 

Hieronim Gostómski jeden z dworskich wyznała ii sam 
był świadkiem, jak wszystko w Knyszynie rozszarpano^ 
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t jak Jdkób jedeD wóz wielkie dwa pomniejsze naładowane 
sprzętami odwoził. •••■ * •"-*••- .--^ł^^..-^ .. -'.-' 

Przydać do tego naleiy co Jakćb Cześnik na pisinie 
podała ie Mikołaj Mniszeeb^ wraz z iydem Egidem w cza- 
aie jeszcze bytności Zazanny^ Giiankę przyprowadzali . do 
Króla 9 prócz tego Kniaznik pbkojowieo wiele innycb wsze- 
tecznic , ^e Jakób z rozkażą Mniszcba, wszelkieb im po-^ 
frzeb dostarczała £e wzięte Zallóskiego pieniądze Zuzannie, 
odiMatszcba zaś Giiance oddał, W' summie 8,574 złot- 
że ma Giianka wyznała , ie dnja 8. Września powiła 
córkę ^ którą Łnbowiecki, Łepkoski, G^^U, i Wyszyński 
do Króla przynieśli^ ie wszystkie te kobiety, i przyjaciele 
icb w domH Królewskim*, niezmiernym kosztem podejmo- 
wani byli; :£o Pągowski Sekretarz Królewski, otrzymał 
przywite} na Bronowice, &t nie jaki Zyd Brodawka, prze- 
kupił Jaszewskiego^ słngę Mikołaja Mniszcba ,. ażeby. mvL 
t gabinetu Rrótewskiiego listy jakieś wyjednał,, na co gdy 
Jaszewski zezwolił, a Zyd do pałacU Królewskiego przy-» 
szesdł^^sfilapanergd^ 9 tej przyczyny dworscy obwarowali 
mieszkanie Giłankf,* bojąc się^ ie gwałtem ludzi z mieszka^ 
nią jej brać będą: ie Giianka niezfic^one dobrodziejstwa, 
dki rozmaitych osób od Króla wyjednywała, ie przez nią 
malka jej, krewni i Maiszecb wyrabiali dla siebie co cbcieli, 
ie klucze od zamku, Mnis%ech tytko i Kniazsik w ręku 
swycb mteR^ ł ie Ł«iio Mniszecb, w ten czas gdy |ui 
Król dttio był slaby, dwa sazy Giiankę przyprowadzali 
do niego. O rozszarpanych skrzyniach i trzosach pienię- 
dży^y ajoiył Jakób tei same i^wiadeetwo co i sam. . L 

Gdy Dej^utacya zakończone jui badania awoje do Se^ 
nain przynicM^ła ,l Swięlosław Orzelski (tenie śami^r -który 
nam to paroięlniki Hoslawił, w wielkiej liczbie. Rycerstwa 
i' dworskich, taką pc^ krotce imientem Depulacyi. uczynił* 
Zasięgając- wiadomości,' ile było» w mocy Deputacyi.aóko!>* 
Hcznośclach^ domowyi^h^ ostatnich chwilach,! L śmierci. 1. 
^fR.. M. przynosiemy cośmy : wyczerpnąć kzebraó ż nich 
;,ittogfi.; A najpmódr skoro^ Król Jmci Pan^:. tak uegdyś 
ijŚMf r trodni^cyt się dobrem posp^ttem|']^zes ialM|^K<m 
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mendonego slracił wszMką nadzieję, zostawienia potomka 
złooy wielkiej chorobie podległej , zwątpiwszy o wszy-' 
y^stkiem dobrem » cbaciom miłosnym podał się. bez granic: 
^^niech więc ten Boga odpowie, co Królowi zaprzeczył 
,, rozwodu, a nas pozbawiając prawego dziedzica korony,' 
,,po długie wieki, na. ciężkie zamieszania,, a może i osta«* 
„tnią zgubę naraził. Pneywodząc zeznania powiem: ća 
„do czarodziejstwa, tych znaki, podług zeznania Biskupa 
„Krakowskiego, Wilkowskiego Doktora, Chimrga, i pism 
„różnych kobiet, tych mo^nę czarodziejstw znaki,, jawnie 
„sięgną ciele Króle wskiiem okazały.* * Mikołaj Jilniszećb^ i 
„Egidy Zydf uwiedli Giiankę i .sprowadzili. Królowi. 
,,PodIi i nikcżeinni ludzie, oddaliwszy od dwora pierwszych 
„urzędników, sami szafarzanii wszystkich łask stali się,- 
„oni to ubocznemi ttiiłoslkami zajmując Kr^Ia, poróżnili 
„go z własną małźcfnką.-— W tymże zamka^ gdzie mie-' 
y,szkała Infarnlka Anna, w jednem łożu leżała Zuzanna/ 
w drugiem Giżanką, trzecia u Mniszcha, czwarta u po- 
kojowego Królewskiego Kniaznika, piąta u Jaszowskiego,' 
„którą tenże pojął potem za żonę.^ Podli tylko ludzie dwór 
opanowali, i Giżanka, jej matka. Żyd E^dy, żona Pi-- 
sarzs miasta Warszawy, i inni^ Biskupom^ Senatorom 
„siad u drzwi kazali.' Wszystko było przekupnci^ i naj- ' ^ 

lepsi obywatele podawani w nienawiść: Jerzy Mnisżecb,' 
bojąc się napaści od Piótru Zborowskiego Wojewody San- 
domierskiego j mieszkanie Giżaliki ludem swym zbrojnym^ 
„otoczyć kazał: Giżanka więc i Korycka^ gdyby surowo 
zastraszone, wiele wyjawićby mogły. Bielawskiemu Sta-* . 
roście Knyszyńskiemu, najlepiej wiadomo, jalue to napoje 
dawano Królowi, jeżeli niewinny niech się .oczyści. Pa* 
,,iiowie Dworzanie postępowali ' sobie jak ludzie uczciwi,^ 
,Jednakże w. tein niegodńem rozszarpaniu skarbowi sprzęg* 
„tów Królewskich ', żadna dla nich niepózosfała nagroda. 
„Mniszcfaowid tylko ^ Giżanka, i inne nierządnice okryli 
się bOj^ctwaini.. O sl^rzyńiach powi<6rżonyc1k Konarskie^ 
mu,' i znów prziiz Mnis^liów odebrśnyteh od ńiego^ sam 
i,K0ilaf8ki' zezna)i6; 'i O ikinychr^ sknymstchi i trzosach,- 
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sposobem łolrowskiiD, w nocy uwięzionych^ Starosty Rny<^ 
y^szynsluego brat, i Straie, świadkami byli; o innych skrzy-, 
^^niachy na wozy z mięsem włożonych Fogelfeder przy« 
wyświadcza.'— Za życia jeszcze Króla 13,000 czer. złot.. 
,,do Bronowa odwieziono Giiance. -^ Po śmierci Rrolew* 
,,sUej (lak przynajmniej HUniszech powiada) skrzynie od 

Konarskiego wzięte do Bronowa odesłane były, co się. 

zaś tyczy listów i przywilejów, jui w pół obumarłą ręką 
,,Królewską podpisywanych, o Łych pokojowi^ których pon 

winnością jest Usty Ukie roznosić, sprawiać się powinni.*^. 

Wśród lylu kradzieży, siostra Królewska, Infantka Annay 

w największym była niedostatku^ wszystko, szło na nie- 
„rządnice, a wina moc niezmierna. — U złotnika ŁubeU 
„skiego pytać się należy, gdzie się podziały złote łańcu^ 

chy zmarłegQ Króla, nakoniec oddebrane od ILnbieszew- 

skiego Starostwo Ocieskie , już po śmierci Królewskiej 
„Mniszech objął.' — To wszystko acz okropne, okropniej*, 

sze jeszcze |^dy; się dowiemy, że .śmiercią nawet Kró-. 

lewską nieskonczyło się , wiemy bowiem o listach pisa-p. 

nych do Giżanki w Wisznie będącej, aby byłą spokojną,. 
,»i że we wszystkich zarzutach, dzielnie bronioną będzie/5. 
.Gdy Orzelski mówić skonzył, powstał Mniszech, i długo, 
o czci swojej i przodków swych mówiąc oświadczył , iż 
gotów jest na czynione sobie zarzuty odpowiadać^ leez że. 
te od niepewnych ludzi pochodzą , żąda aby ten który mu to: 
zarzuca , wystąpił w pośrodek , a on odpowiadać mu będzie^. 
. Deputaci, odpowiedzieli na to, iż wyznaczeni byli od 
Senatu, nie żeby sądzić, lecz. by badać i słachać, że po. 
dwakroć słyszał już Mniszech^ o co był oskarżonym od 
Dworzan i innych ^ do niego więc obierać^ czy^hce się. 
z zartutów oczyszczać,' czyli też zachować się w milcze- 
niu. Na tenczas Jakób Scignowski poufały ^ Mniszchów 
(mnóztwo bowiem mieli nie tylko służalców. Klientów, lecz 
i Senatorów za sobą): ,^Zgor8zeniem to jest; zawołaj by 
„Szlachcic Polski bez wydanego sobie pozwu^ nie tylko 

„na karę jaką, lecz choćby: i na złe u ładzi mniemanie 
^,śkazanym. był. . Jeżeli się: wyznaczy sąd, jeżeli- do niega 
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yMniszeeh zapozwanym będzie, dostatecznie na wszystko 
,odpowie, i jeieli sam jeden na przeciw Bzpitej jest nie- 
,praw; krewni nawet bronić go nie będą. Na dwie atoli 
^rzeczy baczyć naleiy, najprzód, ie nie jedni Mniszcho* 
,wie byli w łaskacb n Rrola, wiela innych w tejie samej 
,nawie ieglowało ; powtćre, lue przez jednych Mniszchćw 
,Rzec;cpospolita do takiego przyszła nierządu , wiela innych 
,z Senala, i Rycerskiego stanu, podobnemi im byli, jełeli 
,sami Mniszchowie karani być mają, będzie to największą 
^niesłusznością : mają oni wiele oskariycieloin swoim do 
^powiedzenia, i na ten czas o prawo talionis domagać się 
,na nich nie omieszkają/' ^ 

Odpowiedzieli Pękowski, i Zielipski, ie wszystko co 
donieśli było prawdziwem i niezaprzeczonem , i ie o 
wszyslkiem jasnęmi dowodami przekonać Senat są gotowi. 

Odezwał się Zborowski jako Deputowany: — „Gdy słyszę 
,,tak zochwale Mniszchćw powstającydi na tych, co z po- 
^^winnoćci swej ku Rzeczypospolitej prawdę wyjawili, i on 
y,z Łejie powinności zapytuje, z jakiej przyczyny Mikołaj 
„Moiszech, piszący o pieniądze do Konstantego kupca 
„Ormiańskiego, prosił go aby o Łych listach jego mewspo- 
y^minał nikomu, ' mąi cnotliwy nie pokryjomu, wszystko 
„czyni otwarcie: ^^ — tu gdy chciał dalej mćwićj zagłuszyli 
go przyjiciele Mniszchćw , . wszczęły się kłótnie i hałasy^ 
między dworsUemi Króla- i sługami Mniszchćw do tego 
stopnia, ii Kanclerz wdał się w poirćd.nich wołając ii lo 
były kłótnie, godne iakćw szkolnych, łatwo' później. ugo- 
dzić się mogące. -^ Codziennie atoli fakcya Mniszchćw 
i w Senacie i w Rycerstwie stawała się Mniejszą, nąko« 
nieć gdy Stanisław Szafraniec ; Kasztelan Biecki,* gorąco 
mćwił za memi, a Jan Sieninski Kasztelan Zwnowiski, imie- 
niem infantki Anny, prosił by dla pamiątki Krćla, rzecz cała 
Mniszchom odpuszczoną^ była, rzecz cda pos^ Wńie-^ 
pamięć., — -. *.4.:v.::r,.. o' ! c' -":';-* « .v -f^i M^ii^iri: 
:. I tak Skartr bezkarnie . rozszarpanym został , słudzy 
Krćlewsey i wojsko . niepłatne, i: taki niedostatek pub1iczny,i 
ii wysyłanych za granicę Podćw , nie hyla ćzem opatrzyć. '- 
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Zjechali się byli.międzf Wolą ^elką, a Warszawą 
w pole^ Jmć Ksiądz Arcybiskap, i Jmć Ksiądz Biskup Ka^ 
jawski^ Jmć Ksiądz. Biskup . Płocki / Kasztelan' Czerski, 
Czamkowski Referendarz , i innych wiele zacnych Mźi i 
szlachty rycerstwa, tak z Polski jako i z Mazowsza, długo 
oczekiwając na Ichmo^c Pany , które był Ksiądz Arćyhi* 
sknp^ kn tema zjazdowi kon wekował, ale się z nich ża- 
dnego doczekać nie mbgli,:i więcej ich nie było oprócz 
tych WT^j pomienionych. . Te przyczyny lega fowiadali^ 
ie też Pan Wojewoda Mazowiecki, z inszemi KaszŁelany 
Mazowieckiemi, dmgą konwokacyą nczypił pod Łomżą na 
tenże dzień, . ą mali też Polacy mieli zjazd w Osiekn na 
przeszły Piątek, i tym to nie doszło^ , * '^-^ ; 

;;' Wtein. przyjechali Posłowie < od Posłów Cesarskich, 
jako ód Pana z Rożemberkn ł- od Pana z Perszlyna d6 
Jmci /Księdza Arcybiskupa i do iosżych Panów V^ iądaj^o 
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w tem, aby decise, J,. Panom Posłom^ ozDajmiB, ^iebf 
Polowie mieU pnyjediać Jit Ichmiciom {. . ie nają osinę 
posebtva do Ichmści^w Panów w Koronie tej liędąeyeli, 
z którego Poselstwa da JSóg WMió. wszj sey pocieszeni 
będziecie,'.'-. - -. ,-..•. , .,. .. : ,..,,.,.. 

Jedooi Icbmośó Panome Posłowie oczekiwają w \zm 
spolee^^nego zachowania , wazech WMsci | jakoi i ,\w tera 
byli jecbali.do Lublina^ nadziewając się spolnego zjazdu 
Panów Koronnycb, a. gdy się ten ^jazd odmienił, pytali 
Icbmość I na . któreby miejsce. Posłowie ^ przyjecbać. mogli, 
na co^ się . im tak odpowiedziało \ ii sanii Panonio » ^tegp 
jeszcze wiedzieć nie. mogą, gdyi w takowem zamies:^niii 
powietrza^, i miejsca sami wiedzieć nie mogą, gdzięby 
bezpiecznie ten zjazd mogli uczynić, ale ii teraz Ichmoi^ 
4o kida do inszych Panów Pol$kich jadą, gdzie aię, lei 
dragich Panów, z inale| Polski spodziewają i imci.Ks*. 
Arcybisknp '^Earas kazał pisać list do nich, prosząc aby 
tam do nich Icbmość, na tę przyszłą iSrodę^ io Króla 
przyjechać .raczyli^ a tam dopiero spółeczqie się. z inszemi 
Pany radami namóii^iwszy^ Panom Posłom odpowiedź dać 
maią«'.. \ ..-, « ••. ^- ! > ,- ' *ł • » 

Cii posłaćcy prosili Panów rad , aby Panom Posłom 
było wolno jechać do. Królewny Anny, gdyi to mają , w 
rozkazaniu Jego ..Cesars)^iaj Mości aby onę jako siostrę' 
Cesarską nawiedzili^ co im lei 4>dłoiono« > . .. :. : ;. ^,\. ;^ 

Cii posłańcy Czechy nskariali się, imieniem lianów 
Posłów I że poi będąc ladimi żacnemi, i od tak zacnego 
Monarchy posłami,- tu są w lekkiem nwaianin, ię je Jią 
drogach hamają wolnego jechania, tam gdzie oni z poseU 
siwem Pana swego potrzebują, niedopuszczają ^ aospicją . 
^ nich jakąś mają^ gdyi oni z niczem donich nieprzyje- 
chali, jeno z miłością braterską, z dięcią powinna, jednego 
Harodn będąc z nami, jako Indzie poczciwi, .do kdzi poczci- 
wycht chcąc nam braci /iwej, tak jako z dawna byli zwykli 

i teraz wszelaką chęć pokazać. :.:..: ,^;.v}.f,,-iJ:'f'.^:f.ł;vr ^^ ^coi 

< : Pnytem tei żałowali się na .njdis^tóre osoby, ie.^^ 
iarza. Jmci. ile.mi9U€^r..r ilp^ go.wspojninają^. j^Jbpby 
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miał;bf6 tak okrntoym Panem, ieby miał prawa, i woI- 
noŚGi poddanym tamać, i ad Senrilutera redigere ^ • co się 
nigdy nie pokaie, i owszem' takim wszyslkim nieprawdę 
zadawali, bo nie tylko ieby Jego Cesarska Mość prawa 
panom Czecbom albo wolności łamać miał, ale owszem 
icK przyczynia, oko miłościwe na wszystkich ma, i prosili 
aby takowe powieści płonne i wszeteczne i o Cesarzn Jmd 
były zabamowane, na co im tak odpowiedziano: ii. Jmci 
otem niewiedzą, jeieli się co takowego Panom Posłom 
dzieje, tedy. to nad "^ wiadomość Panów rad Koronnych i 
podobno od lekkich ludzi, a ii teraz snb Inlerregno tradno 
temn Panowie jsabieieć maj^ , gdyi na ten czas omnia jui^ 
silent , Łradn6. z kim' sprawiedliwości doczekać , wszakie 
jednak obiecali o lem pilnie dowiadbwać i starać aby się ta- - 
kowym rzeczom zabiegło , a jeieliby się . taki znalazł, ktćl- . 
ryby osobę Cesaraką szkalować miał , tedy będzie hamowań. 
. A w ten czas prawie przyniesiono list od Kasztelana 
Lubelskiego, opowiadając to Księdzu Arcybiskupowi 'ii ta 
wespołek« Panem -Żarnowskim jadą hamować Posłów^Gci- 
sarskich, co się nam wszystkim nie zdało, i j^niewai to jura 
gentium z dawna opatrzono ^ ie nie- tylko Panów Chrześcir 
jańskich Postom przejazd wolny być ma , ale tei i ludziom 
poga4skim , a dla nas jako i dla nich to prawo słuiy , zwła- 
szcza gdy kto do kogo z pokojem , a nie z iadną odpowie** 
dzią jedzie, a Cesarz nie wojny^ ale miłości od nas pragnie; 
przeto tolchmość i wszystko zebrane obraziło^ i Ksiądz 
Kujawski miał list, pisać do Pana Lubelskiego^ aby się prze«- 
eiwko tym Posłom pńystojnie zachowali^ prosili lei o pewne 
miejsce mieszkania do Sejmu, ale przez to tak gwałtowne 
zapowietrzenie, nigdzie się im go dać nie mogło ,^wszakie 
tó do koła odłoiyli do wspólnej namowy a z tamląd gdy je 
sobie obiera pozwolić im mają. - - ^ i -•;»•:: c r . j , i i .b 

Prosili tei o wolne przypuszczenie listów do domów 

swych, takie i do Cesarza Jmści^ co im pozwolono jest. To 

UA z wielkiem podziwieniem n nich było, ie ten Sejm pod. 

'Lublinem priyata Authoritate złoiony był o którym ani Wiel- 

|i:6polanie, ani Ksiądz Arcybiskup zi ińszemi Pany nic nie 
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wiedzieli, acz* jednak' ez parte wiedzieli » jedno ie lo % 
Księdza Areybisicnpa tanqaain^ex prim^te nie azło, który sub 
luterregno na obieranie Króla ma Comilis sUadąć. ; . '.7 
. . Na le tei Pany, ktofzy Tareckiego i ione Posły , tak- 
ie tei i Dwór Króla nieboszczyka odprawowali nic prawie 
im było, gdyi się to privala anlhoritate działo,' a nie cam 
cpmmnoi consensn^ i. o tem jakaś snspicia jest^ gdyi się 
takie rzeczy in. parle dzieją^ slrzeiBoie^ aby się i w Ele- 
kcyi, i w innycb rzeczach nie działo: . przeto Ksiądz Arcy* 
biskup z namowy inszych Panów, ma. konwokacyą inszą 
uczyniĆ4»rzed Sejmem , dla inszych namów i porozumienia, 
aby omnes simnlj, a nie in parte to obmyśliwali , i jednostaj- 
nie o tem radzili^ jeden przed drugim nic nie uganiając » a 
spoinie się porozumiawszy .^^ Sejm jednostajny z PanyLi- 
tewskiemiy do Elekcyi Pana nowego zloiyó^ dla których «tei 
najwięcej ten Sejte po trzech Królach mieć chcą bo tak Pa- 
nowie Litewscy pisali prosząc^ aby natenczas Sejm złoion 
był, przyczyny dawając tego ii teraz dla powietrza zjechać 
się -nie mogą. ;. i . :.. . \. : ,\ ., . ( , 

To- poselstwo od Cesarskich Posłów Panowie nasi na 
piśmie mieć chcieli, które mają posłać Arcybiskupowi, ci 
Posłańcy bez ^wszelakiego mieszkania ^ dołożywszy się Pa- 
nów swych*. " •);• .-./,•., 

Między inpemi przemowami Jmć Ksiądz Biskup I^ocki 
tego nie zaniechał, jako tamci posłowie w Dąbrowicy w imie- 
niu Pana Wiślickiego ,* nietrafnie byli traktowani, a nawet 
zlamtąd byli wygnani, i innych wiele molestyi^ których ci 
posłańcy nie tak szeroko dokładali, jako wiele tak w Krako- 
wie i indzie w drodze ucierpieli, czego Jmci' z żałością uiy- 
wali, ii się tak zacnym osobom, takowe despekta . działy. ^ 

Zkąd się potrzeba obawiać zajątrzenia jakiego z Ge- 
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sarzem. -^. 

A potem będoemyli, tak eztraneos nuntios przyjmować, 
i tak jo traktować, niewiedzieć jako będzie ^ i swoje do 
uem postronnych słać,: gdy się i w.Moskwie Posłom naszym, 
za takie lekkiem Posłów Moskiewskich nwaianiem, nie do- 
Przeprawie oddawało,/,:.] ^oU d'j7-/ro::..-r fi-.yj- i .:I^i':;: .7/ 



< 



J 



.» 



' 1 



» I 



I 



'••9 



106 



►-. » i,. 



ZBIÓR PAMIĘTMmÓW 






S PRAWA. -•- 

^ J. Paa6ir, Lubelskiego i SiennickiegOy Zartiowskiego, 

Kasztelanów , któray od Panów rad małej Polski , zjaasda 

Osieckiego byli posłani do Królewny Jmci i do Posłów Ce* 

• sarskicb. ''^' ' ' - ■ *".' - ' • • * ^''■'. ' :•«-'•■' - « . •: ^ 

* . .... 

"'" Wedle sprawy do Łomiy obróciliśmy się^ i tamie lisi 
Księdza Chełmskiemu i Panu Ochmistrzowi oddaUśmy ; tego 
dnia nas Królewna Jmśó słuchała ^ za nawiedzenie podzięko- 
wawszy, na insze rzeczy odpowiedź do jutra odłożyła** : • 
- Nazajutrz uczyniła exageracyą przez Kiędza Chełm- 
skiego dosyć żałobnemi słowy^ . ie jest tak opuszczona i za-» 
pamiętana od Jmci Panów rad, £e dotąd żadnego nawiedza 
nia/ w tym siferockim stanie od Jmci nie miała. 

Bliałam Pradziada, Dziada, Stfyje, Ojca, Briata RróliBi 
Polsłuemi , których dobrodziejstwa Ićhmoćó nie mało znali, 
a ja na ten czas na swe żałości i niedostatki patrząc, 
zwątpiłam o wszystkiem« A iż mi to jeszcze Ichmośórozr 
kazują , żebyin i tych poselstw nie słuchała , z których 
wżdy malałam -jak%- kolwiek pociechę z Jmci przodkiem 
J. Cesarskiej Mości i Cesarzowej Jejmości, tak że i aio^ 
stry me, cieszyły mię w tym mym smutku. 

Które wszystkie listy pod wielkiemi i małemi pieczę- 
ciami, ukazowała napi, i czytać dawała Panu Staroście 
Odolińskiemu. Z tych łacno zrozumieć^ jeżli jakie praktyki 
żemną Ichmość czynili, a ustnych rozmów bez Jmci Księdza 
Chełmskiego, żadnych z nikim nie mam, oni o tem myślę 
ani wieni. ^ Na co się Jej Królewskiej Mości powiedziało, 
że tę sprawę mainy , że to był JmÓ fCsiądz Gnieźnieński 
Arcybiskup imieniem nas wszystkich uczynił , bo pewnie** 
byśmy byli tego niewiedzieli , że to' nawiedzenie^-osoby 
W.' K. M. przez Jmd Księdza Primasa naszego odpra^r 
^ione nie było, niezaniedbaliśmy byli^ tej ączciwości ff^t 
ti M.' uczynić. '' ': •" "•' -'•' .;;■;•/>;■•!.•;.:>.:/... ;. 
' " Ale % strony praktyka tego Ichmościom bardzo' żal 
było^ że w tem niniemaniu W. K. M. być raczyła o wiefai^ 
i dla tego by Ichmość rada wiedzieli, aby tego mniemania 
Wt H. M. i Łych takowych Posłów; którzy się rnipszają 
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około dwora W. K M.'pr6ŹBa była, "to my inamy w por 
raczenia, żebyśmy kn od dwora W. K. M« prees kazalii 
tam polem mówiliśmy jakby to być miało. '^ ^ ./ > 1 
Królewna Jmci powiedziała Łe jeJnegoi tego prayja* 
dela mam Cesarza Jmei^ którego Polowi Bołe uchowaj, 
aby się jaka zel&ywośó przy dworze mym stać miała;*" niech 
by to indziej było. * '■- •* ■ . -^^^^ , 

Wszakoi gdy się powiedziało o przejętych praiLtykąch 
Gastaldowych ') , o jego łiściech, z których eśmy niektóre 
słowa J0 K. M. rozpowiedzieli , z ezego się sprawować 
J. K.M. raczyła ii iadnej praktyk nie czynie ani się w 
nie wdaje świadcząc Jmci Ksiądzem Chełmskim , tego 
często dokładając riachać Jmci poinnnam i ale w niewoli 
być nie chcę."--"' **' i '• '•: ^'' •* **' .:. ;i 'i-'.'';: x 

A na to się J.'R« M. powiedz£Eiłó , * ie Jmść nie bez 
przyczyny to po W. R. M. mieć chcą, którzy o dobrem 
W. K. M. staranie mają i mieć będą, jako prawdziwa* 
pozostała rada Koronna • W. K. AL pozostałemu potomkowi 
Panów swoich. - 

Odpowiedzieć raczyła^ Boie daj to aby Ichmość mieli 
inaksze baczenie^ i W. M.: proszę, ieby W. M. Jmci po- 
wiedzieli wszystko co się dzieje około mnie. " 

A co drogiego , zarzucili mnie powiada szkapami śle*"^ 
pemi^ chromemi, nie tak jako była wola J. K. M. ale, się 
ńie dziwuję, ci to czynili, którzy jako za żywota J.-R. M. 
Pana a Dobrodzieja naszego, starali się o wszystko me 
złe, takie i teraz tam szafowali, co mi nie naleiało^a 
tem nić nie dano którym co naznaczono było ód J.R. M.^ 
podzielili się sami Panowie, jeźli im to- przystało czynić, 
oni czasn swego dadzą sprawę o sobie, komu będzie nai- 
leiało. Dzierżę o Ichmościach Panach Koronnych , ii . tego 
. co się mnie dzieje, takie i tej wofi ostatecznej nieboszczyk 
kowej, której się gwałt dzieje, iałować będą. /^^ '^' ^' 
' ' Potem list Księdza Biskupa Rrakowskiegio*i Pana Wch 
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jewody Ijnbelskiego ukazała,: z płaczem icbmosciom dekla- 
rując jakoby J. K. M. od Ichmośció w miała się . stać nie- 
przystojność. . * -^ '^ ' 

^ ' Na co się powiedziało^ £e lego lisia była kopia u Jmci 
Panów rad niekloryćh, i z wolą.nieklorych nas lo pisanie 
lakowe Jmści było, a nic innego w sobie to pisanie nie- 
ma, jeno lo wszystko,' cośmy lei la leraz W. K. M. od 
Jcbmości odnieśli. . .-^ 

^Ukazała nam polem Testament wedle którego prosiła, 
aby był zachowań 5^ acz w części jesl już zgwałcon. 
Ą nie wątpię ie ci okaią się , jakim docbem la czynili : 
;0 czem było siła mowy, i powiedziało się, że i W. K. M. by 
była przytem, nie oczyniłaby była inaczej^ dla uczciwośd 
zacnemu' ciału J. K. M. bo przez to niebezpieczeństwo, 
które się w Knyszynie przez powietrze gwałtowne zaczy- 
nać niegodziło się Jeno ciało zlamląd ruszyć, boby się byli 
wszyscy rozbiegli od niego^ a ci co służyli, nie chcieli. bez 
opłaty z ciałem się ruszyć. . ; • c 

.1 Na c<Ldała.odpawiedź, że' nie to w lem. ale coś innego 
było, có\ię nie długo okaże, co kto dla czego czynił, nie 
wątpiła bych Jmość była o tych,, którzy byli prawdziwi 
słudzy. J. K. M. żeby byli doprowadzili ciało tam gdzie 
.leży , . i posłużyli do pogrzebu J. K. M., a czekaliby byli 
zwykłym obyczajem zapłaty dużb swoich jako się nie je-* 
dno przy zacnem zejściu Królewskiem zachowuję , ale leż 
.przy pogrzebiecb W. M. zmarłych przodków, albo W. BŁ 
przyjaciół zachowuje się. .. 

^ • Wtem niż onego Testamentu doczytano, powiedziano 
że Gastald do miasta przyjechał, tam mówiliśmy o lem 
przy Królewnie Jmci: jakimby sposobem Gaslalda.j^hyó od 
J)wom Królewny Jmci : Czemu nie chciała być przeciwna; 
tylko żeby nie było z jakiem zelżeniem Posła Cesarza Jmm. 
I dały się J. K. M. racye, że gdy J. . K. M. da jemu 
.odprawę, i odpisy mu odda, nie będzie miał przyczyny ba« 

wić się lu przy dworze J. K. M. 

• — — - — ^ -- - - — 

. . PowiedaeU . drodzy , a jeźK rzecze iem ja jesŁsłagą 
KoroDoying, bo się tak.zv-ał,;£em:jako iimy Polak, bo w 
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zląd dobrodziejslwo i jnrgiell . mam, służyć powinienem dó 
pogrzebu Królowi Jmci, nieodjadę: c6i ta rzeczi kiedy przed** 
się nie będzie cbcial jechać. • --^ 

• 

• Odpowiedziało się , tę pod ten czas potrzebnją tego; 
nasze sprawy Koronne, ku temu i prawa nasze nie cierpią 
nikogo teraz w Koronie któryby nie był Indigena, łeby* 
odjechał, ale jeiliby dla swej prywaty potrzebowiA tu przy-^ 
jechać, tam na czas oznaczony pogrzebu przyjedzie, i odpra* 
wę «wą weźmie , a teraz czego nie czas jeszcze, próino . 
by się bawić miał.' • : , :^ ' c^^- 

'Podobały się te nasze racye, i-z temiimy szli od 
Królewny Jmci jako do Posła CesarsUego. ^ \ ^ - -:• 
Z Gastaldem ten był początek naszej mowy : powie* 
dsieliśmy mu, £e się Ichmość temu wydziwić nie mogą i£ 
pod tenczas Interregni bezpiecznie przejazdy po koronie,- 
bez wiadomości Jiność Panów rad Koronnych , Indzie na^ 
rodów postronnych mieli, a ii przysłali ta nas, do Króle- 
wny Jmści dowiadując się od Jmci, ii te£ tu o W.SL' . 
Icbmość wiedzieli coby w tern było, na co Królewna ima, . . I 
raczyła na tę sprawę dać, £eś jest W. M. Posłem od 
Jego Cesarskiej Mości , okazować nam i te listy raczyła^- 
klóreś W. M. Jejmci przyniósł , my tedy jakeśmy Kro-' 
lewny Jejmci o to prosili iw tem jej napominali, ieby 
W. M. odprawę dać raczyła, r obiecała nam to Królewna ( 
Jejmość, takie i W. M. prdsiemy, jako rozumiemy, gdy 
W. M. odprawę weźmie, ie\W. M. nie będziesz raczyt- 
mieć przyczyny bawić się dworem J. K. M. na tenczas^ «^ 
nie wątpiąc w tem, - ie tego na inną stronę W. M. wy* ^ . 
kładać nie będziesz, jedno ii tego potrzebują nasze spra- 
wy, i prawa nasze opisują de Indigenis, dokądby.jrzeczy 
nam naleiąc w Koronie postanowione nie były, iebyśmy 
ich między sobą niecierpieli, acz o W. M. rozumieć chce^ . 
my, jakoi i rozumiemy jako o przyjacielu^ ale. ii pod ten . 
ozas Indzie są nie jednakiego rozumieiua, a iu temu ii ^ 
nie j.edno Ichmość sami są tem obraieni, alei wszystko 
rycerstwo, przeto obawiają się. Ichmość, aby co z tego 
nie przypadło, ciaego by potein iałowafi.^^- -^^ •-'^' vi;'iji 
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i: . Powiedział ii rad pojadę, skoto będę nual odprawę, 
iem jesl slagą nieboszczyka sławnej pamięci Króla Jmci, 
radbycb doczekał J. K. M. ostatecznej posługi. A-Łei 
nietrzeba się mnie strzedZ| liom ja za tem dobrodziejstwem 
J. K. Al. klórem miał w endzycb stronach, okazowałem 
to wszystkim- iem tema narodowi- był tak powinien, ja- 
kobym się w nim urodził. ri :!• 

..Jednak gdy mu się powiedziało, ie na ten czas W. M. 
przyjedzie jako się wyiej powiedziało, przestał na tem.^ 
Wszakoi dołoiył- rozumiem temu , ie. to .Jego Cesarska' 
Mość za lekkie, uwaienia od W. M; przyjmować, będzie, 
ie tu Posły Jego Cesarskiej Mości .ludzie tak zacne ha- 
mnją, przepuściwszy je przez granice, i jako w więzie- 
nia dzieriją^ co gdy Jego Cesarska Mość Usłyszy, będzie 
tego z niemałym ialem uiywał, a pewienem tego, ie roz-^ 
kaie Jego Cesarska Mość Posłom swym więcej tego kon-. 
temptu niecierpieć, i niesprawnjąc tego, co był Jego Ce^^ 
sarska Mość poruczył do Jmci Panćw rad Koronnych, dalej 
czekać niekaiej ale wyjechać z tej Korony rozkazać bę- 
dzie im raczył, boć tego Jego Cesarska Mość nie uczynił 
z potrzeby jakiej, albo dla czego Jnnego, jako ta Jego 
Cesarską Mość sławią, ieby syna swego między pacholęty 
przy Paniech Poślech swych, niewiem dla jakiej przyczyny 
ehowaćby miał. Nie przychodziło tak nigdy, ani przyjdzie 
na ten Jego Cesarskiej Mości,, aby tak lekce swą krew cenid 
miał, a dziwnie tego i:ałować musi, co się ta dzieje Jego 
Cesar. Mości. Nie poŁóć przesłać tu był Cesarska Mość ra-: 
czył,. ieby ma się takie despekty dziać miały, ale jako Pan 
Chrześcijański, przysłać był raczył, opowiadając chęć i wsze- 
laką iyczUwość Koronie tej, i dla ponowienia P^kt; imi-* 
łości starodawnej której ązywali przodkowie Jmci Cesars/ 
s Narodem Polskim, ale ii się. tak stało, ja tego, jakoi 
ten, który jestem we wszem iyczliwy koronie tej,- sęrde-^ 
^cnie iałuję,.;. .u»yjt^i'*^ .^ • '. ^>. "/- t'! ^ /--. o 'i'.*: •>.. '^ 

, . Na.ta, taką odpowiedź odniósł r feby w tern nikogo 
innego on, ani ten, .któryby tA przed nim powiadał, ;( je 
ięliby . tem co sławie- Jego Cesarskiej Mości ujmować się. 
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mialo) niewinowąły jedaa Fjutf Posłf Ćenr.Hci, kl6rzy 
Dieopowiedziawszy się lebaość PaDom radom Koronnym 
jako się zacbowuje, pod tym czasem Inlerregni , wjechali 
bezpiecznie do ziemie jako do swej. Ci co byli na grm*^ 
nicy, słysząc, ie się. pytali Icbmosć Panowie Posłowie od 
nich do Knyszyna , którzy nie inaczej . wiedzieli ^ jeno ie. 
tam zjazd być miał wszystkich Panów Polskich , dopuScilL 
Ichmościom .wjechać do ziemia i w Krakowie im takie 
niebroniono tego nie inszą sprawą » jedno taką jako wyżej 
mający na zjeździe Knyszyńskim. A gdy dalej przez Ko- 
ronę Ichmość jechali , Ichmość Panowie Koronni niektórzy, 
którzy byU świeżo od Knyszyńskiej się drogi cofoęli| wie-v 
dząc że tam wszyscy Panowie nie mieli być na ten. zjazd, 
i ci co się byli. zjechali,. już się byli rozjeehalif radombuą 
to Ichmościom , ukazali .i perswadowafi, żeby dalej w Ko« 
ronę nie . jeździli,' bo nie mieli poco, boby już: byli w; 
Knyszynie,, ani, ciała J. K«M« zajechali^ i było Ichmi^iom 
miejsce naznaczone, dosyć uczciwe, dwoję albo troje i 
dalej , gdzieby tego było potrzeba , żeby z^ tyck Ichmość 
powietrze ruszyć miało* Jmci Pan . Marszałek Koronuj : 
miał Icbmci iaszem miejscem opatrzyć, na któremby eze^ 
kać mieli SejifiUr Elekcyi , na; który Poselstwo . Icbmości 
zależy, co jako zacni Panowie, a Posłowie wielkiego Mo- 
narchy , .obiecali hyli uięruszać się z. tamtąd , bez, wudo- 
mości lehmości Paiąów rad Koronnych , czego iż. Ichmość 
uczynić nie raczyli z podziwienienii to Jchmość przyjęCj^ 
gdy. usłyszeli o ruszeniu Iębmści z miejsc swoich i odjecluH 
niu, dla czego nas byli wyprawili za Ichmościami. bośmy 
się spodziewali, że tu ku Królowi Jmci obrócić się mieli,- 
a tak nie jedno W* M^ sam źle o Ichmściach Panach Ro« 
rannych nierozumiemy, ale i innym tego W^M. rozumieć 
niedopuszcąsaj , aby . co^ słusznie Ichmość Panowie Posłowie 
sobie za krzywdę brać od Ichmość, nie bierze sobie tego 
za krzywdę Cesarza Tureckiego Poseł j^ ^^^t P?^^. Jmei 
Pana Hetmana Koronnego jest zahamowań, w ziemi Wo^ 
loskiej do .Sejmu. Wolnego , i owszem XmcL dziękuje ,. ie 
go przesirzedz nczył, boby był próżno w zaemię wjeehaŁ 
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^ Dał tę odpowiedź : Rad lo słyszę Łe się la rzecz inaczej 
ma , niźGiD ja słyszał o Ły m zacoym narodzie j o klórym 
jakom zawsze wszystko dobrze rozumiała lak i leraz ro- 
zumiem, i będę umiał dać sprawę Jego Cesarskiej Mośd, 
i kloby inny inak ją dawać chciał, golów będę o lo umrzeć: 
wiem ja dobrze ie.Jjego Cesarska Mość Panom Posłom 
pierwej u Ichmości Panów Koronnych być kazał, a polem 
do J. R. H. jechać mieli, nawiedzając J. K..M. jako po-, 
winowalą jej Cesarskiej Mości. Czego niedzierźę a Ichmiom, 
mieli JPanowie rada Koronna bronić. 

. Powiedzieliśmy ma, kiedy lo będzie z wolą i wiado- 
mością Panów rad, łacno lo olrzymają. 

Po lem wszyslkiem gdyśmy się z nim rozmawiali^ po- 
wiedueliśmy mo^ ii jatro będziesz miał odprawę : odpowie- 
dział nam, ^ jako skoro będę miał odprawę, odjadę. Myśmy 
te£ na tern przesiali. Polem jni dobrze w noc przysłał do 
nas Pan Ochmislrz^ ii Gastalda chce do was do gospody 
przyjść, póki byście nie odjechali, prosząo żeby lo mogło 
^yć,\ bS' mdTtegO pilno. ^ My nie chcąc nic bez Jmci Księdza 
Biskupa Chełmskiego . czynić, szliśmy do Jmci, a jemnśmy 
miejsce dali w Jegomości pospodzie, żeby do nas przyszedł, 
tam przyszedł i powiedziaił, £e się w Łem nie obaczył, 
gdy ma Pan Żarnowski rzekł po Polska, ie julro od Kró- 
lewny Jmci odprawę będziesz miał, co gdy mi Pachole 
moje Polak powiedział po odejścia W. M. czema ja nie- 
rozumiał, co Pan mówił, przełom la przyszedł do W. M. 
aby^oo na mniei nie zostało, bo iiem jest człek Rycerski 
nie chciałem na sobie nieść nic takowego , coby mniemiało 
poczciwemu człeka na potem szkodzić, ale wolałem się tak 
W. M. deklarować ie ja tego uczynić nie mOgęY bo ja to 
rozkazanie od Jego Cesarskiej Mości mieć muszę, ale wypiszę 
to J. C. M. co mi W. Moście rozkazujecie. Proszę kiedy 
W. Mść. śmiecie rozkazować, dajciei mi W. Mść. Sygni-^ 
fikaloryą, od klórych mi to W.Mść. Panów rozkazujecie. 
Bo ja wiem ie W. Mść. nie od wszystkich Panów Koron- 
nych mnie to roikazujede, ii ja skoro będę miał rozkazanie 
J; C. IL odjadę. "^ 
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My dziwując się jego lak prędiuema rozmysłowi i 
odmianie, powiedzieliśmy : ' My co z tobą mówiemi, imieniem 
rad koronnych, będąc lei saini Rollegami Ichmd mowiemy, 
a od kogo de nomine nam się lego tobie sprawować^ oie^ 
potrzeba, a pogotowia na spiska niędawać a Cesarskiej 
Mości żebyć ianlam obsofulam potestatem dać miał^ iebyi 
W. Mci tak sobie temere poczynać miał, nie trzymam^ 
bo gdzie kto nierozkażnje ^ niema tej władzy rozkazywa* 
nia; i owszem więcej J. C. M. złego mniemania, tako* 
wym' postępkiem W. M. przyczynisz: wszak bywade Posty 
i do idnych narodów, jeźliście gdzie tam obsolatam facal* 
łatem mieli- jako a nas cbcecie mieć, jakoby nas liej nizli 
inne narody waiąc. Czas to potem okaie^ jak to ladzie 
przyjmować będą, bojako to jest jas gentiam pokój za* 
dować w ziemi Posłowi, tak też jest jas gentidm zacho- 
wać się in sins metis Posłowi, przeto prosiemy, aby. sję 
temi fakcyami W. Mści niebawił, i nas niesEatradniał. ::: 
' Pod wiedział £e ja to co mówię, nćzynić maszę, po- 
c^iwość moja w tem i gardło, które noszę (okazawszy 
na szyję), na tem wszystko me dobre i poczciwe naleiy^ 
i łyciem je gotów pdioiyći niźli ztąd odjechać^ ai 10 J. 
C-M. znać dam. / 

Tam potem odwiedliśmy się z J. Mść Bsiędzeni Bi- 
skopem na stronę 9 rady i pomocy Jmci ożywaliśmy , lak 
jakeśmy mieli informacyą Jmci^dać rady' innej nieracżył, 
ani pomocy do tego dać mógł, jedno abyśmy to W. Mo- 
ściom odnieśli, a Jmść interim starać się obiecał, jakoby 
go od dwora zbyL ^ . . . 

U Panów Posłów niebyliśmy, mający wiadomość o nich 
tn w Dziekanowic u Warszawy. . " :^"V 

y X I T E R jś E.--^'-/ ■■ ' 

• * * • _ * * 

^ Serenissima Lifante ; jinna , ad ndnoris Pobndae Can- 
siliariosper Eosdem CasteUanos ex Canoentu Osiecensi, 
- ad eam mtssas datae; :^. ■ : . / > 

:. 1 i . MIŁOŚCIWI PANOWIEI • ^ /; - ^ 

Wyrozumieliśmy dostatecznie . lak z pisania W. Mci 
jako tei i z tego wskazania, które W. Mci ka nam przez 

PuiuoPoLJ.U.II.TmŁ ^ 
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Jmci Pana Lubelskiego , i Pana Zarnowskiego ^ uczynić 
raczyfiy z jaką wiarą, czujnością i pilnością według czasu 
i miejsca każdego, wszelakie potrzeby i należności Rzeczy* 
pospofilej, także i dostojeństwo stanu naszego Królewskiego, 
bbmyślawać i opatrywać raczycie: a rozumiejąc to być 
nietylko z obrażeniem^ osoby i dostojeństwa naszego^ ale 
też X szkodą i niebezpieczeństwem Rzeczypospolitej ; że 
Cesarza Jmci Posłowie ku nam * przyjechali z niejakich 
praktyk któreby pi*zez nie sprawowane być miały, poprzć- 
strzegąc nas raczycie, którą czujność i staranie W. Mści, 
my wdzięcznie i tak jako się godzą od wiernych rad Ko* 
ronnych przyjmując, tę sprawę W. Mciom o sobie dawa- 
ny: że nam pisanie i to wskazanie. W. Mści nie jako 
mimo nadzieję nasze ńa ten czas przyszło z pomnożeniem 
smutku i żałości, w Łem sieroctwie naszem^ klóremeśmy 
są od Pana - Boga nawiedzeni. Gdyż to W. Mść. zawżdy 
raczyli znać, iż my będąc tego stanu, w którym nas Pan 
Bćg mieć raczy , i w którym z łaski jego świętej powin* 
npśd nasze "bobrze baczemy, takowym powieściom lndzkiqi 
żadnejśmy przyczyny nie dali : znać to musiemi, iż Cesarz 
Jmsć : do nas był posłać raczy) , w tym smutku naszym, 
nas nawiedzając i o Łem, z czem ku W.Mościom wszy* 
stkim posłać raczyły nam nie jaką wiadomość czyniąc tyłko 
przez pisanie swe, bo żadni Posłowie z ustnemi Poselstwy 
ani byli u nas, ani przypuszczeni byli» Aczkolwiek Mośd 
Panowie niewiem jak by się to nam godziło od Cesarza 
Jfflci.powinowatego naszego. Posłom, ku nam przystępu 
bronić, którzy nie tylko przez Granice przepuszczeni, ide 
leż listy Glejtowemi, z opisaniem gościńców, od niektó- 
rych Panów prowadzeni są, którzy jeknak Cesarzowi Jmd 
żadnej odpowiedzi od .nas nie odnieśli , i owszem ani Kró- 
lowej Jej Mści Szwedzkiej siostry naszej, mając już kilka 
listów od J. K. M. jeszcześmy i razu nieodpisali : bo my 
znając to dobrze cośmy są powinni wszystkiej. Rzeczypo- 
spolitej, co sami stanowiswema Królewskiemu i Panień- 

'^^t^y J?f T^^^^^ ' iż nam słuszna nic bez wiadomości 
—. . p^^^ jj^j Koronnych ai stróżów Bzeezy- 
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pospolitej i naszego doslojeńslwa c^yDić, Ss^im^ tei 60 dĆN 
brze Kzecżypospolitej z iyiczliwoćci naszej pożyteczno być 
widzieU^ niecheąe czego Panie Bołe ncbowaj, w co tako^ 
wego z kim wdawać mieli, za czemby Rzeczypospolilej 
ka niebezpicczenslwn jakiemn i tradnoźci przyj/ć, cboćby 

osoby naszej zacność • mniej . u waiona być miała. - Po 

śmierci J. K. M. Pana, BraU i Dobrodzieja nam miłoid* 
wego, czekaliśmy od W. Mościć w jakiego nawiedzenia^ 
i ulżenia troski i frasunków naszych, czekaliśmy i prosili 
takiej osoby staną naszego opatrzenia^ jako byśmy i bez- 
pieczeństwo, zdrowia naszego odnosili, i potrzebami nasze- 
mi stanowi należącemi zaniedbywani niebyli, teraz ii zni- 
skąd pociechy i przed powietrzem się z miejsca na miejsce 
uchylać mnsiemy,. a niedostatek z strony potrzeb stola 
naszego nie mały cierpiemy, i jeszcze jakiego mniemania 
ujść niemożemy. Panu fiogn z tego dziękujemy ^ któremu 
sprawy i sieroctwo swe w ręce Są pornczone. . t : ; 

Prosiliśmy też i o to, aby byli ktćrzy z Jmci Pan^W Rad 
Koronnych przy. nas mieszkać raczyli, co i teraz radziby- 
śmy widzieli , -abyśmy to okazali , żeśmy nic bez woli a 
wiadomości W. Mści: nieczynili, i czynić woli niemamy,' 
jakoż tylko Jmei Księdza Biskupa Chamskiego który jeszcze 
do Płocka za zleceniem Jmci Księdza Ąrcy Biskupa, i Pa- 
nów wielkich Polaków, kn nam był przyjechać^ a wiszy- 
slkiemn się tu przypatrzyć i przysłuchać raczył, i Pana 
Ochmistrza swego przy sobie mamy. A tak W* Mości 
prosiemy, abyście W. Mości o nas takowym powieściom 
ludzkiem^ n siebie miejsca dawać nie raczyli, a Posły jeżeli 
którzy są , albo odprawić 9 albo takim miejscem opatrzyć 
raczyli, żeby tym suspiciom więcej przyczyna dawana nie- 
była^ a bezpieczeństwo i opatrzenie stanu naszego Krdlew- 
skiego, żebyście *W. Mość znając łaskę i dobrodziejstwo 
sławnej a świętej pamięci J. K. M« Pana i Brata naszego 
Miłościwego, powinni, obmyśliwać raczyli, jakoby Pan Bćg 
sprawy W. Moście wszystkiej Rzeczypospolitej błogorili- 
wić i pomnażać raczył i my zalo W.. Mości wszelaką 

wdzięczność i chęć pokazować mogli. Czego my jakeśmy 
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od W. Mośd pewni, tak też pewnie W. Mościóm o so^ 
bie obiecujemy » co W. Mić. z szerszej od Ichm. Panów 
Kasztelanów ka nam od W. Molci. przysłanych, i z ńslnej 
odpowiedzi od nas Ichmoćeiom danej^ wyrozomieć będziecie 
raczyli. Sbtem W. Mo^ci żądamy od Pana Boga dobrego 
zdrowia.. Datt w Łoiozie, Xb. 8bra 1572. ; 
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Opuszczam walne i Ronwokacyi i Elekcyi sprawy, 
jako należące, do Dziejów, te tylko okoliczności z powagą 
historyi niezgadzające się , i raczej do Pamiętników nale- 
żące, jako ciekawe z tegoż Orzelskiego wypiszę. ^ . 
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Po obraniu Henryka Walezeusza, wyznaczeni do za- 
proszenia go na tron Posłowie byli następujący. . Adam 
Konarski Biskup Poznański; Albert Łaski Wojewoda Sie- 
radzkie' Jan Hrabia Tęczyński Wojniekij Jan Tónucki . 
Gaieznieiiśki Andrzej Hrabia GdriiLa Międzyrzycki , Jan 
Herburt Sanockie Stanisław Kryski iRadąiUKasztelano- . 
wie. Z ^tanu Rycerskiego, Jan Zamojski Bełski , Mikołaj 
Firlej Kazimierski ^ Jan Zborowski Odolanski Storoslowie, 
i Mikołaj Tomicki. Z łatwy Mikołaj Krzysztof Raddwit 
i Alexander Pmnski, wszyscy z znaczną dworzan i stój^ ^ 

Eczbąi '^- '• .^..M.:-- 'j;'-.-"' '•• •/';•'•'' '^-^ ;;•-'•-"•'' , 

Posłowie ci w krajach przez kt6re przejeidiali^ P^^^syj- 
mowani .wspaniale, czternastego Września w Paryżu sta- ^r 

nęli, mieli oni z sobą trzysta koni i pięćdziesiąt karet, i ^ -^ 
wozów. Cały Magistrat, mnóztwo Szlachty, cała nakoniec 
familia Królewska z Franciszkiem ie Bourbon i wszystkiemi 
Rsiąźęlami na przedw nim wyjecbalL Posłowie odpoczą- 
wszy przez dzień , byli w Luwrze dla przywitania Króla ^ 
Karola IX^ i Królowej Katarzyny Arcy Księżnej fiakuskiej; 

Biskup Poznański miał mowę, na któlrą odpowiedział ^ 
Karol , ie' przyjazd Posłów jak \- dowód szacuńką ' narodu 
byt mu wiele miłym, io iaden naród mebył mu milszym 
nad I^olski^ i ie pragnie by ńietylko PoUcy^' ale świat cały ' 



I 



•• I 



118 



I - 



; 



t 






■ ■ 



1 

! 

i 

\ 
i 





ZBIÓR PAMIĘTNIKÓW 



poznali^ jak wysoko cenić umie, przychybość Polaków, 
w obrania okochanego brata jego Henryka okazaną. W lenie 
sposób mówił od tronu Kanclerz jego Renaty Biberak, Kró« 
Iowa po Włosku na wszystko odpowiadała. 

Zaprowadzeni do nowego Króla Henryka, z wesołą 
twarzą, i eznłemi wdzięczności wyrazami przyjęci bili. 

Na mowę Biskupa Poznańskiego Kanclerz Henryka 
Filipa HuraU Choi3in po łacinie odpowiadała po skończo- 
nych mowacb, Posłowie i wszyscy JPolacy do pocałowania 
ręki Królewskiej przypuszczonemi byli, poczem Henryk 
ująwszy za rękę Biskupa Poznańskiego wszedł z nim do 
gabinetu, i ai do wieczora rozmawiał. Długie byty wa- 
bania się Henryka względem Paktów * Con wentów i róino- 
wiercówy po uhtwieniu ónych^ Król otoczony najprzedniej- , 
fizą Szlachtą Polską i Francuzką » na koniu pod Baldachi* 
mena wjazd publiczny odprawiał. Wszędzie widzieó moina 
było, tryumfalne łuki » Bramy ozdobione posągami ; i napi« 
sami na pochwalę. Polaków » wiersze te pisał Jan Ooratua 
wyborny Poeta; / .- * 

. Dnia 7. Października Królowa do ogrodów swoich na 
przedw Ijuwru, zaprosiła Posłów na wieczerze. Po skoń- 
czonych słotach dała się widzieć niezmierna skała- bez £a- 
.ibego zewnętrznego poruszenia obracająca się w koło^ na 
wierzchu tej było szesnaście Nymf, dziewic z Fraunżimcru 
Królowej wybranych, te przy dźwięku latni, śpiewając jak 
Syreny^ zeszły na dół, i róine dary Królowi Polskiemu 
oddaly^;^ w rozmaitych polem krążeniach z najprzyjemniej- 
szym wdziękiem do zachwycenia tańczyły.' 

Nowy Kjról wyjechawszy z Paryża » i przebywszy 
Niemey całe,' zbliżył się do Brandeburgji, Panslw Ksiąźęcia 
i hołdownika Polski ,' który z całą • Familią wyjechawszy 
na przedw niemu » z pokorą go przyjął i do Frankforla 
nad Odrą, gdzie się Rróleslwo Polskie zaczyna > zapro- 
wadza. . ':i .;.: 






Odt^ na ka&dem nuejsm Król, Senatorów, Rycerstwo, 
i coraz nowe; zbrojne orszaki spotykał, wszęd:de kwieciste 
Biow7, ^ ^^^. Henryk w fciótkodą pO; Włosktf^-po lum 
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Pymbrak Palladia Tolosa po łacinie odpowiadali. Wkrótce 
poslrzeiono jak gdyby wały morskie^ ze wszystkich stron 
idące za sobą, gęste bufy rycerstwa na dzielnych koniach 
od złota i srebra^ na czele ich Bisknpi, Senatorowie, Górka, 
Przyjemski, Grójecki, SpławskI, któżby i te, i przyby- 
wające codzień szyki policzył. Wystawiały one postać 
niezmierzonego okiem wojska, wszystkie radośnemi głosy 
pozdro wiały przybywającego Króla« 

Dnia 4. Łntego przybył Król do Poznania,^ tn' nowe 
Obywatelstwo 9 nowe tłumy, rycerstwa szyki, z licznemt 
działami, wysypały się na przedw Monarsze. Dzień cały 
wśród najtęiszego mrozu zszedł na przywitaniach i odpo- 
wiedziach. Henryk przyzwyczajony do łagodnych niebiosi, 
do iycia miętkiego, wiele naówczas ucierpiał, tern bardziej 
ie w letnich sukniach wybrawszy się z Francyi, choć się 
okrył futrem, i Łych włosy szronem okryte, niezdawały go 
się zagrzewać. Seńdzi wój Czamkpwski Generał Ziem Wiel- 
ko-Polskich, z dwoma bracią Orzelskiemi, licznein dworzan 
{'rycerstwa gronem i wspaniałością rysztunku wielu przie- 
chodził. . Poszli zą jego przykładem, brat jego Stanisław Re- 
ferendarz Kor. Jan Ostroróg, Stanisław Starosta Inawrocław- 
ski, Jerzego Łatalskiego dwaj bracia, Krzysztof i Jan Iwińscy, 
Jan Rozraiewski, Mikołaj Głogiński^ Jan 2 Świdowa Samo- 
tulski, Jan Rydzynski, i inni. Pokazał się nakoniec Hrabia 
Górka, Międzyrzycki Kasztelan , bogactwem strojów i pię* 
knośdą koni , marsową rycerstwa postawą, przewyższający 
wszystkich: nikt mu w Łenczas w Polszczę nie zrównał. Sam 
siedział na rzadkiej dzielności koniu. Obsłupieli na ten 
widok Francuzi, i podziwieniem, a równie moie i mrozem 
przejęci, na wpół iywi, jedni w wozach, drudzy na ko- 
niach, na mułach na osłach, inni nakoniec piechotą; duło 
zaszargani przywlekli się, do Poznania i niektórzy z łych 
Gallów piękiiej byli i silnej urody. Wszystkich natychmiasl 
jedzeniem, ciej^em mieszkaniem i wszelkiemi opatrzono wy« 
godami. Król we dwie dopiero godziny po zadiodzie dońea^ 
przybył do miasta, gdzie, natychmiast ż BisknpaiDi Poznań 
gkim i Kujawskim; niektóręuB Pauy i Baronami,' wszedł 
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do kościola.ParoiDbyalnego, tam zatrzymawszy się niedłago^ 
przy. od głosie dzwonów, trąb i dział, do zamku udał się, 
i w ten czas dopiero siadł do stołn. - 

Nazajalrzprzedniejsi z rycerstwa, zdjąwszy zbroje, 
i wojenne ubiory, w bogatych szatach, wsiedli na konie, 
od złota i ćwietoych kamieni Iśknące się, i tłnmem udali 
się na zamek, zkąd Króla przez Waliśzewo do kościoła 
Katedralnego odprowadzili: tam Król na obiad zaproszony 
od Biskupa, aż wieczorem do zamku powrócił, w. Nie- 
dzielę po nabożeństwie, Irzymał do chrztu Żydówkę: za 
powrotem gdy siadł do stołu , Abraham Zkąski , . miał do 
niego długą łacińską oracyę. . 

W Poniedziałek przybył Andrzej Zborowski Miecznik 
Wielki Korouny witając Króla imieniem Wielkopolanów, 
prosząc go oraz, by drogę przyspieszał, wielu bowiem, 
Obywatelów, nie bez znacznego wydatku dnia Roronacyi 
oczekuje w Krakowie. v 

Tegoż więc dnia Król wyruszył z Poznania, i w Kur- 
nicy^ mieście Stanisławą Górki, w wspaniałym jego zamku, 
po Królewsku prawie był przyjmowanym. Taki tam był 
dostatek, a nawet i zbytek wszystkiego, ii Francuzi wy- 
dziwić się mu nie mogli, twierdząc iż nie podobnego^ nie- 
widzieli } jakoż zastawiano rozmaite rodzaje potraw I na- 
poju. Stały na pściesz dniem i nocą drzwi od piw;nic>.z 
których każdy ile chciał i jakichkolwiek bądź win i . napo- 
jów, brać mógł do woli. Król w wspaniałych przygoto« 
wanych tsobie komnatach, znalazł rozmaite dary, miano- 
wicie .z rzadkich futer Moskiewskich, Sobolów i; liisów 
czarnych, przy . ;odjezdzie , Król i przedniejsi Francuzi 
otrzymali dary, , w dzielnych koniach i kosztownej broni. . 
Nazajutrz Król nocował w Pyzdrach, u Sędziwoja 
Czarnkowskiegó, z tamtąd stanął w Kaliszu, gdzie Jan i 
Stanisław Konarscy, Rafał Leszczyński, Bartłomiej Sucho* 
rzewski , Dobrogost Potworowski , i Zarembowie , i inni 
zwyczajem Kaliskim,, uzbrojeni po uszy, zajechali mu dro^^* 
gę: dwa dni musiał się Król zaUrzymać w Kaliszu,, a to 
dla gęsto spadłych iniegó w i pódarowauemi , dopiero i sobie^ 
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od Starosty Wielkopolskiego saniami , w dalńą fńStSi nę 

drogę. ••.■■ • •••• • ■ •=• ;■ '., ■ .-..•-. :.■:, - ...V ■••-•: 

• • • • 

Siódmego Łatego Król w Grabowie u Andrzeja Za- 
remby nocował. . Nazajotrz w Wieraiszewie od Jana Tor 
mickiegb Kasztelana Gnieźnieńskiego wspaniale byl przy- 
jęty. W Wielanin przyjmował go Stanisław Koniecpolsld, 
w Krzepicy Mikołaj Wolski ; wszędzie, od Starostów lycb» 
wielkim kosztem, podejmowany. W Częstocbowie acz stat 
w Klasztorze, od Ocieskiego Starosty Olsztyńskiego » do* 
slojnie przyjęty. Uczciwszy cndowny obraz Panny Mafyi^ 
przyjechał do Siewierza, gdzie i dragi dzień zabawił, od 

Krasińskiego Biskopa Krakowskiego hojnie podejmowany* 

■ ■ • • » • 

Z Poznania jeszcze wysłał był Król Alberta Radoszów- 
skiego do Krakowa ^ z zleceniem , aby przed Roronacyą 
jego, pogrzeb Zygmunta Angnsta byt odprawionym*. Ciało 
Króla tego, od dawna z Knyszyna do Warszawy sprowa- 
dzonem było, z kąd za przybyciem Henrylm do granic, 
wysłanem do Krakowa/ najprzód przez dzień w Zamka 
Biskupim w Prądnika zostało, a za przybyciem Infantki 
Anny, do Krakowa prowadzonem było. Wyszło na prze- 
ciw Diemd całe dachowieńslwo i wszystkie zakony: za niemi 
szli PosłowieMonarchów Zagranicznych^ jako to: Cesarskie 
Fancozki, Węgierski, Szwedzki, Ksiąięcia Ferrary^ Ksią- 
iąt Brunświckich, Pomorskich, i Holdownika Polski, Księcia 
Praskiego. Z temi na Kleparza złączyli się. wszyscy Pa- 
nowie Polscy: gdy cłało przybyło do kościoła S. Floryana, 
odprawiły sięfifissales, po których trumną tymże co i wprzód 
porządkiem do zamka zaniesioną była. Najprzód szły Szkoły^ 
Semidąrya:.i Bursy. Za niemi Arcybiskupi i Biskupi w 
zwyczajnych ubiorach swoich. Za niemi do tysiąca ludzie, 
w żałobie z świecami, w ręka. Chorążowie . wszysduch 
Województw z Chorągwiami swemi, w liczbie trzydziesta 
na koniach. Choi^giew całego. Królestwa niósł. Bernard 
Maciejowski Chorąży Wielki Koronny. Trzydzie^ koni 
pod examitnemi. kapami niosły .tarcze po^^rzebowe.. ;. Dalej 
Garnisz^ .Dworzanin w ubiorze. Królewskim, reprezentujący 
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osobę Króla jecbat na konia, za nim Jerzy Mniszech Rrajczjr^ 
Koronny, na pysznym zbrojnym konin , jechał cały zbroją 
Królewską okryly» . . ^ , _ 

Przed wozem niesiono insignia Królewskie, Andrzej 
Zborowski Wojewoda Krakowski miecz ^' Piolr Zborowski 
jabłko , Jan Firlej berło ^ za niemi szedł wóz , ciało Kró- 
lewskie niosący, otaczało go pięcindziesiąt Dworskich ze 
świecami^ nakoniec szli Posłowie Zagraniczni, za niemi 
Infantka Anna siostra ' Królewska* Gdy tym sposobem za* 
wieziono ciało do Kościoła o. Stanisława, odśpiewano mszę 
żałobną, po której tramna z kalafalka zdjęta do groba 
Królewskiego spuszczoną została. . 

Grób ten.ZygmnntL przed 26. laty zmarły wystawił, 
kosztem i wspaniałością przechodzący wszystkie itine. 

Na ołowianej tmmnie przez Gdanszczanów darowanej^ 
następujący położono napis. — 

ŻYGMUMTOWI AUGUSTOWI, ZYGHUUTA I. SYNOWI, KAZIMIERZA Wmi- 
KOWl, JAGIELLOŃCZYKOWI, KRÓLOWI POLSKIEMU, WIELKIEMU LrTWY 
I Gf LEJ ^ARHACYI KS1ĄŹĘCIU I PANU, KTÓRY ODZYSKANYCH RZECZY* 
POSPOLrTEi DOCHODÓW, PRZYŁĄCZENIA LITWY I INFLANT SPRAWCĄ 
NAZWANYM BYĆ MOŻB^ SAMEMU KRÓLOWI, SYNOWI^ WNUKOWI, 
PRAWNUKOWI I PRAPRAWNUKOWI POTĘŻNYCH KRÓLÓW , KTÓRY Z 
TRZECH ŻON , ŻADNEGO NIEZOSTAWIŁ POTOMKA ^ I BLISKO DWÓCH 
SETNE PANOWANIE RODU SWEGO ZAKOŃCZYŁ. INFANTKA ANNA 
SIOSTRA SWOJEH I POLAKÓW UIIENIEM POŁOŻYŁA* . . 
- UMARŁ W KNYSZYNIE R. 1571. ■■ V • 

Nazajalrz tymże samym co i wczoraj porządkiem, 
prócz 'Wozn lylko, na miejscu którego niesiono mary^ szła 
processya z zamka do innych kośdołówi w Kościele Wsacy* 
słkich Świętych, odprawiał mszę Andrzej Karwicki Opal 
Wąchocki, u Panny Maryi Bisknp Płockie u- Świętego 
Franciszka Biskup Kamieniecki, u otej Trójcy Stanidaw 
Stomowski , Arcybiskup Lwowski , powrócono potem do 
zamku » i tam i mary, i wszystko co do obrządków bale- 
iało zostawiono t Infantka do pokojów swoich z strony 
kosdota l>ędących udała mę. — ^ v * ' =-":•;. 

Nazajutrz przystąpioiio do ezekwiów, i puMicźnego 
pogrzdiu. .Wszysef GbiNr^owie na koniach z chorągwią* 
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mi w ręka przed kościołem slanęli, trzydzieści równie koni 
przykrytych całanem, niosący pogrzebowe tarcze wprowa* 
dzone do Świątyni: Przed wielkim Ołtarzem , katafalg 
czarnym axamilem przykryły, na nim korona, i inne znaki 
Królewskie. Miał mszę Arcybiskup Gnieźnieński, kazanie 
OpatMogilowski, w tem ród Królewski, wychowanie, cnoty^ 
i zasługi naprzeciw Rzeczypospolitej okazał. 

Po kazaniu inne nastąpiły obrządki, wziął -Kasztelan 
Kaliski hełm Królewski, Wojewoda Łęczycki ' miecz, Kan* 
clerz tarczę , przybliżywszy się do wielkiego ołtarza , od- 
dali Posłom zagranicznym, to jest Cesarskiemu hełm^ Frań- 
cuzkiemu tarczę , Węgierskiemu miecz , co wszyslko Posło- 
wie przed ołtarzem złoiyli na ziemię.* Natenczas Mniszech ' 
cały w kirysie, pędem wjechał na koniu, i przy katafalku^ 
z trzaskiem spadł na ziemię : poczem Wojewoda Krakowski, 
powiedziawszy królko do okoliczności, złamał laskę Marszał- 
kowską, tymie sposobem Kanclerz pokruszył pieczęć^ i 
tak się skończyły pogrzebowe obrządki. 



Tei sanfe pogrzebowe obrządki , obszerniej jeszcze 
opisuje , inny rękopism , ze^ zbiorów J. W., .Hrabi Karola 
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RTÓRBGO CIAŁO POORZEBIONO W R0ŚG1BLB WIELKIM KRAKOWSKIM 
NA 2AMRU m ANNO DNI 1574. DIB 10. FEBRUARil,' - . 



• • • • 

Naprzód godziny czternastej » mają się do prowadzenia 
ciała J. K. .M. które ma wyniść w ten dzień z Promnika 
i przed Kleparz zjechać ; Ichmość Panowie rady Koronne^ dp 
pogrzebn od Rzpltej naznaczeni, i ci coby przybyć nioglii 
kn temn IJrzędnicy Ziemscy. A Chorążowie z Chorągwia- 
mi na koniach we zbroi. Dwory, Urzędnicy Dworscy, Jnr« 
gieltnicy. Komornicy, Drabanci: a mają czekać przed Kle-* 
parzem 2a S. Florianem, w kapach jedni , z świecami dru- 
dzy, jaką komu posługę naznaczą : także konie pod kitajka*- 
nu. Mary etc. 

Tamie 9 na tęi godzinę mają się znijść Processye 
> wszystkie od wszystluch Kościołów Krakowskich , Kazimir- 
akich, iKleparzkich to jest: Żacy Mniszy Księża KoUegiaci, 
Kanonicy, Opaci, Biskupi, i Arcybiskupi : tamże też i Ksią- 
żęta i Posłowie od Panów Chrześcijańskich przyprowadzeni 
przez rady Koronne, na to deputowane* 

A gdy już wszyscy pogotowiu będą , a z dałem się też 
przybliżać będą, mają naprzód iść Żacy ze wszystkich Szkól 
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Brakowskich, Kazimierskieh^ Rlepankich 9 Stndomskieh^ 
pójdą za nimi Bernardynie Mmsi, ze wszyslkidi Kościołów 
fisięia i inne Dncbowienstwo swym porządkiem. Potem 
Yicariowie, Kanonicy ^ .Collegiata Ecclesiamm, po nieh S. 
Michała Prebendarze. Po nich Mistrzowie , Doktorowie. 
Uniwer. Krak. za. niemi Ichmość Prałacie Kanonicy Krak. 
Opaci, Biskupi, sła którymi starszy Jegomość Ksiądz Biskup 
Krakowski, albo Ksiądz Arcybiskup między dwoma Prałata- 
mi pójdzie z swoim porząkiem, a przed nim dwa, jeden z Pa- 
storałem, a drugi z krzyiem: ubodzy za nimi w kapach 
których ma być 1,600. 



Pafdą potem Chorąitnme tym porządkiem. 
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1. Zatorska. 

2. Oświecinską. ;^ 

3. Chełmska, tl 

4. Sanocka. 
. 5. Chalicka. 

6. Przemyska. 

7. Dobrzyńska. 
%.\ Wieluńska.. 
9. Bawska. 

10. Mazowiecka. 

11. Płocka. . 

12. Bełska. 

13. Lubelska. ; 

14. Podolska. 

15. Lwowska. 

16. Kujawska. 

17. Łęczycka. 

18. Sieradzka. ^ ■ ^ ^ 

19. Kaliska. \ 

20. Sandomierska. • 

21. P^zna&ka. . 
^...Krakowska. . . 

.23... Tttnr. Pmmae modernae. 
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24. Homagtalis Pomeraiu a/ 

25. Homagialis Yalacluae^. ^. 

26. Dacalos Jjitae : Curlaod. 
27* . Homagialts Prosiae. 

28. Regoi Cariae. 

29. M. Dcatas Magni latae. 
.30. Regoi Poloniae. 
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Po nich zarazem koni 20 pod przykryciem jedwabnemj, ' 
ostatni pod azamiiem czarnym, mają być prowadzone za nimi 
pod złotogłowy 30, które poniosą cztery osoby przez Urząd 
naznaczone. A polem znaczna osoba w kirisie na koniu la- 
drowanym. -Miecz goły kn doln końcem obróciwszy poniesie 
za nim Pacholę z tarczą, z Herby-Rrólewskiemi i drzewo z 
proporcem, kn ziemi obrócone grotem , a na proporcu jedną 
stroną Orzeł a drogą Pogoń wymalowaną poniesie. Ostatni, 
w szacie Królewskiej , pojedzie na pojeździe^ za którym 
Ichmość Panowid rady Koronne pieszo pójdą ^ potem za nie- 
pn Pan Miecznjk Krak. z Mieczem gołym , Jmć Pan Woje- 
iroda Poznański Jabłko , Pan Wojewoda Krak. Sceptmm. 
Pan Krakowski Coroniae Insigna Regni poniosą. 

Za niemi ciało Króla Ichmoić poniosą przykryte płótnem 
białem, potem suknem czamem na wierzchu azamitem przy- 
kryte. A około ciała Dworzan , co świece zapalone nieśó 
będą 100. A gdy go już z woza złoią tedy. go już na to 
naznaczone osoby, poniosą^ przy których Kasztelani pójdą 
trzymając za Mary, Królewna Jejmość zarazem prowadzona 
będzie od Ksiąiąt albo Posłów Królów Chrześcijańskich. 
Za nimi Panie i Fraucimer Królewny Jejmość , na ostatka 
rada miejska i inny lud prowadzić będzie ai do Zamkn Kra- 
kowskiego. A do Kościoła nie ma iaden z tej Processyi 
wchodzić okrom Vicariów kośdota Krak< a Kanoników^ 
Opatów, Riskupów, Arcybiskupów i inszych znaczniejszych 
którzy do lego naleieć b^ą. . _ .: . , ; .{ ,; .; ; 

Żacy, Mnisi, Księia i inne Duchowieństwo do dalszego 
zamku wnijdą^ a potem z zamkn wychodzić będą. Gdy się 
wszyscy postanowią ubodzy z świocaou kręconemi^ przyko- 
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ściele o. Michała, na płaca staną Chorągwie pod dekami je^ 
dwabnemi^ z końmi od bramy pierwszej ai do bramy Zam« 
kowej wfiej siać będą. A co Mary poniosą* do kościoUi 
wnijdą i obndwn stron Mary przyniesione postawią. A ten 
co we zbroi i Pacholę .takie ubrane w szacie Królewskiej 
mają przededrzwiami kościelnemi stać. Gdy ciało do ko- 
ścioła przyniosą. A gdy ciało do kościoła przyniesione bę-^ 
dzie j Ichmość Insignia Regni na Mary Królewskiego ciałai 
położą. A te Mary Królewskie mają stać między chrzcielnicą, 
a grobem Ś.Stanisławą na której korona na poduszce^ które 
pacholę poniesie położona będzie. A Majestat Królewski ma 
być z desk przyrządzony czarnem suknem przykryty, ; nie 
wysokie na który Mary z ciałem Króle wskiem, stać będą 
Ichmość Książęta i Posłowie cudzoziemscy^ tak że rada Ho^ 
ronna przed grobem S. Stanisława w ławie czarnem suknem 
przykryta stać mają. Królewna Jejmość na drugiej stronie 
przy chrzcielnicy w ławkach suknem czarnem przykrytych. 
Zatem będą śpiewać Condnct Yicariowie, Krak. ja gdy się 
ten sknczy i inne obsignia^ ciało do grobu poniosą i pócho* 

wąją. ,^--* 

A rady wszystkie mają się dzierżyć Gordśm per'quam 
Corpus demitterretur. A przez wszystek ten czas jak pro-; 
cessye wynidą aż do pochowania ciała ^ mają po wszystkich 
kościołach dzwonić. : v - 

TAajĄ lego porządku wszystkiego pewne osoiry sług KJ 
J. M. przestrzegać aby przerywan nie był^ którzy na topo^ 
stanowieni będą, nazajutrz mają się zaś wszyscy Processye 
zejść na Zamek, tak jako i przyszłego dnia o godzinie trzy- 
nastej na swych miejscach mają stać. 

A gdy Królewna J. M. • i Ichmość Książęta Posłowie I 
rady Koronne do kościoła wnidą tedy zarazem tymże porzą<^ 
dkiem z zamku do kościoła wszech Świętych pójdą ^ 'a-z ko- 
ściołów przez wszystek czas dzwonić będą. . ' -^ ^ ^ *:: 
* A przy Marach na których ciało Królewskie było^ Pano« 
wie Kasztelani poniosą , misy srebrne , z pieniędzmi z kt6«^ 
lych w każdym kościele pieniądze .aa Ołtarz wysypą. ■-- 
'.K A foj mchinają stać jeden albo dwa nasypujące próżne 
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misy pieniędzmi które do kościołów wszystkich Ichmo£ć Pa^ 
Bowie Kasztelanowie będą odnosić przy Marach. A«w ko^ 
ściołacb wszystkich Ichmość Panowie Dnchowni msze obse* 
kwie odprawować będą wedłng dawnego porządkn. ly 
Do kościoła oprócz mar jednych czarnych nie będą wno* 
sió ani w proceśsye wchodzićj- chyba Kanonicy^ Opaci, Bi- 
skupi 9 a ubodzy , ChofąSbwie, konie nbrane, zbrojna osoba 
i w szacie Królewskiej na swych miejscach w ulicy Brackiej 
stać będą, a koiue ich przed kościołem wszech Świętych byó 
mają. . " --^ 

Tamie Królewna Jejmość Ksiąięta Posłowie zaf nimi 
rady Koronne na ofiarę pójdą i kilka Pan Starszych : a inni 
na swych miejscah stać będą , we wszystkich tei kościołach 
ławki mają być suknem czarnym obite i Majestat który mi 
być z desk gotowań przykryty ^ na którym mają stać mary 
czarne, a na każdym rogu Kasztelan z misą srebrną nasypaną 
pieniędzmi stać będą. 

. A gdy Agnus śpiewać będą, do Ołtarza pójdą ^ ipie- 
Ize na Ołtarz-wszystkie wysypią. A póki się msza odpra- 



wia Insignia Regni mają być i na mary położone. 

A odprawiwszy tain mszę,, do o. Franciszka pójdą swym 
porządkiem. A proceśsye i inni , w Brackiej ulicy staną; 
tam ma być msza, wedle zwyczaju, i wszyscy swym porzą- 
dkiem jako u wszech Świętych staną. Polem dcTS. Anny 
kościoła idą proceśsye, w Collegium wielkim staną we 
drzwiach, w ulicy konie- chorągwie, zbrojni w szacie, na 
cmentarzu , a mary przed krucyfi^em postawią jako we 
wszech kościołach, tamże msza ma być odprawioną. 

Do S. Szczepana postąpią , a proceśsye w domie mie- 
sckich, i inni wszyscy z świecami, konie w ulicy ku Rynkowi 
staną. A jedne czarne do kościoła wniść mają. 

. Naostatek do S. Trójcy kościoła, gdzie świece, konie, 
zbrojni Chorążowie na ulicy Grodzkiej staną , czarne ińairy 
do chóru wniosą , pójdą potem. tymże porządkiem do zamku 
i wszyscy na swych miejscach staną. ' . .1 ...r 

A Królewna Jejmość do zamku prosto pójdde na swe 
mieszkanie; Tegoż ;dma Yigilie po obiedzie we wszystkich 
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kościołach śpiewać będą^^ W kościele wielkim wszystek 
chor suknem czaroym przykryty i pawiment. Ollarz wielkie 
ma być czarnym axamitem zakryty^ na którym krzyizto* 
togtowowy być ma^ ławka Królewny Jejmość i pawiment 
przed wielkim Ołtarzem snknem czarnym przykryte. - , ^ 

Herby Królewskie po ścianach przybite będą : a przed 
Ołtarzem świec ma być nie mało . zapalonych, 
lichtarze w pośródka kościoła, z świecami zapolonemi za- 
wieszone* .' 

Dnia potem trzeciego, niźli do kościoła Królewna Jej- 
mość i inni wszyscy prcyjdą, mają wszyscy z świecami 
Chorąiowie, konie, osoba we zbroi za którym Giermek, 
draga w szacie Królewskiej na swych miejscach staną. 

Insignia Regni, korona, sceptrum^ jabłko, miecz na 
marach położą, mary inne takie w kościele na swych 
miejscach stać: Dworzanie przy marach z świecami, w 
churzech Ichmość Panowie duchowni kaidy na swem miej- 
sca stać mają, Wikaryowie mszą śpiewać będą, we wszy- 
stkich kościołach dzwonienie przestaną, a£ gdy się kazanie 
pocznie ; a gdy się łuizanie skończy dzwonić będą. 

Gdy tedy.kirye elejson śpiewać będą, Królewna Jej- 
mość za nią wszyscy i inni swym porządkiem na ofiarę 
pójdą^ A po ewangelji Ichmość Ksiądz Biskup . ma kazać, 
potem przy offerloryam znowu na ofiarę pójdą. Gdy będą 
śpiewać Pater noster, w zbroi na koniu za nim Germek 
z drzewem do kościoła wjadą ai do połowice, a na miecz 
który nosił goły, hełmy, tarcze i drzewa, mają być wo- 
skowe świeczki małe zapalone : które poniosą rady koronne 
oprócz tych,, co Insignia Regni nieść mają jeden z nich 
hełm, dragi tarcz, trzeci miecz, czwarty drzewo we- 
źmie. - ".•.*,••,.*•-. 

A gdy Agnus śpiewać poczną,, tym porządkiem jia- 
przód Miecznik z mieczem, potem co jabłko poniesie, trzeci 
sceptrum czwarty koronę, za nimi pójdzie niosący hełm 
potem tarcz , za niini miecz , ostatni z drzewem : za nimi 
^ we zbroi wjedzie do choru na koniu , i u mar z gromem . 
spadnie. A ci co Insignia nieśli na <^tarzu potoią. fiełm- 

Puk • PoL J. u. N. Tob L ' ^ 
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tarcz i miecz przed Ołtarzem porzacą. OsUIdI więŁszą 
mocą drzewo złamać mają, którego część Królewna, gdzie 
proporzec zawieszony podniesie kn górze, a innemu poda s 
przystąpią potem ndy Koronne, ostatni Kanclerz z Podkan* 
clerzem, Marszalkowie a wszystko wedle zwyczaja czynić 
będą, Kanclerze Koroąni pieczęcie dać tłuc, Marszalkowie 
laski łamać będą. ' 

Dworsanie Króla Jegomości do świec lanych. 

Kasper Smolile. 
^ Cbrzyszczoph KonarskL 

Sebeslyan Tamanowski. 
' Jan Radziejewski. ^^^ 

' Stanisław Grajewski. . -- . 

Sebastyan Trzecialu 
' Jan Myszkowski.^ / . 

Jan Talapbns, ' : 

Andrzej Sapiha. 
L.lIZ' Kasper Irzykowicz. 
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Stepban Bielawski. 
Ostapbiej Homostoj* 
Jan Maciejowski. 
Jarosz Stalkowslu.' 
Jarosz GostowsU. 
Andrzej Zaręba. . 
Balcer Lutomski. 
Jan Romorowslu. 
Jan Staszkowski. : 
Henryk Waflu)ński. 
Jan Krzyżanowski.*' 
Jerzy Baiyński. 
Jan Bogusz. . 
Chrystoph Lasota. 
Jan Lubecki. . 
Kasper Rurżeniedu. 
Jakob Dębmski. - 
Stanisław^ Ladaski 
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Piolr GnóeńśU: ^.' ' f- ' A 

Chrysztoph GiioidskL^ '''<'. 

Jan Oiarowski. ' =■- -'••!, 

Jerzy Konopacki. ^ ' 

Jan Walewski. 

Stanisław Lewicki.^' ' 

Jerzy Grzyckil 
^ Jan Rosżńiowski. y \ 

Adam Grzymallowski. ' - . - \ 
, Jan Niemira." -^^ • '•• i--'. 

V Jan Herłmrt."^':=':-''^ ''•' '-'-' :/^ 

Slanisław Lanckorodski. 

Jan Łaszerz Świerezkowski. ' 

«iaU JJlnllCuOWoKI** - - * *' ' •'■- - 

Marcin Sieniawski. • - ' i ^ 
Slanisław Włodek: ^ ■ ^^^ 
Stanisław Wbrzbięta. *'_ 
Cbrzyszczoph Łaszcz. 
Mikc^j Olszewski. 
Jakób Danin. ^ ; 

Piotr Jarzyna. • 
Piotr' Szpet. - A 

Mikołaj Małachowski. - ^ -: 
Mikołaj Stojewski. ' y ^" •"-'. 
Wojciech Setnicki.; '^ ^ ' « ' ^> 
Dyonizy Brandysz. • ' ' ^ • "^ 
Piotr Czerny^' ''•^' •■'••■* ^^^--i^': 
Jerzy Będziński. '^ .;;.?! 
Mikołaj Dębnicki. 
Szczęsny Chodorowski. •' ^ ' ' 
Marcin CzaryUi. ^ * ' *- »i»^' 
Kasper Podlodowski/ ' ^ ' ^ ^ ^ 
Jan Wilanowski. «•'» ^ -^ 
Stanisław Kamekkl. "'^'. 's -r-i 'I 
Jakób Boroirski. ' ' ' ^ ^ '^ ' ^;' ^ » '> ^ •'^ 
Michał Sapiha. -i ''^? i :':'*'I rjrl 
Slanisław Krottżen-ski. r.; v^^.0'{ 
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Adam EloczeWśki. : : :j *!' ;: 

Jakób Podlodowskii y-r/--- y 

* 

Jerzy Kwiatkowski. 
Jan Puzyna. . W 
Cbrysztoph Leśniowski, . 

Andrz^ .Wigierski. 
Maciej Orłowski. . 
Stanisław Zrołkowski. 
Jerzy Grodzinski. 
Jan Groduecki. . . • 
Stanisław Strojewski.. 
Jakób Swiderski, i 
Stanisław Branicki. 
Adam Zelawski. » « ; ,; 
Władysław . Ławski. . 

, Rołdrebski. 

OSÓB S% 



UilTolaj Skarbek. 

Mikołaj Wróźbicki. ^ 
Rapbał Rokicki.. . 

Andrzej Ntedz wieki. v : 
Jakób Pskowski Sekreta 
Andrzej Śmigielski., 
Jan Wielopolski. 
Marcin Rrotficz. 
Samuel Plemiecki. 
Stanisław Złotkowski.:. 
Wawrzeniec .Kłodzińskie 
Sebastyan Grabowiecki< ^ 
Jan Bronniwski. • .,; 
-Wacław Węgorzewski. 
Jan Kiosznowski. ',. 
Kasper Dębieński^ ': 
Maciej Trzebięński^r. ., ;i 
Jan Poniifinski. . 
Floryan .Golczewski. 
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Stanisław Jankowski. 
Hercnles' Tnrczyńskil : 
Stanisław CzarnotalskL 
Bartosz Zawadzki.'. 
Jan Łiszowski. -; 
Cliiysztoph Nieszewski. 
Stanisław Kroszoowski. 
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Fabian KUńsU. 
Jan Pawłowski. 
Mikołaj Włoszek. ' 
Mikołaj Lanckorońskii 
Mikołaj Mniszeck. ' 
Paweł Kazanowsiu. ^ 
Jan Szymanowski. ' 
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DO TEGOŻ PACHOLĘTA^ 

Mikołaj Walicki. 
Floryan Gomolin 
Samnel Roniecki^ 
Mikołaj Lipski. 
Adain Gegoliński* 
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TO TEGOŻ DRABĄNGI 

Kasper Pyszyński.^ \ / 
Michał Pradzjński.ili >:r) -»s'>?.i:Ir 
Maciej Łatomski. , i . ;:: 1 31' U i: ;X 
Jan Grolkowskir.iói>-y/rf ilu:[d. 
Paweł Bonitt*n::i,/..-c ;;vr) ^y-WM 
Wojciich Roz wadó w A i. ivo!r.v>i 
Wojcaeeh Serebiski. /^ ;/I 
Ckrysztoph ReńceLodirJ 
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Jan Podkamer. '. .1 *vr.i'':.> J^. 
Chryśzloph Pawłowski. : j . T: 
Maciej Grod« .: 

Jan Ramplak. : \ :: • ». : : . ■ • 

-^ I^otr- Przeworski. 

Maciej Koszlowski. .^ 

Zygmunt Pangerwicz 

Jan Liński. 

Marcin Trapski. ...; 

Jnrek Schore. 

Paweł Kiedrowski. 

Jurek Zembrowski. r .' 

Jan TanfeL 

Stanisław Ruszkowski. 

Paweł Wieszczycki. ! 

Clirysztoph Pangewicz. 

Chryszlopli Kiedrowski. 

Jan Trzebski, 

' ^ Maciej Berkkon. ^ 

\ ' Marcin Łubkowski. . . 

Ludwik Hnnderipagak. 

Cbrysztoph Łiltomski. 

Jan Bylidaki. . :, ^; 

Ewart Tajffei. - ' 

Jerzy Kotarski. ' • :i 

Andrzej Czarnowski. -^ 
_ Jakób Lniyńsld. 

Anzelm Tajffei. 
, ' Joachim Taszynski.' - 

; - Malcher Wierzbiński, i ^ i i'; 

Kasper Czolidoński.;^^^ f ./l 

Jan Wredzki.. -<-.:!?..( !;.*;',vf.v 

Jakób Wychorski. ^ : >:) v:l 



' -r :\' 









•»^,, 



$-^. 
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Symon Rozeman..v .\i p 'jr:?joV/ 

Pawłowski: .-h:^- h:;:M'^:v'// 

>' • . Łobowiejski.: u-jo-sRyiŁll^ 
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Maciej Lutowski. ,:0 -: 
Mikołaj Sereminsld. ^ v r' 
Bieniasz Kłanicki. .: 
Jurek Krykocki. . .; ; 
Chrysztoph: Rrakoniwski. 
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Piotr GrzemUk. - 
Mikołaj Broniewski. 
Jan Krzyżanowski. 
Paweł Ziółkowski. 
Jan Lipski. 1 : , . .. 
Jakób SzczawińskL 
Michał Blamsztain./^ 
* Mikołaj Pałucki. _., 
Jan Kucharski. : 
Chrysztoph KrupeL 
Jan Laucki. ., 

' Lapoński. ; : . , ^ 
Mikołaj Giedzielski. 
Prokop Korzeszcię. ;. 
Tomasz Kozmaczewski. : 
Mikołaj Pękosławski. ^ \ 
Chrysztoph Szydłowski.;.: 
Stanisław Rusian. 
Sebastyan Jaszlikowski. ; 
Jao brotowski. . . ., i ; 
Stanisław Trzciński. 
Mikołaj Tardyk.,,. :5 
Jan Talbow«ki; 
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Malcber Olszowski* i; a 
Stamsław Łapka* : - -^ 
Sebaslyan BromewskL .' 
Jan Dobiecki. ' 
Chrysztopb Błędowski. 
Jan Pszarski* v.^ h o 

'Stradomsli* ' 

Pronie wski* .. 
Wojciecb Zieliński. [ [ 
Jan Pałpslu. ' 
Andrzej Tarnowski.- * 
Stanisław Wrzeszcz* ' '■ 
Pantosz BireckL - 
Micbal Sokolinski. - 
Jan Roboza* ' ' > 
Andrzej Gzeslawski. - 
Jan Wilbocki. ' 

Wojciecb Wokki. 
Andrzej Jarocki. 
Mikołaj Masłoniacki.^ 
Kasper Jankowski* 
Sebaslyan GecbańskL ^ 
Mikołaj Czeminski. - 
Zbigniew Siemiński* 
Adam Latoszynski. ' 
Mikołaj Orzelski. 
Piolr Kłopbai. 
Tomasz Siano* ; "'- - .'''.; 
Jan Kobybki*^ - ^^^ • '<^ 
Mikołaj Owadowskii' '^ '^' 
Maciej Bonicki. • * ' * ' * 
Stanisław Ranimier 
Stanisław Głowa. 
Stanisław Dunkowski, * - ^ ^ ' *'' ^* 
Adam Kozłowski, ^^.-.*;i i r.i t. 

Wacław Źardeoki;;'-;^^^'^ ';^^:>- 
Paweł Czemiaz* 
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. ,^: . Kolr Czernikowski. > 

' //■ Jan Paprocki.. ^ --^i'? i --^ 5^^.^^r;^ ^1:1^.^1^ 

. ' Slaniskw Moiski. ;^ ;\^ -•' > : "Jl 

Jan Sieśtrzykowski/ ~ ' 
. .,.. ... Maciej Oleśnicki. .: j. .v. 
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Mikołaj Drozbicz. ;. . ^. - . , . r. ( j 
Marcin Łagawnicki. .w .' , .. r.v 
Jan Stajewski,.^-: :y- :'; •;<.!,:'-]. 
Piolr GrozięIski»i: : .v '^ . i^;, . ,v 

:. Rrzekotowski: f,r ;>: ;r. i;? 
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PRZY MISACH STAC NA KTÓRYCH BĘDĄ 

PIENIĄD2R 7 

Baker Plata RochinistrCc 

Maeicj Zieliński. 

:. . . . Stanisław Szewski* 

Tobiasz Koszycki. : 
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Marcin Podgórski. ~ - 
Bartos* Czyiewski.'"''^"^1. ■'■«•!-•:' J 
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Jakdb Łeśniowskif . . . _, 
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TEZ MISY ODBIERAĆ A PIENIĘDZY ŃA NIE 
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SPISEK ROM KTÓRE SIĘ ZOSTAŁY PO ŚMIERd 

KRÓLA J. M. ZYGMUNTA AUGUSTA 

W KNYSZYNIE. KONIE JEZDNE. 

"Pocztowych koni ......i..;....l...... 120 

Flizów mło_dyeh: ..,.:.-....,...; 21 

•Dzianetów..,.,.:.....,..:;......;....,"..... 19 

łowczych....,........;.,:..:............ 30 

Jednocbodnik6w..;..........lv....,..;.. 28 

Węzełków i podjezd. '.:........,,... 48 

fCooi zbytnich..: ...'. 40 

Mli.... ..........: 1 

- - - -- ' " ■ 

, -, . , X Summa Jezdnych ^^S . 

. / * • t » • • •»."'' ; . ' ^ '**>.■'■ 

•4. -• — »•.. 

-' WOŻNIKI. ; . 

Cugów posżestnych..........'.,..'...; »64 

j— __ Osmackich ...;••...,......'. 2 

A — Poczwórnych.... ."...:....; 6 

' — PopiętoycIi.........i .1 >.... 1 

Z gierarow cugów poszósluych 2 

T-il / . Cugów, popiclnych..!..!............... ;.!.:'.. ..,:•'! % 

• 1 * • , . . . • . • » ; TT « 

Summa woimków koni 45S 

... , * • 

Summa jezdpycli i woźnikó^ koni 828 

z TYÓI WSZYSTKrCH KONI POSŁANO; DO 
KRÓLEWNY JEJMOŚCI : PO ŚMIERa NIEBO. 

ŚZCZYKA KRÓLA: .^ 

^ ^ Cugów poszóstnycn •••.,..,,•..•.., 18 

Jezdnych posłano kouL...... 20 

W Słoniipie koni m)odych, u Pana Ko^ 

walskiego koni młodych 406 

W nowym DworM koni, u Pana Scy- 7 
'piona koni młodych .•••..;. ,. 52. 
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Z ŻYCIA KOHMBN D 0NIB60 



W CZASIE POBYTU JEGO W POLSZCZĘ. 
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Lubo Polacy niepodlegają jak ty&b Królom przez siebie 
samych wybranym, przedei za przykładem innych nard* 
dówy rzadko kiedy obcego na tron swój wzięli, póki Ksiąię 
jaki z krwi panującej zoslawąL • .Śmierć więc. Zygmunta 
Angnsta, nadzwyczajnym była dla Królestwa tego stanem. 
Z tą bowiem śmiercią ustawały wszystkie władze, milczały 
prawa, otwarte wrota na zuchwalstwo^ i wszystko niecne. 
Postrzegł naród ten niebezpieczeństwo, i najprzód po pry* 
watnych pro wincyonalbych. zjazdach, potem zebrawszy się 
razem, postanowił, i zaręczył scibie, miecza nieprzyjaciela 
Ojczyzny, zabić nawet kaidego, coby mieszał spokojnoió 
publiczną, lub współobywatela obrazić waiył się: Uzna-i 
wali wszyscy, ii w podobnem położenia Kardynał Kouh 
mendoni z przedniejszemi domami w zażyłości będący, 
wiele rzeczy, publicznej pomocnym stać się może. Jakoi 
na samym wstępie bezkrólewia, widoczny tego. okazał się 
dowód. Zborowscy bracia, synowie.Mareina, którzy naówr 
czas^ rodem, bogactwy, wiekiem, przyjaciółmi, najwięcej 
w kraju zdawali, się znaczyć, Zborowscy, mówię, skoro, 
tylko, dowiedzieli się o skonania Augusta, zbrojno do Rra* 
kową przybyli,, a. to aby wygnawszy niemBego sobie Firleja': 
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Wdę Krak. zagarnąć pod moc swą i miasto i zamek. 
Młodzieńcy ci, Ralwinskiemi Uędami napojeni byli od ojca, 
prócz najstarszego Andrzeja dla którego młodsi bracia nie 
mało zdawali się mieć uległości. Tego to Andrzeja pie 
tylko ścisłą zażyłością, ale wielo przysługami, jak naj- 
mocniej zobowiązał sąbie Rómmendoni, tak dalece , ii Łeii 
nim do Krakowa się udał , wśród burzliwej nader nocy, 
zboczył o mil kilka do Kardynała^ i zamysłu swe^ i braci, 
opanowania stolicy zwierzył się, ir mniemaniu ii gdy Wda 
Firlej był Heretykiein; Rommendoni zamysły Zebrzydow* 
skich popierać będzie. Lecz Rommendoni, lękając się aby 
czyn tak gwaltowpy, domowej wojny nie stał się powodem, 
nieotworzył wrót do wszystkich najazdów i gwałtów, sam 
nawet wybór do tronu, nie podał w ręce ludzi najgorszych, 
silnie zamysłowi temu sprzeciwił się: a gdy ma wystawił 
ile nienawiści ród ich . podobnym czynem ściągnie na siebie, 
ile ż popularności swej straci, a to w, cauirie, gdzie nieod- 
dalać od siebie umysły, ale i owszem, wszystkie ujmować 
i łącżyć-nąlciyrj^ttdkoniec przez to samo, doda sił prze* 
dwnikom swoim, przekonał się Zborowski, i braci od tar* 
gnienia się wstrzymał. Jakoż jak tylko o iyciu Augusta 
powątpiewać zaczęto*, Rommendoni mniej joi o wojnie 
tureckiej, jak o przyszłego Rróla wyborze, przemyślać 
zaczął s widział on ie róinowiercy moini i w Senacie i 
u szlachty, dąiyti do obrania Rróla Heretyka. Dowiedział 
się przez całkiem ujętych dla siebie; iż zamysłem ich było, 
najprzód^obrać Rróla Ralwina, lub przynajmniej takiego, 
któryby wcześnie zapewnił im wolne wiary ich wyznanie, 
w pismach, mowach i obrządkach s po wtóre by to eo He- 
retycy katolikom wzięli , nikomu odebrać wolno me Kyło, 
ażeby Bombizy ichV po« całem Państwie zbory swe budo^ 
wać, i w nich modlitwy swe odprawiać, i psalmy śpiewać, 
mogli ^ i wiele podobnych szaleństw. . Tern bardziej tó 
wszystko poruszyło Rardynała , gdy poskrzegł że na te 
wszystkie zamachy na wiarę ^. katolicy, mniej byli czn- 
Itmu Ci acz liczbą i bogactwy przewyższali jeszcze ró- 
żnowieroów, zdawało »ię jednak ie^ ich' ospanie i odrę- 
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twiatość jakai oganętf •; li^l^ela z tuch pałnaló ńa He- 
Telyk6w> ' Bie jak na barzycielóir poboiaoici Chrzeicijaii* 
skiej , lecz jak lodzi , którzy tylko zliyteezDą ducbowaydi 
władzę określić dicieli, ztąd wiała łączyło się z niemi ^ i 
jedoej trzymało się strony ; omdlewającą więc była partym 
katolików; mimo tego atoU^ postanowił Rommendoni, by 
Król przyszły, ńie tylko byt katolik, lecz przez katolików 
obrany. • fiydopiąó cela tego, wszystkich natęiał starań, 
w połączenia rozpierzchnionych katolików , a pokłócenia ile 
można róinowierców. Na czele ich byli, Jan Firlej, i 
Piotr Zborowski obydwa zacni rodem, i pierwsze w Rzpllej 
sprawujący urzędy.. Zborowski był Wojewodą Sandomier* 
skim. Firlej Marszałkiem W. Kor. do którego to urzędu 
przydał nieda.wno Województwo Krak. i to właśnie stało się 
nieprzyjaźni początkiem, gdy£ o toż same Województwo 
właśnie pr^ed samą śmiercią starał się Zborowski, lecz 
Król na wdanie się kochanki swojej dał je Firlejowi. Zbó- 
Towski domny, i popędliwy, nad wszystkie wyrBiZf, wie- 
czną zemstę poprzysiągł. Tę to zemstę, ten gniew. Kar- 
dynał dla pozytka wiary S. utrzymywać, i coraz bardaej 
podniecać starał się , i natychmiast przez Andrzeja Zbo- 
rowskiego brata zagniewanego^ ostrzegł go, ii wdoma 
Firleja, bywają schadzki przedniejszych Panów; i ie lam 
czyniły się układy, by Firleja obrać Królem: uwierzył te^ 
mu Piotr Zborowski, nienawiść, przemogła nad przywiąza- 
niem do wiary, przyrzekł więc ii choć sam kalwiny ni- 
kogo jak katolika do tronu forytować nie będzie.' . . ; -^ 
-Pomiędzy katolikami, ci co wteln innych przecłiodzili 
bogactwy i powagą ś Biskupi, .porzuciwszy rzecz publiczną, 
własnemi zatrudniali się sprawami, potrwoiyły ich lóino* 
wierców odkazywania. Franciszek Krasiński śineio po 
Padniewskim wyniesiony na Biskupstwo Krakowskie , nnły 
się Firlejowi oddał. Piotr Myszkowski Biskup Płocki, m^ 
mądry i wymowny , sprzykrzywszy sobie' jak mów3 'tMr 
burzenia publiczne, nit myślał jak o pieniądzach : o sposo^ 
bie myślenia Prymasa. Uchańskiego, juieśmy wspomnieli s 
inni Riftlrnni łjir.T.vK «m do tireb.- nlbo tci udaiac nicdoala- 
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tek siiedzieK po domach : jeden %j\ko Karnkowski . Biśkop 
Kujawski, i talentanii i wymową , mógł siać się dobra 
publicznema pożytecznym,.! mnóztwo trzymać na wodzy, 
gdyby nie zbyt. chciwy znaczenia, i podobania się mnćzlwa 
tema, gdyby był wiedział jak irodek trzymać j lecz wi- 
dziano go raz pełnego nadziei , drogi raz powątpiewania, 
obracającego się zawsze' w tę stronę, zkąd. szedł powiew 
gadatliwej tlaszczy: to jednak przydać należy, . ie acz 
chciwy sławy, dobrą przenosił. Kardynał dobrze pozna- 
wszy ćzłowielui, pochlebiając próinpści, kn dobrej sprawie 
niyć jej nmiał. . ; r . 

Między katolikami Albert Łaski miał niepospolite wzięcie. 
Ten niedawno* w podjętej, własnym kosztem na Wołoszczy- 
znę wyprawie, imię biegłego wodza', zjednać sobie potrafił: 
dalny ai do rozrzutności, wymowny, uprzejmy, serca całego 
rycerstwa, wszystkiej prawie młodzieiy pociągał za sobą, 
tak. dalece ii gdyby wybór nowego Króla miał paść na 
Piasta, Łaski przed . innemi , inógł się berła spodziewać. 
.Tego więojiad^wszystkich starał, się ująć Kardynał , i tyle 
doka^ł, ze Xask], Andrzej Zborowski acz kalwin, i Mi- 
kołaj Pac Biskup Kijowski, w obecności Kommćndoniego 
dali sobie słowo, £e obiorą Króla katolika, i jeżeliby mię- 
dzy niemi, zajść. miałai jaka cóinica^ wszyscy trzej na 
zdanie Kommendoniego spuszczą się. Tym sposobem zmo- 
cniła się strona katolicka, i silnych ujrzała naczelników. 

Tak nłoiywszy rzeczy w Koronie, zaczął Kommendoni 
myśleć o Utwie, kraju więcej prawami nii skłonnością 
z Polską złączonym. Dwa rody w prówincyi lej bogactwa- 
mi i wzięciem przechodziły innych $ Radziwiłłowie, Chodkie- 
wicze, te dla zawiści o kredyt, . wielce poróżnione ^z^sobą: 
Naczelnikami ich byli Mikołaj Krzysztcf Radziwiłł i Jan 
Chodkiewicz: Ojciec- Mikołaja tak był nieprzyjaznym Ko- 
ściołowi Rzymskiemu, ii bogactwa któremi wiele udziel- 
ńych Książąt przechodził, na wywrócenie Katolickiej wiary, 
obracał, i nietylko w. Utwie, lecz i po całej Polszczę nie- 
zmierne łożyt snmmy by błędy luicerskie rozkrzewiać. 
Miał. on czterech, synów, najstarszego Mikobja posłał do 
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Niemiec^ hj go wUędack Balwiiia» w' których się' sam 
Łocbaty jak najlepig wyćwiczyć: młodaeiiice atoli wabał 
sę między błędani a prawdą , ai dopiera po auera Ojea^- 
gdy zwiedzając obce knioy^ f"J^^ ^ Wlodi i Rzymo,' 
za staraiiieni męiów świętych i powaiaoyd, mianowicie 
zas RommendoniegOy z lakiem opodobaniem przywiązał się 
do religi katolickiej , ii skora powrócS do krajo, wraz i 
obrządki katolickie, i wydarte Rsięiom dobn, wyrznciwszy 
Bombizówy powr6c3, oriodszycb braci, do prawej podągn^ 
wiary: tak Jerzy najprzód byl Bisknpem Wildiskim, po- 
tem z^^^wdaniem nę Króla Stefana, do Papieia Grzego- 
rza Xin. pierwszy purpurę Kardynalską wniósł do Narodn 
Litewskiego.'^ •• * * 

Chodkiewicz w pierwszej ndodości swojej równiei błę- 
dami Kalwina był aę zaraził, dojrzalsze pojęcia, a na- 
dewszystko starania Eommendoniego powrócSy go na łono 
prawego kościoła. Kardynał njąwszy sobie i RadziwSa i 
Chodkiewicza, w krotce obydwóch potrafi pojednać, tem 
bardziej ie niechęć więcej panowała między rodami , nii 
między osobami lemi. Z Łemi więc Panami jni pojedna- 
nemi i ściśle ponfałemi sobie jeszcze za iyon Angusta, 
Rommendoni o 'wyborze przyszłego Króla rozmawiała a gdy 
obcego Kdąięcia wybrać przychodziło, napomknął, ii ni- 
kogo dogodniejszym Polakom niewidział, jak jednego z sy- 
nów Maxymiliana Cesarza;, w tych bowiem i wielkość 
roda, i wiek w którym łatwo i do mowy i do zwyczajów 
Polskich przywyknąć mo|^, połączały się. ]faxymilian 
bowiem •miał sześcin synów, których Maryn siostra Fi- 
fippa II. świątobliwie wychowała. Pierwszy Radziwifi^ 
którego ród, z dawna do domn Raknskiego byl praywią- 
zanym, pnyslał na myśl tę, dodając ie i Chodkiewicz ła- 
two się naUom, jni to przez pnyjazn dla Kardynała, "jni 
przez bojaźń Cara Moskiewskiego, z którym Chodkiewicz 
wielkie miał zajścia, i o którym wiedział ie.po' śmierci 
Angosla o koronie Polskiej zamyślał. Konmiendoni zapewni- 
wszy się obydwóch, obrd dzieó gdme we trzech dokładnie 
o wszystkiem rozmówić się mieli: a io rzecz głębokiej 
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wfeiągala tajemnicy,, a dłogie rozmowy na osobności; w 
doma Komendoniego, podejrzenie wzniecić by mogły, wy- 
brano hsek za miastem, do klorego Kom.mendoni zwykł wo 
.dni leloie uczęszczać. Tam więc Radziwiłł, i Chodkiewicz, 
piechotą przyszli. Kardynał Wyjechał z miasta w karecie^ 
wysiadłszy potem i kazawszy łodziom zostać z pojazdem, 
mnie tylko (mówi Gratiani) jako świadomego jni tajemnicy 
wzi^ z sobą : w lurótce wszyscy czterech zeszliśmy się 
w laska ,' ponowiwszy wszyscy na . tajemnicę przysięgę, 
dłogo rozbieraliśmy rzecz całą; zgodzono się ńakoniec, ii 
Litwini nieczekając na Polaków natychmiast jednego z Sy- 
nów Cesarza Maxymilana za Wielkiego Ksiąięćia. wybiorą; 
ie wraz po tem wyborze 20,00Ct konnego rycerstwa (pie- 
szą bowiem ślciiyć ńielobią^ wystawią, pewni ie i Polacy, 
jak to joi za Zygmunta I. uczynili^ tegoż co i Litwibi 
wezmą sobie ża Pana. Życzyli Litwini mieć osobnego 
Króla , pamiętni co ich kraj ucierpiał , przez związki swe 
z Polską, lecz Kommendoni zważywszy ie. gdyby się na- 
rody- te na dwa podzieliły Państwa, osłabiłyby się nawza- 
jem, lęlciając się nadto', by z sobą nietoczyły^ wojen, tyle 
otrzymał ie rzecz tę rozsądkowi Cesarza oddano. Prywa* 
tnie nieproszone o nic, względem atoli rzeczy publicznej, 
warowano by. prawa Litewskie nienaruszonemi :zostały, by 
Starostwa i wszystkie nrzędy, samym tylko Litwinom da- 
wane były j. by powiaty przez Króla Augusta do Korony 
oderwane od Litwy, nazad Litwie powróconemi były. ' 

Radził nadto Kommendoni, ieby odebrać Królom mia- 
nowanie na Biskupstwa, a oddać je Kanonikom, Królawie 
bowiem ,f z krzywdą kościoła, nienajświętobliwszych, lecz 
sobie-^osłusznych wybierać zwykli. To wszystko' ułoży- 
wszy^ prosili ISómmendoniego, aby powracając do Włoch, 
.widział się z Cesarzem^ i na czem rzecz stanęła^ oświad- 
czył. Gdyby zaś August wprzód umarł, nim oń z Polski 
Iwyjedzie, iebym ja wraz do Wiednia, z wiadomością był 
posłany, a Kardynał, dla popierania Elekcyi został się na 
•Sejmie^ w reszcie ie czyli jtd Kardynał, czyli ja midi- 
^śmy się udać do Wiednia, iebyśniy wraz przez listy umó- 
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wioną cyfrą , przez pewnego gońca uwiadomili ich o woU 
Cesarza. Tc wszystkie układy podpisawszy własńemi pc^ 
koma, każdy osobno, powróciliśmy do domów. . / 1 r 
Niedłago polem Król August udał się do Knyszyna, 
i Kommendoni ż Warszawy mszył do Krakowaj tam zaraz 
Andfzej Zborowski, i inni poofali przyjaciele, zbiegli się - 
do niego , zaklinając by w tak ciężkiej przygodzie (Król 
bowiem bardzo był słaby) rad swoich nieubliżal Rzpltej 5 
Kommendoni dni kilka zabawiws^ w Krakowie, niechcąe 
czasu^darmo trawić do Wiednia wyjechał. Ledwie oddalił 
się z miasta, gdy godognał goniec z wiadomością, że Król 
umarł, Kommendoni więc zatrzymał się w Monasterze Ty* 
nieckim, mnie zaś podłag umowy nocą potajemnie wysłał 
do Cesarza do Wiednia. Łubom się spieszył po drodze 
przecież wiadomość ta przed przybyciem jeszcze mojem ro« 
zeszb się po Wiedniu. Zaprowadzony do Cesarza, i ła- 
skawie przyjęty od niego, opowiedziałem, co się już uło- 
żyło z Litwą, jakie są partye w l^olszcze, jacy byli ubie- 
gający się o berło,- na czem który nadzieje swe wspierał. 
Dodałem radęKemmendoniego, żeby Cesarz jak najprędzej 
wysłał wielkie i świetne poselstwo do Polski , z samych 
osób Katolickiego wyznania, żeby napisać do Łaskiego listy 
grzeczne , gdyż ten otwarcie się oświadczył za* Austryą, - 
posłać mu nawet pieniędzy, aby znaczący wiele o^ ry* 
cerstwa bardziej go sobie . ujął, aby sam Cesaz, praeynaj- 
mniej syn jego Ernest, którego na tron Polski przeznaczo- 
no, przyjechał do Wrocławia, mając z sobą pułki jakie ^^ "^ 
rycerstwa: nadewszystko zaś żeby czem prędzej napisać 
do Radziwiłła i Chodkiewicza, gdyż jeźli: ci pospieszą się 
z ogłoszeniem w Litwie Ernesta, a w Polsz^e ^ Łasld 
stanie za nim na czele zbrojnego rycerstwa, jeżeC nako- 
nieć czy sam Cesarz czy syn jego pokaże się z . wofskiem 
w bliskości, Arcy Książe wprzód ujrzy się Królem niż 
drudzy naradzenia swe skończą , a co najważniejsza , że "^ 
korona odbierze się z rąk katolików, żadnemi' nowenn 
paktami , przez różnowierców nieobarcżóna : powtórzyłem 

le w^ kraju do bezkrólewiów nieprzyzwyczajonym ; wszy*^ 
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slko od pospiecba zawisło, ie jezli rzecz pójdzie w zwłokę, 
zachwali nabiorą śmiałości, pomnoią się przeciwieństwa, 
w krają zwłaszcza, gdue imię Niemieckie a najbardziej 
Raknszandw jest w nienawiśd. 

Chciwie i z uwagą słacbał Cesarz słów moich, przez 
pięć dni polem przywoływał mię do siebie , wypy luj4c się 
o wszystko. 

Nakoniec podziękowawszy Rommendoniemn oświadczył, 
ii w krotce Posłów wyszle do Polski, dawszy im zlece- 
nie aby we wszyśtkiem rad Kardynała słuchali. Z tą 
odpowiedzią nie tąż samą drogą , co wprzódy, lecz bardzo 
krąiąe w około, przyszło mi powracać do Polski, i dft 
Kommendoniego } wszystkie bowiem szUki strzeżone były 
przez zbrojne roty Polskie: te nietylko £e niewpuszczały 
Cudzoziemców lecz przetrząsały ich bez litości. Czasem 
więe otwierając sobie wejście pieniędzmi, najwięcej prze- 
dzierając się manowcami, i borami^ do Województwa Sie* 
radzkiego, gdzie się pa ó wczas Kommendoni « znajdował, . 
inepostrzeiony^nod- nikogo przybyłem. 

Tym czasem skoro tylko wieść o śmierci Królewskiej 
rozeszła się po krajn, róinowiercy ufni w bezkarności, 
najbardziej burzyć się zaczęli, chcąc opanować władzę 
Bzpltej, wprzód nimby się katolicy postrzegli: największe 
ich mnóstwo około Krakowa: popsuli ich Niemcy, jni to 
przez handel, jni przez częste obcowanie. Nadto wielu 
z nich Firlej, wielu sprowadzili Zborowscy. Wiadomo 
im było ile KommendonJ zamysłom ich był przeciwnym. 
„Jakże tak przebiegły Cudzoziemiec mówili oni, o . mil dwie 
„od Stolicy w tak niebezpiecznym czasie jakim jest Bez* 
„królewie, znajdować sie moieT.wiemy dobrze^ jak- da- 
„leko związki jego w Senacie, i stanie Rycerskim roz- 
„ciągają mę, jak on ich radami kieruje: Ze śmiercią Kro-, 
„lewską ustało Poselstwo jego, na to w; ozem od Papieia 
99przyjechd, jni ma daną odpowiedź; pocói bawi, pocói 
„Cudzoziemiec w sprawy Rzpltej miesza się? Niech wra- 
,tća do Rzymu dh zdania sprawy z poselstwa swojego, 
„niech tam Uyszczy swoją purpurą , niech się równa z Kró- 
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.laoii) lecz od Włoskich podejściow niech naszą Rzpllę 
,,uwolni.^< Tak mómono na Sejmikadi Krakowskich, lubo 
Firlej oddając sprawiedliwość Rommendoniemny powagą swoją 
krzj^ki mnóslwa hamował; uchwalono jednak by wysłać do 
Kommendoniego legatów: wysłani z pośród rycerstwa Dulski^ 
i Ossocki. Jak był Kardynał wyjechał 2 Tyńca, a bezpie- 
czniejszych od Róinowierców miejsc szukając, dalej w Kr6*^ 
lestwo ciągnął^ gdzieby łatwiej i z przyjaciołami się znosić, 
i zkąd, gdyby wymagała potrzeba wydać kogo ze swoich 
mógł bez przeszkody. Jui był o trzy mile oddalił się od 
Tyńca>-^y go Legaci Krakowscy dognafi. Kardynał nie- 
zmieszany , grzecznie ich przyjąwszy , do swojej Karety: 
zaprosił, i rozkazawszy jecbać dalej prosił aby ma powie* 
dzieli, co mu powiedzieć mieli. « - : 

Treść mowy ich była : „Ze gdy po śmierci Królewskiej, 
,^Rzplta była w zamieszaniu, i wszystkich umysły przy- 
„szłym zajęte Sejmem, niemógł naród ani mieć tego sta- 
„ranią o Kardynale jakieby iyczył, ani go nawet nstrzedz 
od przykrości, a może i rozruchu, któreby w czasach 
powszechnej rozwiąa^ości , przytrafić się ztąd mogły. 
Ztych więc powodów Szlachta na zjazd Krakow*ski ze- 
brana, uprasza go, aby na czas jaki chciał się za granice 
„Polskie usunąć, co gdy uczyni, nowy da dowód przychyl- 
„ności swojej dla Narodu Polskiego.*^ 

Z wesołą twarzą , i uśmiechając się odpowiedział Kardy- 
nał: „Ze sprawiedliwie czynią Polacy, ii nie wątpią o naj- 
lepszych jego chęciach ku Narodowi swemu , £e w te- 
raźniejszych trudnych okolicznościach , silniejsze jeszcze 
dać tego pragnie dowody: ie spodziewa słę jednak on, 
ie nietylko bezpiecznie , lecz i z godnością w Polszczę 
przebywać będzie, i tak poczynać sobie, ie nietylko iaden 
ztąd niewyniknie rozruch , lecz ie i owszem przekona 
wszystkich , ii pierwszym on będae sprawcą pokoju i 
zgody. Co się zailycze ich poselstwa, S^Y^J j^ ^ ^^ 
natu i całej. Rzpltej odbierał, wiedziałby co odpowiedzieć, 
,lecz gdy tylko. od jednej przychodzą prowincyi, pojedynczo, 
„me. z niemi czynić potrzeby niewidzL** Odjechali . więc 
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Posłowie^ Kardynał ndał się do Opaelwa- Sulejowskiego, 
gdziem go już zasiał.^ - 

Widzieliśmy powyicj jakie przyrzeczenia, dawał- mi 
Majćymilian^' przy odjeździe mym z Wiednia; lecz sam z 
natury opieszały j otoczony dworskiemi co podchlebiali sła- 
bościom jego, w tak ślepem zostawał zardzumienin, ii mnie- 
mał, ie '' nie on Polaków, lecz Polacy jego prosić będą aby 
koronę ich przyjął; o tych nawet, których mu za nieprzy- 
chylnych wskazałem, zwykł mawiać £e chcą się tylko po- 
targować. — Tak więc rozumiejąc się być pewnym kato- 
lików, róinowierców 5 do klórych miał dosyć skłonności 
sądził Łe zarówno pozyska. Mic jednak sprawie jego nie- 
zaśzkodziło bardziej , jak wieczne ociąganie się we wszy- 
stkiem, bo gdy w jednym pospiechu cała nadzieja, on wszy- 
stko' od dnia do dnia odkładał, spodziewając się ie Polacy 
pierwsi Posłów wyszlą do niego, nikomu z swoich ruszyć 
się niedał do Polski, o niczem ujętych mu jui przez Kar- 
dynała Panów, niezawiadomił. Jak . mało . atoli ))yli mu 
Polacy, przychylni ^"^ wraz na pierwszym w Krakowie zje- 
ździe okazało się : tam bowiem - gdy zaczęto zdania swe 
otwierać, odważył się Jan Myszkowski oświadczyć, źe w 
okolicznościach tak wątpliwych, jak sąsiada, i przyjaciela 
Polaków, należałoby poradzić się Cesarza Niemieckiego: 
skoro tylko słpwa te wyrzekł, taka wrzawa powstała na 
niego ^ iż ledwie z koła wypędzonym niezostał. I wten- 
czas to dopiero Mazymilian poufałych swoich wysłańców 
z listami wyprawił do Polski , z tych jedni, od straż woj- 
skowych pochwy tani na granicy, pobliższym oddani Sena- 
torom^ drugidi ciż sami Panowie, do których przysłanemi 
byli, przez bojaźd by ich o znoszenie się z póśtronnemi 
. nie posądzono, odkryci, na zjeździe wyjawiać musieli cel 
swego przysłania. Ci zaś z Polaków, którzy odebrali listy 
od Cesarza^ albo r posłańcami jego mieli jakie rozmowy, 
w taką popadli nienawiść i podejrzenie, iż listy pokazy- 
wać, 1 słowa wysłańców powtarzać musieli, żeby mnóztwo, 
wnoszące więcej niż było w rzeczy samej, zupełnie ich 
od rad nieoddaliło.' Na nieszesęśde, w Łymie samym '€zaae» 
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Zakonnik .Cysters, nazwiskiem Cyros, często ód Maśymi- 
liana do Rróla Angnsta posyła ny, zrzaciwszy babit mnicha, 
i przebrawszy się za wojskowego , gdy przedniejszych w 
Polszczę objeżdżała i namawiał,- od Jana Kostki Wdy Łn- 
bełskiego w Prosiecb schwytany i do więzienia wtrącony 
została przejęte na nim listy i Inslrukcye, czytano pnbli« 
cznie, listy te zawierały obietnice znacznych pieniędzy, i. 
innego rozdzaja układy: przywiedziono i z innych miejść 
podobnychie wysłańców, ci jako oczywiści zepsnciciele, 
taką nienawiść w szlachcie przeciw domowi Raknskiema 
wzniecili, ii dosyć było wymienić i napomknąć Maxymi* 
liana, lob którego ^ z synów tego, by się w oczach mnó- 
ztwa stać bezecnym i ohydnym. Jan .Kostka, i ci wszyscy, 
co ni listów, ni Posłów Cesarskich przyjąć niechcieli, 

zjednali sobie publiczną ufność i wzięcie: ' * * 

• •* • • \ • ' . .•■•}•. 

I • • • 

.Wszystkie te niewczesne wysłania, niepojęte błędy, 
i zwłoki, sprawiły ie gdy wielcy Posłowie zbliżyli się do 
granic, już wszystkich umysły inaczej nprzedzonemi były. 
Posłowie ci byli z Królestwa Czeskiego, ludzie wielce do- 
stojni Wilhelm Rozenbei^ i Persztein. Skoro wieść doszła, 
iż z licznym i wspaniałym zbliżali się orszakiem. Piotr 
Zborowski Wda Sandomierski z zlecenia Senatu zajechał 
im drogę , domagając się , aby wczasie .zjazdu poprzedza- 
jącego Sejm walny, nie wjeżdżali do Królestwa. Gdy atoli 
Posłowie nalegali, że ważne mieli od Cesarza, do Senalo 
i Stanu Rycerskiego zlecenia, dozwolił 23>orowski by do 
Sandomierza zaprowadzonem} byli, gdzie ich grzecznie, lecz 
tak ściśle strzeżono, że ani nikt do nich, ani oni do nikogo 
kroku uczynić niemogli. Posłowie niemogąc znieść przy- 
musu takiego, widząc iż Zborowski w niczem zmiękczyć 
się niedal, dnia jednego praed wschodem słońca z Safido- 
mierza* ruszyli.; Skoro tylko Zborowski, (będący n^ ówczaś 
w Sandomierzu n^ zjeździe), dowiedział się o-.tem, wraz 
wysłał poczet Jazdy, aby ich zatrzymał, a tak pod strażą 
przymuszeni wrócić się: odprowadzono ich nazad, rozka- 
zano aby im na niczem niezbywałę , lecz ściślej jiA:. wprzódy 
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Strzeżono, tak że ani z dawnemi przjjaciohni, ani z Kom* 
mendonim znosić się niemosli* 

Tymczasem Radziwitt i Gbodkie\ricz, po zawartych 
z Rommeadonim nmowach , o których joi* wspomnieliśmy, 
wiedząc £e JRommeadoni znajdował się w Rrólestwie, iem 
ja jeździł był do Wiedm'a, dłogo oczekując co Masymilian 
potanowił, najprzód samą- zwłokę za rzecz opadłą wzięli: 
w krotce gdy usłyszeli o schwytania Cystersa Cyrusa, i 
innych wysłańców, o czytanych publicznie Ustach, o nie- 
nawiści przeciw stronnikom Rakuskim, o przewadze róino- 
wierców, z których jeden Stanisław Szafraniec, Starosta 
Łelowski, przeszedłszy z Senatu do koła rycerskiego ofiar 
rowane sobie ^ tysięcy cz.zł. nieprzyjął, i wielkie zląd 
zyskd znaczenie, gdy mówię Radziwiłł i Chodkiewicz zwr- 
iyli jak nienawistnenemi stali się Rakoszanie, i sami cał- 
kiem odstrychnęli się od nich. Najiarliwsi nawet za Ra- 
kuszanami katolicy, jako to Biskup Kujawski i Łaski, innie- 
mając się zaniedbanemi, za Henrykiem bratem Króla Pran- 
cnzkiego zZborowskiemi połączyli się. Tak dalece) iż gdy 
Sejną się-rozpoczął, i wobo było z posłami zagranicznemi 
rozmawiać, sami Posłowie Rakuscy przekonali się, £e nie- 
było jui prawie nadziei. Wtenczas dopiero iatował Maxy- 
milian, że Kommendoniego niesłucbał, w lenczas dopiero za- 
czął pochlebiać, lym katolikom, których tak długo zanie- 
dbał, w tenczas listy, w tenczas wielkie obietnice czym*ó 
zaczął, lecz wszystko zap.óźno. Dodać jeszcze należy co 
powiadano* że od innych niemieckich i własnych swych 
Posłów nieszczerze był usłużonym. Pierwsi bowiem Książąt 
MiemieckTeh Posłowie, gdy publicznie za Ernestem synem 
Cesarza prosili, potajemnie inaczej radzili. Posłowie nawet 
Cesarscy, sami Czechowie i dwór ich cały z Czechów 
-złożony gdy dla wspóhiej z Pobkami mowy, na częstych 
ucztach przy kiefichach zaprzyjaźoiU się z niemi , patrząe 
na swowbdy, jakich Polacy używaM, pomniąe że i sami 
niegdyś używali podobnych, ie im je wydarto, że ich dami i 
podatkami gnębiono, że ich język zagładzić chciano, jak braci 
praestracgali Polaków, aby się strzegU Rakuskiegó jarzma. 
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. Tymczasem wiela obiegało uę o Troo, i wssysef^roda 
świetnego^ nie często bowiem przytrafi się na świede, by 
tak potęine i rozległe Państwo, ambicyi obcych i swoich 
na wolną metę wystawlonem było. Zaczęto najprzód mó- 
wić o Wielkim Kniazia Moskiewskim. Państwo jego od 
Dnieprii, graniczy z Polską i Litwą, wlecze się dalej przez 
poste lab nieznane krainy ai do lodowatego morza ^ od 
zachodo że Szwecyą od poładnia z Kaspijskiem morzeni 
graniczy, niedawno zrzuciwszy jarzmo Tatarskie ^ wiele 
tatarskich ludów zhołdowało sobie. Labo pochlebnym było 
dla Polaków, tyle narodów przyłączyć do berła swego, 
przecież okrutny i^ barbarzyński panującego Can umysły 
przyzwyczajenie jego do nieograniczonego prawami pano*. 
wania, odstręczały Polaków. Mówiono i o synie jego, 
przywodząc słowa Zygmunta Starego, ie Polacy z północy 
Królów brać powinni , lecz Car dla zwyczajnej w tym na*^ 
rodzie dumy, nieprzysłał Posłów z prośbami, a Chodkie-' 
wicz dla nienawiści ku Moskwie łatwo powagą swoją, mo- 
wy te uciszył. 

Jan Król Szwedzki, jako Szwagier ostatniego Króla, 
i mający syoa, dogodnym się zdawał, przez połączenie 
dwóch Królestw naprzeciw Moskwie, lecz i tego Heretycy 
jn£ na swoją stronę przeciągać zaczęli. Z Łejie przyczyny, 
niektórzy zamyślali o Ksiąięciu Pruskim, lubo i wiek i 
umysł jego, do podobnego cięiam zdolnemi niebyły, lecz 
Firlej, i inni róinowiercy mniej na to zwaiali, byleby błę- 
dami swemi napojonego i sobie przychylnego mieć Króla. 
Niektórzy nawet mniemali, ie Firlej podupadły na rzeczy 
domowej, znaczne pieniądze na poparcie sprawy tej otrzy- 
mał: niektórzy wnosili Augusta Ksiąięcia Saskiego, je- 
dnego z najbogatszych Ksiąi^ąt Niemieckich, lecz imię 
Niemca tak jest przeciwne Polakom ii wniosek ten npadi 
natychmiast. - Stefan Batory niedawno wyniesiony na Sie* 
dmiogrodzkie Księztwo znalazł takie przyjaciół,, ten to jest 
Stefan co we 3. lata potem wstąpił na Tron Polski, i tak 
świetnie panował. Jiiektórzy rzucili pezy na Rosenberga, 
pierwszego Posła Cesarskiego, jednego z Panów Gzeskich. 
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Tea pochodzący z krwi Rzymskiej, ż domów Ursinow^ 
bogactwy,^ szIacbetDości«i doszy^ równał się wiela^ lecz 
Rosenberg przenosząc wiarę Cesarzowi nad berło same, 
prosił by na Sejmie niewspomniano imienia jego. Prze- 
chodziU aloir wszystkich dotąd wspomnianych, i przywią- 
zaniem doReligji katolickiej j rzadkiemi przymiotami, Ernest 
syn CSesarza, i Henryk, brat Króla Francuzkiego. Ernest 
i dla potęgi ojca dla sąsiedztwa dwóch krajów, dla wpływa 
który mu byl Kommendoni u katolików zjednał, dla znajo- 
mości języka Polskiegdy łatwo byłby między innemi otrzy?^ 
mat pierwszeństwo, gdyby nie ociągania się Masymiliana^ 
popełnione błędy za błędami ^ niepopsnły wszystkiego. Z 
początka żartem ii tak rzekę wspomniany był Henryk, 
nikt bowiem o nim seryo niemyślał. Osobliwsze zdarzenie 
rzecz tą nczynilo stanowczą. 

Przybył z Francyi do Polski, Karzeł Polak uczciwie 
urodzony nazwiskiem Krassowski, który w , młodości dla 
zbyt drobnego wzrostu zawieziony do Francyi: i oddany 
Królowej ,_ liłogo^yt pieścidłem dwom całego: z rzadką 
w lein małem ciele, nauką', z rzadkim dowcipem, znaczne 
pieniądze zebrać sobie potrafiił. Zestarzawszy się, zdjęty 
chęcią widzenia swoich, ujrzenia raz jeszcze ojczyzny^ 
okazania się nakoniec z bogactwy śwojemi, jeszcze za ży- 
cia Augusta do Polski powróci). Dla dowcipu i osobliwości 
swojej, zapraszany od Panów na uczty, bawił ich rozpor 
wiadaniem o Francyi, o zwycięzlwach Henryka, nad Hu- 
gonolami,^.i o wielkich jego przymiotach. Pierwszy w ten- 
czas Andrzej Zborowski powziął myśl,, wysłania Krassow-. 
skiego na porwrót do Francyi, z listami do Henryka, w 
których mu starania swoje przyrzekał, prosił oraz' by~ Po- 
słów swych wysłał do Polski. . Taki na ó wczas był wstręt 
w Polszczę do domu Rakuzki^o, ii tego którego mieli 
w progach Królestwa, potomka tylń Monarchów, prosząr 
cego się na końcu, odrzucili, by z dalekiej Francyi niezna- 
jomego wzywać. Miezbywalo ani Karłowi na zręczności, 
ani panującym we Francyi na chęciach. Odesłany więc 
co prędziEJ Krassowski do Polski z uwiadomieniem^ że Por 
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słowie w krotce przybędą j Francazi, zapaleni jai to nie-, 
ebęcią kn Rakaszanom , joi miłością własną narodową^ 
pozyskania sobie wojennego nad przedmnrzn Europy iiar 
rodn, Król Karol IX. sposobności , pozbycia się brata nier 
bardzo sobie miłego , wszyscy nakoniec podanej mu' myćll 
chwycili się z chciwością. Jai coraz bardziej w Polszczę, 
o Henryka mówić zaczęto, a gdy przybyli Posłowie £ 
Francyiy i zaczęli o wielkich obietnicach , niezmiernych 
dla narodu korzyściach, rozprawiać, powszechna ku Ra-^ 
kaszanom nienawiść przemieniła się w przychylność ka 
Francuzowi, sam nawet Chodkiewicz, Radziwiłł, i Łaskie 
już to obrażeni niedbałością, i zwłokami Mazymiliana, jni 
jak inni ujęci pochlebslwy i obietnicami Francuzów, oświa.dT 
czyli się za Henrykiem'. Zawrót ża tym Kśiąięciem, takr 
w Senacie, rycerstwie, pospólstwie nawet stał się powsze- 
chnym, iż gdyby naówczas Sejm był zebranym, Henryl^; 
jednogłośnie Królem wykrzyknionym zostałby. . Lecz gdy 
bezkrólewie trwało blisko roku, przyszła wieść; w tem 
przeciągu 9 6 rzezi, S. Bartłomieja ^ na niegodziwych Hun 
gonotach przykładnie spełnionej: różnowiercy gwałtownie 
tem poroszeni, znacznie stygnąć » do Króla Szwedzkiego 
obracać się zaczęli, lecz gdy prawowierni odezwali się iż 
prócz Króla Katolika, o żadiiym innym słyszeć . niechcieli,- 
zaczęto radzić Króla rodaka. „Tyle mamy (mówiono} 
„między przedniejszemi obywatelami, mężów» czerstwością 
^,wieku, nauką, szlachetnością umysłu świetnych ^ a na- 
^,dewszystko bieglejszych w sprawach ojczystych, niżeli są 
„obcy. Czemuż się udawać do cudzoziemców, którzy 
„Polskę nie jak ojczyznę, lecz tylko jak dostojeństwo i 
^,dochód uważać będą. Posiadać my będziem urzędy, na* 
żwiska dostojeństw, lecz obcy tylko ufność jego posiędzie, 
sam się oddali, postawi go nad nami, i od niego rozkazy 
odbierać będziemy. Przed wieki przodkowie nasi , gdy 
im wygasł szczep^ Królewski , wzgardziwszy obcych Pa* 
^,nów, wzięli od lemiesza, poczciwego rolnika, i ani oni^ 
„ani my nieżałujemy podobno wyboru pokolenia, które tak 
„daleko rozszerayło i kraj, i sławę, imienia Polskiego«» 
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^^Niekrzywdznif więo siebie samycli^ nieprzeUadajiny krwi 
yyi imienia obcego, nad krew i imię Polskie. Obcy Król 
^^nieznający ani praw ani zwyczajów, ani nawet mowy 
^,Qaszej, zrozumiei gdy do niego przemawiać będziem? 
^yZamiasl'^ stania się Polakiem, zechce i owszem, byśmy 
„i prawa, i zwyczaje i j^zyk jego przyjęli, i zatracili 
„wszystko co było przodków naszych.*^ Takiemi mowami 
róinoi^iercy ścieląc sobie drogę do Tronu, tłumy starali 
się pociągnąć, i łatwo byliby do tego pociągnęli mnóztwo 
Szlacheckie^ gdyby nie przełożenia przedniejszych , jak 
cięiko było wybrać Króla rodaka; żadnego bowiem cnota, 
ni powaga tak niewzbiła się. wysoko, aby mu drudzy ró-* 
wni^ chętnfę służyć chcieli: nie należało zatem wchodzić 
w zapasy, mogące wzniecić ciężką wojnę domową. 

Wkrótce wszczęły się spory, kiedy, i w którem miej-^ 
sen, Sejm miał się odprawiać ; Litwini chcieli mieć go w 
Parczewie, Kardynał atoli wszelkich używał sposobów, 
aby w Czerwcu odprawił się pod Warszawą: powodem 
do tego :ł)yła-muniwaga, że pro wincya Mazowiecka, niema 
prawie odszczepienców i cała napełniona jest drobną Szlachtą 
żarliwie do kościoła Rzymskiego przywiązaną. Troskliwi 
heretycy , o całość praw swoich , ustawiczne miewali na- 
rady, jakby w każdym przypadku, pod nowo obranym Kró- 
lem, bezbożną tollerancyą swoje, uietylko utrzymać^ ale 
i rozszerzyć. W tym celu otrzymali ustawę, mocą której 
dla uuiknienia niby wpływu obcego, wszystkim zagranicznym^ 
posłom_x)ddalić się kazano z Warszawy; dla ujęcia mno- 
gości, zaręczyli sobie w tej ustawie, pod wiarą i honorem, 
iż zachowają największą spokojność, i' jeden na drugiego 
następować nie będą. Wniosek ten przyjęty' został' z baj- 
^ większym zapałem. Kommendoni uważając że to najbardziej 
wymierzonem było na niego, * wysłał mię do Prymasa i in- 
nych Biskupów, abym ich namawiał, by się wnioskowi te- 
mu opierali: jakoż, tylem dokazał^ że Prymas Uchański, 
wziął wniosek ten na rozwagę na dwa dni. Na trzeci 
dzieó późno 4 ostatni wszedł do Senatu, i zabrał głos który 
nas wszystkich zachwycił, i zadziw3. Nie był to już więcej 
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tea Uchańskie \l6ry szkodliwych nowości chciwie chwyta* 
jacy się, który się Papieżowi nawet odważał opieraj kl6ry 
zamyślał oddzielny Synod wprowadzić . do Polski , który 
heretyka Friciusza, w największem w doma swoim zwykł 
miewać poważania , który się nietajemnie zwykł znosić z 
naczelnikami heretyków, lecz byłto prawdziwy S. Stani- 
sław gotowy życie za utrzymanie wiary S. położyć. Tak 
to Bóg w ręka swoich, ma myśli, i serca ludzkie, i choć 
je na chwilę, obłąka, znów. do śiehie przygarnia.. Oburzył 
się Sejm na mowę tę, lecz nieustraszony kapłan, najwyż- 
szą powagą swoją, nakazał, aby Ustawy Sejmu uięogła- 
szano , ani przyjmowano do Aktów. Wszystko to było 
dziełem zabiegów, pilności, i starań Rommendoniego. 

Skoro tylko wiosna nadeszła, pospieszył Kommendoiu 
do Warszawy, i. wraz złożył radę z Biskupów i- najprzy- 
wiązanszych do Kościoła Rzymskiego, zaklinając ich by 
ukracali zuchwałość heretyków, i niedopuszczali do korony, 
jak gorliwego katolika. Postrzegł w krotce Kardynał, że 
wszyscy prawie Henrykowi Walezyuszowi sprzyjali, lubo 
więcej nierównie życzył, którego z Arcy Rsiążąt Rakn- 
skich, widząc atoli, że nieprzystojnie byłoby, zostać w 
mniejszości, zważywszy że Henryk cierpieć nie mógł he- 
retyków, i w wielu ich bitwach poraził, nie śmiał się wy- 
borowi jego otw.arcie przeciwić, do zniszczenia tylko przy- 
wilejów odszczepienców, wszystkie usiłowania obrócił.-; 

Już też co raz liczniej z całego Rrólestwa zbrojna 
Szlachta przybywać zaczęła, i rozłożywszy się pod szą^ 
łaszami w^ polo, rozpoczęła obrady swoje. Mie' tylko że 
wszyscy przy szablach, lecz nadto uzbrojeni w strzelby, 
łąki, i inne oręże, przywiedli nawet i działa, rzekłbyś, iż 
bardziej do boju, niż do. spokojnych obrad zgromadzili się,^ 
i że więcej szło, o zawojowanie obcego Królestwa , liiż o 
obranie Króla dla swego. Nie mogliśmy się wszyscy dosyć 
wydziwić, mówi Gratian, jak w takiem mnóztwie, w takiej 
rozwiązłości, gdzie prawa, powaga urzędników^ mało co 
znaczyły, przecież żadne zabójstwo, żadne nawet porwanie 
*się do broni, nieźdarzyło się, wszystko się na słownych 
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-sporach kończyło , lak dalece naród Polski jesl dobiy ^ i 
od rozterek domowych daleki. 

Ustanowiono, by najprzód słachać posłów zagranicznych: 
naslawali ods^czepiency, aby wraz po danej im odpowiedzią 
rwszyscy, z granic Paóslwa oddalili się. Najbardziej odszcze- 
•piency domagali się o Ło, jui głośno Iłómacząc się, ie wszy- 
stkie intrygi pochodziły od Koromendooiego, ie on lubo wy* 
raźnie żadnego nieforyluje kandydata, przecież wiele złego 
poczynić moie, te nawet zdania niektórzy głosili w Se- 
nacie, nie a nas się zrodził, przyniosły go do nas wiatry 
•Aozonskie..^ . , -. .^ 

t Wyznaczono nakoniec Kardynałowi dzieii posłuchania, 
przyjechało ^oń , trzech Senatorów duchownych i Łylei 
świeckich prócz wielu z przedniejszej młodzieży ^ dobro- 
wolnie ma towarzyszyć chcących. Prowadzono go przez 
most który Pragę łączy z Warszawą, z tamtej bowiem 
strony na polu, w niezmiernej potemu wystawionej szopie 
Senat posiedzenia swe trzymał. . Jan Firlej Wda i AL W. 
£• i Chodkiewicz- tM. W. Lit. przyjęli go przy wysiada- 
niu z kolebki. Przy wnijścia powstał Senat cały. Zajął 
Kardynał pjrzedniejsze miejsce, między Prymasem i Biskupem 
•Krakowskim. Napełniła się szopa niezliczonym tłumem. Po 
nakazania milczenia. Kardynał oddawszy list Papiezki, za- 
czął mowę, w której zalecał Króla katolika, powstał potem 
przeciw heretykom, tak żarliwie, iż jeden z nich. Piotr 
Zborowski Wda Sąndo : „Legacie^ zawołał, przestępujesz 
•„powinpości Posła, i bardziej radcy i Senatora postać na 
'„siebie przybierasz. Prosiemy cię chciej się* wstrzymać 
„ojl sądzenia, co Rzpltej naszej dogodnem lub pożytecznem 
,>być.może, jaini się więcej w sprawy nasze mieszaj - tylko 
^ jak. na Cudzoziemca przystoi, wykonywaj jedynie to, co 
„ci jest poleconem od Papieża. ^^ * Na te słowa porwali się 
Senatorowie katolicy, powjstały. krzyki zewsząd. Wojewoda 
zamilkł, , taki między Arbitrami wszczął się hałas, takie 
na heretyków pogróżki, iż już do powszechnego przycho- 
dziło zamieszania, już ChodUewicz i Łaski, porywali się 
do szabel^:] gdy Kpmmendoni .z najłagodniejszą, twarzą dło9 
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podnosząc do gory, uspokajał nniesienia, a olrzymawszy 
milczenie, obracając się do Wdy Sandomier8łdejg;o. ,»Ani ja, 
,, mówił z aśmiecbem^ zapominam siebie^ ani nrzęda mego^ 
^,tó właśnie czynię o co mię upominasz, wykonywam roz- 
^,kazy ojca S. niemniej on bowiem o Crólu waszym jak 
.,^0 was samych, . o waszej Rzpltej, aby była całą i kwitnącą 
„pieczołowitość swą rozciąga , niemowiłem do ciebie je- 
„dnego , ale ^do wszystkich, bo jeieli ja nie jestem sam 
,, Senatorem, i ty sam jeden nie jesteś Senatem/' To 
powiedziawszy 5 dalej- prowadził swą mowę, odląd przez 
nikogo nieprzerywaną. . ^ 

Gdy skończył Kommendonij Senatorowie zebrali się 
w wieniec, i naradziwszy się z sobą, znów powrócili na 
miejsca swoje. Tu Prymas powstał, i imieniem Senatu, 
podziękował Papieżowi, i Kardynałowi, za troskliwość ich 
około dobra Rzpltej , prosząc aby w nich trwać nieprze- 
stali. W następnych dniach, mieli posłuchanie Posłowie 
Cesarscy , Francnzcy i Hiszpański. Pierwsi i- ostatni za- 
lecając Arcy Księcia Ernesta, drugi Henryka. Po danych 
krótkich odpowiedziach , otrzymali heretycy '. ii wszystkim 
Postom z Warszawy ustąpić kazano. Niemcy udali się 
do Łowicza, Francuzi do Płocka, Legat nie chcąc oporem 
swoim zakłócać spraw publicznych, mnie zostawiwszy w 
Warszawie, sam do Skierniewic się udał. Tu znów^ za- 
częły się spory, jedni chcieli, by,' wraz przystąpiono do 
wyboru Króla, odszczepieńcy,.by wprzód niektóre ustawy 
poprawić, i ich przywileje zatwierdzić, schodziło na tern 
dni wiele, gdy Mazurowie, których . się moc niezmierna 
zebrała, wybrawszy sobie za mówcę Kozubskiego, oświad- 
czyli, ii jeżeli Panowie, dłuiej będą względem Elekcyi Króla 
majaczyć, oni sobie i bez nich poradzą. Naznaczono więc 
dzieu 4. Maja na dawanie głosów. Stanęły Województwa, 
kaide osobno: Biskupi, kaidy przed swojem Wojewódz- 
twem padłszy na kolana, zanucili hymn Feni Creatar. 
Zaczęto więc zbierać głosy, niektórzy odezwali się za 
Ernestem, ci za Królem Szwedzkim, inni za Piastem, naj- 
więcej zaś za Henrykiem Walezyuszem. Myszkowski Biskup 
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Płoeki, stojący przed Mazurami, wszelkiemi sposobami zar 
lecat im Ernesta, pokazojąo im nawel porlret jego^ lecz 
Wolski, jeden z Senatorów, silnie zbijał wszystkie jego 
porady, powstał na dom Rakuski, dowodząc ie ten dosyć 
ja£ ujarzmił Królestw , £e to nawet sąsiedztwo , te boga- 
ctwa, o któryeb Myszkowski wspominał, posłuią ma do 
nciśnienia wolnościów^ Polskicb ; nad ' wszystkich atoli co 
przeciw Rakoszanom mówili, powstał Chodkiewicz, tak ii 
po głosie jego , jni nikł Ernesta wspomnieć nieodwaiył 
się. Przedwnie Karnkowski Biskup Kujawski zalecający 
Henryka, z upodobaniem od wszystkich był słocbanym: 
umówił się on był ze swoimi, iż ilekroć podniesie chustkę 
do obcierania^ czoła, aplauzy dawać się byty powinny, da- 
wano je bez miary, wołano nakoniec, by jni przystąpiono 
do obwołania Króla. Róinowiercy oddalili się z pola, za- 
pewniając iż dla pokojo, uznają za Króla, każdego, którego 
naród obierze* Udano się zatem do Arcy Biskupa, by Hen- 
ryka obwołała Itóry widząc noc jui nadchodzącą , * odłoiył 
to nazajutrz, .Ic^z..^ właśnie przypadały Zielone Swiątłd, 
rzecz się do kika dni odwlekła, co dało czas róinym stro- 
nom do kuszenia się o nowe układy. 

U Firleja Wdy Krak. bywały schadzki heretyków, 
wzbraniali się oni bywać na Sęssyach, co tak katolików 
rozjątrzyło , ii otwartą siłą , zamierzali ich do tego przy- 
musić. Chodkiewicz, wytoczył działa, i wszystkim swoim 
kazał się wziąsć do broni, toż samo uczynił Łaski, inni 
przedniejsi z katolików^ i wszyscy Mazurzy. Już się pole 
całe okryło z obu stron ludźmi zbrojnemi. Kommendoni od 
)Ltórego skinienia Biskupi i katolicy zawiśli, wysłać mię do 
nich, by spokojność przywrócić: Nie lękaj się niczego, .od- 
powiedzieli Bislnipi, nic z tego niewyniknie, dla postrachu 
wszystko dziejie się. Nie omyliła ich nadzieja, złożyły 
broń strony obydwie, i Henryk Walezyusz przez Prymasa 
ogłoszony Królem. Obwieszczenie to całe, niezmierne mnó- 
stwo powtórzyło okrzykami głoćnemi. Wprowadzeni Po- 
głowie Francuzcy zaprzysięgli Pacta Cofwenta.^ Firlej Wda 
Krak. wymógł na Monllnkn / Pośle Fnncuzkim, że także 
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prawa i wolności Roinowierców zaprzj^siągl* O czem gdy* 
się KommendoDi dowiedziała nic nieznaczy prawo zawijał, 
gdy jednomyślnie od wszystkich oglosżonem nie było; Wy- 
znaczono do Paryia 20 Posłów, z klórych przedniejsi byli^ 
Konarski Biskup Poznański, Rarnkowski Kujawski- Albert 
ttaski Wda Sieradzki, Mikołaj Radziwiłł, Ksiąie na Słncka, 
i Jan Zamojski Starosta Bełski. 

Kommendoni zakończywszy spory Elekcyi, poskromi- 
wszy zuchwałość herelykow, prosił ojca S. aby po dwóch 
latach pracowitego w Polszczę pobytn, wolno ma było po- 
wrócid-dó Rzymu. Ojciec Ś* acz silnie życzył sobie ^ by 
tak zręczny i gorliwy Minister, pozostał jeszcze do przy- 
bycia Henryka i kierował radami swemi , pierwiastki pa- 
nowania jego, zostawił jednak na wolę Legata, by się za- 
trzymał w Polszczę, lub lei do Rzymu powróć^ w osta- 
tnim atoli przypailku, żądano aby mnie wysłał do Francyf, 
bym nowego Rróla prawdziwie katolickiemi prawidłami na- 
poiŁ Zdało się atoli Rommendóniemn , zostawić mnie w 
Polszczę, abym. czuwał nad odszczepieńcami , i katolików 
zagrzewał. 

Ju£-Łe& i Posłowie Polscy do Paryża przybyli, przy- 
jęd z największą pompą, czcią, i uprzejmością, wysta- 
wili całej Francyi, wspaniałe, i niezwyczajne widowisko, 
odmienny ubiór, najdroższe futra, od stóp do głóif jalnieK 
złotem, purpurą i drogiemi kamieniami. Oddali oni Rró- 
lowi dyploma,^ domagając ślę by na nie poprzysiągł, tn 
wszczął się spór między heretykami, i katolikami, gdy 
pierwsi nastawali, by Rról i przywileje ich zaprzysiągł, 
drudzy przeczyli temu, Henryk załatwił spory, zapewniając 
iż za przybyciem swojęm do Polski, rzecz tę wspólnie z 
Senatem rozstrzygnie. Po skończonych obrządkach nasta- 
wali Posłowie, by Rról co rychlej jechał do Polski, i iłor 
żej Rrólestwa niezostawiał w osieroceniu, przedwnie ka- 
tolicy francnzcy, widząc jak Henryk pomyślnie z Hogono- 
laini wojował,, stalli się go jak najdłużej zatrzymać i w 
tym celu, gdy z jednej strony, kosztownemi ucztami, i 
TOskoszami starali się Polaków zabawiać^ z drogiej mało- 
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wali Henrykowi f. tradnoćć dostania, się, do Polski, pn^e- 
dzielonej niecbęlnemi Niemcami , . samą Polskę , jak ^ kraj 
zimny 3( gdzie. odszczepieńslwo mocno wkorzenione, a/wla* 
dza/ Królów zbyt była, słabą/ Namowy te zacięły skutko- 
wać na npyśle mlodegp Ksiąięcia. Lecz gdy Karolowi IX* 
i Katarzynie z ]łledycenszó|v^ matce Królewskiej « w^banię 
to zdawało się niegodoem danego raz słowiif jęli nalegać, 
by Henryk dłużej nieodkładał wyjazda. swojego^ niedał się 
atoli Henryk nakłonić, ai póki Karol ,lX. pie 2;apewnił S9f 
\% gdyby nmarł bezdzietnym , nię kto inny ^ jak on odzie- 
dziczy lięr)o franeczkie. . ,, .^ r _ : -.i 4 i . •' 
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.. Nie od rzeczy połoiyć w tern miejscu, wyciąg 2; dzie- 
jów, de Tbou Q uroczystości z jaką Posłowie Polscy, w 
Paryżu byli przyjęci.:,,., t 
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lia 10. Sierpnia 1573. przybyli Posłowie Polscy dó, 
MetZj gdzie w imienia Króla, powitańemi zostali, przez ' 
Jana de Thetalles^ Rządzce Miasta- prźez Jana de Luxem^. 
bourg Hrabiego de Brienne^ przez Karola /T j^^cicr^, Bi- 
skupa de Langres^ i Parą Francyi. 19. Sierpnia (aczkol- * 
wiek ich było 150 Szlachty, nie licząc PosłSw) bez najmniej- 
szego w drodze przypadka szczęśliwie w Paryia stanęli. 

Magistrat stolicy, na spotkanie ich, wyszedł za bramy. '^ 
Udał się za nim , cały dwór Królewski , mnóztwo Panów^ 
dworskich, między niemi Franciszek de Baurbon Ddigfhmi 
Ksiąię krwi Królewskiej, Ksiąie de Gtdse^ de Mayeńne^' 
bratJegOj, Książę ^AumaU^ Margrabia f Ełbocąfy Paid 
defoix,' prałat wielce nczony^ o którym, ' że ćźdą tylko 
wspominaó naleiy, miał witsijącą mowę do Posłowi Z"^. ^" 

Wjechali Posłowie, w 50 karetach poczwórnych przez' 
bramę Ś. Marcina. Całe miasto, wysypało' się!^ na widok' 
ten : ni wiek^ ni płeć, ni słabość zdrowia, nie żatrżymaly:^ 
nikog6. Wszystkie okna,] wiżystkić dachy nawet, tak^yj^^ 
Indem 'okryte, ii się obawiaiió by się niezapadły 
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Łak były napcbane^ ii orszak postępował z tradno^ią. 
Z podziwieniem patrzali Paryżanie, na mciów okazałej 
postaci, ich szlachetne, i nieco dumne spojrzenie , ich po- 
waga^ te długie i gęste brody, te sobolowe kołpaki, te 
miecze, ozdobione drogiemi kamieniami , boty z srebmemi 
podkówkami^ te łuki , kołczany^ wszystko dziwiło i za- 
chwycało. "^^ 

Nie było i jednego pomiędzy niemi, któryby płynnie 
po łacinie nie mówiła wielu tłómaczyło się po włosku i po 
niemiecku ; niektórzy mówili językiem naszym, tak czysto, 
i pięknie, ii rzekłbyś, ie się raczej na brzegach Sekwany, 
nii nad Wisłą, lub Dnieprem rodzili : nie mało to zawsly^ 
dziło dworaków naszych (mówi, de Thou) którzy, nie tylko 
ie nic nie nmieją , lecz nadto nieprzyjaciółmi są wszelkich 
umiejętności. Jakoż gdy przybyli goście i zapytywali ich^ 
o co, oni odpowiadać na migi, rumieniąc się od wstydu. 

W tymie ezasie Papież Grzegorz XIIL wysłd do Pa- 
ryża uczonego Prałata Serafina Oliyier, dla powinszowania 
Królowi— Polskiemo^ dostąpionej korony. Ten ofiarował 
m^ w kościele, imieniem Ojca S. różę złotą , z listem od 
Kardynała Stanisława Hozynsza Biskupa Warmińskiego, 
prałata wielce kościołowi zasłużonego. 

. Odpoczywali Posłowie Polscy, przez następujący dzieó^ 
po przyjeździe swoim. W dzień potem ,' mieli w Luwrze 
posłuchanie n Króla ,12 uszanowaniem przybliżyli się do 
ucałowania ręki jogo. Biskup Poznański KonarsiLi , w te 
mówił^słowa. „Senat i wszystkie stany Królestwa Pol- 
„skiego, nie mogły dać W. K. M. większego dowodu 
„szacunku dla osoby jego, jak mianując Królem brata jego, 
/,a to stosownie do życzeń W. K. M. Ja i. towarzysze 
„moi , przybyfiśmy umyślnie do Francyi , . by mu wieśó o 
..^,tem praynieśój z pełną ufnością , iż wybór ten, uczyniony 
„podług wszystkich przepisów, pożytecznym stanie- się dla 
j,całq Europy.^^ *,/ . -/ 

Odpowiedział Król Karol IX. ^,Przybyde wasze, : prąw-^ 
„dziwą radośó wzbudza we mnie : nie zapomnę przez całe 

Ulżycie moje, wspaniałego dam^ który za zaleceniem mojem, 
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oczyniliścic ukocflianeinii brata rnemp ; nieopuszczę iadnej 
pory, w klórejbym wam, nieokazywał wdzięczności mojej, 
a to by dać poznać^ nie tylko Polszczę, lecz świata ca- 
lemo^ lecz wszystkim wiekom, ie nigdy iaden Monarcha^ 
nie miał więcej przyjaźni, dla iadnego naroda, jako ja 
mam dla^ walecznych Polaków/^ , Kanclerz Birageu^ Pani 
de Foix^ dłaiej odpowiadali od trona. , . 

Po skonczonem posłuchania, zaprowadzeni byli Posło- 
wie -do Królowej matki (Katarzyny de Medicis) i do pa^ 
nnjącej Królowej (Rlibiely Rakuskiej). Pierwsza wzięła 
na bok Biskupa Poznańskiego ^ i dlago z nim rozmawiała 
po włoska. Polacy, odłoży wszy ; do dnia następującego, 
powitanie Króla swego, po obiedzie wsiedli na, konie, i 
uczyniwszy okoł znaczny, przejeżdżali przez most dre- 
wniany, z większą nierównie pompą i okazałością niż 
wczoraj. . Mieli oni długie złotoUte szaty, a surowa ich, 
i szlachetna postać, przypominała powagę i Majestat Rzym- 
skiego Senatu. Cugle ich koni nabijane były srebrem, 
błyszczące się drogięmi kamieniami, siodła w złoto opra- 
wne, rzędy na koniach pięknością swą zachwycały patrzą* 
cych, każdy z Postów^ poprzedzany był przez dwór swjÓj. 
Byli to szlachetni młodzieńcy wszyscy ubrani w jedwa- 
biach , niesiono przed nimi buzdygany, na dwa łokcie 
wysokie. Jadących w tym orszaku, przywiedli Panowie 
dworscy, na posłuchanie do Króla Polskiego: Ten z uprzej- 
mością ich przyjął. Biskup Poznański w te odzywał się 
słowa. -..'■ ^ ^ :-• - -" f' .'♦-' -. *;. 

„Gdy podobało^ się Przedwiecznemu, Króla Zygmunta 
„Augusta do chwały swojej zawołać. Senat, stan rycerskie 
„i wszystkie stany Królestwa Polskiego i Wielkiego Rsię- 
„ztwa Lit. zebrawszy się, i wybadawszy wolę wszystkich, 
„ogłosiły W. K. M. jednomyślnie, za Króla obydwa Na- 
„rodów j proszą cię Najjaśniejszy Panie, abyś pamiętał że 
„wysokie tylko wzięcie cnót jego , stało się powodem że 
„mu berło oddano^ cnotą więc. tylko powinieneś Królu za- 
,',chować je, 'i rządać. Raczysz Najjaśniejszy . Panie, 
„przysiądz >obowiązki , które Posłowie Francuzcy w imię!- 
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9^iua Łwojem przyjęli 9 po ;czem golowi jesteśmy wszyscy^ 
fyWykonać to, co przez Sejm poslanowionem było/^ . . 
Król Henryk krótko odpowiedział, źe dziękuję Boga 
i Polakom,. ie z takiemi dowodami uprzejmości, obrali go 
za Króla swego; ie wszelkich starań dołoży, by zasłużył 
na opinię, którą o nim. powzięli. • ..JSłowa te przetłóma- 
czono po łacinie : poczem Filip Huraulł de, Chivemy Kan- 
clerz Królewski, te słowa przydał. .„Przyjazd wasz, mi- 
ałem jest nader J.K. M. niecierpliwym jest Najjaśniejszy 
^Pan, udać się co. prędzej do Królestwa, które od Boga, 
:„i waszej, wspaniałości, odbiera: gorliwość z którą Polacy, 
! ,,w tak dalekie . udali się strony, dopełnia, przewyższa na- 
. „wet jego oczekiwania ; niezapomni nigdy J. K. M. tego 
, „co Polacy uczynili. dla niego, a już przymusiwszy ca^- 
,nami swemi , nieprzyjaciół nawet , do przyznania mu imie- 
pUia Wielkiego . wodza , dowiedzie w Polszczę,.. że jest 
),Pąnem hojnym, i wdzięcznym. Posłowie mogą mu podać 
„ugodzone artykuły, gotów jest potwierdzić je^ i.zaprzy- 
^^si|[dz.!!.:Poczem Posłowie,, i wszyscy Polacy, przypuszcze- 
ni byli do pocałowania ręl^i Królewskiej. Król Henryk, 
wziąwszy Biskupa żą rękę, wprowadził go do pokoju brata 
swego, wszyscy inni l^osłowie weszli za nim, i rozmawiali 
przez czas niejaki. W wieczór, powróciwszy do siebie, 
żądali kilku dni^. do wykonania poleceń, które im dano. 
Nazajutrz chcieli być u Książęcia d' Alencon brata Kró- 
lewskiego , lecz dowiedziawszy się że był .chorym i w 
łóżku, ^nie chcąc go trudzić byli u Króla Nawarry, i Mał- 
gorzaty de f^olois żony jego, u Kardynała de Bourbon^ 
i Kardynała Łotaryngji...i ; . .; y . 

.We. dwa dni. potem. Król posłał do Biskupa 'Poznań- 
skiego Filipa de. f^tUegtder, i Filipa Huraulł^ z doniesie- 
niem że gotów przyjąć Posłów : przybyli więc do pałacu 
d^AigaUji podali Królowi artykuły, przez Montlnka na 
Elekcyi ugodzone^ Wyrażały one, że Król, wszystkie do- 
chody swoje, miał z Francyi, do ..Polski prowadzić.- Inne 
artykuły, tyczyły się Akademji Krakowskiej, Szkoły iry-r 
cęrskiej dla młodzi, nietykalności przywilejów Szlachty^ 
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wiaiy^ malieńśtwo^ uzbrojenie floty, przymierze -.z Francyą, 
szczególniej zai zachowanie, pokojn | międzi^^ wyznaniami 
róinemi. ..•:";.« •'..:/./•• 



' * •<< » 
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Lecz gdy nie lylko dla swoicb róinowierców, ale pokój 
ten, i dla francnzkich Hugón6ló.w i arlykahini lemi Polacy 
zabezpieczali , zapylano , o pokazanie tego , co Montluk 
przyrzekł. Ministrowie Francuzcy okazali ie w inslnikcyach 
danych Posłowi temu do Polskie wzmianki o lem nie było. 

Przy wołano. Monlluka,. odpowiedziały ii w. rzeczy śa* 
mej) nie iniat lego w instrukćyack swoich^ lecz. ie musiał 
przyra^ec to^.dla zamknięcia ust nieprzyjaciołom. Francyi^ 
1 dla ułagodzenia umysłów Pfoleslanlów ^ . odslręczónycb, 
pogłoskami^ o rzezi S. Bartłomieja ^^ ie ofiarę .tę. uczynić 
musiał nienawiści jedąycb, iądaniom drugich. Gdy bowiem 
ubiegające się wspólnie t Francyą mocarstwa, : by . Księcia 
Andegaweńskiego, uczynić nienawistnym Polakom^ rozgła* 
szali, ie on wpływał w rzeź paryzką,; Montbik zapewniał 
ich, ii rzez. ta stała się tylko przypadkiem.. -r-ri Chcemy 
wierzyć zapewnieniom twoim, odpowiedzieli protestanci Pol- 
scy, lecz jeieli^ rzez la, stała/ się, ;bez wiedzy Króla ^ po-^ 
winien J. K. M. skarać przykładnie sprawców tak wiel* 
kiej zbrodnia 'i dać protestantom ;franćuzkim, dostateczne 
zabezpieczenie, ie świątobliwie, zachowywać będzie nadane, 
im swobody i przywileje.. --; Nie wiedząc, przydał Montluk, 
co na to odpowiedzieć, bojąc się by odmówieniOj niezniwe* 
czyło Elekcyi^ obiecać musiałem, to ^. o co nalegano tak 
iywo: ie atoli rzecz ta. nie, tyczyła się Polski, Król nie- 
był obowiązanym do dotrzymania warunku, tego.; ■ ..^ .: 
. ./.Nie pnsestawali atoli Protestanci Pobcy, o warunek, 
len nalegać. . Zakłopocony Karol IX. udawał się do^l^szy- 
stkich katolickich Posłów> by .w rzecat tę wdali się. Naj-. 
większą atoli uczynił ; w tym przysługę Wiuceńty. Zromrtf 
Nuncyusz Apostolski, przy nowo. obranym Królu^ , Pjrzebie-' 
rał się on ;W lichą oddziei \ nocami w^dał: się dot Bisknpaf: 
Poznańskiego: i Alberta Łaskiego i.. posiada on^ .ie nie-r 
bardzo ich zoąlazłi gorli w.ęmi . w lej sprawie ^.lękaU^się^onl 
Ijy;. to nię^prawiło łi^cbec|ótr.,??.Pplszczj5|: lyte^^ 
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brawszy sobie do pomocjr Kardynała d'Eśl), pogróikaini 
katolikom^ obielaicami protestantom dokazał^ ie zaniechali, 
o spełoieoie o Artykuł ten nalegać. . ..> 

Posłowie .Polscy, protestanci, prosili jes:^że Króla za 
Karoliną dk Mimipansier^ która opuściwszy Francyą z 
przyczyny, róinicy w wj^i'^''^^) udała się rokn zeszłego 
do Elektora PalatinaT prosili by ją Rrói z Ksiąięciem oj- 
cem jej pogodzili równie też wdać się raczył do Kśiąię- 
eia Sabaudyi^ za Jaqueline Jlfo^^e/ d" Ęntretnont "wiową 
po zamordowanym w^ Paryży Coligni, by lisiąze len, 
trzymający ją w więzieniu w Turynie, powrócił jej wol- 
ność i majątek, i pozwołił iyć w domu, i wiarę swoją 
wyznawać : prosili nadto by Karol de .CoUgni^ będący w 
więzieniu w Marsylji , był wypuszczonym, i odesłanym do 
braci swoicb. Król ucbilił się od tycb wszystkich prośba 
z przyczyny iż w niczem się one do spraw Polskich nie* 
ściągały. 

W dniach następujących, ułoiono inne Artykuły z za* 
dowolnieniem stron- oby dwÓ€h« 

Dnia 9go. Września, Król Henryk, dał wielką ucztę, 
dla Posłów Polskich. Siedzieli oni obok siołu Królewskiego, 
i zdjąwszy Kołpaki, podług zwyczaju kraju swego, z wy* 
razem w twarzach . czułej radości, pili za zdrowie Króla 
swego. Nazajutrz^ zebrano się do kościoła de Nótre Dąme^ 
znajdowali się tam dwaj Królowie, Królowa Matka ^ Kró- 
lowa panująca. Posłowie Polscy^ nawet i ci, co.byli innego 
wyznania , Posłowie Rzymski , Hiszpański, Szkoclu^ We- 
necki i innych Ksiąiąt, Kardynałowie de Baurbon, Loła* 
ryński, de Gtdze, ^Estj wiele z Biskupów, i z Parla- 
mentu, wielu dwonkich , i moc nie zliczona ludu, tak: ila^* 
- lecę ii Wielki ten kościół , aż do ciiby był napełniony. 
Po mszy Henryk w przytomności Piotra de Gandi Biskupa 
Paryzkiego^ zbliżył się do wielkiego ołtarza,*! rękę poło- 
żywszy na Ewangelią, przysiągł przed Bogiem, podłóg 
ugodzonej, i przymesionej przez Posłów do kościoła Aryngi, 
ie nienaruszenie zachowa, prawa, i przywileje, poddanych 
swoich tak Polaków, jakotdt i latwinów. Król Friincuzkit 
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przysiągł takiej ii irszystko to, co Posłowie jego MonUue 
de Noilles^ St. Gz/es\ przyrńkli za niego, wiernie dochĆH . 
wa. Po łych obrządkach. Król Francuzki, zaprosS Posłów, . 
na obiad, do fiiskopiego paląca. We dwa doi potem, do« 
niesiono im , ii Cesarz na wolny przejazd .Królowi Pól- 
skiema przez państwa swoje pozwala* -.. ' r^ .:: :4 . 

Niezoslawalo, jak przeczytać Dyplomma Elekcyi, wy- 
brano do tej uroczystości, salę w pałaca, , w której zwykły 
się odpra^aó wesela Królów. Wystawiono Łam msztowa- 
nia, obydwa Królowie i Królowe, Ksiąie d* Alencón, Król 
Nawany Szwagier jego, siedzieli pod baldacbinami, mająe 
przed sobą stół marmurowy. Po lewej ręce siedzieli Ksią* 
ięta krwi, Henryk Ksiąię de Bonrbon Conde, Łndirik 
Kśiąie de Montpansier i Franciszek Ksiąie Daupbiń ,d*Aa- 
vergne syn jego. Po prawej ręce, siedziało czterech, w zwyi 
mianowanych Kardynałów : po niiej mieścili się Bisknpi, 
Posłowie zagraniczni, Radcy Sianu : dalej Parlament w to-' 
gach czerwonych. Rektor Akademji, 'Sędziowie, iPodskar-' 
biowie Francyi. Zebranych tam było około dziesięcin ty- 
sięcy osób, kaidy się miescS gdzie inógł. 

'.' ..,.•■• -• 

Gdy się Posłowie Polscy zbliiali , uderzono w trąby^ 
Ksiąie de Guisse Wielki Marszałek dwom, zszedł do 8cho« 
dów, dla przyjęcia ich. Dwóch Posłów, przez, uszanówar 
nie , niosło w srebrnej szkatule Dyploma , i złoiyłó je na 
ołtarzu : zapytawszy czyli Król iyczy, by Dyploma tó od- 
daoem było Henrykowi : za zezwoleniem Królewskiem, Bi* 
skup Poznański obróciwszy się do nowo obranego Króla- 
tak mówiŁ / 

NAJJAŚNIEJSZY PANIE, i ! 

„Bodajby nieba sprawiły, by dzieło to, eiiało skutek 
„szczęśliwy : Seiiat, Stan Rycerski, wszystkie Siany 'Ro- 
„rony Polskiej i W. Ks. Ut., obrały cię Królem, i nam 
„o tym wyborze j[>znajmió kazały W. . K. M. Pierwsza 
„łaska, o którą cię Królu, prosiemy, jest, abyś przyjął toT 
„Królestwo, z tak dobrem sercem, z jakiem my oddajemy 
,i]e W« R« M. i- abyś je utrzymał, i rządził temi cnota^' 
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;,ibi^ przez ktćrjrch odgłos potrafiłeś sobie, njąć serca ńasże. 
^^Dmga prośba którą do ciebie zanosiem, jest ta, bjri nła-^ 
,»twiwszy sprawy ta swoje jak najrycblej raczył się ndać 
,»do Polskie i ' objąt rządy nad tem 4>gromnem Państwem^ 
,ikt6r€go mieszkańcy pałają dla ciebie uczacianu , miłości 
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Skończywszy te słowa, rozkazał, by otworzono szka- 
tułkę, oddając wyjęte dyploma, te słowa wyrzekł: Henry- 
kowi Królowi Polskiemu, poboźneinn, świetnemu^ zwycię- 
iającemn. Uciszono się, i za. rozkazem Henryka, Jan Her- 
burt Kasztelan Sandecki przeczytał Dyploma» Kanclerz 
Hyrault odpowiadając od tronu, temi słowy zakończył: 
Idźmy, gdzie wola Boża, i miłość wiary Chrześcijańskiej 
poprowadzi nas/* Zabrzmiała muzyka Te Deutn^ oby- 
dwa Królowie padli na kolana, i wielbili tego, który pod- 
nosi i wywraca trony ^ jak ^ ma się podoba.* Po skończo- 
nym bymnie. Król Francuzki, z wypogodzoną twarzą przy- 
stąpił do tronu, na którym brat jego siedział, i pocałował 
g6, .podlng~zwyć2aja między Monarchami. Książę d^Alencon 
i Król Nawarry uczynili- toż samo. Książęta krwi kłaniali 
mu się, każdy podług godności swojej. Posłowie. Polscy, 
przypuszczeni byli do pałowania ręki Królewskiej 

Ku wieczorowi, pożegnano zgromadzenie i Jan To- 
miclu^ Andrzej z Górki , ^zięli na barki szkatułkę z dy- 
ploma, i złożyli ją na ołtarzu. Powierzono ją straży Kan- 
clerza JSTs^roi^/t. Cały obrządek zakończyło bicie z dział w 
mieście,.-osobliwie w Arsenale. Król dał w Luwrze, wspa- 
niałą Posłom Polskim wieczerzę. Jan Saryusz Zamojskie 
piękną mowę na okoliczność tę napisał. Niewiem atoli czyli 
ją czytał, dał się on później głośno światu poznać,- tak 
w radzie jak i wojennemi czynami. -- -:: v* : r • 
j Najutrz po przeczytaniu Dyploma, Król cbciał aby brat 
jego, cały uzbrojony, wjazd swój do Paryża uczynił. Wspa- 
niała była ta pompa : Król jecbał pod baldacbinem, od bra- 
4ny S. Antoniego, ■ aż do pałacu, wpośród okrzyków zebra-, 
nego lndu,.iViee& ^j/je Król Polski. Magistrat w widu 
miejscach wynieść kazał łęki tryumfalne, ozdobione/ p6-. 
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sągamiy i olrazami^ na cześć Krdlow, Fianenzkiego iPolr 
skiego. Królowa dala wieczerzę dla Posłów V y pałacu 
swoim 9 w TuillerięSy na podwala^* przy Luwrze. Skoro ' 
wyniesiono sloły, pokazała się wysoka góra, lu^ęcąca się 
w około sali. P^ wierzcha tej góry, było szesnaście Nymf, 
wyrażających IGscie Prowincyi Francuzkicli. Były to Panny 
dwom Królowej. Śpiewały oiie wiersze Posłów Ranzart 
i Doumat, na pochwałę Króla Polskiego, zstąpiły potem na 
dół, i oddały dary Królowi Polskiemu. 

Nazajutrz, uradzono, . posłać przodem do PolsU^ Jana 
Zborowskiego, z oznajmieniem Senatowi^ o lem. co uczy* 
nili Posłowie w Paryiu, i. zaleceniem by wydano Uńiwer^ 
sały do Powiatów > aby się na koronacyę zebrały. Wy- 
słano takie Mikołaja jt Angenńes , Dziedzica Rembouiłlet 
z rozkazem podziękowania Senatowi za wybór flenrykai 
Obydwa, wyjechali razem, lecz Zborowski slanął pierwszy* 
Rembouiłlet wstąpił do Łowicza, do Prymasa Uchańskiego 
wielce przywiązanego do Francyi: pó najlepszym przyję* 
du, udał się Poseł Francnzki. do Warszawy, do zamku, 
do Infantki Anny, siostry znoiarłego^ Króla, i oddał jej listy, 
od obydwóch Królów: skoro ńa nie odpis otrzymał, po- 
spieszył do. Ilźy, do Franciszka Krasińskiego Bisdnpa Kra- 
kowskiego ^ ztamtąd w trzy dni, stanął w Krakowie, Na* < 
zajutrz wprowadzony był .do Senatu, gdzie miał mowę na 
którą odpowiedział mu wymownie Kasztelan Krakowski; // 
W przytomności Rembouiłlet , naradzano' się nad po* 
skromieniem. Wielkiego Kniazia Moskiewskiego który za* 
myślał granice Latewskie, i Inflantskie najechać. W pocżą* 
łku jeszcze roku tego Iwan Bazylewiecz podchwycił ' był 
Weisseństein , i zniestychanem okrucieństwem, wytracS 
wszystkich mieszkańców, szpikając ich na róiny, i piekąc^ 
między niemi Jana Baj, gubernatora twierdzy. Ztamtąd 
wróciwszy z częścią wojska' do Nowogrodu, wydał krewne 
swcyą Marynę za Ksiąięcia Holsztyńskiego^ 'w celu, by 
oburzyć Duńczyków, i Niemców, przedw InflantczyT 

KOm.'Tu n...r':l ,v\...^ <Ał ij,^.-V .;vA\: '^^ rr\i\i]:'\^.iT- ,x^\^ 

t A> Resztą wojska jego pustoszyła .(e kraje; r Lecz r^Acbaz 
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wódz Zmadzkiy napadł na Moskali > wyci^ icli źejszezę^ 
lem, i łapf odebrać • - - : i ' .^ : 

Nakooiecy gdy już wszystko przygolowanem było do 
wyjazda Króla Polskiego, Kroi ten ruszył niby z Pazyia 
d. 28. Wrześoia. Posłowie Polscy odebrali dary, w łań* 
cnchacb złotycb^ w czarach ^złolyeb^ ,i srebrnych. 

Karol IX. klóry dotąd niebawił się jak tylko łowami, 
i trądy rządów chętnie zdawał na brata, widząc £e brat 
ten , zatrzymywał się za Paryżem ^ i róźsych szukał po- 
zorów f by przejmować w stolicy , rozgniewał ' się nie- 
zmiernie , i podług zwyczaju swego , klnąc straszliwiej 
przysiągł, ii albo on, albo brat jego ustąpią z Królestwa^ 
i £e matka jego niepotrafi temu przeszkodzić. Jakoż Kró- 
lowa (Katarzyna de Medicis) niezmiernie kochała Henryka^ 
i fle czyniła wprzód usiłowań, by mu zjednać koronę, tyle 
dzil okazywała ialu^ gdjr rozstawać się przyszło. Usta- 
wicznych wyszukując sposobów, by wyjazd jego opóźnić, 
akłuciła się nakoniec z synem^ który dotąd był jej bardzo 
powolnynn Niemogąc atoli, przeszkodzić całkiem wyjazdo- 
wi leniu, "starała się by przynajmniej wktórej z prowincyów 
Francuzkiej zatrzymać ulubionego syna: w tym celu z Księ- 
ciem Oranji rozpoczęta Ujemne układy, ale na próino. 
Karol IX. postanowił odprowadzić brata, ai na granicę 
Królestwa, lecz z FtUers^eóte de Betz^ przyjechawszy do 
Yitry, ICarol IX. zachorował niebezpieczniej choroba ta 
dała powód do wielu głębokich wniosków i podejrzeń. Tam 
dwaj ^Królowie rozłączyli się z sobą. Henryk w dalszą 
puścił się podróż, z miaitką swoją Księciem iT-^/^ncim, 
Małgorzatą Nawarry i. wielą Panami. Przybyli nakpniec 
do Nancy y gdzie wspaniale od. Karola Księcia Łotaryn- 
skiego przyjęci : -w ^/omofff Katarzyna długo z synem roz- 
mawiając na osobności, poiegnała go nakoniec, wylewając 
lez rzewnych potoki. / ' i :\\1'T-/' 

Następujący byli Panowie Francuzcy, którzy z 1iur<* 
mem udali się do Polski. Ksiąie de Nehers^ de Mayeh^ 
ne. Margrabia d^Elbert^ Jakób de 5t7/y, Hrabia deMo- 
'i^ąfori EUi \ Hrabia de (^ąunes. Jan de-^ Tnmmer^ 
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h. Pie. Mierandole^ Ftlleguier^ Gaspar de Schamberg^ 
Albert de Gandi^ Marszałek de Bet%^ Roger de Betti- 
gardę, Belletille^ de Leci QueUuSy de Gordes, dTEntror 
gues, i więcej 600 młodej Szlachty FraDcuzkiej : Pompaun 
de 'BoUtecres jechał v charaklerze Posła , przydani ^ Gtd 
du Faur Pibrac^ de Noittes^ i Lauro Biskup Mondowi 
Nancyosz Papieski* , * 
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Tym czasem joi piąty miesiąc apł}-wał, gdy w Polszczę^ 
żadnej o przyi»ycia Króla pewności nieodbierano. Były 
w prawdzie listy, donosząc ie Posłowie jak najwspanialej 
przyjęci zostali , odpisał i sam Henryk do Senatu , z por 
dziękowaniem za cześć wyrządzoną sobie , nic jednak, o 
czasie przyjazdu swego niewspomniał. Te zwłoki, te nie- 
pewności, zrodziły w krajn, osobliwie między odszczepień- 
cami^ nieprzyjemne "odgłosy i nienkontentowania. Jedni 
mówili » £e religijne niesnaski we Francyi zatrzymywały 
Henryka, drndzy, 2e niedostatek pieniędzy, ci £e miłostki, 
inni £e mniejsze korony Polskiej cenienie. Joi nawet a 
nowym wyborze przemyśliwać zaczęto , gdy jeden z Po- 
słów Jan Zborowski, i Francuz Rembouillet^ przybyciem 
swojem z Paryża, zwiątpione pokrzepili umysły, zapewnia- 
jąc, £e Król w Miesiącu Lutym 1574 niezawodnie stanie 
w PobUch granicaclu 

Skórom nę tylko dowiedział, ie Król jui się przez 
Ren przeprawi, pospieszyłem na zajechanie mu drogi do 
Saxonji, ćo lem milej było Królowi, ii prawdziwego wyor 
braienia, o Królestwie tem niemiał ; Posłowie bowiem jego, 
róinemi z Pokki puściwszy się drogami, jeszcze byli nie- 
stanęli w Paryin. Łelius przez Wołoszczyznę i Tracyą 
puścił się do Carogrodu. ' ' Langeac z Gdańska dla pospie- 
chu wypłynąwszy morzem, od Króla Duńskiego, zatrzy- 
many był w Kopenhadze. Jeden Monluc, chcąc sobie całe 
to dzieło przypisać stanął w Paryin, lecz tyle on niesły- 



k I 
n 



w 






\ 



o. DAWNEJ POLS^ĆZR 



175 



cbanycb poczynił Polakom obietnio, ii gdy! ezęsd ich 
ciężko by}o dopełnić, by go menaraiać na-wyrznly, nie-., 
kazano mu jiii jecbać do Polski. Miło było młodema Kr6* 
low.i» gdym go zapewniła ii lyładza Królewska, niebyła w 
Polszczę tak ograniczoną, jak ma ją wystawiono, £e Król 
był głową wszystkiego, wodzem siły zbrojnej^ najwyiszym 
sędzią jL zawiadowcą docbodów> rozdawnikiem wszystkich, 
urzędów, ie w imienia jego wydawały się wyroki, stano- 
wiły . prawa wszystkie. Jedno tylko prawidło zachowaj ! 
Króla przydałem, strzei się Dyssydentów, ńieczyń tak jak 
poprzednik .twój Zygmant August, który i heretyków, 
g^y zdatnych wynosił; ty, samym tylko katolikom rozda-/ 
waj urzędy , zlewaj łaski twe na nich , a odszczepienców 
oddalaj od nicb« Na te^ słowa jeden z Francuzów : j^Cói 
„znów, zawołała chcesz lą radą twoją nienawistnym Króla, 
„uczynić, chcesa^.wygnaó z. krają tyla zasłaionych różno-, 
„wierców, niemoiiia lego dopiąó, chyba wojną domOr! 

Nic ja podobnego odpowiedziałem, przeciw nim nie- 
radzę, nietrzęba ich prześladować, lecz zoslawió w ząpo-1 
mnieniu , kiedy postrzegą ie przez religią tylko katolicką 
do urzędów i -bogactw dochodzić moioa,. sami się będą, 
nawra.cać. Niech Król.Jmci we wszyslkięm spuszcza się 
na Biskupów,, niech oni pres^ydują po wszystkich Sejmi- 
kach,, i niedopuszczają by niekatolicy posłami byli obierani,, 
Niech Król Jmci sam z siebie raczy dawać pnsykłady.. 
Ze wszystkich narodów, Polacy, najchętniej Królów; swoich 
zwykli naśladować., -.i .. •• 

Dwóch , szczególniej rzeczy , . .Król Jmci . trzymać się 
powiniem, najprzód religji katolickiej, jej dogmatów, obrzą- 
dków, ściśle postrzegać powinien.: Powtóre powinien^ ko-: 
chać się w wojennych sprawach,, i rycerskich ćwiczeniach.- 
Niech lubi o nich rozprawiaćj , niech kocha się w. koniach^ 
pięknych zbrojach, i rynsztunkach, niech ustanawia turnieje^ 
i sam w nich przywodzi.. Nieuwicrzysz W. K» AL przy- 
dałęin, /jak to wszystko lubią J^olący, jak przez to,; i szŁą- 
kę.j wojcnną bodniesiesi(^\, j narodpwi: uczynisz się ;miłyitt^ 
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Dalej z danego mi przez Rominendoniego rozkazn, .nama- 
Wiałem młodego Króla ad bellum adversus Moscos. Woj* 

, nielyiko staje się chwalebną i pożyteczną. 



na 

lecz najbardziej rozpędzi wewnętrzne w doma rozruchy^ 
W pokoju Todzą się fakcye i niezgody; niecierpiąca nie- 
czynności młodziei, dzieli się na parlye, zaburza kraj i 
obrady publiczne , lob^cźas trawi na zbytkach, biesiadach, 
i kosterstwie. Wszystkiemu Łemu zaradzi wojna, a nadlo 
rozprzestrzeni granice Państwa^ i chwałę imienia twego 
szeroko po świecie rozniesie* 

'Z roskoszą słuchał Henryk, tej mowy mojej^ zacz^ 
się potem pytać , o każdego z przedniejszych Polaków, 
nadewszysikor. zaś^ kto był katolikiem; kto nie, kto na- 
boioy^^kto mniej? jakiemi sposobami, najlepiej każdego 
ujmować, jakie były między przedniejszemi przyjaźni, nie- 
zgody i zawiści? Wszystko to kazał mi sobie podać na 
piśmie, i później co tylko przyszło do rozstrzygnienia jego, 

zawsze mnie prosił o radę. 

-; Przybył nakonieć Kroi, do' Międzyrzecza, miasta- 
Biskupstwie Kujawskiem, gdzie jui dziesięciu Senatorów, 
i niezmierne mnćztwo rycerstwa czekało ńa niego. Po- 
cieszyli bowiem przedniejsi, kaidy z pocztem swoim, do 
przywitania nowo obranego Pana. Wszystkie okoliczne 
wzgórza ,^ jazdą były okryte. Po lewej ręce stało 3000 
Niemców, te odprowadziwszy Króla do granicy wraz do 
domów, wracać miały. Uszykowali się i oni w porządku. 
Mic bardziej oczu uderzać nie mogło, jak bijąca różnica 
między postacią tych dwóch Narodów. Konie Niemców 
były ciężkie, tłuste, i wszystkie prawie karę, strój równie 
czarny i krótki, najeżone i nieutrefione brody: nazywano 
ich Sckwartz Reytery: nosili podłogowate miecze, każdy 
po dwje strzelby, i młotek żelazny. U Polaków wszystko 
odnuenne, nie jednakowej maści konie, nie jednaki nbiór, 
różne nawet oręże. -P--^ 

Lubo niema kraju , coby tak daelne konie wydawał, 
przedeż sprowadzają je z Tureczyźhy, a nawel i Włocha 
Majętniejsi wiele powodnych koni prowadzą za sobą. 
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Bozmaile nŁiory: ci w narodowym stroją/ inni w Węgiei*. 
skim, Taiarskim, wiek w Włoskim, niektórzy w Fran- 
cnzkim. Podobnai' różnica i w zbroi: -Jedni z inkami, 
strzałami, i zakrzywioną szablą, d z kopijami i tarczami, 
inni w pancerzach i h<^mach: niewieln cięiko ozbrojonyeb, 
lecz wszyscy letko i zwinnie koniem toczący. Niektórzy 
mieli głowy ogolone , inni z obstrzyionemi, u wieln włosy 
długie, n tych broda dłnga, a Umtych ogolona prócz wą- 
sów. Sama róinoić w ubiorach, niebieskie^ zielone, szkarła- 
tne szaty, drogie futra, jedwabiem i złotem kwiecące, dzi- 
wnie ^chwycały oczy patrzących. Henryk spojrzawszy 
na te tysiące hufców, zachwycony, odgłosem trąb i ko^ 
tłów, ochoczemi całego muóztwa krzykami, zawołał rado^ 
^nie, dziś dopiero widzę się prawdziwym Królem. 

Skoro Biskup Kujawski Kamkowski i inni Panowie 
otoczeni gronem licznej młodzieży, ujrzeli zbliżającego się 
Króla, wraz wszyscy zsiedli z koni,! co i Król uczynił; 
i przyklęknąwszy przed Biskupem, nazwał go ojcem, i 
uprzejmie nlciskat. Nastąpiły mowy powitania, po których 
Król hojnie obdarzywszy Niemców,_odprawil ich do domn. 
Puścił się Król w dalszą drogę, gdzie tylko przejeżdżał, 
ze wszystkich' miast, miasteczek, wsi, dworów, wychozilft 
szlachta, i mnóztwo Indn pospolitego, radosnemi witając 
go okrzykanu. Ostatnich dni Lutego, przybył Król do 
Krakowa. I we dwa dni potem , mimo oporu heretyków 
dopominających się o przywileje swoje, od Uchadskiego 
Arcybiskupa Gnieźnieńskiego koronowanym był. 

Dopiero rzucili się wszyscy, do proszenia o łasU; 
w czasie długiego bezkrólewia , wiele godności, urzędów, 
i starostw znalazło się wakujących. Ci więc, o krzesła 
Senatorskie, owi o Dygnitarstwa, inni o Starostwa doma- 
gali się. Lecz lubo wiele było do rozdania, niedosyd. je- 
dnak, by zaspokoić gęstą liczbę proszących ; tak iż wiela 
z pieniędzy, które z sobą ^rzywiód z Francyi, roczne 
pensye' wyznaezyłr I to jednak niezaspoko3o. W tenczas 
można się było nasłuchać, jak wiela wynosząc ważne swoje 
nsłngi, użalało się głośno n& niesprawiedliwość i zapomnie- 



< 



vy 



./ 



178 .ZBIÓR PAMIĘTNIKÓW 

i)ie Królewskie: Nakpniec gdy juź Król wszystko rozdała 
a nawet zadłoiyt się : na , dary , przerzadziła się ciżba w 
Krakowie, )ecz ledwie Henryk z mieszkającymi przy sobie 
Senaloran)i ; o sprawach Rróleslwa i wojnie przeciw Mo- 
skalom naradzać, się zaczął, gdy przyszła wieść z Paryia 
iż Karol IX. brat jego okropną śnuerciąi życie zakończył, 
1 Henryk od maiki 3ó' korony, powołanym został. /, 
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Tym czasem Henryk przez dziea jeden wypocząwszy 
w Siewierzu j, przez Rabsztyn do Olkusza , slawnega In)- 
gatemi kruszcami, przybył, i od Seweryna Bonara Staro- 
sty wspaniale był podejmowany; z tamtąd do Baficdóbr 
Wojewody .Krakowskiego udał się , gdzie jui mnóztwo 
ludzi różnego stanu zastała- na spotkanie jego pńyliyłych. 
Przyciągnęli tam Panowie z Korony, z Litwy i podległych 
berłu Polskiemu prowincyi, kaidy liczne bufy; na wzór 
wojsk jakich wiodący.. Wybór męiów, koni, bogactwo 
szat, i rynsztunków, tak był zachwycający, ii cudzoziemcy 
zwłaszcza pytali , czyli to były szyki śmiertelnych, czyli teł 
źstąpionych z nieba zastępów. Widok ten byl jedynym na 
świecie V nie tylko bowiem Senatorowie w pysznych przybyli 
orszakach, lecz Baronów, {Rycerstwa niezliczone rozwiń^ 
się szyki, kaidy sig. przesadzał w koniach, rynsztunku i sza- 
tach, kaidy chciał się dać poznać Królowi. Swietniały najwię- 
cej między Senatorskiemi hufcami, hufiec Kasztehńa Wojni- 
ckie£(o, Jana Tęczyńskiego, pułk Mikołaja ŁaskicjRoWojew 
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Kaliskiego był najliczniejszf, Wdy Lubelskiego Maciejow- 
skiego przepychem zdawał się inne przechodzić, okazałe 
były szyki Kasztelanów Kijowskiego i Czernichowskiego. 
Pięknym porządkiem rozwinęło się to wojsko, po rozle- 
głych na około polach. Senat zebrał się we wsi Brono- 
wicach. Tam Król zsiadłszy z konia ^ kaidemn Senato- 
rowi rękę podając witał. Przedstawieni mu byli dworzanie 
zeszłego Króla, M.ągistrat miasta. Krakowa, Kazimierza^ i 
Akademia. Król witaniami temi zatrzymany^ ledwie we 
dwie godziny po zachodzie słońca, przybył do Krakowa. 

Brama kanoniczna którą wjeżdżała <»ła była w ogniach, 
na szczycie iej siedział Orzeł biały, sztucznie zrobiony^ 
ten rozwinąwszy skrzydła, a£ do samej ziemi schylił gło- 
wę przed Królem. Podobnei orły były na bramie zamko- 
wej i innych: nadto we wnątrz jui zamku na baszcie^ ; 
stał posąg rycerza na koniu z tarczą i kopią, przed prze- 
jeidzającym Królem miotający ogień ^ wkrótce rycerz ten 
z koniem z niemałą patrzących zabawą , spłonął. Dribało 
powietrż^od*^hnku: strzelających dział, i bicia ogromnych 
dzwono w.~ Król, zatrzymał się na chwilę w kościele, gdzie 
Relikwie S. Stanisława całował, udał się potem dla po- 
witania Infantki Anny, do jej blisko kościoła pokojów, 
z tamtąd piechoto poszedł do siebie ,- siadł do wieczerzy, 
a potem do spoczynku . się udał.. Jeżeli Król spoczywał 
wygodnie, nie tak . dworscy jego Francuzi, tym Wojewoda 
Krak. i Marszałek W. K. zapomnieli przygotować gospód 
' wygodnych, jakoż przez dwa dni prawie, mieścili się nie- 
boracy gdzie mogli, z wielką zgrozą Polaków, ie nchy- 
. biono tym, przez których, oni tak dobrze w Paryżu byli 

pnyjęci. ^..rf-t* . .-r ';<-:> ■- ;: ••, •• > t .:-,: '^y^r^"-' ■ 

Nazajutrz domagali się Posłowie ziemscy u Senatu, 
ażeby Oratorowie wysłani do Francyi, z poselstwa swego 
sprawę czynili. Nim Senat odpowiedział na to domaganie, 
wysłał do Króla z prośbą, aby raczył udać się w pośród 

.ojców dostojnych, ,i, podziękował, że. z' ominieniem tylu 
starających się ^ jego na tron Polski wybrano.' . Zezwolił 

..na, to Król, o ozem gdy. się dowiedzieli posłowie, udali 
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się powtórnie dó ŚeDala, z prośbą aby się Kroi z ią. uro- 
czystością' piespieszył,' £e przed koronacyą wiele ważnych 
rzeczy, tyczących się swobód i wolności ich nienłatwionych; 
być wprzód nłoionemi musiało: Senat atoli trwał w przed- 
sięwzięciu swojem, a Król przysłał do Senatu , że jeieK 
Posłowie, jak widać chcą być tylko uroczystości 'przytomne-' 
mi, przyjść mogą do Senatu, lecz on nie weźmie pokarmu, 
ai się ta uroczystość odbędzie. Jakoi gdy Posłowie 
przyjść niechcieli^' Król bez nich przyszedł do Senatu, i 
uroczystość tę odbył. - '-'■'', '' '' -• ' "" ■ '' 

Żywo obruszeni Posłowie, ostremi słowami wyrzucali 
Senatorom to nbliienie rycerskiemu stanowi „Pamiętajcie 
^, mówili ie równemi nam bracią jesteście, ie równych z 
nami używacie swobód, czemuż wynosicie się na jakichścić 
niemieckich Elektorach: strzeżcie się, byście, jak my dziś 
„od was^ lak wy od nas wzgardzonemi nie byli.-- Wszyscy 
„jesteśmy jedna Szlacbta^ jak od w^s^ tak od nas Król 
„był obranym, wszystkim więc zarówno dziękować byt 

j^powinien.^ *'''''-"' " "* ^ ' .•.v;.»^-.- * .< .■ ^ 

Tegoż dnia przedniejsi z Panów oddawali dary Kró- 
lowi, między Łemi Konstanty Książę Oslrogski ^ pięć wiel- 
błądów urodzonych. w Polszczę ,' Jerzy Jazłowiecki Wda. 
Ruskie Hetman na ówczas, pięciu jeńców Tatarskich, wszy- 
stkich dobrze umiejących pa Polsku.;^ - '.>.i ', • ' ♦ 

Nazajutrz troskliwi Posłowie, aby jak od powitania, 
i od koronacyi wyłączonemi ńie byli przez Senat,' nara- 
dzać się względem tego zaczęli. Uradzono więc, iż Król 
mową Polską witanyni będzie,' obrano mówcą, Stanisławą 
Sędziwoja Czarnkowskiegó Ref; Kor. ten więc w wybor- 
nej mowie, z powagą i mocą wspomniał ó powinnościach 
Króla, i kraju potrzebach; -Na Polską Czarnkowskiegó 
mowę odpowiedział Bibrak, Orator* Królewski po łacinie. 
Crdy Król wracał do siebie. Senatorowie dziękowali Po- 
słom, że tak zgodnie, i przystojnie uroczystość lę odbyli, 
zapraszali ich oitfz ,- aby ha zaiste przy koronacyi przy- 
tomuemi być chcieli. ; Odpowiedzieli Posłowie iż- będą przy- 
tomnemi^^ jeżeli Senat zechce się z nimu wprzód' naradzić. 



««- 



' ■ t 



\ t 



183 



ZBIÓR PAMIĘTNIKÓW; 



względem ułatwienia wiela spraw Bzpitej tyczących, się. 
Na to Senatorowie, nie. mamy czasa, ani czekać, ani na-, 
radzać się, iidź bowiem . masiemy z Królem do kościoła-S. 
Stanisława na Skałkę. Pokrótce powiedzieli na to Posłor 
wie, i& Król podłag praw dawnych i Paktów Konwentów 
przysięgę złożyć powinien: najbardziej nastawali na .to; 
pobudzeni od Biskupów, Posłowie Płoccy, Alazowieccy, 
1 Gostyńscy, odpowiadali przeciwnie myślący, ie forma 
przysięgi jest wprawdzie w księgach praw , lecz ta jak 
wszystko odmienioną być może , i £e Król na to co .w 
Paryiu, i tu przysięgać będzie. . Długie sprzeczki, prze- 
rwali przychodzący do posłuchania zagraniczni Posłowie. 
Ci byli ; Wincenty Łancus Nuncyusż Grzegorza XIII. . Par 
pieia , Gesarsza Ma^ymiliana II. Książe Cieszyński , ići- 
rola IX. Króla Franęnziu.ego Ballivarius, Jana Króla Szwcr 
dzkiego Andrzej Łovitius , Wenecki Conlarini , Stefana JBar 
thorego Książęcia Siedmiogrodzkiego Forgacy, Alargrabiego 
Brandeburskiegp , Zofji Księżny Bmniwickiej, nakoniec 
faołdlowniczych Książąt Pomorskich i Pruskich. Dnia dzior 
iN^ątego Marca W; same Zapusty, wszystka Szlachu z 
mieszkań swoich po mieście zebrała się do zamku,; dla 
przypatrzenia się obrządkom kpronacyi Królewsb*ejj nie 
tylko kościół, lecz cały dziedzinieo zamkowy tak licznego 
mnóztwa pomieścić nie mogły. Z tej przyczyny Posłowie 
poshli do Marszałka W- K. Jana Firleja, z prośbą aby 
im miejsce jakie wyznaczył- Z ciężkością olrzymanem to 
było, nie przez złą wolę, lecz że w lak szczuplem miej- 
scu, ledwie Senatorowie ścisnąć się mogK. Przychodzący 
Król z senatorami, i całym dworem, ttok ten bardziej 
jeszcze jiowiększył. Niesiono przed uimlnsigniaKróIewsbe, 
i gmach tak się napdnit, iż nikt się obrócić nie mógł! 
.To przyzwoitem będzie opisać całej tej koronaeyi obrządek. 
Poprzedniczych dni, przygotował się Król przez spo- 
wiedź, S. Sakrament, posty i jałmużny: otoczony Senato- 
rami, Dygnitarzami, i Opalami, odwiedzi kościół na Skałce. 
gdżie^S. Stanisław był zabitym.^ Nazajutrz w niedzielę, 
.Arcybiskup Gnieźnieński, z dwoma lnn«mi R.*«tn».»: .v^ 
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tak jak Papież, spotkali Któla, u drzwi koiciofai, \ kadzi 
dłem i wodą święconą. Tym sposobem przyprowadzonemia 
do kościoh Królowi , Marszałek W. Kor. kładł atłasowe 
białe trzewiki; biały płaszcz, i paliom; a Arcybiskup po- 
kropił go wodą Jwięcooą, i kadził. Arcybiskup wziąwszy 
Króla za rękę, zaprowadził do Ołtarza, tam Biskup Kra- 
kowski, modlił się nad nim', prosząc Boga, niebios i zie- 
mi , by Ksiąięcin , którego na Królestwo to przeznaczył, 
dał zwycięż two nad nieprzyjacioły wszystkiemi, pokój na 
ziemi \ i yf niebie. Dwaj potem Biskupi wziąwszy Króla 
pod pa^fay,^ wiedli do wielkiego Ołtarza. ;W tenczas do- 
brane, chłopięta zaczęły śpiewać ten bymn, w", którym f^% 
Anioła. swego przysyła, a Kasztelan Krakowski, koronę. 
Wojewoda Poznański berło. Miecznik koronny, miecz przy* 
nieśli , i na Ołtarau złożyli. Tu wielKi dzwon Zygmun- 
towski zwany, bić. zaczął. \ - = ' ^ 

Biskup Krakowski głośno do Pmnasa w te odezwał 
się słowa. Wielebny Ojcze, kościół S.Matka nasza, iądla 
abyś Ksiąięcia lego 'wprowadził na Tron Królewski. . ^ .^ 
Król siedział przez ten czas na wyniosłem nieco krześle,- 
twarzą ku Prymasowi obróconą; dwaj inni Biskupi stali 
bokiem, Łwarśśą takie obróconą ku sobie. Biskup Kra- ' 
kowski intonował Psalfn Exaudi^ poczem miał. stosowną 
mowę doKróla, a Prymas zapytał: Będzieszli trzymać się 
wiary Chrystusa, j bronić jejT Gdy Król przyrzekł, Piy- 
mas w Łe słowa dyktował przysięgę :' Ja Henryic przysię- 
gam Bogu i ludziom, ie swobody Narodu Poblu^go, pokój 
i sprawiedliwość, podług możności mojej i sumienia, .pod* 
danym moim dochowam , przyrzekam szanować kościół 
Boiy, i jego kapłanów. Tak mi Boie dopomói \ Ś. jego 
Ewangelia. '- TTu Król ukląkł. Prymas go błogosławił , a 
chór śpiewał Te rogamuś^ audi ito^. Prymas i Bi^upi 
podejmowali swe mitry, dając znać. ręk4 ił Król miał być 
koronowany.' Zaczęła się modlitwa, zakończona tiimisło* 
wy: '„Wszechmocny Boże, który sam wszystkiemi ludami 
„rządzisz, wlej ducha; i mądrość twoją w Króla Henryka! 
^, aby dzielną /dłonią trzymał wodze Królestwa tego, za- 
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pok^/w koieiele i Chrzelcijadstwie' calem:' zlej 
..Boże. na da^ę Łw^ Henryka, te. wszystkie blógosła- 
„wieństwa, którei. zlać raczył na Dawida 1 Salomona,' by 
4, zawsze. zwycięzti,-. Wzbudzał w sąsiadach uszanowanie, 
„a sprawiedliwo^ią i mądrością kwitnął w najdłoisze lala/* 
Poczem Arcybiskup mając jnitrę na głowie usiadł. Król 
otoczony Biskupami i Pfałatami ukląkł przed nim. Prymas 
obnażywszy barki , Królewskie , ręce i plecy olejem S. na 
krzyż oama^ciM otarł bawełną, poświęciwszy potem każde 
Insignia Królewskie^: i każdą część ubioru, wkładał nań, 
a dając miecz, rzekłs przyjm len miecz, acż z niegodnych 
ręko, lecz w imienin Apostolskiem dany, używaj go na 
obronę kpśpioła Bożego, na postrach przewrotnym. Król 
przyjąwszy inięcz. na krzyż nim przeciął powietrze, oddał 
go potem minislroAi , którzy schowawszy go w pochwy, 
oddali Prymasowi, ten przypasawszy go Królowi do boku, 
izekł : pamiętaj że nie samym mieczem , lecz wiarą zwy- 
ciężają się Ibólestwa. Król ukląkł; a Arcybiskup włożył 
mu . na jkronje koronę. Bolesława Chrobrego, mówiąc: 
przyimij Dyadema Królewskie w Imię Ojca, Syna, i Ducha 
Świętego Amen: pocżem dając jabłko i berła izekł: oto 
Jwwz jabłko i berło, znaU Królowania; używaj ich lak 
abyś w złych postrach, w dobrych wzbudzał wesele. Za- 
częła się msza, w czasie której Król zdjąwsży z głowy 
koronę, przystępował do najświętszego Sakramentu. Po 
n»^, oddał Król miecz Miecznikowi W. Kor. a Prymas 
z BiAupami, zaprowadziwszy go do tronu, rzekł, usiądź, 
1 teymaj miejsca, klóreBóg przez nas duchowieóstwo oddał 
tobiej zdjąwsży potem mitrę, śpiewał hymn Con/brteUtr 
faanuę, oculteUirdexthipjui.y - . - , 

O , .W- ten sposób już się koronacya kończyć mlah gdy Firlej 
Marszałek W. K. głośno w te odezwał się słowa, gdy widzę 
opuszczono dawną podług praw przysięgę, a Paryzką 
czyteno, gdzie tylko o Duchowieństwie, a nic o wolnem 
wyznaniu. Triary, i obronie kraju nicwspomniano, daję więc 
dawną rotę i domagam się, by podług, niej przysięga wy- 
konaną była. ... ;ZaczcH przeczyć Biskupi, wtem taki 
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w kościele powstał tumnlt, ii lękano się by nieprzyszło 
do Bantami koronacya zniweczoną niezosUła; Królnie^ - 
wiedząc co się to znaczy zbladła a gdy Firlej i inniEwan^ 
gelicy mężnie obstawali, otrzymano^ ii Henryk znowu 
ukląkłszy do uczynionej' jn£ przysięgi , te słowa przydał : 
Sahis spirUualium Juribus. Natenczas Wojewoda San* 
domierski do zgody i spokojno£ci wszystkich zachęcił, a 
Firlej Marszalek Wielki i razem Wojewoda Krakowski, 
zawc^ł głośno, . Senacie ^ i wy ziemscy Posłowie , cbcecie& 
mieć za Króla waszego, Henryka, odezwali się wszyscy, 
cbcemy. Natenczas Prymas, drugą drogiemi kamieniami 
sadzoną koroną uwieńczył Króla, i znów na tronie pośa* 
dził. Za niepomyślne godło wziętem było od wszystkich^ 
ie Henryk w ciężkim od złota ubiorze Królewskim, wstę* 
pując na stopnie tronu,, zawadził nogą za płaszcz, tak, 
że nażad z stopni cofnąć się musiał, ztamtąd w innej częśd 
kościoła usiadłszy znów ńa tronie, \zacne niektóre osoby 
na Rycerzów pasował, i łańcuchami złotemi ozdobił. Oto- 
czony nakoniec Senatorami powrócił na zamek, gdzie w 
ubiorze Królewskim z koroną na. głowie » siadł do stołu. 
Wspaniale przybrane pokoje , zasłane były kobiercami aśło- 
tem tkanemij świeżo je sprowadzono z Paryża. Jedzenie 
i napoje, były najprzedniejsze i najobfitsze. . .: ,.. ^ .. :>i - 

Nie tylko koronacya, lecz i obiad nawet Królewski 
nieskonczył się bez kłótni, Zieliński bowiem nieboszczyka 
Króla dworzanin, postrzegłszy że JerżyUiuszech, u stołu 
urząd Krajczego Koronnego odprawiał , zbliżywszy się . do 
Króla, rzekł mu po Włosku, iż Mniszech był niegodziwym 
człowiekiem^ póki się ńieoczyści niegodnym by. służył tak 
wielkiemu Panu: « urażony Mniszech odpowiedział ostro,- 
wszczęła sięUótnia, zakończona nakoniec' na tem, iż Mni- 
szech póki w oznaczonym dniu nieusprawiedliwi się^ -z : za- 
rzutów,^ urzędu swego pełnić nię będzie, ni Król atoli, ni 
nikt z przytomnych niechwalil Zielińskiemu, wszczętej 
kłótni, ni w czalie> ni w miejscu. ;.:>/-, --^ ^ ,r 5:-ir^:/\:.v.^, 
'. Nazajutrz Król w licznym orszaku. Senatorów i Ry- 
eerslwa, w Królewskim ubiorze wysze|tt na Rynek, i usiaA- 
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szy na tronie ^ odbierał bóM odKsiąiąt Łennycb^ i Miasta 
Krakowa , niektórych takie mieszczan zaleconych od Se- 
nato, naRycerzow pasowała obficie potem rozrzucano pie- 
niądze po wszystkich ulicach^ Zaproszony na wesele Zbo* 
rowskiego Refer. Kor.' z córką* Jordana Kasztelana Kra*" 
kowskiego^ a wdową po Ksiąięcin .Zborowskim^ Król zo- 
stał tam na wieczerzy; Irdłago w noc bawił. Zaproszona 
takie Infantka Anna ze wszyslkiemi pannami. Wspaniała 
tam była ochota^ tańcowano do późnej nocy. - 

'. Nazajutrz Ksiąie . Pruski miał oddać hołd, lecz Sena* 
torowie sprawą Mniszcha z Zielińskim zajęcia przytomne- 
mi być nie mogli. Oświadczył sąd ii Zieliński uchybił 
Królowi 9 wszczynając kłótnię w czasie uczty publicznej, 
za co Król , gdyby niepamiętny na początki panowania 
swego, byłby go ukarał surowo, tym czasem puszcza to 
w niepamięć, i obydwom dobre imię przyznaje; Mniszcho- 
wi atoli z czynionych mu wielu zarzutów przed sądem 
oczyszczać się kazano. :. . • i. : - 

. ' TegoildniąJPnmcuzi niezmierne drzewo z Chorągwią 
wynieśli w^ćród zamku ^ na znak przytomności Króla, na 
cały zaś dziedziniec nawieźli moc piasku , a to by^ mające 
tam odprawiać rycerstwo . gonitwy swoje , w przypadku 
nawet spadnięcia nie raziło się. Utkwili w około 24 kopji 
tylei rycerzy co się spotkać miało: Między temi kopijami 
była jedna Samuela Zborowskiego, nosząca, na tarczy na- 
pis , ii ktoby kol wiek iyczył (byle - równy w urodzeniu i 
godności) spotkać się z nim, golów jest, i za zdrowie 
Króla skruszyć z nim kopię; Zdarzyło się ii niejaki Ja- 
nasz Kroala, sługa Jana Hrabi Tęczyńskiego Kasztelana 
Wojnickiego, o samym jiii zmroku idąc tamtędy, wyrwał 
kopię Samuela i wziął ją z sobą, mówiąc, ie z Zborów- 
skim spotykać się będzie^ Zborowski mniemając, ie Tę- 
czyński na pogardę jegot, wysłał obcego nierównego mu 
człowieka , również jednego z słag swoich Szlachcica Mc- 
Bzczyńskiegó wyznaczył, sam zaś przez poufałych do po- 
jedynczego spotkania wyzwał Tęczyńskiego. ' Tęczyński 
- widząc w tem nieprzyjaciekki : zamiar , kazał powiedzieć 
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ZborowsUenm^ ii czynRroaly stał się bez wiedzy J .woli 
jegOy i ie on bynajmniej Zborowskiego niemiał cbęd nra-^ 
iać. IfieprzesUjąc. na tern Zborowski,' znown siedzącego 
w obecności Króla w Senacie Tęczyńskiego, przez domo<? 
wycb swoicb wyzwał. Sprzykrzywszy lo sobie Tęczyń-^ 
ski, wyszedł z Senaln, i ndawszy się do Zborowskiego:-^ 
Dosyć , rzecze nsprawiedliwiałein się przed tobą ie ani z 
rozkazu, ani wiedzy mojej, kopia twa przez Kroata wy- 
rwaną była, lecz jeżeli i na tern nieprzestajesz, zaraz go« 
łów będę do bojn^ zaczekaj tylko przez chwilę ai Sekun- 
danta poszukam.: Dawszy sobie obydwa ręce, Tęczynski 
udał się do domu swego ai przy wałach będącego, aby się 
do walki przygotować. ' Tym czasem Król po skończonym 
Senacie schodami ^do pokojów swoich wracając, zatrzymał 
się w miejscu, gdzie Kroata z Moszczy ńskim jui gotowi 
do boju stali.. Natychmiast obydwa przy niezmiernym tłu« 
mie ludzi w całym, pędzie wypuściwszy konie uderzyli się; 
Moszczyński tarczę Kroaty, nieobraziwszy go jednak, prze- 
szył na wylot. Kroata niżej zmierzywszy kopię, prźebi- 
wszy kulbakę ugodził go w.lędzwi<^> a nieprzestając na 
tem, dobył z pod kolana pałasza ^ byłby powtórzył ranę; 
gdyby go krzyk Węgrów niezalrzymał. Upominaniem tem 
zastanowiony Kroata, oddał miecz i nabok odjechał.^ Roz- 
jątrzony tą porażką Moszczynskiego Zborowski , porwa- 
wszy ostry czekan, posunął się ku Kroacie, i byłby go 
zabił, gdyby go. przytomni niezatrzymali. Król widząc, to^ 
posłał Marszałka Koronnego, aby wszyscy ci zapaśnicy^ 
pod karą życia i sławy, natychmiast oddalili się z zamku, 
Zborowski nic na to . niezważająe , gonił się za Kroata^ 
aż dla uniknieiua zabójstwa, Firlej • Marszałek W* Ror« 
Kroatę tego z zamku w bezpieczne miejsce zaprowadzić. 
' kazał; już wszyscy podle rozkazu Królewskiego wyszli s' 
zamku, sam tylko Samuela ostatnia i już prawie nad wie- 
czorem, wychodził, zionąc zapamiętałe gniewy,- to- na Króla 
broniącego mu pnTystępu, to ńa Kroatę, to nakoniec na: 
Tęczynskiego, że tak długo się spóźniał. W pośród tych 
gniewówj na sainym^ wychodzić z jsamku, spotyka Tęczy^* 
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skiegó^ ż znacznym dworzan poslępojącego orszakiem: 
wszczyna się kłótnia między wchodzącymi i wychodzący- 
mi f przeciwnicy dopadają koni , i na podwórza między 
kościołem a .mieszkaniem Infantki ^ joi pędzą do siebie, 
gdy Wapowski Kasztelan Przemyslski, wprisód jeszcze 
z Samuelem Zborowskim w nieprzyjaźni iyjący. Wpada 
w pośrodek godzących na siebie, aby ich rozjąć, lecz wraz 
od Samuela dwa razy w głowę uderzony Czekanem, Z 
obuslron słudzy dobywszy oręia powiększyli tumulty wtem 
piechota Tęczyńskiego wystrzeliła z kilku rusznic, mówiąc, 
£e Samuel był w nogę raniony, na ten huk lud^z miasta 
do bramy cisnąć się zaczął. Król przewidując niebezpie- 
czeństwo, bramy zawrzeć rozkazał, Samuel udał się na 
nuasto; Tęczyński z ranionym Wapowskim, Lamparcią 
skurę którą miał na sobie całą mającym skrwawioną, poszli 
do Króla , gdzie Wapowski głośno na niegodziwość , i wiel- 
kość zbrodni Zborowskiego uskariał się. 

• Żywo wszystkich obeszło podobne zgorszenie, jakoi 
Posłowie-Ziemscy->naradziwsży się z sobą, wysłali imieniem 
swoim,. Czarnkowskiego, do Senatu, który w ten sposób 
mówił:- ^ . "- : \^': ^' , ^ ^ -•'. ..:-■ i--^ ^ ?'.■.,'■•' 
„Nieradzibyśmy dostojni Ojcowie, serc i umysłów wa- 
„szych smutkiem napełniać, gdyby o to, srogie diewołało 
„zdarzenie: Miemoiemy zamilczeć występku co Majestat 
„Królewski tak zuchwale skrzywdziło. . Kilka osób zniewa- 
„iyło, mieszkanie Króla , powagę Senatu i Posłów, weszło 
„niejak przystało na zapowiedziane gonitwy, lecz uzbrojeni 
„w rozmaite oręża. rodzaje , tam na pojedynki wyzywać się, 
„i wstępnie walczyć śmieli, co więcej zabójstwem Senatora 
„skalic się. Jeżeli Król z takiem uszanowaniem, przyjęty, 
„posadzony na Majestacie , na tak ciężkie wystawiony jest 
^nrazy, mAżeż prywatny Obywatel bezpieczeństwa swego 
^być pewnym na chwilę. Prosiemy więc abyście Stróże 
^praw,: nieodstępni boku Królewskiego Towarzysze, wdali 
,.„8ię powagą waszą, i zuchwałości występnych niepusżczali 
^,Jkczkary.**:^ ,r..:j^,r':'r s", *< :.-i- ;'-.: \i ,,-2' ••'••'^::');'^' 
^:, r Senat podąęko wał Posłom/ za ich przykładną gorUwóść, 
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obiecał ściśle rzecz całą roztrząsnąć. Kroi takie przyrzel^ 
ii winnych przykładnie ukarać kaie, i ezawać nieprzestame 
nad spokojnością publiczną. ■' :. *; .< 

. Wśr^d łych rozrachów^ zaczęły Sejm koronacyi, i 
Aygryppa Łalwio Marszałkiem obraiiy. Za wnioskieoii Leo- 
narda Slraża, wyłączony z koła Woroniecki, jui to £e nie- 
prawnie obrany^ jui to ie cześć swą splamił pojęciem za 
ionę kocbanicy Królewskiej. Zgromiony publicznie, Rozo- 
buwski że bez wiadowości Stanów, w^any od niektórych 
Panów do Króla- polamiemnie miewał z nim narady. : - 
i Tyot czasem Wapowski z odniesionych ran iycie zakonu 
czył, śmierć ta rozjątrzyła'^ bardziej mnysły^ powiększyła 
iądzę , widzenia tej sprawy ukończoną co prędzej : krewni 
Wapowskiego i "l^ęczyński z jednej , Zborowscy z drugiej 
strony, przychodzili do Króla z zażaleniami ^ lub' usprawio- 
dliwieniami swemi. Ujrzano i.ionę zabitego z domu Macie- 
jowską, Kasztelanowę Przemysłską z małym synem na 
ręku, i sama 9 i otaczające, ją Matrony^ i słudzy w grubej 
żałobie , wiodącą mary śmiertelne : zatrzymał się konwój 
cały przed zamkiem , weszła nieszczęsna wdowa na pokoje 
Królewskie ^ szeroko żale swe szerząc, i z płaczem o spra* 
wiedliwość wołając. Długoby było zaiste- wszysUue z obu- 
stron w sprawie tej mowy przytaczać, powiedzieć jednak, 
należy- iż Król w mniemaniu że wpływowi Zborowskich 
najwięcej wybranie swe był winien , za niemi skłaniać się 
zdawał, że nakoniec Zborowski ufny w łasce Królewskiej, 
w liczńem powinowactwie, w bogactwach^ w mnóztwie sług, 
rozrzutny, hojny w l)iesiadach ^ burzliwy z natury, lekko- 
myślnych lub zgłodnianych pochlebców liczący za przyja- 
ciół , dawane mu przez ' nich rady y im zgodniejsze były. z 
zawziętością jego , tern uważał za lepsze i przychylniejsze : 
Tęczynski silny tylko własnem sumieniem, nieszidcał, stron- 
ników, ni w biesiadach^ ni mowach obłudnej mnogości, lecz 
w dobroci 'swej sprawy pokładał nadzieję. Gdy. cała ta spra- 
wa wytoęzyła się przed Senat i każdy z Senatorów powie- 
dział swę zdanie. Król taki wyrok ogłosił: „Zważywszy 
s^iż w wniesionej przed nas Wielmoża^; Wapowskiego 
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^"^Rasztelana Przemysł: przeciw Samuelowi Zbordwskiemu 
-y^sprawie » zdania Senatorów tak były przeciwne , ii je po- 
^ygodzić trudno, ie strony przeciwne sobie prawa, to jest 
zjedna 1507 druga 1539 przytaczały, zapatrzywszy się, ii 
^szabójstwc, nieumyślnie lecz z przypadku, i w tumulcie 
-^,popełniońem było, stanowiemy ii Samuel Zborowski z Kro- 
„leslwa Polskiego, W. fis. Lit. i hołdowniczych nam państw, 
-„na zawsze wygnanym będzie , z zabraniem na skarb ma* 
„jątku jego; bez utraty jednak czci i sławy, jakoi tegoi 
Samuela Zborowskiego niniejszym wyrokiem za Banitę 
ogłaszamy , i aby Starostowie przez woźnych publicznych, 
,,za takiego ogłosić gokiazali , stanowiemy.^' 
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. Przeczytany wyrok, iadnej niezadowolnił strony: Zbo- 
rowscy mniemali go surowym, Wapowscy zbytnie łago- 
dnym, jakoi obydwie strony wstrzymały się od dzięków, i 
^owszem wdowa zabitego zalana łzami , od złorzeczeń na 
Króla wstrzynuuisię niemogła: „Jeieli tak na męiobójców 
masz byćTsprawiedUwym, wołała wychodząc, niechie ten 
Łwńj wyrok będzie , ostatnim.'^ Prymas odezwśł się , ii 
•pierwszy raz zdarzyło -mu się słyszeć, ii z kryminalnej spra- 
;wy, zrobiono cywilną* W oddalonych prowincyach, gdzie 
mniej passye działały, wyrok ten powszechną zgrozę wznie- 
€3* W samym Krakowie, po wszystkich ulicach, na bra- 
mach nawet Zamkowych , przylepiano szarpiące Króla 
.paszkwile: iywo one zmartwiły Króla, niemniej jak i często 
-wynikłe^^ztąd : między Francuzami z Polakami pojedynki. . 

' ^ Mimo gorliwości Posłów, by rozprzęgłe sprawy Rzpltej 
do dawnych klub powrócić, nic wainego na tym nie postano- 
•wiło się Sejmie. Król acz przychodził do Senatu, nieumie- 
Jący innego języka, prócz swego i cokolwiek po Włosku, 
'siedział jak niemy , niecierpliwy by wyjść co prędzej. Całe 
'zaś pocy trawił bezsennie, jui to na biesiadach, jui grając 

. 'W karty, gdyi karty nadzwyczajnie lubił. Niesmakował on 
^w społeczeństwie Polaków, i troskliwie ich unikał, idk da- 

•lece li: gdy Kr^-s Francuzami' śwemi^' używał krolofil 
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W pokojach: swoicli , < Senatorowie Polscy nieprzyposzczeni, 
dnie całe w przysionkach. trawili: zdarzyło się nawet^.ii 
gdy Dembiński Kanclerz W« Kor. do pokojów wejćć nsi- 
łający j od Francuza odźwiernego odepchniętym został, IoIki 
Kanclerz pięścią ukarał zuchwalcę, przecież zniewaga jSę- 
dziwemn Senatorowi zadana, obruszyła wszystkich. Tym- 
czasem coraz więcej pieniędzy Król w karty do Francu- 
zów przegrywały które ciż Francuzi, co prędzej ukradkiem 
wysyłali do Franoyi ; za przybyciem wiadomości o gorszą- 
cem się coraz zdrowiu Karola IX. przedniejsi z Francu- 
2^ów jeden po drugim zmykafi z Krakowa. Zostali tylko 
Ksiąie z Niwerny, Bibrak, i Wider, przebiegli, najta- 
jemniejsze sprawy Królewskie załatwiający: tym i innym 
Francuzom oddawał Król dary, które od Polaków odbierał, 
mówiąc ii niebyło w Francyi zwyczaju, aby Król co od 
poddanych swoich przyjmował. Tak więc srebrne, złote 
drogiemi kamieniami sadzone naczynia, najdzielniejsze konie 
z bogatemi rzędami szły doFraucuzów, i przez nich na- 
tychmiast odsyłane do Francyi. Względem Polaków Hen- 
ryk takiej był rozrzutności, ii wszystkie pozostałe jeszcze 
po Królu Auguście dochody Królewskie w Koronie i Łdtwie 
w kilku miesięcy czasu roztrwonił. Wdomu taki był .nie- 
rząd, nakoniec taki niedostatek; ii gdy Król z przejazdki 
do pałacu swego wracał na obiad , nic niebyło - w kuchiu, 
'stołu nawet czem nie było nakryć.' - -'■ v'; '* t v : .; r 

Posłowie Tatarscy i Moskiewscy bez iadnej uczciwości 
przyjęcia zaproszeni od Łaskiego na obiad, upiwszy się 
na uim, rzekli głośno, ie Henryk nie tylko do berła nie- 
zdatny , ale nawet i • do tronu , gdyi miał cienkie nóiki , i 
cały zdawał się słaby. Lennicy Pruski i Wołoski krótkie 
tylko otrzymali -posłuchanie. Król^ocy bezsenne trawiąc, 
w dzień iia|więcej spoczywał, wyuzdany^ na^ wszystkie 
rozwiązłości nie tylko Francuzki wszetecznice, do pię- 
knego ogrodu blisko zwierzyńca sprowadzała lecz nadtoi 
włoskim ohydnym 'nałogom nieprzepuścił.^ • ^ i t > --^ ^ ^^-i 

'Wakujące na ówczas urzędy tak rozdał, i A najprzód 
po śmierci Firleja; Województwo .Krakowskie Piotrowi 
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Zborowskiemu, Sandomierskie Janowi. Kostce ,! Łnbiekkie 
Janowi Tarle, Bełzkie Andrzejowi Hrabi Tęczyńskiemn. 
Województwo Poznańskie, dawał Kasztelanom Poznańskie- 
mu potem Międzyrzyckiemu , nakoniec Gnieźnieńskiemu, 
lecz ci wszyscy wymówili ..się..: Biskupstwo Przemy ślkie 
oddal Łukaszowi Kościeleckiemu , Chełmińskie Piotrowi 
Kostce, Podkanclerstwo Piotrowi Wolskiemu, Marszałków- 
siwo W. Kor. z Starostwem Rohatyńskiem Andrzejowi 
Opalińskiemu, Marszałkowstwo Nadworne Andrzejowi <Zbo- 
Towskiemn, Gdańską Kasztelanię Maciejowi Zalińskiemu, 
Krzywińską Gabryelowi Złotkowskiemu, Rospierską owię- 
tosławowi Łipickiemu, Tęczyńskiego Kasztelana Wojni- 
ckiego,' uczynił Podkomorzym kor*, i. do ścisłej poufałości 
przypuścił, w nadziei (jak mniemają) ii -go tym sposobem 
z Zborowskiemi pogodzi. . Janowi Zamojskiemu Bełzkiemu 
Staroście, za iycia jeszcze. Stefana Bielawskiego Starosty, 
.dał Starostwo Knyszyńskie a to dla uchybionych form, w 
dawnem nadaniu, o co potem Bielawski stary i doświadczo- 
ny.^£ołńienB wielkie skargi przed stanami zanosił. ; . 

Tym czasem gdy Henryka gorszący życia sposób , . znie- 
chęca wszystkich, gdy zaczęto pismami nawet szarpać go, 
nieprawość nawet Elekcyi jego zadawać, przybiega od Ce- 
sarza Mazymiliana goniec z . doniesieniem o śmierci Karo- 
la IX. Króla Francuzkiego, wkrótce przynosi potwierdze- 
nie tego, wysłany od Katarzyny z Medyceuszów P. Verdier. 
Nie była i w mieście wieść o Łem tajną, Henryk więc 
wezwał na radę przytomnych w. Krakowie Panów, jako 
•to : Karnkówskiego Biskupa Kujawskiego, Wdę Sieradzkie- 
go Łaskiego, Wdę Krakówsluego Zborowskiego, Kasztelana 
Gdańskiego .Zalińskiego, - Kanclerza , Marszałka Nadwor: 
Referendarzów, i Tęczyńskiego Kaszt. Wojnickiego i Pod- 
komorzego W. K. Łym o imierci brata , wstąpieniu swem 
na ŁronFrancuzld donosi, i coby w tym razie miał czynić 
pyta się i radzi. Wszyscy zgodnie lidiolewając nad śmier- 
cią brata, i ciesząc go ,^radżą by Sejm co prędzej zwołał, 
przyrzekając mu ie kredytem swoim wyjednają mu po- 
: Zwolenie oddalenia .się na czas niejaki do Francyi^ ^9^^^ 
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kówał Król. ża tak przychylne radj , przyrzekł' stosować 
się do nich, jakoi zaczęło pisać listy zwołujące Sejmikii 
Z tern wszyslkiein rnchomości i skarbiec Królewski spiesznie 
wywożono do Francyi , i ficzba Francuzów zmniejszała się 
codziennie.* Podejrzenie więc jakiegoś szkodliwego zamiaru, 
najprzód między przedniejszemi Papy, ą wkrótce i między 
pośpólslwem szerzyć się zaezęto: -z tern wśzystkięm wy- 
stępne jakieś bezpieczeństwo tak będących nawet przy boka 
liCÓIa. zaślepiło, ii niebaczni iia; wszystko ^ niemyśleli jak 
tylko o godach.: <•: .l-r.- ^. . f- " i/ / ^'i Lin^ ! ;::,ii,; ^ r| 
f Dnia nakoniec 14. Lipca, Król jak gdyby zmordowany,* 
dawaniem posłuchań przez dzień cały, oświadczył iii po-f 
trzebuje spoczynku, wszedł jak zwykle do swych, pokojów, 
i rozebrawszy się rozkazał wyjść dworskim i sługom.'. Gdy 
się jui wszystko uspokoiło, KróL znów. się nbrał, i drzwiar 
mi, przy których straiy nie było, podziemneini Ipchąini wy« 
szedł sam w wieczór, ku Kazimierskiej bramie,' z^tamtąd 
piechoto aż ku zwierzyńcowi;, gdy się -zbliżył do stajni/ 
podano, mu' wybornego. konia darem od Tęczynskiego Ka- 
sztelana . Wojnickiego danego, wsiaflszy nań z jaknaj-. 
więkśzyin ..z towarzyszami .swemi puścił się pospiechem. 
To wszyslko.ó pierwszej w nocy: stało się: tyni czasem 
w zamku wszystko było spokojno: jeden łyko Antoni Włoch- 
z kuchni Królewskiej . postrzegł, i poznał Króla wychoUzą-. 
cegó z zamku; zdziwiony, pobiegł: o tem donieść Kuchmis*; 

trzewi .Franciszkowi AUemani. .Ten ' bez zwłoki udał sie 

• • • « • • , ^' 

do znaczniejszych u dwom, z opowiedzeniem le- Król. uciekł.' 
Ci przestraszeni porwali się ze snu, i o godzinie drugiej 
udali się na zamek Królewski, zapytując czyli Król jest w sy- 
pialnym pokoju? Odpowiadają straże że jest. Podkańclerzy. 
W.Kor^ chce otworzyć drzwi ^: znajduje zaparte^ usiłuję 
mocniej, ale. bez śkuiku,nakoniec wybijać je;każe.v iNior^ 
znajdują 1 nikogo , całe ; nawet : pokoje . zwleczone ^»,Wszy-:^ 
stkiego; natenczas! przekonali się o zdradzie, i własAćj swej^ 
niedbałości.* . : Powstał i w . zamku : hałas i trwoga ^; wkr5tc« 
wieść po. całem ^rozeszła; się. mieście ',/r.porywa;się i każdy 
ze snu,' Uzbierają: się kupy/luda po .ulicach^ iircęrslwo jak 

P«a.oPoLJ.U.N.T4«L .13 
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do potrzeby staje ^ do broni. Panowie Radni zbierają się 

Wtem Tęczynski Kasztelan Wojnicki i Podkomorzy 
W. R... pamiętny na rzecz publiczną, i urząd swój, do« 
padłszy dzielnego konia z znaczną liczbą dworzan swych, 
całym pędem konia, pos^zd się w pogoń, pewien ie Rról 
ttdat się do Niemiec, biegł drogą kn Szląskowi, i ujecha- 
wszy mil kilka, napadł na ' trop Królewski, za Zatorem na« 
potkał sług Rrolewskich którzy, mu powiedzieli, ie.Król 
jni przebył granice, wkrótce dogonił go spiesznie pędzą- 
cego, i jął wołać, i prosić, aby się zatrzymał, a gdy Rról 
niezatrzymał się, lecz krok tylko zwolnił, zaklinał go Tę* 
czyński na Boga nieśmiertelnego, aby tym sposobem nieu* 
jeidżał, niekrzywdtił sławy swojej, nieosierocał wiernego 
sobie narodn, aby pamiętał w jakiem zamieszaniu zostawi 
Polskę , na jak surową odpowiedzialność narazi jego sa* 
n^cgo^ jdko z woli jego, sprawującego urząd Podkomorzego. 
Król na to, prosił by był dobrej myśli i on i wszyscy, ie 
przez iądeuTŚposób wrócić teraz nie mógł, lecz najdalej 
za cztery miesiące powrót swój obiecywał, ie tym czasem 
w Gabinecie swoim zostawił iostrukcye na piśmie, które 
cbciał aby wykony wanemi były. Tęczynski widząc £e wszy- 
stkie prośby jego by Król powrócił były próinemi, postrzegł- 
szy nakoniee ie coraz nowo Francuzów i Niemców przy- 
bywających hufcom wydołać z .garstką swoicb nie mógł, 
pros3 Króla aby jezli będzie u Cesarza Maxymiliana , £ą- 
dnychz nim względem Polski układów nie czynił, co tei 
Heniyk świątobliwie dotrzymać przyrzekł. To kończąc zdjął 
z palca kosztowny pierścień i Tęczyńskiemn na pamiątkę 
zostawił.'- •• ■ '^ ';•.'/.: • ■-•*<l.'-t-~--«/- 

Tym czasem Francuzi za uciekającym Królem powoli 
jadąc z naładowanemi wozami, przez wieśniaków napadnięci 
zostali, gdzie Guido Bibrak i inni Francuzi, obrani ze 
wszystkiego, w ubogich tylko odzieźach do Zatora przybyli, 
tam referendarz koronny i inni, opatrzywszy icb w-snknie 
i inne potrzeby odesłali napowrót do Krakowa, zkąd w kilka 
dni z pozwoleniem Panów radnych wyjecbaJi do Fiancyi 



Ox 



ł SE. 



/- 



•^ .V .•b'i O .'&•''« 



> - 



o DAWNEJ POLSZCZĘ. 



195 



*^ Tęczyński powróciwszy do Krakowa , zaraz donidd 
Senalorom o rozmowie swej z Królem, udano się natycli* 
miast na pokoje by sznkaó przyrzeczonych listów: dtogo 
nieznaleziono iadnych, ai ktoi pilniej wszędzie szperając, 
znalazł je w niegodnem miejscu , .zatknięte za szczelnścią 
przy pieca* Pierwszy list był do^szystJdch Stanów Kró- 
lestwa, dragi do Zborowskiego Wdy Krakowskiego, trzeci 
do Alberta Łńskiego Wdy Sieradzkiego, czwarty do Sla« 
mdawa Karnkowskiego Biskupa Kujawskiego, piąty do Pod- 
komorzego, Kor. Jana Tęczynskiego Kasztelana Wojni- 
ekiego^nizósty do Andrzeja Zborowskiego M. N. K. We 
wszystkich Król wyrażał przywiązanie swoje do Polaków, 
wdzięcznoiSó dla nich, i postanowienie nieporzncaó berl^ 
ich, razem Francuzką i Polską nosić koronę, ; tak jak Król 
Ludwik i Władysław Królowie Węgierscy czynili: doda- 
wał £e życzeniem jego było, , czekać Sejmu, i po2cwoIenia 
Stanów, lecz: odebrawszy w tejże, samej nocy w której 
wyjechał listy od matki i brata, że rzeczy we Franeyi 
znajdowały się w wielkiem niebezpieczeństwie, i że nior 
zwłoczna przytomność jego koniecznie była potrzebną, . nie 
mógł czekać i chwili , i przyrzekał rychły powrót, proal 
oraz aby Polacy wybrali sobie kilku mężów z któremi poi 
mebytność swoją mógł sprawami Polskiemi zarządzać^.; : 
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List Henryka do Stanów Królestwa, w następujących 
był wyrazach. : 
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PRŻEWlELiBBNI, WIELMOŹNI PAX0WIE SENATOROWIE ' . 
• 1 WY PANOWIE STAND RYCERSKIEGO. 
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Wyrazić tnidno^ 2 jakini ialem^ przychodzi nam przed 
zwołaniiem Stanów Królestwa tego^ pospieszać do Francyi^ 
której berło, po zejścia najokocbauszego birata naszego, 
na nas, prawem następstwa spadło. Mając obecne w ninjśle 
naszym i miłość, i przychylność waszą ka nam, niemogli- 
śmy bez łez o tym naszym wyjeździe pomyślić. Wiele 
wspomnień^ stawała, w oczach naszych, tak, ii pamięć ' do- 
brodziejstw wąsżycliką mnie, joi' nas była skłaniała, do 
powierzenia rządów Franćyi Królowej i Malce naszej ; 'my- 
śmy zaś sami, chcieli czekać zebrania się Sęjma',' a nawet, 
jeźliby takie były waśźe iyczenia , - ,resztę^ iycia z wami 
przepędzić: Bóg, jest świadkiem moim, świadkami wiela 
Senatorów, z któremi o śmierci' brata naszego rozmawia- 
liśmy) za których radą, pod pieczęcią Królestwa tęgo do 
matki naszej, do brata Księcia d*Alenćon do Henryka Króla 
Nawarry, i innych przedoiejszych Ksiąiąt i Panów pisa- 
•liśmy, by nieprzytomność naszą, cierpliwym znosili umy- 
słem, i przybycia naszego nieoczekiwali napróino, w. krotce 
atoli następująca okoliczność, do innego przymusiła ^nas 
przedsięwzięcia. - . - 

Dnia wczorajszego-, wieczorem, przysłane były nam 

listy od malld .naszej, i wielu z przedoiejszych męiów we 

Francyi, w których napisano było, abyśmy rozstawianemi 

końmi, przybywali coprędzej, gdyi w największem nie* 

. bezpieczensiMM, znajdowały się sprawy Królestwa naszego. 
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ie zginąć nawet mogto to świetne, i najdawniejsze w Eu* 
ropie Królestwo, i ie innego zachowania go od zgobf, 
niebyło sposobu, jakiebyśmy w przeciąga najdalej, 20 dni 
w Paryża, a przynajmniej w granicach Fiancyi stanęli: 
wiele było i innych okoliczności, w listach tyc( zawartych, 
z których kaidy biegły w sprawach Francyi, łatwo mógł 
się przekonać, a potrzebie odjazda naszego bez najmniej* 
szej zwłoki. 

Przeczytawszy więc te listy, nmyślililmy natychmiast 
odjechać: wiedzieliśmy bowiem, ii gdyby się pogłosiŁa o 
oddalenia mojem rozeszła, wyniknąć by mogły przeszkody, 
zatrzymać mogtice wyjazd, . od którego pospiecha, wszystko 
zawisło. Tajemnie .więc wyjechaliśmy, wiecie przez jakie 
kraje , i narody , . przebierać się nam przychodziło : najpe- 
wniejszem więc zdało' się nam, byśmy przed wszystkiemi 
drogę naszą okryli, byśmy prędkim wyjazdem, samą wieść 
o wyjeździe naszym uprzedzić mogti. , Pokrótce więe oka« 
zaliśmy wam prędkiego oddalenia się Itiąszego powody. Z 
resztą, chciejde być przekonanemi, ii oddalenie to, w ni- 
czem , nie zmniejszy przychylności ^naszej do Królestwa 
Polskiego, wy zaś z srony waszej', wierność, i przywią- 
zanie, okazyw^tne nam dotąd chciejcie statecznie zachować. 

Bądźcie pewnemi, ii iadnej nieopaściemy chwili, wkto^ 
rejbyśmy, nad tern Królestwem, czawać, one ozdabiać, ko- 
rzyści jego powiększać niemieU., , Godność osoby naszej,! 
zarządzanie sprawami Królestwa, pod niebytnbść naszą, 
(która będzie jak moina najkrótszą) noztrojpności i mą- 
drości waszej poraczamy. Żądamy, i npominamy wasaby^ 
ście jak najprędzej, wybrali ze wszystkich stanów biegłych 
męiy, i wysłali ich^do^nas do Francyi, ąbyŚmy z niemi 
pilnie, o sprawach Królestwa tego naradzali się. Nakoniee 
jak najusilniej, zgodę, i całość Królestwa naszego i powagę 
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Gdy po śmierci Zygmunta Augusta Króla Pokluego, 
niepozostał £aden potomek z panującego Jagiełłów domu: 
osierocona szlachta Polska, na różne podzieliła się strony, 
jedni trzymali za domem Rakuskim, drudzy za Carem Mo- 
skiewskim, inni za Królem Szwedzkim, ci nakoniec za 
I%^Iem, owi za Henrykiem z Walezyi, Rsiąięciem An- 
degaweńskim. Po wielu sporach, przeważyła się szala, na 
stronę Rsiążęcią Andegaweńskiego, okrzykniony byłKrólem. 
Wysłano owe sławne poselstwo , by go zaprosić do przy- 
jęda korony rządów. 

. Nieomieszkał Karol IX. Król Francuzki ^ wyprawić 
brata swego ^ z licznem i świetnem młodzi szlacheckiej 
orszakiem, dodał mu nadto do rady , kilku pierwszych Pa- 
nów z dwora swojego, między temi^ najznakomitszym, z 
światła^ i talentów był P^briw: polecił mu Karol Et. by 

f) Rsadka ta nader Kriął^ska, udzieloaą mi była prm p^wra- 
odnoga z obcych krąiiw Rcnttaataga Hrab. Zamiaskicga. 
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yykoja zostaną, gdyi i Polacy zoać dobrze powinni,; jakie 
,,dla nich szkody^ z częstych odmian Kr616w ifryplynąć-^ 
,,ly mogły. Zapewnić trzeha Polaków, ii oddalenie KroIa; 

iadnej im nieprzyoiesie stra^, £e skoro stanie we Fran4. 

cyi, a nawet, tylko we Włoszech, wyszle do nich pósel- 
„stwb, z dogodnym przepisem, jak ńądy w nieobecnoiSci 
,,jego sprawowane być mają. . Zakończył dowodząc, ie i 
„chwili czasn tracić nienaleiało, łe tajemnicę największą 
„zachować potrzeba, rzecz bowiem cała, w tenczas dopiero 
„dobrą się stanie, kiedy się jni wykona.^^; * . ' ■/ 

Postanowiono dzieńt Król w nocy, w kilka tylko osób 
wyjechał, i dnia następującego, jui był na granicach Mo- 

Pan de Pybrae^ kilką godzinami,* wyjechawszy z miasta; 
przed Królem, czekał go w małej jednej spostossEonej ka- 
pliczce, blizko gościńca: kapliczka ta, wszystkim przy* 
paszczonym do tajemnicy, naznaczoną była za zebrania 
się miejsce. Czekał tam Pybrac^ księżyc nie świecił, noc 
była nadzwyczaj ciemna; nic widzieć niemogąc, często przy- 
kładał ncho do ziemi , by co przynajmniej usłyszały jakoi 
w krotce dał się słyszyć tentenl koni niedaleko biegących. 
Wniósł zaraz, ze to był Król, jakoi nieomylił się, wsiadł 
natychmiast. na konia ^ i z pospiechem, samotrzeć puścił 
się za Królem. <^Jtti dosyć ujechał drogi, gdy znów usły- 
szał jadących ludzi na- konin. Tą rażą byU to Polacy? 
Pybrae^ bojąc się by goniący, postrzegłśzy kilku raizem 
jadących, niedomyślili się sprawy, rozkazał jednemu z sług^ 
by pozostał w tyle dla zatrzymania ich cokolwiek, sam 
zaś z drugim sługą ^ posuwał dalej , lecz na nieszczęście 
zbłądził z drogi, wziął bowiem na lewo, zamiast na pra- 
wo, i gdy świtać zaczęło, ujrzał się w pośród dzikich za« 
rośli, i błot, a ie z niesłychaną szybkością, rozniosła się 
wieść o wyjeździe Królewskim, kilku przechodzących wie- 
śniaków, postrzegłśzy go, zaczęło krzyczeć i zwoływać 
Sąsiadów. Zbiegały się zgraje z ' stron wszystkich, uzbro- 
jone, w co kto mógł : pytają, co się dzieje T Jedni, mówią, 
ie ifridadi Francuzów 9 kryjących się w tych miejscach. 
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drodzy że samego Króla widzieli, inni zn6w eo innego. 
Słowem cała h<^ola rzuca się na Pybraka, i jego towa* 
rzjsza, zabija tego ostatniego, widząc to Pybrac, nwaia- 
jąc £e koń w tych bagnach i gęstwinach, na mało mógł 
ma byó przydatnym, zskakaje z niego, i z razu piechoto 
w największą gęstwioę łasa kryje się j słysząc dalej , ie 
zgraja ta szuka go wszędy, ie dzidami, i drągami, śledzi 
go po wszystkich krzaluich, rzuca się w bagno, i. w wodę 
zanurza się po brodę. Gdy tam. siedzi zakryty trzcinami, 
wieśniacy domyślając się o jego tam nkrycio, otoczywszy, 
całe to bagoo i poblizkie drogi, tak by njśó lue mó^, 
zaczynają tain ciskaó, kamieniami, procami , strzałami. 
Pybrac^ by się niestaó, pocisków tych ofiarą^ pokilkakroć, 
musiał się w te brzydkie błoto całkiem zanurzać. Siedział 
tam, przez piętnaście^ godzin , w największej trwodze, i 

' udręczeniach. Gdy noc nadeszła, i zmordowani całą dzień* 
ną pracą, i krzykiem wieśniacy, oddalili się do chatek 
swoich: . Pybrac słysząc zupełną cichość, wylazł z btola 
zostawiwszy w^ wodzie buty i pończochy, jak. gdyby za 
nagrodę, ie go od śmierci okryły. 

Z głową odkrytą, z bosemi nogami, szedł Pybrac przez 

-okropne zarośla, nocna ciemność powiększała trwogi jego, 
nieraz urojone, często prawdziwe: w strasznej samotności 
gwiazdy tylko na niebie mająe za przewodników, szedł 
po cierniach i kamieniach noc całą, zastanawiając się, 
słuchając, i znów idąc, zawsze, ku zachodowi, gdyi wie* 

^ dział, ii w tej stronie była Francya. 

Dzień świtać zaczął, gdy przyszeA nad bystrą rzekę 
niewiedząc czy moińa ją było przebrnąć. Wtenczas pod- 
nióskzy oczy do nieba, ze łzami w oczach, jął wzywać 
wsparcia Przedwiecznego ; oderwawszy potem gałąź od 

^ 4rzewa , wchodzi w rzekę. Z cięikością postępować mu 
przyszło po dnie , raz śliskiem ,\ znów krzemienistem , po 
dwakroć, wywracała go szparkość potoku, raz jui zanu- 
rzył się całkiem, gdy sił ostatnich dobywszy oparłszy się 
na gałęzi, wyskoczył z jamy i w krotce na drugim ujrzał 
się brzegu. 
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Tam wysaszywszy na słońea swe suknie, dłdgó pro-; 
iradząc oczyma po horyzoncie, poslrzcf^ nakoniec w odle- 
gło^ lepiankę , i . do niej prosto się ndał. Znalazł taa 
kilka włodarzy, ładzi dzikich i grobiańskich, którzy widząc 
człowieka na poły nagiego, nie mówiącego ni słowa po 
polska, domyślili się ie był Francnzem*, najprzód ómiać 
aę zaczęli z osobliwszej postaci jego, dalej nie mógąo 
rąk swych utrzymać jęli go sztarchać i knłakowaó porzą- 
dnie, joi się z pazarami zabierali do twarzy, gdy szczę- 
ściem stara kobieta nboga^ zdjęta*UtoJcią, nadesda, i nwol* 
nila go od batnarzyństwa złośliwych. Zaprowadziwszy go 
potem pod strych, przynosiła mn co miała najlepszego, to 
jest kawał żytniego chleba, i piwa. Pybrac zakropił nim 
gardło tak zeschłe upałem i gorączką, ii ledwie mó|^ usta 

otworzyć. * • •• • ^- -•. ^ / . ;■''*":.•■ ^. ; ^ ;.-• - ^' ■ -- .:\ 

" Odpocząwszy^ nie tyle^ ile wymagało znaienie, słysząc 
ii wszystko spało w chatce, o północy wyszedł z niej. 
Przez całą noc, przebierał się lasem: nadeduiem wyszedł- 
szy w pole, ujrzał z daleka karetę, do której co rychlej 
pospieszył. Pan powózii tego, widząc^ ii ktoś spieszy kd 
aiemu, kazał . zatrzymać, a pbznawsży ie to był Pan 1^- 
bracy litojąc się nad stanem jego, wziął go z sobą do 
karety. 

Był to sędziwy Rarnkowski, Referendarz Koronny. 
Pan grzeczny, i ścisły Pybraka przyjaciel. Dąiył on spie- 
sznie na granice Królestwa, gdzie się.jai wiela innych 
Senatorów udało. Stanąwszy, na miejscu,, gdy Pybrae^ 
dowiedział się^ ie Król stanął szczęśliwie w Morawach, 
rzewnie płakał z radośd. y. . , . • r 

Na to, gdy inni Senatorowie, zbliiyli się, i poznali 
go, powstał międacy niemi Iirzyk zadziwienia i gniewu. 
„Nie obszedłeś się z nami, wołali, jak człowiek uczciwy^ 
oszulułeś nas, za twoją to radą Rról nas niegodnie porzu? 
e3, porzucił niepamiętny miłości naszej, niewzględny na 
zamieszanie w którem to Rróleslwo zostanie. Namyśl się 
wcześnie nad sposobami, itóremi będziesz się bronS,-^ na« 
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tychmiaśŁ poinńrócisz z nami do Krakowa, gdzie odbierzesz 
bsirę, godną niecnych czynów Iwoich.^* ; ' 

Pybrac, z niezmienioną twarzą, z niezalękniónym gło* 
sem, odpowiedział im-w ten sposób. ^,Niedziwuję się ża- 
lowi waszema , łatwo je wzbudziło to nadzwyczajne zda- 
rżenie: nie innie ^ lecz niezbędnym 'okolicznościom przypi* 
sać je powinniście. . Oskarżacie mnie, chcecie sądzić, . gdziei 
są świadkowie miej winy, któż był przytomny, któż sły- 
szał, żem ja Króla namawiał, oskarżacie mię o złą wiarę, 
w czemżem ją popełnił, (o tylko pamiętam, żem dla nie- 
jednego z 'was, wielkie łaski otrzymywał od Króla. Po- 
wiadacie, że wyjazd, to Królestwo, w zamieszania pogrąży: 
Ach 1 i z daleka Król, czuwać będzie nad wami, nie on to 
wznieci zaburzenia/ ale wzniecą ją wasze niezgody, wasze 
zawiści, znana niespt>kojność umysłów waszych.' Miejcie 
mądrość i statek ai nic was nie wstrząśnie. Król ułatwi- 
wszy sprawy dziedzicznego państwa swego, -^powróci do 
was. Pamiętajcie^ <^o^9|c J^J°?A Królowi waszemu, słąszno- 
ści> . prawom Narodów. Z resztą czyucie ze mną co chce- 
cie, o tern was tylko ostrzegam, iż Król baczny na wszy- 
stko, pisał już do Królowej matki swojej, aby za najnSuiej- 
szem przytrzymaniem w Polszczę Francnzów, wszyscy 
będący weFrancyi Polacy, przytrzymanemi zostali. ^^ 

Na te słowa ułagodziły się umysły, proszono go i 
owszem, by jak przywiązany do Polski, chciał nieopuszczać 
ich sprawy, i Króla do prędkiego nakłaniał powrotu. Py^ 
brać w tejże samej karecie, w której przyjechał, dognał 
Króla w Wiedniu, u Cesarza Maxymiliana, i nieodstępny 
Pana lego przybył ż nim do Paryża. /-'' 

Ujrzano wkrótce, nowe Polaków poselstwo. Dofna- 
gali się Polacy', by Król, niezostawiał dłużej Królestwa 
bez pierwszego wodza swojego , by pamiętny na zapizy* 
siężone pakla Konwenta , chciał ich dotrzymać i na dwu- 
nastego maja^ raczył stawić się w Krakowie, inaczej niech 
się niedziwi, że ludzie , wolni przez niedotrz^anie słowa 
Królewskiego, wolni od wierności na przedw niemu, do 
obrania innego Pana przystąpią"! .::Lf.:iO:.: •> Ina c-Li^j . 
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Odpowiedział Król Posłom, Łt wojny, i . zamieszki w 
Królestwie , Diedozwalały md jeszcze w tej chwili wyjei- 
diać do Polsid, lecz ie natychmiast, wyszle do Sianów 
Poselstwo, które wszystkie potrzehy kraju tak zgodnie^ 
z iyczeniem publiczńem, załatwia jak gdyhy sam był w po- 
śród nich przytomnym. • • •. • \! :•» • j 

Wyznaczeni za Posłów zostali P. Roger do Bellegarde 
Marszałek Pnncnzki, i Lenie Pyhrac. P. Bellegarde 
obrncił drogę na Włochy, gdzie mn niektóre negocyacye 
powierzone były, ^^JPybrac odebrał rozkaz ndania się 
przez Niemcy do Polski. Lecz i w tej podróiy, czekały 
go ciężkie -przygody. Przybył do Monłbellard, ostatniego 
miasta od Francyi: Domowa wojna, prześladowania o re* 
^o??^ Zgromadziły w tem mieście ^ mnóztwo włóczęgów, i 
rozmaitych łotrów. Wieść się rozniosła ie Pybrac .wiózł 
z sobą do Polski 200^000 szkudów^ dla zapłacenia powa« 
inych Łitew. znaków, równie, jak na inne potrzeby; . Ło^ 
trzy ci postanowili, przywłaszczyć sobie tę zdobycz. W 
tym cela, rozdzielili się na róine hnfce, i tak się pozacza- 
jali po drodze , ie w 4Ltórekolwiek strony chciał się po-^ 
drożny obrócić, zasadzek ich. uniknąć nie mógł. (>: r.\. 

Ledwie Pybrac, milę drogi ujechał, gdy postrzęgł naj* 
przód 30 Indzi, biegącydi za sobą na. koniach : drogich. 30 
pieszych, z tyłu za niemi siedzących; w tejie chwili po- 
kazuje sięź lasu, druga kupa, jeszcze liczniejsza od pier- 
wszej. Natychmiast, część ich otacza powóz, druga rznca 
się na słuiący eh, bynajmniej do podobnej napaści, nieprzy^. 
gotowanych. Naczelnik rozbójników, w jednym ręka z 
sztyletem, w drugim z pistoletem , zagraża P. Pybrac^ 
Wyznać naleiy ii z razu, strach go ogarnął,- poznawszy 
ze to byli iolńierze hugońotscy y powiedział im , ^e się 
okupi, byleby mu zostawili iycie. Rozbójnicy długo nier. 
mogąc się zgodzić z sobą , postanowili nakoniec, ie .odłoią 
śmierć jego, póki niedowiedząstę' od 'niego, co im było 
poirzebnęm; tymczasem^ kazali mu wysiąść ; s karety^ 
siąśdi na konia^ ;i jahaći za niemi./. Tu jedni . iądają . od 
niego listów, które wiózł doNiemiecńa. zaciągi iolniejrzyi 
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dla kulolikow, drodzy przetrząsają, karetę, łamią, tłoką, 
zabierają pieniądze, srebro st(^owe, sokme, sprzęty, i wszy* 
stko ladoją, na ośm koni karecianych. Ci, którzy prze- 
znaczeni byli do zabijania , (i już dwóch słnźących Py. 
braca zabili) widząe towarzyszy swoich, bogatem zabawia* 
jących się łnpieztwem, porzucili zabójstwo, i rów&iei rzu- 
cili się do kradzieży. , ; 

. Pybrae zaprowadzony był do lasu j w^ród gróźb, ; obelga 
i ustawnej bojaźni, włóczono go pd lesie-, raz w lewo, 
znów w prawo, aż do północy, nakoniec przywiedziono go 
do wsi« Mieszkańcy, uwiadomieni już od Gubernatora, 
o rozboju Posta^ zaczęli się mieć na ostrożnoiSci. Ledwie 
rozbójnicy rozłożyli się po kwaterach^ wszczął się rozruch: 
Łotrzy d, nie wątpiąc że o nich idzie, znów straszą Py^ 
braca, iż jeżeli im się^^mniejsze złe przy tra6, . on życiem 
odpowie za to. Tak grożąc, każdy uzbraja się, bieży do 
konia: porywają znów P. Pybrae, i uciekają. v Pybrae 
słodyczą wymowy swojej,: stara się ująć sobie Brisacha 
wodza tych rozbójników. Jakoż tyle dokazał, iż najza- 
palczywszy zacz^ się łagodzić. 

Skoro tylko słońce weszło, złodzieje, widząc, iż łatwo 
otoczonymi byliby, gdyby wszyscy szli razem, zostawiwszy 
nieco w tył P. Pybrae, zatrzymali się w zawartej gę- 
stwią dolinie , tam chcąc się łupem podzielić , postanowić 
nakoniec, jak sobie z Pybrakiem postąpić. Wielu, było 
zdanie, żeby go zabić. P. Brisach mający dosyć powagi, 
by zbrodnie rozkazać, nie dosyć by wstrzymać od zbrodni, 
co spieszniej zbliża się do więźnia, uderza go rózgą od 
konia. Uciekaj gdzie chcesz, rzecze mu, i pamiętaj, że 
mnie winieneś życie'. .; 

Tak uwolniony 9 powrócił Pybrae, do Montbelliard, 
z tamtąd przez Bazyleę, Wiedea i Czechy stanął w Po- 
znaniu. Z tego to miasta, wysłał listy, do znaczniejszych 
Panów 5 prosząc ich, by nie zrywali Sejmu, ale wiedząc 
że był tak blizko, zaczekali przybycia jego: &e gdy usłyszą 
możne zlecenia, które miał od Króla, przestaną zapewne 
myśleć, o wyborze innego.^ Listy te przeczytane w Senade 
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źle były prasyjęte, nie miano względa na to, o co Pybrae 
pisał. Największą przyczyną tego, były intrygi Domn Ra* 
kozkiego : Dom ten^ chciwy zabierania Królestw, jalL gdyby 
je miał nszczęśliwiać najlepiej , wraz po wyjeździe Het^ 
ryka zaczął dla siebie o Polską starać się koronę s w tym 
celo, wysłał Andrzeja Dydyczy Węgrzyna, męia uczonego 
i wielce w sprawach Polskich biegłego. Ten joi wiele 
sobie pozyskał stronników. Była atoli i dmga do£ć mocna 
strona, która Piasta życzyła. Zwołano zjazd do Slęiycy, 
i tam ogłoszono łe gdy Król Henryk na czas przeznaczony 
nie przybył, P^olacy uwolnieni od przysięgi, do wybom no- 
wego Króla przystąpią. Rozchodziły się szeroko mowy, 
krzywdzące Henryka. 

Nieprzestają nas łudzić, mówiono. Król się* najprzód 
wyniósł^, obiecuje powrócić, potem przysłać poselstwo, teraz 
Dowiąj ii Poseł jego za Montbelliaró, przez rozbójników 
był napadniętym : klóz to nie widzi wybiegów Francuzkich. 
Daeci niemi ładzić nie nas. Na próżno Jakób Faye Dziedzic 
na Espesses Arcybiskup^ i Jan Tęczynski, wierni pozo- 
stali Królowi j starają się by czekać ai Poseł przybędme. 
Niedopuszczają tego Rakuszauie i Piasty. ' Makoniec Pjjfbrae 
wszelkich używszy sposobów, widząc ii nieprzystojnie hjz 
loby dla niego, być świadkiem wyboru innego Kr^, opun 
śc3 Polskę, i do Francyi powróctt. :.? 
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''' Powolne słniby nlsże w laskę ly. R. M. zalecamy^ 
prosiemy oraz Potęinego Boga, aby W. K. M. w dobrem 
zdrowia i powodzeniu dłogo zachować raczył. Jaka była 
naroda naszego do W. R. M. przychylność^^ gdy Rrólem 
od nas obranym, z tak' odległych ; krajów sprowadzonym 
zostałeś, długiemi do wy, niepolrzeba nam wspominać. Ufa- 
my, ii niezapomniałeś o tem W. R. M. ie wśród tylu 
najpotęiniejszych Mocarzów, ubiegających się wraz z tobą, 
ciebieśmy przenieśli nad innych, ciebie z Francy i do Polski 
przyzwali, ciebie z uczciwością przyjęli, i świetną uwień- 
czyU koroną. TalL byłeś pośród nas , iż każdy zdrowie 
swe, życie, prawo, wolności, i wszystko co nam jest naj- 
droższem, tobie chętnie nie wąchał się powierzyć. Tej 
wszyscy byliśmy nadziei, ii po tym trudnym i żałosnym' 
bezkrólewia czasie, ty Panie, jak słońce, po czarnych flagach, 



1) Rrilom Franenskim daje się tytot ClneScija&flkich» jak ffiszpai- 
•kim Ratoliekicb; Pokkim, prawo wierayelu 
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mądrościąi nąiów twoich^ doi nam pogodne powrócisz, sku- 
tkiem nakoniecy oczekiwaniom naszym' odpowiesz. ' -^> 
Dałby był B6g^ by te, z panowania twego powzięte 
nadzieje, nieprzerwało smntne, dh całej Rzplty naszej 
nieszczęście. Ujecbałei od nas Krolo, z wielkiem korony 
tej niebezpieczeństwem, niebezpieczeństwem nas wszy^ 
stkicb, a moie i swojem własnem, zostawiłeś przez odjazd 
twńj, niezupełne jni Rzpltej ciało. Tak bowiem, jest nrzą* 
dzoną ojczyzna nasza, ii bez Rrńla swego przez połowę 
amoiejszoną zdajesię; mdły tylko żywot prowadzi. A co 
najbardziej ciężką żałość naszą powiększa, jest to^ ie ty 
Króla, klóry^ tyłeś miał powodów zanfać nam, który, prócz 
raprzysięionej od wszystkich wiary, w każdym z nas mi- 
łość, i przychylność ka sobie widziałeś, przecieżeś, w 
radach' i 'wziętych przedsie wzięciach ,. zawierzyć nam nie 
nczył. Zawierzyć niechciałeś tym, którzy za godnośćy za 
zdrowie, za chwałę,. twoją, nie tylko w odzierżenin dzie- 
dzicznego Królestwa, lecz w każdej innej sprawie z ży- 
dem ^ zdrowiem, mająlka mi , wszędy by za fortuną twą 
poszli. Czytaj Króla dzieje nasze, nauczysz się ż nich, 
jaką wierność Polacy,' na przeciw Królom swoich zacho- 
wywali. Mie splamiło się imię Polskie, żadnemi na Króle 
swoje . spiskami. Przypomnij sobie W. R. M. ów dzień, 
w którym wieść przyszła, o śmierci Karola IX. bratai W. 
R. M. niewidziałżeś Królu, jak Polska cała przejęła ża- 
łością , niemniej rzewnie jak sam W.' K. M. opłakiwała 
ciężką tę stratę ; rzekłbyś był, że własnego Króla ntraciC 
Polacy 1 Czemuż widząc przychylność naszą , niepostąpiłeś 
Hrólu, jak było powinnością twoją postąpić, czemużeś nie 
przyszedł do Senatu, niedoniósł mu o tej śmierci nie po- 
mieszał łez twoich, zołzami naszemi? i cóżby się stało? o 
tokażdyby powiedział był swe zdanie, naznaczonoby po 
calem Królestwie żałobę, naradzanoby się wspólnie, co cą^ 
czynić przystało, jak zaburzonej ]^ncyi pokój powrócić, 
jakim' sposobem zatrzymać I>erło dziedzictwem spadłe ną 
ciebie. Im wszystlue te^ sprawy ważniejsżemi były^ tern 
bardziej dojrzałej, nie porywczej rady wszech stanów^ /iit* 
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leiato zasiągnąć*. •'.:.. : Lecz zamiasl lego coi się siato? 
Niestety! zbyt żałośnie wspoininać. • • Niemamy Króla 
w PolszczOt Jakimie sposobem 7 Acb I niemoiemy bez cię* 
ikiego iala powiedzieć, ujecbałeś od.nas Królu, lak spie* 
sznie^ żeśmy ledwie posirzedz mogli , ślady łych końskich 
kopyt, które cię uaiosly. Lecz. niechcemy dalej szerzyć 
się z żalem, i osieroceniem naszem: niech ten Bóg, co 
serca Królów trzyma w ręka swoich, niech ten Bóg^ tea 
czyn twój osądzi , i obróci go na dobre , nie tylko dla tej 
Frańcyi^ która cię od nas odwołała: dla siebie, lecz i dla 
* tej Polski, która zaufawszy w tobie, dziś opuszczona przez 
iciebie, ugina się pod trudów ciężarem* ^ :- 
^; : Przecież nie opuszczając nigdy zdrowia Kzpltej gdzie 
nas. miłość ojczyzny, gdzie sama potrzeba, gdzie obawa 
niebezpieczeństw, gdzie przezorność na przyszłość wołały, 
udaliśmy się wszyscy do Warszawy, abyśmy tam osiero- 
ceniu ojczyzny, pokojowi, i bezpieczeństwu publicznemu 
zaradzali. Najważniejszą z uchwal na szych, była, abyśmy 
mieli KróU/ w,. Polszczę T^loregoby powaga , zewnętrzny 
i wewnętrzny pokój otrzymać umiała. Wszedłszy w miejsce 
obrad naszych,- wszyscy, szukaliśmy ciebie Królu, lecz na- 
kogoż .patrzyć^ do kogo przemówić, z kim czynić mogli- 
^myT nie było nikogo na trotąie . « . widzieliśmy się sami. 
, S Po długiem milczeniu, wszystkich jedno zdanie było, 
pisać do. W. Ki Ml Niezbywało nam na Animuszach, oa 
dogodnej porze^i na sprawiedliwych powodach, by cześć 
iwzgardzonej ojczyzny naszej : wetując ,. wraz do ' wybom 
nowego Króla przysfąpić: lecz wrodzona stateczność^ za- 
trzymała nas jeszcze, skłoniła; byśmy się do tej nieuda- 
wąli ostateczności, pókibyśmy: się od ciebie Króla niedo- 
t wiedzieli; czyli do nas powrócić, z nami przebywać, i berło 
Polskie dzierżeć pragniesz. Nikt niewątpi iż masz; tę wolę, 
;że posiadaisz przymioty Królewskie;, lecz te może sprawa- 
mi innego państwa zajęte, a Pokka, długiem ciebie ocze- 
iluwaniem , j nie ; może się na niebezpieczeństwa wydawać. 
.Chceszli . wi^ być Królem nasafym irracij do Królestwa co 
frę^ej, weż; berła podwakroćd. dawanej w^; miecz Kró- 
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i, broń nas, od odsciennych niepTzjjaciA: jni szczęk 
oręia ich brzmi w uszach , połjrskoje, w oczach naszych^ 
od Wołoch, od Tareczyzny, od Modiwy. Pospieszać d 
Króla co prędzej naleiy^ by rady, i przygolowania wro- 
gów naszych, niedojrzały zopełoie. \ . >• 

Niemoiemy dłago zostawać bez Króla, a to db cię- 
ikich niebezpieczeństw, w których znajdujemy się { są ono 
lakie, ii im zaradzić niemoiem^ jak w obecności samego 
Króla. Przez wyjazd W. K. M. wiele joi dolegliwo^ 
dotknęło to Królesti^p :' rzuciło się iołnierstwo na dobra 
Królewskie , ^^ybierając z nich , przyrzeczone przez W. R. 
M. a zaległe ma iołdy, nie wspominamy o najazdach^ ich, 
gwałtach, zabojach: jakie to wszystko powściągnąć, gdy 
Króla niema, gdy prawa milczą, gdy ; wszystkich oczy^ 
obrócone są na niebezpieczeństwa zewnątrz zagraiające. 

Żebyś więc Króla, niepewnością powrota swego nie 
trzymał nas wszkodliwem zawieszenia, iebyś ociąganiem 
swojem j ' niewystawiał nas na większe niebezpieczeństwo, 
nie weźmiesz za złe, (bo czyniemy to dla zbawienia oj- 
czyzny naszej) ie ci czas do powrota twego naznaczamy, 
oddalamy go tyle jeszcze, > iXe cięiar niebezpieczeństw pa- 
blicznych na barkach naszych dźwigać moiemy , • tyle , ile 
W. R. M. potrzeba, byś wygodnie z Francyi mógł przy- 
być do nas, to Jest do 12. przyszłego Maja ; joi na dzień 
ten Sejm jest zwołanym i na dzień len cała Polska W. R. 
M. oczekuje, . abyś Króla podług praw, i dawnych zwycza- 
jów naszych. Sejm ten odprawił, i Wiszące nad nami nie^ 
bezpieczeństwa, oddalił od nas, i Pakta od Posłów twoich 
na Sejmie Elekcyjnym przyjęte i zaprzysięione , przez Po- 
słów naszych, W.K«;M. oddane w Paryłn, przez niego, 
i przez brata jego ś# p; Rarola iX^ Rróla Francyi za- 
przysiężone, nową stwierdził przysięgą: przyńeczesz, zo- 
bowiąiesz się ie lia przyszłość, nieporzucisz Rrólestwm 
twego, lecz <>sobiście rządzić niem będziesz. Naleiy.ló bo- 
wiem Miłościwy Panie do powinności Rrólewskiej, i tej 

wiary^ którąś nam' zaręczył ; niewąl^emy • zatem, io i po- 
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winność 9 i przyrzeczenie dopełaić , zarówno będzie stara- 
niem W. R. M. 

Gdyby zaś, (co niech Bóg oddali) oiemógłeś W. K. M. 
do nas powrócić^ lab gdybyś powrót len odkładał, niech lo 
będzie bez nrazy jego Pańskiej , £e oświadczamy, ii nie- 
moina nam dłużej iy6 w Rzpltej- naszej bez Króla i bez 
prawa, ii ie natenczas modły nasze, podniósłszy do nieba, 
to uczyuiemy, co dla całości, i dobra ojczyzny naszej być 
poiy tecznem uznamy : i ic jeżeli W. K. M. na wyznaczony 
dzień niestaniesz (niech to będzie z łaską W. K. M.) mv 
; a Najjaśniejszy Króla, wiarę, i posłuszeństwo nasze wy- 
powiemy j i Elekcyę nowpgo Króla wyznaczym. Jakoi na 
tenże sam dzień, który do powrotu W. K. ^L jest wyzna- 
czony, nieczekająę dłużej, na odpowiedź W. K. M. a przy- 
ciśnieni potrzebą, postanowiliśmy, iż nieprzyjmując żadnych 
. wymówek, żadnych ociągaiń, ni przyczyn , naród na dzień 
ten zbierze się i do wybrania nowego Króla przystąpi. 

Nie mniemaj Króln, iż my lo z niechęci nmysłów lab 
porywczą radą ^czyniemy : dalekie są od nas te myśU j sam 
W. K. M. racz nas sądzić, racz się nad położeniem na- 
szem zatrzymać. Różna jest posada kraju naszego od in- 
nych : przez Polskę tylko barbarzyńskie narody, do Europy 
wnijścic mieć mogą : my jesteśmy Chrześcijaństwa przed- 
murzem; na ostrzu miecza naszego, trzymamy tylu ludów 
spokojność, i by te ludy, spoczywały, wzrastały bezpie- 
cznie, my na czatach, w pośród słot i mrozów bezsenne 
. nocy trawić masiemy 1 "możeszli jnniemać Królu, by pań- 
stwo w uslannych będące walkach , najazdach , osUć się 
mogło, bez wodza, i głowy narodu.- Słyszałeś o wzrasU- 
jącej potędze Moskali, niesą ci nieznani Scytowie: o to 
przed kilku dniami, złączywszy się z tarkami, zrównaU z 
ziemią, Wołoszczyznę całą. Otoczone państwo to, nie- 
przyjaciółmi Chrześcijańskiego imienia, zawziętemi na Pol- 
«kę, przez pamięć kiesek swoich i naszych trafów, nie- 
-paUją jak zems^. Gdy dziś widzą Rzpltę naszą, ogołoconą 
z Króla swojego, nowośdą zdarzenia tego wstrząśniętą, uży- 
ją' w«yscy tak dogodnej chwiK, by na nas uderzyć. 
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Ucz powiesz moie Królu, łe mamy dosyć sił, byśmy 
^nifi ojczyzny niisrej i sobie ją zacbowaU j cąłośa, 
lyśoiy i sami odegnali nieprzyjaciół naszycb. Tak jest w 
ieczy samej. Najjaśniejszy Panie, nie raz Polacy bez ia- 
Inych obcych posiłków walczyU mcŁnie za ojczyznę, i 
iwielnemi Iryumfy granice swe zakreślali szeroko, i dziś 
rolowi są dla utrzymania ich, krew swoją przelać, lecz 
Idiazd iwój, lak ciężkie przyniósł przeszkody, tej najlepszej 
RoU naszej, jakich dotąd w Polszczę nieznano. Z przy- 
czyny ^ńary Ś. ciężkie i Kczne mamy n;eP«y|«;»' « 
barbarzvńskiemi narody, przyjaźni zaś z sąsiedzkiemiChrze- 
ściiadskiemi Icśiąięly, lubo na sojuszach oparte , Ukujsą, 
ii Je raczej wąlpliwemi, nii pewnem. nazwać moina. 
Widziemy dobrze , co który z nich zamyśla , do czeso 
dały, co knuje, a choć moie, wyiszem. jesteśmy, nad 
wszystkie zJachy i groźby, jakie sobie, bez głowy, 
bez Króla poczniemy? tern mniej ie dawne nasze z po- 
stronnemi przymierza odnowionemi me są. 

A nadto wojna w P.obzcze, bez uniwersałów, i woU 
Królewsldej, wypowiedzianą być nic zwykła, ani moie: i 

wli, pod ug swej woU: potrzeba więc Polszczę Króla, 
ri^ dębie Najjaśniejszy Panie, albo tego Łlorego^ 
BÓ-, w przedwiecznych wyrokach swoich przeznac^ł. 
Do" twTrdej zaiste, przywiedzeni j^teśmy -talec^^. 
ie mająclióla, który z nami mieszkać powinien, obieraó 
musiemy drugiego, któryby rządził nami. 

Niemoiesz przecie Najjaśniejszy Pane, ^^^^ 
^ otwartością naszą, i owszem pochwa iszgorbw^ 
przez iądzę tylko ocalenia ojczyzny ^»^"«^-/*^ 
Ltpie^ i owszem, ie jeieU Uk Bogu i W. R. M. p^ 
Zło Ję. byś jui niebył Królem »f f J-' *« "f;^^"^ 
lestwo to w Usce swej i p«ychylności ^'^^^^^J^ 
ie pamiętnym będziesz, lej mBości i P«f"^"?^.'^ 
rjch tyle d^odów W. K. M. daliśmy: ie P««»7«^ 
2^ Sć zechcesz, ii choć ^^^^J^^'T.\^:£, 
aad nami nie będziesz, pamięć jednak dobropi, i łaskawości 
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twej dla nas^ nie wygaśnie nigdy w sercacb Polaków. 
Niezostaje , jak polecić nas w łaskę W. R. M. i błagać 
Najwyższego, by cię Króla- dla obwały imienia Chrzęści* 

jańskiego dłago zdrowym i całym, zacbował. \ 

•i 

Dan w Warszawie d. 15* Września 1574«-^ 

SENAT I STAN RYCERSKI 

KRÓLESTWA POLSKIEGO I WIELKIEGO RSIĘZTWA 
: . . LITEWSKIEGO. " 
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HOŁDY LENNIKÓW, LISTY PAPIEZOW, 

KRÓLÓW POLSKICH 



I INNYCH OD RORD lOSr. AŹ DO 



ZYGMUNTA AUGUSTA. 
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DYPŁOMA, TRAKTATY, ROMPROMISA* HOŁDY 
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DYPLOMA FDNDACn ROŚaOŁA W GÓRZE, , 

DAMB PRZEZ RAFAEEA WOJSK JEROZOŁIUSRICH, NAJWYŻl 
SZEGO WODZA, I BOUSSIAWA* KRÓLA POLSKIEGO i, W PO- 

ZKANIU DIB UARTIS POST DOUraiCAll - ; .- 
JDBDATE-A. 106T. 

RAFAEL WÓJSR JBROZOUUSRIGH WÓDZ NAJWYŻSZY OZDOBIOIIY 

KRZYŻEM CHRYSTUSA, I OPASANY BŁOGOSŁAWIONYM MIEGZBM, 

KTÓRYM MÓWIĄ, ŻB W OGROJCU, NA GÓRZE OLIYETU & PIOTR 

HALCHUSOWI UCHO UCIĄŁ, OJCA Ś. MIROŁAJA II. PAPIEŻA, DO 

MIASTA BREMY I GŁOGOWY, GDZIE BYSTRA RZEKA ODRA, RRÓŁB- 

STWO POLSKIE, PRZECIW BAŁWOCHWALCOM FAŁSZYWYCH BOGÓW, 

POPRZYSIĘGŁY WOJOWNK, AZ NIM BOLESŁAW Z BOŻEJ 

ŁASKI, KRÓL POLSRI, RSIĄŻE OPOLSKI, POZNAŃSKI, . - 

GŁOGOWSKI, NA GÓRZE, I STEIN PAN. - . 



. » 



Dajemy wiedzieć temi listami naszemi^ wszystkim ży- 
jącym , i. CO żyć będą, Panającym, i poddanym icb, mie^ 
szŁającym w AGeście, i za miastem Gortf, i wszystkim 
Królestwa Polskiego Obywatelom. 

Gdy Datchnieid 'Daebem Ś« między dwoma Arcybiska- 
piemi kościołami, Gmeznienskim, i Krakowskim siedm Bi- 
skupsŁw, w Królestwie naszem Polsldem to jest, Wradaw-' 
akie, Kajawskie, Płockie, Łamociiiskie, Chełmiiiskie, Ra- 
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mińskie od Mieczysława i Bolesława Chrobrego syna jego 
olLoło r. 9669 ku rozprzestrzenienia prawej wiary, pilnie 
wyhodowane 9 i granice ich, przez rzeki oznaczone były, 
'niemniej kościół Prowincyonalny S. Katarzyny męcźenm- 
czid i S. Apostoła Jakóba większego, S.. Michała Archa- 
nioła, i Ś. Jerzego Męczenika, W mieście naszem Góra, 
miejsca jeziorzystem, i pbfilem,,ka Głogotyie,. którą przed 
30 laty, wierny nam Manras de Maila spędziwszy bałwo- 
clialslwa ciemnolę dla dasz pobożnych w prowincyi Góra 
wystawiły a Ludwik skromny. Rządca Królestwo , hoynie 
je nposaiył, nietylko Dyecezyi Poznańskiej, chcemy je 
wiecznie mieć podległym, ale oadto, trzy publizsze kościoły, 
we wsiach, Santa/da^ Ossanvidj Szabin^ świeżo wysta* 
wionę, równie, jak wszystkie inne, w ziemi Górajskiej, 
Barges od Hemsładłj ai- do mhslsi^ f^raustadt, jeżeli się 
później wybudują, jako młodsze ich córki, wraz z wszel- 
kiemi ducbownemi,- Ministrami, co ad spiritualta^ powyż- 
szemu kościołowi w Górze, i jej zwierzchnemu, jako Wi- 
karemu naszemu' na zawsze poddajemy, wkładaniy oraz na 
jego sumienie, aby sam na*Bozkie prawa pamiętny. Prze- 
wielebnych Panów swoich^ Biskupów Poznańskich, powin- 
ności chwalebnie zastępował , aby' tymże, wszelkie posłu- 
szeństwo, i uszanowanie- oddawał, jako mający zdać sprawę 
z tego, przed strasznym Sądem Bozkim. . 

Będziemy go łaskami naszemi Królewskiemi obdarzać, 
i nadajemy mu prerogatywy, jak następuje : 

A najprzód, pomienionego. Wikarego kościoła naszego 
prowincyonalnego w Górze, mianujemy najpierwszym urzę- 
dnikiem, i chcemy by tenże Burmistrzów, Rajców i innych 
urzędników, ku rozszerszeniu wiary S. w imieniu naszem 
stanowił, bez. żadnej przeszkody^ tak jak gdybyśmy my 
przpwolili.na to.. . / . . ;: i - ! 

' Drugą prerogatywę, temuż kościołowi nadajemy s aby 
przełożony onego, równie jak i poddani jego na pobliższycb 
placach kości<^a, od Chirurgji przy Pales tirze, aż do bramy 
Wrocławskiej, lub gdziekolwiek później, w jurisdykcyi ko- 
idelnej mieszkać będą ^.choćby .nieprawnie urodzeni rze* 
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miosla, i bandle swbje po domach prowadzić mogU^ po- 
dwójne piwo warzyć, i inne sycić napoje, onei przeda- 
wać i szynkowaćj od wszelkiego da, podatków^ i cięiUr* 
row; na zawsze wolnemi będąc: aby nikomn, pod ntracer 
Dieni prawej ręki, niebyło wolno dobywać tam miecza, 
pod gardłem zaś, gdyby kogo zabił; nie wolno będzie. 
Dikoma, iadnego zbiega, choćby największego zbrodniarza; 
w kościele tym, lub na cmentarza onego , szukać i ścigać; 
Gdyby kto przeciw tema postąpił i na gorącym nczynku 
zchwytanym byK w przeciąga trzech dni,' wspomnionemi 
karami^ bez pBwołania, karanym być ma. 

Z temii swobodami^ i nielykalnościami , zdrowi na 
amyśle i ciele, dodajemy Przełoionema kościoła tego^ dwa 
iyzne folwarki, z czterma kmieciami, we. włości naszq 
siarą Górą zwanej, od drogi, do miasteczka za lasem wio* 
dąeej: pozwalamy tęmni paszę na trzodę, potrzebną ilość 
drzewa na opał^ 4iiy wanie wszelkiej zwierzyny, i ptastwft 
po lasach. i wszelkich ryb, po wodach przy tejże Górze. : 

Prawem Bożkiem, i zwyczajem kościelnym, daniny i C] 

dziesięciny 9 z wszelkich owoców, i płodów ziemia coro- 
cznie ^ od wojskowych, i włościan, oddanemi będą, jako 
to, ze włościów Graba^SediM, Kodycsa^ wielka i mała^ 
Kłoda j dwóch Baracxyn\ EIgota, dwóch Fabeldorf^ % 
starej Gory^ Negota, Goła^ Jasłrzeinba^ Gtibiswola^ Slor 
waczyczj Żelazno. Poddani zaś włości tych, kaidy, z 
roli którą uprawia, powinien co rocznie na S. Michał, dać 
całą, nabitą miarę iyta, takąż pszenicy, (gdzie ta sieje 
się) miarę owsa, i pieniądz srebrny. Inni zaś wojskowi 
w odleglejszych włościach, jako, Renoncina^ Czernina^ 
Groszyna^Tarpaj Narta^ Runerciwalda^ Szytła, Miecha^ . 

Rutta^ OsednOy z każdego folwarko, jedną poślubną Markę. ^ !l 

Włościanie zaś podani ich, w każdą rocznicę poświę- 
cenia llpościoła ich w Górze, w tydzień po S. Michale przy- 
padającą, każdy, ofiarować będ^e^ dwie owce i dwie kory. 
Również we wsi GlinAa, dziewięciu kmieciów, dawać będą ' |^ 

do kościoła w Gótee, jaja, dwie koi^, i jeden fortaor 
Inni zaś oddawać będą do Oratorium S. Jerzego. 
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To więc wszystko, w całości i szczegóhcli, litera 
do liteiy, w części » i całkowicie, tak w ilością jak i w 
rodzaja^ wieczną ma mieć trwałość, i tak przez naś, jak 
przez następców naszych,' i poddanych naszych, niezgwał* 
cenie zachowywanem być ma. My wzwyi pomienieni 
Fondatorowie, z Przewielebnym Panem Teodorem, Biska- 
pem Poznańskim własnych rąk podpisami własnemi pieczę- 
ciami, listy te umocowaliśmy. Działo się w Poznania, 
w Marcu, post Dominicam Jnbilate. R. P. 1067 ^). <.. 



p. 



Jak wyiej. 

RAFAŁ. 

BOLESŁAW KRÓL POLSRL 

THEODOR BISKUP POZNAŃSKI. 

BEtlTHOLDUS BURMISTRZ MIASTA GÓRYJ- 

Ex Cod. Dypl. Dogie. ; ; , 
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1) TeOy jeden znajdawniejszyeh staroiytnolel naszej zabytków^ 
wiele nwag nastręcza* A ną|prz6d, bogate, w tycb pierwszych wie* 
kach Dnchowiefistwa* nposaieoie, władzę onego^ równającą się Kró- 
lewskiej, granice, oddzielające Szląsk, od Królestwa Polskiego, Slaa 
praw Kryminalnych,. -uprawy roli, podatków; dowodzi, lie moneta 
srebrna, joi była w Xf. wieka znaną. Ciekawą byłoby rzeczą wy- 
badać » czy to sławne Miasto Góra, i wymienione ta wtold, zacho* 
w*ły imiona swoje. - t • 
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PRZEMYSŁAWA KRÓLA CZESKIEGO 



A * • 



DO 



PRANOOTHY BISROPA KRAKOWSKIEGO. 



r. 



Przewielebnemu w Cbiystnsie Pana Prandothie Biskn- 
powi Kraków. Przemysław z Bożej łaski , Pan i dziedzic 
Królestwa Czeskiego^ Ksiąie Aaslryi> Mjargrabia MorawsU 
zaleca powolne służby swoje. Z jakim afektem, i z jaką 
poboinoicią chwalebnego Biskiipa Chrystusa, i Męczenika 
Stanisława, w wyprawie naszej do Prus, wzywaliśmy^ 
jaką był on dla nas pomocą, tego ni język wypowiedzieć, 
ni pióro opisać potrafi. Żtąd jest, ie otrzymawszy ramię 
z ciała tego świętego, a ceniąc je nad złoto, i najdroższe 
topazy, wszystkie nasze- urazy, o najazdy ziem naszych, 
szczególniej zaś Opawskiej z całego serca, odpuszczamy 
Polakom. Po przyjacielsku jednak prosiemy, aby brancy 
nasi, mogący się jeszcze w Polszc:^e znajdować, pówrć« 
conemi nam, a ci co są w niewoli u synów Polski, uw<^ 
nionemi byli. Wykupieni zaś, od Węgrów, Chomanów,* 
i Ruteuów albo na prośby ich wydani, albo za sprawiedli- 
wym okupem oddani zostali, o co najbardziej troskliwi je- 
steśmy, a to dla nienaruszenia -Swiązków małieiliskićh. 
Oświadczamy listy lemi , ie was Przewielebny, okupie, 
obieramy za ojca w Chrystude, i was, i następców wa- 
szych jak ojców czcić, i szanować będziemy: waszą zba- 
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wienną nauką ^ chcemy się kształcić i oświecać. Na pa* 
miąlkę drogiego dam, ktćiy otrzymaliśmy, chcemy koście* 
łowi waszemu być posłusznemi^ i Lenie wspaniałością naszą 
Królewską ozdabiać ; pragniemy wdaniem się naszem, stać 
się węgielnym kamieniem, tych związków przyjaźni, i po- 
koju » które Książąt Polskich , mianowicie Bolesława Kra* 
kowskiego i Sandomierskiego Księcia, dawcę tak ważnego 
darń, z nami połączać mają. Przyrzekamy, za łaską Boią, 
od wszelkich najezdników Syzmatyków i Pogan^ w obronie 
ich całej naszej niyć potęgi. Dan w Pradze. R. 1255. 
d. 11. Października* 
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NADANIE ZIEMI CHEŁMIŃSKIEJ^ 

f WSI ORŁÓW,: "^^yJ! 
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KONRADA KSIĘCIA MAZOWIECKIEGO 

ZAKONOWI TEUTOŃSRIEMO Ś. HARYŁ . . 

. » . .*■••• •»% 

- • ... . - _ ^ « • . -.-'-..". 

>f '"'^ ' : :. - .: . 

My Konrad Książe Mazowiecki i Kujawski- podaje- 
my io wiadomości 9 ta& żyjącym 7* jako i przyszłym, jako 
zakonowi Hierózolimitafiskiema Sżpiura Panny Sbryi^ za 
zbawienie duszy naszej, iJlodziców naszych, ziemię Chet^-. 
miiiskie, ze ' wsżyslkiemi przyległościami » tak w rolack, 
jako i ,w wodach , i lasach,! nic sobie . niezachownjąe> tu- 
dzież, wieś zwaną Orldw, . w Kujawach leżącą* dajemy 
w wieczne dzierżenie 9 za zezwoleniem wszystkich dzic^ 
dzicó w naszych. — Zęby atoli starożytność nie puśińła w 
niepamięć tego nadania naszego, paginę tę pieczęciami 
naszą, i Książąt braci naszych, równie jak pieczęciami Bi- 
skupów/ i. świadków^nadanin temu przytomnych, Kazaliśmy 
potwierdzić, . Imiona te są. Michał Biskup Kujawski, Guii- 
ther obrany Biskup Płocki. Hrabia Amoldus Wojewoda 
Kujawski, Hrabia Cethegus . Zecheus , Sędzia Nadworny 
Stefan brat jego, fiirabia Tomasz Kasztelan Brzeski, Hrae 
bia Golutz,. Hrabia Andreaś i. Hrabia Mauritius Łowczy, 
Albert brat jego ^ Pórtrek Koniuszy ^ Hrabia Krinozodus^ 
Krinislaw brat jego, Jakób Podkomorzy » Albert Podkonio? 
szy, Zirbs Cześnik, Mikołaj Cefin Stralk, Bogusław Bor 
gunidos i Jerzy Podkanclerzy , Jakob Prezbyler, MikoiftJ 
Meult, Anzelm .etć« T-^'.: ;io i 'ji>!'rf liir.-ii v;:.j!\<: v/ iLNio/r. - 
ban w Brzcże. 9. Maja r. 1228. *).' sdh , ^lAcu 
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^ 1) WidaiS ie V óirym wieku, bTli Hrabiowie i urzędnicy, lecznicu- 
'mywano pospolicie nazwisli fiuailąJDyeli. .c^oi /. •: i>;.i .r. 
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KONTRAKT 

PRZYSZŁEGO BIAŁZEŃSTWA, KTORfiGO 
% ZARĘGZYCIELAMI SĄ - 

KAZDIIERZ imÓL POLSJU. I JAN -KRÓL 

CZESKI, 

WYSZCZEGÓLNIAJĄCY POSĄG I WYPRA\VĘ ! 

ROKU i33S. 

Z DZIEŁA, RELIQUIAB MANUSCRIPTORUM OMJUS AEVI DIPLOMATLII 

S. P. DE LUDOYIG. . . 
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i : Rassimien % Bożej Łaskie Król Polski. Podajemy 
ilo wiadomości wszysddch^ iż my życząc z Naj» braten 
naszym Janem Królem Czeskim, zawrzeć sojosz wiecznej 
przyjaźnie z tymże, o Małżeństwie między Królewną Elż- 
bietą pierworodną córką naszą, a wnnkiem jego^ Janem 
Henrykiem Książęcia Bawarskiego Synem w imię Boga,- po- 
stanowiliśmy co następuje. Przyrzekamy w posagu pierworo- 
dnej naszej pięć tysięcy kóp groszy Czeskich'), dobrej i spra- 
wiedliwej wagi^ temuż Janowi dać, i wypłacić. Tenże zaś 
Król obiecuje za Jana wnuka swego, pierworodnej naszej 
wypłacić 730.- kóp groszy praskich, dobrej i sprawiedliwej 
wagi. Nadto obiecujemy, iż gdy pomieniona córka nasza 
przyjdzie do lat, dzisiejszy Kontrakt, potwierdzi i dopełni, 
toż samo Król Jmci Czeski- za wnuka swego Jana, gdy 
tenże do lat przyjdzie przyrzeka , że on także dzisiejsze 
przyrzeczenia' wykona', i spełni. Nadto przyrzekamy, i 
-zaręczamy; wraz^ z iHratem naszym Królem Czeskim, iż 
^y córka: nasza^ i wnuk jego przyjdą do wieku, że wszel- 
kich, oba przyłożemy starań, aby pomienieni Jan i Elżbieta, 
weszli w szlnby małżeńskie i oneż spełnili. Tę zawartą 
ug<^C9 ^ nnększej wiary i uwagi, pieczęciami naszemi 
ztwierdzamy. Dan w Wisegrodzie w Węgrzech w dzień 
Ś. Elżbiety 1338. ';'^ 
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ZARĘCZAJĄCA, IŻ ZAMEK W BOŁESŁAWICACH 



BĘDZIE ZNIESIONYM. 
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•-ilY KAZIMIERZ KRÓL POLSKI. 

Wszyitidm , w obec^ wiedzieć dajemf^ ii wszel- 
kiemi sposobami ^ starając się , by między Rroleslwami 
Polskim 9 a Cs^eskim , • tudzież ^. między mieszkańcami 
.ich, jak największa spokojność zacbowaną była, ta^iei 
by droga wiodąca z Polski do , Wracławia • była . dla 
przejeidiającycfi^ pewną , przyrzekamy wiarą szczerą i 
niewątpliwą ii podłóg przyrzeczenia naszego Królowi Cze- 
skiema danego^ zamek. JBolesła wice, zrzńcić i rozwalić 
kaiemy, skoro tenże Król Czeski podobnież zamek swój 
znieść rozkaże, i że ni my^ ni żaden z naszych poddanych, 
nowego zamka stawiać ńi dawny naprawiać me będzie 
mógł. Gdyby kto był tak zuchwałym i o naprawienie zamka 
tego, lub wystawienia innego w tymże obwndzie zamyślał, 
natychmiast bez żadnej zwłoki c2asa, my z bratem naszym 
Królem Czeskim, lub który z nas, koma to będzie dogo* 
daiej , budowania tema przeszkadzać będzie i drogiego do 
pomocy weżnue. Chcemy nadto^ aby wszystkie majętności 
z przyległościami ich do. Królestwa Polskiego, podług praw 
dawnych^ należały. . Majętności zaś w obwodzie zamka tego 
należące do fiaęztwa Szląskiego, podług praw dawnych, 
przy temże Księztwie zostaną# Dla. lepszej wiąiyiwagi 
etc. etc« Dan w Wisegrodzie, w d^ień S. Elżbiety r. 1335. 
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JANA KRÓLA CZESKIEGO ZA OJCA, ^KAROLA 

ZAŚ SYNA JEGÓ; 
(PÓŹNIEJ CESARZAy ZA BRATA 



k < 



. PRZYSPOSOBLl SOBIE, • 
1 HAStĘPUJĄGB ZAWKRA Z inEMI PRZYMIERZB* 
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My Razimierz Z Bo^ęj łaski; Król Polsld, 4p wiado* 
/mości ;i¥szystkich podajemy, ie gdy Najjaśniejszego Jana' 
Króla Czeskiego, i syna jego pierworodnego Karoia. Alar^ 
grabie Mara V» pierwszego za ojca^ drogiego za. bni ta przy* 
sposobiliśmy^ a soni nam iS^łgorzalę' Księinc Reno, i Ba- 
waryr, córkę i sioslrę^ swoją w malieńslwo przyrzekli; 
my zatem obiecaliśmy im jak ojca, i brata mieój i sprzeciw 
kaidema. bronić, gdy zaś, podług przyrzeczeń tycb, na wesele 
to, sami przybyli^ i Małgorza Zona nasza ulubiona, jni 
Weszła w łoie ' nasze Królewskie , dla czego , zawieramy 
z niemi ten sojusz, wspólnej wiary, jedności, i miłośd, 
z rozwąinymi umysłem , i szczerą cbęcią , niechcący , bj 
jakimkolwiek bądź sposobem, mógł być zącbwranym, lub 
bąruszoBynJ^' lecz i owszem, nowem spowinowaceniem, 
cbcąe go bardziej utwierdzić, ' dotknąwszy się Ewangelji 
S/ przyrzekliśoiy I przyrzekamy tent pismem, £e wspomnio- 
nego Jana Rróla Czeskiego, jak za ojca, Karola zaś Ma^ 
grabię Muraw^iego , |ak za brata cielesnego , trzymać i 
osoby leb, i pansiwa, w kaidym czasie, i przecfw wszy- 
stkim iyjąćym, W)^ączywszy; tylko Bolkona, Księcia Szlą- 
skiego , i Pana na Świdnicy kochanego Siostrzeńca naszego, 
radą, osobą, i wszelkiemi sposobami bronić i wspierać. 
To szczególniej przydając ii gdyby Ksiąie jaki , jedeo, 
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lub wiela razem, paiblwa i ziemie icb, najeidiać, i niszczyć 
usiłowali, przeciw takiema, lubtakiem, i wszelliiemn prze- 
ciwnikowi bronić ich obiecnjemy. A gdyby Panowie ci, 
ojciec i brat nasz, w dalszym jakim czasie^ donieiC nam, 
ieKsiąie, lub' Baron Jaki, KnSlestwo, lub część jaką ziem 
icby nie prawnie trzymali^ lob opanowali, do odzyskania 
ooycb pomoc naszą,, przyrzekamy. Jeżeli zaś, przeciw 
jakiemu Ksiąięeiu holdowdiczema , Baronowi, lqb podda- 
nemu naszemu, jakiegokolwiek bądź stanU| któryby^ w gra- 
nicach Fanslw ich , waiył ślę przywłaszczyć i sobie opa- 
nować, skargi ^Voje, zanieśli, my takiego przywołamy do 
siebie , i co ^lusznem będzie , uczynić nakażemy. Cóż oni 
na wzajem uczynić nam powinni : Nadto szczególniej waru- 
jemy sobie, ieby który, z pomienionych ukochanych nam 
ojea i bratu daśzijgó, w jakimkolwiek b^dź czasie, wojnę 
przeciw bralu naszemu Karolowi, Królowi Węgierskiemii^ 
podniósł, i zbrdjbą ręką wszedł w państwa jegtf^' w teir- 
tidiś my b^dziediy go bronić przeciw kochanemu ojcu i 
bratu naszemu. Gdyby zaś tenże Król Węgierski przeciw; 
ojcu i . bratu naszemu broń podniósł^ wtenczas my wszet- 
kiemi siładii nasżemi wspierać, ich będziemy Dla lepszej 
wiary i wagi pismo to pieczęcią naszą Królewską stwier- 
dzić rożkażaliśosy. . Dan w Pradzef w przytomności JPanów^ 
Jana Biskupa Ołomnnickiego, Książąt SzIąskichLigńickiego; 
Bolkona^ Świdnickiego, Mikołaja Opawskiego^ i Ratibort)-^ 
skiego, niembiej szlachetnych i wicirnych, ifćynmańa )ś 
Dubbyi Pana miNochódzię rzeczonego JZ^te^i rzeczonego 
Eikónay ffaAi&^f^ Podkanclerzego Krakowskiego. Muszkwa 
Perkwilz Kasztelana' Łęczyckiego , Segnió Dziekana o^ IG- 
chała w Krakowie, Podkanclerzego ńasżegó Nadwornego, 
jako świadków : których pieczęcie również przy lem piśmie, 
są zaVHB9z«ne. Roku 134t w dzień Ś. Małgof^ty Panny 

Chwalebneji: :• .!o \^^-:\ li^W--:: :.::.- :.!:'i'>:^ I . ;f-v.;! i^n 
.' i:^ui»V} v;^?i:^Mł^T lhb7\i] .% >C'rar ^M^jio! '' r?ny^i^^''^\H 
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Po wielo rokowaiiia.ch , między Najjaśniejszym 
« mierzem Trzecim Królem Polskim, i Baronami Króleslwa 
jego , a Wielmożnym Janem Stefanem Wojewodą Blullau- 
skim^ i pełnomocnikami jego, tenże Wojewoda ^ i Książe 
przybył nazajutrz ipo narodzeniu Matki Bozkiej, dla wykona* 
nia bołda Najjaśniejszemu Królowi Kazimierzowi ^ i prze- 
sławnej koronie Polskiej , siebie , następców swoich , i całe 
swe ziemie , przysięgą wierności oddając pod wieczne podda- 
nie, i posłuszeństwo Królowi Polskiemu. Tegoż więc dnia 
o południu, złożył hołd, podług przepisu wydanego od Króla, 
jak następuje* Nim jeszcze przybył , Król Jmci usiadł na 
tronie, w tejże Bolesława koronie^ w której był loronowa- 
^ nym, i tam siedząc,^ w tymże orszaku, którym w czasie ko- 
ironacyi , Królowie otaczani łiywają , z duchownemi i świe- 
ckiemi Prałatami i poniżej wymienionemi urzędnikami^ rozka- 
zał dać znać , by Wojewoda przystąpił, i wypełnił to wszy- 
stko, CO' mu przepisanem było. 'i 

Przybył więc Stefan na konin, otoczony Bojarami, By- 
cerslwem , i giennkami swemi : jechał obok niego jeden z 
dworskich , trzymając w ręku proporzec czerwony , jedwa- 
bny, na którym , herb ziemi Maltańskiej bogato złotem, wy- 
szyty byŁ Każdy^ z olaczającyck go na koniach BojaroWf 
* dziedziczne włoście mający, trzymał mniejszy proporzec. 
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Wpośród huka Irąb , i koUów przybliżając się do Majeslala 
Królewskiego 9 z siadł Ksic^ie z konia, i z rąk dworzanina 
wziął chorągiew , i. do trona zbliżył się , ŁoiaczyniG^ iBo^ 
jarowie jego. Uklęknąwszy potem , i nisko głowę skłoni* 
^'stj, proporzec aż do ziemi nachyliła loż. samo^ ncz]^ili i 
Bojarowie^ Gdy Król siedział niepomszony^ Książe w te 
słowa mówił. ; . : ; . i . .,':;;/ 

^^Najłaskawszy Królu i Panie mój. Ja Stefan hołdlenj 
W. K. M. czynię 9 i oddaję, ze wszyslkiemi ziemiami me- 
mi, ze wszystkim ludem moim, i proszę abyś mię W. K. M. 
wprawach, i gddnościach moich, łaskawie zachować raczył.^' 
Ta trzymając jeszcze proporzec, klęcząc i z schyloną głową, 
położywszy rękę na krucyfixie5 takową wykonał, przysięgę. 

„Najłaskawszy Królu. Ja Stefan,' hołd ten czynię, i po- 
przysięgam^ i obiecuję bez żadnego podejścia^ i zdrady, W. 
K. M. jNajjaśniejszym następcom jego, i tej świętej koronie 
Polskiej 9 ze wszyslkiemi . ziemiami , Baronami, i wszem 
lądem moim , być wiernym , i rozluizom jego i następcom 
jego posłusznym. Tak mi Boże dopomóż i niewinnii męka 

jego.:*. . . , ^'rs^ '.. . .' ,.-.,' r-r-r ,- • :; 

Po skończonej przysiędze. Król Kazimierz te słowa 
wyrzekł. „My^ . ciebie, i ziemie twoje , przyjmujemy pod 
opiekę naszą , i ze wszyslkiemi , prawami , i godnościami, 
ziem twoich, jako Wojewodę naszego zosta wujemy.^^r-r^* 

Książe wsiał, i pocałował rękę Królewską, Król wziął 
mu z rąk proporzec , i oddał . w ręce Marszałka W. Kor. 
Tu Giermkowie schylali przed Ironem mniejsze proporce 
swoje. Wszystkie te proporce przez Podkomorzych Kró- 
lewskich, do Skarbu koronnego odniesionemi były. Prosił 
bowiem Wojewoda, aby w czasie przysięgi kruszonemi nie 
były^ i owszem na znak przyjaźni starannie" zachowanemi. 
Po czem Król rozkazał Książęcin siąść nie daleko siebie : 
Bojarowie* i Rycerstwo , . następującą wykonali przysięgę. . 

My Baronowie, Lennicy, i cala ziemia Multanska', wy* 
iLonyw*amy przysięgę > naszem, i całej ziemi Multanskiej 
imieniem , Najjaśniejszemu Pann naszemu Kazimierzowi , i 
następcom korony Polskiej ebjecnjemy , i przysięgamy. 
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8^9 poddańsiwo^ i posłusżeńslwo^ na wieezne czasy, 
tak Najjaśniejszema Królowi, jako i koronie Polskiej. Tak 
nam Boie dopomóż, i niewinna męka jego. 

Po skończonej przysiędze, J. K. M. Giermków^ i mło- 
dzież dwprską Wojewody Rycerzami passowaŁ. "^ ; r- 

Uroczy slości hołdą. tego, przylomnemi byli^ •^Najprze- 
wielebniejsi w Boga, Wielmożni Szlachetni Jan f^ałropa 
Arcybiskup Lwowski , Łeń trzymał Ewangelię pod czas 
przysięgi y Maciej ze Starej Łomiy Biskup Kamieniecki, 
Jan Targowicki obrany Biskup Chełmińskie Sufragan Jakób 
l/e 2?e»t&ńo , Kasztelan i Starosta. Krak. który kładł Kró- 
lowi koronę na głowę. Maciej de Bnin Poznański, Jan 
Amar de Tam&w Krak. Spytka de Jarosław Sandomierski 
Wda który berło trzymał. Spierali się bowiem Wojewo> 
dowie Krak. i Sandor -każdy berło to trzymać chcący, 
^ zgodzili się nakoniec, ii 'na ten jeden raz Wda Sand. 
dzierżyć go miał. Jan z Pilicy Ruski Generała Jakób s 
Bucząca Podolski, Dobiesław de Basseu Bełski Wojewo- 
dowie, Rafał deT/óró^/aii^' Sind. który ta^że Marszałka 
urząd zastępowała Mikołaja de Ruróiwanki^ Sieradz: Jan 
z Roicielec Dobrzyński, Mikołaj z Zmyjgrodu Przemyski, 
Michał z Bucząca Halicki Kasztelanowie. Czesław de Ru- 
roiwanln. Dziekan Gnieźnieński, Kanclerz. I^otr zRu- 
roiwankiy Podskarbi, któly jabłko trzymał. Czytał przy- 
sięgę Jerzy z Lubraniec Przełożony Skarbimierski, Podk. 
Kor. Stanisław de Brasno^ Marszałek, Ambroży Pcnt- 
powski Krajczy Kor. Jan Podlodawski Zamowsti: Jan 
Oleski Małagosłj^ Kasztelanowie. Mikołaj z Tęczyna 
Miecznik, Jan z Tarnoioa chorąży Krak. i innych wiela 
szlachty , i młodzieży Polskiej. ' ' 

Ea; libris statuorum Jacobi Prilusii^). '- 



1) Jakób' PrzyłasU kwitnął, za ezasfiw Zygrn* Au;, mowea poeta, 
Joris CoDsalt znakomity, Orzechowskiego^ Trzeciiskieso {Kochanów- 
skieso przyjaciel « Starowolski wielce go chwali. Dzidta jefso H* L 
Oratlo^ ia obi tam Sisismandi 1. — ^fc. laher de Legątione. ^3- SUtotn, 
acPriyilegia Resoi PoL — 4. liber Poematom Yafianua^ — 5.Łiber. 
B^stolarma, fiuailiarii 
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HT LUDWIK Z BOŻEJ ŁASKI ^ KRÓL WĘGIERSKI DAŁMACYl. 
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. Najjaćniejśzemii RazimieRawi Królowi Polskiemii, ; wu- 
jowi na8zema\Dajukochańszeiiia przyrzekamy , zaręćńmy,- 
i obiecujemy, ik^Siuf^ z- dzierżenia ziem Ruteiiskicb, Łtdry 
oni nam^sam przyznała jui od nas poszukiwanym nie hę^ 
dzie, ai póki zajęcia Królestwa tego, tak jak go PopcM-r 
doicy jego dzierieli, nie nastąpi. Skora zai Najjaśniejszy^ 
Kazimierz Król Polski, wój ńasz^ Królestwo to obejmioji 
flag poinieniony, zupełnie uiścić powinien* Dan w Budzie 
V dzień nawrócenia Ś. Piotra 1354J ar \ / i:;s -:; la: :i 
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Gdy na dzisiejszą wyprawą waszą, przeciw Litwinom, 
żądasz po nas, byśmy^ ąami osobiście slanęli, lob lada 
^laszycb, przysłali wam na pomóc, przoto My Ludwik, 
z łaski Bożej Król Węgierski, przyrzekamy, iż gdy oso- 
biście , dla ważnycb przeszkód, stawić się nie będziem 
mogli, liczniejszy, niż zwykliśmy, poczet ładzi W. K. M. 
przysłać nie omieszkamy, a to, na wytępienie Łych Pogan. 
Dan w Badzie ^. Styznia 1355. - 

Ludwik z B. Ł. Kroł Węgierski, wszystkim wiernym 
nam. Baronom, Hrabiom, Kasztelanom, . Szlachcie, i innego 
staną znaczniejszym ludziom, pozdrowienie nasze i faska. 
Wiedzieć macie, iż my, na braterskie udanie się Ka- 
zimierza Krćla Polskiego, brata naszego, zezwoliliśmy aby 
sól, brata naszego Króla Polskiego, aż do miasta naszego 
Sarusj przez Węgrów, Polaków, i jakiego będą języka 
kupców, bez żadnej przeszkody, prowadzoną i przedawaną 
była. Nakazujemy więc wam, niniejszym Uniwersałem, 
aby kupcy ci, jakiegokolwiek narodu, pomienioną sól, z 
Królestwa Polskiego, do Królestwa naszego,, to jest do 
miasta Sarus prowadzący, żadnych niedoznawali przeszkód. 
Tę wolę naszą obwieścicie po wszystUch granicach. Daa 
w Budzie w dzień nawrócenia Ś. Pawła 1354. Ex. Cod. 
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WACŁAW KRÓL RZYMSKI, I CZBSRL 

tf zajściach między sobą z Ksiąięty Opolsktemij 
^ zdaje się na rozsadek WTładysława 

Jagiełły Króla Polskiego.'; - ;.-^^ 

Wadaw z Bożej łaski Rr6I Bzymski i Czeski j* Na j-' 
jaśniejszy Króla bracie kochany. .W sporach', zatargach^' 
i nieporozamieniach , między •nami ^ a lennikami na^zemi^ 
Janem Biskopem . Łeslowskim , Bolkonem, i Bernardem 
Esiąiętami Opolskiemi , dbydwie ślrony zgodziły się -aby 
jako posiadającema ufność .nas wszystkich^ Wr K. M. 
rozstrzygnienie sporów naszych ppruczyó. ,Tak ii cokol- 
iriek W. K. M. oznasz spra wiedli wein ,' i słasznera , ^ my 
sądowi jego poddamy się, i wyrok, jego wiernie^ i niezwło^ 
cznie wykonamy, a Ło bez żadnego wybiega, ni tei pod-' 
stępn. Listy te pieczęciami naszemi slwierdzamy. '.Dąb 
W Kolslcm 8. Marca 1405. .. ' " " 
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ZAPIS KRÓLOWEJ JADWIGI. \7 

HY lADWIGA Z ŁASKI BOŻEl ftRÓŁOWA POLSKA- 
. / I DZIEDZI(3KA WĘGIEIU." '"" . " ": 






Dajemy wiedzieć temi naszemi listami, wszystkim koma 
o lem wiedzieć należy , ie mając wzgląd, na wierne za- 
siągi , nam przez MoMcsicsana z, Stapszewa naszego 
^ iiriernie miłego^ a cbcąc go zachęcić, do dalszej w uśłagach 
naszych gorliwością zapisujemy ma, i następcom jego,, na 
miasteczka naszem Mossina, i przyległościach, Szesdziesiąl 
mark, groszy Pragskich, zwyczajnej liczby Polskiej . jpo 48. 
groszy na markę. Dodając te pieniądze, do tych które 
już tenie Moszczynon od Najjaśniejszego Króla Władysła- 
wa, najmilszego. Małżonka naszego w nagrodę żasIag 
swoich^ na temie miasteczka otrzymał. Tak, 'iż. tenże 
Moszczynon, i następcy jego, pomienione miasteczko^ trzy- 
mać i posiadać będą^ dopóki my^ lub następcy nasi, po- 
mienionych 60 mark niewypłaciemy. Dla lepszej tego wiary 
pieczęć naszą Królewską ^ wycisnąć, i zawiesić rozkazali- 
śmy. Daa w Gnieźnie w Dzień Ś. Urbana Biskupa i 
Męczennika roka 1397l)*_ r - . 

1) Oiygiiial snąjdiye^ się w Heirykaeh Koronnych w Kartonie %• 
JH. %. Wdwa Poznat. 
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WŁADYSŁAWA KRÓŁA POLSKIEGO 
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«r którym mtf)^ zagraia^ ie zbrojne tłumy pod 

chorągwią [krzyiaŚ.przecitó niemu zgromadzi- 

jeili się^ miarkować nie będzie w chęci " 

, . spr^Kfanm czechom «aeerzom. ^,. ,^.y,.j 
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NAJUKOCHAŃSZEMU W . CHRYSTUSIE SYNOWI 
WŁADYSŁAWOWI SŁAWNEMU POLSKI KRÓLOWI, I t. iż*: 
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Łnbo codzienne dochodzą mię wieścią a oslalnią rażą 
zdają się potwierdzać lę prawdę ^ ie ukochany syn nasr^ 
mąi szlachetny, Alexander (Wilold) Esiąie Litewskie nie 
joi potajemnie sprzyja kacerzom Czechom, ale jawne daj6 
tego dowody, gdy ich pod swoje przyj- opiekę, ntrzyma* 
jąc ich przez to w ich kacerstwie i przeklętym nporze-, 
ie nadto za twoją wolą to czyni, co tern większą prae^ 
nmje mnie boleścią, ie ty sam, mówię, Alezandra w tym 
zbrodniczym zasilasz zamiarze ; nie datem jednakie tem« 
wiary, abyście się «badwa mielf takiej zbrodni dopnści^ 
bo nie mniemam, aieby katolicy Rsi^ęta choćby iądzą 
powiększenia swej władzy podisyceni, mieli się skazić Hę* 
dem tak wielkim*- •-• '• .» '.'-•'.^I ł\iit».v.i.\Li:r: ^.;.ob*v.'.;ij ;:.:#..; 
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Ale gdy ta pogłoska tak bardzo rozszerzona znalazła 
wiarę n wiela łatwowiernych, przynosząc uszczerbek Re- 
Iigji Katolicko - Chrześcijaiiskiej a razem niesławę i skazę 
Najjaśniejszej twej godności, którą wieść taka czerni; 
przez litość Jezusa Chrystusa Waszą Królewską Mość 
napominam, błagam i zaklinam: aiebyś pozbawił tych ka- 
cerzy twej ufności i obcowania i tak sobie z niemi postą- 
pił 9 aby publicznie wiadomem było , ie z polępionemi nie 
masz żadnych związków ^ ie ani sam im nie sprzyjasz, 
ani innym sprzyjać zalecasz. Niedowierzając oni swoiiii 
siłom, sta wszy się Roga i Kościoła buntownikami, i pod 
twoje gromadzą się opieką i brata twego tejie^ samej mają 
nabawić klęski, jeieli ich obadwa od waszego nie oddalicie 
towarzystwa. Albowiem^ kiedy przeciwko nim, jakoby piu 

^blicznym fioga nieprzyjaciołom, całe Chrześcijaństwo naj* 
słuszniejszą pałą nienawiścią; nwai najukochańszy syna: 
jeili z. niemi jakimkolwiek bądź sposobem łączyć się bę- 
dziesz, ópróci! krzywdy wyrządzonej Rogu, oprócz imienia 
twego wiecznej niesławy, liwai mówię, jakie ci lo wałki 
przyjdzie toczyć, jakie niebezpieczeństwa ponosić, gdy ra- 
zem i kościół i Państwo Rzymskie obrażasz. Co do mnie 

. lubo cię ojcowską kocham miłością , . ponieważ dla tego 
Róg mnie postanowił na szczycie godności Apostolskiej, 
aiehym mianowicie religią i prawdę Chrześcijańską zacho- 
wywał, gdybym jednakże pomiarkowal że się sprzysięgasz 
z jej nieprzyjaciółmi, ie ich utrzymujesz w swej łasce i 
użyciu, co nie daj Róże ; innego bym nie mógł użyć spo* 
sobu nad ten, iżbym przeciw, któremu kolwiek bądź sprzy- 
jającym kącerzom wszelkiem Bożkiem i ludzkiem prawem 
a szczególniej na świętym zborze Ronstancyjskim potępio- 

. Bym, słusznej iiżył kary, a jeźliby tego potrzeba było, 
chorągiew krzyża . wywiesił i wszystkich wiernycb zgro- 
madził. Gdy zaś nie msJo winna mię poruszać . świeża 
pamięć, na potępienie onychże na wspomnionym .zborze 
w przytomności mówców i Prałatów twojego ł(rólestwa wy- 
konanej napominam cię przeto najukochańszy syna ^ abyś, 
żądzą otrzymania cudzego Królestwa, nie zmieszał własnego, 
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i nie ściągnął na siebie słusznego gniewo Boga i kościoła; 
lecz abyś sławę twoją , klora nieposzlakowaną dotąd między 
cbrześcijanami została , równie stale jak otwarcie y. z chwałą 
rachował. Ażeby zaś cały świat poznała ieś od wszelkie - 
podobnej zbrodni zakała wolny^ ieś niewinny i nieskazitelny; 
slaraj się wspomnionego Alexandra wyratować z niecnej tej 
kaini, jeżii jni w nią popadł, sprzyjaj ukochanemn synowi 
Brandtowi Ściętego Klemensal kapłanowi , Kardynałowi, 
Stolicy Apostolskiej Posłowi ^ . któregom wystał w strony 
Czech i Niemiec, by^iałiijących kacerzy na drogę cnoty 
przywodził, zatwardziałym i upornym szyki mieszał, niszcząc 
niewiernych potęgę: wreszcie sam wszelkim Książętom i na- ' 
rodom przeciw kaceraom wojny; prowadzącym swoją obecno- , 
ścią dopomagaj. Temu to Posłowi w stronach okolicznych 
zapełną moc zdałem w tej. sprawie wiary: tadzie£,'aby,ż 
wszelką powagą i sposobnością postępował sobie przeciw 
wspomnionym kacerzom i ich przyjaznym obrońcom. Pisano 
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NiUDROCHANŚZEHU W CHRYSTUSIE SYNOWI 
WŁADYSŁAWOWI SŁAWNEMU POLSKI KBÓLOWI i t. d. 

Gdy jui dawno szerzyła się pogłoska ie sprzyjasz 
Kacerzom Czechom^ że oni w Iwą opiekę zaufani na za- 
wadzie są wiernym i stają się co raz bardziej sporniejsze- 
DU i wylrwalszemi w kacerslwie, lubo iadną miarą nie 
dałem tema wiary, bo i sam jesteś Królem katolickim i 
za twoją sprawą wiele ludów łaskę cbrztu otrzymało, je- 
dnakiem pisał do Najjaśniejszej Twej godności i teraz 
jeszcze wypłacając dług największemu dostojności Apostoł- 
skiej obowiązkowi Waszą Królewską Mość napominam i 
jak najświęciej mu zalecam ^ abyś się wstrzymywał od 
ebęci sprzyjania kacerzom, wyłączał ich z swego towa* 
rzystwa , . i dla jakiej kolwńek bądź przyczyny nie udzielał 
im swej opieki i pomocy. Jezli te napomnienia moje it- 
dnego nie odbiorą skutku, tedy przymuszonym będę, po* 
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mimo cbęcij przedwko lobieri kaidema sprz7Jaj4ceniti kt-r 
eerzom^ cfaorągieir Krayia Świętego wywiesić ; i ładu 
katoliekiegb pomocy wezwać*' Jakói wnuk tw6j Zjgiliiin^ 
z twojego^ Króleslwa 9 do -Częćb^ do obozii lego panslwa 
się udał 9 z kacerzami się złączył , i tymie po d:(il dzień 
sprzyja, dopomaga i od wieroycłi pogroma obrania. :A to 
właśnie nic innego nie jest, jak olwarlą prowadzić wojnę 
przeciw Bogn, wierze i religji święlej. Tom jednak nieco 
znosiły anim się do oslalecznycb środków nieudował, ocze- 
kując nawrócenia kacerzy ; bo w^ tem właśnie ceła Zy« 
gmunt miał do^Cziscb wkroczyć, według zeznania Iwycb 
Posłów. Gdy polem błędnem pokazała się to nawrócenie, 
samego Zygmunla oczekiwałem powroluj l)o i o tem po 
niejakiem czasie, nieklórzy z iLrajd twego niewątpliwą 
czynili mi nadzieję. Lecz gdy do lego czasn w tych zie-' 
miach zostaje, i trwa w tymie samym zamiarze, gdy nie 
przestaje być pomocą kacerzom, z podziwieniem i bólem 
całego Chrześcijaństwa , 'jui dłuiej znieść tego nie mogę, 
by sprzyjano i udzielano pomocy niecnym kacerzom Cze- 
chom; tem bardziej, ie na świętym Zborze Konstancyjskim, 
takową pomoc za przeklętą poczytano, gdy obecni na tymie 
sławni twego Królestwa prałaci i mówcy na toi się zgo- 
dzili. Dla czego najukochańszy synu, poniewai i ty i uko- 
chany twój brat Alexander Książe Litewski , wysłaliście 
Zygmunla i we wszystkie go opatrzyliście potrzeby, z czem 
00 sam dał się słyszeć, ile to z szerzącej się pogłoski dało 
się wyrozumieć, £e za zgodą i pozwoleniem obu was i 
udał się do Czech i tamie, dotąd pozostaje. Zaklinam Maj* 
jaśniejszą godność twoje , przez litość Jezusa Chrystusa, 
zalecając ci pod karą na sprzyjających kacefskim błędom 
poslanowianą , abyś przed upłynieniem dwóch miefięcy, 
rachując od daty tego listu, wspomnionego Zygmunta, ze 
wszystkiemi towarzyszącemi mu roty , z ziemi Czeskiej 
odwołał, abyś mu bronił udzielenia pomocy kacerzom, i 
wstrzymywał go od sprzyjania tymie nadal ; czego jeili 
nie uczynisz 9 donoszę Waszej Królewskiej Mości ii po 
upłynieniu dwóch miesięcy nie odzownie cię ogłoszę^ jako 
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obrońcę kieićerzów;: A tak > z -największą moją . boleścią^ 
i najcięiśzą dla mego śerća raną,' widziałbym to imie^ 
dotąd między Chrześcijanami tak sławne, i chwałą oto* 
czone, widziałbym mówię zhańbione w sposób tak 

okropny.'' ^'-T v^^i{5 I .\.\:-.\:: '■.': l/rr.':^''t^ .:„{.;• 

<' W innym liście moim pisałem .z. podobnem zaleceniem 
do wspoinnionego Ksiąięcia 
'' Roku l.l ' 
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W którym mu winszuj 6 ti Jedynaczka jego "\ 
córktty weszła w śluby maUeńskie^z synem 
Fryderyka Elektora Brandehurskiego 
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Zalecać należy- CbrześcijaDom to dobro z weselnych 
godów - wypływające , które Bóg Wszechmocny dla roz- 
szerzenia rodu ladzkiego i zachowania onegoi póstanow3» 
Lecz takiego wesela hardziej sohie iyczyć potrzeba, z kld- 
rego oprócz owego wszystkim wspólnego uiytku; inne 
jeszcze wielkie i rozliczne spływa szczęiScie na Państwa 
i Ittdy; jakiemi śą te gody weselne , które Najjaśniejsi 
obchodzą , te mówię, gody, od których wiela ludów pokój 
i całość zawisła. Gdy przeto jui dawno za rzecśe pewną 
poczytywałem, ieś ukochaną w Chrystusie córkę twoje-) 
za małżonkę przeznaczył, szlachetnemu młodzieńcowi^ Fry- 



.7 



1) Jadwiga w 13 roku poślubiona Fryderykowi Margrabi Brando^ 
burskiema. Była ona przeznaczooą dstedziezką berta, gdyby byt 
Władysław niezostawit syniw. Umarła w 1431 jak mniemają sa» 
tmla od Świekry 8woj<aV ; ^Jt.-..c..i c -* : 
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derj^kowi synowi okocbanego syna, mcia, szhchehiego Fry- 
dcryka Elektora Brandcbarskiego, i gdyś osobiście na zgro-' 
madzenia Prałatów, Baronów, Rycerstwa i. Szlachty two- 
jego Królestwa przez Posła to małżeństwo do skutku przy. 
prowadził, uznając wspomnionego Fryderyka syna Elektora 
za prawego małionka, na podobnei poczytanie tegoi Ele* 
klóra, w imieniu swego syna, córki twojej za prawą mai- 
' ionkę. — Gdy wreszcie to małżeństwo za godne obu stron 
uważałem, w skutku zaś wielu narodom zbawienne; ucie« 
szyłem się w Bogu i ciągle W. K. M. winszuję, tego 
będąc rozumienia, żeś jak najroztropniej zaradził i spoczyn- 
kowi swej starości i postanowieniu swej córki i ciągłemu 
pokojowi twojego Królestwa. Albowiem gdy dla wielkiej 
twej sławy i Najjaśniejszej godności nie zbywało ci na 
sposobności ze wszystkich Królów, Książąt Chrześcijan- 
'skich wybrania sobie zieńcia; tegoś sobie mianowicie wy- 
brał, którego słusznie poczytać możesz, za najpoisłuszniej- 
szego tobie syna^ najmilszego. .twej córce; tegoś z nauŁą 
Boga obeznać ^ pod dozorem twym Króleskim na siebie 
przyjął, okazując tem samem łaskawą, twę wolę ku krwi 
niemieckiej, kiedy tak drogi twemu sercu zadatek nie 
gdzie indziej chciałeś umieścić. Alńie także pochodzącego 
z rodu de Coluibita obowiązanym sobie uczyniłeś węzłem 
pokrewieństwa, . Albowiem,- jak to od tych poznać mogłem 
co pochodzenie rodu mojego od starożytnych Wywiedli, ród 
de Columtia Rzymskimi dom dzisiejszych Margrabiów Ny- 
- renburskicb ^ : który także nosi przydomek Rzymskiego od 
jednćgA rodu ^chodzą. A tak, gdy dawniej dla chwały^ 
cńól i zasług twbich ludowi Chrześcijańskiemu wyświad- 
czonych ^ z ośobliwszym ku W. K. M. byłein afiektem, 
nierównie więlLsze , teras oświadczam mu z mej strony 
przywiązanie^ a razem cześć jego Najjaśniejszej Godnośd, 
gdy i śam węzłem pokreteieńslwa, jestem z nim złączony 
i gdy ród Nyrenburski tak sławną krwią twoją Królewską 
najłaskawiej zaszczycić raczyłeś. Dla czt^o, najukochań- 
szy synu, liibó nie wątpię o iwej stałości i niezłomnej 
wleżze, a pł>diobnegó małżeństwa trwałości: jednakże po- 
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niewai to miłem jest memo sereo, gdy rozliczne i wielkie 
poif tki ztąd wypłyną, cbętbie cię w tym chwalebnym za* 
miairze tym naszym listem ustalam ^ prosząc Najjaśniejszą 
twą Godność, aiebyś wszęlkiemi sposoby całemu świata 
okazał niezmienny twój umysł , tak, iiby nikt nie wąŁp3 
o szczęśliwie za wolą Bozką dokonanem tern małżeń- 
stwie. 
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LIST-. 
MARCINA V. PAPIEŻA 

DO 

WŁADYSŁAWA KRÓLA POLSKIEGO 

W którym mu win8z:ty[ey ie mu się syn narodziła 
,z ohuiadezeniem chęci ochrzczenia go własnemi 
rękoma^ zleca zatem biskupom spełnienie 
t tej chędij^rr^ 1420. 



NAJMILSZEMU W CHRYSTUSIE SYNOWI WŁADYSŁAWOWI 
SŁAWNEMU POLSKI KRÓLOWI i. t. d. 

ki 

Błogosławię i ehwalęBoga^ io jako sam w lym swię- 
l}nai dnia chciał się uarodzić z błogosławionej dziewicy, 
41a odkupienia roda ludzkiego tak w poprzednim dniu , w 
tym świętym obchodzie Jego Świętych, jakem to z przy- 
jemnego mi twego listu wyczytał, że z ciebie i najmilszej 
w Chrystusie córki, ZoQi twej małżonki, dostojnej Kró- 
lowej, pożądanego tobie dał i mnie i Kościołowi Syna, na 
pociechę mDją, na pociechę waszej Królewskiej Mości i aby 
Królestwo twoje, któreby może, po twem zejściu, na 
szwank było 'wystawione, od wszelkiej bojażni uwolnione, 
w trwałym pokoju, ubezpieczył, tym zaś narodom wesele 
zesłał, na których swobodę i całośó ten nasz syn z oso- 
bliwszą Boga łaską się narodziła tak iż słusznie można tu 
zastosować, to co na dzisiejszej mszy czytano: NarodzSo 
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się nam dziecię, a syn nam był dany. Zaisle niemałą to 
dla moie roskosz to wyznanie przynosi, £e go ojcowską 
kocbam miłością, ie mu błogosławieństwo zasyłam , pro* 
sząe Boga który go nam dał, aieby go w jak najdłaisze 
zachował lata, aieby spełnił to przeznaczenie « iLlóre go 
czeka, aby tak długo Bog ci iycia pozwolił, iiby od cie- 
bie samego mógł nauki odebrać iSwiętej Chrześcijańskiej 
religji i wiary, którą święcie i pobożnie wyznajesz, i do 
klórej rozszerzenia z wieczną imienia swego sławą się 
przyłożyłeś, i aby jeszcze za życia twego. Królewskich cnót 
nabywał, wzi^]ivszy za wzór ciebie w swej młodości. Co, 
aby się stało, błagam Boga i pokładam w nim nadzieję. 
Tobie zaśy^^najnkocbańszy synu, winszuję tej roskoszy, jaką 
się i sam i wszyscy poddani twoi z tej przyczyny napawają, 
i z głębokim serca mego afektem W* R. M« zalecam, 
abyś doiem i nocą z sobą rozważał, jakiej to nieograni- 
czonej wartości jest ten dar, który od Boga otrzymałeś, 
i abyś mu dzięki składał, że w starości twojej dom twój 
tak łaskawie nawiedzić raczył. Wreszcie za spełnienie 
miary mej roskoszy i pociechy bym poczytał, gdybym to 
dziecię Królewskie sam mógł ochrzcić i Chrystusowi Bogn 
naszemu polecić. Gdy szczerej tej mej chęci, liczne prze- 
szkody towarzyszą,- zlecam tym naszym listem^ czci go- 
dnym braciom moim Wojciechowi Arcybiskupowi Gniezdień- 
skiemu, i Andrzejowi Biskupowi Poznanskiemn, aby' jeden 
z nich, miano wice ten który W. K. M. się podoba, to 
uczynił w zastępstwie i imieniu naszem. 1433.^ . . . \\ * 
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ZYGMUNTA KRÓLA RZlfMSKIEGO 

PtóEŻ KTÓRY WSZYSTKIE SWOJE SPORY Z KSIĄŻĘTAMI 

AUSTRYACKIEUI, POD SĄD WŁADYSŁAWA KRÓLA POLSKIeGO 

PODAJE, I ONEMU POSŁUSZNYM BYĆ OBIECUJE. 



my ZYGMUNT z B, Ł. KRÓL RZYMSKI, WĘGIERSKA 

DAŁMACYI I RROACYI. / 

Dajemy wszyslkiot do wiadomości, ii gdy Naj. Wła- 
/dysław Król Polskie brat nasz wielce miły, w czasie, 
gdy a nas w Królestwie naszem Węgierskiem bawił, wielce 
się ,0 to starał, by pokój między nami, i Ksiąięty Austrya- 
ckiemi, mógł być zawarty^ a to stosownie do listów po- 
tema wydanych, i gdy tenie, pragnął, by będące pomiędzy 
nami niezgody, na sąd jego zdane były: zwdiając nadto 
tegoi Króla Władysława sprawiedliwość, i ku nam przy- 
chylność, po dojrzałej rozwadze, postanowiliśmy, kontro- 
wersye nasze z Ksiąięlami Ernestem, i Fryderykiem bę- 
dące, temni Króloi^i Władysławowi na ówczas będącema 
w 'Bodzie , do rozsądzenia oddać , a to wprzeciąga roka 
Jednego^ od S. Jerzego; obowiązując nas^ to wszystko, 
co przez ten^przeciąg czasu, czyli 'to przez przyjacielską 
oS^dę> czy przez Dekret jego, pósŁanowionem będzie, 
wszystko to za waine uwąiać, i wiernie wykonywać : wy- 
łączamy jednak sprawę Księcia Biskupa Trydentskiego, 
którą y i z nim i z monasterem jego pomienieni Ksiąięta 
Ernest i Fryderyk mają. Ma większy dowody stwierdza- 
my listy te^ pieczęciami naszemi. 

Dan w Budzie w Sobotę po Ś. Jakóbie r. 1412. 



«. - %. 



- % 



« 



:..' \ 



K > 



9 • 
• . 






^ ♦ I 



V 



<. • • • • J ' 



c < 



f 
ł » 






♦• S 



• • * 



ZEZNANIE POSŁÓW WĘG|ĘRSKliCH 

JAKO WŁADYSŁAWA (Wi^RNEŃCZYKA) KRÓLA POLSKIEGO, M KRÓLA 

WĘGIERSKIEGO 'Obrali, za warunkiem wspólnej, biicdzy dwoma 



NARODAMI OBRONY. 
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BIt Jan z B.- Ł« Biskup Scgimenski , dobernator 
.^ • Golbarda, Malko i/e Ttdonez^ Dalmacyi, Kroa- 

cyi^ Sławonji Ban, Jan Łt Panem Magisler Thayeraieo- 
rum Regal. Władysław de PaUowicz Marszałek Nadwor- 
ny, i Emerik St Marcsaty^ Slolnik Koronny, Posłowie, 
Prała Iow, Ksiąiątj flr^bi$:w, .Bar^oi^osr, i Magnatów Kró- 
lestwa Wcgier^ieg9, j^rzez A>cb, % zapełMin pełnomocni- 
ctwem, i. za ;cezwoleniem^ Ęl^biely Królowej Węgierskiej^ 
do Najjaś. Ksiąięcia Władysława Króla Polskiego, wy- 
stani, dajemy wiedzieć wszystkim ,' którym należf. JJ. 
W W. Jan de Koniecpole, Kanclerz Król. Polskiego, i 
Piotr Z.Kurowa Kasztelan Sandecki Posłowie Polscy, wy- 
magali w Budzie by Posłowie stanów Węgerskich^ do 
Polski, udali się niezwłocznie, przeto Prałaci, Ksiąięla, 
Hrabiowie, Baronowie, i szlacbta, cbcąc temu iądania za* 
dosyć uczynić, za zezwoleniem pomienionej Królowej i 
Pani naszej, nas do Króla Jmci Polskiego, z zupetnem 
pełnomocnictwem wysłali. My zas wykonawszy to co nam 
przez Prałatów, Ksiąiąt, Hrabiów, i Baronów poleconem 
było, legoi Najjaśniejszego Władysława Króla Polskiego, 
Królem Węgierskini i innych naleiących do nas Królestw 
i ziem, prawnie obraliśmy i w Katedrze Krakowskiej, 
gdzie wielkie byłp zgromadzenie, publicznie, za obranego 
Króla Węgierskiego, ogłosiliśmy i głośno oświadczyli, Łe 
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wszystkie Państwa do Korony Węgierskiej należące pol 
jego rządy poddajem, przyrzekając, imieniem naroda na- 
szego, ii tegoż Króla Władysława, w dzień SS. Aposto- 
łów Filipa i Jakóba^ to jest 1. Maja, w właściwem miej- 
sca, i zwyczajną Koroną Węgierską koronować mamy. 
Pod podobnemie jednak przyrzeczeniem, ii wraz po odby- 
tej uroczystości Koronacyi, tenże Najjaśniejszy Król, wy- 
da listy, pod pieczęcią Węgierską, na to^ ii „w potrzebie, 
wojskami Królestwa swego Polskiego , Krolewstwo Wę- 
gierskie, przeciw wszelkim nieprzyjaciołom bronić ma; a 
gdyby Polska, pomocy Węgier potrzebowała, z wojskami 
naszemi, na pomoc Królestwu temii pospieszy. O czem 
Prałatom Królestwa Pobkiego^ listy swemi oznajmi. Na 
dowód tego wszystkiego,' listy te pieczęciami, których uiy- 
.wamy stwierdziliśmy.. ;^v . 

Dan w Krakowie d. &• Btarca r. 1440. 
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. Na własne zalecenie Panów Posłów 
' ' - ' ; JAN ins ZBĘDNA 

KUSTOSZ ZAGRABIŃSRU PROTONOTARTUSZ 
■■■ KRÓLESTWA WĘGIERSKIEGO. 
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PIERWSZEJ CNJI 

WIELKU^GO KSIĘZTWA LITEWSKIEGO 
- Z KORONĄ POLSKĄ, '■',... 

• • • . . 

NA SEJMIE W HORODLE, ZA WŁADYSŁAWA JAGIEŁŁY 



R. 1413."; 
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W imię Bozkie, Amenj na wieczną rzeczy pamiątkę. 
Powinniśmy podawać zbawienną czarę duchownego posiłku^ 
tym^ który m^. doczesnych udzielamy korzyści. Chcąc wspa- 
niałości naszej Królewskiej, te połączone poiytki poddanym 
naszym daó poznać. My Władysław z-Boiej łaskie Król 
Polski, Ziem Krakowskiej, Sandomirskiej , Sieradzkiej, 
Łenczyckiej, Kujawskiej, Litewskiej^ najwyiszy Ksiąie, 
Pomorza i Rusi, Pan i Dziedzic etc. i A1exander alias 
Yilholdus , Wielki Ksiąie Litewski , Ziem Ruskich Pan i 
Dziedzic etc. Dajemy wiedzieć tem pismem naszem, dziś 
żyjącym, i potomnym, ii pragnąc by imię nasze Litewskie, 
i mieszkańcy, panow:aniu naszemu podlegli, (nad któremi 
wyciągamy rękę wolności) : coraz się bardziej utwierdzali, 
w zaszczepionej przez nas wierze Chrześcijańskiej, chcąc 
by coraz bardziej wzrastali w cnoty , i zrzucili z karków, 
swych jazmo, kĆ5re ich dotąd tłoczyło , z wrodzonej . nam 
dobroci, i łaskawości, Łymie Ziemiom Litewskim wolności 
bezpieczeństwa, lasU, i przywileje jakie katolikom, nada- 
wać się zwykły, . podług opiisu poniższych ' Artykułów, 
uduelamy, i nadajemy.^-N'::^ l^>i- 'j^ibr^ll-^OHi .r-l >:j -jIu dń 
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A labo od czasa, w klórem nalcbncni Dacbcm S. przy- 
jęliśiDy^ wiarę katolicką, i wzięli koronę Polską, dla po- 
większenia wiary Chrześcijańskiej, i dobra ziem naszych 
Litewskich 9 tei ziemie, z wszystkiemi Państwy nam na- 
leiącemi, wcieliliśmy, złączyli, zjednoczyli, sprzymierzyli 
z Królestwem Polskiem za jednomyślnem zezwoleniem na- 
szem. Braci naszych. Baronów, Szlachty, i przedniejszycb 
Bojarów, tejże ziemi Litewskiej: chcąc atoli pomienione 
ziemie Litewskie dla najazdów nieprzyjacielskich, i zdrad 
Krzyżaków, i Niemców ich wspólników, którzy pomienione 
ziemie Latewskie i Królestwo Polskie, zniszczyć usiłują, 
i zagnbę ich przysięgli, by je w lepszej pewności, sile, i 
opiece postawić,' i wiecznie im zjednać pożytki, jakeśmy 
je od przodków naszych, prawem :iia$tępstwa, )l znpejtnem 
panowaniem posiadali, i^ posiadamy, tak je dzisiaj, za zgodą 
'Baronów, Szlachty, i Bojarów, w toż Królestwo Polskie, 
wcielamy, wnętrzamy, jednoczemy, sprzymierzamy, i na 
wieczne czasy , przywiązajem ;.. stanowiąc że leż ziemie 
Litewskiej ze wszystkiemi Paostwami, Księziwaini, pra- 
wem ezystem, z Koroną Polską, wiecznie, oienarośzęnie, 
nieodzownie połączone są. 

Z resztą kościoły Ziem Litewskich, tak Katedry jako 
Kolegiaty, Parochie, i Kowenty, jako to Wileńskie, i inne 
w niej wystawione, lub wystawić się mające j we wszy- 
stkich ich wolnościach , przywilejach , \ zwyczajach , zosta- 
wujemy. Chcemy nadto, by podlng zwyczaju Królestwa 
JPolskiego, Baronowie , Szlachta , i Bojary, ziem naszych 
litewskich nadań, i przywilejów przez nas, im udzielonych^ 
(byleby byli podlegli kościołowi Rzymskiemu , 1 mieli na- 
dane sobie klejnoty herbowne),onychże, jak i Szlachta 
Polska używali: nadto pomienieni ci Baronowie, i Szlachta 
i Bojary, dobra, swoje ojczyste, równemże prawem jak 
Szlachta Polska za nadaniem naszem wieczyście posiadać 
mają, z wolnością .dawania, przedawania, odstąpienia: 
wszystko lo jednaka czynione być ma ^ jak w Polszczę, 
przc>d urzędnikami naszemi. Po imierci rodziców,, dzieci 
ich nie będą mogli, dóbr ich utrącać, lecz i owazem jtk 
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Baronowie, i SzIaehU Pokka, posiadać je , i iiiywać je 
będą podłag swej woli. Wolno im będzie jak w Polszczę^ 
wyznaczać posagi Córkom^ z dóbr ojczjslych, Inb naby- 
tych czynić zapisy żonom, wchodzić w siadła małżeńskie, 
podłag zwyczajn kalolicldego. 

Pomimo jednak , łych nadanych swobód, i wolnościćw. 
Baronowie, podług dawnych zwyczajów, obowiązani będą, do 
budowania grodów, odprawiania podróż, i płacenia dawnych 
podatków. I to sobie szczególniej wamjemy, ii wszyscy 
Baronowie i Szlachta^ nam Władysławowi Królowi Pol* 
skiemn i Alexandrowi, alias Yitowdo, chrześcijańską za- 
chować wierność, i nam jako Szlachta Polska, słoiy Kró- 
lom swym, i oni służyć będą. . Nadto pod przysięgą i nlralą 
dóbr swoich, żadnym Książętom, Baronom, żadnym nie- 
przyjaciołom Królestwa Polskiego, rad swoich, i pomocy 
dawać nie mają; i owszem takich,' jak ziem Litewskich 
nieprzyjaciół, wszelkiemi siłami walczyć i ścigać. ' ^ 
Dostojeństwa^ krzesła i urzędy postanowione w Kró- 
lestwie Polskiem, także się postanowią i wLitwie^.tojesŁ 
w Wilnie i w Trokach^ Wojewodowie, i Kasztelanowie, 
podobnież, i w innych miejscach jakie nam się podoba po- 
stanowić napolem. Dygnitarze ci wybierani tylko/ będą 
z Katolików, podległych kościołowi Rzymskiemu. Inni także 
urzędnicy wchodzący do rad naszych katolikami być po- 
winni^ a to z^ przyczyny, iż różnica w wierze, sprawuje 
różnicę w zdaniach, i że tajemnice w radzie potrzebne, 
przez to wynoszone bywają. Nadto wszyscy którym te 
wolności i przywileje nadajemy nas Władysława Króla 
Polskiego, i Alexandra Yitowdę , W. Księcia Litt. dopóki 
żyć będziemy, równie jak następców naszych, nieodstąpią 
ani opuszczą , a to pod przysięgą , czcią i honorem : i 
owszem wiernie i stale , przy nas stawać , • i wieczysde 
służyć, i ppmagać nam będą, i to jeszcze dodajemy, iż 
pomienieni Baronowie, i Szlachta Litewscy, fo śmierci 
Aloxandria alias Yitowdę W. Księcia Łilt. nikogo -za 
Wielkiego Księcia 'i Pana Litwy, me obiorą, lylko tego, 
którego Król Polski , za radą Prałatów I Baronów Króle- 
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siwa Polskiego^ wyznaczy. , Równiei^ Prałaci; Baronowie, 
i Szlachta Polska , gdyby Król bez synów i następców 
umarł, nikogo za Króla i Pana hie obiorą, tylko za znie- 
sieniem się z AIexandrem Wielkim Ksiąźęciem, z Baro- 
nami, i Szlachtą ziem. Litewskich. ; . 
^ Wzwyi wymienionych swobód- i -przywilejów; ci tylko 
Baronowie^ i Szlachta używać będą, którym klejnoty her- 
bów Polskich, udzielonemt zostały, i którzy wiarę chrze- 
ścijańską wyznają : nie zaś Syzmatycy , lub niewierni. 
Jakiekolwiek bądź listy przed siedmio lub ośmio laty, czyli 
to w Królestwie Polskiem, - czy w . Litwie , albo po koro- 
nacyi wydane przez nas, niniejszem potwierdzamy, i to 
sobie najszczególniej warujemy^ aby Baronowie: i Szlachta 
Królestwa Polskiego, niemniej i ziem naszych Litewskich, 
ilekroć zjazdy i Parlamenla w Lublinie, lub Parczewie, 
naznaczymy, a to dla poiylków,. i potrzeb obu narodów, 
na takowe , stawić się nieomięszkiwali. '. ,.. ' 

My zaś^Alexander alias. Yi to wdus, za pozwoleniem 
Najjaśniejszego^Króla i Pana naszego Władysława Króla 
Polskiego, brata naszego kochanego, wybieramy do klej- 
notu herbów szlachectwa Polskiego , następującą ziem na- 
szych Liiewskich Szlachtę , których Szlachta Królestwa 
Polskiego, ze wszystkiemi^ którzy są z niemi, jeduegoz 
pokolenia, do powinowactwa, i braterstwa swego, przyjęła. 
Jako to Leliwa Monywid Wda .Wileński, Zadora Jawna 
Wda Trocki, Rawicsi Minigal Kasztelan Wileński, Lis 
Sunigal Kaszl. Trocki, Jastrzemhiec czyli Łazanki alias 
Bolesthy, Nagora zwani, Netntr^ Tręmbki^ Hąstikona^ 
Topor., Butrym^ Łąbędś alias Skryńscy^ Goligunt^ Poraj 
Mikołaja Bylimin^ Dąbno. Rosewan^ Odrowąi, fFysse- 
gród. }Fadwicz, Piotra Mondigorth. Dria^ Mikołaja 
Tawbigierd. Habdanie Jana Gastolda. Polkosa Jf^otcsko- 
naKukawa. Griff^ Butowda^ Srzeniawa Judalda^ Po- 
; bodse Kahma^ Grzymała Jana Rajmundowiczai Zaremba, 
■ Ginetz Roncewiez, Pirzchała, Dawna Nowina- MikoUiti 
Bojnar^ Dztalosz IFojczków Rokutkowicz^ Ropacz, Ge- 
, dorwachf Rola Danel^ . Sirokomla Jakóba Myngelf Catas 
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Marinus, Wojsznan Wilkolewicz, Pawaló Jerzego SangaiL 
Pomian Saka^ Doliwa Naczkona. Starzec Tioerbotkj Do- 
łęgaj Monstwidy Świnka^ Andrzej Dewknełkowiez^ Rolda 
Minimund Sesnikowicz^ Sulima Body wil. Nałęcz Roczana. 
Łodzią Miczach^ Jelitów. Gierdud. Korczaka Czappa. 
Biała Moydilon , Czuszojewicz , fFendyk^ Royczan^ Su^ 
kowicz. Ciołek Jan ESvil. Gozdziembu Stanisław Buthow^ 
towicz. Osmorog alias Geralth Surgnles de Rejszchlin etc. 
etc. których io herbów , i klejnotów, wzwyi pomienieńi 
Szlachta i Bojaiy ZiemŁilewskich; wraz, i na przyszłoćć^ 
wieczneroi czasy ^ niywać mają, tak jak onych, niywa 
Szlachta Królestwa Polskiego.^ i^ ! : . \ 

Aieby zaś, większą prawdę, wiarę/ i potwierdzenie^ 
listy lę. miały, kazaliśmy do nich pieczęcie nasze przyłb* 
iyć w przytomności, i za zgodą. Przewielebnych w Chryr 
slusie Panów Mikołaja Gnieźnieńskiego Arcybiskupa, j Al- 
berta Krakowskiego^ Jana Kujawskiego; Piotra^ Pozbań- 
skiego, Jakóba Płockiego, Mikołaja Wileńskiego, Jana No« 
minata Lwowskiego^ Macieja Przemyślskiego, Michała Kor 
jawskiego , Jerzego Włodzimierskiego , Zbigniew Kamie- 
nieckiego etc. Niemniej w ^przytomności .Wielmoinych^ 
Cbrystyna Kraków. Kasztelana, Jana z Tarnowa KrakowJ 
Wdy^ Mikoła z Michałowa Sandomierskiego, Sendziwoja 
Oslroroga Poznańskiego , Macieja z Wąssoce Kaliskiego, 
Jakóba. de Koniecpole Sieradzkiego, Jana Xigęsy Łęczyr 
ckiego , Macieja z Łabiszyna Brzeskiego , Jannśza z Ko- 
ścielec Gniewkowskiego Wojewodów. • '.i -. 

Michała z Bogumiłowic Sando. Jana z Szczekocin 
Lobels. Dobiesława z Olesznicy Wojnickiego, Floryana, 
zRokitnicy, Wiślickiego, Chrystina z Koziej głowy Sandec. 
Marcina z Kolikowa Gniezn. Klemensa z Morczko Radoms. 
Domarala z Kobylan Bieckiego, Mosticha z Stachówa Po- 
znań. Janusza z Wiskowa Kaliskiego Marcina^ z Kalino- 
wa Sieradz. Piotra z Wieszczowi* Dobrzyńskiego, Alberta 
z Kościół Brzesk. Jana z Łankósin Łęczyckiego j Chry- 
slyana Kruszunckiego, Jana z Łańcuchów Zawichowskiego^ 
Marcina z Łubnicy Brzezińskiego, Stanisławą Gamaralha 
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Połanieckiego, Jana z Boganiłowić Czechowskiego, Marcina 
Kot Nabielskiego , Gracyana z Jankowie Małagowskiego, 
Jwana z Obichowa Szremskiego , Janusza Farman Mie* 
czyrzyckiego Kasztelanów. Zbigniewa z Brzezin ^ Rról« 
Pol. Marszałka, Pirlra Szafraniec Podkomorzego, Ma- 
redna de Wrocimowo Cborąiego: Krak. Pawła "z Bogu- 
miłowio Kraków. Mikołaja z Strzelce Sando. Mikołaja z 
Czarkowa^ Poznań. Jakóba. Kaliskiego, Andrzeja z Lubrań 
Knjawsk. Piotra z Widawy Sieradz. Mikołaja z Snchodoł 
Lnbel. Piotra z Thur Łęczyckiego Sędziów. 

Diziało się w mieście óaszem Horodło, nad rzeką Bóg 
w Parlamencie czyli zebraniu jeneralncm. Dnia 2go Mie- 
siąca Października, rokn 1413. dano przez ręce Przewie- 
lebnego w Chrystusie Biskupa Krakowsk. Kanclerza Kró- 
lestwa Polskiego, nam oprzejmie miłego, pisano zaś przez 
.^ Ciołkona Kanoniką Sandomierskiego tajnego pisarza naszego. 
Ex Ubris statutorum^ Jacobi Pryluscn. 

. . PRAŁAa ' I^ PANOWm -LITEWSCY , \yCIEŁAJĄ SIĘ 

DO KRÓLESTWA POLSKIEGO. 

. ' W Imię' Bozkie Amen, wtenczas Łylko, niepamięci i 
wątpliwościom zapobieżeć mbiemy , gdy czyny wieka na- 
szego, zoslawnjemy na piśmie ^ i ztwierdzamy je pieczę- 
ciami ńaszemi. Z Łych przyczyn Prałaci ^.Książę ta. Ba- 
ronowie, i Szlachta, wszyscy mieszkańcy^ Litwy, i Kusi, 
jako to Iwan Olgimunti^ z dwoma synami swemiAndrze- 
._ jem, i Samkonem, Mungajło, Gedygołdo bracia, Czigfuma^ 
Marszałek, Semkon Janmnłe, Fedor Leonis z Jaskonem 
bratem, Guschaw z synem Tabaosa Gmejdz z synem Milus^ 
. jRfji«/z Synem Duscka, SłrsygoilRarykonis, GintolckAstok 
z bratem Dorgi, Gasłold z bratem P^zekhmda , Niemira 
z bracią Ssugayldi Oliga^ fFasilo, fFojnad^ Bus:^yUh 
toicz^ Ktejsgąflo etc. Rumbold Folimontonif^ z bracią Go* 
Ugm^ Reman Milefkanis z bratem Volcxk&ne^ Wojszywbi 
z synem, ff^olockokawoAmonis zlmciąButhyldmanłygayło^ 
Hanusz, Mofitygierdonisj z bracią B?ftmBumegen^ Wy^^ 
sigierdonis^ Draunłi z Fetkóńą synem^ f^olczko Ultrwiez, 
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f^olcjsko Rosckowiowicz^ Dagirdt^ VonyUj Urisic % Inadą 
GoUgtndj Vejdymin^ Hoschisy Sdkowitz z rodaiiii » i po^ . 
wioowatfmi swemi^ równie^ jak i wszyslka Szlachta^ Ziem 
Lilewskicb^ i Raskich, lubo imiona icb, nie śą tn wypisane, 
pozwolenie atoli podpisania óoycb dane^ oznajmujemy^ kb^ 
ma o lem wiedzieć należy. H w owym czasie, w kl6rym 
Prałaci, Książęta, Baronowie, i wszystka Szlacbta,. Rró-. 
lestwa PoUkiego, za łaską Bożą Najjaśniejszego Książęćia 
^tladyslawa, Króla Polsidego W. K. ŁitŁ. Dziedzica Rosi, 
Pana naszego. Miłościwego, wywiódłszy, z błędów bał- 
wocbwalczycb ,^^za Króla, i Pana sobie przyzwali: My 
także, wslępając w ślady jego , łaską dacba S. wywiedzeni 
z dawnych błędów naszycb, i do łona kościoła katolickiego 
przyjęci , temuż Królowi Władysławowi , koronie jego , i 
wszystkim mieszkańcom Polskim, niewzruszoną przysięgą 
przyrzekamy, całą naszą siłą i mocą im pomagać, i pod 
żadnym pozorem,^ jiieupuszczać ich nigdy, lecz i owszem, 
bez żadnej zdrady, i podejścia, tegoż Króla i państwa jego, 
jakby nam własne bronić, wspierać, dobro jego i pożytki 
pomnażać obiecujemy, i powinniśmy* Co i oni nawzajem 
czynić nam będą. . . r . 

A że pomieniony Król Władysław etc. Pan nasz Naj- 
łaskawszy, z szczególnej wspaniałości, i ufności swojej 
Księciu Alexandrowi , alias Yitowdo , rządy Księzlwa Li- 
tewskiego , powierzył , i też mu Księztwo *do końca dni 
jego nadał, przeto my chcąc Królowi Władysławowi dać 
wierności naszej dowody, i pewniejszym go jeszcze Wpra- 
wach jego uczynić, przyrzekamy, i zaręczamy, że wszy- 
stkie ziemie Litewskie, z ich zamkami, twierdzami, dziś - . 
Książęciu Alexandrowi (alias Yitowdowi) nadane, po . fj 
śmierci jego, temuż Królowi Władysławowi, i koronie* ^ '^ 
Polskiej zupełnie i całkowicie oddamy. My zaś sami , s . ^ 
następcy naszemi po śmierci Vitowda, Królowi Władysła- 
wowi i Polskiej koronie Jego , pod^ć się , i bez żadnej 
s^drady służyć będziemy. I tego także .nieopuszczamy, że 
gdyby Pan nasz Król Władysław (co Boże odwróć) miał 
zejść bez potomstwa. Książęta, Prałaci, Baronowie i Szlacbta 
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Królestwa Polskiego^ bez wiedzy Księcia Yitowda, i nas 
wszystkicb, Króla i Pana obierać sobie nie będą. Z któ* 
remi mf trwale i wzajemne wspólniclwo^ i w wierze, i 
wnętrznościach Chrystusa > wiecznie^ i niewzruszoną je- 
dnoić zachować będziemy. Temu wszystkiemu , dla le- 
pszej wiary i wagi, pieczęcie nasze, przyłożylićoiy. 

Dan w Wilnie ^ w dzień Ś. Pryski Panny Męczeu- 
niczki r. 1401.* : ; ; , : •- :i 
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KAZIMIERZA JAGIELLOŃCZYKA 

~T RA ZmZDZlUi RRAROWSklH MIAIU; ' 

10 której proszę } aby ich IGról łen^ w wiarę^ 

i poddaństwo tCrólestwa Polskiego prxt/ją6 raezyh 

r. i4S4 to Wigilię S. Piotra ad CatAedraau - 
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NajjaiSoiejszy Króla. Pradziadonii Dziadom^ i ojca W. 
R. M. joi było wiadomo^ jak okropne okracieństwa , jak 
brzydką niewolę, jak niegodne obejścia, od mistrza i za- 
konu Krzyiaków'' w Prusiech, ponosiliśmy, tak jest nie jest 
to tajnem, ani Radom W.' K. M. ani nawet sąsiedzkim z 
nami narodom. Z tyla gwałtów, i nieprawości, wymienię- 
my tylko niektóre, aby ogrom krzywd, i iniarę cierpli- 
wości naszej okazać. A najprzód mistrz , i sam zakon, 
zawsze niestały, i chwiejącej się wiary, przez zbrodnie 
i nieprawość Pomorską ziemię' oderwali od Królestwa Pol- 
skiego. Zerwawszy potem Sojasz z Kazimieizem Wielkim, 
Królem , jedyną pałająó iądzą opanowania Ziem do koro- 
ny W. K. M. należących,- podnieśli oręi, i najprzód Zie- 
mię Dobrzyńską potem Kujawy kusili się opanować* Łecs 
przez ojca W. K. M. straszną zgromieni klęską, miasta, 

P«s.oPttLJ.U.N.TMiI. 17 
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i grody Praskie t (wyjąwszy niewiele) przymuszeni U8lą«* 
pić, skarani nlratą miasta i powiała Mieszawskiego, i za- 
płaceniem 160 tysięcy groszy szerokich. Nie długo atoli 
w pokoju pozostać umieli. Zerwawszy bowiem z ojcem 
W. K. M. mir Iwieio uderzony, a związawszy się z 
Swidrigiełłem meprzyjacielem , jego ^ gdy Król ten zatru- 
dnionym był z tym Księciem, oni znów- ziemię Dobrzyń- 
ską, i Kujawy 9 ogniem spłonęli. Gdy i wtenczas zbici, 
gdy ziemie ich, mieczem i ogniem przez Polaków, spuslo- 
szonemi ujrzeli, poznali Boga mściciela wiary złamanej, i 
czwarty już pokój (który gdybyśmy się nieoparli terno) 
prędzej jeszcze, nii pierwsze byliby złamali, czwarty ów 
pokój zawrzeć przymuszeni byli. W wojnach, zaś, przez 
lat tyle z Królestwem Łwojem toczonych, ilei sieroctwa w 
rodzicach , z dzieci ^ tosparzyszów , i sług , ile poiarów 
jg;rodów zamożnych, ilei gwałtów ion i córek naszych^ ile 
strat w majątkach, świeże wszędy okazują ślady/ 

Te wszystkie klęski ,_nie_ tak dotkliwemi nam bylj 
przez to że jev musieliśmy ponosić^ jak przez to , £e nas 
przymuszano, do łamania Świętych traktatów, do toczenia 
wojen niesprawiedliwych^ do tracenia żywotów naszych 
w zlej, i niesłusznej sprawie. Tak jest Miłościwy Królo, 
gardłami naszemi, musieliśmy opłacać ich pychę ; wtenczas, 
gdy mistrz, i zakon, w warownych zawarci zamkach, wi- 
dzami byli zapasów naszych, uczestnikami rzadko. Wśród 
tylu ponoszeń, jeźli nie było nieprzyjaciela zewnątrz, sroż- 
szy nie równie nastawal w domu. Nie wstydno było ko- 
mendatorom, i posiadaczom zamków, zabierać majątki nasze, 
bez żadnej przyczyny, bez' żadnego poprzedniczego sądo, 
nie było wstydno zakonnikom^ żony w obliczu mężów, córki 
w oczach Todziców , uw-ozić i gwałcić. / Żalących się na 
takie obelgi, niesprawiedliwość^ ścinanie głów^ wzięcie 
majątków, czekało. Uciśnieni okrucienstwy takiemi, uczy- 
niliśmy między sobą związek 9 by się od nich zasłonić. 
Mistrzowie Paweł, i Konrad, zdawali się go cierpieć, na* 
wet potwierdzać^ lecz Mistrz; dzisiejszy Ludwik Erlishausen 
usiłował ^go zniszczyć. Wytoczyła się sprawa, przed Ce- 
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sana Fryderyką, ten niewyslochawszy naszych , najspra* 
wiedli wszych talów ^ i przyczyn, zniósł związek' nasz, 
nadto, jak gdybyiaiy byC winnemi rozkazał nam za karę 
600,000 złotych. Mistrzowi, i zakonowi zapłacić. Tym 
sposobem, pn^edano nas jak niewolników. Rtoi nwierzy! 
nieprzeslali na tem Prdknratorowie , i Mistrzowie zakonn, 
chcieli hy trzechset mciów naszych, głowy swoje, pod 
miecz katowski podało* To okrucieństwo, i niesprawiedli- 
wy wyrok Cesarza , przywiodły nas, do ostatniej dla nci- 
śoionych ucieczki; wypowiedzieliśmy posłuszeństwo, po- 
doieślismy oręż. Kie tylko mężowie, same niewiasty, 
wzdrygały się, w haoiebnej żyć dłniej niewoli. Nie ubK- 
iyłą nam Bożka opatrzność łaskawego wsparcia swojego. 
W przeciągu dni dwudziestu, dwadzieścia zamkćw legło 
pod oręiem naszym. I te aą tę zamki. Torwi stary, i 
nowy, Gdańsk, Elblang, Grudjsiąiy Elsburg, Gobqp, 
Kowale j Gniew, Świecze, Pabiw, ZuchoUd, Holank^ 
Krółowgrady Rudzim^ Brandehorgj Niedberg, Prasmork^ 
Mowaky Brodnica, Chebnno\ Dzialdów, Ragneth, Oste^* 
rodę^ Batian, jui wszystkie w ręku są naszym. ' - : 
A zatem , gdy jest rzec;Eą światu całemu wiadomą, 
klórej sam / nawet Mistrz i Zakon Rrzyiacki nie przeczy, 
£e W. K. M. jesteś zwierzchnym Panem kraju tego, opie- 
kunem Zakonu, dawcą wszelkiego ich dobra, gdy światu 
wiadomo, ie ziemia* Pomorska, Chełmińska/ i Michałoska, 
napaścią od Królestwa Polskiego, były oderwane, my oby-i 
watele Pruscy," przychodziemy upraszać W. K. M. byś 
nas, za wiecznych, swoich, i Królestwa swego wiernych 
poddanych przyjąć, i powracających do tego Królestwa, 
z któregośmy wyszli , odpychać nie raczył. Pod rządy, 
wiarę, i opiekę twoją , dobrowolnie przychodzim. Tobie, 
nas samych, iony, dzied nasze, tobie miasta, grody, włoście, 
zamki zdobyte, lub jeszcze zdobyć się mające, oddajem. 
Niech prośby nasze, niech prośby^ tych w których przy- 
chodzimy imieniu zmiękczą cię Królu. Albo będziemy 
twoi, jeźli nas przyjmiesz, albo nieprzyjaciół, jeźli odrzucisz. 

Przecież niewzgardzisz nami, rękojmią nam tego twoja 
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cnola^ Łwe inęztwo 1 odbierz co było twojem, i od Czarnego 
do Bałtyckiego morza panuj szeroko. , Kiech cię nieżasta- 
nawia, uderzone z niemi, przymierze i zgwałcili je Mislrz 
i zakon, uderzając toporami mieszkańców Toczna, z In. 
flantami^ z Litwą, nowe spiski na przeciw cię knując. 
Nie było dla nich wstydem, swoje i Królestwa twego zie- 
mie , Ło zdradą, już oręiem najeżdżać i zatrzymywać: a 
gdy ich Papieże upominali, ie to były ziemie Korony 
twojej, gdy im grozili klątwami , cói uczynili, ci zbrojni 
zakonnicy, wzgardzili niemi. A ty Królu będziesz się wa* 
hat^ przyjąć do łona Królestwa twego, te ziemie^ które 
odwiecznie były twojemi.; Trwa jeszcze u nas, uchwa- 
lony niegdyś przez Królów Polskich, dla Stoircy Apostoł- 
skiej, grosz o. Piotra, gdyby innych nie było dowodów, 
ze kraj ten jest twoim;'- nie byłzeby dostatecznym^ ten 
'ostatni. . . 

Niech cię więc poruszą prośby nasze > niech cię zmię* 
kczą te łzy, które wylewamy,^ nie tylko my sami, lecz i 
ó, którzy pozostali w domach, między nadzieją a trwogą, 
powrotu naszego czekają. Od twoich odpowiedzi Królo, 
zawisło szczęście nasze, lub ciężki smutek i rozpacae. 
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WCIELENIA DO KRÓLESTWA POLSKIEGO, ODZYSKA- 
m'CH ODJLRZYŹAKÓW, I DOBROWOLNIE POWRACA- 
JĄCYCH PO tONA KRÓLESTWA TEGO, WSZYSTKICH 

ZIEM PRUSKICH, I PO&ÓSRANJL 

DAN W RAAROWIB FERIA QUARtA CINBIL A. 1454. , 

» '. - • ' i" » 

Jffa wleesną rseesy tej pantlątlic* 
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IWY KAZIMIERZ [ 

z ŁASRI.BOŻEJ KRÓL POLSKI,. 

RRAROWSRI, SANDOMIERSKI, SIERADZRI, ŁĘCZYCKI, KUJAWSKI, 
WIELKI RSI4ŻĘ LITEWSKI, RUSRI, PRUSKI, CHEŁMIŃSKI, KRÓLBr 
WIECRI, ELBLÓŃSRI^ I POMORSKICH ZIEM RSI^faS I DZlSp^K^ .. 

HIBSZRAŃCY ZIBBI PRUSRICIŁ 

Natchniona przez Najwyższego Boga^ wola wasza^ 
abyście się w cięikich J^rzywdach, i ulrapieiuacli waszych^ 
nie do kogo innego, jako dawni i nięslosznie oderwani 
poddani nasi^lylko do nas prawego Pana waszego ndawaUj 
i jego obrony i opieki wzywali , me tylko pochwały, lecz 
i nagrody naszej fCrólewskiej godną jesL Oznajmnjemy 
żalem, wszyslkim iyjącym, i pobrmnymj Prałatom dncho«r 
wnym i świeckim, zacnej Szlachcie, dzielnemu Rycerstwa, 
męiom ; uczonym i 'obywatelom , wszystkim ademiom Prur 
3kim, Ghełmiąskiej, ^lewiMkiej, Elbloć«kiej, iPomorduej| 
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ii labo w dawniejszych latach, częstemi poselstwami ich, 
hyfiśiny proszeni , abyśmy ich w nadanych wolnościach i 
przywilejach wspierali^ szczególniej zaś w tej lidze jedno- 
ścią na którą sami Mistrzowie zezwolili, a którą ś. p. brat 
nasz Władysław Król Polski i Węgierski zaręczył, lubo 
mieszkańcy ziem Pruskich, coraz nowych ucisków, i okm* 
cienstw, od Mistrzów i zakonu Krzyżackiego doznawali^ 
i ci£ mistrzowie złączeni z nieprzyjaciółmi naszemi^ nowe 
przeciw nam wojny knowali, przecież my, byśmy się nic- 
zdali tlejącego podżegać pożaru, wstrzymując się od dania 
uciśnionym pomocy, jako zakonu Krzyżaków od poprze- 
dników naszych Książąt Polskich, Fundator, dawca i opie- 
kun, staraliśmy się usilnie, między dwoma stronami, pokój, 
zgodę, i dobre rozumienie zachować/' 

Gdy atoli, w dalszym bifegu lat, tak daleko spory mię* 

, dzy stronami zaszły, że Prałaci duchowni, i świeccy, Bf- 
cerstwo, i obywatele pomienionych zi^m, widząc wszystkie 
swoje przywileje złamane, i prawa zdeptane; przywiedzeni 
do rozpaczy, postanowili ia¥ okrutnym rządom niepodlegać 
dłużej, lecz wsparci, na Bozkich i ludzkich prawach, które 
tyranów niedozwalają cierpieć; gdy z tych powodów, zie- 
mie Pruskie Mistrzowi Krzyżaków posłuszeństwo wypo- 
wiedziedziały , i do nas, nie tylko już po obronę, lecz z 
prośby swemi o przyjęcie w poddaństwo , powrócenie , i 
wcielenie do Królestwa Polskiego udali się: z prośbami 
temi, gdy z pełnomocnitwem wszystkich wysłani są wielcy 

^ Posłowie , jako to- Jan de Baysen , Augustin de Sckewe, 
Gabryel de Baysen, Mikołaj de Wrotkowe Sędzia Czczowskii 
Wawrzeniec y^^^eito- Chełmiński, Rutiger de Bircken To- 
ruński, Wawrzeniee Pilgreni Elbloński Burmistrz, Jan Cael 
Bramberski, Jerzy Schacaeh Królowgrbdzki , Mikołaj R(h 
demon z Rnypawa, Wilhelm Jordan^ i Jan Meidburg 
Gdańscy Burmistrzowie, oświadczyli, że jak do prawego 
Pana swego, i dzied:dca, nieprzychodzą, lecz tylko wracają. 
* Przez to my, przywiódłszy sobie na umysł, czasy, 
ir których posiadane przez Książąt , i Królów Polskich 
prawem dziedzicznem prowineye f w czasie poprzednika 
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naszego Króla ^Yładyslawa wojoą z niewierneini zajętego, 
przez lilislrzowt i zakon Rrzyiaków, labo zagarnioae, 
nigdy jedoak własnością Królestwa Polskiego być nieprze- 
sUly, co nawet wyroki Stolicy Apostolskiej potwierdziły ; 
zwaiaj^c nadto, ie Mistrz i zakon Krzyżaków, od poprze- 
dników naszych Ksiąiąt Polskich sprowadzony do walcze- 
nia z niewiememi, jak się do tego sam pismem ' zobowią-r 
zał 9 nie tylko ie cela lego niedopełniał , lecz nchybiająe 
lapłaiiskiej powinnolci swojej, zamiast ciągnienia na Tar- 
Łów, i Talarów z niemi się wiązał, i nas dobroczyńców 
swoich Króló^fPolskicbi i kraje nasze, napadał, postoszył, 
i niszczył: zważywszy, jak po czlerykroć łamali przy- 
mierza, z lirólem Władysławeoi Ojcem naszym zawar^,l 
jak im, nie na woli, lecz na sposobach zbywało, by wy^^ 
wrócić' KróleslwoPolskiOi by wyciąć, i wyplenić Polaków 
wszystkich, jak, (gdyby, nie tylekroć zadane im przez nas 
klęski) usiłowali piekielny ten zamiar przywieźć do skntkji, 
co aż nadto dowodzą na zlM>rze Bazylejskim, w Stolicy 
Apostolskiej dopraszania się ich oto s jak. dotąd ziem za- 
grabionych przez siebie wzbraniają się powrócić^ jak kopców 
naszych hamują , łupią i zabijają; przeto my: . 

Poruszeni temi gwałtami , względni . na wzgardzony 
tylekroć majestat nasz, przekonani od Prałatów, Baronów, 
i Szlachty ziem tych, ii szczerą jesl ich. chęcią, powrócić 
do łona, dawnej Ojczyzny swojej: abyśmy woli Najwyir 
szego, niezdawali się przeciwić, strapionym, i uciśnionym 
poddanym naszym nieodmawiali pomocy, lękając się, by 
inny jakL tyran, państw, ziem, i dziedzictw: naszych nie 
posiadł, i by ztąd ciężkie wojny nie wynikły, w. imię 
wszechmocnego Boga, .rodzicielki jego Panny Maryi, w 
ioiie ŚŚ. Wojciecha^, i Stanisława, męczenników^ i opie- 
kano w Polski, i cały Hierarchji Niebieskiej, tudzież wzwyż 
wymienionych^ Prałatów duchownych, i świeckich. Rycer- 
stwa, obywateli, wszystkich mieszkańców, ziem Pruskidi, 
Chełmińskiej, Królewieckiej, Elhlonsifjej, Pomorskiej, na 
lądzie, i na morzn^ za . dobrowolnem poddaniem, w łaskę, 
rządy, i posłuszeństwo naszę^le Ziemie Truskię prafyj"¥^ 
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jemy, i mocą niniejszego aktn^ nie przez błąd, albo nie- 
baczność^ lecz z pewną wiadomością i wolą naszą, w imię 
Boie, bierzemy, i przyjmujemy, i pomienione ziemie, i 
państwa, do Królestwa Polskiego, wracamy, zjednoczamy, 
wewnęlrzamy, i wcielamy. Używanie, uczestniclwo, wszy- 
stkich dóbr, praw, swobód, prerogatyw, których Prałaci, 
Baronowie, i Szlachta Polska uiywają, mianowicie co do 
rad, w wyborze. Królów, i koronacyi należy pi^ypuszcza- 
my. Obiecujemy za nas, za dziedziców, i następców 
naszych, i za całe Królestwo Polskie- ie wzmiankowane 
ziemie i państwa , Prałatów , Baronów , Rycerstwo, 
Szlachtę, Mieszczan, i mieszkańców wszystkich, jakiegol- 
wiek bądź stanu, dziś w nich będących, i być .mających, 
łaską, uprzejmością naszą Królewską zaszczycać, i prze- 
ciw wszelkim nieprzyjaciołom, jako wiernych poddanych 
naszych strzedz i bronić,' i nigdy niescierpieć, by od 
ciała Królestwa naszego Polskiego oderwanemi być mieli. 
Przyrzekamy nadto, za nas, dziedziców , i następców 
naszych, *ie wzwyż wymielńionych-. Prałatów, Baronów, 
Szlachtę i Obywateli , ićb gmachy, i świątynie we wszy- 
stkich prawach, przywilejach nadaniach ziem Pruskich, 
które czyli to od duchownych , czy od śwrediich książąt 
odebrali, wiernie zachować, nigdy ich nienamszać, ani 
dozwolić by przez kogokolwiek naruszonemi były. Jeżeli 
zaś Obywatelowi jakiemu przywilej zaginął, inny mu da- 
my,, byleby tylka dowiódł, że prawnie i dłu^o wedle przy* 
wileju posiadał. - ^-^ . 

. Zęby zaś w tych pierwiastkach poddania się swego 
uczuli skutki rozciągającej się nad niemi dobroczynnej pra- 
wicy naszej, by- ujrzeli że odmienili Pana': uciążliwy pobór 
zwany Fkmtsohl, wszystkie cła , na lądzie , i wodzie, da- 
niny portowe, dawnemi ustawy Książąt Polskich. nu ras 
zwane, znosiemy , i od płacenia onych uwalniamy i przy- 
rzekamy, że ni przez nas, ni przez następców naszych, 
nigdy przywróconemi nie będą. ' A lubo Mistrzowie i Za- 
kon, wszystkie dobra, i towaiy, z dopuszczeniai Bozkiego 
fozbile na moT2fu; i wyrzucone na brzegi, zabierafi, jak 
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własność swoją, my jednak jako Rról Chrześcijański zwy*' 
ezajem tym jako ' niesprawiedliwym i okmtnym brzydząb 
się, przyrzekamy 9 ii wszysikie rozbite towary i dobra,*^ 
jakiejkolwiek bądź wagi i ceny» tym powracać będziemy, 
którzy właścicielami ich okaią się, w przypadku zaś zt-^. 
lenienia ich, prawnie ndowodnionym następcom ich, wszy- 
stkich innych , w tej mierze praw i zwyczajów za. nas i 
następców naszych zrzekamy się ; wyjąwszy , gdyby się 
ładen a iąden właściciel rozbitych rzeczy nieznalazt, na 
ówczas pod nasze rozrządzenie przyjść mają. *:. 

Nadto wsżystkich^Prałató w , Rycerstwo ^ Szlachtę ^ i 
Obywatoli ziem pomienionych, we wszystkich ich prawach^ 
prerogatywach , dostojeństwach , własnościach , w dzierie- 
nia zamków ^ miast, włości , tak jak je dziś dzierią, na 
przyszłe czasy potwierdzamy, nadto wszystkie znaczniejsze 
sprawy,* i spory, wspólnie z radami, dachownemi, świe^ 
ckiemi , szlachty i obywateli rozsądzać, i nkończać będzie- 
my. Pomienione ziemie, jako jui pod rządem Królestwa 
Polskiego będące , w dawnych swoich granicach dzierieć 
będziemy , * ani takowych zmniejszyć , lub odmienić niedo- 
pnściemy. A gdy. pomienione ziemie , i mieszkańcy icli^ 
różnych do tych czas praw, w sądach swoich niywali, 
jako to Magdeburskiego, Chełmińskiego, Pruskiego, i Pol- 
skiego, przeto, zaręczamy im, ii wolno będzie kaidemo, 
bez krzywdy jednak drogiego, - przejść do tego prawa, 
które mu się podoba. Nadto,. gdy kaida z tych ziem^ 
chlubi się przywilejem bicia monety, wiernej, i sprawiedli- 
wej miary, chcemy, aby w czterech miastach ziem tych, 
byleby zwłaszcza w czasie wojliy, fałszowaną -nie Jiyła, 
to jest w Toruniu, Elblongu, Gdańsku , i Królewcu wier- 
nej wagi moneta z wizerunkiem naszym bitą była, a to 
kosztem Prałatów, Rycerstwa, i Mieszczan; po otrzyma- 
nym zaś da Bóg pokoju, moneto U w Toruniu tylko i 
Gdańsku, kosztem naszym bić^ię będzie, zawsze atoli 
w sprawiedliwej * wartości i wadze, bez najmniejszego 
zmniejszenia. « - • 

Ażeby pilnie sprawami Królestwa naszego zarządzać. 
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w.r6ine^ i oddalone prowioćye onego udawać się nmsiemy, 
by ziemie Pruskie, nieszkodowały na lem, wybierzemy 
męiow cnotą i zdalnością znakomitych , którzy z depn* 
towanemi, od Prałatów -Szlachty, i Mieszczan^ sprawami 
prowincyów tych zarządzać będą. I tę jeszcze preroga* 
tywę, i wolność, knpcom ziem naszych Praskich nadać 
chcemy, ii gdziekolwiek do państw Królestwa naszego, 
z towarami swemi, ndać się zechcą, wszędzie^ będzie im 
wolno, składać je, przedawać, lub do Węgier, Moskwy, 
Moraw, Szląska, Austryi, Saxonji, Wołoch, wywozić, 
zapłaciwszy atoli cła, i dawne po miastach Królewskich 
drogowe. :^; . " ii - 

Działo się w Krakowie. Feria guarła- Cinerum. 
A. D. 1454. Wprzytomności , najprzewielebniejszych w 
Bogn, Zbigniewa, Kardynała, i Biskupa Knik. Jana 
Arcybiskupa Gnieźnieńskiego, Jana Kujawskiego, Andrzeja 
Poznańskiego. Jana de Gzyiew. Kaszt, i Starosty Krak. 
Jana de Tenczyn Wdy Krak. .Łukasza z Górki, Poznań. 
Jana z Oleśnicy^ Sapdo« Piotra z Oporowa Łęczyckiego, 
Mikołaja de Scharlej Brzeskiego Y^ojewodówj Piotra de 
Szamotuły , Poznań. Przedborza z Koniecpola , . Sandom. 
Kasztelanów; Piotra Szafrańca z Piaskowej skały, Michała 
de Lasocki Łęczyckiego Podkomorzych, i wielu nader in- 
nych, dostojnych^ i wiary godnych świadków. Dano przez 
ręce Wielmożnego Jana de Koniecpole Kanclerza, i Piotra 
de Szczekociny Podkanclerzego Królestwa Polskiego. 

Z Archiwum koronnego Lih.- 7. sub Lit. G. foL 
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PAN0W1B KRÓLESTWA CZESKIEGO OZRAJKIUJĄ RAZDIIEllŻOWI JUU 
GIELLOŃCZYROWI, IŻ JERZY NIEGDYŚ KRÓL CZESKI, OD PAPDSii 
PAWŁA n. WYKLĘTYM ZOSTAŁ,- I POZBAWIONYM KRÓLESTWA; 
UPRASZAJĄ KRÓLA POLSKIEGO, BY ICH PRZYJĄŁ >0D OPIEKĘ 
SWOJĄ, GDY ŻONA KAZIMIERZA I SYNOWIE JEJ, PRAWDZIWEMI 

8Ą DZIEDZICAMI KRÓLESTWA CZESKIEGO. 

NAJJAŚNIEJSZY KRÓLU, PANIE NASZ 

NAJŁASKAWSZY. 

1 

Przy zaleccLoju stnib naszych najpowoloiejszyeb^ oznaj- 
mnjemy . W. R* BL. jako od Ojca S. Pawia IL wyszła 
Uątwa, na byłego Rrola CzesłJego, uznasz W. K. M. 
z tej klątwy, i z uformowanego mu processu, kt6rycb kopie 
ta przyłączamy, jak Jego Świątobliwość, grozi nam klątwą, 
i strasznemi wyrokami , jeźlibysmy go za Króla mieli , i 
onego dłoiej docbali. Majjaśuiejszy Królu, a Panie, cbcąo 
wypełniać te najłaskawsze rozkazy Ojca S. i być kościo- 
łowi Rzymskiemu posłusznemi, życia, i majątki nasze od- 
dajemy, jak ojcowie nasi oddawali je za S. wiarę Rzym- 
ską Katolicką, prosiemy więc W. R. M. abyś nas w łaskę 
swoją przyjąć, nas zasłaniać, bronić, i nieopuszczać raczył, 
jako Król i Pan nasz łaskawy, nie tylko dla dobra S. re- 
Ugji Ratolickiej, ale i dla tego, ie Najjaśniejsza Rrólowa 
żona W. R. M. jest naszą prawdziwą dziedziczką, a sy- 
nowie jej, jedyni i prawdziwr dziedzice korony Czeskiej: 
jui ten wyklęty Rrdl, obiegł lulka zamków naszycb, chcąc 
dobrych uciskać, i gnębić. Prosiemy nadto W. K. M. 
o dzielne, i wspaniałe wsparcie jego, niedopuszczaj, by nie- 
wierni ludzie podejść go nueli, ani nas^ od prawych dziói* 
dziców naszych, niechciej nigdy oddzielać, gdyi my w stałem 
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stojemy przedsięwzięciu, być posłusznemi Ś. Kościołowi 
Rzyrnduema, i ^narę katolicką, i matkę Bozką, gardłami 
naszemi bronić i zasłaniać. O lo wszystko W. K. M. 
jako Pana naszego pokornie prosiemy. Dan w Nowym 
domie, w sobotę po ŚŚ. Filipa i Jakóba r. 1467. 

Tienko de Stemberg Burgrabia Pragski Pan na fFej-^ 
tra^ — Jan de Earztburg i Rosły Najwyisxy sędzią 
Królewski, — Bogusław de Swarbergj — fVilhelm, ^U- 
^^^^9 — Henryk de Plawem, — Satustus de Rollowratty^ 
Dipodzies de Rosemberg , — JarosUms de Stemberg^ -^ 
Henricus de Nwa demo etc. etc. i Wiele Biskupów i Pro- 
łatów. : :. 
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KRÓL POLSKI eic. eto. 



DO 



ARADEHJI RRAROWSRIBl. 



SZLACHETNI, PRZEZACNI, UPRZEJMIB NAM HILL 

Gdy Najjaśniejszy Ł. p. Władysław Dziad, i poprze- 
dnik naszj Król Polski, pierwszym jest założycielem, i 
oposaiycielem Szkoły waszej, a to by przez połączenie mc- 
iów uczonych, i wiara Ś. Chrześcijańska .wzrastała , i z 
rozprzestrzenionego przez nich i^wiatła, inne użytki, na 
Rzpitą spływały ^ wiele na tem staraniom naszym Kr61e« 
wskim zależy , hy ci którzy wybrani z was będą do be- 
neficyów kollegiat, od prelekcyi, i powinności swoich nau- 
czycielskich nieoddalali sięt niemoże to być bowiem, bez 
wielkiej szkody uczących się, a zatem krzywdy państw 
naszych^ nakoniec bez uchybienia, wielkim zamiarom. Po- 
przednika naszego. . A zatem chcemy, i tak wolą naszą 
rozkazujemy, abyście wszyslkich^ieprzytomnych , oddalo- 
nych od nank i pełnienia obowiązków swoich obwieścili, 
aby przytomni w kraju , we trzech , nieprzytomni zaś w* 
sześciu miesiącach od dnia dzisiejszego, do Katedr ^ kolle- 
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giat i po^daności swoich powracali^ i nie przez zastępców, 
lecz osobiście dawali przepisane im nanki, i wszjstkick 
swych powinności dopełniali ściśle. Inaczej zapowiadamy 
wcześnie , i wam » i im , ii my , dochody ich , gdzie tylko 
vf Królestwie naszem znajdować się mogą , rozkaiemy za* 
brać^ i na publiczne uiytki obrócić. Gdybyście zaś (czego 
nieroznmiemy) w dopełnienin rozkazów naszych, niedbałe- 
mi okazali się, albo tei sami posłnsznemi im nie byli, my na 
was wzwyi pomienioną karę spełniemy i odbierać wam, do- 
chodów waszych , niedopuściemy. Pod ściągnieniem więc 
cię^ikiej niełaski naszej, zalecamy wam tę wolą naszą do- 
pełnić. Dan w Krakowie, w Wilią Wilji Bożego Narodze- 
nia R. P. 151L 
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AD CAPITUŁ. POSNAŃIEN. SUPER EŁIGENDO 
PETRO TOMICKI EPO. PREMISŁ1EN. IN EPUM. 

— POSNAŃ. O- 



Książa mila, aczkolwiek ta eleclia W..M. iako inszych 
kościohSw ka tema przyszła, ii mało abo nic nie waiy. Bo 
i oyciec Święty Papiesz podawanie Biskupstw a innych bene- 
ficyi sobie przywłaszczyła i lei Królowie nasi słaśnie i spra- 
wiedliwie na tym sam, i ta z dawnego zwyczain prawo maią, 
ii gdy inne czci i stolice rady swey^ wedłng woley swey, i 
zdania podawaią , tedy i Biskupstwa pógotowin, które trzy- 
maią pierwsze mieisca w radzie- a sa więlszey wagi, i do* 
sloynoścj. -A Kręlowie ich M. lepiey zawidy roznmieiąj kto 
się na takie czci godzi, nisz kto inny. Tesz to iesl wielki 
poiytek kościelny, gdy Bisknpi są, Królom zasinienia a w 
radzie siedzą bo oni na takich mieyscach bendąc strzegą i 
bronią snadniey praw i dobrego stanu kościelnego. A tako, 
iakom rzekł, słusznie, sprawiedliwie, i z wielkim uiytkiem 
kościelnym teu; obycżay jest, ii Królowie Ichmość, Bisknpi 



1) Legtcyę tę, po polska w 1 
wzór, dawnego styla » i pisowni , 
Ksmr. 



aktaek Tomickiego znalezioną, aa 
bei nąjmni^ssej odmiany wnieiei* ^ 
liśmy. 
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wołam, ich podawaią. A ele€lia W. M. małoabo nie nie- 
waij a wszakoi gdyście W. M. tey barury^ i tego znakn 
starego obyczaia niepuścili. Tesz Król J* M. zachowiuąt 
obyczay przodków swoicb, a tę cześć W. M« i tema kośdo- 
łowi czyniąc , raczył mnie J. K. M. tu, ku elecUei waszey 
przystać j abycb W. M. powiedział tę wolą J. R^ AL, ś 
iego Królewska Mość, znaiąc wysoką cnotę, ' roznm, naukę, 
i zasługę znamieni(ą , sobie i rzfeczey pospoliley, Xiędza Bi* 
sknpa Przemysk : i Podkanclerzego JegoKrólewskiey Mośd, 
iest go na to Biskupstwo które ^ teraz próinnie namienić ra- 
czył, i namienia. A tak W. M. iego Królewska Mości ią- 
dać i napominać raczy , -iebyście się W. M. w' tey eleclio 
swoiey, z wolą J. K. M. zgodzieli co wam J. K. .M. bendae 
raczył łaską imiłością swą Królewską oddawać, a praw i 
dobrego stann waszego bronić, i mnoiyć, iako Pan i Patron 
iniłościwy, i' sprawiedliwy etc. 



• ł k . 



m ' 



ki ' 



^ .: f 



• : •- 



' i 



I 



N i 



-i.^ 



I 



• • ' -. 



• • « 












f » ł 






p t 






t ł 



f T * • 



« • 



!— » 1 ■ • ■ » 



•i • 



• f • - » • • 






'■•'. ^ •. 



• * 



-•I • •*^*»'** ^ €••' 



I A 



* 






• • • 

I i. r 






* •. »■/ I" . . Cł'! 



• *k « 






T 
« f 



: .;:•••> r«-^--. rn,^ 



:A.> - 



t 






ZYGMUNT I. 

KROŁ POLSKI etc. etc. % 

DO . 

. k . . . - • 

ŁACBEIfnDSA RARDYNAZA PROTERTORA W RZYHDŁ 



KAJPR2EWIELEBNIBJSZT W BOGU. 



Dowiadojemysię iz Ojcieo Święly., daesięcioę dziesię* 
ciny, po calem ChrzeiScijańslwie na dobra dachowne nałoiyć 
raczyły upraszamy więc Przewielebności waszej , abyś aę. 
imieoiem naszem , a Ojca S. wstawić cbciat, aby dacbowien- 
stwo Królestwa naszego , jako ciągle przykładające się do 
wypraw wojennycb, przeciw niewiernym^ od tej dziesięciny 
dziesięcin uwolnionem być mogło , tern więcej, ii na podo- 
baąi potrzebę, na jaką podatek teb jest ustanowiony^ jui. 
dachowieństwó nasze, coroczoie znaczne do Rzymu posyła 
pieniądze, i ie więcej płacić nie jest w stanie. . 

NadtOj zanoszą do nas,' przedniejsi obywatele zażalenie 
swoje, że* Ojciec Ś. na beneficya w Królestwie naszem Wło* 
chów, i innycb cudzoziemców wyznacza.. Żądamy przeto, 
od waszej Przewielebności , abyś prosił Papieża , by te^ 
więcej, czynić nie raczył. Czynić się to bowiem nie może, 
bez zgorszenia, i zamieszania w ducbowieóstwie naszem, 
czego my dopuszczać niepo winniśmy. Polecamy za lem nas, 
i sprawy nasze ^ waszej Przewielefińośd , która by najdłużej 
była dobrze zdrową , Boga prosiemy. / V^, . r. 
Dan w Obozie pod Bracławiem 12t Października 1511. 
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^ Na wakujące teraz Biskupstwo Wileńskie, w Księzlwie 
naszem Litewskiem^ przedstawiam Waszej S^nętobliwości 
zacnego i szaD.owanego^Janal), jl Ksiąiąt Litewskich , Ka- 
nonika Płockiego, w przekonania, ii równie kościołowi, jak 
i Rzeczpltej, pożytecznym będzie. Upraszam zatem W. S. 
abyś go na tem Biskupstwie potwierdzić raczył: przez 
wzgląd zai, ie to Biskupstwo dłogiemi wojnami, zniszczo- 
nem było, dozwoUć zechcesz, by dochody Kanonji Płockiej 
przy niem zostały. Wakujące z posunięcia tegoi Jana , z 
Książąt Łitt. Praepositurę Poznańską, Andrzejowi Kryckie- 
mo. Kanonię zas Stanisławowi Oleśnickiemu, Sekretarzom 
naszym, mężom godnym, i zasłużonym, raczysz W. S. po- 
twierdzić. Co wszystko abyś W. S. z zwykłej dobroci swej 
dla mnie, bez trndnośćipw żadnych, i zwłoki uczynić raczył, 
jak najusilniej prosiemy,*za którą tą łaskę uszanowaniem i 
przywiązaniem naszem trwale W. S. odsługiwać będziemy. 
Polecając nas. samych i Państwa nasze waszej Świętobliwo- 
ści, życzemyabyś nam najdłużej, zdrów pozostał. 
^ ^ -. ' .• ^■' 

t) Tea Jan z Rsiąłąl LiL byt synem s poboezDeco toia, Zynonii- 
ta I. Slaraanie wyehowaay oa dworce » byt Biskopem Wileoskis^ 
potem Poznaoskim. Umaił w młodym wieka. 
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Gdy niektórzy Panowie radni Królestwa naszego / za- 
nieś do nas, zaiajeniaswoje^ ii Pobbiność Wasza , staracie 
się o Kardynalstwo^ pamiętni, i dawniejszych kłopotów, które 
z tej wynikały przyczyny , * i jakie niezgody , i zawilcie, 
przyjść ztąd mogą na lo Królestwo, jak tego mieliśmy jn£ 
przykłady, gdy Króle wicz Fryderyk ^ acz brat nasz, został 
Kardynałem , jakie ztąd w Państwie były pornszenia , jakie 
o pierwszeństwo i między dostojeństwami spory, upominamy 
Waszą Pobożność, abyś tę myśl porzucił. Mniemaliśmy, ii 
pierwsze w tej rzeczy, przestrogi nasze, lepiej Waszmość 
przyjmiecie niż to okazują listy wasze do nas pisane ; dziwu- 
jemy się ii Pobożność Wasza^ pisaniem naszem obrażonym 
się mniemasz. Wiedzieć atoli powinieneś, ii my niczyim 
zasługom nieuwłaczamy , i owszem cenić je musiemy. Jak 
kolwiek bądź , gdy P. W. piszesz do nas , ii nic przeciw 
woli naszej czynić nie chcesz ; my więc Wasżmości, wolę 
naszą oświadczamy, i upominamy, abyś, o Rardyńalstwie 
myśleć poprzestał, gdyż to nienawiście i kłótnie w Królestwie 
zrodzić może, których niedopuszczaó;powinnpścią jest naszą. 
Dla swej więc wierności, i łaski naszej Królewskiej nieczyą 
Waszmość tego. Życzemy P. W. dobrego zdrowia. 
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Zq6w nam zaniesione były od Panów naszych radnych 
w Piotrkowie zażalenia, jakobyś Wasza Pobożność^ w czasie 
poselstwa swego w Rzymie , o godność Kardynalską starał 
się j przełożyli nam oraz^ iż gdyby to stać się miało^ wielką 
by zląd ponieśli , krzywdę , i obrazę dawniejsi , i pierwsi od 
Waszmości w Senacie, ^.i żeby to z wielką szkodą nie tylko 

^ rad naszych, lecz i całego duchowieństwa nastąpić nie mogło, 
i aby inni Waszmości od tego wstrzymali. My więc żadnym 
sposobem niepozwolemy na to , aby który z poddanych na- 
szych, bez zespolenia na~szego o arząd obcy tak wielkiej 
wagi l^usić się ważyłr Przeglądamy bowiem, jakie zląd 
rozterki w Królestwie nastąpić by mogły. Zakazujemy więc 
Pobożności Waszej , nie tylko o to lam Kardy nalstwo nie 
starać się, ale nawet ofiarowanego sobie nicprzyjmować. 
Pamiętaj Wasza Pobożność, jaki los spotkał tych, którzy bę- 
dc^c posłani do Stolicy Apostolskiej , boz pozwolenia Panów 
swoich, godności przyjmować odważyli się. . 

Zaniósł tain także skargę Ksiądz Arcybiskup Gnieznień- 

~ ski, Andrzej Borzyszewski , ii Waszmość Biskupstwo 
swoje Płockie, od Metropolji Gnieźnieńskiej ^ oddzielonem, 
i niepodległem mieć. zamyślasz. Jeżeli tak jest, nie omie- 
szkamy z tego Ks. Arcybiskupowi , przykładną dać sprawie- 
dliwość. . Nioi czyń więc Waszmość lego dla łaski naszej 
Królewskiej , gdyż i bez tych kłótni duchownych, dosyć ma- 
my kłopotów. 
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BONY SFORTII, KRÓLOWEJ POLSRIBl. 



Dziękujemy W. K. M. po stokroć^ ieś nas oslrzedz 
raczyła o niesłychanej nowości , względem oddania Biśknp- 
slwa Płockiego, po śmierci zeszłego Księdza Erazma Ciotka. 
My jui Ojca Ś. podaliśmy innego , oświadczyliśmy oraz, 
ii żadnego innego niepr^yjmiemy. Czekamy więc' wiado* 
iDości, czyli Ojciec Ś. potwierdzi Nominata naszego , je- 
żeli zaś niezecbce uczynić tego^ my przykładem innycłi 
Monarchów, a nadto obyczajem przodków naszych, dzielnie * 
przy prawach naszych, i Królestwa naszego, staniemy, 
ani scierpiemy , by ktokolwiek bądź , chciał je namszaó. 
Kie tylko bowiem, byłoby najniebezpieczniejszą rzeczą, 
wpuszczać do Królestwa, jednego z tych którzy przeciw 
nam, wszystko nieprzyjacielskie knują, a jest ich niemało, 
ale nawet gdyby był, jak być powinien brat Mistrza Pru- 
skiego posłusznym nam, byłaby atoli rzecz szkodliwego 
przykładu, żeby kto inny prócz nas ^ nam Panów radnych 
wyznaczał. Niewątpiej zalemu W. K. M. ii my, z go- 
dności, i praw naszych, nic nieustąpiemy. 

Co się tyczy dziekanji Przemyskiej , przez wspólne 
miłość naszą ^ pozwalamy , byś na nie W. K. M. miano- 
wała, i jui posłaliśmy listy nasze potemu. Lecz ie go- 
dność ta , pierwszą jest po Biskupiej , «d której cały po^ 






278 



ZBIÓR PAMIĘTNIRÓW 



Tządek kościelny zawisł, a £e kościołowi temu zbywa te- 
raz na męiach zdatnych, tak W« R. M. godnością tą 
rozporządzaj, iiby wybrany przez nie w sprawach kościel- 
nych był biegłym. Gdybyśmy bowiem, my mianowali, na 
to byśmy baczyli najwięcej. 

Dotąd o Posłach Cara Moskiewskiego nic nie wiemy, 
zapewne zatrzymują ich żłe drog^. Bądź W. R. M. z 
miłemi dziatkami naszemi dobrze zdrowa. Niewiemy jeszcze 
kiedy nam ztąd przyjdzie wyjechać. Dan w Wilnie 16. 
Listopada 1522. 
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LEONA X. PAPIEŻA. 



NAJŚWięT0BUWS2Y OJCZE. ^ 

Nie wąlpię ii znaną jesl Swiętobliwości Waszej , siar 
wa, btogosławKrnego Jana z Gapisirann, z Zakonu Ś. 
Franciszka de Obsenran. który gdy codziennie, większemi 
wsławia się cndami, i te niedawno Węgrzy przez niego, 
znaczne nad Turkami odnieśli zwycięztwo ; iąda Najja- 
śniejszy nasz Synowiec Króf Węgierski , abyś go Wasza 
Święlobliwość 9 w poczel Świętych zapisać raczył, aby 
ten, którego cnoty za życia jeszcze przeciw Turkom Wę- 
grzy doznali, tern skuteczniej doświadczali Jej od mieszka- 
jącego już w niebie. Upraszam więc S. W. abyś tyra, 
którym sprawa ta powierzoną jest, łaskawym ukazać się 
raczył. Uczynisz przez to, W. S* rzecz pobożną, i re- 
ligji S. pożyteczną. Najjaśniejszego zaś Synowca naszego, 
całe Królestwo Węgierskie, i mnie samego radością^ na- 
pełnisz. Racz mię Wasza Świątobliwość , jak przywią- 
zanego Syna, w łasce swojej zachować.* ^ 









• i 



. I 



Z YGMU NT I. 

• * T ■ 

ś 

KRÓL POLSKI elc. etc. 

DO 

- - * ,- • • 

LEONA X. PAPIEŻA. 



Juieś dawniej, Swięlobliwość Wasza, na prośby moje, 
z!ec3 Toztrząśaienie życia i Codo w, błogosławionego Jacka^ 
ta w Krakowie, w Klasztorze, 00. Dominikanów pocho- 
wanego, a. to przewielebnym-Janowa Krakowskiemu, i Pio- 
trowi Podkanclerzemn, i .Poznańskiemu Biskupom. Pierw- 
szemu ciągła cboroba^ drugiemu inne prace ^ i częste po- 
dróże 9 niedozwoliły , polecenia tego dopełnić. Upraszamy 
zatem Swięlobliwości Waszej, abyś urząd lej Inkwizycyi^ 
Cudów Błogosławnonego Jacka^ Sufraganowi Arciszewskie- 
mu Doktorowie i Kanonikowi Krakowskiemu polecił: ciągle 
tu mieszkając rzecz tę łatwiej i spieszniej będzie mógł 
odprawić. Uczynisz przez to Wasza Swięlobliwości rzecz 
pobożności swej godną, a nam nader wdzięczną. Siebie, 
i całe Królestwo moje, uniżenie Waszej Świętobllwości 
polecam. , . ^.: 
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JANA~DANTISGI POSŁA ERÓI^WSRIEGO PRZY 
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CESARZU KAROLU PLUTYM *). 
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Po śmierci Posta naszego w Bzynue, Przewielebnego 
Erazma Ciołka, Biskupa Płockiego, dała jego SwiętobUwoic, 



ł) Jest to wielkfeiii dobrodziejstwem ICąjwyłszecby ie nieraz ubóstwo, 
polledoie . nrodzenie, wielkiemi wnysło przymiotami nagradza. Zna- 
komity widziemy tego dow6d w Janie Dantyska. Pierwotne Imię 




Polskiem^ dostojeństw t odebrał on wycbowanie swoje w Krakowie pod 
sławnym professorem Literatary Pawłem z Krosna » w ?4 roku jnł 
był Sekretarzem ZTgmoDta 1. w roku 1515. Kr6t wziął go z sobą 
do Wiednia, na stawny zjazd trzecb monarebów to jest Cesarza 
Mssymiliana, Zrgrannta naszego; i brata Jego Władysława Króla 
Węgierskiego. Jego głęboka na oka, biegłoSó w sprawach staną, na 
tym okazane zjeździe, otworzyły mu drogę do wyniesienia się dal- 
iźego. Cblnbi się on w £ycin swojem, ił w r. 1517. przyczynił się 



sze 



do zawarcia pokoju między Cesarzem, i Rzplitą Wenecką. 



• ł 



ris bnjns ayns, Tictor, enm bello snperbis % 
Cum Yenetis gereret, qai tria r^na teoent, — 
• Nantios in castris faeram inter missns ad iUos, .::'/ 

Ex certa pacem conditlone dedl t « > -. ^ . r- ;! 

W r. 1520. odebrał on godnolc Doltora w Uniwersytecie Bonoiskim^ 
w 1390. bronił praw pierwszego lEsięcia Praskiego, Albrecbta Bran- 
debnrgskiego, przeciw Walterowi de Cronberg Mistrzowi Krzyłaków. 



był wzięcia i apodobania a Karola V. Cesarza, ił gdy tea 

złoływszy berło, wszystkich innych zagranicznych posłów od siebie 
oddalił, poszczająe się morzem zBelgiamdo Hiszpaaji, Dantiska tylko. 
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Biskupstwo to brata Mistrza Praskiego ; jak iny achybienie 
to zoosiemy, wy lepiej to pojmiecie, nii my wyrazić to 
jDoiem. Niedosyć bowiem, ie Braadeburczyk ted, nie- 
przyjacielem jesl naszym, ale nadto byłoby to nieznośną 
krzywdą dla powagi naszej, gdyby w Królestwie naszem 
kto inny nie my urzędników mianował. Starajcie się więc, 
by (jeieli Ojciee S. od przedsięwzięcia swego odstąpić 
nie zechce), by Cesarz Jm. Karzeł, listami swemi, do tego 
go nakłonił. Aly bowiem nieodstąpiemy od swego, by na- 
^el o to, i wojnę przyszło toczyć. Poleciliśmy Janowi 
Bonerowi,. aby wam obrok wasz powiększył. Powracajcie 
co prędzej, i polecenia nasze sprawiajcie jak najlepiej. 
Dan w Wilnie 16 Listopada r. 1522. Panowania nasze- 
go XVI. 



''■^. 



jak Towarzysza zatrzymał przy tobie ^ wielkiemi potem obdarzył go 
dostoje&stwy; do staoa Szlachty HIszpaDskiej, z całym jego rodem 
przyjąjL x ' 

Ze Daotisk^ w wielkiem był n Karola V. wzięła nie ma wątpli- 
woieli le.cz myli, się Gamecarius^co.do.podrózy tej do złoieala berła 
przez Karola i jnł w teoczas Dantysk' od lat 7 Diezył. 

W nagrodę waioych nśtag jego , Król Zygmunt wyniósł go aa 
Bisknpstwo Chełmińskie, a w r. 1537. na Biskupstwo Warmińskie 
posonął. Po dłogich podróiach i pracach zyt Oantiscas spokojnie 
w Biskupstwie swoiem do 27 Pazdz. 15i8,, r. 

Dantiskns uwalanym był za Księcia Poetów wieka swego, byt 
00 w związkach listownych, z nczonemi po wszystkich krajach, z 
Erazmem wHolandyi, Geos. Sabinom w Królewca, Joannes seeunant 
nasz Hosiusz, Richard BarthoUnui w Perogji Casper {/iri/ii zaszezy- 
eali go przyjaźnią swoją i w rymach swoich stawili. Piasecki w 
kronice swojej w $• 41. niesłusznie go posądza £e. sprzyjał Reformie 
Łatra. Wyznaó jednak należy, łe w miodoicl był nieco rozwiczłych 
obyczajów, co kilkakroÓ^ zdrowiem przypłacił'; miał także tę pró- 
łnoló, iie koniecznie z Szlacheckiej chciał pochodzić familjii Karol V. 
widząc tę słabośó, nadał ma herb pompatyczny. Wiele pięknych 
•rymów jego znajdowało się w Bibliotece Załaskich, do Petersburga 
zabranej, między Innem! na wesele Zygmunta I. z Barbarą Zapolska. 
Krótko przed zsonem napisał iycie swoje wierszem Blegiackim, dra- 
kowane w Gdańska a S. Er. Schnieden w r« 1693. jest piękny, t 
Tsadki nader medal bity na pamiątkę Dantiska. 
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JANA. ALBERTA JfARGRABOEGO BRAICDEBUBSmEGO. 
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Odebraliśmy list wasz; w klórym donosicie nam o wy- 
niesienia was, na Biskupstwo inockie, prosicie oraz przes 
Prokuratora waszego Maryangel^ abyśmy wam pozwolili, 
toi objąć Biskupstwo. Dziwiemy się i gorszemy razem, 
ie wy, znając- dobrze , iż koUacya Biskupstwa Polskiego, 
nie do l^ogo innego, tylko do nas naleiy, wiedząc nadto 
o sporach naszych z' Mistrzem Pruskim , wy jednak , bez 
naszej wiedzy, w Rzymie o to krzesło duchowne z obra- 
żeniem praw naszych, staraliście się. Jak kolwiek bądź, 
joieśmy podali Ojcu Świętemu , na to Biskupstwo Księdza 
Rafała Leszczyńskiego, dziś Biskupa Przemyskiego, da- 
wnego, i dobrze nam zasłużonego sługę. ]Vieprzystoi nam 
zdania odmienić ^ i gdybyśmy nawet chcieli , rady Króle- 
stwa tego, takiego pogwałcenia praw niescierpiałyby. Kiedy 
wy sami, i bracia wasi, tak się nam będziecie zasługiwać, 
jak się to od was należy- w tenczas wy i cały dom Bran- 
deburski, łaski naszej doznawać będziecie. Bądźcie 
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KROŁ POLSKI etc. etc. 

■ ■■■.' . DO "■■ ■- '•■• 
ADRYANA PAPIEŻA. 
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Odebrałem nie dawno lisly S więtobliwości Waszej, 
w których raczysz mi przywodzić przyczyny, inszego 
rozporządzenia 'B(skapś(wem~1l^łoćkiemy' niż jak prawa Kró- 
leslwa mego mieć chcą. ' Nieraczyłel przecie W. S. uczy- 
nić tego, 6 com go potylekroć jni prosił. Wstyd mi jui 
własnych moich poddanych, burzliwym umysłem, znoszą- 
cych, taką ojczyźnie swojej zadaną pogardę, zadaną zwła- 
szcza » bez iadnego dla Stolicy Apostolskiej yiytkn: a 
choćby leź 9 i wynikały ztąd pożytki jakie dla Rzymu, 
mogłemie się spodziewać, by, przeciw prawom narodów, 
bez względu^ na zasługi moje w Chrześcijaństwie, na za- 
chowanie się moje dla Stolicy Apostolskiej, abyś Wasza 
Swiętobliwość, z zamieszaniem Paiistw moich, na prawa 
moje nastawaly we wnętrzności Królestwa mego, nietylko 
cudzoziemca i cojestkaidemu narodowi najnieznośniejszcm, 
lecz brata^ większego nad wszystkich obcych nieprzyjaciela, 
przeciw woli mojej wprowadzał. Juiem w poprzedniczych 
listach moich, szeroko Waszej Swiętobliwośei wystawił, 
wszystkie podstępne i nieprzyjacielskie Ksiąźęcia Pruskiego 
knowania, ie nietylko, jak powinien, niestara się o poje- 
dnanie ze mną, lecz i owszem ile możcj wszystko co jest 
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niegodne, i nieprzyjacielskie na mnie zamierza* Upraszam 
więc W. S. abyś w tej sprawie, zdanie swoje, odmienić 
raczył, i abyś polwierdzenia Biskupstw ^ których W. S. 
podałem^ dłniej jui odwlekać nieraczył, by dłuiej Dyece- 
zye icb, w zamieszania niezostawały » byś nie scierpiat, 
aby wybrani przezemnie słudzy, i wierne me rady, na 
dalsze zwłoki, dalsze ogromne wydatki, dalsze zaniedbanie 
spraw domowych wystawionymi byU: wiele joi onip szkoda 
i upadków ponieśli, jak gdyby niemieli, wciągłych z me- 
wierjiemi zapasach, tyla do dźwigania cięiarów i znojów. 
Jeieli rzec^ta w dłoiszem zawieszenia zostame, wielce 
się lękam , aby rozjątrzeni niesprawiedliwością taką pod- 
dani moi, nieprzymasili mię do czego takiego ^ co się 
Waszej Sci, i Stolicy Apostolskiej niebędzie moie podobać. 
Doląd Legat W. S. Biskup Sardomuski, mąi najlepszy, 
mądremi radami swemi wstrzymuje mię od lego. Z resztą 
umarł niedawno Ks. Fabian Łuzyanski Biskup Warmiński, 
którego Kapituła ma prawo, podawania mi czterech Kan- 
dydatów, a ze o wszystkie wakujące Biskupstwa, jui teraz 
starają się w Rzymie , upraszam Waszej S więtobliwośd, 
abyś nikomu Biskupstwa tego nie przyrzd^ał; wielkiej, ono 
jest wagi w Pruskich ziemiach moich, a to, aby do szko- 
'dliwych i nieznośnych o Biskupstwo Płockie zainieszan^ 
nowe z tąd nie przybyło. ; ^ a ■ : 

Mnie zatem. Królestwo, i Państwa swe Waszej Swięr 
tobliwości polecam. . . .^.. 
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lOROŁAJA z NISGZYC STAROSTY PŁOCKIEGO. 
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Gdy Ojeiec S. przecifir woli naszej » i prawom Kró- 
lestwa tego^ BiskapsŁwo Płockie, konferował Janowi Al- 
bertowi Margrabi Brandeborskiema , bratn nieprzyjaciela 
naszego Mistrza Pruskiego^ -gdy -dotąd Papiei^ podanego 
przez nas Ks. RaYała Leszczyńskiego, ociąga się potwier- 
dzić, przeto my, cbcąc prawa Królestwa naszego utrzy- 
mać , lękając się nadto , by dobra Biskupstwa tego , pod 
rządzeniem Kanoników, i wykrętami Rzymskiemi, szkody 
jakiej nie poniosły, nie zawiklały się w trudności, z ktćrycliby 
nieprzyjaciel nasz korzyści odnosił, rozkazujemy wierności 
waszej, jako Staroście Powiatu tego, aźebyŚ co najprędzej 
wraz z Janem z Oporowa, Kasztelanem Brzeskim, i Sta- 
rostą Kruszwickim , z Janem z Leśna Podkomorzym Kali- 
skim, i Starostą Radziejowskim, powagą i imieniem naszym, 
dobra Biskupstwa Płockiego w moe^ i zarządzanie swe 
zabrał, i te dzieriał, i zarządzał, az do dalszej woli. na- 
szej, bacząc atoli pilnie, by żadna ztąd niewynikła szkoda,' 
dla Elekta naszego, i by wszystkie dochody, dla niego 
zachowały się. Co pod łaską naszą, i winnym nam po- 
słuszeństwem zalecamy. 
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Gdy Ojciec Ś. dotąd niepolwierdził , wybranego przes 
nas na Biskupstwo Płockie Księdza Rafała ^ lękając się, 
by przez to 9 od nieprzyjacielskiego sąsiedztwa^ dobrom 
Biskupstwa tego nie stał się uszczerbek, tern bardziej £e 
wy, całkiem' ducbowoemi powinnościami zajęci , ciężarowi 
takiemu, nie mniecie wydołać, przeto cbcemy, i roźkazn^- 
jemy wam, pod karą wygnania, i skonfiskowania wszelkich 
dóbr , i dochodów waszych , abyście , dobra i dochody Bi- 
skupstwa Płockiego, oddali natychmiast urodzonym, Janor 
wi Leszczyńskiemu i Janowi z Oporowa, a to pod wzwyi 
wymienionemi karami, i utraceniem łaski naszej Ri^ 
lewskiej. 
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SEWERYNA BONAR ŻUPNIKA » I WIELKIEGO PROKURATORA 

KRAKOWSKIEGO, 
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Przy wyjeździe zląd J. K. M. P. N. M. do Lilwy, 
MleeS mi Najjaśniejszy Pan^ wygolować listy do Ojca 
S. — 7 31 powinszowaniem odzyskanej wolności '). ^ Ta bo- 
wiem odzyskana wolność » lyle J.. K. M. przyniosła po- 
dechy, ile sprawiła niegdyś boleśd^ wieść o nwięzienin go. 
My wprzód jeszcze, nimeśmy zapadli na ciężką chorobę 
jiaszą napisaUśmy te listy , i do Litwy^ posłali j dla odle- 
głości jednak, i złych drćg, listy te teraz dopiero wróciły 
z łatwy, wraz z listami do was, które wam przesyłamy. 
Poleca w nich J. R. M. aby rozstawionemi końmi ^ co 
d^ pocztą zowią, listy te winszujące do Rzyma przesłane 
były. Zdaje się nam, ii byłoby najlepiej, i iyczemy ie- 
byś Waszmość tak uczynił, aby wydać Andreola doświad- 
czonego gońca, z zaleceniem by pospieszał, i prosto listy te 



1) Cesarz Karol .Y« otidził VA w vięxieaiii Ojca Ś. Kle- 
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Ojca S. oddaL Jesl bowiem konieczoą potrzebą^ aby tenSe 
goniec odpowiedz Ojca S. na lisly Królewskie, i na inne 
wielce ważne, zabrał i przywiózł. 

Jesl nadto wolą J. K. 91. abyś Waszmość, przez tegoi 
gońca, Kardynałowi Imieniem Sanctorum Quaiuar trzysta 
Czerw. Złot. Węgierskich postał, a to w nagrodę iisła$ 
jego. My takie nie iycząc by posłaniec ten przybył od 
nas z próinemi rękoma, chcielibyśmy lasld dla nas Kardy- 
nała tego, jakim podarnnkiem odwdzięczyć; nsilnie zatem 
upraszamy WaszmoścLabyś Hermanowi Prokoratórowi swe* 
ma w Wenćcyi lab innema przyjacielowi polecŚ , knpić 
w imienia mojem, tacę srebrną pozłacaną, ozdobnie i szta- 
cznie wyrabianą, wartości 60 Czerw^^ Złot. lab ' też i wię- 
cej , gdyi to rozsądkowi Waszmości oddajemy, którą ~ ta 
tacę tenże Andrzej, w piękne puzdro włoiywszy, zabierze, 
i Kardynałowi od nas odda. Naleiące za . to pieniądze, 
wraz z innemi, Jctóreśmy Waiszmości winni, z wielką wy- 
placiemy .wdzięcznością. Bądź Waszmośó ze wszyslkiemi 
swojemi zdrów, i kochaj nas. ' 
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STA?{1SŁAWA RZECZYCRIEGO' DOKTORA OBOJGA ^ PRAWA 
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Doniósł nlini Doktor Bofek lislami swemi^ ii fiulU na 
SaffragaDię naszą, przez bank Fuccazorich przybyła na- 
koniec : nie bez wielkiego jednak koszltt, i szkody naszej, 
Roszloje bowiem \)na.ill Cter. Złot^ prócz tych 220 Czen 
Zlot. które przed zburzeniem Rzymu posłałem : dziwno mi 
jest zaiste^ ił te wszystkie interessa nasze w Rzymie^ 
'i powoli idą , i niezmiernie wiele kosztują ; a gdy tak jest, 
jui się odtąd wstrzymywać będziemy od proszenia^ o ja* 
kiekólwięk łaski od StoIicy_Appslolskiej» Prosiemy was, 
abyś w tych sprawach które wam, juł są poruczonemi, 
jak największego przyłożył starania , i czego nam dla do- 
bra, i ustalenia kościoła naszego spodziewać się naleiy, 
abyś nam jak najspieszniej doniósł. Riedy bowiem nieo- 
trzymujęmy tego, o co tak słusznie prosiemy, jui potem 
lej S. Stolicy, prośbami naszemi turbować, ani się jej 
naprzykrzać nie będziem. 

Nie jest wam zapewne tajno, ie niegdyś Mikołaj Gamrat| 
.1 Jakób Schutz, mieli sobie wiele spraw powierzonych, 
nietylko od nas, lecz od przyjaciół, i sług naszych, któ- 
rych papiery , gdy łatwo tam znaleźć się mogą , moie u 
wzwyi pomienionego Jakóba^ proszę was,* abyśde je odzy- 
skać starali się, a które się tyczą spraw naszych, abyście 
podług danej nauki pokończyli. 

Bądźcie szczęśliwi zdrowi, i kochajcie nas. 

-Dan w Mieście naszem Borzencinie d.lO. Marca 

r. 1529. 

Es actU Tamunanii: 
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ZYGMUNTA AUGUSTA 

MIKOŁAJA KSIĘCIA. RADZIWIŁŁA 
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NAJPRZÓD PODCZASZEGO LITT. DALEJ WDT TROCKIEGO , DAŁBI 
WDY WILEŃSKIEGO, KANCLERZA NARONIEG, I HBTMAN4 W. R& 
LITT. SZWAGRA 1 POWIERNIKA AUGUSTA 
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Nie wszystkie z łych lisio w, są równię, interesojące- 
mi: znać' ie co ważniejsze, już ze zbiera tego wjjętemi. 
dawniej zostały. * W wydawających się dzisiaj, styl nicpo^ 
prawny, częste' powtarzania, słowem cała owego wieku 
prostota. . Zachowują nam jednak mowy ojczystej i miłych 
nam wieków drogi zabytek, malują ^dnszę Króla, posiada-* 
jącą najszlachetniejsze nczncie: miłośÓ, w stadle małień-: 
skicm, gdy to małżeństwo było podług serca wybrane,' 
slałość w przyjaźni 9 najlepsze życzenia dla Państwa, Oj'^ 
cowską nakonieo trosłdiwość, o dobro, i powodzenie one- 
goż. Jaka szkoda, że przymus, i skazanie go, ńa trwanie^" 
w szlubach niemiłych, przywiodły Pana tego do paszcze^' 
nia wodzów, krzywdzącym go namiętnościom.- ^> /'-^ 

Listy te zaczynają się w r, 1547; w czasie tajonych'' 
jeszcze przed rodzicami ', szlnbów jego ' z -Barbarą Radzi-' 
wilowną. Przed trzema laty') w chwilach by tno^i mojej- 
w Wilnie, znalazłem w bibliotece Akademji; krótkie opisa 
nie w mało Rossyjskim języku"^ początków Miłości Zy-' 
gmnnta Augusta z piękną Barbarą.^ Sądziłem rzeczą .przy;^^ 
zwoilą umieścić tó opisanie \ na czele listów ninieJ9zych« ^ 
Jest ono jak następuje; i •''';-- -'- ci./iru^^i £ * :o:» <:'^ 
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KOPU Z UŁOMKU DZIEJÓW DAWNYCH 

KTÓREGO POCZĄTEK TAlń. 
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Powtest o fP^ttiezach z knth Iserpsktchj a zwła- 
szcza o sławnym Rycery. Trygaezantaj o Jan- 
czałoetey o Bowte^ i o inszych. . 

• . ^ ^"^ ;;♦■■. '•• ^ • \- K '•. *.• "^ * -• ..- 

J9i7/e; zas znajduje się Latopis W. Rs^ Litt. i Zmudz- 
. kiego poczynający się roku od St. S. SSS6. 
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Folom Korol AuhosŁs^.khdy pochował lieło Korolewoje 
malionli swojejc badaczy Pan mołody, niemohaczy zderiaty 
pryroioDoje chlywosly swojej, ka Biełym hołowom,^ poczat 
miłowaty Panija Barbara Radywilowna kotoraja ostała wdo- 
woju . po Panie' Stanisłąwie^^^Olbrychtowicza Khaszlołtie, 
Wojewodie TrockoiD, i "mieszkała na Łoj czas, pry matce 
swojej Pani Mikołajewoj Radywiłowoj Pani Wilenskoj i 
bratie swojem Pana Mikołaja Radywiłu Podczaszoma: i 
Korol począł do jejej cbodyty noczia kady sobie choienie 

• był uczynił z Pałacu a£ do doma jeje i tam n niejej by- 
wał czasto i było to słyszat po wsiej ziemli Polskoj i Ii- 
towskoj i Bratia jeje , prosili Korola , aby toho perestał a 
do mestry ich niechodył i Łoje niesławy domu ich^ nieczy- 
nił, Korol im obiecał czerez to do nieje nie chodyty, i 
niechodył niemały czas^ potom krewkosty pryroionoje dalej 
terpiety niemoch, i poszoł zasią do niejej^ iióćzcia, i odno 
samo tret, m' Panowie Radywiłowie tobo . pilnie slierebli, 
i khdy Korol do siostry ich uszoł, oni tohoi czasn tam -do 
jKorola pryszli i mowiU jemu ,,Miłośtywy Korolnl niemieł 
esy czerez lo do siostry naszoje cbodyty ; a tepier dla czo- 
bo jesy pryszołT'^ — Korol im powiedył ^,A szto wiedajetCn 
moiet liepieresznieje prystie mojeknsiestre waszoj, uczyniły 

V wam bolsz^u śławu, czesŁ, i poiytok*^ — oni rekli : ^JSM» 
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daj to , i tohoi czasa Plebana pry wieli (kotoroho na to 
holowoho mieli) i oddali Korola z aiestroja awojeja pota* 
jemnie, nikt to z Panjw Rad duchownych i swielskich ani 
tci z Dwora Rórolewskoho nie byli o tom' wiedami lolko 
Radywilowie a Kbiezkbajło, m Pleban. szto azlnb dawała 
wiedze Rorol i szub z nieju wziąwszy toho nie mały czas 
taił 9 i predstą ona mieszkała pry matce i n brata swojehu. 
Potom Korol molody leta Boźoho Naróienia 1546. 
u Filipów Post jechał do Polszczy do Otca swojeho, na- 
wieiajaczy jeho^ i^t^m^ toje ożenienie swoje powiedyt 
Kniazia Mati^jewskoma Biskupa Rrakowskoma^ a Pana 
Jana Tarnowskomn, Papa Krakowskomu, oni jemu toho 
dozwolili, i, on zasia z Polszczy pryjechat do Wielni lela 
Boieho Maroienia 1548 a Wieliki post i Panowie rada 
do Welikoho Kniaźstwa wsi do Wilni ka Korola zjecha- 
lisia, i khdy to' usłyszali i. dowiedali pęwnosty, Pąbowije^ 
rada Welikoho^niaźstwa , ii Korol z tojn Panieja poŁa- 
jemnie szlub brał, i serdecznie toho ialowali, i poczali 
upominały i prosity Korola sleznó aby toho. nieczynił i 
nierówny sobie , Poddanoje swojeje za malionkn nię brał, 
potom wsim ludiem, i wsiej, ziemli , toje oieiiienie Kororr 
lewskoje było wielmi niemiło, a mnohie toma wiery Aó* 
pasty ty niechotieli, i mnohie paszkwili pisali o tom u zamku 
ku stienam i k' Ratuszy i k' Pańskim domom, Vworotom 
prybiwali, kotorye mnohie i do Korola bywali prynoszpny • • • 
a potom i do Korola ' Starocho Otca i matki jęho Rorole-^ 
wojej Slarojej do Krakowa to doszło. Oni wielmF sirokho* 
do syna swojehu pisali; aby toho nieczynił i za małżonka 
jeje sobie nie brał. Korol Awhost oto nieczoho niedbał, 
a Korola staroho otca swojeho takoi i Panów jrad Rórun-. 
nych i Więlikoho Kniastwa upominania i proszenija shi- 
chaty niechotiet. V 
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WIELKIE KSIĄŻE LITEWSKIE, RUSKIE, PRUSKIE ete. 

PAN I DZIEDZIC. '■■■■'■ • 
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WIELMOŻNY WIERNIB NAM MIŁY. : ' . 

• . ■ ł * • • 

a 

Wyrozumieliśmy zMisla waszega, i z powieści Stol- 
nika naszego W. Ks. LiU. jako we Czwartek, zJej Mość 
Królową wyjechaliście ^ czegośmy byli wdzięcznie . i £e 
chwała Boga Jejmość Tępiej zdrowa, nii po naszem odje- 
chania; a tei takowej pilności waszej Panie podczaszy i 
wy Panit Duwajno^ którą około Jejmość czynicie, jeste* 
śmy lego pb was .wdzięczni i chcemy to z czasem wam 
łaską swą pamiętać, nic w lem nie wątpiąc, ii tak jakoś- 
cie poczęli , około jejmości , takową piecze, i pilność mieć 
będziecie , jako jui około Jejmości mieć przystoi, o ćzem 
niezdaje się nam, wam tak wiele pisać, gdyi jaz wiecie, 
jako około zdrowia, i bezpieczności Jejmość slrai macie 
miewać, co niaim rzecz wdzięczną czynić będziecie* Tan- 
dem bene ac feliciter yaleatis. Dan iń Tikocin 23. Noyem. 
A. D. 15470 :^ 

* SIGISMUNDUS AUGUSTUS "^ 

' » ' 'V R]^ POL. 



1) List ten i kilka DMtępiąjąeyeb » pisane były, i;ij Zjpskunt Aa« 
fcost tajemnie .ołeniwssj się s Barbarą Radziwiłowną wdową, pa 
Gastoldzie'; zawołany bjt przez Ojca do Krakowa^ przed ktirjm 
malłeństwo to było tąjaem. * ' 

Na podpisie Hasa. Nieołao Badziwilt Poeitlałori ńo$iro in Ib- 
gno Dueatu Idthoani^ , et Stanislao Capiłaneo Merecem, sineen 
nobii diltMe. 
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aby aoi Królowa Jejmość ani lei wy , ! iadnego wątpienia 
o nas niemieli^ zwłaszcza, ielcie nas znać powinni, być 
w rzeczach jednostaJDym.* A z leni was. Pann Bogn po- 
ruczamy. Dan w Rotrkowie 5« Febr. 1548. 

\: / - ' SIGISHIJNDUS AUGUSTOM .' 

• ' • - • • REX POL. ' 



ZYGRIDNT AUGUST etc. 

Piszesz nam J. BI. ii wielki był strach na ' Jej K« H.,' 
gdy opadł ten tam sldep, acześmy tam nie byli, roznmie- 
my ie wielki- ibyć musiał s wszakoż jest to nam dziwno' 
ie tak prędko, i gwałtownie mnr ten, upadł, gdy był do^ 
brze i od wody obwarowany, a ku lemn nie nowy. Oba« 
wiamy się , by jaka przyczyna tego' upadnienia nie była, 
o czem dowiedz się T. M. pilnie, bo dziś wiele^ złych 
ludzi, co się radzi przyczyniać. Co się tyczy , jako rychło 
być niamy y^ Państwie naszem Wielkiem Rsięztwie , nie* 
moiemy nic pewnego T.' M« teraz pisać, gdyi i sami 
jeszcze ńiewiemy / jako się ten tn Sejm odprawi, na ktć-^ 
rym prawie kn samemu końcowi te nasze rzeczy^)' przod« 
Uem ich Królestwu Mośdom , a polem i innym odkryć 
chcemy, a przeto, na on czas gdy będziemy wiedaeć pe- 
wny wyjazd nasz.T. M. o tem dam znać, i naukę o Jej 
K. M. do Wilna wjechaniu. 

To tei T. M. znać dajemy, i ie się Pana Marszalka ^^ 
tu rychło nadaewamy, albowiem temi czasy mieliśmy od 
niego pisanie , ie będąc tam , sprawił chwała Pann Bogu 
wszystka dobrze, ku nam myśli, u Króla Jmci Bzymskiegb, "" 
i jui wziął odprawę od J. K. M.- 

Temu listowi który do nas Jej R. M. pisała, byliśmy 
wdzięczni. . Wy, i Pan Dowojna, dobrzeście uczynili, 
ieście to Jej K* SL radzili. Zatem T. M. Panu Bogu 
poruczam. Oau w Piotrkowie d. 3. Januar. 1548. 

i ' ' ; '^IGISMUNDUS -AUGUŚirUS 
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1) To iett oienleaię m Barbarą. 

2) Radsiwilta* -^ .■ ■ . > 
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Wielmoiny nam wiernie miły. Wyrozumieliśmy z pisa* 
nia twojej miłością iż Jej Królowa Mość ^a łaską Boią 
na len czas jest dobrze . zdrowa , co my radzi słysząc od 
T. AL Łei to wdzięcznie przyjmujemy^ te T. M.. wsze^ 
laką pilność około zdrowia Jej Król. Mci czynicie. 

Dajemy znać T.. M. iż my ztąd wyjeżdżamy tertia 
Februarii , i jedziemy dla wesela Pana Mars^ałkowego ^) 
do Sandomierza na Mięsopusty^ a z Sandomierza wyjeżdża- 
my we Czwartek wstępny, ą w Wilnie dali Pan Bóg aż 
w Piątek, albo w Sobotę antę leiąre będziemy^ a T. M. 
z Panem Dawojńą przeciw nam do Grodna wyjedziesz, 
wszakoż niema się T. M. ruszać z Dubienek od Jej Kr. 
Mci aż T. M. damy znać. przez, kogo, z nauką tego^ jako 
^. M. Jej K. M. ostawić będziesz mia{. W rzeczach 
naszych, nadziewamy się od Królowej Jmci matki,^ niema* 
lego ciosu. Ale tak się w tern, zachować ^ i radzić bę- 
dziemy^ jako sGal^, a Ai^płocho, ani żadną bojażnią dalibóg 
wydzierżąnej , której nadziewamy się .że i czas to już 
odkryje, bo jeszcze ona od nas dotąd nic niewie, jeno od 
Pana Wojewody Sandomierskiego^) wiedząc,, tak roa^u* 
mierny że się na nas oburzy. - . ■.{..-./.,/ 

Chcemy to po T. M. mieć, abyś sję przez kogo po-t 
starał. Dom Kuchmistrza nieboszczyka Narbuta, u samej 
NarbuŁowej dla praczki Jej Królowej Mcij co aby znać 
nie było od T. M. żądamy. ... 

Dan w JPiotrkowie 25. Febr. 1548. , , 

. . SIGISMUNDUS AUGUSTUS, 
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Panie Podczaszy. Jest wielka a gwałtowna potrzeba 
lego, o czem T. M. wiedzieć ]>ędziesz od nas potem, aby 
pewnie, a komecznie Jej K. M. małżonka nasza najmilsza^ 



1) Piotra Kmitj. 
t) Ttcsfiski^o. 
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jatro przyjechała do Wilnai na dobrać gódanę w noc , do 
dwora twojej miloici^ pokryjomn^ a ostatek %jA rzeczy- 
których potrzeba Królowej Jmci, niech w Sobotę przywiozą^ 
Tego największa potrzeba jest nam, sic astra voluntj aby 
jutro certę ^ certissime była w Wilnie. O wjechania ńa 
zameky na to mamy Sobotę, będziem o tern gadać i wszy^ 
siko się powie. Niech ta droga T. M. molesta nie będzie. 
Jeźliby jakich koni trzeba było m cbiam dawaj rano znać. 
Caeterde Jidei, diligentiae et sagacitaH tuae cammiteanu. 
Takie nam zda się^oprócz pacholąt, aby który stoiebny^ 
propter aligdod accidens jechał. Jedno aby jntro, atgue 
iłerum^ aby jutro wyjecliała. We Czwartek 48>). 

. . SlGlSUDiniUS AUGUSTUS, ': ^ 



1IBX POU 
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Wielmożny nam zwłaszcza miły. Wdzięcznie to ol 
was przyjmujemy 9 żeście nam o zdrowia Jej K. M. mał- 
żonki naszej miłej nieco pisali. A iż rozumiemy ^ iż tam 
te odmiany,' o zdrowia Jej i(, M« z niejakich tęskności i 
frasunków przychodzą, napominamy was, abyście, i naszem 
i swem imieniem Jej K. M. tern częściej upominali , aby 
Jej R. M. Łych niepotrzebnych wieszczy a znać i plotek 
przedsiębrać i przypuszczać nie raczyła. ' Albowiem gdyi 
mniejsze rzeczy cóżkolwiek się tu przytrafią^ jesteśmy 
zwykli i Królowej Jej M. i wam pisywać,- iedy pogotowia 
to, gdzieby się co z nami nie podle myśli naszej działo^'. 
Jejby K. M. oznajmić byśmy nieomieszkali. Ale za łaską 
Bożą wszystko się tu nam dobrze wodzi , daj tak Boże długo 
i zawżdy. Albowiem i one tumulty w Wielkiej Polszczę, 
o których były wielkie zawżdy słuchy , już prawie can^ 
gmescunt. Abowiem tu jako wczora do nas niejaki Ko^ 



i) List leD bez inną} datf , barJlzo niewyraŹDie, i jak witeS pi^dka 
pisany^ dorozamiewai się daje, ił Zygmant Aasiisl» mołe pod poza* 
rem lowów^ pokryjomn s Krakowa do Wilaa, na dsied jaki wjjeekaj^' 
hj widziei ukochaną awą Brilowę' Barbarę.:. 
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mręki RaszleUn Aliedz^ecki jest do nas przyjechał. Który 
jest człowiekiem tam i. zachowanym i zawołanym między 
Szlachtą, a jest tei tam z tej fakcyej. Ale ten nic ta* 
kowego zkądby się mo|^o jakiego rozrachii nadziewać 
niepowiada , i owszem twierdzi , ie te romores , które o 
Wielkiej Polszczę rozsiewano, zawidy -beły tani etjalsi^ 
i dawa nam za przyczyną Pana' Krakowskiego, syna na 
dwór, powiadając &e go nam daje za zakłada iż ma nam 
wiernie, a poczciwie we wszystkjch rzeczach słniyć, i 
inszą bracią kn tema naciągać, a będzie ten Konarski z 
Wielkiej Polski na Sejm Posłem. 

A tak za łaską Boią omnia circumcuague salva esse 
tidenłur^ Przeto wam to oznajmnjemy, i przytem chce- 
my, abyście mówili z. Jej K. M. iebf tem wieśzciom, 
które tam ztąd noszą, wiary niedawała, a żtąd niepotrze- 
bnych frasunków brać nieraczyła. Abowiem za takowymy 
frasunki moie się w niemałe zdrowia swego naruszenie 
, przyprawić, a nam ztąd, żal ciężki przynieść. A tak żeby 
. się Jej K, M* w:\tem hamowała, żeby takowych rzeczy 
niepotrzebnych przedsiębrać, nieraczyła. • : 

' Jako nam piszecie o Wojewodzinej Wileńskiej, ił 
opuściwszy na ten czas P. Marszalka was zaś się ruszać 
poczęła, tedy już tak pospołu ż nami przez ten Sejm nasz 
Koronny przetrwajcie, owo to jeden czas przyniesie iż im 
to więcej samym szkodzić będzie musiało. Goście nam pisali, 
żeby^ Kasztelan Wileński miał się tam był gotować ^ jako 
jakie nietrafne zmynkr tu przed Królową J. M. o nas czynił, 
tedy to by nas było nic jeszcze nieobeszło, i owszem byśmy 
to byli radzi widzieli, bo by się to żasię. aczby.niekażdemn 
smakowało, ustać musiało. Ale iż wrócił, to niechaj przy 
jego woli bsUwa, wszak i to napotem będzie miało swą 
drogę. * Jakoście się przyczyniali do nas za Panią Wojniczką, 
o jedną wieś z tych trzech^- któreśde w liście swym miano- 
wali, tedy mamy za to, że Panią Wojniczką dosyć łaski po 
nas na leń cżaś uznała, a gdy na początku łaskę nasze dosyć 
szczodrobliwle poznała^ tedy i na potem pospołu i z małżon* 
iLiem swym znać zawzdy będzie mogła , lecz się nam nieada 
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abyśmy to teraz jako się pnyczyniacio nezynić miefi » ai 
bylmy sprawę doslaleczną mieli jako się tej expectatyw7 
których ta dosyć polucza , wszak gdy się lam dalibóg z wami 
ojrzemy, będzie mogła na on czas P. Wojniczka poznać £e 
jesteśmy wdzięczni, słnżbjej takie i małżonka jej. - 

Jako nam piszecie za Aiezandrem Władyką o pisarstwo 
na miejsce Andruszowiczowa, tedy my jni tam Pisarzów pcK 
trzebowaćy ani chować nie będziemy. Ale jednak na dobrem 
baczenia mieć będziemy , abyśmy go drogą ordyn. Gdy się 
occasia trafi nieprzepomnieli. Jako się tez przyczyniacie za 
Michałem Sobakinem o leśnictwo, tedy to wdzięcznie przyj- 
mujemy. Lecz się jeszcze mało rozmyśliwszy^ w tem^pfam 
wolą naszą pisaniem swem oznajmiemy. 

Co się tego tycze, jakoby się Królowa J. M. do Panów 
Polskich w pisania listów swych zachować miała, tedy tę 
naukę wam dajemy;, iżby na wierzcha tytnł Jej K. M. nię 
byt pisań , ale prosto list począć pisać, a Jej K. M. się nie- 
chaj podpisuje w pośrodku lista, nt in forma ta. ... 

BARBARA ete. RĘKĄ . WŁASNĄ. ,;v * 

A W pisanin listów^ tedy niechaj od Jej R. M. pisywają 
inplurali my etc. Ale się nam zda aby P. Lubelski ile do 
Książ. Biskupa Krak. sam od Jej R. M. pisywał. Do inszyclk 
Panów tó ex órdioario w liście począwszy pisywać. Wiel- 
moiny Panie, nam iyczliwie miły elć. . _ • .: » ; .• 

Radzibyśmy widzieli przyczynę przez którą Rs. Biśknp 
Wileński inhibował, Rażnodziejom naszym kazać, a tak 
chcemy abyście nam około|tego spriatwę dostateczną dalii 
słyszemy te&, ie im Łam niejakie krzywdy i despetti od tych 
tam duchownych czyniewają, przeto je pospołd z P. Lnbel- 
skim w swej obronie miejcie, a£ się dalibóg z wami njrzemy. 
Jakoście nam pńez Rrajewskiego pisali około Lubeckiego, 
tedy my j ni to tak zdanie wasze przyjmujemy, jakoście nam 
pisali. A z tem was dobrze zdrowego być iądamy.. 

Dat w Rrakowie XXy^ JanS Anno Domim MDXLynL 
Regni nostri XIX. . 

AD MANDATOM SACRA HEGU PROPRIUM. 
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00 UATRI ERÓŁOWEJ ŻONY WDZOnT: 

' . ; . - H :■.:- WILEŃSKIEJ. : .^,. 

Wielmożna nam zwłaszcza miła, ii nam J« R. M. mał* 
żonki naszej miłej dobre zdrowie jesteście oznajmili^ za lo 
wam i dziękajemy, i od was lo bardzo wdzięcznie przyj- 
mnjemy. , . * . ' . . 

A iż nam piszecie, że się lem Jej. K. M. i zdrowia, i do- 
brej myśli niepomala przymnaża, że ten nasz umysł z pisa* 
nia naszego wyrozumieć raczyła, i żeśmy na lem myśl i wolę 
nasze postanowili, abyśmy' lu po Jej K. M. posłali,, tedy to 
i radzi widziemy , i Jej K. Si. lej do nas dro^ fottunnej po* 
sprzyjawamy. - . * ^ . 

Co się lego dotyczę , "'jakeśmy wam pierwszym listem 
około tego tam prawa wlania pisali , tedy iżeśmy przodkiem 
mimo syna waszego , tamtej osoby, wam ktemu mianowaG, 
tośmy iście nie przezżadną- inszą przyczynę uczynili, jedno 
tego przestrzegając, abyśmy lem syna waszego, gdziebyśmy 
go byli mranowali ^ nie wiedli do was jakie mniemanie, ja* 
koby lo nam z niego uróść miało, jakoż zapewne temu wie- 
rzyć możecie, że dla lej przyczyny wyższej mianowanej, 
.to się tak stało , żeśmy w. lo P. Podczaszego syna waszego 
włożyć niecbcieli , aby za tym obyczajem do was w jakie 
mniemanie abo podejrzenie nieprzyszedł. Lecz jednak jeszcze 
temu będzie dosyć czasu ^ aż się z synem waszym , który Ui 
przy Królowej J« M. przyjedzie zwiedzemy. Gdzie więc lam 
z synem waszym się około tego dostateczniej rozmówiwszy, 
fotem wam około tęgo wolę naszą oznajmiemy. A z tern 
was dobrzeL być zdrową żądamy. . ,. 

/ Lala Bożego MDXLYII1. Roku Królowania naszego 
(d^ewięlnaslego./ :: ./ . v ,: 

SIGISMUNDUS AUGUSTUS. 
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Wielmoiny óam zwłaszcza mił]f. Oddane są nam trzj 
listy wasze 9 z których jednym nam piszecie, ii. za tak 
nagłą potrzebą , a zawiedzeniem P. rad onego Państwit 
naszego, powiaty i one ziemie naszą mszyć jesteście ka- 
zali,' a ii wy tym wszystkim ladziom naszym, jesteście 
przełożeni do naoki naszej, tedy! ta "rigilantia, i osobna 
wasza , ka służbie naszej i Rzeczypospolitej choć Imrdzo 
się nam podoba. Aczkolwiekeśmy my takie listy nasze- 
mi, które joi^ was dawno dojść miały ^ teśmy nankę dali^ 
ieby się wszystkie ziemie onego Państwa naszego,^ za tern 
w targnieniem niep^^acielskiem mszyć gotowali^' a wy 
iieście nad nimi przełoieństwo mieć miefi. Lecz iieśde 
się w inną stronę, z tymi tam^ powiaty' mieli ruszyć^ ja- 
koż to z listów naszych, jesteście wyrozumieli, któreśmy 
jaż około tego ^ dawno do was i do innych tam Panów rad 
naszych posłali. Albowiem jako w innych rzeczach takie 
et in eo easu^ mieliśmy to na Mci wy m baczenia, abyśmy 
podle osobnej łaski naszej was w niczem nieupośledziliJ.j 

Co się tycze Żmudzi, tedy gdzieby było. ku teinu po- 
spolitemu ruszeniu przyszło, uczynilibyśmy byli tak jakoście 
w tem do nas pisali. Lecz jui ie tą pewną sprawę ma- 
my, ii się Tatarowie wrócili. Przetośmy ze Żmudzi do 
domu się wrócić listy naszemi jesteśmy rozkazali , to im 
przeczcie rozkazując, ie gdzieby potrzeba była ,. byli po- 
gotowiu , a ii jeszcze się od tych 'Tatarów odwrotu nie- 
którzy obawiają. Przetośmy tym drugim Powiatom onego 
Państwa naszego , aby się do domów wrócili , jeszcze . nic 
nic pisali. •* ^. ■.•?•'": c-' "\ r. ,- :"^. , ^S-::A; :^''':^'^] ^'•;«->, 

Wszakie mało się lepiej około tych Tatarów osłysza; 
wszy, po tygodniu abo mało dalej , gdzięby> tego nie IjŁk 
potrzeba, takie listy nasze poszlemy, aby się wrócili, a. 
jednak i^y wszelaką gotowość mieli jakoby wnet siadać 
mogli skoroby od nas dragiemi listy, gdzieby: ]^trzeba 
przyszła byli obwieszczeni. - >..-, _ -i 

Co się lytze waszego na Wołyń jachania ^^^^ ndzi 
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tam imieDie swoje > .które nt Wołynia macie nawiedzili, 
tedy ii i nasze , i bnego Państwa naszego potrzeby nie- 
pomała potrzebuje żebyście w Wilnie ^ abo tai niedaleko 
Wikj^j dla wiela przyczyn mieszkali* Prteto was iądamy, 
i owszem tak mieć chcemy, ii jeźlibyście się gdzie ruszyli 
, abyście się za się naząd. wrócili , i abyście w 



Winie ) abo tam w dwor^ech niedaleko Wilna mieszkali. 
Albowiem gdy w Wilnie i Łei około Wilna mieszkać bę- 
dziecie, tedy gdzieby Inflanci co począć chcieli, tern łacoiej 
tam mieszkając, tego wiadomoścr mieć będziecie mogli, i 
potem nam około tego sprawę dawdć, i opatrzenie tern 
lepsze będzie, za iycznością służby i czujności waszej, 
jakoi i inne przyczyny są^ dla których potrzebujemy w 
Wilnie, abo gdzie niedaleko Wilna waszego mieszkania, 
lieście % takową. ^Inością rzeczy wszystkie po P. 

^ Gasztoltowej opatrzyć i spisać ieście rozkazali , tedy to 
od was bardzo wdzięcznie przyjmujemy. Ale cp się do- 
tyczę lego Aptekarczyka > ii iądacie iebyśiny go , alo 
wolnym, abo'n^koniee^nai pl^rukę puścić kazali, ledy ka- 
zaliśmy go na peruką^ puścić. Lecz jednak około tych 
rzeczy po P.- Gasztoltowej ostałycb, potrzeba będzie tego 
Aptekarza pilniej pytać, bo tę pewną sprawę mamy, ii 
Biskup Zmudzki teraz będąc w Warszawie, jakąi cięiką 
skrzynie, którą ledwie dziesięć Chłopów dźwignęło do 
Królowej Jej M% Maiki do Warszawy przywiózł, i lam 
ją^łoiyL A rozumiemy temu dobrze, ii pewnie nic swego. 
Biskup w tę skrzynią niewłoiył, a tak i t>koło tej skrzpi 

''skąd wyszła i w który sposób, przez tego Biskupa do. 
Warszawy jest przywieziona , chciejcie się jakimkolwiek 
obyczajem wywiadować, a jeili co Łąkowego wyrozumie- 
cie ) nam potem oznajmicie* Go się tycze tych złotycbi 
któreście byli podle swego Cyrografa winni, i tedy ii teraz 
niemoiemy mieć tak dobrych liczmanów ^), klórzyby z na- 
mi około liczby tych złotych zasieść mogli ^ a tak do na- 
szego dalibóg szczęśliwego Z nami ujrzenia to Zachowamy. 
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Tfm wszystkim posłom Tatarskim rózka^ali^ińy broń de- 
hne, i konie precz od nich odegnać, a potem to się nczyn^ 
co się będzie godziło ndzielać tei za radami was P. Ra- 
dojrch Państwa naszego , do klórycheśmy około tego Esty 
nasze posłali. P. Marszałek jeszcze na Wołynia i prze- 
trwa tam jeszcze nieco dłniej , dla ^własnych przyczyn , a 
iłeście pisali, iłby się tam łacniej miendzy sob«i z P. Kraj- 
czym porównać mogli^ tedy i my byśmy to radzi widaeU, 
ale tak wiele dla ich samych osob^ jako dla tego więcej, 
co to sami dobrze rozumieć moiecie. Ponieważ Trzeciak 
pokazał osiadło^, tedy ma Kst nasz na Gywnństwo oddaj* 
eie. ;A przytem dobrze was być zdrowym iądamy. Dat 
Cracowie ii. Octob. A. D. MDXŁIX« R. N. yigefimo. 
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Co się tycze P. Gasztoltowejjtedyśmy ją joi rozka- 
zali pogrzftśćy którym a jakim obyczajem pogrzeb ten ma 
być, i jako służebnicy mają być odprawieni, tedy to z Usta 
naszego Ruskiego do Was i do P« Hornostaja pisanego 
wyrozumiecie 9 jedno chcemy, abyście' tam jednego P.- 
GaszlolŁowej sługę, który na. poły Karzeł jest a z Knnda 
i z Zoną^ przy sobie zachowali, a£ do nauki naszej. 
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ZYGMUNT: AUGUST i 

z ŁAJSRI BOŻEJ, RRÓŁ POLSKI ote. * 

Wielmożny nam zwłaszcza miły. Pisaliście nam , ii 

przodkiem w tych liściach naszych, któreśmy przedtem do 

was pisali^ okcło jechania naszego, z Powiaty^ Ziem Pa^ 

stwa onego naszego ^ kn Nowogródku, za w targnieniem 

Talar w Państwo nasze^ ii w tych liściech, jakiei prędkio 

z zagroieniem łaski, rozkazanie było do was, ą do innych 

znać inaczej , tedy P. Podczaszy Ayśmyć tak KanceDiuryi 

naszej pisać nierozkazali. Lecz ie oni obserwując wM- 

gnam stibtm Kancellarye tak pisali, my o tem wszystkiem 
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tak ex arie jakowym kszlallem oni piszą ^ wiadomości .mieć 
niemoiemy. Lecz się lo na polem opatrzyć^ będzie moglo^ 
ale P. Podczasy nic wam i lakowe. rzeczy , iadnej wątpli- 
wości, o łasce naszej niech nieczynią, bo gdziebyśmy wam 
nieofali^ a o uprzejmej wierze i życzliwej służbie waszej 
łąkowego mniemania, jakoś mamy, niemieli^ iście byśmy 
tam iych wszystkich ziem naszych, pod waszą sprawę i 
pomczeńslwo niepodawali* Ale iż wam ufamy, i chcąc 
też w Łem przed innemi wam łaskę naszą teili większą 
pokazać^ przełóżmy wam sprawę nad onymi ziemiami na- 
szemi zlecili. Pisaliście też, żeście tak wszakoż Ziemiom 
ruszyć kazało, a jeszcze z juki, coby snadź nigdy. za 
przodków .naszych dziewać. się niemiało. Tedy co się 
tycze tego rozkazania o tak nagłe ziem ruszenie, rozu- 
mieliśmy ć my temu, że lakowe roszenie niemiało już być 
w czas, ale temu folgująb jako dzisiejszego czasu opak 
wszyslko wykładają, żeby kio nie rzekła żeby się nami 
jakie omieszkanie siać miało. A tak rozkazaliśmy się 
Ziemiom ruszyć, cbcąc^4 w -tern czujność pokazać, i wszy- 
stkie poddane nasze ku lepszej i prędszej gotowości, gdzieby 
jaka inna potrzeba przyszła' przyciągnąć. Pisaliście też o 
jakie juki , tedy myć się nieznamy na tych juczech , bo u 
nas niemasz jeno wozy, i to po sześciu woimków. A tak 
gdzieby podle naszej własnej inlencyi było pisano, z wo- 
zmi a nie z juki , bo jakeśmy i rzekli , my łych juków 
nieznamy. Lecz się to lakj podobno z Rancellaryi podle 
slarodawnego obyczają pisało^ ^a .;.tak nie nami się to dzieje. 
Wszak wiecie że azbuki^) hitiisniemj. A co się tycze 
tych mszenia ziem ledyśmy lak nagle się im ruszyć kazali 
dla tych przyczyn któreśmy wyżej mianowali. A przy- 
lem was zdrowymi dobrze być żądamy Dat Crac. 22. 
8bri A. P. MDALK. R, N. Tigesimo. 
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ZYGMUNT AUGUST etc. 

Wielmoiny nam zwłaszcza milf. Oznajmniśeie nam; 
ii dosyć porządnie i uczciwie pogrzeb P« Gaszlollowej 
jesl odprawion, ledy lo radzi slyszemy. — ^ 

Takoścje nam pisali , iz z lej Gaszlollowskiej ■) Ea- 
pCcf , Kapituła Wileńska wzięła srebro to kapliczne, do 
Skarbu kościelnego, iieście nam lo oznajmili wdzięcznie 
przyjmujemy, ale nieroznmiemy z klórem prawem albo 
którą śmiałością, to srebro z tej kaplicy wuąść się wa- 
żyli, i przeto osobnemi listy naszymi, wam pospołu z P. 
Uornoslajem porhczamy o Łoi z Księżą mówić ; jakoi wam 
około tego innemi listy naszemi sprawę dostateczną damy, 
którym byście kształląm, w tej rzeczy z Kapitułą mówić» 
i aby oni to wrócili napomnieć mieli. ' 

Antepedia i ornaty, tak jako nam piszecie, -damy s 
c^sem sprawić do tej kaplicy, lecz się pierwej tego do* 
wiedzcie, gdzieby się te Antepedia, i Orna^ stare po- 

daały . 

Takoi nam piszecie około Łych dziewek^) po niebo- 
szce Gaszlollowej, tedy^aez za widy o uprzejmej naszej 
przeciw nam wierze, i osobliwie życzliwej a przychylnej 
slaib bene semper persuasi esse zndemini, wszakoi i 
to baczemy pochodzie eo? singulari tua ergo nos fiie^ 
ie nam o tem znać dajecie zdanie swoje , w czem rozu- 
mie cienam wiele być należno, około bezpieczeństwa zdro- 
wia Królowej Jej Mci Małżonki naszej, przytem lei i eo 
innego przeglądając | zaco wam dziękujemy, i takie' sami 
baczemy, co, nam w tej mierze piszecie, a przeleż chcemy 
żeby te to dziewki wolno lyly puszczone, około czego P., 
Homostajowi pisać będziemy. —- A iż piszecie że P. Hotr^ 
Doslaj tam na jedną z tych dziewek . ochotnie pogłądał, 
tedy nierozumiemy zkąd by się napuszyć, miał, chyba żel»y 
ie od was wiatry 
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li na Kommissyą Bracławską podle naszego, dla was 
pisania jecfaać cbcecie , skoroby wam jeno la nasza Rom. 
missya ka wiadomości przyszła ledy tego od was jesteśiay 

wdzięczni. V , . : 

Pisaliście nam za słaiebnikiem swym Broniewskim, 

przyczyniając nim o konsens, tedy wdzięcznie kaidą przy^ 
czynę przyjmując,, rozkazaliśmy nia to wydać z Kancella- 
ryi naszej o co prosił. 

Co się lycze Szerepczyzny , iźeście w lem imienie 
swoje niektóre Podskarbiemu naszemu Ziemskiemu puścili, 
a to na więcej temu folgując , aby kto inny na was pa^ 
trząc temby się też. obrazić nigmćgł. A tak P. Podczaszy 
już tak na ten czas niechaj będzie. Wszak zawżdy wcale 
być moie, bo my chcemy mieć na łaskawem zawsze ba- 
czeniu, te służby wasze które nam, non minore fide guam 
diligentia^ jaśnie pokażbVać jesteście zwykli, coi my to 
wam z czasem osobliwem szczodrobliwości naszej Królew- 
skiej pokazaniem pamiętać będziemy, i przytem was do- 
brze być zdrowym £ądamy.r: — ^ Dat Cracoviae 13. Xbri 
Anno Domini MDXŁ1X« Regnum Mosin yigesimo. , 

AD BIANDATUH SACRAB KEGIAE 
MTIS. PROPIUUH. 
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\ '' Wielmoiny nam zwłaszcziai miły. Są nam pospoh 
dwa listy wasze odSane, a tak. co nam w jednym liście 
swym wszystką swą rozmowę z Wojewodą Krakowskim 
wypisujecie 9 lo od was wdzięcznie przyjmujemy. Lecz 
jakeśmy z liśln waszego wyrozumieli, Wojewoda Krakow- 
ski z wami wszystko jakoby przekęsując mówiła a w ni- 
czem się ólworzyście rozmową swą odkryć ńiechciał. Co 
jui to tak niechaj sianie, i jako nas upominacie^ baczyć 
na to żawzdy chcemy, abyśmy tym który nam cnotliwie i 
statecznie śtnią, taką łaskę naszą zawzdy; okiaizowali, jaka 
się dobrym a statecznym sługom, godad być oŁazowana. 
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Badzi leżlo słyszemy, ii jai z Wojewody Knkow.- 
sprawa tego P. Maiki waszej imienia tak się joi zraziła, 
a ii nas iądacie abyśmy wam vr tem radą nasze da6 
raczyli, jakiem byście obyczajem tego to imienia postanowie- 
nie, przedsięwziąć mieli i przypominaliście ktemn i Wojewodę^ 
Podobkiego, i Wojewodę Bełskiego^ tedy gdy się nas oto ra- 
dzicie, my wam inakszej rady około tego dać niemoiemy, je- 
dno abyście kn P. Wdzie Podolskiemu , list pisali^ oznajma- 
jąc ma, jako się jui ta rzecz z Wdą Krak. zrobiła^ a ii tego 
jemu, albo mationce jego^ jakoi to blisko powinowatej 
swej iyczyć cl)cecie. "^Albowiem gdziebyście/ jako nam pi-: 
szecie na Frymark tem imieniem z synem P. Wdy Beł- 
skiego iść ćbcieli, tedy temu sami dobrze rozumieć moie- 

cie, ii i P. Wda Podolski . i Wda Beł&ki oba wam i ao- 

• • • • - 

bie tei powinowaci są. - ,. :- *■ ": : ^ ^ 

Pisaliście nam drugim listem przodkiem przy tem swem 
do Litwy odjechanio, zalecając nam stuiby swe i pokornie 
nas prosząc, abyśmy, (by tei i co innego o was przed 
aszy nasze przychodziło),' nic innego ó was nierozomieli, 
jedno co się o dobr}'m cnotliwym , a iyczliwym*^, ^ słudze 
rozumieć godzi, tedy wam nic niepotrzeba tego przypomi- 
nać. Albowiem juieśmy dobrze sami poznali^ z jaką cbocią 
nam kto słuiy, i nic się innego za wżdy po nas nie na- 
dziewajcie*, jedno ii wam zawrze » iadnych nigdy pletli-^ 
wycb wieści nieprzymującj Biiłośćiwym i łaskawym Panem 
być cbcemy, w czem wam nigdy nic wątpić nie trzeba. 

Pisaliście tei nam, iiby Krćlowa J« M« ża wami do- 
nas niejaką przyczynę uczynić miała, tedy do tydi cza- 
sów, nic nam J. K. M. pisać nieraczyła, podobno to J. 
R. U. do naszego społecznego zjechania zachować ntaeflk^ 
gdzie gdy klemn przyjdzie, my to radzi wszystko oezy- 
nicmy, co nam uczynić będzie przystało, owa ii wam nie 
w naszej łasce wątpić niepotrzeba. 

Jakoście nam pisali około Floryana Zebrzydow^ego^ 
abyśmy go tam ku weselu Siostry Waszej posłali ^ tedy 
przepomnieliśmy wam około tego pisać. Ą tak wam to. 
na ten iczas oznajmujemy, ii złe pod lyn czasem gdsie 
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zawidjr podle potrzeby roszenia się i tego i o Wolskiego 
nadzieje mamy, a i£ z wami confidenter mówiąc na dworze 
iadnego innego niemamy nad Zebrzydowskiego, by się na 
takowe sprawy godzić miał,, nie zda się nam abyśmy go 
kędy od siebie odsyłać mieli. Mogloby"^ się trafić , iżby i 
P. Krakowskiego przy nas niebyło, a w tym czasie^ coby 
na nas przypaść mogło , a tak gdziebyśmy takiego czło- 
wieka , któryby takowych sprawach wiadomość miał nie- 

mieli.>— ,!::-•; .\, '. ':■ , / :. .^ • . : .; :'" '•.^ 

Ale jednak ktema weseln Siostry Waszej, umyśliliśmy 
posłać Gabryela Tarła Krajczego naszego, kuSremu pora* 
czymy, aby się tam wewszyslkiem podle zdania Waszego 
zachował, i mniemamy ie i. tem w to dobrie, trafić będzie 
mćgł^ ii przydzieli ktema,' aby i Siostrę Waszą podle 
czasn i potrzeby P. Kiszce oddawał, jakoż, oń we wszy- 
slkiem z widzeniem waszćln zgadzać się będzie. '-[ 

' Co się tycze Księdza Podlodowskiego około. expekta- 
tywy na Probostwo Swięt.: Tworzanskie^ tedy to na przy- 
czynę waszą ^ gdy tam^rzyjedziejny radzf uczy niemy, je- 
dno tam . Ksiądz Pódlodowski ; niechaj wspomnie',: a -.my tę 
ezpektatywę napisać każemy, także też i okołó^ óbrokowego, 
gdy tam przyjedziemy postanowienie nczyniemy. Koszii- 
ckiema. leż . kazaliśmy P. Łnbelskiema, aby ma. na dwie 
osoby^ do naszego taioa przyjechania dawano obrok.: 

Jakoście też nas. o! beczkę ^wina żądali, tedy szlemy 
wam list dcYelscha do Wilna, aby wamtam beczkę wina 
dał,' bo a niego, wino^ nasze jest w. pomczenslwie. .A za- 
tem was dobrze zdrowego, być żądamy. 

. Dat w Piotrl^owie 26. Febroar. Anno Domini MDXLDL 
Regni nostriDedoio.iiionio. 
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zYGMurw AUGUST cic.v -;::;:^ 

Wielmożny nam zwlsza miłf • Oddane są nam dwa listy 
wasze 9 a tak co nam przodkiem piszecie, i iescie^za? 
wierzącf m listem naszym P. Wileńskiej Malce - swej tol 
wszystko powiedzieli, cośmy ka niej przez was wskazali;' 
przeto jal^o piszecie ^ ii P. Matka wasza, z tego najpier^* . 
wej Pana Boga dzięŁaje , i zląd miłościwe dobrodżiejślwo^ 
nasze w pokorze wyznawa , iżeśmy na przeszlyin koron- 
nym naszym Sejmie co magnanimitate od Pana Boga byli- 
utwierdzeni, ^ieśmy.Uę \r niczem, od tego ^ cośmy rais* 
Pana Doga poprzysięgli , ' awieść się niedali , tedy ii to^ 
jest Bożka sprawa ^ od której wszystkie rzeczy pochodzą^' 
nikoma innemn, jedno samemd Panu Boga tó ma być- 
przyczytano. » -«• - .'-■. ' ' y/ ^-^ ,y ^'- t' O--- -^ r-I-r.irr - I 
Coście nam pisali, ii między innemi rzeczami; tolińe" 
tei imieniem naszem z Paiiią Matką swą ' rozmaWiali^^ 
perswadując jej,^ siby joi gdzie sobie jaki dwór jeden obrała;' 
w którymby jai folgnjąc zeszłości lat swych, Ibezpićcżniel 
mieszkać mogła, tedy i nam tei Matka. Wasza pisała,' iiic 
innego niemianując, jedno ii w tern wszystkiem coście jej^ 
z rozkazania naszego powiedzieli, cbce- się woli naszej-, 
akkommodować. Gdzie myśmy jej odpisali^ ii to wdzię-* 
cznie od niej pirzyjmajemy. . Lćcz się nam zda, aby się'^ 
jej jednak dwa Dwory postąpiły, któreby ' sobiei 'obrała;^ 
ieby w jednym mieszkała, a do drugiego izby się ammi^ 
gralia pod czas przejeidiała. Ażeby tei z czaisem w Wilniei 
mieszki wała , umiarkowawszy tę zgraję, aby tak wielka: 
atrata próinó. niebyło, bo wżdy jednak w Wilnie P. Matce 
Waszej^ dla wczasu zdrowia swego mieszkiwać potrzeba, i 
albowiem wżdy w Wilnie, acbpwaj Boie choroby jakiej;^ 
i Apteki ' i Doktorowie są, iTo gdziebyście jej jedno dwór; 
jeden ku mieszkania dali, tedy tea jedea wytrawiwszy^ Y^J^^l 
knąć by się do drugiego musiała , a potem do trzeciego i dc 
czwartego, tak iiby to musiało iść per infinitum^ przeto zda* 
się nam tak być lepiej, jakóśinywani wyiej pisali, jedno 
tego potrzeba 'slrz^^ aby się P.. Matka .Wańa^ .cp:naj-j 
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bardziej umlarlLOwala, zwłaszcza w usługach i wewszyslkiem 
innem* Aby tern niniejsza wam nlrala byłal '~ " 

Coście nam pisali » \i pod lym czasem gdyćoie przyje- 
chali do Wilna ^ niewięcejeście Panów w Wilnie zasiali, 
jedno te któreście nam wypisali » te^o dpkładając żeście tez 
n iadnego innego z Panów nię byli^ ledno n Pana Wojewody 
Trockiego, a n Hprnostaja Podskarbiego naszego Ziemskiego, 
a iż się wam niezdało, abyście komn innemu tyJko tym dwie- 
ma listy nasze wierzące dali » tedy to wasze zdanie dobrze 
się nam podoba, wdzięcznie też to od was przyjmujemy, 
iżeście nam te wszystkie, rozumowy któreście z lyma dwiema 
Pany mieli, dostatecznie wypisali : aczkolwiek o P. Wdzie 
Trockim i o P. Hornostajn tożmy dawno roznmieli , że są 
nam prawie a uprzejmie życzliwemi służcboiki^ wszokoż 
i z pisania waszego, tern większe ufanie o ich życzliwej 
dużbie mamy 9 cośmy to im z czasem łaską naszą pamiętać 
będ^emy. A co nam piszecie , że tam niektórzy Panowie 
w przeszły Sejm nasz Koronny mieli mieć , przez listy nie* 
jalde z niektóremi Łn.Panysporozumienie, ciągnąc na to, 
aby w Parczewie społeczny z koroną i Księztwem^ Sejm 
mógł byó ztwierdzion, a trochę snii dawając około Uniej, 
a^ eo prełextu na coś innego mierząc, tedy jeszcze w Sej- 
mie to wszystko było przed wiadomością naszą przyszło, 
iż czy tam Panowie swe myśli, pretexlem tej Uniej farbując, 
to z niektóremi tn Pany pracowali , aby społeczny Sejm hae 
ratione nastosować mogli, ale już niechaj tak na teńczas lem 
myśli swych niecieszą^- owa Pan fio%y inaczej ufżli mierzyli 
nakieruje, * . .- ":/ •■-!-••,. .v..-.-^-- ■ 
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. A iż Pan Wojewoda Trocki i P. Hornostaj obiecali, iż 
nam mają dawaó znać, .cóżby kolkwiek porozumieli nam 
Wiedzieć potrzebnego, tedy to od nich bardzo wdzięcznie 
przyjmujemy, wy także cobyście kolwiek porozumieli, gdzie- 
by się lam co takiego trząść miało, żądamy i napominamy 
was abyście nam nie niemieszkająe, o wszysikiem cośbjr kol- 
wiek takowego było ,. znać dawali. :; ..ł v.i;i ^.-a s- : : , 

... A iż nam piszecie ^ iż chociaby też taim IlIo^ jakoż po- 
dobno aą niektórzy, burzyć między Szlachtą ehciiJ, . tedy że 
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tak SzUehltL, Rycerstwo; podani w onem Ririęztwie naszem^ 
tę poddanność i wiarę, przeciw nam Pana swemu , jawnie 
pokazują, ii nie innego przed się niebiorą, jedno 'jakob^ 
wiernymi, słnibami swymi nam słaiyli, tedy lei Ło radzi 
słyszemy, coście nam pisali ii nie tam innego iadnema 
Pana jiuthoritatem apud nohilitatem et vu/gum niecżyniło^ 
ani czynić moie, tedy tei to sami dobrze baczemy,^ ale 
się nam to jai przejadło, snadz liędziemy dobrze wiedzieć 
potem, jako laską naszą szafować, i jako iLomaAatborita^ 
lem, podle łasU naszej . niyczać będziem inieli. ' 

Co się dotyczę .'Biskupa Zmudzkiego, wiemy tei to 
dobrze, ii do Warszawy przyjecbał, ale z czem a poce^ 
koło tego iadnej wiadomości niemamy. Wy się tam o to 
Daj pilniej przyczyniajcie, abyście się! dowiedzieć mogli, a' 
gily przyjedzie, nie wadziło by ma oto uszu słowy nalrzedT' 
Jakoście nam pisali o Wierszala Kasztelanie Wileii*- 
skim, ii tam przy P^ Rrajczym i przy wiela innych nie-' 
przystojne i owszem wam dotkliwe powieści ó was rozne-^ 
sic miał^ tedy acz rozamiemy ii ma to. szaleństwo przy- 
chodzi. -^^ Wszakoi gdyby Krajczy i Kiezgał, jakoi po* 
dobno się klema niemają, gdj was prosili, abyście to nic 
z nich niechcieli wierzyć.^ Co wy gdzieby ktemn przyszło 
znać, ii was taką nieprzystojną powieścią dotykał, a cho« 
ciaieby kio inny tylko statecznie tó jema wyznać chciał, - 
zdałoby się nam, iebyscie nam go obesłali, jego pytając' 
przoiby swą nieprzystojną powieścią, waszą poczciwość' 
niesłusznie szczypał, a ii w tem na tenczas, poniewai ta' 
Pana naszego niemasz cierpliwy być. chcecie, potem lo- 
gdy tu Kroi J. M. Pan nasz przyjedzie, na J. R. 11/ 
^łoiyć chciał,^ a z nim o to przed Panem swym tyle, ile 
będzie przystało czynić ; wszakoi niiliby ' takie obesłaue' 
tyć miało, gdzieby Krajczy, albo Kiezgał jemu tego znać^^ 
wcchciał, iebyście pierwej kogo statecznego, któryby te^ 
^ Wierszala, a jema to gdyby jczas przyszedł wymćwić^^ 
chciał, sobie amowifi, i a nim okołe tego statecznie po-' 

*«nowiK. ^-^0 .-;•: V f-vet /. oi/:;:..;^ 'i.'A y;::! .i;:^-^^! '" 

nakoście nam pisafi zdaeie swe ekolo Śądćw i to wddę^ 
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cznie. przymiijemy , i przetoloiy tam teraz posłaE przez 
Marszałka, acześmy go ta jeszcze potrzebowali , ieby się 
iadne omieszkanie' w ladzkiej sprawiedliwości niedziało. 
PomczyKfmy ma tei to: ii gdziebyma się to zdało, izbjr 
społecznie ,wszyscy Panowie na Sądziech siedzieli. Żeby 
pospoła wszyscy sądzili ^ co jeźlibysię tak uczynić nie* 
widziało ,. aby podle pisania waszego, kaidy Wojewoda 
osobno swój .Powiat sądziły a Marszałek nasz; wielki iiby 
za pozwy. naszęmi, sądy czynił, jakoi to wszystko z P. 
Marszałka dostatecznie wyrozomieć" będziecie mogli. . 

. Coście też' nam pisali ii jnras ktema niejakie potrzeby 
wasze dociskają , abyście z Wilna do niektórych swych 
Dworów dojechać mogli, nie wszystko w Wilnie zawidy 
mieszkająca tedy jeszcze się teraz z Wilna nigdzie niera- 
szajcie , a my wam w .ir^cbłym czasie około tego wolę 
B^zą oznajmiemy. A zatem was dobrze zdrowego być 
żądamy. Dan w Krakowie XIV. Mart. A. D. MDXŁIX. 
Reg..nost..vig. , . : ,: / .'" 

• -.. AD MANDĄTim S. IL ete. 
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Izeście nam około śmierci Wdy Wileńskiego znać bez 
mieszkania dali, bardzo to od was wdzięcznie przyjmuje- 
my. A coście nam w nieklćrych rzeczach per modum 
consUii udanie swe wypisali, a koło tego wszystkiego do- 
brze się . namyśliwszy^- potem to co się będzie zdało uczy- 
niemy, ale jednak jest nam wdzięczne to zdanie i pisanie 



wasze. 
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; Acz ta była wola nasza i była tego : potrzeba, abyście 
ta byli przyjechali , lecz ii zwłaszcza pod tym czasem, 
zda się nam być tego większa potrzeba ,' abyście tam 
zmieszkali ^ przetoi chcemy , abyście jni \ lam. natenczas 
ostali. .A ii tei was potem wam ; listem .naszym znać 
damyj pod ktćrym byście tn czasem .przyjechać : mieli* • 

Poraczyliśmy ka sprawie Waszej Trok, okrom trzech 
Dworów, jakoi wam joi^ list na to posyłamy,: ^P. Horno* 
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stajoin póniczyliśmy Wilno tei i dla zamka abf . on jako 
Podskarbi, klórema to więcej przynaleif, zamek tom pil^ 

niej opalrował. • _ : i.]:.:/ c:i 

Teieśmy^ wam. poraszjli fisiem naszym/, i ha tio^my 
joi list posłali) abyście między innemi tam Pańy, sprawo-^ 
wali wszystkie nasze tam ziemskie potrzeby. A wszakói 
Dioiecie przecie nie wszystko w Wilnie mieszkaćy inoiecie 
się czasem przejeżdża wać do Trok i do innych' dworów 
bliższych Wilna / tak iibyście wżdy .mogli, , kiedy by: pin 
trzeba. była, wnet do Wilna nadbieieć,^ bośmy tak pisaE,- 
aby żadne ziemskie sprawy- bez was nie były sprawowane. 
. Uczyniliśmy też już oprawę Królowej Jej M« małżonce 
naszej, na niektórych tam. imionach i dworzech inaszydiy' 
której oprawy kopią wam posyłamy, a to przez tę przy* 
czynę, aby gdy już la oprawa Jej K. M. tń tndgdm' wy4 
nidzie. Żeby ći , który . continua laborant . vwid£a , .. tern 
więcej się gryźć i. padać moglij a ten list oprawy Królowej 
Jej M. jest jnżrtak jako ma być napisani zgotowan.! 
A żalem was dobrze być zdrowym żądamy. Dat. Cracor 
vie prima Mai, Anno domini 1549. Kegni Noslri yigesimo.: 
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Listy te z Kancellaryi naszej Litewskiej, zwłaszcza 
na Administracyą Trok i inne listy posłaliśmy . osobnym 
Dworzaninem naszym Litewskim, z którą dziś ztąd wyje- 
chała, które listy ^ wam przez Pana Uomostaja będą; 
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Wielmożny . nam zwłaszcza miły. Zdało się nam być; 
rzeczą potrzebną abyśmy wam też to oznajmili, iż.Pam 
Wileńska matka wasza przez Komorowskiego do Królowej; 
Jej M. małżonki naszej, wskazała, nieprzystojną, myślał 
tak przeciw osobie naszej, jako przeciw Jej K..M.^Ot: 
'^cy, którym P. matka wasza po tę czasy, jakoby w. obror: 
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n( lo imienie swe kKre til w Łoronie ina była zleciła. 
A przeto iźbf jni chciała tego imienia swego szafowanie 
na wolą naszą paście^ lak przez Komorowskiego do Kr6. 
lowej Jej M. wskazać raczyła. A ii to dobrze wiemy, 
li wy sami po matce swej tego imienia własnym potom- 
kiem osuwacie, a lakeśmy wam to oznajmić chcieli, bo 
acz byśmy jui to imienie od matki waszej wzięli , jednak 
Boie uchowaj inaczej, niechcemy jeno komni koli^ek by 
się to puściło, iiby ten zato takie jako się godzi wam abo 
matce waszej nagrodzenie uczyniła 

A ii rozumiemy i ie imienie nieboszczyka Wojewody 
Wileńskiego, na wiele się części rozejdzie, bo jedna imie- 
lua rzecz na Wojewodzinę, drogie część na dziwki jako 
na Ronajewskiego Zienowiczowę ionę, i na inne pójdą. 
Przetoi radzibyśmy to^ bardzo widzieli, abyśmy alicua 
aegua conditione dwom Wojewodzynego^ który w Wilnie 
2a naszymi stajniami jest, dostać mogli. Bp go dla nie- 
których własnych przyczyn potrzebujemy. Przeto iądamy 
was^ abyście 'się postaralrT^chociai - u Zienowicza, abo 
u kogoikolwiek , iibyśmy tego dwom justis canditianibus 
dostać mogli, uczynicie nam tem- rzecz bardzo wdzięczną. 
P. Podczaszy, za tą konfidencyą którą przeciw wam 
mamy, niecbcieliśmy tego zaniechać, abyśmy wam to oznaj- 
mić nie mieli. Jako tu P. Krajczy listy te, ii inne rzeczy 
i jego postępki jako się tu sprawie opnściemy, ale to ie 
dosyć gęsto na biesiadach przed wiele ludźmi w tem się 
słyszeć dawa', ie w.Xiitwie na Sejmie przy Rzeczypospo- 
litej stać chce, a starać się o Unią z Polską, a iiby z 
Polaki, w jednem prawie Księztwo nasze Litewskie sie- 
działo : jakói i wczora^ przed nami gdy nie jaki spór z 
Podejem, około jakiegoś: zapisu czynił. Rzekł ku nam, 
przyczem wiele luda było, ii Miłościwy Królu, iny wszyscy 
poddam W« R. M. z Litwy musiem W. . K. M. prosić, 
aby u nas inaksze prawo nie było tylko Polskie: myśmy 
rzekli Panie Krajczy inaksze być nie moie, chyba ie w 
niektórych artykułach będzie mogło być poprawione, on 
za^ę na to powiedział- ie Mściwy Królu my wszyscy 
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% Litwy ftUfić stę o' to l^Mtiaf^ *by HM nie ittneói 
prawem dądzotio, tylko Polskienis było i eo^ iniiego, alA 
uslawicznie gdzie& indziej ^ to eo ledwie P. Krajezema 
przyslojeć oiołe, zkąd snadnie obdczyć moiecie, ii on rato 
auodam judicio ta w Polszczę asystencyi jeno sobie szoka, 
takowymi mowami^ a w tej rzeczy ani ad d^itatem Nratżt; 
aoi ua potrzeby Ojczyzny swej, poniewai pattis leges za-^ 
miała* ani na czas dzisiejszy, nic się niewględnje. A ta^ 
tern was dobrze być zdrowym żądamy* Dat Cracovie YL 
Januan Ad» MDL Regni nostri vigesimo«^ 

AD MANDATOM SAGRAE REGIAB 

« " " , ' ' • *. . • 

MIS. PAOPRIiniL \ ,. 
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Wielmoidy ttam zwłaszcza miły. fieście do tydi 
jeszcze czasów na Kommissyą Braclawską nie jechali zwlń^ 
szcza dla lak słusznych przyczyn, któreście nam i przed* 
lem i teraz oznajmieli ,^ tedy to od was z łaską pńyjmn- 
jemy. A zwłaszcza to jest dosyć pilna potrzeba, choroba 
matki Waszej., przez którą jako się niegodzilp, tak też 
nieprzyslało wam nigdziei teraz od niej odjechać , której 
matki Waszej tak c-ięźkiej choroby żałojęmy, a toście 
bardzo dobrze nczynili , lieście około tego do Królowej 
Jej AL małionki naszej nic niepisali, i owszem was iąda«^ 
my, ii gdzieby W tej chorobie co Pan Bóg na matkę 
waszą dopuścił, abyście nam o lem nic niemieszkająe tnać 
dawali, ale do Królowej Jej M. iadnej rzeczy około tego 
więc niepiszcie, a owszem z takowymi listy, tak roztro*, 
pnego którego Komornika swego poszlicie, któryby to przed 
Królową Jej M. taić nmiał, tak jakoby iadnej wiadomości 
zląd Jej Królowej M. 6 tem mieć niemogła> a tak prosie- 
my was iebyŚcie to juł lak dobrze obwarować pamięlafi,: 
gdyby klemu Boie uchowaj przyszWc : ' . jr- '^J 

Co się tycze wesela Księcia Pruskiego, i lei na niea 
P. Poznańskiego bycia, tedy i to coście nam w tej mierxe 
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pisali; bardzo się nam dobrze podoba , i wdzięcznie to od 
was. przymojemy 9 co wszystko jni się, to, zląd dobrze 
opatrzy, ą niezda się nam aby tam P. Kiezgał jeździć 
miał dla wlasnycb przyczyn które wam potem ozoaj mierny. 
\: Doktora byśmy radzi dla' cboroby tej maiki Waszej 
posiali, ale gdyi lak nagła niemocf^na^Jmc. przyszła, czas 
znipió nie może, aby tam ledwie wczas być: mógł, bo 
tym czadem, niżby tam Doklor dojechał. Pan Bóg to, co 
jego wola będzie z Panią matką waszą , bez pochyby 
uczyni. Przeto mniemamy; J£ rzecz jest próżna^ żebyśmy 
tam teraz joż Doktora słać ,mieli. 

Podlę prośby waszej szlemy tema Doktorowie który 
Pani matkę waszą opalroje. Jus patranetus na Kanonią a 
Sgo Michała w Płocka, a ten list wam w ręce posyłamy, 
pod takowym obyczajeoi^ iż gdzieby co inatce' waszej za 
.pomocą Bożą pomógł, aliyście ma je dali, inaczej belo, 
nam zasię ten list w ręce odeszlijcie, wszakże to zdania 
waśzemn przypuszczamy. ; 

Zatem waa, dobrze . by Ć~ . zdrowym żądamy* Cracovie 
Ultima Januari Anno Domini TADli. Regni . nostri yige- 
simo^ • / '. •'• I V ' • ' ' ' • / 

AD MANDATUM S. REGIAE 

', - • • ' .\ - .^ . ' MUS PHOPIUUIŁ 

i '■ . • ' • • , ■• ■ • •:••■■ 

: P* S. . Oznajmnjemy też wam, iż P. Marszałek z P. 
Krajczym już tu przy nas społu są, lecz się jeszcze mię- 
dzy sobą nic niepomierzyli, i aczkolwiek Krajczy, jakośmy 
._wam . pierwej pisaliy^ziwnie wysoko tę swą rzecz podno- 
sił, wszakoż mniemamy, iż tu wszyslko ku upokorzenio, 
chyba żeby Krajczy - się przedsię wspinać chciał , jakoż 
już i prawie przeciwko rozmowy tego wszystkiego, w 
nim się dosyć najdowało, tedy my Krajczego pohamujemy. 
Wszakoż mniemamy, iż tego by potem z czasem dłogo 
żałością używać musiał, ale się nadziewamy, że się to 
ku . uśmierzeiun przywiedzie , wszakoż cóżkolwiek będzie, 
to się wam potem oznajmi. ^ t • .-^ '' ; < w :.- 
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Wielmożny nam zwłaszcza mity. ' Wyrozumieliśmy do*, 
bne to wszystko eośde nam pisali , a i£ nam przodkiem, 
dziękojecie, ii w liście naszym w ktoryśmy do P. Wi- 
leńskiej około imienia jej Podolskiego pisali was przed nią^ 
jako na lo imienie bliższego nie jesteśmy przypomnieli, 
tedy tego tak być potrzebą bacząc toi uczynili. .- ^ 

Co się tycze brata waszego P, Rrajczego, tedy to 
coście nam^ ok<rito niego pisali dobrześmy wszysd^o zrozn- 
mieli, i podoba się ^ nam w tej mierze zdanie i pisanie 
wasze. Lecz P. Podczaszy, by się snadź wszystko pisać 
miało około P. Rrajczego , . tedy by się i wiele pisać, mu- 
siało, i nakoniecy yetitnm takowe rzeczy przez listy prze-^ 
sytać. .A tak inne rzeczy na ąąszę potem spoinę rozmo« 
wy odkładamy. Ale. koniecznie Rrajczy, jakoż i ńa po- 
czątku takie, i teraz do końca niechcąe się nikomu dać 
lamować na swej radzie tylko przestawa, a jeno swej 
myśli klćra niewierny zkąd pochodzi, folguje, niechciał się 
nikomu, i nam na koniec dać hamować,- jakoby nam clio-- 
ciaimy Panem jego,- niednfając co jaśnie pokazowa! , i 
jeszcze pokazuje , więcej sńadz : Wojewodae Krak. acz 
jawnie widząc, jego -przeciw nam i przeciw Rrćlowej Jej 
M. malionce naszej nieprzystojną przychylność we wszy- 
stkim folgował. • Albowiem i toć, na^ sprawienie od niego^ . 
niepomołu ruszyć miało, ii wżdy Rrajczy, na to patrząo* 
prawie na oko, ie Wda Rrakowski. ani Mdionki naszej 
Jej Rról. M. nie witał, ani się i tu będąc tak jak, jemu: 
podle wiary , . i padańslwa przystało , przeciw nam Pana 
swemu zachowywając , jakoi to jednak potem swą drogą- 
mieć będzie: jednak Pan Rrajczy u Wojewody lywid^: 
nakoniec mu w; kościele po jeden kroć toi przed oczyma 
naszemi słniył, gdy Wojewoda z kościoła wychodz3,l 
chociaimy my tei.iia teu czas w kościele bywalT, on nas:^ 
nieczekając Wojewodę prowadził'^!, pospołu z Wojewoda 
aa nas z okna,; gdyśmy z kościoła szli przez błonę z do-:, 
mu patrzała z Wojewodą częstokroć zawierała owa UkiHj 
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wycb rzeczy nicprzyslojnyeli- dosyć P. Krajczy^.lu przed* 
siębrał i bierze, co. my sami balenczas tak pattinłer Jerre 
pidenmTj nakoniec jui i u Królowej Jej M. . małżonki na- 
szej niebywa, krotce pisząc lakówycb myśli nierozumiemy, 
za czyją radą abo oluchą tu wszedł, co ani jego kondycp, 
' ani też jego powinnej podanności ledwie,, prżenależedmogą: 
znać te się bardzo w głębokie praktyki wdał, przeto nie- 
masz nic, cobyśmy tu od oniego wdzięcznie. przyjmować 
mogli, ale de his posłea carom łatóis. Radziśmy lei z 
lista waszego , zrozumieliśmy ziT łaską Bożą P. malce 
waszej , joi się .dobrze na zdrowia polepszyło. A zatem 
was dobrze być zdrowym iądamy. Dat GracoYie Xyi. 
Febr. A. D. MDL. Resmi Nri Tisesimo. 
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ZYGMUNT AUGUST etc. 

Wielmożny nam zwłaszcza miły. Ii nas T. M. przez 
lisi swój pilnie b to iądać raczysz, abyśmy twejM. oznaj- 
mili y quo in stata situm est zdrowie Królowej Jej Mości 
małżonki naszej miłej. A tak o tern racz twa M. lak 
widzieć. Że Jej K. M. zdrowie bardzo się zda być wąl- 
pliwei , tak ' jako i Doktorowie rozomieją , i my * też toi 
baczemy. Albowiem z onej iywota twardości , którą Jej 
M. miała, jako to W* M. dobrze moiesz pomnieć, uczy- 
nił się wielki tia żywocie wrzód, który jest bardzo wysoki, 
i ktema już len wszytek wrzód, tak jest zmiękczony, i 
tak już zebrał, i prawie miękneki jest, tylko aby się jeno 
przepuścił, a ii go przepuścić potrzełMi^ albowiem gdzieby 
to nie było, a wczas, tedy by się tego pewnie bać trzeba, 
jako to sami Doktorowie mówią, izby się ropa z tego 
wrzoda, na wnętrze Jej M. nie obróciła: i i«nk radzą Do- 
klorowie wszyscy, bośmy i te tu miejskie Doktory wszy- 
stkie dla tego po dwakroć wzywali^ aby ten wrzód, irA* 
qua arte był otworzeń , bó za otworzeniem wrzoda lego, 
powiadają Doktorowie , te acz pod wątpieniem ,' wszakoł 
jednak jest niejaka dobra ża łaską Boią nadzieja zdrowia^ 
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gdsieby więc len wrzód nie był olworzon extremum tm* 
mnere posset perictilum. A przeto jai się tak postano- 
wiło , ii ten wrzód będzie olworzon, więc wiesz to Pan 
Bóg na jakiej mierze. Pan Bóg zatem Jej Królewskiej 
Blośei zdrowie postawić będzie raczył, ale P. Wcjewoda'), 
widziemy i sami co absguo magna dolore od nas pisano 
byc niemoie, ie Jej Mść zdrowie w niemałej niebezpie- 
ezności jest teraz, wśzakoi mamy w Panie Bodze nadzieją^ 
ii za otworzeniem wrzodd lego, nas Pan Bóg w zdrowin 
Jej K. M . pocieszyć rychło będzie raczył. - 

Jakoi nąin lwa"M. pisał, iż za naszem do T. H.. 
pisaniem, i bacząc lei lego być niemałą potrzebę, wielką 
pilność twa M.-do tego przyłożyć radził, aby wasz M. 
mógł dostać jakiej baby, któraby in- arte tncantameńUH 
rum bene versata et perita beła, a tak^ takową twej Mć. 
w lej mierze pilność barzo wdzięeznie od Iwej Mci przyj« 
mnjemy, ale jnź też In takową babę mamy, przeto jni nie 
jest potrzeba, abfyś In tę Twa Msć babę jaką słać miał, 
i jeźiii ją T. M. jni posłał, tedy lę babę T. AL rozkai 
nazad wrócić,' bo jej joi niepotrzeba. ^^ \ =t: 

Co się lego dotyczę^ iżby In T. AL sam cbciał przy- I 

jechać, ledy żda się nam^ iż 'nie jest tego potrzeba, albcH 
wiem by się jeszcze Jej Królewska M • lem bardziej mogła 
pomszyć w lej chorobie swej z żalo, któryby pewnie Jej 
M. miała , gdyby za się lwa M. ztąd odjeżdżał. Przeto 
się nam owszeki widzi, abyi lu W. JM. nieprzyjeżdżał, 
ale jnż nas lam czekał , owa dalibóg Pan Bóg z łaski to 
zdarzyć lak będzie raczył, iż za łaską Bożą*, w rychle i 
my i Królowa Jej M. pospołn z nami dobrze będąc zdrowi, 
łam dalibóg do onego państwa naszego szczęśliwie przy* 
jedziemy, gdzie przy lem Twą Mość od Pana Boga 
brze być zdrowym żądamy. Dal w Krakowie Y. 
Aoąo Domini MDL* Regnii nnmeri XX1L • -' i oj , 
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Wielmoiof nam ;zw}aszcza oiitf. Gdyż podle osobnej 
naszej przeciw wam łaski ^ : coufidenler o wszystkich rze- 
czach do was pisywać jesteśmy zwykli. Przetoź wam i 
to natenczas oznajmujemy , ai jakosmy wam pierwej po- 
kilkakroć pisali^ ie P. Krajczy brat wasz ta przyjecha- 
wszy nam w niczem hamować niedał, lecz więcej komni 
ionemn , nii nam Panu swemu ufając ^ jakie£ myśli ta 
przed się brał, snąć więcej nii jemu przysloić to mo^^ło 
jakoi i poniemałej części tośmy wszystko wam przedlem 
pisaniem naszem oznajmowali, owa nakoniec; oczymeśmy 
toi wam snadż . przedlem pisali^ nam^ ani Królowej Jej M. 
małżonce naszej nic się w tom dać powściągnąć niechcąe, 
i owszem więcej innych perswązyi, a niż nasze , więcej 
innych przyjaźni wiesz tó' Bóg jakiej j nii naszej Pana 
swego, łasce zabiegając » niechciał; jeno aby publice na 
Pana Marszałka brata swego, praed nami skarżył, i iiiło- 
wal, jakoż . gdy się wrlem- żadną miarą hamować niedał, 
klemu przyszło, iż z ceduły przeciw P. Marszałkowi jawnie 
przed nami żałobę czynił. Pan mu leż Marszałek także pu- 
blice z ceduły .dał odpowiedz na żałobę jego. Ale jednak P. 
Krajczy tak swą cedułę uformował, w czem się hamować 
niedopuścił, że się snadż więcej, takowem żałowaniem swem 
mazał, a niż oczyszczał. Pan Marszałek ten z ceduły sath 
caute etprudentuTMfissLue}^ odpowiedź czynił takową, jako 
się czynić godziło. Zatem leż nasz Wyrok publice, lak 
jako przysUło, wyszedł Pan Podczaszy , i żeśmy tak wiele 
P. Krajczego od tego jego przedsięwzięcia hamowali , nie 
czyniliśmy jeszcze tego przed jego osobą, ale dla wszego 
domu waszego, lecz że tego baczyć niechciał, a więcej in 
aUorumpresidiis spem pokłada}^ a im nfal, niż nam Panu 
swemu, to już Uk przy woli jego osia wiemy, owa z czasem 
lego długu żałować musi, ale nakoniec P. Podczaszy lem 
swą tu bytność pieczętował, że ani u Królowej Jej M. by- 
wał, ani się też tak w służbach i w obyczajach swych zacho- 
wał, jako jemu słusznie przysloić miało, i owszem mimo 
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wszelaką praystojiiolć i tei na poddanoś6 lej jawnie dobro- 
dzieje swe miłośoiki Rzecżypospolilej być wyznawał, które 
nam aperte eontrarios być znał, jakoi z lego jego odjechania 
baczno porozumieć lo wszyslko będziecie mogli ! 

Pożegna! nas i Królową Jej M. w sobole przed ostatnią 
niedzielą mięsoposlną , nazajutrz w niedzielę mięsopnstną po 
obiedzie z Krakowa na Wićnice do Wojewody Krakowskiego 
Kmity jechał , iam na Wiśnicu był ai do piątka wstępnego, 
w piątek wstępny przyjechał do Krakowa , mieszkał ai do 
środy nam, ani Królowej Jej M. się niepokazał, i tak z 
Krakowa odjechał, jakiego weselą i z jakimi obyczajmi oży- 
wał tych mięsopust na Wiśnicu, o tem teraz niepiszemy^ 
raczej do spólnej rozmowy zachowywamy. Owa P. Podcza- 
szy bywszy P. Krajczy na Wisnicu a Wojewoda Krakowski 
za się prosto z Krakowa jechał do Warszawy do Królowej 
Jej M. matki naszej , co to za duchy są a jeźli się ztąd zna- 
czyć moie^ aby on co innego wtem przed się nie brał, a 
Dli jemu przystoi,'' to my waszemu baczeniu zlecamy, i gdy 
się to tak P. Krajczemu raczej podobaj co przedsiębierze, 
tedy jui tak niechaj trwa, owa potem wspomnie^ iz bona^ 
rum in honore essetj non intellewit etc. 

Nakońiec tu u tych , które rozumiał być factioses, et 
populares , powiedział £e wszyscy łacno z Księztwa Litew- 
skiego przyzwolą na Unią, kczemu się on wiernie przyczy- 
niać chcOj co mianowicie, i przed Ossolińskim mówił. Ale 
jui niechaj w tej swej jusze trwa, toć i Królowej Jej AL 
małżonki naszej nieprzepominał, tak wspominać, jako jemu 
to nigdy podle poddaństwa, przedw nam czynić się niego- 
dziło, o czem coram latius. Nakońiec i we Włoszech, jednai 
tam sobie prayjaźni. Posłał swym Posłem, niejakiemu Ksią- 
ięciu na Medj^Ua nie Rysiów kilkadaesiąt, i innych upomin- 
kow nieco. Przeloi i to przyjaźnienie jego z tymi cudzo-: 
ziemcy, znać jest nie bez wielkiej suspicyi, zwłaszcza pod 
tym czasem zajścia z bratem swym P. Marszałkiem, bo mdła 
iMns malus aninms etiam guetis 'nąfandissima abhorrerę 
aon soletm i ,' " ••.'•,.■ *•:.'•:■•.> ż ■ .-*. -* * ] ^\. ' 'm'-/ .*-• 
Lecz P. Podczaszy to jui wam w tem confidenter intencyą 
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swoją ożnajmiijeiny. Że my Tykocin który Rrajczy dó łaski 
naszej ma , jemn z rękn jai wziąlć chcemy y gdy się ma 
zda tak innych laska być wainiejsza, i pożyteczniejsza, 
niz nasza, Pana swego. 

A jeduak tego Tykocina z wielu przyczyn polrze- 
hnjemy, ho myśląc na przyszłych .czasów przypadłości , ii 
hy jakie niepokoje hyc musiały, a ktemu wojny, my nie- 
rozumiemy miejsca bezpieczniejszego ^ na klórem byśmy 
Jej Królową M. malionkę naszą, pod' takowym czasem 
gdziehy ktemu przyszło, zostawić mieli, jako na Tykoci- 
nie, bo Tykocin leży na granicy takiej, zkąd zewsząd 
bezpieczeństwo jest, a tei tam budować chcemy, a joł 
na to budowanie, te wszystkie pro wenty Tykocińskie 
obrócić chcemy, chocia lei i z inąd na to nakładać bę- 
dziemy. Ale już owszeki teraz ten Tykocin z ręka 
Krajczego weźmiemy, dla tych wyżej pisanych przyezyn: 
lecz P. Podczaszy tak rozumiejcie, ii my niechcemy brać 
Starostwa Panu Krajczemu, niechaj on przecie Starostą 
Tykociuskim będzie* . TŁecz^poży tki, które do łaski naszej 
brał , mieć chcemy. Oddane są nam listy wasze przez 
tego Komornika waszego. A tak co nam piszecie około 
Hetmanstwa, tedy my len urząd, waszą wiarę, i osobną 
służby waszej przeciw nam przychylność, bacząc, jesteśmy 
wam na tenczas, ten urząd zlecili. Chcąc i w tern naszą 
uprzejmą łaskę wam w lem jaśniej przede wszystkiemi 
poj^azać. 

Podle pisania ^waszego, rozkażemy listy napisać do 
"wszystkich pogranicznych Starostw naszych, oznajmując 
im przodkiem, iż Urząd Hetmański,- wam jesteśmy poro- 
ezyli, a tak żeby do was znać dawali, gdziehy co naj- 
mniej, o jakiem nieprzyjacielskiem w Łargnieniu w Państwo 
nasze poczuli. A iżby to z pilnością czynilL' •' 

Pisaliście nam^ że tam w pnem Państwie naszeoi, 
wiele ich na to utyskuje, że roki już po dwakroć są odło- 
żone, a nie były sądzone , do tego jest przyczyna , którą 
potem wiedzieć będziecie. . A strony naszej była niemała. 

Że teraz i po drugie są te roki odłożone, toć więe^ 
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Łaidy namaiejszej^o baczepia człowiek, obaezyć .móie^ ii 
to roków odłożenie ^ za własną a słuszną przyczyną jest 
się stało- zwłaszcza pod takowym rozrucbem, który się o 
nieprzyjacielu w onem Państwie naszem wszczął ^ za któ- 
rym Wołyńscy się ruszyli, i joi przy Księciu RonsUntym 
leią, drudzy u łojowej góry są » inni tei jui ktemu ru- 
szeniu się gotują, a tak pod tym czasem, by miały sądy 
iśój za którym, ten który doma jest, drugiego, co się jui 
mszył na potrzebę Rzeczypospolitej wzdąć miał, tedy by 
takowe sądy i z większą daleko krzywdą, i przeciwko 
rozumu , być by musiały. ^ A nietrzeba oto na Ksiąie Wa- 
leryana się nikomu uskarżać^ wszak jui, Rs. Waleryąn 
przy nas lu nie był, kiedy się jui takowe roków odkła- 
danie przez tak słuszne przyczyny dziać musiało, pamię- 
tamy ii za Rróla Jmci sławnej pamięci Ojca naszego ^ po 
sześć lat lam sądy niechodziły, wszakie to bywało z do- 
brem , leraz acz propter Łam legałeś causas te roki się 
odłoiyć musiały, jui utyskują. A i£ Biskup Zmudzki naj- 
więcej się Łem obraia^ tedy mniemamy ii mu ztąd przy- 
szło że go tęskno , ii niebierze przesudów , których się i 
za Rróla Jej M. Ojca- naszego , i za nas brać nałoiyh 
Ale to łączno kaidy rozum ^ przedsięwziąwszy » obaczyć 
moie, ii to roków odłoienie nie komu kwole, ale z wła- 
snych, a potrzebnych przyczyn stać się musiało. 

Jakoście nam pisali około puszkarza tego, tedy żąda- 
my was abyście z mm omówili, na jakim~^jurgielcie, i na 
jakiejby słuibie prz.estać chciał, i nam to znać potem daj^ 
cie^ a jui go przy sobie do tych czasów zadzierzcie, bo 
nam będzie potrzebny, a my i około jurgielto j siuiby 
jego, gdy nam jako z nim umówicie, oznajmicie i około 
budowania tego młyna, to postano wiemy, jako się nam nale- 
piej będzie zdało. \ 

I ieście to prawo na kanonią temu Doktorowi dali^ 
^dy to nic nas nieobraia. ' A bardzo to radzi widziemy, ii 
się P. matce waszej na zdrowiu polepszyło. To te£ wiedzciiei^ 
*f ani P. Uiezglełowa,^ ani P. Starościna Włodzimierskn 
mc około P.inalfcł Waszej choroby, do Rrólowej Jej M. 
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nie pisatf, tak jakoście też w tern do nas nieco pisać raczył]^. 
A zatem was dobrze być zdrowym żądamy etc. Niepołomice 
XVm. Marta Anno Domipi MDL. Regoi ntri XXI. 



AD UAKDATUM SAGRAB REGIAB 
MTIS. PROPRIUM. 
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ZYGMUNT AUGUST etc. 

WielmoŻDy nam zwłaszcza miły. H twa Mość około 
tej Niewiasty, żadnej pracy , ani nakładów na to nielitując, 
tak wielką pilność nczynić, i nam ją tn z taką ostrożnością 
przy słażebniku swym dosyć roztropnym Antonim Łabęcie 
posłać jesteś raczył, za to twej M. dziękujemy, i. to od twej 
M. bardzo wdzięcznie przyjmujemy. Wszakoż iż za łaską 
Bożą Królowa Jej M. Małżonka nasza miła , lepiej się mieć 
na zdrowia poczyna, tak iż z łaski Bożej nie zla owszeki 
jest nadzieja około lepszego w rycble zdrowia, J. K. M. a 
ktemn też że gdyśmy widzieli , iż do tego wszystkiego, co 
ku pomnożenia zdrowia J. K. M. należało, długiego omieszki- 
wania niebyło potrzeba. Przeto i tośmy za pilnem naszym 
staraniem, naleiljśmy^J>yli -niejaką niewiastę, która et tin 
hac magica arte, dobrze umiejętna jest, i też jednak to co 
do tego potrzebnego być rozumiała, z pilnością czyniła. A 
tak ponieważ już Królowa Jej M. z osobnej laski Bożej, 
na zdrowiu dobrze lepiej mieć się poczyna, niezdało się nam 
aby już rzecz była potrzebna tę niewiastą tu na czas jaki 
ffiuższy ostawować. A tak ją żasię nazad odsyłamy, i jednak 
to i powtóre od T. M. bardzo wdzięcznie przyjmujemy, żeś 
T. Iłl. dla zdrowia Jcy Król M. tę niewiastę tu posłał. 

Co się tycze innycb wszystkich rzeczy , które T. M. 
do nas przez Łabętę służebnik? swego wskazał, i też niektóre 
rzeczy T. H. do nas jesteś pisał, tedy na te wszystkie rze- 
czy twa M«^wolę naszą, z tego to Łabęckiego służebnika 
swego dostatecznie wyrozumiesz, którema T. M. w tem 
wszystkiein zupełną wiarę daj. . A przytem Twą M. dobrze 
i długo od Pana Boga być zdrowym żądamy. — Dat w Kra* 
kowie 34. Hartii Anno Domini BfDŁ. Regni Nri. XXI: 
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Wielmoiny nam zwłaszcza mSf • \ Gdyi tak Pań Bóg-:^ 
P. Malkę. waszą z tego świata wziąć raczyL A tak z osor 
baej łaski naszej Królewskiej^ przeciw wam i przeciw wsze- 
niu Domowi waszema, niechcieliśmy tego zaniechać, abyśmy 
pogrzebowi ciała P. Matki waszej Posła naszego posłać 
niemidi. A tak posyłamy z Dwom naszego na ten pogrzeb 
ciała — Jej M. Urodzonego Stanisława Pieniążka dworza- 
nina naszego , klory jui ten pogrzeb imieniem naszem » i 
imieniem Królowej Jej M. Małżonki naszej odprawić będzie 
pospoła z wami , powinieni A zatem was dobrze być 
zdrowym iądamy. — 

Dat Cracorie nilima Aprilis. Anno Domini MDL. 
Regni ntri irigesimo primo. ^ 

AB MANDATUH SACRAE RE6IAB 
- MT1& PHOPRIUM. 
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Wielmoiny nam zwłaszcza miły. liećmy tak dłngo do 
was nie niepisali , tedyśmy to z tycb przyczyn nczynili, £e 
do tych czasów nie się takowego nieprzy trafiło , coby «ię 
sdało wam ku wiadomości przywieść. Albowiem cbwala 
Paim Bogu wszystko ^ ai -do tego czasu dobrze i spokojnie 
szto, i jeszcze idzie. Ten Sejm nasz Koronny za łaską 
Boią , i dobrze się począł , i wszystkie potrzeby i sprawy 
koronne po ten czas dobrze et absqne om ni tnrbatione się 
odprawią , tak ii mamy dobrą nadzieję , ii się dalibóg do 
końca ten Sejm dobrze dokona. P. Podczaszy ii niechcie^ 
libyśmy ztąd odjechać, aibyśmy tei niejakie postanowienie, 
uczynili około Koronacyi Królowej J. M. Małionki naszej 
miłej , i chcielibyśmy jednak niebardzo długi czas ku temu 
aktowi zamierzyć. Przeto i tośmy wam oznajmić cbciefi; 
abyście się tei jednak mejako ku temu tu do nas przyjechać 
gotowali. Wszakoi jeszcze się nie do końca liardzo gotu^ 
j^ć/jeno tak o tern prepozycie naszym wiedaeć raczcież 
Bo kiedy się to jui tak postanowi, my wam nic niemieszkając. 
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wnet znać damf ,' jako i Im klorenra czasowi przyjechać by- 
ście się gotować mieli. Ą tak w tern jeszcze paoki naszej 
czekajcie 9 którą skoro się to postano- ^ bez omieszkania 
mieć koniecznie będziecie. 

Też się nam zdało , wam to oznajmić, iż tn Królowa 
J. M. matka nasza pod samym Piotrkowem w niejakiej 
wsi w Gomolinie mieszka ^ i przywiodła też S. M. była 
z sobą wielkiego. Ogoia, to jest Czarownicę , które od 
dawnego cazasn w Warszawie miała, a tę Czarownicę 
zjednała J. SI. Falczeska Starościnfi Kobryóska, myśmy jej 
czarownicę tn dostali , jest już n nas w klatce, śpiewa 
dosyć nie mało rzeczy , owa jest się czemn podziwować, 
co jednak potem z czasem wszystko dostatecznie wiedzieć 
będziecie mogli. A takośmy wam i o tem chcfelr dać znać. 
Gdzie zatem dobrze być zdrowym żądamy. Dat w 
Piotrkowie 20. Jbnii, Anno Domini MDL. — Regni nostri 
vigemmo primo. - 

AD MANDATOM SAGRAE REGIAB 
: _ '^ MTIS. PROPRIUM. 
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CEDUIA SEKRETNA RRÓŁEWSRA. 

. P. * Podczaszy z tego lista naszego, dosyć dobrze i do- 
statecznie będziecie, mogli wyrozumieć ^ dobrze za łaską 
fioią 9 nasze; z lego . Sejmu rozjecbanie , tak ii tylko joi 
na tem rzeczy nasze stoją, £e jakeśmy wam pierwej pi- 
8ali» . i£ obmyćliwając dostojeństwo Majestatu naszego , i 
Małżonki naszej, tośmy najwięcej przedsiębrać cbciefi^ 
abyśmy już nakoniec^^co pewnego^ ok<^o Ceremooji Królo- 
wej J. M. Małżonki naszej ^ postanowili, jakoż niecosmy 
już. stanowić poczęli, jeno i w tej mierze znać na wiele 
rzeczy : oglądować jeszcze potrzeba* . Zwłaszcza widząc 
Matkę naszą , która, ni o czem innem znać więeej nie- 
myśli^ jeno abyśmy wszystkich rzeczy i potrzeh naszyck 
żatmdnienie mieć : za wżdy mogli , zwłaszcza o tem się 
jaśniej słyszeć się dawa^ i nioby raczej widzieć niechciała 
tylko imierć, gdzieby Roronacym Makonki naszej dojść 
puflbu Przeto bacząc Matkę Jiaszą tej myśli przeciw nam 
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i przeciw Blalionce naszej być^ m6'więeej^ideJesŁ potrzeba^ 
jeno abyśmy to jakokolwiek co najskryciej postanowić m^ 
gli, bo pieniądze, w którycb jeno samych matka naszai 
confidity wiele in kac ham&ium et tempmrum imguitałę mogą^ 
i aczkolwiek niejaką jest nadzieją , i jużeśmy tak na ta 
założyli , ii mniemamy , że łacno ta koronacya Małżonki 
naszej dojść będzie mogła, zwłaszcza że. i łiotdy Książąt 
niektórych yigore convenlas na S. Katarzynę jesleśniy 
złożyli, pod którym actem i km^onacyą jeżeli Pan Bóc 
zdarzy, odprawić byśmy chcieli, i jiiz około tego niemało 
starania czy niemy, pod klórymby obyczajem ta koronacym 
dojść i odprawić by się : mogła. A tak potrzeba i jako 
by się to wszystko przed matką naszą nkryć mogło, ktom 
gdzie by to najmniej poczuła, niczemby więcej bez po- 
chiby niemyślała, by też nie tylko, pieniądze ^ ale i zdro- 
wie na to ważyć , bo się już tak w łem jawnie słyszeć 
dawa, jakoby jeno ten koronacyi akt rozsypać mogła« — 
Przeleż P. Pod<^szy, iż się jnż niejako nadziewamy, że 
za pilnem staraniem naszem, i za łaską Bożą, ta Małionid 
naszej koronacya^ pod tymi bołdy, które na S. Katarzynę 
dojść mają, dalibóg dojść będzie mogła, acz jeszcze okolą 
tego dostatecznej pewności niemamy. • A tak was żądamy 
i napominamy, abyście się tak cicho . bardzo, a nikomu też 
najpowinowalszema nic niepowiadająe sposobiafi i klemą 
gotowali, jako byście In do nas wnet, skorobyśmy waa 
co około lego pisali, przybieżeć mogli, a jako znąjskro* 
mniejszym pocztem, tu się przyjechać gotujcie « bo gdzie 
byście się z wielkim pocztem gotowali, tedy by to waszia 
gotowanie, niemogłoby być tak tajemnie, czego jest w tc!|: 
mierze, aby to tajemno było najwięcej potrzeba jakoż wan^ 
i Pan Marszałek brat wasz, szerzej okdo tego wszystkiega 
pisać ma^ i to wszystko dosiatecznie z listu jego. wyroziwt 
mieć będziecie rnogU^ jeno . was o to i powtórę żądana,: 
1 pilnie napominami^ żebyście się tego co do .waa na taj. 
cedule piszemy, żadnemu człowieku , by też najpowiaEoV 
watszy był, niezwierzali ^ aU^owiem nam w tej mierzą na 
tem, aby to^ jako Bajtajtwmiej; hflo^ liardzo^wiejc^ ^ sna^ 
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wszystko sEaleiy^ jakoż w tem nic niewątpiemy ii to uk 
tajemnie n siebie będnecie inieli : patrzająe w' lem na nasze, 
i na Królowej J. M. Małżonki naszej potrzeby. Pisaliście 
nam tei nieco ^kolo tego, iź gdzie byście ta joi przyjechać 
mieli , tedy gdy tak cicho gotować się ta przyjechać macie, 
niemoie też to być , abyście się kut^dzo świetno ta przyje- 
chać mieli gotować ; bo by takowe gotowanie, musiałoby jai 
być znaczne. Ale zda się nam, ieby chocia ten poczet 
jakiż kolwiek ta z sobą tak naprędce mieć będziecie mogli, 
żeby chociaż świetno był, a wy sami w żałobie przyjedźcie, 
wszak będziecie mogli z. sobą wziąć z kilka szal na się świe- 
tnych, i w WiJziejęmieć, będzieli tego potrzebą , będziecie 
moglijelnna się*oblec .- 

SIGISHUNDUS AUGUSTUS 
- . . ^ . - . REX, POL. 
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ŻY:GMCNT august etc. 

•• - ....,.•,• ^- .- .... . . 

* Wielmożny ^nam zwIaśźćzaTmiły; Mniemamy iż jaż 
wam dobrze wiadomo jest,* pod ktćiremi obyczajmi, ten Sejm 
nas koronny jest się dokonał. — Albowiem za łaską Bożą^ 
ci ktćrzy przeszłego Sejma pod jakąż barwą duchów swoich, 
nam i potrzebom naszym niemałe zalradoienie czynili, tedy 
się w tem jaśnie obaczyli , że to co przedsiębrali , dobrowol- 
nie z niaimi przy tem stać niechcieli , bo jako przeszłego na 
Sądy zwalać , ani przy nich być niechcieli , teraz sami na- 
przód ktema zwoleli^ aby Sądy szły, i sami na tych sądziech 
z nami pospoła siedzieli : była też zmianka przez posły Ziem- 
die ncżyniona^ dosyć kro tkiemi i uczci wemi słowy, około 
małżeństwa naszego^ jako żeśmy wam około tego pierwszym 
listem pisali, -gdzie i na to Panowie wszyscy, nic wetować 
niechcieli, za naszem rzeczy ka nim w tej mierze ^ uczy- 
nieniem, tak iż wszyscy to nasze małżeństwo mn ^toif 
appróbdsse , Posłowie też zatem amilknęC , ani tego więcej 
wspomnieli. v •• .» *' . » : ', 

Panowie ci wszyscy, którzy Sejmu przeszłego nam Con- * 
Inrii byli^ jako: Arcybiskup , Wojewoda Sandomierskiy 
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P« Poznapski i inni ci, . ammhns modis^ łaską przenajdowali, 
zwłaszcza Ksiądz Arcybiskup, z Wojewodą Rrakowskini^ 
ci się oto napilniej przyczyniali , aby per omnem oecano^ 
nem łaskę nasze przanajdująe, z wolą się naszą zgadzali* 
P. Poznański, ten też omnibus modis starał się kn łasęe 
naszej przyjść w czem , i P. Marszalka Brala Waszego, 
i nakoniee P« Kral^owskiego, chocia do lego czasa nie do 
koDca dobrej przyjaźni z sobą wiedli, niezaniecbał soUici- 
tować, aby mn łaskę .naszą jednali j; sam Łei nam słnibjr 
swe z wielką pokorą ofiarowała gdylmy z Piątkową jecbąfi, 
nas blisko mile prowadził, między innem poddanych. slnib 
swych npokorzaniem, i strzemię n siodła gdyśmy wsiadali 
na koń nam trzymał: P. .Wojewoda Rrakowslu, ten nas 
do Krakowa przyprowadził, Królową J. M. Małionkę naszą, 
tam honorificenter jako J radzie i poddanemą prłystało^ 
z kredencem ręki swej przywitał, przy stole naszym , ,bo 
wtenczas z nami jadł, a myśmy tei na tenczas z Królową 
J. M. jedli, prżćz zdrowie J. R. M. pił, i takie z wielką 
aczciwością nas i Królową prosił do siebie na WiffiBnicę, 
wszakoi jeszcze gdy w Niepołomicach. będziemy, :P.W!o- 
jewodą i z Zoną pospołn swą do nas przyjechać ma, i nas 
wespołek z J. K. M. na pewny mianowany czas , . ma do 
Wisznica prosió, jakoięśmy się jaz pospołu, z Królową 
Jej M. n niego na Wisznica byc obiecali* < ./ j. ?.:; ."r^in 
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Panie Podczaszy loTige . ta teraz aUa est rerum formo- 
nii tak rok była. Albo niźli tam niektóry sławią. Jest 
sam przy nas brat wasz P. Marszałek, a którego jni P^ 
Poznański po dwakroć/był z nim się. zawierał Wojewoda 
Sand. takie Wojewodą Krakowski dzień Ś. Piotra, na 
obiedzie a P. Marszałka na Piotrowinach pilnie proszonego,' 
ż innymi Panr, miat wielką^ ma tam. uczciwość czynili, 
oakonieego po tem obiedzie, .sam WojewoHa Kraków. 
Wojewoda Sand. Pi PozbańsU i. inni Panowie z .wiejką 
nczGiwoicią do gospody przyproti^dzili , owa ta odewszjr? 
slkich w wielkiej powadzę! w poczciwości jest, lei?, ci 
wszyscy Panowie , ,|ile lak jako Sejmą Końskiego pczedip 
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Mm Pana swemu się zacbowywają , ale owszem wszytej 
^nie łaski naszej szukają. - ' "- - i - - . - - 

Gdzie zatem' was dobrze być. zdrowym iądamy. -^ 
Dan w Krakowie 12. Aogosti Anno Domini MDL. Regiii 
Niri XXI.. * ■-■^•■> • ";/ -.-' • - ^'- '• 

Pan MarsziJek brat wasz kpmmanikowal znami to 
edzcie mn pisali, około tego swatania, ieby Ks. Słackie 
thcUl ktemu przywieść brata swego młodszego, aby pojąć 
Woj. Wileńskiej Dziewkę, ażeby Siostrę swą dał za 
Hiszkę młodszego; tedy bardzo dobrzeście uczynili, izeście 
ta o tern znać dali, a iźbysmy tego bardzo nieradzi wi^ 
dzieli, zdało się nam to, ii jako jutro poszlemy do Ks. 
Słuckiego z listem naszym swego własnego Komornika, 
którym listem pisać mu będziemy , te nas słucb*y doszły 
jakoby, on niedołoiywszy^się nas, miałby chcieć szafować 
podle woli swej, swym młodszym bratem i siostrą, gdy- 
ieSmy i jego i tych dzieci brata i siostry jego Panem je- 
steśmy, i ktiemu tez jesteśmy ich Zwierzchnim opiekunem, 
tak i£ oh tynii nałodsżemi niemoźe, jeno podłe woli naszej 
szafować^ a tak aby ^ tej mierze nic nad wolą nasze 
niepoczynał, bo by tego z wielką naszą niełaską używać 
musiał, owośmy mu kazali taki list napisać, za którym 
musi się ten Ksiądz cofnąć nazad , a ten list do niego 
jutro swym własnym Komornikiem poszlemy.^ 

Jeźlibyście niebardzo potrzebowali dworu tego, który 
nia. was po P. Wojewodzinie nieboszczyce Trockiej przy*- 
padł, owdzie . u Bernardynów żądamy was, abyście go nam 
na przyjazd nasz do Wilna postąpili , a iż jeszcze . tam 
więcej domu potrzebować będziemy,- żądamy was abyście 
za temi naszemi listy kredencowemi, które wam posyłamy 
traktowalir ż Bisknpem Żmudzkim, aby nam abo tego swego 
dwom, który dawno ma, abo tego który nań po nieboszczyka 
Biskupie Łuckim przypadł , żeby go ku potrzebie naszej 
postąpiła także też i z Proboszczem Wileńskim chciejcie 
traktować 6 ten dwór^ który mu się. na rogu z Zamka 
do Bernardynów idąc dost^ po nieboszczyku Doktorze Ję* 
drżejii^ żeby sam tego też dworu swego postąpiła także 



\* 



:^A - 



o DAWNEJ POŁSŻGŹeI Ś»^ 



ł f - y -• 



Ot przejazd nasz do' Wilna ; a to wam do oladwa tjeh^ 
uras Łredencionales na wasze osobę szlemy, przeto 'diciej- 
cie z nimi oto pilnie mÓwić. ^ . ; ^ -- 
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Wielffloiny Panie Bracie nam uprzejmie miły. ^Ąf 
W. M* długo a dobrze zdrów byli, togo W. M. łyezliwie 
sprzyjawamy/ Wyrozumieliśmy z fisto W. M. to wiszy- 
stko, coś nąm W. M . pisać raczył. A tak iż W. IL^ 
z lego wielkie kochanie mieć raczysz , ii za łaską Boią^- 
za osobliwem Dobrodziejstwem i łaską Rrola, Pana i Maf* . 
żonka naszego miłościwego ktemn jdi przychodzi, *ii'J« 
R. M. to z łaski swojej- tek sposobić raczył, ie to jni 
aa tym krokn co W.' M. i naszema dostojeństwu Krolew-* 
skiemu, zobospóloie wielce naleiy w tych czasiech, dojść 
i skutecznie się dokonać ma ; tedy już w tem niewątpiemy, 
ie W. M. ztąd wielką piciechą masz i mieć zawsze bę« 
dziesz, za co Pann Bogn a Królowi W. M, takf^ielkiej 
hski i dobrodziejstwa wiecznem zasługiwaniem dziękować 
jesteśmy powinni. 

Jako nas W. M. prosić' raczysz,- abyśmy przyczynę 
naszą ka J. R. M. uczynili, ii gdy W. M. kn. układa 
w tej mierze nie jest przypuszczeń, aby jednak kugoUH 
wej jui rzeczy tu przyjechać mógł, my Bóg wie w toj 
rzeczy niewierny, aby mimo samą R. J. M. osobę, kto 
iony kn temn radą swą przyczyniać się miał i owszem 
jaką o tem wiadomość mamy próinoby sobie to kto przy* 
pisywać miały aby tei co kn temn pomagał. Ale to nikt 
inny tylko sam R. J. M. okrom wszystkich, wiadomości 
i tych klórzyby się znać z tem chlubić chcieli, sprawić to . 
z osobnej swej łaski raczył.^ A tek samemu tn tylko Rró- 
łowi J. Mci a jego -wielkiej przeciw nam służebnicy i mai--, 
ianee swej, łasce własnej, ma być poczyteno.^ '^ ^,'/.v7p• ; s 

Co tei W. M. pisać niczysz, aby nakoniee W. IŁ^ 
od swego tń przyjechania kn J.i R.M. tym czasem ^niebyt- 
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tidraiony i gdyi cnać W. M. od inoych R. J. M. Aów, 
niejako widzisz się być odepchanym , a tak . my w lem 
wszystkiem ku J. R. M* raczej pilnie . przyczyniać się bę. 
dzieniy , bobycb jeszcze z - osobnej łaski i miłości naszej 
przeciw wam nieradzibyśmy tego widzieli^ aby W. M. w 
ozem najmniej był npośledzon, jakoi i do tego czaąu mało 
widziemy W. M. w czem być przedkim upośledzonym n 
J. R. BŁ osobnej swej przeciw wam łaskimi z tego it 
W. M. pod swą niebytnośćj wszystkie sprawy 1 potrzeby 
onego wielkiego a sławnego Rsięztwa swojego j które do 
tego czasu W^ M. sprawowasz i. one mimo inne wszystkie 
tylko z Rsiędzem Bisknpemi a z Panem Horonostajem na 
sobie mieć raczysz. Wszakże jednak i w tem J. R. M. 
W.M^ upośledzić nieobce, r owszem już to jest wola 
Rrćla J. Mci, aby W.,M. ku temu czasowi tu do J. K. 
M. przyjechać raczył,. kćSre W. M. przyjechania jako i 
pod którym czasem być ma, tedy to wszystko W. M. z 
Rróla J. Mci Kstów będziesz dostatecznie raczył wyrozu- 
mieć. Żądamy przytem. W;rM;r od Pana Boga długo a 
dobrze być zdrowym. :— . .-^; 
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Życzliwa Siostra 

BARBARA KRÓLOWA. 



Dań we Jhrwani 
w Piątek po S. Rrzyiu 
r. bożego 1550. 
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J. IIŚGI PANU MIKOŁAJOWI RADZIWIŁŁOWI 

w. RSIĘZTWA LITEWSKIEGO PODCZASZEMU 

BRATU NAM UPRZEJMIE MIŁEMU. 
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W . WieloDoiny nam zwłaszcza miły. Wyrozumieliśmy z li- 
stn T^ AL: coś. nam T« M. pisała a. 'tak co się dotyczę 
zdrowia, abo.tej choroby Rrólowej Jej M. małżonki naszej, 
tedy mniemamy,; ii za hską Boią^ e^.ltemtporej.m łempus 
Igłowej Jej j JUL dobrze lepiej; będzie się. polepszało na 
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zdrowiu j jakoi się polepsza , bo ten wrzód bardzo dobrze 
ciecze 9 i jni lewy bok wszystek, i ona twardość która 
w nim była 9 zginęła z prawego boko, za się^ teraz ropa 
iść poczęła, febra tei dawno niebywa, wyjąwszy teraz ia 
się mało była ropa w tym prawym *boka pozadzier£ała» 
ledy po dwa dni poczęła była febra bić, ale iz się za się 
sanies ruszyła, i bardzo dobrze idzie, a tak tei febra prze- 
siała, owa z łaski Bożej bona spes est de contalescenłia 
Jej Król. M. bo i nogi które były spncbły, tedy jui im 
dalej, tem bardziej stęchają, a ta ropa z tego wrzoda 
bardzo dobrze Jdzie. '^ Przetoż tei i ieśmy baczyli, ie jni 
Jej KróK M. z łaski Boiej za tem wrzoda przepuszcze- 
niem lepiej się na zdrowia poprawia. A takeśmy i tej 
niewiasty którą nam T. M. za pisanibm naszem przez Ła- 
bclę służebnika swego posłać r raczył, nieprzypościliśmy 
Jej i do Królowej Jej M. i owszemcśmy . ją za się ^lym-^ 
ie waszym słuiebnikiem nazad odesłali , bo jni tak roza* 
mierny ie ty eh ^ niewiast natenczas, nic nie jest joi ta po- 
trzeba. Lecz jednak bardzo to wdzięcznie od T* M. przyj- 
mujemy >. i ieś T. M. za naszem pisaniem, około tego 
pilność uczynił. Acz joi nie jest potrzeba , abyś T. M. 
jaką niewiastę tu teraz stać miał, zwłaszcza gdy za jaską 
Bożą Jej Król. M. na zdrowia się polepszać jui poczyna. 
P. Wojewoda to tei W. M. natenczas oznajmnjemy, 
ii mniemamy ie to twa M. na dobrej pamięci masz jako- 
śmy z twą M. rozmowę mieli, gdyi ta teraz twoja. Mość 
n nas był, ie Królowa Jej M. matka nasza /ler. varios 
modos tego szukała ^.jakoby się z nami pomierzyć mogła. 
A ii my tei Jej M. z naszej strony w tem nic pozwalać 
oie cbcieli, bośmy lak tego być potrzebę baczyli, przetoi 
gdy przez wiele innych, jakeśmy T. M. powiadali, o to 
się a nas Jej M. starała, aby z nami ku przemierzeniu 
przyszła, a ii lei widziała, ie my bacząc się tei od Jej 
M. niepomału być obraionemi^ ii^śmy w tej mierze Jej 
M. z siebie iadnego • przodka dać nic cbcieli , i owszeme- 
śmy zawidy nasze wielkie po the czasy, od Jej M. pbra- 
ienie. Jej AL śmy przypdminaU, gdzie nakoniec Jej M. 

^■.pPoI.J.U.N.To«.I. ItZ' . 
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w mięsopiislą posiałaś do nas Maicba Rommissarza Wło*- 
cha spowiednika swego , też jaz i przezeń chcąc lo sobie 
przenaleść, ahy^ jui z nami grontownie się porównać mo- 
gła^ a lak iieśmy i w lem tam jeszcze poselstwie nie- 
bardzo wielkiego grania widzieli, lakeśmy tei, jako się 
nam natenczas zdało Mnicha odprawili^ A przy tern prze- 
zeń i tośmy teź wskazali i na scripUs dali, Ło wszyslko 
eóikolwiek molcslyi przez ten czas nam i Królowej Jej M. 
Malionce naszej od Jej M. się działo, owaśmy niczego 
nieopuścili, gdzie za się teraz tego Mnicha spowiednika 
swego po drngie do nas posłała, co to a wszystkich wiel- 
kiem bardzo podziwieuiem jest^ Ze jaz Rrólowa Jej M. 
matka nasza będąc omntłms modis reconciłiacii z naim 
iądliwa, na wszystkie kondycye, chocia tei non satis vir 
dehantur esse tolerabiles^ przyzwoliła , któreśmy byli Jej 
91. przez Mnicha spowiednika jej podali, gdzie nakoniec 
dnia wczorajszego ten Mnich Rommissarz spowiednik Jej 
M. do nas i do Rrólowej Jej M% *od matki naszej Posłem 
będąc, wćzorabył n Królowej Jej M.ptiblice Jej Królową 
M. od Królowej Jej Mci pierwej, potem i od Królewicn 
Ich M. Sióstr naszych salatając i pozdrawiając na stolicy 
tej.- A la była snmma prawie tęgo poselstwa po łacinie. 
Ii Królowa Jej M. matka nasza post longas et tarias 
dełiberatumes ponieważ tak Boia wola była, aby Królowa 
Jej M. Małżonką synową Jej M. i Królową ostała ^ tedy 
Jej /Król. M. Królowa Jej M. tancuam nurum et JUiam 
mam charissimam pozdrawia , winszując Jej Królewską 
Bf * longas et faelices prosperitates. A iż to winszowa- 
nie ea^hUegro et sincero leylU. 'iii. antmo pochodzi, tedy 
}9Lj*qui sum ejus Mejestatis conscienttae testisj świadczę, 
że ta śalataeya^ i to pozdrowienie, ex mente sincere pro- 
Jiciscitur. Zatem i od Królewien Ich M. Sióstr naszych 
takież pozdrowienie czystemi i nczciwemi słowy do Kró- 
lowej -Jej M. uczynił, i przylem Królowej Jej M. i od 
Rrólewien Ich M. listy oddał, których obndwn listów kopie 
T. M. przy tym nalszym liście posyłamy. Przytem posel- 
stwie kiedy Mnicb ten u Rrólowej Jej M« to poselstwa 
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sprawowały było kilka Kasztelanów, jako P. Wtjnicki, 
P. Radomski , P^ Bierki , P. Sandecki^ P. Podkanclerzf. 
Dworzan lei nieco. Panie wszystkie klóre lo są w ten 
lei czas przy Królowej Jej M. byli: jako, P. Wojewo- 
dzina Krak. z malką, Sąndecka Zapnikowa, 8. p. Cze- 
chowska, i innych bardzo wiele. Królowa Jej M. ta na 
loin leżała, owa się temu teraz Poselstwa wszyscy bardzo 
dziwią. Wazakoi JP. Wojewodo, acz to jni tak sma- 
czne poselstwo Królowa Jej M. do malionlu naszej wska- 
zała , wszakoi wolemy ii się przez listy raczej nawie- 
dzać będą, niźliby się .miały często pospołu widać, owa 
ku wieczerze trzeba będzie przyglądać. A przy tern T. 
M. długo i dobrze od Pana Boga być zdrowym iądamy. 
Dal w Krakowie prima Aprilis Anni Domini MDLI. Regni 
NriXXU. ;^ 

AD MANDATOll SACRAB RECSIAB 
• - IITIS. PROPRlOHl 
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Wielmoiny nam zwłaszcza miły. Ii nic natenczas 
innego niemamy, tedy jednak się nam zdaló, abyśmy nieco 
T. M« około zdrowia Królowej Jej M. małionlu naszbj 
miłej oznajmili. Przeto T. M. znać dawainy, ii po tern 
wrzodu tego przepuszczeniu Królowej Jej M. na zdro^win 
polepszać jest się poczęło, i nogi klóre były niepomału po- 
pocbły, tedy jui jedna prawie m umversum stęchiieła^, a 
druga tei jui dobrze stęchać poczyna, tylko ie podle tego 
miejsca, drogi się był guzik uczynił, gdzie ii się olw*o- 
rzył, i z niego jakaś ruda imaterya ciec poczęła, tedy /»ro- 
pter illam sańis cruditałem dzisia' Irzeci dzień febra Jej 
K. M. nadeszła, która mniemamy ii dalibóg rychło prze- 
stanie, i mamy za to ii za łaską. Boią Jej K. M. jni w 
rychle ku dobremu zdrowiu przyjdzie, acz jeszcze Jej K. 
M, non est abścuae magno periculo\ a talL tei to wszy- 
stko T. M. znać dawainy, i twojej fil. długo i dobrze 
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wym od Pana Boga. być iądamy. Dat w Krakowie 17. 
Aorilis Aano Dooiiui MDLL Reifoi noslri XXn. 



AD BIANDATUM SAGRAE REGIAB 
BITIS. PROPRIUAL 



w . 
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Wielmoiuy nam zwłaszcza mtły. Acz lo każdy sna- 
.doie u siebie poważyć moźe^ jako wielką iałość ex łam 
. itnmatura morle^ Królowej Jej Mości Malżoaki naszej mi- 
łej mamy. Albowiem ii tantum dolarem hausimus przod- 
. kiem , noster ' maritalis amor , a przylem . wiele ionych 
przyczyn, klore sine magno dolore commemorari non pos" 
suntj nas ka lemu przywiodły, wszakoz iż to joź tak zoać 
wola JSoża była, nielza jeno to od jego świętej Mci skro- 
mnie cierpieć > a comprunendo jakożkolwiek hunc concc" 
płum dolórem,^ guz tnffens e^, "Pana Boga prosić, aby jej 
M. duszy^' miłościw być raczył. A- tak T. M. oznajma- 
jemy, iż jako wczora , guae erat 8. Mai dla ropy , która 
z onego wrzodu, jako T. M. wiesz conlinue Jluens ^ na 
koniec wszystkie Jej M* vissera exuIccrowała , Jej K. 
Mość w czora XVIII, hora Pann Bogu duszę dała, pier* 
■ wej ^doia wczorajszego rano przy mszy confessa ciało 
. Boże przyjąwszy i ' podle zwyczaju Chrześcijańskiego tm- 
ctióne sacri olei accepła^ a przeto już tak ecclesiae Sacra- 
menUs , ita ut canveniebaŁ proeurata , ex hac terra in i/- 
. lam eternam comigravit z którego Jej . K. M. w tak mło- 
dych a prawie w niedojrzałych leciech z tego świata ze- 
szlu, acz to i po drugie powtarzamy, iż wielką zląd ża- 
łość mamy, wszakoż ponieważ to . tak już Boża wola bjła, 
lem się nie jako cioszemy, iż z tak dobrą sprawą z lego 
świata zeszła, że tę pewną z łaski Bożej nadzieję mamy, 
.iż Pan Bóg Jej Król. M. animam in beałorum^ spirituum 
suarum ordinibus collocare dignabitur. . A przy tern twoją 
•M. dobrze * i .długo od Pana Boga być zdrowym żądamy* 
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Dat w Krakowie 10. Mai 
ttoslci XXlf . . 



Anno 



i MDLI. Regni 



AO MANDATini SACRAB REGUB 
UTiS. PROPRIUM. 'i 



ZYGMUNT AUGUST etc. 

Wielmoiny nam zwłaszcza miły. Gdyi joi tak Boia 
wola była, iż Królowa Jej M. Maliooką nasza, co ód nas 
$int maanmo dołore commemarari non potest^ z lego swiaU 
do ooej dalibóg wiecznej chwały jesl wzięta,* takeśmy jtii 
pewnie na lem nmysł i deliberacyą swą postanowili, że 
cia!o Królowej Jej M. z sobą. doŁJtwy powieziemy, i tam 
je w onem Państwie naszem,. z takową, jako przystoi 
oczciwością pocbowany , jakożesmy In jnż w przeszłą so- 
botę jedne snpnlturę. Jej K. M. ciało kładąc i^ Irunę, 
nczynili, a udzialaliśmy solleniter^. bo włożywszy na' ciało 
Insignia Regalia^ to jesL najprzód wielką szatę atłasową 
czarną, polem koronę, jabłko i sceptrwn^ cum his ctłae, 
eo cojweniunt ceremonits^ które la jeden z Biskupów Admi- 
nistrował plurimis ad itantibus^ tak żeśmy Jej iL M. ciało 
do trany pochowali. A iż nie la- ale w Wilnie, lę osta- 
tnią ciała Jej K. M; supultnrę odprawić chcemy, tedy nas 
do tego wiedzie i prośba . Królowej . Jej M. bo o lo za 
iy wola jeszcze prosiła , aby w Wilnie leżała , wiodą nas 
do tego i niektóre własne przyczyny, i \o leż nakoniec^ 
ii ponieważ Jej K. M. tu niektórzy za żywota wdzięczni 
byc niechcieli^ niecbalże i po śmierci Jej la nigdy niewi* 
dzą, ani mają. A przeto T. M. oznajmnjemy, iż dalibóg 
Jej K. M. ciało w Wihiie , w pierwszy poniedziałek abo 
we wtorek przed Śt. Janem podiowad, ct^m ea qua ean^/ 
tenil cetehrńate wolę inamy, a ztąd już pewnie na zajolrz 
po Świętej Trójcy, dalibóg do onego Państwa naszego^ 
pospoła i z ciałein' wyjedziemy, gdzie za lem Iwą Mość 
długo i dobrze być zdrowym oddana Boga żądamy. Dat 
w Krakowie 14. Mai Anno Domini MDŁL Regm nri XX1L 
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Jtti dwiema naszemi lisly T. M. jesleśmy oznajmili, 
li za tą nam bardzo żałosną śmiercią Królowej Jej M. 
Małżonki naszej milej , umyśliliśmy , jakoż już pewnie da- 
libóg wyjeżdżamy w len przyszły poniedziałek pospołu i 
z ciałem Królowej Jej M. do Lilwy7 i tam w onem Pań- 
stwie naszem w Wilnie^ z pewnych przyczyn, jakośmy 
T. M. niektóre wypisali ciało Jej Król. M. cbować bę- 
dziemy, jakoż w tem wolą i deliberacyą naśzę, i natenczas 
T. M. potrzecie oznajmnjemy. ' ^ 

Tak się nam zda, aby jdż w Wilnie T. M. nas cze- 
kała a przed Wilnem iżby nas T/ M. witał, a w tem 
T. M. P. Wojewoda nigdy nieraćz wątpić ,- iż T. M. 
zawżdy jaśnie nad sobą łaską naszą znać będziesz, jakoł 
lo i lwa M. sam i wszyscy inni zawsze aperte znać będą, 
że my osobnie miłościwą łaską naszą nad T. M. trzymać 
będziemy, i T. M. przytem dobrze być zdrowym 'żądamy. 

Dal. w Krakowie. ^niaJ^P*. Maja Anno Domini AIDŁL 
Regni nosili XXIlr _ 

AD MANDATUM SAGRAE REGUB 
MTIS. PROPRIUM. 
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ZYGMUNT AUGUST etc. 

Wielmożny nam zwłaszcza miły. Dnia wczorajszego 
w rroszewicach oddał nam lisi twej M. Łewon Komornik 
nasz, z którego jakośmy wyrozamieli lwa M. dosyć cię- 
żce śmierci Królowej Jej M* Małżonki^ naszej miłej ża- 
łować raczysz, co jakoż lwa M. lo czynić powinien, tak 
leż^tema dobrze rozumiemy iż T. M. z nami pospoła tea 
lakowy smnlelL raczysz cierpieć, wszakoż gdyż tak ta 
Boża wola była, czego bez wielkiego żalu naszego przy- 
pomionąć niemożemy, nielza jeno lo od Pana Boga skro- 
mnie przyjmować. . :,, . ; 

Coż leż nam T. M. pisać raczył, żądając nas aby* 
śmy ciało Królowej Jej M. w . Krakowie chowali do lego 
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nas niekldremi. perswazyami swymi przywodząc. A tak 
P. Wojewoda , acz są inne własne przyczyny, przez które 
owszeki się nam niezdalo w Krakowie » lylkó w owem 
Paiislwie naszem, ciało Królowej Jej M« chować^ między 
klóremi też i ta jest £e Królowa Jej Moic jeszcze za 
iywota nas prosiła, ii gdzieby Pan Bóg c& na Jej RróL 
M. dopuścił* żebyśmy Jej Królew. M. w Wilnie chowali 
klemu ii niektórzy ta w koronie zdali się być, i owszem 
pokazowali się byó niewdzięczni Królowej Jej M. przeto 
gdy iywej wdzięczni byó niechcieli, niezdało się nam^ 
abyśmy między tak niewdzięcznemi ludźmi umarłą chować 
mieli, ut ilbid compleri posnt^ o Terra ingrala non habe^ 
his ne ossd mea j acz jednak teraz wiele się ich ta jaśnie 
okaznje, który śmierci Królowej Jej 'Mości bardzo iałują, 
bo jui teraz z nami aperłe copjitenturj ie Królowa Jej 
M. multis projuit^ nemininocuit^ i pisalr do nas listy znać 
przedniejsi Panowie wszyscy nas pilnie iądając, abyśmy 
w Krakowie ciało Królowej Jej M. chowali, zkąd się 
znaczy, ii i posteriias i inne zawidy o tem chowania dala, 
w Wilnie rozumieć będzie » nii się T. M. nadziewa, a 
lak i z tych przyczyn ^ jakośmy T. M. wyiej pisali, i s 
innych przyczyn własnych cliować jui dalibóg w Wilnie 
Królowej Jej M. ciało będziemy, jakoi jui tam do onego 
Państwa naszego pospołu i z ciałem jedziemi. 

Lecz jednak w przeszły poniedziałek w Krakowie, 
jni lego dnia z Krakowa wyjeżdżając, uczyniliśmy Królo- 
wej Jej M. obchód cum tanta celebritate, który snąć i a 
ludzi w niemałem podziwieniu był, bo był uczynień ei cum 
magno splendare^ et cum magna pompą ^ przy którym 
obchodzie dwa Biskupowie byli» Wojewoda Krakowski, 
i inne koronne rady nasze. ; . > ' * t . 

P. Wojewoda, ii nas T. M. w liście swoim a lo z 
pilnością pr(*sić raczysz^ ii aczkolwiek jui Pan Bóg z tego 
świata Królową Jej M. ^^I^^i^C naszą milę, z której 
„Jej M. śmierci wielkiej zawidy" iałości uiywamy, aby-^ 
„śmy jednak nad T. M. i nad' bratem T. M. Panem 
„Marszalkiem łaskę naszą Królewską trzymali,: i jaśnie 
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jM pokazowali."— A tok P. Wojewoda nigdy w lem T. U: 
i Panu Marszalkowi nic wątpić nie IrzeŁa, ii chocia 
umarła Królowa lej M. jedoak Jej Król. M. perpctua me- 
moria semper dpiid nos manebit^ co leź i przylem zawidy 
tokie nieodmiennie nasza przeciw T/IM. i przeciw P. 
Marszalka łaska Irwać będzie. Co nie lylkb twoja M. 
sam , ale i wszyscy, inni zawsze to jaśnie znać będą ^ ie 
my nad T. M. tokie lei i nad P. Marsz«iłkien! nstowicznie^ 
a nic nieodmiennie osobną łaską naszą Królewską trzymać 
chcemy i zawidy będziemy, o czem T. M. nigdy iadnej 
wątpliwości nieracz mieć) gdzie lei i przeciw Panu Stol- 
nikowi tyle ile dignitas nostra foret łaskę nsiszą pokazo- 
wać cbcemy. A przylem T. M. dobrze i dlogo od Pana 
Boga być zdrowym iądamy. Dat in Kyzlicza 26. Mai 
Anno Domini MDLL Regni nostri XXII. ' 

"- r SIGISMUNDUS AUGUSTUS. 

^' IUBX POL. 

To tei wam oznajmujemy, iieśmy jni tok nmyślili, 
abyśmy pewnie* zląd pd-dzisia^dnia,- we trzy niedziele 
wyjechali. ; **- . 7^' ; 

Sciat iua S. nos , Jam zta constituisse quo hinc infra 
tritim Septfmanaruiu spadam , in nosłram Civitatem rectCy 
discedamus, quod guidem certo jam per nos est decretum. 



; UST KRÓLOWEJ BONY 

\i . .' . • .^ DO . . 

.SEKRBTARZA JEJ HOHTIO. " 
Ż WŁOSKIEGO. 

BONA DBJ GRATIA REGINA POLONlAB, DUX LITHYANUE BAR1QUB 
PR1NGEP8 ROSSANI, RUSSIAE PRUSSIAE HAZOYlAB ete. 

DOMINA. 

. •. • • . . . • • • . '- ' '. . • ■ ... 

Mfcetirstncerenobtsdilecte. Odebrałyśmy wiadomo- 
ici, klóre nam donosicie, co do pogłosek, które biegają, 
jakobyśmy, my pierwsza dały wam wiadomość o śmierci 
Królowej , zapewniamy was , ii z strony naszej , tokich 
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wieście odebrać nicmogljście^ i ie Ib wam, ani^moze^ aoi 
powinno być przypisy wanem. W-tyoiie samem bowiem 
doio, nie tylko ie nam o lem doniósł Pan Tyczyński Wda 
Sandomierski, było wiela innych, co chodzili z tą wiado*' 
Diością 9 jak by z processyą jaką. Teraz pragniemy wie- 
dzieć okoliczności i postępki , wyprowadzania ciała \ równie, 
jak okoliczności ezekwiów, w Wilnie, odprawiać się ma- 
jących. 

Uczynicie nam więc rzecz wdzięczną, nwiadamiająe 
Bas o tem wszyslkiem*. Dan w Warszawie 29. Maja 1551. 



BONA REGINA. 



ZYGMUNT AUGUST etc. 

' :- . . • • ,. ^ . • . • - • ' 

Wielmożny nam zwłaszcza miły. H się to tak 7* M. 
zda, aby ciało Królowej J. H. Małżonki naszej miłej, w 
tym sklepie gdzie pierwsza Małionka nasza leiy^ było 
połoiono, tedy i nam się tez to także dobrze podoba, acz 
jednak własne przyczyny nas do tęgo wiodły, które T. M. 
w rychle wiedzieć będziesz, przez co tam na tem miejscu, 
jakośmy T. M. pierwej^ pisali , ciało Królowej J. JU. cho- 
wacieśmy byli chcieli, wszakoż jni w tem wola nasza 
zdaniem T. M. się zgadza, ie w tym sklepie, gdzie i 
pierwsza Małżonka nasza, ciało J. K. M. będzie położone. 
Dobrze się to też nam podoba^ abyś T. M. do nas 
do Raduik przyjechał, i w Rudnikach żeby nas T. M. 
witał, wszak natenczas w Wilnie i duchowni Panowie, 
i inni Świeccy będą, który nas przed Wilnem będą ino- 
gli przywitać, a zatem T. M. długo i dobrze od Pana 
Boga być zdrowym żądamy. - 

Dat in Łuków VU. Junii Anno Domini MDU. Regni 
noslri XXII. . 
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ZYGMUNT AUGUST etc. 

. •• • - • • ♦ . - • 

Wielmoiny nam zwłaszcza miły. Racz T. M. wiedzieć iź 
ta wola nasza jesl^ aby w Rodnikach .ciało Królowej J. AL 
siało przed tym domem pod owym alkierzem, w kloryśmy 
my Domn sami mieszkiwać zwykli , a to^ T. M. wiedz 
IZ się ciała nigdy z kolebki nieskładają / przeto jui; przed 
tym domem, gdzieśmy my mieszki wali , ciało niechiij pod 
alkierzem słoi z kolebką^ a w tym domn się na wierzchnich 
wszystkich gmaszecb FranenciiBer Królowej J. M. złoży. 
A my sami w tym domkn drogifn gdzie Król J. M* 
Ojciec nasz stawał, stać będziemy teź na' wierzchnich gma- 
chach. P. Stolnik z pisania T^ M.' z nami mówiła aby 
gdzie w dwójce P. Kiezgiełowa stara z P. Wojewodziną 
Potocką stać mogły. A tak niechaj stoją, a Wojewodzina 
Wilepska z nimi trzecia y.. w lem domu gdzie Królowa 
stara stawała, na wierzchnich takie gmaszecb, a przytem 
T. M. od Pana Roga dobrze być zdrowym iądamy. — 
Dat in Mosty 17. Janii Anno Domini MDLI. Regni nostri 
XXII. \ " 

SlGlSMUiniUS AUGUSTUS 
^ RBXP0Ł. 
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JAN DRUGI Z ŁASKI BOZEJ^ 

~ OBRANY imÓŁ WĘGIERSKI, DALMAGYI, 
- ^ >^ CROACYIO. 

no 

KSIĘCIA HIROŁAJA RADZIWIŁŁA DE UOSZKIRI RSI4ŻĘGIA NA 

OŁYCE, I RIEŚWIBŻU, WDY WILEŃSKIEGO, MARSZAŁKA 

I KANCLERZA W60 W. KS. LITEWSKIEGO. 

Oświecone, i wielce nam mile Ksiąie. Zdrowia i 
wszelkich pomyślności W. lis. M. od Pana Boga, iyczemy. 



1) Ten ailodj Rsi«ize był synem Jana z Zapola obraDego Krób 
Wcgier. i IzabelK JagieUonŁi c6rLi ZysmaaU . L po imierci Ojca, 
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% ciężkim żalem przychodzi nam. donosić W. Ks. M. ii ' 
J. K. M. Malka nasza Najukochańsza, dżii o godzinie 
jedenastej, dłagą wycieńczona chorobą, dncha wyzionęła, 
nam lylko ial, i płacz zoslawując po sobie. A £e Bóg, 
niezoslawił nam jni nikogo więcej, lylko Najjaśniejszego 
Króla J. Mci Woja, i Pana naszego, npraszamy W. Ki. 
31. abyi nas łasce J. K. M, polecił, i prosił, by nas nie» 
tylko opuszczać nieraczył, . ale, i owszem, w lyla budno* 
ściach naszych, radą, i dzielną pomocą swą wspierał. Za 
co my W. Ks. M. szczerą wdzięcznością, i uprzejmym 
aflektem naszyp odpłacać będziemy. 
- Dan w mieście naszem Alba Julia .dnia '15. Wrze- 



śnia r. 



1559. 



Podpisano '. 

JAN OBRANY KRÓL SIEROTA. 
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ZYCTMUNT AUGUST etc. 

Wielmoini nam zwłaszcza mijlji. Pamiętami ii T. M. 
mieliśmy wszystko oznaymijć, iaky bel is noster eongressus 
z Kroliową iey M. matką naszą, i tesz cuisermones m^ 
łernos myalyby S. yey J. M. być, a ii y iaki congres^- 
sos nostri z JćyM. bel, y iakie takie witanie nasze 8 ićy 
M. belo, tedi to T. M. dosta lecznicy wyrozumieć ben- 
dziesz mógł s Gniewskiego Dworzanina naszego j ktori 
przy tym ziachanin i wytania naszym non modo in^^Y 9e- 



wziął go był Solimfttt II. SoUan w opiekę. Pozbaniony, podstępani 
doma Rakaskieso Państwa* dzieckiem jeszcze oda£ się nasiat s. 
Halką do Polski. Zysn* Ans* bojnie obojga opatrzył * ^OrzecbowsU 
lak o Dim wspomina, ,yOSobliwsza była w. tern dziecięcia do eooty, 
„sposobnoi6» kt&rega gdybyi zobaczyła i % twtfzy, s urody, I s 
»^tąpieoia SDadaoby& powiedział ie to jest Sya Królewski; wielkie 
fji podziwieoia s^dne rzeczy* obiecujący po sobie. Gdy Matka Jego 
postowi Cesarza Ferdynanda* podlnc Wiowj koronę lYęgierską od- 
dawai mnsiata* aadziat się gdzieś krzyi s wierscba tij korony. 
iŹatosna Królowa, szukała go długo* na to daieclrs poprzestać pta- 
•>kai Matko o to jest ten Rrzyłek, wyjmując go m zanadiy* a do 
finiego i reszta koraany powróci.**. . i .. i ^ . ... ^-s. . 
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ruin etinm inler/uH. Przeto, o tym na ten czas nic zda 
się nam T. M. pisać. Sed religua guae prwatim inter 
nos dicta aełague sunt paucis accipiaU Skoro do gmacba 
przeszedłszy barzo krótko posiedziawszy kazalyszmii vnkt\ 
wszilkym wislpmpicz, takie wszeszczy wislampielif tcsz i 
panii wyszlii^ szaroiiszmii tylko s Jey M • ostalii, a Karliczka 
ieno przy nasz ostała* Naprzód-, odMąnd szię rozmowa 
poczęła ^ iisz nam dziękowała , zeszmii iey rzeczy w Xię^ 
siwie naszim Łilhewśkim postregalii i one w obronie na* 
szey mielii , My acz nyepomniiemi w czym byszmy iey 
M. ^m broniły, ienak loszmy to Jak za prawdę przyęly^ 
mało^ abo nić słów- na to nyecziniąc, a przytym daliśmii 
Jey M. wsiawszy od Komorowskiego cedułę , na którey 
szą na Seymye Lithewskim naszym przeciw fey M. na- 
piszane artykuły ; wzięła cedułę nieczylawszy scbowala ją. 
Poliim około Krolowien ych Alczy sióstr naszych poczęła 
mowjć, abyszmy nie mfeszkał!! żeby za męźe mogły być 
tym rechliey- wydane,, przipomynająe ysz czasy wielkie 
siostrąm naszym przyszły, -przecz by. to niemięszkaiąc ob- 
mysliwae potrzeba. Myśmy na to odpowiedzieli! , ysz to 
znamy ze czasz temu wielky ieslh i my byśmy radzi do 
tego prace i piłnościi przyłoiełii^ bysmi rozumieli! gdzie 
a jako«.' Powiedziała potiim,. iżem ia o Łych rzeczach tra- 
ktowała s X. Pmskym i o lymem wszyskiim W. K. M. 
znać dawała^ źt^^daiąc aby Ukiesz W. K. M. w tym Xiąze 
Pruskie napomynał i posłałam beła' około tego odpowiez 
Xią. Pmskiego W. JK. SŁ. przesz Lasockiego, i toszmii 
tesz wszkazalii £e tych tam Xią£ąt mała maięlbność jjBsI, 
za które myały być raione*. Około tego belo długo mowii, 
abiiszmy na to odpowiedzieły , isz samie uslniesmy z Xca 
Pruskim o lymeszmi mowieły. 

Ałie ialLo T^ M. w lej mierze frigide odpowiedz dal 
takie lesz i z namy barzo frigide o tym mówiła, a nam 
lesz talLŻe szię: tamtych Xią£ąlh maięlhność ktorebeś W. 
M. przesz Lasoclęiego wskazało, małą wydziało. Przeto 
niebeło iosz- w lamię stronę o czim mysłić. Powiedziała 
polym, terasz Królowyi Szweczkiema żona umarła^ i iesl 
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wdowcem , a tak moglobyszię przesz yon Werdeb , abo 
przesz którego iioego kapca Gdańskiego to podać^ około któ* 
rey siostry nas^ey, royszmy to tak na dalszą nasze delibera- 
cią zwłaszcza asz do.Sejinn odloielii: zasię powiedziała, 
ysz dwa z Włoch panowie ieden nieiakię ieno Xiąie Włosz- 
kie, a drugy Pan Rzymskiej zaczncy familiey^,. podobno bf 
ych sobie za £oniy myec choziely , ieno cobyszię nam w tym 
zidlOf a ieszly bysmii ktemu przyzwojyc chcielii, mii takie 
iako i wyzey toszmy na syem , a na dalszą deliberacią naszą 
odloielii. Zasię mowiela ysz W* K. M. tak wspomynać 
raczisz ysz b]^ bely siostry nasze dawno za męsze iść moglii, 
bych ya bela chciała a tego niezw*łoczeła : powiedzieliismy. 
ieyM. natho, ysz tak iest, ysz siostry nasze mogły bycz 
dawno napliis alokowane, by bela W. M. chcziala, trafiał 
szię i Xią* Baw*arskie i inni. .Gdzieszmy mii około tego 
W. M. pisywały^ o to W. M. prosząc i napomynaiąc^ iako 
takowe pysanie wdzięcznie od nasz przymow:ala , to dobrze 
pamyętamii, terasz W. AL naliegasz abyśmy się o. to slaralii,* 
aW^M. na. on czasz niechoiala^ gdy czas potemn.dobrzę 
pogodniejszy bel ^ powiedziała na Ło barzo. tempo, ie to tak 
nye mogło byc^ owallbo.y owo^ tylko kteron mówiąc ^ a 
to przyłoiela na koniecz ysx siostry W. K. M. małe posagi 
maią nye tak iako ynne. Alie tylko W. R. M. staray się 
i chocia małe posagy tedy my to s strony swey opatrzemii, 
wszakosz nic iasno nye powiedziała, lako^ by w*ielką anmą 
pienyędży posagów poprawyć miiała, około tego dlogu i nye 
mała rozmowa bela , ieno my to tak samarie T. M. wi* 
pysaiemii. ' . • ;...;:.;, 

Polym na Barskie Xięslwo rozmowa przyszła, poczęła 
iey M. powiedac , iako od. Cesarza w tym. nye iakie^atrfó- 
zeniie iey czinyą.. A ysz W. K. H. radził do mnie wskazać 
iebych ya tesz tako wich trudności gdzieby około. Barn bely^ 
myalą byc przyczyną , przeto ysz bych ya którą z diiewek 
swoich za vice regią , inscta fTstrą Mtejaic miała,, a potem 
to mo gdi przyszło denegować, jsz zatym viee Rex swasitnio- 
ny z tego despecta bendąc , i Cesarza na te trudności sadzą, 
isładzmi.czyaii, a. lak ya 9 tym nyQ nyewiemi belo tak cos 
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z daliefca o tym, alie nyc takowego, skand bii o tym iaką 
nadzielę yice Rex myee mógł. Alysziny iey M. powiedzieG, 
ysz to W. M. sprawowała przesz Caslellana Barskiego^ 
powiedziała nye wiemii nyo o tym. Powiedzieliśmy my 
klemn, ysz mf tego sprawę mamii^ £e Caslellan Barskie 
tym od W. M. pysy wał , może być £e mu W. M. wszystko 
nye poręczała , alie on ienak pysiwal ; powiedziała ysz przi 
nasz pysiwal zawidi. Myśmy Jey M. za tyin cedałę dalii 
na którey nam z Wiocb pysano, około Jey M. w tey mierze 
postemplców^ i około ynnych rzeczy, w czym szię nye barzo 
może kochać^ ysz lam o iey M. takii ramor w liudziach icst, 
wzięła do sziebie tę cedułę, i nye czytawszy schowała ią. 

Mówiła przy tym , ys dłia wszełiakiego bespieczeństwa 
ebciała by się starać o drogą confirmacią u Cesarza na Bar, 
a tak yszbysmii się mii lesz oto przeczinyalii. Powiedzieli- 
śmy Jey M. na to c6i W7'M. po konfirmaciey drogiey, gdi 
ynsziedoę W. M. masz i owszem tym by szię pokazało, ysz 
iakoby W« M. w swoim prawie wętpić miała > a tak zalym 
leszcze bii na W. M. więczćy mogły dorazac, i trudności o 
to chcieć czynić. Alie -to by sauę nam zdała proina, i lya 
by szię tho nkrić mogło , aby W. M. i na się i na myę po- 
spola, prze posła swego, a ya bym tesz swego prze W. M. 
poszlel, starać szię ó confirmacią n Cesarza , a to by yas 
bela i na po tym nam bespieczna. Bo W. M. sama pomnisz 
ysz po śmiercy matki swćy, iakie W. M. o ten Bar, z wiel- 
kim nakładem swoim trudnosczi myab, gdzieby bela W. M. 
zamatky w poseśsyą weszła, belo by było besz tych tmdno- 
sci : za tym wszet poczęła tei^yersari, powiedaiąc, ysz i 
po matcem ya. małą oto Irndnosci myala, a tak to rzecz nye 
iest. Owa to tak zatarła^ any nam na to odpowiedziała, aby 
z namii pospola eonfirmacią wziąsć szię starała, cuód ułigue 
nobis esset securius, acz my nie w tym nye wątpiemy, ysz 
nam nigdy o confirmacią tmdno nye bendzie. Alie i tho stąd 
znaczy sićy Jey M. przeciw nam affect. t ■ ^ 

Trzecia rozmowa była, ysz nasz prosiła, abysznu iey 
dopnsczieły iachać do Wioch, a ysz za się chcze się stamtąd 
wrócić ieszly zdrowa bendzie^ ieno ysz tę do Wioch drogę 
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uczynić cbce dlia sdrowia; móiriąe, a jsz bf nam W. fi. 
M. wierzei jsz dlia sdrowia iacbacz do Wlóch cheemi, ukar 
ula nam oko któreśmy wydziel/ s obodw slron nye pomalo 
podpacbłe, gdzie powieda, ysz kiedy na Ibo oko spi, tak ier 
z niego płynie, £e ie liedwe przedrze , a ysz nye trzeba się 
nam bac chce thn wszilkii Jmiona ostaje, także i skarby 
wszilkie , quod nunquam esset, do lego mówi , £e wróci, 
ieno abyśmy iey dozwoliely iachać : myszmi na lo powiedzie- 
li! , ysz mii sanii na Iho przizwolycz nyemoicmi , alie na 
scymie chcemy szię w tym, rad naszech dołożyć: ona powie- 
działa co do tego Rady maią, ieno tylko W. K. M. sam przy- 
zwolić chciej, powiedzieliczmy, ei nobis et toURegno inter^ 
est tnultufii^ aby lo wiyachanye W. M. za dobrą radą beto, 
bo takowe wiyezdzanie z korony. Królowej iadnćj, niebi- 
walo, a tak potrzeba by to pierwóy opatrzic , tri hoc esset 
curndignitate Regni i lesz s naszą i z W. M. także, Jey 
M. przecise urgebat, iebyszmy iey to obiecali, i abyszmy 
iey ręl^ę na to dali, masime instabat. Myśmy iey M. po- 
wiedzielii cosz polym ręki naszóy dania, iedoak my na to 
przyzwolić bez. wiadomości rad naszich nyemoiemi^ a lesz 
terasz propter hoi tumuUus belUcos W. M. iachać nie belo 
by bespieczno : na to zasię odpowiedziała, iedoak byśmy my 
nyechaly asz by szię pierwey te bellici Uunultus nspokoidy 
a lakeśmy my zalym powiedzielii, więc niemasz o ćzim terasz 
tak soUicite mówić, gdysz podobno ieszcze do tęgo nspokoie- 
aia horum bęlUcomm tumultom iest dalieko takie na tym 
przestała, i za tym Iey rozmowie około iachanya do Wioch 
bel koniec. 



Skarzeła szię lesz na iakiesz. Gimmissarze ie iey tan 
gmnlba naszego królewskiego niemało wiele na granicy 
nielii. Myszmy iey M. powieduelii, ie i nam szię tosz terasz 
stało, ysz w tym staroslswie Radomskim nasze wieś i klemn 
gmnlho nyemalo odgranyczono i lo wszilko przegranyczóno 
Samboreczkiemn s wielką szkodą naszą, acz mii iednak o to 
ieszcze milczeć nyecbczemi, spytała kto był Comiszarzem, 
powiedzielyszmy, ysz Woie woda Sandomierskie a tak ysz to 
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Wole Z Sand: wnet zamylczala^ ani na to żadnego słowa 
:Die odpowiedziała* 

Skarzeła szię tesz przed namii , na onego Wlocha.Łodo« 
Ticom Moncinm którego nam bel na czas dała, ysz tam terasz 
w onych kraiach czynyąc się iey Sekretarzem , sprawował 
imięnyem iey nyeklore rzeczy klórich^ ma nigdy nye pora- 
czała, i pisai iey o tym któri nam list pokazowala, a nam tesz 
•ten ie Ładowie contrariam w tych rzeczach pysal, a myśmy 
ma tesz nycz nye porzucały. A tak bacz T. M. iako złey cnoty 
•Wioch ten iest, alieć ma matlui. nasza chce takowy list na- 
pysać^ iakiemu nye bendzie rad , my tesz.thosz aczinyemii. 

Thesz z nami mowiela, ysz nam chce Bar puszcie aPret- 
ficza ysz chcze wszadzie na Rrzemyeniec myśmy iey M. po- 
•wiedziely, ysż liepiey £e gdzie yndzie nysz wŁiŁSie bendzie, 
i powiedzieliśmy iey deliberacią swą o którćy T. M. wiesz 
2e szmii to. dawno myszlietyj abyszmy szię Trębowlią fri- 
marczely. z nią na Bar^ a yszbyśmy. na Bar dały Herborla 
•Podkomorzego, a na. Trębowlią Pretficza. Podoba szię iey 
to^ i ynsz w Piotrkowie na^Seymie chce nam Bair pościć 
przesz poszła szwego. Prziczynyala szię tesz o TrembowUą 
za Procópem, alie gdysmii iey tę nasze dełiberacią, iakośmy 
wyiey pyszalyj o tim powiedzieły, d..Procopa tesz daliey nic 
nyemowiela. -^ 

Powiedala nam tesz, ysz Królewna iey M. Zoffia barzo 
chora, iakosz tę sprawę mamii, ysz iest in maximo pericało, 
i pąwieda iey M. ie yey ta choroba slego przyszła, ysz da- 
wno za masz nyeszlą;- 

^ Około Kroiło wćy iey M. sla wney pamyęczii małżonki 
naszćy nowo zeszłey, nye nye wspomynala, takie i o kro- 
lowey, iey M. Węgierskiej, siostrze uaszey, iadnćy zmian- 
ky nieczynyela , nic tesz nye wspomiiuala abii szię myala 
bać do Piotrkowa iachać. O P. Warszewskym nycz do- 
.brego nyemowiela. Tho tessT. M. . oznaymuiemi ysz m6- 
wiwszy Jey AL z nami około danya siostri naszćy za iednego 
zaenego Rzymskiego pana, któri iest ex insigni Romana fa- 
milia j i odpowiedz od nasz iakośmi wiszey pysaly^ na tlio 
wziąwszii, zasię od ifas odiachawszii poszłab Wlbcha onego 
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BraDcaczego kloiy nyedawno w Wylnjre bel^ pówiedaiąćz 
ysz Kroliowa iey M. zapomiala co W. K. M.za odpowiedz 
iey M. dał około lego pana Rzymskiego,* którego on de no^ 
mioe myanowal, a ono len podobno Wioch Braniaczy lego. 
tho Rzymskie pana negociam foritnie. Myśmy powiedziely^ 
yieśmi mii iey M. na lo odpowicdzielii. A to lak ysztó 
sobie na Seym dalszą deliberacią , i znaczy się i stąd iakowt 
iey M. affect ko nam mieć raczy^ ysz by nasz et ajmd ea*" 
temos homines in odium prziwieść cbciala. Bo pamiętała 
ona dobrze czeszmy my Jej AL ka tema arteculoii-y odpo- 
wiedzieli!, ien<» gdziefy iey ten Brancaczy klory tha lego 
Rzymskiego pana rzecz forilaie, nyedowierzal , abyii tbym 
szię n nyego szama wywiodła, a na nasz polym, gdzieby 
ynaczćy to negocium przeszło, cf/^o/ii oslawiela , bo podo- 
bniey belo którego sługę do nasz poszlać, pylaiącz nas olho, 
nyysztego, klóri nyesłagą, alie gościem u Jey M; iest. • 

Dysiay smy z Kozienic iaclialy w lowii , ona nmyszlniie 
podobno na to strzegła, ysż bii szię wdrodzc w bom z namii 
gdzie podkać mogła, iakoszsię potkała /na nyemieczkim 
wozie lachala, który iej w Warschawie uczinyonb^ nan 
wziąwszy ksztallh z wozn Kiezgarowego, bo Kiezgalów wóz 
z niemiec przez Warszawę wieziono, takie gdiśmi się w 
bom ziacbałii, nic więcćy miedzi nami mowy nyebelo, ieno 
ysz chraliela ten nyemiecki wóz , i małą barzo cbfTiIkę po- 
stawszy, nic więcey, Ieno o tym wozie, rozmówi nyemaiącz 
iesteszmy szię rosyachaliu ' " ^ ' :;uii .o •;! 

Pa: Woiewodo to nasze witanie rozmowy i żegnanie, 
i te ceremonie które przytym belii , tedi prosto są tak ktemń 
mowyc moina, non tibij sed pttr9^ mra po Jey M. ntdbm 
Wiceritatem et m rebus etm verbis^ nyewiidziemi, przeczie 
JejULieslpostoremn. •- ' - '' : -^ : r^^ 

Tho tesz T. M. oznaymoiemy, ysz przez Pyłchowskiegb 
za się z nocklegn do; nas wskazała; ie ten Lodyic Montios 
Włoch do niey pisał , iako by tam 4en rumor byc inyał , itr 
byszmy się mii chcieły mieć k tema, iakobyśmii Krółia fran* 
eznskiego siostrę poiąć mieli. .A tak Rrólowćy Jej M*. to się 
ncz£y zda, aby szię W. K. M. raczćy w tey wierze ka 
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Cesarzowi obrócić raczil, myśmii na Ip icy M. przesz Pyl- 
cbowskiego wskazanie Iho odpowiedzielii , ysz , nycmislcmii 
io lego czasza nic o.oienienio, bo w lakow6y żałości w kio- 
rey iesleśmiiy trudno o lym mislić, a tesz nycpolcma czaszy 
dzysieyscbe są, a to ktemn y żeśmy micly dwie małżonce, 
które ysz lak pręlko zeszlii , acz nie my iesteśmi tego przy- 
czyną, alie jednak są ci którzy do lego przyczynę daliy ysz 
jobiedwie onte diem suum z tego świata zeszły/ Przeto 
ogliędaiąc szię na iho, aby i Irzecżióy ktemu nieprzyszlo, 
nyecbcemy wicczey innym tego życzyć czo szię za przyczy- 
ną nieklóricb, tym dwiema małżonkom nasżem stało, o czym 
liie tylko tu aUći indzie, w-liudzkich uszu dobrze brzmii, 
tośmy tak krotko na to i okazanie odpowiedziely, więcz 
nycwiemii, iako to połknie.. Łec^ czy szię tba nasza odpo- 
:iirąedz ąuadruieku tey tam cednle Wioskiey klórąśmy iey dalii,* 
gdzie nam z Włocb piszą, że Cesarza i ta przyczina, ku czy- 
nieniu trudności około Barn, przywiodła, to isz JejM. n Ce- 
sarza wielkiey susp^eiey iest żeby myala przyczynę dać.pier^ 
wszey małżonce naszey ka tak prędkśey śmiercii. ■.-.,, 

Ową Pa^ Woiewodo. nyemysłi Jej M. p tym aby nam 
liiedi co dobrego czyniela , i owszem i po śmiercii radaby to 
wydzala, abyśmy za iey przeczy ną w trndaościach byli plo, 
i około tego Barn, co Jej M. na tym, abyśmi. za wzięcziem 
n Cesarza spólney Con&rmacieii w possessą jeszcze za ży- 
wota iey >y Bar weszlii. Lecz obawiamy się i tego, aby za 
iey postempkii sanu Barscy poddani .Cesarze wi się nyepo- 
dali^ Abowiem nam slamlad pisano, ysz tam liudzie tak, 
są slrfóżeni przeciw Jey M. zyątrzenii , ysz być . więcey 
nye może, a to nay więcey dlia tęgo, że iako szię.nalo- 
sżya, lindzie- zacne z urzędów zrzucać liekkie na nie sa- 
dząc , i snąć by się nam niecieschelj , podobno byśmy ri- 
cbliey Bar upuściły^ nizłi szię nądziewamii, tale Jey M. 
rebus prosptcitfuUais. Wskazała tesz do nas przesz te- 
gosz Pylchowskiego , yszby gdzie około Częstochowy s 
flriólową . Węgierską ') ziachać by szię chczeała, ieszly 

1) JzabeUą tiostrą^ Zygm. Aag. która poszła była , za Jana Za- 
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by szie lo nam lak zdało, myszmy odpowiedzielf ^ za Jego 
icy M. niebroniemy. , .; i , : s . :r w . .^. . ... 1., ,.. . . ,*- 
P. Woiewodoy mniemamy ysz do lego czas iesth birzo 
blysky, ysz szię nam przydzie w Krzepicach richlo s Kro? 
liową Jey M. Węgierską ziechacz. A ysz byśmy lam 
T. M. radży s zobą miicly, tedy T. M. racz być gotów, 
ysz kiedy o tym drugim naszim lislem T. M. znać damii, 
abysz T. M. do nasz przyacbać nyeomięszkal, iednak T.- 

M; s Brześcia szię nie ruszay, asz T..M. listem naszim 

• •• 
oznaymiemii* ^ ' .:«^-5>-,-^ *• . .; .'->^.,- i;./*--/. j 

Skarzela szię tesz nam, na Woiewodę Cm: ysz ia- 

dacz s Gzęstochowii , £yd ma zastampfel, i skarzel;szię 

na lednego Jey M. karczmarza, ^z: ley wsi przesz kl6r% 

on iacbal do Czeslocbowii , poszlal po onego karczmarza 

Woiew: i kazał przed szobą kieymi bić , i wziąść go z 

sobą do Crakowa kazał , i tam go dal na wieie na dno 

wsadzić^ ani go^ na rękoiemslwo dal pościć, gdy go Płaza 

ręczyć chciał. Mii znać abyśmy ią tym więczey iątrzyli 

przeczy w Woiew: nyechwalilibyśmy lego Woiewi przed 

nyą, acz nyemasz iednak czo chfalyc, ysz szię w tćy 

mierze lak gwałlem obchodzie!, i radzicbyśmy Jey M. 

ieby się z. nim prawem oto obicie kazała na czim przer 

Skariela się tesz na tego Woiewodę Grac: ysz szię . 

teraz u Jey M. płacy npomyna, za służba onego , Wiocha 

Calyarinsza zmarłego^ który bel Raskim Zopńykiem, a on 

iego exequtorem, ona odpowiedziała, ysz nye nam słnzeł 

alie Krółowy Jćy M. sławney pamyęci, ieno przy. tćy 

służbie kroll^iey naszćy tesz soły przygłądał, iakosz tak 

być musiało , i tesz Jey M. powieda ie ięy ten Wioch 

iupnik ostał dlnien za trzysta beczek soły i ieszcze wię-. 

czeii. A tak ysz tesz tego chce dochodzić ieno nyewie 

iako, myśmi Jey M. powiedziełii ieśmy my nyebosczikowy; 

iapnykowi dłuiny. A tak niećhay ten dług. Jey lUL a. 

nasz arestnie, a kiedi.to być ma; my Jey M. oznayma* 

iemy. Zaczo Nam dziękowała, i na tym barzo rada prze* 

siała ^ a itoyśmy umyślnie len aresl podali dla . Woiewodyt 

23* 
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bo icrasz Woicwodi >) bareo plocliD a nycprzysloynyc szic 
przcczyw nam zachował. Ą to Uk, pożyczyliśmy bdy n 
nycbosczyka lego Wiocha Źapnyka picnyędzy COCO zło- 
łych, i zapysalyśmy yc na, Rakowycach itóra wics nale- 
ży , ka wielkim rządom , skoroszmy P.' Oświecióskicroa 
dały wielkie rządy, nyepylaiącz śzięnas Woiewoda^ any 
się dlagu lego klóryśmy ynsz podskarbiemu kazały bcly 
zaplacyć, upomioaiąc, vi et mana armata lc wics nasze 
okupował i Irzyma ią, dość by laky gwałt a despecl są- 
siadowi uczynić , nye naw Panu swemu: i oddziałało by 
się lo belo pręlko Woiewodzio, ieno nas iedna przeczyna 
klórą polym T. M. powiemy, odwiodła, acz leszcze i do 
tego czasu dosyć będzie. - "" - ' -- ' - 

^ Dano nam zasię terasz do Jedlnii znać, ysz królowa 
Jcy M. Zoflia iesŁ iuszzn Ąesperatissimo mtae casu^ ysz 
.żadną miarą żywa być nyemoże, bo ydsz puchnie, a ysz 
Krołiowćy Jey M. matce naszey, z Wylna dało szię znać, 
żebyśmy nazad z Piolrikowa^^jprzez Warschawę iachacz 
myeły, doŁitTfi tedi gdzieby ieno /iro/Jter ehis Młem in- 
risendum iachać byśmy tylko mielii prżeź Warshawę, niic 
zda szię nam, za tak niie dobrym iey M. przeciw nam 
affcctem, alie. gdzieby Króliowna Zofia umarła, iakosz iey 
niełhuszą zywala raczeii byśmy zwłioklii iey pogrzeb asz 
po Seymie, bo chować iey funus długo mały to kosźlh^ a 
tho by bel pretexl ysz dla pogrzebu Kroliowneii przez 
Warscht iedziemu, i prędżey byśmy szię tak wWarsche- 
wie odprawiely, sub tali tempore lugubri aprzeto nam T. 
M. o t}in zadanye szwe wczas oznaymyć i wipysać racz. 
Pa; Woiewoda iakbm do' Gomołyna wziął bel ręka- 
wyce, ysz gdzieby bela Jey M. nam iakii pierścień dala, 
żebysmi i beły wrekawiczy od Jey M. wzięły, teraz mi* 
iełysżmi w ręku chustkę , owa by nam bela Jey M. • dabi 
iaky pierścień, alie i o tym ne ąuidem yerbum ułlom, po- 
gotowiu i o pienyędzach; ktorimy nam na ziachaniu sJey 
M. grożono,. iadney zmienki Jćy M. nyeczinyła, owa ia« 
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koszmi Ihnszely, Ukeszmi lesz naliezly, ysz ona postare* 
ma z nami się obchodzi , a ysz to zyachanio nasze tilko 
propter formom ^ et non ex candido onimo^ być myalo, 
iądamii przylim. T. M. od pana Boga, dobrze, i zdrowim 
' Dat in . Radom. XX. a Jan: ^ An: dom: Regni nri 
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KOPIA LISTU StilNISŁAWA ORZECHOWSKIEGO DO KRZYSZTOFA 
HRABI TARNOWSKIEGO.' KASZTELANA 3Y0JNIĆRIEG0 , PISA- 
NEGO W ROKU 15S1. Z RĘKOPISU ORYGINALNEGO TEGOŻ 
ORZECHOWSKIEGO ZNAJDUJĄCEGO SIĘ W BIBLIOTECE 
JANA HRABI IIĘCINSKIEGO, WYJĘTA. 

O ŚniEBCl JAIIA TARNOWSKIEGO KASZT. KRAK. ■....■ 

bet: w.\koil ■ 
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STANISIAIJŚ ORZECHOWSKI - 

CBRYSTOPHpRO DE TARNÓW CASTELANO YOINIENSI FILIUS 

IS.BRAT JOANNIS DE TARnW CASZTEŁANI CRACOYIENSIS 

ET SBNDOUIRIENSt CAPITANEI ETC* EXERCITUUH \rEGNI 

POLONIAE DUX GENERAUS^ MORTUUS EST 

• », 16. HAI I86I:AN. ';, 

Miłościwi PaDie, iako począlz, a iako dokonać ten 
list ka T. M. smatniy na len czas, . niewiem : śmierć Ojca 
Yasci Mości i oirswem Oyiza wszyslkićy koroni Polskey 
skaziła mi myśli, i baczenie wszystko odiela, napełniła 
mnie ialn, smntkn i rospatzi wieczniey. Ach nesletis! 
Mili Panie wszystkos nam rasem odiol, a wziąll, odioies 
nam Ubogim ludziom pomotz, radę, obronę, prawo, przy- 
kład, nanke^ pociechę, Rrotofilę, zgodę, zacnoscz, wstid, 
wszystko to nam śmiercyą Jana Tarnowsluego, zginęło. 

O śmierci gorzka! to szes nas srogo dotknęła yidarłas 
nam wszilko razem , 1 czosmi kolyiek przj szobie dobrego 
mieli. czim się dzyś w sieroctwie nasim czesić będziemi? 
kędi się obrocyemi, do kogo się sklonemi? Cziją radą do- 
ma? Cziją radą na stronie, żyć będzyemi. Woyna, i 
Pokoy nasz bez Tarnowski^o iako poidąT Od Lecha 
onego Starego, nie bilo tego w Polsce nigdi, abi po czło- 
wieku dzielnim hnet dmgi mwien iema namiesnik i w 
stempien niebil? Po Janie Tarnowskim kto w Polsce ten 
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laziiaiiiiesliiikeni, i wsrempniein i^;o ieśt? Kto oneg6'r6* 
wna w Polsce dobrodąT Kto w ndzyo dzyelnośdą iemii ' 
u nasz niwiea rychło będzie? AIo to obieczall tobie Polsko 
dawno Bóg » za grzechi twe ^ owdoin^ala Polska . i przes 
Proroki swe upewniał cię, zeć dzielne Indzie śmierć po^ 
srzeć miala^ sama się iedno osądź, a obacz sprawi swoyie, 
i zicie swoyie, rzeczesz, £e to twoyie ninieysze siefocsŁwo 
przestoyne iest złości Iwey. Rano Polsko iadass w cn^ 
dzoloslwie mięszkass, w blasnich się kochaśs Rad nie slo^ 
chasSy Praw nie Irzimasz Sądn niedzialass, krew rosle^ 
wassy Poganam ziemię woiowacz doposzczass, wiarę po^ 
rzotzass Imię Boże hańbiss^ Kacerstwem się masszess, 
krzywo przysiągass, siatko, Rząda i wslydn wszobie 
niemass, nakoniee z podlzywcy Paniej, stałaś się wiborną 
łotrzycą 1 olosz tobie to ' zato * bądzsze wdo wą 9 l^dź sy- 
rotą, Niemieyze tesż, ktśrimisż gardzyła ktorichesz szbw 
cbać niecbciala, oto i inss wsziscy rasem ostompili, ziwzi 
teras iako chcesz, nie wstidayi się yiusz nikogo, wssak i 
iosz niemass onych starych cełnich , Tamowsiuch , ani 
groinich Kmitów , ani srogich Tęczińskich , ani mąsznidi 
Odrowąszow, ani zacnich Gorków, ani rządoichlłfieleczkicb, 
ani sprawnych Firłeyiow, pod ktorich zacznoscią bnialas. 
Buiay £e teras iako chcesz s blasńoy, massluir nziway i 
iedz pyy, na głowie chodź, szyią słam, gray iniro zgiń, 
spiewiaiątz one Starowieyską piosnkę, na sześć dni rosluH 
szoie przedawam, ^siódmi diabła oddawam, stanie się to, 
czego ządass, iestłi ie Polsko załobi dziś na się nie we- 
smiess iesłi ze frasnnkn swego z płaczem niesmiesasz 
prośsąc aby Pan Hó^ zapamiętał niewdzyencnosci twoich, 
ktoriches nziwała, przeciwko poslanim do ciebie onim wid-, 
kim Patriarchom twoim, zostaness wierkmi szczególna s 
timi, ktorych się obiadom, półmiskom, szluipom masluurom, 
i slroiom teras dziwoieies, hei mili Panie, czai wzdi zna- 
mi czinić, iestłi ie ti prze złość nassą zatracić naród nasi 
Polski chcess ? wżdy pomnij na ony stare łaski, słngi twe, 
Oyce nasse na Yoitiechi na Stanislayi^ na Prandoti, i 
owssem pomny na one stare o tobie miiłe orły na Łetiwy 
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na Topoiy 9 na'^ Sreeniawy,' na Odrowąże v • na ' Giyffi . na 
Łodzie i na yne slogi Iwe, którzi i od ciebie są posłany. 
Przodki, naśse rządzili , i ciebie w tef koronie wiernie 
cbwaliliy na łych Panie pomniąc, niedoposstzay sginąć na« 
rodowi nasszemn Polskiemu przez grzechi nassze,' klore« 
Busmi daleko od zakona, i dobrocryich odstąpili.^ Dla 
onycb tedy mili Panie świętych Oyczow nasszynh wrocz 
nam sassię do nasszey owdowialey Polskie Zygmonty i 
Tarnowskich , ktorzybi nas w ziemi, tey zachowali » 8wo« 
bodnę, i tobie poslasne wiszak ty Panie z kamienia Indzie 
tworszisz ,' . possziteczae ludzydm , wsszak yieszcze . są w 
Polsce kref , i naród onich starich swiątych Panów Domy, 
iedno tym Orłom, i Łeliwam^ Toporom i ynim ladziom i 
mnom ich niosl chuć i spraw- Oyczewską, wnet ci nam 
Zygmontowie , Tarnowszcżi-, i Indzie z martwichwstaną, 
i. to świat yinykną ktorzi nas rządzić, i sprawować będą 
ppstaremn. • . ' u ..•••.- • . . 

Bacz i nas mili Panie smutne syieroti dziś póciesszić 
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